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PRZEDMOWA 

Od założenia Instytutu w 1990 r. pragnęliśmy 'N)'dawać periodyk pod na­
zwą "Studia Polsko-Ukraińskie", który byłby naszym organem naukowym. Nie 
mogąc jednakże zdobyć środków na ten cel w 1993 r. zdecydowaliśmy się na 
wydawanie rocznika pod taką właśnie nazwą wspólnie z Republikańską Aso­
cjacją Ukrainoznawców w Kijowie . Niestety wyszedł tylko jeden tom zwiera­
jący materiały z polsko-ukraińskiej konferencji naukowej Polska - Ukraina: 
dziedzictwo histofyczne CI świadomość społeczna , zorganizowanej rok wcze­
śniej w Kamieńcu Podolskim. Dalszym wydawaniem czasopisma strona ukra­
ińska nie była zainteresowana. W tej sytuacj i od 1996 r. zaczęliśmy drukować 
artykuły naukowe i recenzje na łamach "Biuletynu Informacyjnego" zmienia­
jąc z czasem jego nazwę na "Biuletyn Ukrainoznawczy". Traktowaliśmy tę 
sytuację jako przejściową. Niemniej jednak trwała ona aż l O lat. W pewnym 
zakresie wypełnianiem owej luki edytorskiej było także wydawanie co kilka lat 
kolejnych tomów prac zbiorowych w serii Po/ska -- Ukraina. J 000 lat sqsiedz­
twa. Nie mogły one jednak zastąpić regularnie wydawanego czasopisma nauko­
wego, dlatego iż zgodnie z założeniami redakcji ich celem było publikowanie 
badań o charakterze monotematycznym. Tematyka wydanych dotychczas 5 to­
mów prac zbiorowych wspomnianej serii koncentrowała się więc wokół dzie­
jów Kościoła greckokatolickiego. I choć następne tomy planujemy poświęcić 
innym dziedzinom życia społecznego , to jednak zawsze koncentrować się one 
będą wokół określonej problematyki. 

Instytut nie może jednakże funkcjunować bez własnego periodyku, otwar­
tego na prezentacje badaIl przez specjalistów z różnych dziedzin wiedzy, tak 
z kraju, jak i z zagranicy. Mamy więc nadzieję, że kierowane do rąk czytel­
ników "Studia Polsko-UkraiIlskie", na razie planowane jako rocznik, takim 
kryteriom będą odpowiadać. Wydanie tomu pierwszego stało się możliwe 

uzięki środkom finansowym pozyskanym z Unii Europejskiej za pośrednic­
twem Euroregionu Karpackiego. 

Pragniemy na jego łamach drukować przede wszystkim prace poświ((cone 
polsko-ukraiIlskim związkom kulturowym, a także kulturze ukraihskiej , która 
podobnie jak i polska, ze względu na Wielowiekową obecność etnosu i ziem 
ukraiIlskich w granicach Rzeczypospolitej, ulegała wzajemnym wpływom 
i filiacjom. W niektórych wiekach były one tak silne, że bez ich badania ani 
Polacy, ani Ukraihcy nic są w stanie w pełni zrozumieć swych dziejów ojczy­
stych. Jest to istotne dziś , kiedy oba narody żyją w suwerennych państwach 
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I nIe muszą JUż pisać swej historii "ku pokrzepieniu serc i zagrzewaniu do 
walki". ]\;ie muszą wybierać z "arsenału przeszłości" jedynie tych elemen­
tów, które \,ovzmacniały ich narodową jedność , a także podkreślać wyjątko­
wość i odmienność losów własnego społeczeństwa od narodów sąsiednich, 
przemilczając te "wytwory dziejów" , które były zapożyczone lub ukształto­
wane w \,ovyniku współegzystencji z kulturą i historią sąsiadów . 

Zjawiskiem szczególnym w stosunkach polsko-ukraińskich , widocznym 
zwłaszcza na pograniczu etnicznym, było to, że od czasów brzeskiej unii 
kościelnej nie zachodziła potrzeba zmiany obrządku przy zawieraniu mał­
żeństw między rzymskokatolikami a grekokatolikami. Doprowadziło to do 
ukształtowania unikalnej, nigdzie na świecie na tak dużą skalę nie spotyka­
nej, społeczności , w której nie tylko małżonkowie, ale także ich dzieci różni­
ły się obrządkiem i narodowością. Synowie dziedziczyli ją bowiem po ojcu, 
córki po matce. W tej sytuacj i dwujęzyczność i do pewnego stopnia funkcjo­
nowanie w dwóch kulturach było zjawiskiem niemalże powszechnym. Tym 
bardziej , że polsko-ukraińskie pogranicze było niezwykle szerokie i bar­
dzo zróżnicowane etnicznie, w niemalże każdej miejscowości , obok pewne­
go odsetka ludności żydowskiej i przedstawicieli innych nacji , żyli przede 
wszystkim, choć w różnych proporcjach, tak Polacy, jak i Ukraińcy. Nic więc 
dziwnego , że także wielu twórców kultury, przynajmniej do drugiej połowy 
XIX W., tworzyło swe dzieła w dwu językach i często z myślą o odbiorcach 
na leżących do obu narodów. Takim przykładem może być nawet postać tak 
wyjątkowa , jJk przedstawiciel tzw. Ruskiej Trójcy - Iwan Wahyłewicz, czy 
jak on sam w polskojęzycznej literaturze si ę określał - Jan WagiJewicz, który 
pozostawił po sobie nie mniej utworów napisanych po polsku, co po ukraiń­
siw. Tajego polskojęzyczna twórczość sprawiała potem wiele kłopotów ukra­
ióskim działac zom narodowym, którzy nie wiedzieli, czy ją odrzucić, czy też 
uznać za przynależną do kultury ukraińskiej. Tym bardziej, że w tym i innych 
przypadkach nic zawsze chodziło tylko o j'tzyk przekazu, ale czasem także 
o wyrażane treści. 

A może Jziś nie jest już potrzebne takie "chirurgiczne" rozdzielanie tego co 
polskie od tego co ukraińskie? Może oba narody powinny uświadomić sobie, 
że w przeszłości na pograniczach etnicznych powstawały dzieła, które stano­
wią wspólne dziedzictwo Polaków i Ukraióców, których podział stanowiłby 
naruszenie ich autonomicznej wartości i byłby zaprzeczeniem woli twórcy. 

Wydając nasze czasopismo chcemy przybliżać Polakom zarówno dzie­
ła będące przej awem wspólnej egzystencji, jak i ogólnie kulturę ukraióską. 
Czynimy to z uwagi na fakt, że wiedza współczesnego społeczeństwa pol­
skiego, a nawet elit intelektualnych na temat ukraińskiej filozofii , literatury, 
sztuki czy architektury jest znikoma. Pragniemy przynajmniej w minimalnym 
zakresi e to zmienić. Liczymy także, że podobne inicjatywy pojawiać się będą 
po stronie ukradlskiej. Narody winny bowiem dążyć do poznania przeszłości 
taki ej , jaka ona była, a ni e takiej, która służy przede wszystkim celom ideolo­
gicznym i politycznym. 



Przedmowa II 

W kierowanym do rąk Czytelników tomie publikujemy szereg artykułów 
świadczących o wzajemnych polsko-ukraiI1skich wpływach kulturowych 
w dziedzinie muzyki, języka, literatury, a także architektury. Pokazujemy syl­
\-vetki uczonych, którzy choć byli różnego pochodzenia etnicznego, wnieśli 
trwały wkład w życie naukowe polsko-ukraińskiego pogranicza. Zdecydowa­
liśmy się także na zamieszczenie artykułów z zakresu dziejów politycznych, 
ale zarówno tu, jak i w przyszłych tomach dążyć będziemy aby nie przewa­
żały one ilościowo nad publikacjami poświęconymi zagadnieniom kultury. 
W Polsce i na Ukrainie jest bowiem współcześnie bardzo wiele czasopism 
specjalizujących się w historii politycznej. 

Pragniemy, aby "Studia Polsko-Ukraińskie" były wspólnym dziełem na­
ukowców polskich i ukraitlskich, nie tylko historyków, ale także przedstawi­
cieli innych nauk humanistycznych. Na badaczach ukraińskich zależy nam 
szczególnie, jako że wiele dziedzin ukraińskiej kultury i nauki nie było dotych­
czas przedmiotem badań polskich naukowców, bądź też zajmowano się nimi 
marginalnie. Łamy naszego czasopisma będą otwarte także dla ukrainoznaw­
ców z innych krajów. Wszystkich zapraszamy do współpracy i lektury. 

Przemyśl, w dniu św. Cyryla i Metodego patronów Europy, A.D. 2006 

STANiSŁAW STĘPiEŃ 
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ZWIĄZKI KULTUROWE 

HRYHORIJ PIWTORAK 

UKRAIŃSKO-POLSKIE RELACJE ETNICZNE I JĘZYKOWE 
NA PRZESTRZENI WIEKOW 

Pochodzenie narodu i jego języka, czyli etnogeneza i glottogeneza zawsze inte­
resowały i interesują tak naukowców, jak i szeroki ogół społeczeństwa. Nie dziwi 
więc fakt, że problematyka ta ze stricte naukowej przeradza się w polityczną, sta­
jąc się przedmiotem różnych spekulacji, które czasem otrzymują nawet rangę ofi­
cjalnej doktryny państwowej. Wymownym przykładem może być tutaj sytuacja 
Ukrainy, znajdującej się pomiędzy Zachodem i Wschodem, a dokładniej mówiąc 
między Polską a Rosją, oraz związane z tym sąsiedztwem problemy. 

Jak wiadomo, Polacy, Ukraińcy i Rosjanie to narody słowial'lskie, chociaż nale­
żące do różnych grup klasyfikacyjnych (Słowianie zachodni i Słowianie wschodni). 
A ponieważ Ukraińcy są sąsiadami Polaków i Rosjan, jest zrozumiałe, że zaró",.'11o 
w sferze językowej, jak i folkloru istnieje między nimi wiele podobiel'lstw, które 
w największym stopniu występują na terenach przygranicznych. Te podobieństwa 
dały swego czasu podstawę niektórym polskim politykom, a nawet uczonym, by 
uważać Ukraińców za Polaków, którzy ulegli rosyjskiemu wpływowi, czyli stali się 
zrusyfikowanymi Polakami. Z kolei rosyjscy nacjonaliści twierdzili, że Ukraińcy są 
Rosjanami, którzy w wyniku niesprzyjających warunków politycznych znaleźli się 
w państwie polskim i z upływem czasu spolszczyli się. Język ukraiński uważali oni 
zatem za "dialekt rosyjsko-polski". Krótko zatr...:ymamy się zatem na ukraińsko­
polskim aspekcie tego problemu. 

Falsyfikacja etno- i glottogenezy Ukrail'lców zapoczątkowana została w ro­
syjskiej historiografii ponad 200 lat temu przez znakomitego rosyjskiego uczo­
nego i pisarza Michaiła Łomonosowa . W połowie wieku XVlll w swych 
pracach fi lologicznych pisał on, że "małorosyjski dialekt" poprzez sąsiedztwo 
z Polakami i w wyniku ich długotrwałego panowania nad Galicją Wschod­
nią uległ zmieszaniu zjęzykiem polskim i poprzez to "popsuł się"'. Tezę Ło-

M.B. J1 o M o H o C o B. [JOJ/I·lO e c06pm/lle C04I1HeIlUlI, [w: J TpYOhf 110 rjJIf.,70JI02UII / 739-/758 22, t. 7, 
MocKBa-:leHHHrpan 1952, S. 83, GOR. 
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monosowa podjęli niektórzy z rosyjskich polityków, historyków i filologów, 
skutkiem czego już na początku XIX wieku była ona uważana za niepodważal­
ny fakt. Szowinistycznie nastawiony rosyjski historyk Nikołaj Gr iec z pisał, 
że: narzecze małorosyjskie powstało i umocniło się w wyniku długotrwalej w/a­
dzy Polaków nad Rosją Poludniowo-Lachodnią i może właściwie być nazywa­
ne lokalną polszczyznąl. Tezę tę po powstaniu listopadowym 1830 r., kiedy to 
wszędzie widziano "polską rękę" i "intrygi Lachów", poparło wielu z urzędni­
ków carskich. 

Antynaukowy pogląd na język ukraiI'lski jako na narzecze języka polskiego, 
które powstało po rozpadzie Rusi Kijowskiej w wyniku mieszania się języka 
moskiewskiego z polskim, panował w pierwszej połowie XIX w. nawet wśród 
niektórych moskiewskich filologów, z którymi polemizował wybitny ukraLóski 
uczony i działacz narodowy Mychajło Maksymowicz. Pogląd ten wśród ro­
syjskich kół rządowych i prasy reakcyjnej nasilił się jeszcze podczas powstania 
styczniowego 1863-1864 przeciwko caratowi na terenach Polski, Litwy i Bia­
łorusi. Nie było sprawą przypadku, że ówczesny minister spraw wewnętrznych 
Rosji Piotr Wałujew w znanym okólniku z 18 lipca 1863 r., zabraniającym na 
terytorium Imperium Rosyjskiego drukowania książek w języku ukraińskim, 
opierał się na argumentacj i anonimowych małorosyjskich ukrainofobów, twier­
dząc że: nijakiego odrębnego języka mulorosyjskiego nigdy nie by/o. nie ma 
i być nie może. i że narzecze używane przez prosty lud jest językiem rosyjskim, 
jednakże popsutym przez polski wp/y w, [ ... J ogólnorosyjski język [ ... J jest dla 
Ma!orusów zrozumiały tak jak dla Wielkorusów, a przy tym znacznie bardziej 
zrozumialy niż tuk zwany język ukrail1ski tworzony obecnie przez niektórych 
Ma/o rosjan , a w szczególności przez Polaków. 

Carscy urzędnicy prowadzący wzmożoną politykę rusyfikacji chętnie 
wykorzystywali teorię jakoby język ukraiński był spolszczonym warian­
tem języka rosyjskiego. Przykładowo gubernator połtawski von Baggowut 
w informacj i skierowanej w 1914 r. do ministra spraw wewnętrznych wśród 
licznych propozycji akcji skierowanych przeciwko narodowi ukraińskiemu 
proponował, aby: koniecznie przeznaczyć- subsydia dla niektórych gazet w Ki­
jowie, Charkowie, Poltawie, Jekatitynos/awiu i in., w celu wzmożenia wal­
ki z Ukraińcami. W gazetach tych wskazywać na identyczność Wielkorusów 
i Ma/Ort/sów i informvwać, że język małorosyjski powstał w wyniku poloniza­
cji w dawnych c:asach języka rosyjskiego. Wy jaś n iuć:, że "ukraina" oznucza 
okraint,: Polski i Rosji i że nigdy ukrai/lskiego narodu nie było . Gazeta "Ki­
jewlanin" często pisała o języku ukraińskim, jako o sztucznie utworzonym. 
Podkreślić należy także, iż antyukraińska teoria mówiąca, że język ukraiński 
jest zepsutym przez Polaków dialektem języka rosyjskiego funkcjonowała je­
dynie na poziomie ulicy. Wśród zawodowych filologów XX w., nawet tych 
najbardziej reakcyjnie ustosunkowanych profesorów niektórych uniwersyte­
tów rosyjskich, którzy nienawidzili języka ukraióskiego i nazywali go z po-

H.H. rp e 'I, Onb/III IICI1IOpll1l pyCCI<:O/1 i/umcpUIIH''Pb/, CaHKT-rInep6ypr 1822. s. 12. 
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gardą żargonem (na przykład profesor slawistyki Uniwersytetu Kijowskiego 
N. Fłorińskij), nikt nie upadł tak nisko, żeby podważając swój autorytet za­
wodowy podtrzymywać taką bzdurę. 

Interesujące, że wersja mówiąca o rosyjsko-polskiej hybrydzie językowej 
rozpowszechniła się (ma to miejsce też i dzisiaj) także w stosunku do języ­
ka białoruskiego. Język ten przyjmowany jest przez niektórych także jako ję­
zyk rosyjski "zepsuty" polskim wpływem na zachodnich terenach byłej Rosji 
carskiej. Jednak nikt z apologetów tego poglądu nie zastanowił się nad tym , 
dlaczego wyznawane przez nich współdziałanie dwóch tych samych kompo­
nentów językowych (rosyjskiego i polskiego) na terenach sąsiadujących ze 
sobą dało taki rażąco odmienny rezultat, jakim są dwa różne języki słowiań­
skie - ukraiński i białoruski, a nie jakiś jeden. Jak to wyjaśnić? 

Wszystko to działo się dawno temu i zdawałoby się, że można by już o tym 
zapomnieć, gdyby nie fakt, że te pseudoteorie zaczynają się odradzać . Proces 
ten rozpoczął się w momencie uzyskania przez Ukrainę niepodległości, gdy 
niechętne jej siły podjęły starania przeciwdziałające umacnianiu się ukraińskiej 
państwowości i funkcjonowaniu języka ukraińskiego jako państwowego, pró­
bując udowodnić, iż rzekomo nie jest on w stanie spełniać funkcji państwo­
wych. W tym celu wrócono do carskich metod falsyfikacji jego pochodzenia. 
Szczególną aktywnością na tym polu wykazują się niektóre rosyjskie organi­
zacje działające w Kijowie, takie jak: Ruskij Błok (Blok Ruski), Obszcziestwo 
Russkoj Kultury "Kijewskaja Ruś" (Towarzystwo Kultury Rosyjskiej "Ruś 
Kijowska"), Fundacja Wspierania Kultury Rosyjskiej na Ukrainie itp. insty­
tucje te co jakiś czas publikują lub finansują takie publikacje w odrodzonych 
po 1990 r. rosyjskich gazetach "Kijewskije Wiedomosti" (Wiadomości Kijow­
skie), "Kijewskij Tielegraf' (Telegraf Kijowski), "Kijewlanin" (Kijowianin). 
W artykułach tych i specjalnie wydawanych broszurach kwestia pochodzenia 
Ukraillców i języka ukraińskiego "postawiona jest na głowie" . Powtarzana 
jest znów uparcie wytarta teza o języku ukraitlskim jako o dialekcie polsko­
rosyjskimJ Pomimo, że insynuacje te nie mają niczego wspólnego z nauką, 
rzeczywistością i zdrowym rozsądkiem, to jednak są dziś ludzie, którzy bez 
zastrzcżeń wierzą w słowo drukowane l nawet takie bzdury przyjmują jako 
prawd~ historyczną. Tak wi~c kwestia pochodzenia U kraióców i języka ukraiń­
skiego, a w związku z tym i kwestia pochodzenia Polaków i ich języka, znów 
stały się aktualne i wymagają głębokiej, wszechstronnej i obiektywnej analizy. 

Początki polskiego i ukraińskiego etnosu gubią się w głębinie wieków, 
w tak zwanym okresie przedhistorycznym czyli przedpiśmiennym, z jakiego 
nie mamy żadnych zabytków pisanych, a więc bezpośrednich i prawdziwych 
świadectw. Oznacza to, że wszelkie rozważania nad tym problemem nie mogą 
wyjść poza granice przypuszczeń i hipotez, choćby nawet bardzo wiarygod­
nych. 

J Zob. A. )!(en e 311 hl H, flpo«oa 06 )lKpal./HcHOAI f/3 hlk"e /I np06j{el/o O«yf l3bl4WI, KHeB 1995; Idem, 

flpOUCxoJlcoećllle pycCk"o -y k"paw/Ck"020 O«YJl3bl'/WI « Yk"pa/lll e, KHeB 1998. 
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Z całą pewnością można jedynie stwierdzić, że zarówno Polacy jak i Ukra­
ińcy zaczęli formować się w odrębne etnosy dopiero po rozpadzie tak zwa­
nej prasłowial1skiej wspólnoty językowej, czyli około V-VI wieku n.e. Przed 
tym okresem nie może być mowy o istnieniu oddzielnych słowiańskich ludów. 
Dopiero od połowy I tysiąclecia n.e., po tak zwanej wielkiej w~drówce ludów 
i upadku zachodniego Cesarstwa Rzymskiego w 476 r" gdy sytuacja społecz­
no-polityczna w Europie uległa stabilizacji, daje si~ zauważyć początki procesu 
formowania się poszc7ególnych narodów europejskich, przebywających w sfe­
rze bezpośredniego wpływu Imperium Rzymskiego, czyli Fr<\I1cUZÓW, Hiszpa­
nów, Anglików, Niemców, Rumunów, a wraz z nimi także Czechów, Polaków, 
Ukraińców (Rusinów) i pozostałych Słowian. 

Powstanie Polaków jako odrębnego etnosu w drugiej połowie I tysiąclecia 
n,e. polscy historycy wiążą z najstarszym słowiańskim terytorium (tzw. praoj­
czyzna Słowian), które do niedawna według niektórych z nich znajdowało się 
na terenie dzisiejszej Polski pomiędzy Wisłą i Odrą - tzw. nadwiślańsko-od­
rzańska hipoteza pochod7enia Słowian'. Terenem formowania się ukraióskie­
go etnosu według badaczy - w tym także ukraińskich historyków i filologów 
- jest wielki areał położony mi~dzy Karpatami i środkowym Dnieprem i wiążą 
go z wschodnim odłamem Antów oraz ze Sklawinami5. Do niedawna uważa­
no, że procesy te odbywały się autonomicznie i niezależnie od siebie. Jednakże 
nie można wykluczyć możliwości, że pomiędzy ksztaltowaniem się Polaków 
i Ukraińców jako pierwotnych etnosów istniał dość ścisły związek, i w takim 
przypadku Polacy mogą okazać się bardzo blisko spoluewnieni z Ukraińcami. 
Przedstawię tu jedynie niektóre argumenty. 

Po pierwsze, nazwa własna Polaków i ich Iaaju- Polskajest wyraźnie zwią­
zana z pojęciem pole i słowiańskim plemieniem Polan, Jest rzeczą ogólnie wia­
domą, że Polanie zamieszkiwali też tereny nad środkowym Dnieprem, byli 
założycielami Kijowa i stanowili etniczne jądro Rusi Kijowskiej. Powstaje 
więc pytanie, czy były to różne, nie powiązane ze sobą plemiona, czy być może 
istniało kiedyś jedno plemię słowiat1skie o nazwie Polanie, które z czasem się 
rozdzieliło? Jeśli było to jedno plemię, to gdzie znajdowało się jego pierwotne 
terytorium i dokąd jego c zęść wyemigrowała - na te rytorium dzisiejszej Polski 
czy może na terytorium Kijowszczyzny? Odpowiedzi zupełnie wiarygodnej na 
to pytanie póki co nie ma. Co prawda \\' radziwiłłowskiej wersji Pmvżeści mi­
nionych lat w legendzie o powstaniu Kijowa czytamy, że Polanie tedy, miesz­
kajqc z osobna, władali rodami swnimi, bowiem i do tych braci [o których 

" Zob, T. L e h r - S P ł ~ \V i ń 5 k i, O pocllOd::C'nill i pmojgcnie Slowian. Poznilń l G46: J, K o 5 t r z c \V S k i, 
PmSIOHJiGlis::czy::na, ZGlys dziejó w i kull/llY PmslowioJ'l, Poznali I ą46: K. M o s z y li 5 ki, Pierwolny 
zasięg języka pmslolt'iGllskiego, Wrocław-Kraków 1957; M. R \I d n i c k i, PraslowiGliszc::y::rw. 
Lechio-Polsko, t. 1-2, Poznań 1946, i In, 

L. Nicd er l e. SlrJ\'ollske slol'o:iIIl Osli, Praga 1902-1 9 12. t. 1-3; G.A. Pb16 aK o B. Kl/eeCKaJ! PyCb 1/ 

p yCC'k'ue KIIf/ :JlceC /Il (U/ Xlt-XIII 6(1, MocKBa 1982. 5, II-55; Ll. B, 6 ił P a H. 5{, 13. 6 a p ił H, l7oxooJlcellJ./f/ 

y~poijICb~'020 IWp OOy, KH'IB 2002 , 5, 8-206, 
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będzie mowa] byli tu Polanie i żyli każdy ze swoim rodem i na swoich miej­
scach, władajqc rodami swoimi". Tak więc wynika z tego, że przed kijowskimi 
Polanami żyli tu jacyś inni Polanie, lecz gdzie się oni podziali? Może udali się 
nad Wisłę? Wiele spraw wymaga tu jeszcze zbadania, należy wszakże sądzić, iż 
w przyszłości zostaną one naświetlone dzięki kolejnym sukcesom archeologii 
i antropologii oraz współczesnym metodom badań znanych już, a także nowo 
odkrytych zabytków. 

Po drugie, z językowego punktu widzenia, uwagę badaczy zwraca bliskość 
leksykalna języka polskiego i ukraińskiego, czyli stosunkowo znaczna ilość 
wspólnsj dla obu języków leksyki, której nie da się wyjaśnić jedynie prasło­
wiańską spuścizną językową lub kontaktami między oboma językami w póź­
niejszych olu'esach dziejowych. Należy przy tym podkreślić, że ta wspólna 
leksyka odnosi się w znacznej mierze do najdawniejszych sfer ludzkiej dzia­
łalności - rolnictwa, rzemiosła, najbliższego otoczenia, itp. Może to świadczyć 
o bardzo dawnych i głębokich związkach obydwu narodów, a być może rów­
nież o ich wspólnym początku i korzeniach. Przy tym nie można zaprzeczyć 
działaniom bezpośredniego wpływu języka polskiego na powstanie owego 
wspólnego polsko-ukJaińskiego zasobu leksykalnego, co mogło być spowodo­
wane pewnymi uwarunkowaniami historycznymi. 

Jak wiadomo, po rozpadzie Rusi Kijowskiej w przeciągu wieku XIV 
wszystkie ziemie białoruskie i większość ziem ukrai!'lskich znalazła się 

w składzie Wielkiego Księstwa Litewskiego. Ukrai!'lsko-białoruski ję­

zyk piśmienny, według ówczesnej nomenklatury - ruski, lecz nie rosyj­
ski! - stał się językiem paI1stwowym tego kraju. Po włączeniu części ziem 
ukraiI1skich i białoruskich w skład Rzeczypospolitej język ten jeszcze dłu­
go pełnił funkcję języka paI1stwowego. W takiej sytuacji wpływ języka 
polskiego na ukraiński był rzeczą oczywistą, lecz nie odbywał się poprzez 
kontakty ukraillskich chłopów z polskimi panami, jak uważał A. Żelezny 
i jego zwolennicy, lecz przede wszystkim poprzez kontakty ukraiIlskich elit 
z polskimi i poprzez j~zyk literacki. 

UkraiI1sko-białoruski (ruski) język piśmienny XVI-XVIl w. w rzeczywisto­
ści przyjął wiele zapożyczeI1 zarówno zjęzyka polskiego, jak i łacińskiego oraz 
czeskiego i innych języków, przez co stał się językiem sztucznym i dalekim od 
języka ludowego, a w konsekwencji nicprzydatn:' m do pełnienia funkcji języ­
ka literackiego i pod koniec wieku XVll wyszedł z użycia. Jego funkcje prze­
jął nowy ukraiI1ski język literacki ufonnowany na ludowej podstawie, którego 
pierwszym kodyfikatorem był - oprócz mniej znanych poprzedników - Iwan 
Kotlarewski. Część polskich zapożyczeI1leksykalnych weszła także do potocz­
nego języka ludowego, lecz ich liczba i znaczenie nie były na tyle istotne, by 
zmienić strukturę języka i nadać mu nową jakość, toteż nie można przeceniać 

. Powidć minionych lal, [w:] Kruniki sIaroruskie, wybór, wstęp i oprac. F. S i e I i c k i, Warszawa 
1987. s. 21. 
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znaczenia tego wpływu. 
Należy mieć także na uwadze, że polski wpływ na język ukraiński miał 

miejsce przede wszystkim w środowisku miejskim. Na ukraińskich ziemiach 
wchodzących w skład Rzeczypospolitej to właśnie w miastach znajdowała 

się administracja, działali rzemieślnicy i kupcy, funkcjonowały polskie eli­
ty, w wyniku czego język ukraińskich mieszkańców tych miast podlegał czę­
sto wpływowi języka polskiego. Wsie jednak pozostawały ukraińskojęzyczne 
i polski wpływ był tam minimalny. 

Tak więc przed naukowcami zajmującymi się polsko-ukraińskimi stosun­
kami etniczno-językowymi jest jeszcze wiele "białych kart" i nie do końca 
zbadanych problemów. Przyszłe sukcesy w ich rozwiązaniu będą zależeć od 
obiektywizmu i braku uprzedzeń z obydwu stron, odrzucenia przestarzałych 
dogmatów i pełnego odpolitycznienia badań naukowych, a także od wykorzy­
stania nowych metod badawczych. 



STUDIA POLSKO-UKRAIŃSKIE 
TOM I 2006 

OŁENA SZELĄŻYK-KOMENDA 

WERNYHORA - UKRAIŃSKI WIESZCZ W TWÓRCZOŚCI 
FRANCISZKA RAWITY-GAWROŃSKIEGO 

I INNYCH PISARZY POLSKICH 

Przepowiednie Wemyhory, jak i sama jego postać, od ponad stu pięćdzie­
sięciu lat są przedmiotem zainteresowań pisarzy i badaczy. Co prawda ukra­
ińska lcrytyka literacka nie zdradza żywego zainteresowania tą problematyką, 
warto jednak wymienić kilku ukraińskich badaczy, którzy przyczynili się do 
popularyzacji legendy o Wernyhorze, takich jak Mychajło Dragomanow 
(MaJ/opycCKue HapooHblfł npeowlufł u paccKaJbl / Maloruskije narodnyje pre­
danija i rasskazy), Włodzimierz Antonowycz (A6mo6iozparjJiLfHi 3anUCKU / 
Autobiograficzni zapyski) oraz Petro Rewiakin (Entriickte Helden. Łycari­
newmyraki)' . 

Wśród polskich badaczy podejmujących ten temat wspomnieć należy przede 
wszystkim Stanisława Pigonia, Witolda Klingera, Piotra Aleksandra Ko­
sturbę, Jana Mirosława Kasjanal. W okresie międzywojennym powstała na 
Uniwersytecie Jagiellońskim rozprawa Władysława Stabryły pod tytułem 

Wernyhora w literaturze polskiej, wydano ją dopiero w 1996 roku w Krakowie. 
Rok wcześniej w Warszawie została wydana obszerna rozprawa autorstwa Sta­
nisława Makowskiego, poświęcona ukraińskiemu limikowi i jego znaczeniu 
w literaturze polskiej pl. Wernyhora. Przepowiednie i legenda. Niejednokrot-
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nie do motywu Wernyhory nawiązywał w swoich badaniach Franciszek Z i ej­
ka\ szczególną rolę przywiązując do postaci Wernyhory w Weselu Stanisława 
Wyspiańskiego. 

Postać Wernyhory cieszyła się niezwykłąpopularnoścą w literaturze polskiej 
w okresie romantyzmu. Orientalny i demoniczny obraz Ukrainy wypływał z za­
uroczenia epoki zbrodnią, okropnościami świata rzeczywistego oraz tajemnicą 
i grozą. Popularyzacja postaci Wernyhory była jedną z odpowiedzi na roman­
tyczny niepokój metafizyczny, wynikający z powracających wciąż pytań o isto­
tę zła, człowieka i biegu historii -- nabrała ideowej wartości politycznej a także 
i społecznej, stola się ulubioną i popularną międzykresową szlachtą polską' -

Pogranicze polsko-ukraińskie na przestrzeni wieków dostarczało history­
kom, literaturoznawcom i artystom wiele różnego rodzaju materiałów doty­
czących wzajemnych stosunków, skąpanych we krwi obu narodów. Już z tego 
powodu pisarze, zwłaszcza ci związani własnym życiorysem z pograniczem, 
nie mogli pozostać obojętni wobec legendy o Wernyhorze, tak mocno osadzo­
nej w świadomości narodów. 

Ukraińskich źródeł do poznania tradycji lirnika-proroka jest niewiele. Są to 
z reguły krótkie wzmianki o nadludzkiej sile Wernyhory i liczne odpisy jego 
proroctw. Ludowe legendy o nim zebrał i zamieścił w swoim artykule pt. Bada­
nia podw] ludu Erazm I z o P o I s Id. Obok znanej przepowiedn i o zmartwych­
wstaniu Polski, znajdziemy tu ludowe legendy o Wernyhorze. Bohaterem tym 
w literaturze polskiej zainteresował się również Władysław Stabryła", sięga­
jąc do polskiej tradycji i legendy. 

Przedstawiając tę postać, trzeba wspomnieć, że była to osoba o nadzwyczaj­
nej sile fizycznej, o czym świadczy nawet jego imię, które w przekładzie na 
język polski brzmi Waligóra. Podobnymi cechami wykazywać musieli się rów­
nieżjego starsi bracia - Syła (Siła) i Rwydub (Rwijdąb). Rodowód Wernyhory 
zarówno tradycja ukraińska, jak i polska wywodzi z Siczy Zaporoskiej . Ojciec 
jego był Kozakiem i po latach młodości spędzonych na Niżu (Siczy) osiadł 
na Ukrainie. Miał on trzech synów, ale najbardziej niepohamowanym był naj­
młodszy. Zachowały się bajki i powiastki ludowe o młodym Wernyhorze. Wie­
le z nich przedstawia małego chłopaka o niespotykanej sile i szybkim umyśle, 
któty płatał różne figle ojcu, duchownym, znajomy. Bił się z diabłami i potwo­
rami, ratował piękne dziewice przed potworami i smokami. Inna opowiastka 
głosi, że tuż przed śmiercią ojciec Wernyhory kazał synom każdej nocy czuwać 
nad jego grobem. Żaden z synów nie chciał spełnić woli, uczynił to więc Wer­
nyhora przez kolejne trzy noce. Każdej nocy przychodził duch ojca, który ob­
darzał go cudownymi prezentami: "mieczem niezwyciężonym" , "pierścieniem 

J F. Z i ej k a, Li/eracka legenda Wernyholy, "Rocznik Komisji Historycznoliterackiej PA N" - Oddział 
w Krakowie, 1975; Idem, Wesele w kręgli mi/ów polskich, Kr",ków 1997 . 

, W. S ta b ry I a, Wernyhora w ii/era/lirze polskiej , Kraków 19%,5.18. 
, E. I zopo I s k i, Badania podGIl ludu, "Athenaeum" 1843. t. 3, s.4 ;-59 . 
6 W. Staoryła, op. cit. 
7 A. N owosi.:lsk i. Lud ukrainski. Wilno 1857. t. I. s. 241. 
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proroczym" i tręzlami, po dotknięciu których zjawiały się trzy wspaniałe konie. 
Dzięki darom ojca Wernyhora stał się rycerzem niezwyciężonym. Opromienio­
ny sławą udał się na Sicz. Opowiastki mówią, iż kIedy Wernyhora dowiedział 
się, że pewien rycerz porwał piękną dziewicę i trzyma ją w swoim nieprzy­
stępnym zamku, wyruszył w drogę, aby uwolnić nieszczęśliwą dziewczynę. Za 
pomocą swojego cudownego miecza pokonał rycerza, oswobodził piękną dzie­
wicę i pojął ją za żonę· 
Mało jest wiadomości o dojrzałym życiu Wernyhory, zarówno w legendach, 

jak i w literaturze. Wiadomo tylko, że na starość jako znachor i pieśniarz ludo­
wy osiadł na futorze w pobliżu Korsunia, gdzie pomagał ludziom i przepowia­
dał przyszłość . Wszelkiego rodzaju przepowiednie, wróżby, objawienia, znaki 
natury i tłumaczenie zbiegów okoliczności były podstawą ukraińskiej twórczo­
ści ludowej i przejawami życia codziennego, dlatego nadzwyczajne zdolności 
Wernyhory mocno zakorzeniły się w pamięci ludu ukraińskiego i w okresie 
romantycznych fascynacji ludowością i Ukrainą zostały przeniesione do lite­
ratury. Ukraióska tradycja znacznie różni się w tym względzie od sannacko­
szlacheckiej wersji proroctw, ogranicza się do następujących elementów: 

- Pan Bóg ma w szczególnej Swojej opiece Ukrainę, chociaż za zaniechanie 
przykazaó. Jego, lud dotknięty został niewolą panów, głodem, morem i wojną; 
lecz to wkrótce przeminie i powróci dobrobyt na Ulu-ainę. 

- Nadejście tej dobrej dla Ukrainy chwili poprzedzi krwawa bitwa, mająca 
rozegrać się między jej obroócami i nieprzyjaciółmi na polach przyległych do 
mogiły Soroki!. 

Wnioski z tych wróżb są następujące: Wernyhora nie jest prorokiem Polski 
i jej przyszłości, tylko zapowiada lepsze czasy dla ludu. 

Powstaje więc pytanie czy romantyzm polski nie zaadaptował ukraióskiej 
legendy dla własnych potrzeb? Uwznioślając i przekształcając postać ukraiIl­
skiego wieszcza, jako łącznika historyczno-geograficznej przestrzeni kulturo­
wej i nawiązując do przeszłości Rzeczypospolitej trojga narodów. Poprzez tQ 
owianą legendą postać, kształtuje się perspektywa odrodzenia państwa polskie­
go w dawnych granicach sprzed 1772 roku. Tę p~rspektywę doskonale przed­
stawił Stanisław Wyspiaóski w Weselu, do którego powrócę w dalszej części 
artykułu. 

Obroócę i pocieszyciela narodu - Wernyhorę opiewano w pieśniach oraz 
dumach ludowych, zarówno ukraióskich, jak i polskich. Pi~kną legendą oto­
czono również jego śmierć. Jej obraz przedstawia odejście bohatera przy za­
chodzie sloóca, z lasu na polankę przed domem wybiega wówczas biały kOI1, 
który zwiastuje odejście starca, a nast~pnie ni es ie go na swym grzbiecie w gę­
stwinę l eśną. 

Romantycy kreujący własną legendę Wernyhory zazwyczaj korzystali z licz­
nych odpisów i notatek' w języku polskim, jak również odwoływali się do 

, w. s! a b rył a. Wernyhora IY literarurze polskiej. .. , s. 53. 

, S. M a k o w s k i, Ksztaltowanie s ię pl7 epcwiedn i, [w: l Werny hora .. , s. 23-44. 
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ukraińskich podań ludowych i pieśni. Postać lirnika zrodzona z ludowej tra­
dycji ukraińskiej była szczególnie popularyzowana przez wielu wybitnych pi­
sarzy romantycznych m.in. Seweryna Goszczyńskiego: Dqbrowy śmilańskie 
(1820, zaginiony) i Wernyhora (1829, zaginiony), Józefa Bogdana Zaleskie­
go Damian ksiqżę Wiśniowiecki (1825), Michała Grabowskiego Stanica hula­
polslw (1840), Juliusza Słowackiego Beniowski (1842), Sen srebrny Salomei 
(1843), Teofila Lenartowicza Szopka (1849), Lucjana Siemieńskiego Dumlw 
Ukraińca (1841), Michała Czajkowskiego Wernyhora (1838), Michała Bu­
dzyńskiego Waclaw Rzewuski (1 ~4 J), Kajetana Rzepeckiego Pamiętnik stare­
go żołnierza (l 877), Antoniego Nowosielskiego Pogranicze naddnieprzańskie 
(1863), Zenona Fisza Opowiadania i krajobrazy ... (J 856). 

Postać Wernyhory przywoływali również pisarze późniejsi, którzy odwoły­
wali się do tradycji romantycznej m.in.: Maria Konopnicka - Pieśń Wernyholy 
(1905), Stanisław Wyspiański - Wesele (190 l) oraz Tadeusz Miciński - Wita 
( 1913). 

Jednym z autorów wykorzystujących w swoich pracach legendę o słynnym 
lirniku ukraińskim był Franciszek Rawita-Gawroński. Z utworów poświęco­
nych Wernyhorze należy wymienić tutaj: nowelę Śmierć Wernyhory. Baśń 
ukraińska, powieść Król i carowa, rozprawę Wernyhora i jego przepowiednie 
w świetle rzeczywistości i literatury, a także artykuł Przepowiednie Wernyho­
rylO. Autor czerpał z tradycji tzw. "szkoły ukraińskiej", jak również z podań lu­
dowych i odpisów tekstów proroctw, które bezpośrednio trafiły do rąk pisarza. 

W latach siedemdziesiątych XIX wieku F. Rawita-Gawroński trafił na 
odpis proroctwa Wernyhory" (ofiarowany później przez pisarza Bibliotece 
w Rapperswilu), noszący tytuł: Wypis Nikodema Pana Suchodolskiego. Pro­
roctwo Wernyhory. Były to dwie wersje proroctw: pierwsza z roku 1841, autor­
stwo której przepisywano Suchodolskiemu, i druga, pochodząca z roku 1809;). 
Odpis został skatalogowany w ten oto sposób: Proroctwa dla Polski: aj Ni­
kodema SuchoJo/skiego; bJ Wernyhory. 1) Pierwsza część zawiera informacje 
rzekomo przekazane przez bliskiego przyjaciela Wernyhory - Nikodema Su­
chodolskiego, łącznie z opisem śmierci wieszcza. Druga - tekst przepowiedni 
wygłoszonej na łożu śmierci. 

Romantyczna tradycja literacka wykorzystując legendę o Wernyhorze wy­
eksponowała przychylność ukraińskiego lirnika względem Polski i uściśliła 
okres jego życia i działalności. Umiejscowiono je w czasach konfederacji bar­
skiej, którą wieszcz podobno gorąco popierał, potępiać miał natomiast ruchy 

10 F. Rawita-Gawroliski. Pr;:epo wiedllie Wernyhol}', "Tjgodnik Ilustrowany" 1898, nr 26; 

(I'ę kopis z roku 1926, Zbiory 1. Krzyżanowskiego); F. Rawita-Gawroliski, Wcrnyhora ijcgo 
przepowiednie, "Czas" 1916, nr 424 i 426. 

" M. J u rkows k i, Wernyhora (slowo - imię - sy/llbo I) , .. Slavia Orientalis" 1984, nr )·4 . 
" Rok powstania odpisu, powolując się na badania I'vlakowski.:go, ustalił S. Pigoń. Zob. Idem, 

Wernyhora. Przepo wiednie i legendy, Warszawa 1995, s. 3~. 

Il A. Lewak i H. W i ęc kowsk a, ZbiOl)' Biblioteki Rapperswilskiej, t. 2. cz. I, Warszawa 1938, s. III. 
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hajdamackie. Wernyhorze przypisywano wówczas rolę proroka - objawiające­

go w swych przepowiedniach przyszłość Polski i Europy. Owe przepowiednie 
miał spisywać właśnie Nikodem Suchodolski 14 , starosta korsuński, któremu po­
noć ujawnił je sam Wernyhora. 

W ten sposób wyłoniła się najbardziej popularna wersja proroctw Wernyho­
ry i informacje o pochodzeniu ich autora. Po raz pierwszy ogłosił ją i zestawił 
z odpisem znajdującym się w bibliotece w Rapperswilu Stanisław Pigoń. Udo­
wodnił on, że jest to wersja pierwotna, która pochodzi z miejscowości Czerpo­
wody na Ulaainie. Wersję tę adaptował Michał Czajkowski w swojej powieści 
Wernyhora z roku 1838 (przedstawioną przez autora wersję proroctw początko­
wo uważano za jeden z autentycznych wariantów przepowiedni). A oto jej ory­
ginalny tekst przechowywany w zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej : 

Mojse/ 5 Wernyhora rodem ze wsi Dzudrykowiec za Dnieprem, zabiwszy bra­
ta rodzonego i matkę, i porzuciwszy swoją żonę, poszedł w kraj polski do wsi 
Makedon, do starostwa kaniowskiego należącej, gdzie będąc, przepowiada/lu­
dziom, że wkrótce powstanie hajdamaczyzna w Polszcze, i że już w Ma/orosyi 
między pospulstwem zmawiają się na to, do czego i hrat jego chciał należeć, 
i że wiele ludzi podczas tej hajdamaczyzny wyginie, ale dobry człowiek mie­
szać się w to nie powinien, bo ten gwałtowny pożar, chociaż powstanie, wylewu 
krwi i zniszczenia przyczyną będzie, przecież uśmierzony zostanie. Naczelnicy 
ich z wielu złoczyńcami połapani będą. a kraj ten nie będzie hetmańszczyzntt 
jak oni sobie życzyć będą. ale zostanie pod władzą Polaków. Za lat kilkanaście, 
albo i trochi więcej, w mieście Kaniowie będzie zjazd wielki i tam znajdować 
się będą monarchowie, z której umowy złe dla Polaków wynikną skutki. 

Gdy hajdamaczyzna powstawać zaczęła i przepowiadanie między ludem rozgła­
sza/o się wszędzie, hajdamacy starali się Wernyhorę schwycić, lecz ani w Ma/w­
donach. ani nigdzie znaleźć go nie mogli, a nawet Makedonów do tego ha/ajstwa 
skłonić nie potrafili. Wernyhora uciekłszy, na wyspie rzeką Kozią (Rosiq) oblanej 
w Korsuniu uloywał się, na której sami młynarze mieszkali; a starostwo korsuńskie 
wówczas było w posesji arendowej W-o Suchodolskiego, który, miesz/wjąc w Kor­
suniu, gdy się dowiedział. że Wernyhora znajduje się u młynarzów u/ayty, byl u nie­
;;0 na wyspie, i Wernyhora to mu przepowiedział: 
1. Miejsce to na tej wyspie, zamieszkiwane przez młynarzy. będzie ozdobione 

kosztownymi murami i wspaniałym murowanym palacem, do którego dwóch 
monarchów dla widzenia się z sob4. zjadą. 

2. W kraju polskim zrobi się wielka wrzawa, brat brata krwią zmoczą ręce 
swoje i będą rabunki; obcy żołnierz wiele z lego zyszcze i turmy [więzienia] 
napełni niewolnikami; potem wielka część kraju polskiego z trzech stron 
oderwaną będzie, czego niedługo czekać. 

" Możliwe. że autorem owych proroctw był sam Suchudolski. Niewiele o nim wiadumo ponad to. 

że był miecznikiem w powiecie mielnickim, w latach 1761-1768 starostą w Korsuniu , skąd udało 

mu się uciec w czasie koliszczyzny i ujść z życiem, Zob. W. Stabryła. Wernyhora w!ileralur::e 
polskie). ... s.14. 

15 Mojsej (z ukr.) - Mojżesz. 



24 Wernyhora - wieszcz ukraillski w twórczości Franciszka Rawity-Gawrońskiego 

3. Polacy dlugo w nienawiści ku królowi swemu będą, brat brata przedawać 
będzie, na koniec zagore się pożar wojny i przepadnie wielka część polskiej 
ziemi, na trzy części rozerwana będzie. 

4. Powstanie w kraju człowiek mały i bitny, ale nie takiej siły, aby zwycie;:żył 
nieprzyjaciól, ten pojmany będzie, a kraju polskiego reszta rozebrana zo­
stanie. Wisła rzeka pod stolicL{ knvią Polaków zafarbuje się, a król ich nie 
umrze w stolicy. 

5. Naród jeden daleki, zamordowawszy swojego króla, powstanie tak, że wie­
lu królom będzie strasznym, i zgubi jedno królestwo, a na odebranym jego 
kraju małym pozostanie część Polaków i (powstanie) rząd nowy. 

6. W roku trzecim po powstaniu tych Polaków w wielkiej części świata strasz­
na wojna będzie. 

7. W Rusi Czerwonej wielka zmowa będzie, ale uk/ad nie przyjdzie do skutku, 
a monarcha jeden wielki z bitnym narodem zwycięży Niemców i wtenczas 
naród polski mocniej powstawać zacznie, i wpadnie potem pod Konstant y­
nowem i w Jarze Hanczaryka, i zbije Moskalów i bić będzie do mogil Pere­
piata i Perepiatyska, gdzie drugi obóz moskiewski stanie, ścieląc trupami 
moskiewskimi wszystkie miejsca. 

8. Przyłączy się do Polaków Turczyn i Anglik, pódą przez Kijów, zawalą 

Dniepr tn/pami moskiewskimi i zajdą daleko '·v kraj. 
9. Polski kraj caly zostanie w swoich dawnych granicach za pomocą Turka 

i angielskiego króla. 
10. W znacznej części świata naboże/lstwa wezmą inną formę, królestwa inne 

nastal/ą, stare zmienią się, a szczęHiwość trwać będzie lat 300. Dalej co zaś 
nastqpi, mówić mi nie wolno - i na tym zależy przepowiedzenie szczerze'6 . 

Przepowiednie te, co od razu rzuca się w oczy, wyrażają wolnościowe 
dążenia Polaków oraz nadzieje na odzysbnie niepodległości Rzeczypo­
spolitej w granicach przedrozbiorowych. Wyraźnie widać, że autor tego 
proroctwa świadomy był potrzeby zgody dwóch narodów: polskiego i ru­
skiego (ukraińskiego). Noszą one charakter pojednawczy dla dwu narodów 
słowiańskich i perswazyjny - niejako wymuszający odpowiednią postawę 
obywatelską· 

Przepowiednię Wernyhory jako jeden z pierwszych opublikował Joachim 
Lelewel w czasopiśmie "Patriota" 12 grudnia 1830 roku - a więc w niecałe 
dwa tygodnie po wybuchu powstania listopadowego '7 . Jak zauważył Bogdan 
Zakrzewski: miala ona bowiem slużvć' agitacji insurekcyjnej. Sztandarowym 
przywódcą tego sojuszu (polsko-ukraiflskiego) miał stać się legendarny wieszcz 
ludowy - Wernyhora zc swoją histolycznąprofecją odrodzcnia dawnej Rzeczy-

" Cylowany tekst pochodzi z miejscowości Czerpowody, należącej do powiatu humańskiego. 
Obecnie 7najduje się w Bibliotece Jagiellońskiej w Dziale Rękopisów (sygn. 6050). 

17 Inna wersja proroctwa, zaczerpnięta z czasopisma "Patriota" z 12 grudnia 1830 r., opublikowana 
została ostatnio w książce S. Kozaka, Polacy i Ukrai/1cy. W kręgu myśli i kil/lIII)' pogranicza, 
Warszawa 2005, s. 227-229. 
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pospolitej w sojuszu po/sko-ukruillsko-/itewskim. Proj'ecją ciągle uktualizowa­
ną, a więc sprawdzającą się w różnych obrotach historii Po/ski '. 
Pomysłodawcą publikacj i Lelewela, mógł być Seweryn Goszczyński, współ­

pracujący wówczas z czasopismem "Patriota". Autor Lam/w kaniowskiego 
z żywą tradycją o Wernyhorze zetknął si\( bc:zpośrednio w Korsuniu podczas 
wakacj i w 1818 roku '9 . Próbował wykorzystać ją w swojej twórczości literac­
kiej. Zachowały się notatki do powieści poetyckiej o Wernyhorze oraz listy 
zdradzające żywe zainteresowanie autora tą postacią!o . 

Goszczyński w swoich próbach literackich wykorzystał materiał zdobyty 
w Korsuniu. Niestety, wszystko co w młodości napisał na ten temat zaginęło, 
a późniejsze próby pozostały tylko we fragmentach. Zaginął przede wszyst­
kim poemat opisowy Dąbrowy Smilańskie, wspomniany przez autora w innej 
jego książce - Podróż mojef{o życia (1801-1842), którego osnową była przy­
roda ukraińska [ ... J podania, wszystko [ ... J com znal i kochał [ ... J wchodziły 
tam ustępy o Wernyhorze:'. W 1829 roku Goszczyński napisał powieść po­
etycką Wernyhora, która została zniszczona w obawie przed rewizją i repre­
sjami". Postać wieszcza-lirnika we wspomnianej powieści - na co zwracał 
uwagę Lucjan Siemieński w przypisie do swoich Trzech wieszczb - ukształ­

tował poeta według ukraióskiej tradycji ludowej i folkloru". Wernyhorę 
- rzecznika zgody i pojednania Polski z ludem ukraińskim, przedstawił poeta 
głównie.jako pieśniarza i wieszcza Ukrainy. Czas akcji umieścił w okresie 
tuż przed wybuchem koliszczyzny, a następnie przeniósł w pierwszą poło­
wę wieku XIX. Przedstawiając śmierć Wernyhory uniesionego w niewiado­
me strony przez białego konia przyjął Goszczyt'1ski ukrait'1ską wersję podat'l. 
Podobnie zaadaptował wątek, mówiący o tzw. wnuczce Wernyhory. Emilia 
z Wernyhory Goszczyńskiego, mająca w zamierzeniach autora być dziec­
kiem szlacheckim, które wychowywał starzec, jest u niego spadkobierczynią 
poetycko-profetycznej tradycj i Wernyhory. Owych pomysłów przekazania 
wieszczej tradycji Goszczyński jednak nie zrealizował. Notatki jego stały się 
natomiast inspiracją dla innych autorów. 

Józef Bohdan Zaleski przedstawił Wernyhorę jako lirnika ludowego, wróż­
bitę naszego ponurego, siwego śpiewaka Zaporoża. Podanie o Wernyhorze au-

" B. Za k rzcws k i, Dwaj wieszcze Mickiewic:: i Wernyhoro, Wrocław 1996, s. 26. 
" S. P i go ń, Seweryna Gos::cZYliskiegu nie~nana powie.l·c: poe/)'clw o Wernyhor::e, "Przegląd Wspól­

czcsny" 1925, nr 37, s. 2 19; S. Go s zc zyri s ki, Podró~ mojego ::ycia (/801-1 842), wyd. S. Pigoń, 
Wilno 1924. 

:0 H. Fi schówna, Korespondel1(j a S Gos::C::Yllskiego i " 'spólczesnych, "Pillni~tnik Literacki" 1910, 
s. 566, S. Go s zczyński, Rękopi.śmienne frag/7/enry no/a/y do po\\,/(!;,'ci poetyckiej o Wernyhorze 
w zbiorach Biblioteki Muzeum Polskiego w Rappcrswrlu. r~kopi s XVI IJ (obecnie w Centralnej 
Bibliotece Wojskowej w Warszawie). 

" Cyt. za: W. K I i n ge re m, Wernyhow i jeJ!.o pruroc/IVa w .\-wie/le kry tyki his/ol)'C:!:nej, [w:] 
Przepowiednie dfa Pofski i .{wia/a, opr. J.M. O I i za row s k i, Warszaw~ 1988, s. 97. 

l : S. p i go ń, Na \\y=ynach Roman/yzmu, Kraków 1936, s. 234 . 
lJ Zob. L. S i e In i e ń s k i, Trzy wieszczby, Paryż 1841, s. 101. 
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tor potraktował nie jako oddzielny temat, ale jako materiał mający posłużyć 
do kreowania postaci wróżbity-lirnika w dumie Damian książę Wiśniowiecki 
(J 825) i w utworze TeliRola (1864). 

Jako bohata Wernyhora pojawia się również w twórczości trzeciego przed­
stawiciela "szkoły ukraińskiej" - Michała Grabowskiego. W listach-reporta­
żach z roku 1841 (drukowanych w poznańskim "Orędowniku Naukowym") 
oraz w powieści Stanica Hulajpolska z J 840 roku, Grabowski, jako znawca 
i badacz folklorystyki ukraińskiej, z dystansem odniósł się do proroctw, traktu­
jąc je jako twór apokryficzny, przypisywany Wernyhorze. 

Najważniejszą rolę w ukształtowaniu i popularyzacji legendy o Wernyhorze 
odegrał Michał Czajkowski i jego utwór Wernyhora. Wieszcz ukraiński (1838) . 
Dwutomowa powieść historyczna wydana w Paryżu cieszyła się ogromną po­
pularnością aż do początku XX wieku i doczekała się siedmiu wydań . Spra­
wiała wrażenie, że na jej źródła składają się wspomnienia pisarza, pamiętniki 
szlachty kresowej i wiedza historyczna o pograniczu polsko-ukraińskim . 

Zgodnie z polską wersją legendy pochodzenie Wernyhory było niepewne: czy 
Kozak czy Lach nie wiadomd', a przeszłość ponad dziewięćdziesięcioletniego 
starca owiana tajemnicą. Dowiadujemy się tylko, że był przybyszem z Zapo­
roża i mówi o sobie ja prosty chlop z Makiedon, ale też wyznaczona jego bli­
ska postawa wobec Polski: niegJyś walczyl pod koronnymi zna/d". Wyróżniał 
się Wernyhora także obyciem w świecie , wykształceniem, orientacją politycz­
ną i znajomościąjęzyków: Wernyhora w książkach czyta i pisze listy, jak ksiądz 
rektor bazylianów; wschodnimi językami gada, jak pielgrzym jerozolimski; jeź­
dzi to do Carogrodu, to na Taraszczyznę; wie, co się dzieje w Petersburskim 
dworze, nawet gada o Wiedni1l i królu pruskim'". Stąd też bud';:ił szacunek i za­
bobonny lęk ludu kresowego. Po przybyciu na Ukrainę w towarzystwie służą­
cego-przyjaciela Makara osiedlił się Wernyhora niedaleko Korsunia na wyspie, 
nad rzeką Roś. Rozwinął szeroką działalność mającą na celu pojednanie ludu 
ukraińskiego i szlachty dla obrony kraju przed Rosją. Autor wyznaczył Werny­
horze przywódczą rolę w utworze, w jego ręku spoczywają bowiem wszystkie 
nici wątku politycznego i miłosnego, jest on głównym aktorem wszystkich wy­
padków dziejowych. 

Bardzo przenikliwą jest myśl Stanisława Makowskiego o tym, że Czajkow­
ski wystylizowaf Wernyhorę na walc.cącego o sprawę Polski, wspólnej matki 
Polakó,v i Kozaków, polityka kontynuującego orientację po/ityc::ną hetmana 
lvfazl..py [ ... Jjakhy na ukrywającego się pod prostą burką kozacką emigracyjne­
RO he/mona kozaków Pylypa Grlyka (la/a życia 1672-1742F . Makowski udo­
wadniał, że Wernyhora był rówieśnikiem Orłyka. W XVIII wieku na Ukrainie 

" Korzystalam z wydania Wernyhory opracowanego przez S. Vrte I 3- Wi erc zyń sk iego, Warszawa, 
.. \Vielb Bibliuteka", nr 70/ 17, t. I, s. 83 

" S. Vrt~I-\Vi~rcz y ński, op. cit., s. 83 
" Ibidem, s. 8:1 . 
l7 S. Makowski, Wernyhora p ,.;:epOIl'iedllie i legenda. Warszawa 1995, s. 52. 
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krążyły naj rozmaitsze wieści o zakonspirowanych hetmanach i lud wiązał je 
z Wernyhorą. Pogłoskom tym mógł ulec i Czajkowski. Motyw konspiracyjny 
wykorzystał również Lucjan Siemieński w Dumce Ukraińca z tryptyku Trzy 
wieszczby (1841). 

Literacki obraz Wernyhory-agitatora miał za zadanie kształtować świado­
mość polityczną szlachty, wskazywać jej błędy i porywać do czynu. Na zam­
ku w Korsuniu wobec całej zbiorowości szlacheckiej i kozackiej propagował 
ideę zgody i braterstwa: Panowie Lachy i panowie m%dce, kochajmy się bo­
śmy dzieci jednej mat/d' . Za wzniecenie koliszczyzny i bunt chłopstwa podczas 
konfederacji barskiej winił Rosję i przekupionych przez Moskwę duchownych 
prawosławnych. Ale także szlachcie nie szczędził wyrzutów: Szlachta nie 
otrząsnęła się jeszcze z przesądu, któ'ym nasią/da od zniemczałych punów; 
- miał ponoć powiedzieć - u niej dotąd chłop nie Polak; dlatego to jej wlasną 
bronią Moskwa wojuje i długo wojować będzie29 • 

Wernyhora przepowiadał zbrodnie, zniszczenia, emigrację, zesłania, zniewo­
lenie Polski i Ukrainy przez Rosję będące karą za winy obu stron: Sioła i gro­
dy się zawalet chlop zbrodnią hojnie natoczy krwi bratniej. krwi szlacheckiej. 
a sądy hojnie będą skazywać na gardła zbrodnicze chłopstwo; i ci co wasze 
ręce zbrojet co się waszymi przyjaciółmi mieniet uderzą na was mieczem i zdra­
dą [ .. .]. Polskę na szmaty rozżarzą obce ręce i długie lata będzie łzami się skra­
piać, krwią broczyć i na łożu śmierci ze śmiercią walczyć [ ... J. Nareszcie skona. 
- Potrząsnął głowet zadumol się, po chwili wzniósł głowę w niebo: - Ale zmar­
twychwstanieJO 

Czajkowski wykorzystał też inną przepowiednię przedstawiającą Wernyhorę 
jako rzecznika polsko-ukraińskiego, a właściwie szlachecko-chłopskiego po­
jednania. Przepowiada on, że po dlugich latach znajdą się ludzie, co chlopa 
i szlachcica zwiążą węzłem nierozerwalnego pobratymstwa; poruszą do broni 
wszystkich synów polskiej ziemi. A wtenczas Polska będzie wielką i możnet jak 
jeszcze nigdy nie byłd'. 

Wernyhora wykreowany na postać idealną był wyrazicielem poglądów auto­
ra. Prorok przez całe życie służył wiernie Polsce. Jego śmierć przedstawił pi­
sarz jako cudowną. W chwili zgonu nad głową wieszcza pojawiła się aureola, 
będąca dowodem świętości Wernyhory i jego mocy proroczej. Właśnie wtedy 
wygłasza główne swoje proroctwo oparte o tradycyjną przytoczonąjuż wersję. 
Zaczyna się ona od słów parafrazujących "Inwokację z Pana Tadeusza": Pol­
sko, Ojczvzno moja, bieda twoja dola na teraz' Hojnie się przeleje krew synów 
Moich, wvsokie mogiły wzniosą się z ich kości - a kończy - Dniepr całkiem 
krwią się sfarbuje. potaszczy o porohy rozlrąca(; trupy wl'Ogów. a od Czarnego 
morzu do Baltyckiego. od Karatów po niżowe stepy. nie będzie ani Niemca, ani 

18 S. Vrtel-Wierczyń"ki, up. cit.. s. 78. 
" Ibidem. s. 158. 
lO Ibidem. s. 123 
" Ibidelll. s. 158 
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Moskala na polskiej ziemi.· I Polska będzie wieI/w, potężna po wieki wie­
ków/". 

Wernyhora przepowiada również wydarzenia historyczne: krwawe walki, 
rozbiory Polski, śmierć króla w Petersburgu, utworzenie Księstwa Warszaw­
skiego z pomocą Napoleona, pomoc Anglii i Turcji w walkach z Rosją. Jako 
rozprawy z Moskwą wymienia Jar Hanczarychy, mogiły Perepiata i Perepiaty­
chy, a także siedem mogił i Jańczę. 

Kreacji postaci Wernyhory w ujęciu Czajkowskiego poświęcono dużo uwa­
gi, głównie dla jej wyjątkowej popularności w tych czasach oraz ze względu na 
wpływ kontynuujący i rozwijający tradycję literacką. Stała się ona inspiracją 
dla wielu późniejszych pisarzy: Siemieńskiego, Słowackiego, Nowosielskiego, 
Rzepeckiego, Gawrońskiego, Wyspiańskiego, Micińskiego i Bursy. 

Pomysł literacki i koloryt lokalny w Wernyhorze Czajkowskiego docenił Rawi­
ta-Gawroński, który zawsze ze sceptycyzmem odnosił się do twórczości pisarza: 
W" Wernyhorze" dał nam Czajkowski po raz pierwszy obraz dziejowy pewnej 
chwili - bardzo smutnej, groźnej, dzikiej [ .. .]. Jako obraz powieść ta przedstawia 
dużo żywości i plastyczności, dużo żywego kolorytu ukraińskiegoB 

Do tego tematu Rawita-Gawroński sam niejednokrotnie powracał, np . wopo­
wiadaniu pod tytułem Śmierć' Wernyhory. Baśl? ukraińska z 1889 roku . Zawarł 
tam motywy wnuczki Wernyhory i białego konia, uprowadzającego wieszcza 
w zaświaty, które zaczerpnięte zostały z twórczości Słowackiego. Zgodnie z tra­
dycją szlachecką, autor przedstawił swojego bohatera jako starca, przybysza zza 
Dniepru, który mieszkał z wnuczką na futorze nad rzeką Roś i słynął z wiesz­
czych zdolności. Czas akcji umieścił on w ohesie zjazdu kaniowskiego dwojga 
monarchów - Stanisława Augusta i Katarzyny II, czyli w 1787 roku . Autor do­
prowadził do fikcyjnego spotkania króla z Wernyhorą na futorze. Śmierć Werny­
hory przedstawił w swojej noweli Rawita-Gawroński zgodnie z ludową legendą. 
Dla każdego kozaka najgodniejsząśmiercią była ta poniesiona w bitwie, właśnie 
na koniu. Smierć Wernyhory w utworze Gawrońskiego została uwznioślona po­
przez inny zabieg sytuacyjny. Mianowicie, o zachodzie słońca prowadził Wer­
nyhorę patron Ukrainy - św. Michał Archanioł. Sam Wernyhora na koniu nie 
siedzi, niesie teorban (ukraiI1ski ludowy instrument szarpany) z zerwaną struną, 
sugerującą zerwane porozumienie polsko-ukraińskie. Kreacja Wernyhory i je­
go zniknięcie są zgodne z wspomnianymi już notatkami S. Goszczyńskiego : 

pewnego dnia o zachodzie słońca wybiegi z lasu bia(v Iwń, stanął przed wro­
tami futorll i zarżał. Wernyhora wyszedl, siadlna konia i znikną! w głębi lasu", 
a przesłanie ideowe noweli wypływa z romantycznej idei pojednania polsko­
ukrait'lskicgo w walce o wspólną wolność. Problematykę polityczną proroctw 
Gawroński pominął, najprawdopodobniej ze względu na cenzurę. Wyraził tylko 
swój negatywny stosunek do ostatniego króla Polski, Stanisława Augusta. 

]l Zob. S. Vrtcl-Winczyński, op. cit., s. 207-208. 
II F. Rawita-Gawroński, Michal Czajkowski. .. , s. 70. 
" Rękopis notatek S. GosLczyńskiego ze zbiorów YluzeuITI w Raperswilu, rc;:kopis X V1/3. 
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Postać Wernyhory w utworach Gawrońskiego została owiana tajemnicą. 

W młodości był on kozakiem, o jego kozackiej przeszłości świadczą: szabla tu­
recka, pistolety, janczarka i teorban oraz śpiewane dumki, ale nic więcej. Bohater 
pokutuje za jakieś bliżej nieokreślone winy (wspomina tylko o łatwowierno­
ści) przodków. Na pytanie króla: Mówią, że umiecie przepowiadać przyszłość?" 
Wernyhora odpowiada przecząco: Mówię to, co wydaje mi się prawdq'6. Zanego­
wanie przez Wernyhorę własnych proroczych zdolności przeczy wydarzeniom 
rozwijającej się fabuły utworu, które je podkreślają. Wieszcz wyczuwa przybycie 
po niego Michała Archanioła. Tajemnicze zniknięcie Wernyhory może być argu­
mentem potwierdzającym jego zdolności nadprzyrodzone. 

Postać wnuczki w utworze Gawrońskiego przedstawiona jest marginalnie, 
nie pozostaje wszak bez znaczenia. Hanusia jest wiejską dziewczynką, poma­
gającą starcowi w gospodarstwie, pełną przywiązania do dziadka . Nie umiera 
ona wraz z odejściem Wernyhory, jak u Goszczyt'lskiego, lecz pełna żalu zosta­
je na futorze z królewskim dworem. kj kreacja może być pewną aluzją do au­
torskiego postrzegania ludu ukraińskiego , jego bezradności przypominającej 
bezradność małego dziecka. 

W okresie l wojny światowej napisał Gawroński powieść historyczną Król 
i carowa, wydaną w 1920 roku. Akcję tego utworu, podobnie jak w noweli 
Śmierć Wernyhory. Baśń ukraińska skoncentrował autor, wokół kaniowskie­
go zjazdu monarchów (1787). Główną postacią utworu jest szlachcic-konfe­
derata, który po stłumieniu powstania ucieka na Kresy i osiedla się w futorze 
Morozowym nad rzeką Roś, tuż pod Kaniowem. Jest nim właśnie Wernyhora . 
Dostaje on na wychowanie córkę szlachcianki, którą bezskutecznie próbuje 
wyleczyć ze śmiertelnej choroby. Dziewczyna, wyrastająca na piękną pan­
nę, zakochuje się w królu Stanisławie Auguście. Król również darzy ją uczu­
ciem, ale decyduje się na rozstanie w związku z końcem wizyty. Dziewczyna 
nie wytrzymuje tęsknoty i umiera, nie dowiadując się o swoim pochodzeniu . 
Autor odszedł w tym utworze od eksponowania proroctw Wernyhory. Jego 
postać sytuował w realiach prostego, szczerego życia codziennego prostego 
ludu, stawiając go w opozycji do brudnych gier dworskiego życia Katarzyny 
II i Stanisława Augusta. 

Autor był zwolennikiem koncepcj i politycznej zawartej w proroctwach Wer­
nyhory, jednak pisząc powieść w 1919 roku, nie wprowadzał już legendarnej 
postaci jako baśniowo-fikcyjnej, starał się natomiast nadać jej cechy wiary­
godności, podobnie jak w swoj ej rozprawie Historia ruchów hajdamackich, 
wydanej we Lwowie w 1899 r. W powieści Król i carowa autor przypisał Wer­
nyhorze rodowód szlachecki, obdarzył polską duszą, dał przenikliwy umysł po­
lityczny jak też bezgraniczne uznanie i szacunek ludu, na który zasłużył sobie 
wieloletnią pracą lekarza i żarliwą religijnością. 

l 5 F. Rawita-Gawroński, Śmierć Wernyhory. Baśń ukrai/iska, "Tygodnik Ilus trowany" 1898. nr 
26, s. 507. 

" Ibidem. s. 507. 
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Wernyhora to w jego ujęciu szlachcic nazwiskiem Waligórski, który po stłu­
mieniu konfederacji ukrywał się w chłopskim przebraniu. Wędrując z War­
szawy do Kijowa szukał spokojnego miejsca z dala od polityki. Z zawodu był 
lekarzem i dzięki swojej pracy udało mu się bezpiecznie odbyć podróż i osie­
dlić się na cichym futorze na odludziu. Podczas wędrówki po Kresach uratował 
on życie hajdamackiemu watażce Osypowi Szwaczce, który na znak wdzięcz­
ności, obdarzył "znachora" przepustką pozwalającą na bezpieczne poruszanie 
się po okolicznych ziemiach (aż po Kijów) bez obawy przed rozproszonymi 
hajdamakami)). Dał mu też pieniądze, za które kupił później futor. Ataman zaś 
nadał mu nowe nazwisko, które miało go zbliżyć z ludem: Bądź sobie między 
szlachtą Wa/igórski, ale [jak] naszym ludziom powiesz, żeś Waligórski, hędą się 
domyślać zdrady i - przepadniesz [ ... ] Wa/igórski ... Waligórski ... pohano ... Na­
piszemy Wernyhora - to na jedno wyjdzie [to samo znaczenie etymologiczne 
w języku ukraińskim - O.S-K.] nie bardzo po szlachecku - ale bezpiecznieH 

Wernyhora nie przestał interesować się losem Polski. Czytał dzieła filo­
zoficzne, literaturę piękną i prenumerował czasopismo "Monitor". Autor za­
znacza, że: ucieczka ta nie była zgoła żadną rezygnacją z praw obywatela na 
korzyść gwałtu, ale raczej rozpaczą bezsilnej dumy i miłości Ojczyzny. która 
w życiu z naturą szuka równowagi i ukojenia". 

W Królu i carowej wcielił autor postać konfederaty w obraz Wernyhory, 
który sprzeniewierzył się władzy królewskiej, ale nie stracił wiary w przyszłą 
niepodległość Polski w braterskim sojuszu z Ukrainą. Waligórski jest zagorza­
łym przeciwnikiem polityki Stanisława Augusta i Rosji. Ostatniego króla czy­
ni Gawroński głównym winowajcą rozpadu państwa i zniewolenia kraju przez 
rządy moskiewskie. 

Charakterystyczne jest stanowisko Gawrońskiego wobec wieszczej mocy 
swego bohatera. Stosuje on pewnego rodzaju zabieg "odcudowniania" pro­
roctw Wernyhory, pozbawiając je elementu nadnaturalnego. Cały profetyzm 
Wernyhory sprowadza autor do umiejętności obserwacji, interpretacji wyda­
rzeń historycznych i wyciągania wniosków. Natomiast kiedy przedstawia ob­
raz tego, do czego może doprowadzić prorosyjska polityka Stanisława Augusta 
i magnaterii, czyni to według tradycyjnej wersji proroctw (utrwalonej już w li­
teraturze polskiej) porównując upadek państwa do choroby. Przewiduje ucisk 
polityczny i upodlenie moralne, którym jednak oprą się "zdrowe siły żywotne" 
narodu i zapowiada kolejne powstania, organizowane przez coraz to nowe po­
kolenia: Każde pokolenie będzie się rwalo do broni, bo każde będzie miało we 
krwi swojej wolność pradziadów [ .. . ] ale nadaremnie'"' 

Przepowiednia w wersj i Gawrońskiego przestrzegała przed upadkiem po­
wstania oraz pokładaniem nadziei na ocalenie w Turcj i, gdyż jak wynikało 

J ) Ten motyw por. H. S i e n k i c w i c z. Ogniem i mieczem. rozdzial I. 
l' F. Rawita-Gawroński. Śmier(: WernyhO/ )'. 80,(/1 ukruiliska .... s. 40. 
l ' Idem. Król i caro\\'CI .... S. 278. 
'" Ibidem. s. 283. 
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z ówczesnej sytuacji politycznej, ona również była sprzedawana "po kawałku" 
Rosji przez baszów". W ten sposób wyraził autor swój negatywny stosunek do 
zbrojnych zrywów wolnościowych, podpierając się autorytetem wieszcza ludo­
wego, usytuowanego w realiach historycznych. 

Gawroński opisywał również autentyczne miejsca wydarzeń. Podawał szcze­
góły geograficzne, pochodzące z tradycji i legendy: Los nasz mógłby się rozstrzy­
gnąć na Perepetowym polu - Mosk'vva wyparta ZLI Dniep/; a Polska, wolna od 
opieki, mogłaby uratować bodaj to, co teraz posiadti ~. Pod warunkiem, że Turcja 
mogłaby zmobilizować swoje siły i pójść na Kijów, jak za czasów Sobieskiego. 

Autor wprowadził również motyw mesjanistyczny, porównując Polskę do 
Chrystusa, który poprzez mękę i ofiarę odkupił grzechy ludzi, zmarł - ale 
i zmartwychwstał: Polska jak Chrystus wisi między dwoma łotrami a trzeci ją 
pociesza, podsuwając do ust spragnionych gqbkę nasyconą octem [ ... ] ale ży­
cia i idei wolności zabić w nas nie zdolajq'J. Jakich to ludzi nazywa "łotrami", 
którzy każdy w swoją stronę Polskę "rozdzierają"? Otóż szlachta i chłopstwo, 
Polacy i Ukraińcy - odpowiedzialni są zdaniem GawroI1skiego za upadek Rze­
czypospolitej, a Wernyhora swoją osobą i postępowaniem stara się ich godzić. 
Jest on rzecznikiem polsko-ukraińskiego pojednania , a niepodległa Polska po­
winna stać się również ojczyzną ludu ukraińskiego. 

Uwzględniając ukraińskje podanie i wspomniany już motyw wnuczki Werny­
hory zaczerpnięty od Goszczyńskiego, Gawroński wprowadził postać Marusi, 
nazywanej Seniutką. Imię dziewczyny wzięło się od nazwiska rodu szlachec­
kiego, z którego pochodziła jej matka porwana siłą przez kozaka Sawę podczas 
ko liszczyzny. Na łożu śmierci prosi ona Sawę, aby oddał córkę na wychowanie 
polskiemu lekarzowi - Waligórskiemu. Wychowana przez Wernyhorę na wicj­
ską dziewczynę (według życzeń ojca), bardzo przywiązuje się do "dziadka". 
Z naiwnością i prostotą zakochuje się w królu, zresztą z wzajemnością. Ale 
ich uczucie nie ma przyszłości. Wątek wzajemnych stosunków króla i Seniutki 
można uznać za bardzo aluzyjny i wymowny. Podobnie jak król odrzuca miłość 
Seniutki, także i szlachta nie może się zdobyć na zbliżenie z ludem, zbywa­
jąc go obiecankami i "prezentami". Nie zapewniłoby to wiejskiej dziewczynie 
godnego miejsca w społeczel'lstwie, w którym została wychowana. 

Seniutka - postać szlachetna, pełna godności osobistej, może być alegorią 
ulaail'lskiego ludu. Pierwotna, najbliższa natury szlachetność duszy chłopstwa 
jest jedynym z argumentów autora, który mógłby przemówić do odbiorcy i do­
prowadzić do pojednania obu stanów i narodów. 

Trzeba pamiętać, że Król i carowa była napisana w 19/9 roku, w powieści 
zatem występują idee polsko-ukraińskiego sojuszu oraz walki ze wspólnym 
wrogiem - Rosją. Idee te nabrały wówczas nowego charakteru, przeciwstawia­
jąc się ukraińskiemu ruchowi niepod ległościowemu, który zbrojnie próbował 

" Basza - lak 7wana wojskowa szlachta turecka. 
'- r. Rawita-Gawroński Król i ( orOtVG ... , s. 284. 
;; Ibidem, s. 274. 283 
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rozprawić się z polskąszlacbtą. Gawroński przedstawił podstępny wpływ Rosji 
na stosunki polsko-ukrail1skie - "devide et impera". 

Ostatnim rezultatem wieloletnich badań historycznych i literackich Gawroń­
skiego, była rozprawa pod tytułem Wernyhora i jego przepowiednie w świetle 
rzeczywistości i /ilera/ury. Autor przedstawił tu całość skompletowanych przez 
siebie materiałów o proroctwach wieszcza ukraińskiego, które sięgają czasów 
I wojny światowej i wyprawy Piłsudskiego na Kijów. 

Historyczną autentyczność wieszczych wypowiedzi Wernyhory Gawroński 
próbuje argumentować zdolnością analityczn8j analizy przyczyn, korzystając 
z pozytywistycznej metody obs8rwacyjnej i przyczynowo-skutkow8go toku my­
ślowego. Zwykły człowiek orientujący się w polityce i posiadający gruntowną 
wiedzę historyczną o dziejach Polski, Ukrainy, Europy poprzez analizę przeszło­
ści może przewidzieć jej następstwa, nawet daleko idące w przyszłość: Musiał 
to byĆ' umysł szeroki, wykształcony, głęboko mżlujący ojczyznę, obejmujący cało­
kształt życia ówczesnego calej };uropy, który z drobnych. nieuchwytnych dla in­
nych cech i objawów tego życia wysnuwal w swojej wyobraźni ten dziwny ubraz, 
na który patrzy/y przeszłe pokolenia, na które my patrzymy, który przedstawia! się 
w dalszych widzeniach WernyhOly, a który przed nami zakryty jeszcze" . 

Postać ukraióskiego lirnika w wieku XIX stała się tak popularna, że była roz­
powszechniana przez piśmiennictwo brukowe, w książeczkach sprzedawanych 
na jarmarkach. Informacje o Wernyhorze można było znaleźć w ludowych cza­
sopismach i kalendarzach.'; 

Rola tradycji Wernyhory w życiu narodowym i miejsce ukraińskiego lirnika 
w literaturze polskiej są znaczące. Od czasów romantyzmu Wernyhora w pol­
skiej świadomości narodowej stał się nosicielem idei niepodległości Polski, po­
stawy antyrosyjskiej, polsko-ukraińskiego pojednania we wspólnej Ojczyźnie, 
najczęściej sięgającej "od morza do morza". Rozpowszechniane w literaturze 
proroctw:.! Wernyhory i ich różne odpisy podtrzymywały wiarę w odrodzenie 
Polski i w odzyskanie niepodległości wśród wszystkich warstw społeczeństwa 
polskiego. Przepowiednie j ego - pisał Rawita-Gawroński -'Jbieg!y całą Pol­
skę, każde pokolenie :'cywilo nadzieję mglistą, daleko niewyrain(~ zwodniczCŁ 
niby jakieś fatamorgana, które przesl/nq\\'szy się przed oczyma widza - znikały. 

Czy postać tego proroka w polityce nie jest sama wytworem fantazji, a s!owa 
j ego tylko nadzieją, tak potężną nadzieją, że śród największych cierpierll1arodu 
tli/a się w j ego duszy i oświeca/a mroki przyszlośd6 • 

Społeczno-polityczną rolę tej tradycji i jej popularność wykorzystał Fran­
ciszek Rawita-Uawr0l1ski w SWOj8j twórczości dla potwierdzenia własnych 
poglądów, wzbudzenia postawy obywatelskiej oraz podtrzymania promyka na­
dzi\!i niepodległościowej, a także potrzeby porozumienia polsko-ukraióskiego. 

" F. Rawita-G a wrollski, Werny hura ijego pr:epowied/lie, "Czas" 1916, nr 424 i 42ó. 
' 5 Zob. F. Z i ej ka , Wesele IV kręgu miró\v polskich. Kr~k6w 1997, s. 324-328. 
" F. Ra\Vita-G~wroilski, Wernr-J/Om ijego pr::epolViedł/ie .. . 





JAN MATEJKO - WERNYHORA 
Muzeum Narodowe w Krakowie olej na płótnie, 290 x 204 cm 

Obraz z 1883 r. przedstawiający Wernyhorę, legendarnego ukraińskiego 
lirnika, a przede wszystkim wieszcza z czasów koliszczyzny i konfederacji 
barskiej (1768 r.), podczas wygłaszania przepowiedni dotyczącej losów 
Polski - jej upadku i odrodzenia. Starca podtrzymują kozak i kobieta Ukra­
inka, a wypowiadane słowa spisuje siedzący po jego prawej stronie starosta 
korsuński Nikodem Suchodolski. U stóp Wernyhory artysta umieścił dwie 
symboliczne postacie - niewinne dziecko z ryngrafem przedstawiającym 
Matkę Boską Częstochowską, uosabiające cierpienie ludu, oraz zaduma­
nego mnicha prawosławnego zasmuconego na wieść okrucieństwa walk 
między Polakami i Ukraińcami z powodów społecznych i religijnych. 
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UKRAIŃSKO-POLSKIE KONTAKTY MUZYCZNE 
W XVI-XVII WIEKU 

Rozwój każdej kultury narodowej możliwy jest jedynie w rezultacie jej 
związków z innymi kulturami, gdyż - jak wiadomo - izolacja prowadzi do 
upadku. Jednakże dialog kultury narodowej z innymi kulturami odbywa się na 
różnych płaszczyznach, poczynając od zdarzeń iLcydentalnych, a na organicz­
nym przyswojeniu zjawisk innej kultury i przetworzeniu ich na gruncie własnej 
kończąc. 

Procesy obustronnych kontaktów kulturalnych często uwarunkowane są 

czynnikami historycznymi i - jak potwierdzają to dzieje związków kultural­
nych - najmocniejsze więzy łączą narody genetycznie spokrewnione, a także 
żyjące w jednym organizmie państwowym. Dzieje ukraińskich związków mu­
zycznych z innymi kulturami potwierdzają fakt, że funkcjonowanie wielu na­
rodów w jednym państwie stwarza różne tendencje, zarówno dośrodkowe, gdy 
lokalna kultura wykorzystuje zdobycze innych kultur lub włącza je w obręb 
własnej kultury, oraz odśrodkowe, gdy dzieli się swymi osiągnięciami z inny­
mi narodami. W wyniku funkcjonowania w ramach jednego państwa kilku kul­
tur narodowych oraz ich wzajemnych kontaktów powstają zjawiska określane 
jako: swoje, obce i wspólne. Wszakże pod pojęciem wspólne nie rozumiemy 
podobieństw typologicznych, zachodzących pomiędzy kulturami bez wcze­
śniejszych wzajemnych kontaktów, lecz wspólne zjawiska powstałe w wyni­
ku związków międzykulturowych, gdy jedna z kultur inicjuje pewne zjawiska, 
a druga je przyjmuje i przyswaja jako własne. 

Kontakty między kulturą muzyczną ukraińską a polską sięgają swymi po­
czątkami wieku XIV, charakteryzują się różną intensywnością w zależności od 
epoki historycznej i trwają aż po współczesność. Niestety, jak dotąd zostały one 
zbadane jedynie fragmentarycznie, co nie pozwala na całościowe ich ogarnię­
cie oraz utrudnia zrozumienie ich roli w rozwoju obu kultur. Ja zatrzymam się 
jedynie na wybranych aspektach ukraińsko-polskich kontaktów muzycznych 
XVI i XVII wieku. W badanym okresie daje się zauważyć funkcjonowanie 
tych kontaktów działających w obydwu kierunkach: do- i odśrodkowym. 
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Kierunek pierwszy reprezentuje tendencje dośrodkowe, czyli wykorzysta­
nie przez kulturę polską komponentu ukraińskiego i wyraża się na różnych 
płaszczyznach . Istnieje wiele dokumentów mówiących o popularności w pol­
skim środowisku ukraińskiego folkloru muzycznego, zarówno wiejskiego, jak 
i miej skiego. Polski historyk Aleksander B rU c k n e r pisze, że na dworach szla­
checkich ukraińska pieśń cieszyła się popularnością aż do połowy XIX wie­
ku. Autor ten podkreśla, że w polskich śpiewnikach z XVII wieku znajdują 
się ukraińskie pieśni liryczne, zaś ukraińska liryka jest całkowicie odmienna 
od ówczesnej polskiej i zachowala swą ludowość. [ ... ] ruskie [czyli ukraińskie 
- L.K.] wiersze są o wiele bliższe przyrodzie i realnemu życiu i w tym ich za­
slugd. A. BrUckner wspomina także o znajomości ukraińskich dum w śro­
dowisku polskiej szlachty i cytuje fragment utworu polskiego poety z XVll w. 
Adama Korczyńskiego zatytułowanego Wizerunek zlotej zdrady, w którym 
mówi się o młodym Polaku wykonującym zaporoską dumę: 

[ ... ] po kozacku 
Grał zaporoskie dumy, ich żałosne trele 
Wywodząc o wojennym ekspedycji dziele, 
O Sulimie, Neczaju, o Szachnowym mostu, 
Niesłychane we Włoszech motety po prostz/. 

o popularności ukraińskich dum w środowisku polskim świadczy szereg in­
nych dokumentów]. Jak podkreślają badacze, ówczesna ukraińska poezja ludo­
wa wywierała pewien wpływ na polskich poetów·. 

W ukraińskim folklorze muzycznym znaczne miejsce zajmują także pie­
śni taneczne i tańce. W środowisku kozackim znane były takie tańce jak /w­
zak i hopak. Kozacy zasłynęli nie tylko z umiejętności wojskowych, lecz także 
z wprawy i zapału w wykonywaniu tych tańców. Tańce ukraińskie znane pod 
nazwami kozak, kozac.'Zek i in. zdobyły sobie popularność w wielu europejskich 
krajach . Na polskim dworze królewskim i w siedzibach magnackich w XVIJ w. 
szczególną popularnością cieszył się taniec koza/c. 

Polskie źródła podają wiele faktów mówiących o działalności ukraińskich 
muzyków na dworze królewskim i w ośrodkach magnackich. Byli to przeważ­
nie śpiewacy przygrywający sobie na bandurze. Na dworze króla Zygmunta 
Augusta działał Czuryło, bandurzysta ukraińskiego pochodzenia6 • W kapeli 

I A. B r Li c k n e r, Pieśni polsko-ruskie, "Pamiętnik Literacki" 1911, z. IV, s. 418, 423. 
2 Ibidem, z. II-lII, s. 195 . 
. 1 Zob. n. Ko p H i H, po numam/f/ npo yKpaiHcbKo-noJlbcbKi .IIY1U'//li 36 'fl3KU XVI-XVII cm. (3a .\/Gmepiana­

MU llo6ymoliOi' op2wmoi' ma .710mllciloi'.IIY1UKU), "YKpa'iHCbKe MyJHKOJH3BCTllO" 1971, t. 6; r. H Y!l b r a, 

YKpai'HcbKa lliCfIJl 6 cBimi, KH'iB 1989. 
I Zob. S. H ra b e c, Elementy kresowe IV językullieklórych pisarzy polskich XVI-XV/I w., Toruń 1948. 
, J. G o los, Polsko-rosyjskie kOl1lakty w muzyce świeckiei do końcu XV/II w, [w:] Polsko-rosyjskie mi­

scellanea muzyczne, Kraków 1967, s. 23. 
6 A. P o I i fl s k i, Dzieje mllzyki polskiei IV zarysie, Lwów 1907, s. 48. 
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króla Jana III Sobieskiego w latach 1668-1671 występował bandurzysta i lirnik 
Semen Stradownycki7• Na dworze tegoż laóla służył także bandurzysta i śpie­
wak Wesełowski, o którym jeden ze współczesnych pisze, że wieczorem za­
bawia! króla swą bandurą Wesełowski, przyprowadziwszy drugiego chłopca 
Rusina z oktawą. [ ... J Król był wesoły, nakazał Weselowskiemu grać na bandu­
rze i śpiewać polskie i kozackie pieśni, które sam też śpiewaf. W przedstawio­
nym laólowi repertuarze Wesełowskiego była także kozacka pieśń o Warnie. 
Wiadomo też, że w repertuarze bandurzystów, występujących na polskich dwo­
rach szlacheckich, były także ulaaińskie tańce: kozaczek i hopale 

Ulaaińskie instrumenty kobza i bandura swą budową zbliżone są do lutni, 
najbardziej popularnego w XVI i XVII w. instrumentu w Europie, toteż ukra­
ińscy muzycy często grywali także i na tym instrumencie. Już w XV w., sądząc 
po nazwiskach, w kapeli królewskiej służyli lutniści Ukrail1.cy - Steczko, Pod 0-

lan, Łukian, Andrejko'. 
Szczególnie interesującą postacią był znany śpiewak i lutnista oraz kompozy­

tor Albert Długoraj (1550-1619), który działał jako lutnista-wirtuoz na polskich 
i niemieckich dworach. Długoraja zwano też Wojtaszkiem-bandurzystą"J , co daje 
podstawę do przypuszczenia, że był on z pochodzenia Ulaalńcem. W 1619 r. 
ułożył on tabulaturę lutniową, która obecnie znajduje się w Lipsku. W zbiorze 
tym oprócz własnych kompozycji Długoraj umieścił szereg utworów kompozy­
torów zachodnioeuropejskich, w tym także anonimowych. Wśród utworów tam 
zamieszczonych znalazł się także taniec hajducki, utrzymany w rytmie hopaka. 
Taniec hajduk znany był od dawna na Ukrainie, tak też nazywane są w hopaku 
przysiady. Oprócz tego, we wspomnianej tabulaturze znajduje się taniec nazwa­
ny kowale, który był także rozpowszechniony na Ulaainie ll . 

Tańce ukraińskie znalazły się też w innych tabulaturach, na przykład w tabu­
laturze gdańskiej z 1640 r. umieszczono dwa tańce pod nazwą ba/elto rutenu. 
W tabulaturze Stanisława Kazimierza Dusiackiego, która powstała w Padwie 
około 1621 r., znajduje się także ukraiński taniec zatytułowany kozaczek. Takie 
tańce znajdują się także w źródłach słowackich, w'(gierskich i niemieckich l \ 

co świadczy o funkcjonowaniu ukraińskich tańców w Europie w XVI-XVII w. 
Można zgodzić się z niemieckim muzykologiem K.P. Kochem, że w wyniku 
politycznej przynależności Ukrainy do Rzeczypospolitej wiele ukraińskich 
melodii tanecznych musiało zachować się jako tańce polskie lJ • Potwierdza to 
przeprowadzona przez nas analiza tańców lutniowych z rytmem dwu lub czte-

7 Slownik muzyków polskich, t. l. Kraków 1964, s. 224. 
8 r. H y n b ra, op. cit., s. 18-19; S. Stępi eń, Polsku-Ukraina. 1000 lat sąsiedzlwa, [w:] Polska-Ukraina. 

1000 lal sąsiedztwa, pod red. S. Stępniil, Przemyśl 1990, t. l, s. 10. 
, Slownik muzyków polskich ... , s. 217. 
10 Ibidem, s. III. 
II TG/1ce polskie z labulatur IUlniowych, z. I, Kraków 1962. 
"O. n p a Bn 10 K, YKpaiiJcbKa My]U~Ha q;onbluopllcrnuKa, Ku'IB I CJ78, s. 3~-39. 
11 K.n. Kox, PociŁlcbKa ma vKpaiiJcbKa .My]/lKa XVII-XV/II cmo,7imb ]0 f/i.Me!{bKuMu IbJcepenaMu, 

"YKpai'HcbKHH MyJH'HlHH apxiB" 2003 t. 3, s. 39. 
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rotaktowym, znanych jako polnischer fanz itp., z obecnymi w nich kozaczko­
wymi lub hopakowymi obrazkami rytmicznymi. 

W Europie mało zachowało się tabulatur lutniowych pochodzących z XVI 
i XVII wieku. Dla badaczy kultury muzycznej tego czasu stanowią one szcze­
gólną wartość, gdyż w zbiorach tych zapisywano nie tylko utwory przezna­
czone na lutnię, lecz także transkrypcje utworów wokalnych. Interesujące jest 
to, że umieszczano w nich kompozycje autorów różnych narodowości, które 
w owym czasie były bardzo popularne. 

Od 1937 r. w bibliotece Uniwersytetu Lwowskiego przechowywana jest 
tabulatura lutniowa z drugiej połowy XVI w., która zakupiona została w wie­
deńskim antykwariacie. Polska badaczka Maria Szczepańska przypuszcza, 
że tabulatura ta powstała w Krakowiel'. Większość utworów znajdujących się 
w tej tabulaturze została zapisana francuską notacją lutniową, w 1966 r. roz­
szyfrowałam wszystkie 66 utworów znajdujących się w tym zbiorze. W ta­
bulaturze tej, podobnie jak i w innych, zapisany został repertuar o różnej 
proweniencji narodowej: włoskiej, francuskiej, niemieckiej, węgierskiej, są 
też przekłady polskich pieśni. Takie utwory mogły być wykonywane nie tylko 
w Krakowie, lecz także we Lwowie i w innych miastach ukrainnych Rzeczy­
pospolitej. Polskie źródła podają nazwiska lutnistów działających we Lwo­
wie, byli nimi Antoni Boguszewski l5 oraz Szumlański, który grał zarówno na 
lutni, jak i na kobzie l6 . Daje to podstawę do przypuszczeń, że repertuar lutnio­
wy znany był także w ukraińskich środowiskach miejskich. Pewien wpływ 
muzyki lutniowej daje się zauważyć w ukraińskiej pieśni wielogłosowej, tzw. 
kancie. 

Do grupy twórców ukraińskiego pochodzenia działających w ośrodkach 
polskich należy Sebastian z Felsztyna (ur. ok. 1490 - zm. 1544), znany tak­
że jako Roxolanus z Felsztyna. Polscy muzykolodzy \.viążą zjego osobą po­
czątki renesansu w muzyce polskiej. W 1507 r. Sebastian rozpoczął studia na 
Uniwersytecie Jagiellot1skim, który był wówczas znanym ośrodkiem polskie­
go i europejskiego humanizmu. Na uniwersytecie tym nauki pobierało wielu 
studentów pochodzących z ziem ukraińskich. Jak informują źródła w latach 
1510-1560 studentów takich było tam 352, którzy przybyli do Krakowa z 51 
miejscowości. W przeciągu XV i XVI wieku wykształcenie zdobywało tam 
800 Ukrait'1ców IJ • Można więc uważać, że Kraków był ośrodkiem skupia­
jącym studentów pochodzących z ziem ukrait'1skich, z których formowała 
się ukraińska warstwa intelektualna. Sebastian z Felsztyna uczył się na tym 
uniwersytecie do J 509 r. prawdopodobnie na dwóch kierunkach: muzycz­
nym i teologicznym. Niektórzy z polskich historyków uważają, że Sebastian 

" M. S z c ze p a ń s k a, Nieznona krakowska labu1011Ira lutniowa:: drugiej polow)." XVI SI. , [w:] Księga 
pamią/kolVa ku czci pro! A. Chybiliskiego, Kraków 1950. 

\S Slownik muz)'ków polskich ... , s. 45. 
1(. H. F c i c h t, "Liber ehamorul1l "jako źródlo do his/arii muzyki polskiej, "Muzyka" 1966, nr 2. 
17 Icmopj51 rjJiRocorjJii lIG YI::paifli, KHfs 1987, s. 185. 
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z Felsztyna był profesorem Uniwersytetu Krakowskiego i uczył późniejszych 
polskich kompozytorów Marcina Leopolitę i Wacława z Szamotuł' 3 . 

Sebastian z Felsztyna był twórcą katolickiej muzyki religijnej pisanej do 
tekstów łacińskich. Zachowane utwory tego kompozytora świadczą, że two­
rzył on muzykę polifoniczną w stylu panującym w Europie w okresie Odro­
dzenia. Był on także najwybitniejszym teoretykiem muzycznym działającym 
na terenie Rzeczypospolitej w pierwszej połowie XVI w. Sebastian z Felsz­
tyna jest autorem szeregu opracowań teoretycznych dotyczących muzyki, 
z których najwybitniejsząjest praca na temat notacji menzuralnej. Prace tego 
autora były często drukowane w Krakowie (1515, 1519, 1522, 1534, 1539) 
i bez wątpienia zainteresowani muzyką Ukraińcy, którzy studiowali na Uni­
wersytecie Jagiellońskim musieli je znać, a być może zetknęli się równie? 
z jego kompozycjami. 

W ukraińsko-polskim dialogu muzycznym istniał tal~że drugi kierunek 
- przyswajanie przez kulturę ukraińską osiągnięć kultury polskiej. Materiał 

muzyczny potwierdza myśl Dmytra N aływaj k i, że w okresie Odrodzenia za­
czyna ulegać zatarciu granica dzielqca obszar kultury bizantyjsko-słowiańskiej 
od łacińskiej i zaczyna tworzyć się nowa ogólnoeuropejska wspólnota kultural­
na na pozareligUnym fundamencie l9 • W ukraiński~j kulturze muzycznej proces 
ten daje się zauważyć w muzyce cerkiewnej. Pomimo tego, że miały miejsce 
wówczas konflikty w sferze religijnej między prawosławnymi a katolikami, 
jednak istnieją podstawy by sądzić, że twórcy ukraińskiej polifonicznej muzy­
ki religijnej (prawosławnej i unickiej) wykorzystywali w swej twórczości osią­
gnięcia polskich kompozytorów. 

Wielogłosowy śpiew w ukraińskich cerkwiach prawosławnych zaczął być 
stosowany od końca XVI w. Mimo że nie są znane najstarsze zabytki z począt­
kowego okresu jego istnienia, nie wiadomo też na jakim terenie śpiew ten zo­
stał zapoczątkowany i kim byli jego twórcy, można postawić tezę, że śpiew 
wielogłosowy miał swe początki na terenach Ukrainy Zachodniej, a dokładniej 
mówiąc we Lwowie. W końcu wieku XVI i na początku XVII Lwów stał się 
drugim po Ostrogu ośrodkiem rozwoju ukraińskiej kultury. Znaczną rolę ode­
grało w tym Stauropigialne Bractwo Lwowskie. Jego działacze zwrócili się do 
patriarchy konstantynopolitańskiego Melecjusza Pigasa o zgodę na wykorzy­
stywanie w praktyce religijnej śpiewu wielogłosowego. W spisie zeszytów nu­
towych z 1697 r., które były własnością Bractwa Lwowskiego zarejestrowano 
372 utwory wielogłosowe, które niestety nie zachowały się. Pozwala to jednak 
stwierdzić, że to właśnie we Lwowie w sposób szczególny Kultywowano cer­
kiewny śpiew wielogłosowy i prawdopodobnie istniała tu także szkoła takiego 
śpiewu. Nie jest wykluczone, że w początkowym etapie rozwoju ukraińskiego 
śpiewu wielogłosowego ukraińscy artyści mogli wykorzystywać osiągnięcia 
polskiego kompozytora ,\1arcina Leopolity. Kompozytor ten urodził się i zmarł 
we Lwowie. Studia zakończył na Uniwersytecie Jagiellońskim i - jak niektórzy 

18 Slownik muzyków polskich .... s. 438-139. 
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przypuszczają - uczył się u wspomnianego Sebastiana (Roxolana) z Felsztyna. 
Marcin Leopolita uważany jest przez polskich historyków za najwybitniejszego 
polskiego kompozytora XVI w., autora pisanych do tekstów łacińskich pięcio­
głosowych utworów religijnych a cappella, w których wykorzystane zostały 
zdobycze techniczne polifonii niderlandzkiej. 

Ukraińscy muzykolodzy, a w szczególności Nina Herasymowa-Persydska, 
podkreślali fakt obeznania ukraińskich twórców barokowej muzyki wielogłosowej 
XVIl w. z twórczością niektórych ,Polskich kompozytorów, tworzących w tzw. 
barkowym stylu koncertującym. Swiadczy o tym choćby fakt, że w traktacie 
Gramatyka muzykalna ukraińskiego kompozytora i teoretyka muzycznego 
Mykoły Dyleckiego znalazły się przykłady zaczerpnięte z utworów kompo­
zytorów polskich XVII w. Marcina Mielczewskiego i Jacka Ró7.yckiego, re­
prezentujących barokowy styl koncertujący. Wykorzystując zdobycze polskich 
kompozytorów stylu koncertującego, ukraińskim twórcom udało się stworzyć 
własny oryginalny styl narodowy, co pozwala mówić o istnieniu ukraińskiego 
wariantu barokowej wielogłosowej muzyki religijnej. 

Ukraińsko-polski dialog muzyczny znalazł swe odbicie także w szkolnym 
dramacie religijnym, w szopce zwanej na Ukrainie wertepem i w gatunku pie­
śni zwanej kantem. W pieśni (kancie) dają się zauważyć pewne paralele, bo­
wiem te same melodie znane są z tekstem zarówno polskim, jak i ukraińskim 
(na ogół znacznie się różniącymi). Na przykład kant Nebo i zemla nyni tor­
żestwujut' wykonywany był na tę samą melodię co pieśń Dzisiaj w Betlejem 
wesoła nowina. Ukraińskie kanty i polskie pieśni łączy także wspólna sfera in­
tonacyjna. 

W dialogu dwóch kultur muzycznych - ukraińskiej i polskiej ważną rolę ode­
grały także ośrodki polskiej magnaterii na Ukrainie. Wojewoda podolski Hiero­
nim Jazłowiecki na początku XVII w. w Jazłowcu koło Buczacza miał kapelę, 
której dyrygentem był Michał Gomółka, syn znanego kompozytora Mikołaja Go­
mółki. Kapela ta koncertowała w Krakowie w 1506 r. Z kolei wojewoda kijowski 
Stanisław Lubomirski miał w 1625 r. w Dubnie własny zespół muzyczniu • 

Można więc powiedzieć, że ukraińsko-polski dialog w dziedzinie kultury 
muzycznej w XVI-XVII wieku znalazł S\vój wyraz w dwóch określonych kie­
runkach, czyli że był dwustronny, jednakże każdy z tych kierunków wymaga 
dalszych badań. 

,,' .ll. H a 11 H B a ii KO, O'IU.lla 3axoov PelJemliR Yhpaiilll 8 3axioHill Cofoni X/·XVfII cm .. Ku'in 1998, s. 85. 
'o S{ownik m IIzyk,j w polskich ... , s. 228, 229·230. 
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Mychajło Werbycki jest jedną z najwybitniejszych postaci ukraińskiej kul­
tury muzycznej i jednocześnie osobistością o wyjątkowej drodze twórczej. 
Ksiądz, który większą cześć swego życia spędził na parani w oderwanej 
od kulturalnego świata, biednej wsi Młyny, potrafił jednak zdobyć szerokie 
uznanie jako utalentowany kompozytor - autor różnego rodzaju wartościo­
wych i popularnych utworów muzycznych. W jego dorobku znajduje się sze­
reg utworów skomponowanych dla potrzeb teatru, utworów orkiestrowych 
i kompozycji chóralnych, zaś jego pieśń ll(e He 6MepJ/a YKpai"Ha / Szcze ne 
wmerla Ukrajina (Jeszcze nie umarła Ukraina) stała się hymnem państwo­
wym Ukrainy. 

Werbycki należy do tzw. "szkoły przemyskiej", sformowanej - jak sama na­
zwa wskazuje w Przemyślu. W mieście tym na początku XIX w. rozwinął się 
prężny ośrodek ukraińskiego odrodzenia narodowego skupiający m.in . tak zna­
nych ukraińskich działaczy kulturalnych i oświatowych, jak 10an Mohylnycki, 
Josyf Łewycki, Josyf Łozyński i in. Przemyśl, podobnie jak cała Galicja, znaj­
dował się na skrzyżowaniu różnych kultur: austriackiej, ukraińskiej i polskiej. 
Toteż "polski ślad" odbił swe piętno także na twórczości Werbyckiego, wycho­
wanka przemyskiego władyki 10ana Śnigurskiego, związanego przez całe swo­
je życie z artystyczną aurą tego miasta' . 

Przykładów polsko-ukraińskich kontaktów artystycznych w twórczości M. Wer­
byckiego można znaleźć wiele. W spisie jego teatralnych opusów znajduje się 

wielce popularna swego czasu tzw. "oryginalna komedio-upera" [Jpol1uxa a60 
nO/1.J/ema 'łaCOM npu()acmbca / Procycha abo pop/eta czasom prydast 'sia, będą­
ca przeróbką sztuki polskiego dramaturga Ignacego Tańskiego Plotka czasem 
się przyda. Są nimi też zapożyczone przez kompozytora pieśni ludowe ze zbio­
ru Karola Lipińskiego Muzy/w do pieśni pulskich i ruskich ludu galicyjskiego 
:::ebrunych i wydanych przez Wacława z O/eska (Lwów 1833). 

Zob. B. Kudryk, Dzieje IIkrairiskiej muzyki IV GaliCji \ol' lalach 1829-1873, przyg. 1. Ja s inowski i W 
Pilipowicz, Przemyśl 2001, s. 39-85. 
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Ponadto "polski ślad" można znaleźć także w dziejach powstania epokowej 
pieśni chóralnej Werbyckiego Szczc ne wmerla Ukrajina. Dotyczy to jednak 
bardziej tekstu tej pieśni, napisanego przez Pawła Czubyńskiego, poetę i zna­
nego etnografa żyjącego w Kijowie. Wiersz ten powstał na fali antycarskich 
nastrojów rewolucyjnych, spowodowanych przez polskie powstanie stycznio­
we 1863 roku, które przetoczyło się przez Rosję i doprowadziło do znacznego 
ożywienia ukraińskiego ruchu narodowego. Hasło "Za wolność naszą i wa­
szą" było szeroko znane wśród studentów kijowskiego Uniwersytetu św. Wło­

dzimierza - znaczącego ogniska polskiego powstania. Nieprzypadkowa jest 
zbieżność pierwszych słów Szcze ne wmerla Ukrajina z początkiem hymnu 
polskiego Jeszcze Polska nic zginęła. 

Szczególnie interesujący jest jednak fakt z twórczej biografii Werbyckiego, któ­
ry w znaczący sposób ilustruje bliskie kontakty kultury ukraińskiej i polskiej . Cho­
dzi tu mianowicie o skomponowanie przez M. Werbyckiego muzyki do sztuki 
Bepxo6mn/i / Werchowynci (Górale), będącej ukraińską wersją dramatu Karpac­
cy górale autorstwa Józefa Korzeniowskiego, znanego przedstawiciela polskiego 
romantyzmu. Akcja sztuki dzieje się w sercu Huculszczyzny - w malowniczej wsi 
Żabie, i dotyczy drażliwego społecznie tematu, jakim był wówczas przymusowy 
pobór do wojska oraz działalność tzw. opryszków, czyli huculskich zbójników. 
Trcść sztuki przepełniona jest romantycznymi uniesieniami, a sam ut:wór, jak wów­
czas praktykowano, ma charakter muzyczno-dramatyczny. Wprowadzone do tek­
stu sztuki numery wokalne wymagały więc muzycznej ilustracji. 

Dramat Karpaccy górale po raz pierIA szy został wystawiony we Lwowie 
w 1844 r. i od razu zdobył wielką popularność nie tylko wśród polskiej wi­
downi, ale również wśród społeczności ukraińskiej. Iwan Franko rozpatrując 
przedstawienie problematyki ukraińskiej w ówczesnej dramaturgii, zauważył, 
że w istocie życie ludu galicyjskiego najlepiej oddał Polak Józef Korzeniowski 
w swych Wcrchowvnciach (Góralachf 

Sztuka wzbudziła zainteresowanie działaczy ukraińskiego odrodzenia na­
rodowego lat trzydziestych i czterdziestych XIX w. W 1848 r. Mykoła Ustia­
nowicz (1811-1885) dokonał jej wolnego przekładu pod tytułem BepxoRUI/1{i 
EeC/<uoi6 / Werchowynci BeskydiwJ • Szczególną popularność zdobyły sobie 
dwie wstawione do sztuki pi eśni: r eii 6pammfl onpUUlKU / Hej brattia oprysz­
ky (I-lej bracia opryszkowie), inny tytuł mcr/b onpuuIKi6 / Pisń opryszki w oraz 
Bepxo6U1/0, c6imKy mu IIIJW / Werchowyno, switku ty nasz (Wierchowino, świe­
cie ty nasz), znana jako Bepxo6wlel/b ! Werchowyneć. Obydwie zostały opubl i­
kowane w ówczesnych czasopismach". Kompozycje te jako samodzielne pieśni 
z czasem stały się utworami ludowymi. Autor ukraiński ej przeróbki , wyko-

, I. C!J P a H K O, Ha/II mcamp, [w:] Idem, ?i6pallllfl m60pili v n 'fIInOLUlnlll mO.I/ax. t. 28, Ku'ja 1 'ł80 , s. 28 1. 
l Dzieje powstania przekłaJu M. Ustiallowicza i jego analizę literacką gruntuv,'Tlie przedstawił Roman 

Kyrcziw w pracy "Karpaccy górale" lO. f(OJ/cellbOIiCbK020 6 YKpai"/CbKUX nepeK.ąaoar , [w:] Mi::){c­
CR06 'f/IICbKi Rimepamyp//i 63ac.\II11/1I, !. 2, K,I(s 1961 , s. 9 I - 112. 

, Pierwsza z nich ukazała się w 1850 r. w przemyskim kalendarzu "nepe~IHwn~łIHH" , 5. 4b-47. druga za ś 
w 1853 r. w wiedenskim czasopiśmie "OTC'leCTBeI-lHllii C60płHIK", nr 34. 
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rzystując najważniejsze obrazy i motywy obecne w poezji Korzeniowskiego, 
nadał im bardziej uniwersalną treść, uzupełniając przy tym o elementy ukazu­
jące piękno karpackiego kraju i dążenia wolnościowe jego mieszkańców. 

Tekst pieśni występującej w sztuce Korzeniowskiego, ukazujący barwną po­
stać Hucuła i zaczynający się od słów Czerwony płaszcz, [lub pas - M. Z.] za 
pasem broń, był uzupełniony zwrotką umieszczoną na początku, która przyczy­
niła się do niezwykłej popularności tej pieśni: 

Werchowyno, switku ty nasz 
Hej jak u (ebe tut myto 
Jak ihry wod, plyne tut czas 
Swobidno, szumno, weselo. 

[Wierzchowino , świecie ty nasz 
Hej jak u ciebie tu miło 
N iczyrn wody szum, płynje tu czas 
Swobodnie, szumnie, wesoło]. 

Muzykę do sztuki Werchowynci napisał Mychajło Werbycki w okresie ścisłej 
współpracy z ukraińskim teatrem amatorskim, działającym w Przemyślu w la­
tach 1848-1849;. Do dnia dzisiejszego zachował się rękopis partytury Wercho­
wynci, który obecnie znajduje się w Lwowskiej Bibliotece Naukowej im . W 
Stefanyka w zasobie młodszego od Werbyckiego Porfyrija Bażańskiego - zna­
nego działacza muzycznego, który uważał się za jego ucznia . Być może jest to 
nawet autograf kompozytora. Na stronie tytułowej znajduje się zrobiony ręką 
Bażańskiego napis ołówkiem informujący, że jest to pismo Werbyckiego. 

Partytura składa się z dwunastu numerów muzycznych, które otwiera uwer­
tura na orkiestrę. Jest to tzw. pierwsza symfonia Werbyckiego, kompozytor 
napisał ich około dziesięciu. Utwory te utrzymane w stylu wczesnego klasy­
cyzmu i oparte na motywach ludowych, stały się ważnym etapem w rozwoju 
ukraińskiej twórczości kompozytorskiej. Pierwsza symfonia napisana w tonacji 
d-moll-D-dur przeznaczona zos tała jako wstęp do sztuki Werchowynci. Datuje 
się ją na 1849 L, kiedy to kompozytor pracował nad tym utworem teatralnym. 

Analiza nutowego tekstu partytury daje nam prawo wysnuć wniosek, że Wer­
bycki w swojej muzyce pragnął maksymalnie oddać huculski koloryt obecny 
w narracji scenicznej . Większość numerów zbudowana zos tała z wykorzysta­
niem motywów kołomyjkowych i miejscami opatrzona sceniczną uwagą Tem­
po di k%myjka. Brakuje im jednak wyeksponowanej teatralności, wbściwej 
dla form operowych. Jako przykład może tu posłużyć quasi monolog głównej 
bohaterki Parasi lub śpiewany dialog Antona i Parasi. Ale uwagę najbardziej 
przyciągają obecne w partyturze melodie, które z czasem stały się powszechnie 
znane i do chwili obecnej występująjako porulame ukraińskie pieśni ludowe. 

W numerze trzecim, w pieśni jednego z głównych bohaterów sztuki , oprysz­
ka Maksyma Tychończuka pobrzmiewa melodia znanej pieśni Werchowyno, 

, Ukraiński przekład pióra ks. M. Ustianowicza oraz zachowaną partyturę ks. M. Werbyckiego z rękopisów 
opublikowal ostatnio W Pilipowicz w pracy lome.7b ., mo //porwiJ iIIlIJLII" Penepmyap yKpaii lCbKO?O 

meampye r/epe.lIl1UIRi /848-/849 pp., nepCMHWJlb 2004, s. 227-274 , 280-451 . W tomie tym została 
tak że opublikowana wspomniana wcześ ni ej sztuka Procycha w przeróbce ks. J. Żel achowskicgo z 
zachowanymi fragmentami muzyki - zob. s. 175-223,473-479. 
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swi/ku ty nasz. Fragm~nt tego tekstu Serdak czerwonyj, w czeresi kris jest do­
słownym przekładem wersu z wiersza Korzeniowskiego Czerwony piaszcz, za 
pasem broń ... i znajduje się Vi drugiej strofie wiersza M. Ustianowicza. Znana 
obecnie pieśń Werchowyno składa się z dwóch części: z powolnej i z motorycz­
nych kołomyjkowych przyśpiewek, których nie ma w pierwszym ukraińskim 
wariancie. Po raz pierwszy ich teksty zostały opublikowane dopiero w 1888 r. 
w śpiewniku Kostia Pańkiwskiego. W partyturze M. Werbyckiego, podobnie 
jak w oryginale M. Ustianowicza, pieśń Maksyma nie ma żywego kołomyjko­
wego refrenu, jest tam jednak jego zamiennik - orkiestrowe preludium o dyna­
micznym, kołomyjkowym charakt~rze, któr~ zamyka zwrotki śpiewane. 

Kolejną bardzo popularną pieśnią, która stała się ludową, jest pieśń Hej bra/­
tiu opryszky umieszczona w partyturze rVerchowynci jako podstawa numeru 
dwunastego, zamykającego całość kompozycji. Utwór ten, jak zaznaczono 
w didaskaliach, wykonuje jeden z opryszków. 

W różnych wydaniach popularnych śpinvników i w fachowych zbiorach 
folklorystycznych z końca XIX i XX wieku pieśó Werchowyno, switku ty nasz 
publikowano jako pieśń ludową. Czasami natrafić można na uwagi o jej literac­
kiej proweniencji informujące, że słowa do niej napisał Mykoła Ustianowicz. 
Bywa też, że jako twórca melodii tej pieśni podawany jest Mykoła Łysenko, co 
ma również uzasadnienie. Pieśń Werchowyna swoją popularność zawdzięcza 
bowiem błyskotliwemu opracowaniu na chór, dokonanemu przez tego koryfe­
usza ukraińskiej kompozytorskiej szkoły narodowej. Weszła ona do repertuaru 
chórów - zarówno amatorskich, jak i zawodowych - i była przyjmowana przez 
słuchaczy niczym prawdziwy hymn karpackiego kraju. Jednak nie daje nam to 
jeszcze najmniejszych podstaw, by uważać ją za ut\',ór wielkiego klasyka. Sam 
kompozytor wyraźnie temu zaprzeczył w publikacji siódmej dziesiątki swych 
Ludowych pieśni na chór [podkreślenie moje - M. Z.]. Fi laret Kołessa rozmy­
ślając nad Łysenkowskim opracowaniem Werchowyny przypuszczał, że arty­
sta mógł ją poznać w 1873 r. podczas pobytu w Karpatach w okolicach Skola6• 

Warto jednak tu zauważyć; że sam M. Lysenko nie uważał Werchowyny za au­
tentyczny utwór ludowy. Swiadczą o tym jego słowa zacytowane przez Dmy­
tra Rewuckiego numer dziesiąty nie jest właściwie w pełni utworem ludowym. 
Umieszczono go tutaj dzięki j ego pięknemu układowi chóralnemu. Pierwsza 
część andante n!('sto jest skornponowana i jedynie kołomyjka (allegro) jako re­
fi'C/ljest prawdziwą melodią ludową śpiewaną na BlIkmvinie' . 

Wyraźnie daje się odczuć, że melodia pierwszej powolnej części pieśni Wercho­
wyno, svvitlw ty l7as~, mimo intonacyjnej bliskości do ukrail1skiego melosu, jest 
ut\vorem skomponowanym, .,sztucznym". Powstaje więc pytanie, kto jest jej au­
torem? Ponieważ melodia zapisana w pal1yturze Werchowynci !V1. Werbyckiego 
została napisana jeszcze w 1849 r., to można wysl1nąć lA' pełni usprawiedliwioną 

hipotezę, że to onjestjej twórcą. To, że fakt ten uleciał z pamięci następnych poko-

' Zob. cD. KOJlecca, Cnoi'ooll npo MlIk·Of/yJltICeI/KO, JlbBiB 1947, s. 7. 
, Zob. M. n H c e fi K o, OÓpOÓKII VKpO {I/ CbKIIX I/OpOOl/l1X nicel/b O!lJl xopy, t. 4, z. 9; no6ymoBi/liCl/ i, [w: l 

rrOBHe 3i6pol/llflll/BOpia, pC,U.)l. PCByLlbKoro, XapKiB-KniB 193.), przypis 13. 
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leń i pieśń poszła w świat jako utwór anonimowy można łatwo wyjaśnić. Mianowi­
cie cieszące się populamością utwory Werbyckiego, które w przeważającej licznie 
nie zostały \vydane, rozpowszechniane były jako utwory anonimowe i w ten spo­
sób jako "niczyje" stawały się ludowymi. To stało się z szeregiem jego kompozy­
cji religijnych, z ogólnie znaną pieśnią marszową do słów Jurija Fed'kowicza [JOlO 

Kalli npu )J,yllalO / Poju koni P/y Dunaju i z innymi utworami . 
Nasuwają się hl jednak pewne wątpliwości, a wraz z nimi natrafiamy na ko­

lejny "polski ślad". Dramat Korzeniowskiego na początku lat szcśćdziesiątych 
XIX w. cieszył się prawdziwą popularnością na ukraióskiej scenie, kiedy to zo­
stał wystawiony przez zespół Narodowego Teatru Towarzystwa "Ruska Besida" 
we Lwowie. Grany był jednak w wersji ukraiI1skiej, innej niż Mykoły Ustiano­
wicza, napisanej przez Ksenofonta Kłyrnkowicza. Jak donosiła lwowska gazeta 
"Słowo", muzycznego opracowania spektaklu dokonali były dyrygent teatru pol­
skiego we Lwowie J.N. Nowakowski oraz cly/ygent teatru wolyńskiego W Kwial­
kowski s. Autor recenzji tego spektaklu zaznaczał, że brzmiały w nim melodie 
dobrze nam znane. W związku z tym, na szczególną uwagę zasługuje postać lwo­
wianina Jana Nepomucena Nowakowskiego (1797-1865), który pracował przez 
pewien czas w lwowskim teatrze i pisał dla niego muzykę do spektakli teatral­
nych, w tym także do dramatu 1. Korzeniowskiego Karpaccy górale . W Słowni­
ku muzyków polskich zaznaczono, że szczególną popularnością cieszyła się jego 
pieśń z tej sztuki zatytułowana Czerwony pas, za pasem broń9 • Tak więc nie moż­
na wykluczyć , że to właśnie jej użyto w powolnej części Werchowyny, zaś Wer­
bycki także włączył ją do swej partytury już jako szeroko znaną melodi~. Zatem 
kwestia autorstwa muzyki do pieśni Werchowyno, swilku ty nasz nadal pozostaje 
niewyjaśniona. Aby postawić kropkę nad "i" należałoby przeprowadzić dodatko­
wo szczegółowe badania partytury M. Werbyckiego, w celu dokładnego ustalenia 
czasu jej powstania, identyfikacj i charakteru pisma itd., a także kompozytorskiej 
spuścizny 1.N. Nowakowskiego. 

Podobnie nie został rozwiązany problem powstania pieśni Hej braltia oprysz­
ky. Nawet jeśli mówi się o literackim pochodzeniu tekshl tej pieśni , to melodię 
zazwyczaj uważa się za utwór ludowy, a czasami przypisuje się ją współczesne­
mu kompozytorowi Anatolowi Kosowi-Anatolskiemu. Bierze się to z faktu, że 
dzięki jego efektownemu opracowaniu na chór, pieśI1 ta jest często wykonywana 
na estradach koncertowych. 

Nie zważając na szereg nierozwiązanych dotąd kwestii, mimo wszystko moż­
na już dojść do istotnego wniosku, że pojawienie się na ukraińskiej scenie dramatu 
1. Korzeniowskiego Karpaccy górale stało się inspiracją dla powstania najbardziej 
lubianych i powszechnie znanych pieśni ukraiI1skich. Sztuka ta w sposób pośredni 
lub bezpośredni wpłynęła na twórczość znanych kompozytorów ukraińskich My­
chajła Werbyckiego, Mykoły Łysenki i Anatola Kosa-Anatolskiego, może zatem 
posłużyć jako ważny przykład polsko-ukraińskich filiacji kulhlrowych. 

, "CnOBO" 13.'25 czerwca I 064. W realizacj ach tego dramaru w latach późni ejszyc h, na przykbd wosiem­
dziesiątych XIX w., wśród kompozytorów wymieniano t akże nazwisko Werbyck iego. 

9 Slownik muzyków polskich, t. 2, Kraków 1967, s, 78, 
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, " 
PIESNI SOLOWE W TWORCZOSCI 

STANISŁAWA LUDKIEWICZA 

Żyjący w latach 1879-1979 Stanisław Ludkiewicz (Ludkewycz), to znaczący 
zachodnioukraiński kompozytor, pedagog i aktywny działacz muzyczny. Jako 
profesjonalny muzyk, w swoim wyjątkowo długim okresie twórczym mógł po­
zwolić sobie na spokojne dojrzewanie stylistyczne, aby w efekcie osiągnąć 
imponujący całokształt, na który bezpośredni wpływ miała muzyka Mykoły 
Łysenki, kompozytorów rosyjskich - głównie Piotra Czajkowskiego i zachod­
nioeuropejskich - Johannesa Brahmsa i Ryszarda Wagnera' . 

Na uwagę zasługują jego utwory wokalno-symfoniczne z monumentalną, 
czteroczęściową kantatą-symfonią KaB/w3 (Kaukaz) do poematu Tarasa Szew­
czenki, gdzie zastosował wieloaspektową różnorodność, zarówno w partii 
wokalnej, jak i orkiestrowej. Autorstwo tego ekspresyjnego i wartościowego 
muzycznie dzieła, do którego Ukraińcy ciągle powracają z wielkim piety­
zmem, stawia Ludkiewicza w rzędzie najwybitniejszych twórców ukraińskich. 
Jego twórczość chóralna odznacza się różnorodnością formalną - od lirycz­
nych miniatur (COHlfe 3axo()umb / Słońce zachodzi) do rozhudowanych scen 
dramatycznych (Be'lip B xami / Wieczór w chacie). Jej walorami są spójność 
muzyki z tekstem literackim, wykorzystanie techniki polifonicznej oraz nasy­
conego brzmienia głosów chóralnych. lItwory fortepianowe Ludkiewicza to 
miniatury, w których na pierwszy plan wysuwa się melodyka, czerpiąca niejed­
nokrotnie z motywów ludowych. Posiadają również pewne cechy nowatorskie, 
jak np. materiał tematyczny i sposób jego przetwarzania w Scherzo 2 Znana jest 
również Elegia w formie wariacji oraz koncerty fortepianowe . Wartym pod­
kreślenia jest, iż to właśnie Ludkiewicz jako pierwszy spośród kompozytorów 
ukraińskich zastosował formę koncertu fortepianowego. Margines jego twór­
czości stanowią natomiast miniatury na inne instrumenty (skrzypce, flet) oraz 
muzyka kameralna. Jego utwory symfoniczne odznaczają się różnorodnością 

I Por. A. PYllIlHUbKHH, YKpaii/CbKa ,1I}·;UKa. /cmopUCIIWO-KpllmU4I1UII O?/J/O, \I110HXCH 1963, 
s. 161. 

2 )I . 51 Ky6H K, MUKoRa JlucełlKo i Cmall/óa8 JllOoKe8u4, JlbBis 2003, s. 57-S X. 
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formalną - od fantazji, poprzez suitę, scenę, uwerturę, rapsodię do poematu 
sym fonicznego i symfonii. Ich cechą charakterystyczną jest programowość, 
najbardziej widoczna w jedynym utworze cyklicznym pt. JJpuKapnamrbKa 
C1WrjJOłlifl (Symfonia Przykarpacka). Inne walory to dbałość o odpowiednią 
instrumentację oraz oryginalne przetwarzanie pierwiastków ludowych zwane 
neoklasycyzmem. Interesujące są liczne opracowania pieśni ludowych z mi­
strzowską interpretacją raZif/KlI (Ilahiłki) na czele. Ludkiewicz próbował także 
sił w gatunku opery np. 4oe6Ylll (Dowbusz). 
Twórczość kompozytora, na wskroś późnoromantyczna, przesiąknięta my­

ślą filozoficzną, liryką, dramatyzmem, różnorodnością form i gatunków, stano­
wi niezwykle wartościowy, bogaty i nowatorski pod względem wykorzystania 
środków kompozytorskich materiał artystyczny. Był pierwszym w Galicji 
Wschodniej profesjonalnym kompozytorem, zachowującym tradycje naro­
dowe i jednocześnie odważnie zmierzającym ku nowym zdobyczom muzyki 
europejskiej, a zatem właściwym wzorcem dla współczesnych sobie i później­
szych twórców. Uważa się go za przedstawiciela szkoły narodowej, tworzącego 
w stylu późnoromantycznym. Jarema Jakubiak charakteryzował kompozytora 
jako narodowego romantyka, w twórczości którego widoczne były silne wpływy 
o charakterze Iisztowsko-l·vagnerowskim J • 

Gatunek pieśni solowej w twórczości kompozytora zajmuje wprawdzie 
miejsce drugorzędne, ale tylko ze względu na i lość, nie zaś jakość skompo­
nowanych utworów, zachwycają one bowiem swoim stylem oraz wartością 
artystyczną. Miniatury wokalne Ludkiewicz komponował na przestrze­
ni swojego niemal całego stuletniego życia, są więc doskonałą ilustracją 
dojrzewania jego osobowości twórczej, jak również rozwoju tego gatunku 
w muzyce zachodnioukraińskiej. Duży wpływ najego lirykę wokalną miała 
ukraińska muzyb ludowa, tradycje M. Łysenki, kompozytorów zachodnio­
ukraińskich XIX wieku oraz romantyków zachodnioeuropejskich. W stylu 
liryki wokalnej kompozytora można zauważyć wyraźnie wyodrębniające 
się dwie tendencje. Jedna naśladowała zachodnioeuropejską muzykę ro­
mantyczną, oddając obrazy liryczne np. utwory do słów Heinricha Heine­
go - Tu (' flK /uJimKa (Ty jestcś jak kwiJtek), KOJIC/lUM ee'lOpOM llapie/w (Co 
wieczór królewna). Druga zaś czerpała z folkloru ukrai11skiego, np. pieśń 
CupimKa (Sierotka) do tekstu kompozytora. We wczesnej twórczości Lud­
kiewicza obie tendencje rozwijały się niezależnie, w okresie późniejszym 
natomiast zauważyć można ich wzajemne przenikanie się. 

Interesujące jest traktowanie przez Ludkiewicza pierwiastków ludowych. 
Zbli:::a się on do źródeł folkloru tak bardzo - pisała o jego twórczości Stefa­
nija Pawłyszyn - że nieraz trudno odróżnić co jest opracowaniem, a co urygi­
nalną kompozycją'. Ma to miejsce szczególnie w dwóch utworach: GUlla nicf/f/ 
ZOf/OCf/eUbKa (Jedna pieśń głośniejsza) do słów Ulany Krawczenko i w opra-

) 51. 51 "y6H K, M/lKORa fl/lCeUKO i C mal/iCJ/{16 flIOÓKe 6 11'1 ... , s. 56 . 
• C. n a Billi w II H. Cmw/icJ/a6 fl/OÓKe6l/~. KI(11l 1974, s. 57. 
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cowaniu pieśni ludowej O~i cni6aIlO'/KU .Hoi (Oj śpiewki moje). Jarema Jak L1-

biak podlaeślał mistrzowskie stosowanie przez Ludkiewicza pierwiastków 
ludowych w pieśniach solowych, gdzie podstawą jest myślenie artystyczne 
na wslaoś przerośnięte folklorem narodowymI. Kompozytor dążył do nowych 
form interpretacji folkloru, wszystkich jego elementów, na różnych poziomach 
twórczych. Pogłębiał charakter swoich utworów specyficznym liryzmem, gra­
niczącym z subtelnością, kontrastując go nastrojami heroicznymi , jak to miało 
miejsce w pieśni Cnu OumW/Ko MOR (Śpij dziecinko moja) skomponowanej do 
słów Petra Karmanskiego. Ludowy typ finezyjnej melodii w pierwszej części 
naśladuje kołysankę. Druga zaś jest kontrastowa, o żywiołO\.vvm wręcz charak­
terze. Dramatyczny tekst zilustrowany jest niespokojną linią melodyczną par­
tii wokalnej, przechodzącą w gwałtownie wznoszący się recytatyw. Nastrój ten 
panuje również w zakończeniu utworu. Jego koloryt podlaeślają częste zmia­
ny chromatyczne, co w twórczości Ludkiewicza jest cechą znamienną. Podob­
ny charakter mają pieśni lfepeMoU/e 6pame Mhi (Czeremoszu, bracie mój) do 
słów Bohdana Lepkiego oraz 3a 6aLlpaKOM 6aLlpaK (Za parowem parów) do 
tekstu T. Szewczenki. Druga pieśń skomponowana w stylu dramatycznej balla­
dy, zawierającej fragmenty o charakterze operowym, zachowuje jednocześnie 
tradycje zachodnioeuropejskiej liryki wokalnej. Ludkiewicz zastosował w niej 
elementy ilustracyjne oraz deklamacyjny typ melodyki, które podlaeślały tekst 
poetycki. W utworze P03ny/w (Rozpacz) napisanej do słów Markijana Szasl.­
kiewicza uwidacznia się nowatorskie myślenie harmoniczne kompozytora. 
Akompaniament zawiera alterowane akordy oraz modyfikacje chromatyczne 
poszczególnych stopni skal ludowych, co spełnia funkcję kolorystyczną. Wraz 
z rozwojem czynnika harmonicznego wzrasta rola partii fortepianu. Jej zada­
niem jest utrzymywanie odpowiadającego tekstowi napięcia emocjonalnego. 

Pieśni solowe Ludkiewicza wniosły znaczący wkład w rozwój tego ga­
tunku w Galicji Wschodniej. Są przykładem doskonałej sy!1tezy elementów 
ludowych z indywidualnymi cechami stylowymi kompozytora , który wyko­
rzystywał nowatorską harmonię, elementy kolorystyczne i specyficzny typ me­
lodyki. Jak pisze T. Bułat: pieśni Ludkiewicza nie zachowujqjednorodnego 
stylu. Zebrane razem przypominają impresjonistyczny obraz, gdzie każde po­
ciągnięcie pędzlem jest odrębnym kolorowym odcinkiem". Ich cechą charakte­
rystyczną jest umiejętność zawarcia w formie miniatury nadzwyczaj dużego 
nasycenia emocjonalnego, co jest efektem wnikliwej analizy i doskonałej in­
terpretacji tekstu poetyckiego w muzyce. Anatol Kos-Anatolski twierdził, 
że pieśni Ludkiewicza stanowią wyższy etap w rozwoju współczesnej ukraiń­
skiej pieśni solowej'. J. Jak u b i a k, podkreślając duchowość utworów Ludkie­
wicza, zwracał uwagę, że cecha ta to nie tylko emocjonalność, lecz także jej 

151. 5lKy6!!K, CORocniau C. JlIOOKeall'/{/, ,.YKpa'illcbKe .\lpHKo3HaocTBo" 1972. nr 7, s. 57. 

6 T. 5y 11 aT, numallWI My3u4I/o-noemll'lfloi' cOllocmi fi cO.'IOCnifl{lX C. JllooKefiUllCI. Taop4icmb C. Jl/OO­

Kel3t140, KIt'iB 1979, s. 54. 

7 A. Ko c - A H aTOli bC b K" H, 3fiipemlfl 'lymi1!16020 cep/w C. JllOoKe6t14. COll ocniBu. KH'is 1969. s. 3. 
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synteza z intelektualizmem. Element ten w widoczny sposób odróżnia utwory 
Ludk.iewicza od sentymentalizmu, który zdecydowanie przeważał w twórczo­
ści wcześniejszych kompozytorów zachodnioukraińskich np. D. Siczynskiego. 
Wskazując na podobną rolę, jaką w ksztahowaniu profesjonalnej kultury mu­
zycznej Ukrainy odegrali M. Łysenko i S. Ludkiewicz (obaj wszak byli przed­
stawicielami ukraińskiej szkoły narodowej) wyodrębniał Jakubiak widoczne 
różnice w ich stylistyce, wykorzystaniu fonn i gatunków. Będąc wiernymi tej 
samej idei, traktowali materiał muzyczny w zupełnie inny, oryginalny, indywi­
dualny sposób. Miały na to wpływ odmienne warunki polityczne, a także śro­
dowiska, w których kształtowali się i tworzyli8 

Odrębną dziedziną twórczości wokalnej Ludkiewicza są opracowania ukra­
ińskich pie ś ni ludowych na głos solowy z fortepianem (około 20). Kompozytor 
pieczołowicie pielęgnował w nich elementy folkloru narodowego - melodykę, 
skale, charakterystyczne interwały - wzbogacając je o nowe współbrzmienia 
w sferze hannonicznej - akordy septymowe w różnych trybach, nonowe, do­
barwione sekundami, stosując zdobycze współczesnej muzyki europejskiej. 
Pieśni mają formę stroficzną - kilka zwrotek posiada ten sam akompania­
ment, przy czym niekiedy powtórzenie refrenu ma nieco zmienioną linię me­
lodyczną oraz partię fortepianu . Krótkie instrumentalne wstępy i zakol1czenia 
idealnie współgrają z melodyką utworu, podkreślając jego nastrój i tematykę . 

Interesująca brzmieniowo partia fortepianu, powściągliwa w swej konstruk­
cji, uwypukla prostotę i piękno muzyki ludowej, co jest walorem tych opraco­
wań. Wyjątek stanowi pieśń Oii cni6al/O'l/w ,\/Oi', w której każdy kuplet posiada 
akompaniament z różnymi wariantami melodyczno-rytmiczno-harmoniczny­
mi. Słusznie zatem niniejszymi opracowaniami pieśni ludowych z fortepianem 
zachwycała się znana ukraińska śpiewaczka Maria Bajko twierdząc, iż każda 
z nich - to muzyczna perelkd. Pieśni Stanisława Ludkiewicza są nadzwyczaj 
atrakcyjnym dla wykonawcy materiałem muzycznym. 

' 51. 51Ky6HK, M/lw~7aJ7uct'I/l<O i CIIIOJ/iCJIOaJlIOOl<eaU'/. .. , s. 222. 224-228 . 
. , Y"paii/(;bKi I-Iapvolli nicIii 6 VupOÓI!i C JllOoKe6u ~a, Krt'IB 1980. s. 2. 
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Ł'WA NJDECKA 

KRYTYKA MUZYCZNA STANISŁAWA LUDKIEWICZA 
NA PRZYKŁADZIE TWÓRCZOŚCI JANA GALLA 

Jednym z nielicznych polskich kompozytorów, który podjął próbę muzycz­
nego opracowania ukraińskich pieśni ludowych był Jan Gall (1856-1912) . Wy­
dany w 1903 r. we Lwowie zbiór pod tytułem J 50 pieśni i piosenek na chór 
męski i mieszany zawiera ponad pięćdziesiąt opracowań ukraińskich pieśni. 
Wydanie to wywołało duży rezonans w muzycznym środowisku Lwowa. 

Opracowania ukraińskich melodii ludowych Galla poddał krytyce Stanisław 
Ludkiewicz. Wysunął on kilka zarzutów, które można określić jako mniej lub 
bardziej zasadne. Do mniej zasadnych należy stwierdzenie, że część pieśni zo­
stała już opracowana przez takich kompozytorów jak Łysenko, a część nie ma 
pochodzenia czysto ludowego. Odnosząc się do tych zarzutów, trudno zgo­
dzić się z negatywną oceną kolejnej po Łysence (i przecież nie ostatniej) próby 
opracowania pieśni ludowych. Co do braku czysto ludowego pochodzenia nie­
których pieśni adekwatny wydaje się tytuł zbioru J 50 pieśni i piusenek na chór 
męski i mieszany. 

Najwięcej uwag miał Ludkiewicz jednak do harmonizacji, jego zdaniem 
nieodpowiedniej dla ukraińskich pieśni ludowych. Nie wynikał l niej bowiem 
jasno sformułowany system, jak np. u Mykoły Łysenki . Wytknął Gallowi nie­
znajomość specyfiki ukraińskich pieśni ludowych. Analiza formy opracowania 
omawianych pieśni pozwala stwierdzić, że ten zarzut Ludkiewicza jest koronny 
i zarazem uzasadniony. 

Specyfika ukraińskich pieśni ludowych polega na powiązaniach ze wschodnim 
greckim obrządkiem, pozostających w związku ze starogreckimi tetrachordami. 
Nie ma w nich jasno wyodrębnionej tonacji dur czy moll, na co zwracał uwagę 
Łysenko w pracach teoretycznych dotyczących problemów tonalno-harmonicz­
nych w ukraińskiej muzyce ludowej. Ich główne założenia to: I) wykluczenie 
chromatyki w głosach na rzecz pochodów diatonicznych; 2) prefero'vvanie trzy­
głosu a nie czterogłosu (w chórach męskich dwugłosu); 3) stosowanie charak-

I C JlIOll Ke B II CI, Ki.7bKa cni" npa., R/lskie pieśni i/ldalle" Galh, (w:] Idem, Jl,acnioJlcelIHfI, cmammi, 

pel/eJ/Jii', ynop~1lI(yllaflH~6 Bcry nlla CTaTI~6 nepeKJlanH Ta IIpHMiTKH 3, IUryllnep, Kui'o 1973, 
s, 421-422, 
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terystycznych trybów dur i moll, blisko położonych od siebie, jak F-dur d-moll, 
F-dur g-muli, F-dur a-moll, g-mulI C-dur. Harmonika ukraińskich pieśni lu­
dowych, ze względu na wyraźne wpływy muzyki cerkiewnej, nie mieści się w 
systemie dur-moW 

Błąd Galla w zakresie harmonizacji polegał między innymi na tym, że w nie­
których miejscach stosował on nieodpowiednie funkcje, które nie współbrz­
miały z linią melodyczną, przez co nie mieściły się w estetyce brzmieniowej 
pieśni ukraińskich. Jest to widoczne na pierwszy rzut oka, bez wnikliwej anali­
zy harmonizacji, np . w pieśni He xoou TpU1110 / Ne chody Hryciu czy Y cycioa / 
U susida. W niniejszym zbiorze są dwie wersje pierwszej z nich - jedna na chór 
męski a cappella, druga na chór mieszany z towarzyszeniem fortepianu. Zarzu­
ty dotyczą wersji na chór męski (np. przełom 9 i 10 taktu). 

W chóralnych kompozycjach Galla i opracowaniach melodii ludowych wi­
doczna jest zasada operowania pionem harmonicznym, gdzie najwyższy głos 
realizuje linię melodyczną, a najniższy podstawę basową, będącą najczęściej 
prymą akordu. Z tego powodu chóralny czterogłos ma taką samą rytmikę i czę­
sto posługuje się repetycyjnie powtarzanym akordem z wymianą składników 
w głosach. Przewaga takiego sposobu opracowania przy ilości 150 pieśni staje 
się mało atrakcyjna brzmieniowo. Również i ten mankament, w odniesieniu do 
pieśni Oddala mt!ne - w zbiorze zatytułowana Wydala mt!ne, zauważył Lud­
kiewicz, zwracając uwagę na zanik płynności przebiegu poprzez zastosowanie 
pauz·. Za pozytywne uważał natomiast Ludkiewicz wszelkie przejawy odejścia 
od stricte harmonicznego opracowania czterogłosu, na rzecz większej niezależ­
ności w poszczególnych głosach, elementach dialogowych między nimi . Gall 
nie ustrzegł się też pewnych niedociągnięć w zakresie prowadzenia głosów. 
Zdarza się, że są one prowadzone niezgodnie z zasadami harmonii klasycznej. 
Mankamentem jest również monotonna linia basu, utrzymywana na zasadzie 
burdonu przez kilka taktów (Ne chody Hlyciu). Wpływało to negatywnie na 
ostateczne brzmienie pieśni. 

Opracowania Galla tkwią w systemie dur-moll, bazując na zastanych zdoby­
czach romantyzmu, łącznie z zastosowaniem chromatyki w głosach. Zdaniem 
Ludkiewicza, harmonizacja pieśni ukraińskich nie powinna nadużywać akor­
dów zmniejszonych, które Gall tak lubił stOSOW1Ć. Jego model harmonizacji 
to wpływy zachodnioeuropejskie, a głównie niemiecko-włoskie . Ludkiewicz 
ponadto zarzucał, że nie wszystkie pieśni nadają się dla chóru mieszanego, jak 
OLI, /vJop03e / Oj, Moroze czy Oii Ha 20pi / Oj na hori. Z dzisiejszej perspekty­
wy ten zarzut wydaje się kontrowersyjny. 

Postawione Gallowi zarzuty dotyczące harmonizacji można generalnie spro­
wadzić do jednego wniosku. Mianowicie zastosował on harmonizację czasów 

l C. n 10 l K e B II Y, KiJlbKQ cRia npo ... , s. 422-423. 
\ Równolegle w muzykologii ukraińskiej funkcjonuj e inny pogląd, którego założeniem jest pierwotne 
oddziaływanie muzyki ludowej na muzykę cerkiewną. 

• C. n lO LI K e B H 'I, KiJ/bKQ CR;B .... s. 423-424. 
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sobie współczesnych, bazującą na zdobyczach romantyzmu. Dlatego oprócz 
chromatyki mają tu zastosowanie takie akordy jak: trójdźwięk molowy z sep­
tymą małą (Czas do domu czas, takt 3, 11, 13), trójdźwięk molowy z septymą 
wielką (Czas do domu czas, takt 6,7), funkcje dominanty nonowej (Km/cym 
J/lode UlOM u4acJ/uea / Każut lude szczom szczaslywa, takt 7, 15), dominanty 
septymowej z kwintą obniżoną (KużlIt lude szczom szczaslywa, takt 10) oraz 
łańcuchy dominant (O~I y naJ/i mpu KpWIU'IeNbKi / Oj li pali try krynyczeńki, takt 
II). Te akordy i połączenia nie mieszczą się w kanonie brzmieniowym ukra­
ińskich pieśni ludowych. Są odbiciem osiągnięć harmoniki romantycznej tego 
okresu. Z częścią powyższych zarzutów można się zgodzić. W niektórych pie­
śniach możemy znaleźć fragmenty, które brzmią zbyt nowatorsko. Ale z drugiej 
strony, całkowita rezygnacja z dodanych do akordu sekst i septym, opóźnień 
zbyt radykalnie zubożyłaby ostateczne brzmienie. Dotyczy to zwłaszcza pie­
śni o najprostszej budowie melodycznej. W takich przypadkach intencje Gal­
la były właściwe. Omawiany zbiór zawiera szereg pieśni, które zarówno pod 
względem brzmieniowym, jak i opracowania chóralnego nie zawierają błę­
dów i można je określić jako ciekawe, np.: na chór męski OLI 301<y80Jla cuea 
3a3yJ/ełlbKa / Oj zakuwała sywa zazuleńka, MOf/ A/UJ/a npeMUJ/ ełla / Moja myła 
premylena, TaM y naJ/i daJ/w/a / Tam u pali dolyna, TaM y naJ/i Kupm/'1eHbKa / 
Tam u pali kyrnyczeńka, 3eJ/eHCl5ł pyma / Zelenaja ruta, ropa 20pa / Hara hara, 
i na chór mieszany z towarzyszeniem fortepianu Ou Ha 20pi ma Jlcem{i J/Cf/ym 
/ Oj na hori ta żenci żnut. Prawdopodobnie zamierzeniem Galla było stworze­
nie współczesnej wersji ukraińskich pieśni ludowych, napisanych w konwencji 
własnego języka muzycznego. 

Oceniając złożony problem harmonizacji opracowań pieśni ukraińskich na­
leży wziąć też pod uwagę fakt, iż sama budowa melodii niekiedy uniemożliwia 
realizację założeń harmonizacji sfol111Ułowanej przez Łysenkę, a przytoczo­
nych przez Ludkiewicza. Sama w sobie bowiem zawiera harmonię, która bę­
dąc osadzona w systemie dur-moll, stoi w sprzeczności z założeniami Łysenki . 
Zatem jej prawidłowe odczytanie było zadaniem najtrudniejszym. I tu Gall po­
pełniał błędy. Można odnieść wrażenie, że niektóre pieśni pisał w pośpiechu, 
skutkiem czego jest tam wiele niedociągnięć w zakresie brzmienia, prowadze­
nia głosów, konstruowania faktury chóralnej. 

Omawiając działalność krytyczną Stanisława Ludkiewicza należy stwierdzić, 
że jest to bodaj jedyny przykład recenzji przeprowadzonej przez ukraińskiego 
kompozytora w stosunku do opracowania autorstwa polskiego kompozyto­
ra. Odwrotny przypadek - jako jeden z nielicznych - miał miejsce na łamach 
polskiej prasy muzycznej. Recenzentem był Józef Koffler, który wyraził swój 
pogląd na temat kompozycji Antona Rudnyckiego. Z powodu tak nielicznych 
przejawów wzajemnych relacj i działalności polskiego i ukraińskiego środowi­
ska muzycznego na styku kompozytor - recenzent, warto te przykłady odnoto­
wać. 
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SALOMEA KRUSZELNICKA NA ŁAMACH 
NIEKTÓRYCH POLSKICH PUBLIKACJI 

Charakterystyka działalności scenicznej Salomei Kruszelnickiej na łamach 
polskich publikacji została wyczerpująco przedstawiona przez Mychajła Hoło­
waszczenkę w przedmowie do dwutomowej pracy zawierającej wspomnienia, 
materiały i korespondencję ukraińskiej primadonnl, a także w publikacjach 
lhora Heretl oraz w szeregu artykułów prasowych. Nie mniej jednak warto 
bardziej szczegółowo zaznaczyć niektóre fakty z życia śpiewaczki, dotyczą­
ce relacji narodowościowych panujących zarówno w kołach artystycznych, jak 
i wśród szerokich kręgów publiczności, w czasach kiedy Salomea Kruszelnic­
ka występowała na polskich scenach operowych, w szczególności zaś w Te­
atrze Wielkim w Warszawie w latach J 898-1902. 

Zdarza się, że polskie publikacje całkowicie pomijają działalność Kruszel­
nickiej, jak np. praca Jerzego Waldorffa Diabły i anio/i, będąca zbiorem ar­
tykułów znanego i bardzo popularnego krytyka muzycznego, a ujmując rzecz 
ściślej - literata piszącego na tematy muzyczne. Książka poświęcona jest świa­
towej sławy dyrygentom. W szeroko przedstawionym portrecie Arturo Tosca­
niniego nawet w sposób pobieżny nie została przedstawiona postać ukraińskiej 
primadonny, chociaż autor miał ku temu odpowiednią okazjęl O podjl(ty temat 
zahaczała natomiast monografia Anny Wypych-Gawrońskiej Lwowski te­
atr operowy i operetkowy w latach 1872-1918', na stronicach której postać Sa­
lomei Kruszelnickiej występuje wielokrotnie. 
Dużą niekonsekwencją odznaczyły się polskie czasopisma profesjonalne. 

Uwidoczniło się to np. w 2000 i 200 l r., kiedy warszawski dwutygodnik "Ruch 
Muzyczny" kilkakrotnie pisał o jubileuszu Lwowskiego Teatru Opery i Bale­
tu. W numerze 11. tegoż czasopisma z dnia 2R maja 2000 r. ukazała się krót­
ka nota redakcyjna o jubileuszowym koncercie mającym miejsce 18 kwietnia 

I C. K P Y wen b fi H U b K a, ClIo.'aOIl. Mamepiaml. JJllcmynW/HR, sCTYrrlla CTalli!, yrroplłIlI(ysaHHlł, 
npllMiTKH M. ronOBalllel'IKa, t. I, KH'iS 1978; t. 2, KH'IB 1979. 

, I. rep ~T a, My3L'11 CORo..Uii' KpyUJI::/bHUllbKOi'. Hapuc-nymiB//uK, JlbBis 1978. 
, J. Wa I d o r ff, Diab!y i anio!y, Kraków 1975. 
, A. Wypyc h- G a w rońs ka, Lwowski rearr operowy i apererko,"y IV larach 1872-1918, Kraków J 999. 
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tegoż roku w Operze Lwowskiej, dla upamiętnienia 100-lecia udostępnienia 
melomanom przepięknego budynku. Temu wydarzeniu poświęciła obszerny ar­
tykuł stała korespondentka czasopisma Małgorzata Komorowska5 . Treść tej 
publikacj i podana została w elegij nej tonacj i tęsknoty za sławną polską przeszło­
ścią tego przybytku sztuki. Autorka opisując międzynarodowąjubileuszową kon­
ferencję naukową, zatytułowaną Opera lwowska i jej europejski kontekst, która 
odbyła się we Lwowie 4 października 2000 r., w spisie licznych śpiewaków, dy­
rygentów, tancerzy i zespołów teatralnych występujących na jej scenie nie ujęła 
ukraińskiej artystki. Wspominała o niej natomiast w relacji z wizyty w Muzeum 
Kruszelnickie{ Dopiero wówczas zwracając uwagę na warszawski okres (lata 
1898-1902) "żarliwej Ukrainki", pisała, że była ona znakomitq Hrabiną i Hal­
ką w operach Moniuszki, a z kolei na scenach Italii stala się jedną z najlepszych 
śpiewaczek przełomu wieków Pię/cna i muzykalna, ekspresyjna aktorsko, dra­
matyzmem kreacji w rolach Cha-cha-san, Salome, Giocondy, A idy, Brunhil­
dy zyskała przydomek "operowej Eleonory Duse"7. Następnie Komorowska 
wspominając o autografach na afiszach Pucciniego, Carusa i Toscaniniego, 
fotografiach i programach konceliów, dodawała, iż ze wzruszeniem oglądała 
osobiste pamiątki po artystce!. Należy podkreślić, że M. Komorowska po­
zytywnie oceniła szerokie spektrum działalności muzeum Salomei Kruszelnic­
kiej, podkreślając bogactwo jego zbiorów, wśród których znajdują się także 
materiały dotyczące innych światowej sławy śpiewaków ukraińskich. 

Wracając do wspomnianej wyżej monografii Anny Wypych -G a wroński ej 
i zawartych w niej materiałów poświęconych wybitnej ukraińskiej śpiewaczce, 
należy zauważyć, ż~ na okres, który praca ta obejmuje (lata 1872-1918) przy­
pada właśnie debiut S. Kruszelnickiej na scenie Opery Lwowsk.iej, który miał 
miejsce w sezonie 1892-1893, oraz znaczna część jej działalności wykonaw­
czej na scenach Warszawy i innych europejskich teatrów operowych. Tak więc 
jej nazwisko w różnych kontekstach zostało wymienione 11 razy w poszcze­
gólnych indeksach9• 

Te krótkie informacje dotyczące młodej śpiewaczki utrzymane były w więk­
szości w tonie pochwalnym. Nazwisko Kruszelnickiej znalazło się bowiem 
wśród dwunastu najwybitniejszych wychowanków wsławionego profesora 
śpiewu Walerego Wysockiego, obok takich śpiewaków jak: Aleksander My­
szuha. Janina Korolewicz- Wajdowa, Adam Didur, z którymi to często krzy­
żowały się jej drogi aliystyczne lO • Potwierdziła autorka również udany debiut 

M. K o m o r o \V s k a, Trudna pamięć o Operze Lwowskiej . .. Ruch Muzyczny" 10 grudnia 2000, nr 

25, s. 32-36. 
6 Ibidem. s. 34. 
, Ibidem, s. 35. 
s Ibidem. 

'J A. Wypych-Gawrońska, Lwowski lealroperowy ... s. 118, 119, 128. 131, 137, 148, 150, 160, 

164, Ib5, 337. 
" Ibidem. s. 128. 
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młodej Salomei na lwowskiej scenie, gdyż - jak odnotowała - także i ona nale­
ży do tych arLystów, którzy po udanych występach we Lwowie zdobywali U7.na­
nie na scenie warszawskiej". Dalej Wypych-Gawrońska odnotowała także 
zarzuty, jakie pod adresem S. Kruszelnickiej i innych młodych śpiewaków wy­
suwała administracja teatru, a które dotyczyły wykonywania przez nich oper 
zagranicznych w językach oryginalnych (po włosku, francusku i niemiecku), 
nie zaś w polskich przekładach. Bowiem zdaniem administracji , to "co moż­
na było" artystom występującym gościnnie na lwowskiej scenie, nie uchodziło 
zaangażowanym na stałe, a tym bardziej początkującym śpiewakom 12 • Intere­
sującą informację znajdujemy również na stronie 150 monografii lwowskiego 
teatru. A mianowicie, w związku z tym, że W. Wysocki prowadził Kruszel­
nicką w emploi mezzosopranu, zaś we Włoszech Fausta Crespi rozwinęła jej 
barwę dźwięku i skalę głosu aż do dramatycznego sopranu, to spowodowało, 
jak wspominała wybitna polska primadonna Janina Korolewicz-Waydowa, że 
mimo wielkiej muzykalności zdarzały sięjej często intonacyjne brakil). 

I w kOI1cu, w czwartym rozdziale cytowanej monografii Wypych-Gawroń­
sk i ej zatytułowanym: Soliści sceny operowej, na stronach 164-165 znajdujemy 
stosunkowo dokładny opis charakterystycznych cech twórczej indywidualności 
Salomei Kruszc\nickiej oraz ogólnie wysoką ocenę jej działalności artystycz­
nej. Salomea Kruszelnicka - pisała autorka - z impetem, pewnie zdobyła scenę 
operową. Już w momencie debiutu w sezonie 1892/93 pisano o niej w słowach 
odpowiednich dla dojrzałej artystki" . Choć w ocenie niektórych melomanów 
miała pewne problemy przy zmianie barwy głosu: Nikt nie lovestionował jego 
wielkiej siły, stwierdzano natomiast, że w niektórych fragmt!ntach brakuje mu 
potrzebnej krągłości i głębokiegu piękna". 

Autorka książki szczególnie podkreśliła sceniczny temperament i kobiecy 
czar Salomei Kruszelnickiej, a przede wszystkim to, że zaskakiwała dojrzało­
ścią gry aktorskiej, prezentowała odmienne od tradycyjnych inte/pretacje po­
stad 6• Jako przykład przytoczyła jej interpretację postaci w Lydówce z 1903 
roku: ubrana w skromny strój stworzyła postać zadziwiającą szlachetnościąl7. 

W zakończeniu powyższego rozdziału wyliczone zostały ulubione role ukra­
ińskiej primadonny - Leonora z Faworyty, Aida, Małgorzata z Fausta, Selika 
z Afrykanki, Walentyna z Hugonotów . Autorka, cytując słowa Kruszelnickiej, 
podkreślała także jej zamiłowanie do partii operowych Stanisława Moniuszki : 
"Halka"! naj rzewniejsza rola juką śpiewułam -jeżeli zrozumiułam dobrze na­
szego Mistrza, szczęś/iwajestem!li. Zaś na wszelkie zarzuty prasy warszawskiej 

II A. Wypych-Gawrońska, LWUII'ski lealropero\\y.., S. 131. 
" Ibidem,:i. 137. 
I.l Ibidem, s, ISO, przypis 176, 
I' Ibidem, s, 164. 

" Ibidem, 
" Ibidem. 
l' Ibidem. 
18 Ibidem, s, 165. 
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Kruszelnicka odpowiadała: Jestem wielką jego [Moniuszki - L.J.] admirator­
k(~ głęboko odczute przeze mnie typy Halki i Hrabiny są chyba dostatecznym 
tego dowodem: 9 • 

W tym miejscu przypomnieć warto opinię współcześnie żyjącej konkurent­
ki Salomei - Janiny Korolewicz-Waydowej: Kruszelniclw w roli Hrabiny nie 
mialu sobie równej, a stworzony przez nią obrazjest najlepszym, pomimo tego, 
ie po Kntszelnickiej wiele śpiewaczek brało się za tę rolę, wymagającą specjal­
nych \·varl/nltów wokalnych, wyjątkowego wyglądu zewnętrznego oraz talenlu 
aktorskiego20 . 

W kilku słowach powrócę jeszcze do wspomnianych na początku artykułu 
przemilczeń, które - według mnie - mają dość wyraźny podtekst. W cytowa­
nym już czasopiśmie "Ruch Muzyczny" opublikowano materiał Józefa Kall­
ski ego pt.: Żydówka wraca do łask?, w którym autor przypominał, że niegdyś 
opera Halevyiego ustępowała w Polsce popularnością jedynie Halce Moniusz­
ki. Kański wyliczając nazwiska wybitnych wykonawczyń i wykonawców ról 
tego utworu, od wieku XIX do początku XX, będąc w pełni zorientowanym 
w sprawach polskiego teatru muzycznego, wymienił nazwiska Janiny Koro­
lewicz-Waydowej, Wandy Wermińskiej, Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej, zu­
pełnie zaś pominął Salomeę Kruszelnicką~. Dobrze więc, że znacznie bardziej 
"pamiętliwa" okazała się być Anna Wypych-Gawrońska, o czym świadczą 
przywołane wyżej cytaty zjej monografii. 

Zupełnie niezrozumiałym jest natomiast fakt, że wspomniany Jerzy Wa 1-
dorff, znakomicie obeznany zarówno z polską, jak i światową sztuką opero­
wą, pisząc w swym zbiorze Diabły i anio(y o niezwykłym Arturo Toscaninim, 
który w przeciągu dwóch dni opanował arcytrudną partyturę Salome Ryszarda 
Straussa, ani słowem nie wspomniał o tym, że to właśnie ukraińska śpiewaczka 
Salomea Knlszelnicka była pierwszą i doskonałą wykonawczynią tego nowa­
torskiego arcydzieła. Przypomnę jedynie, że w przedmowie Mychajb H 0-

łowaszczenki do pierwszej części dwutomowego wydania poświęconego 
Kruszelnickiej O premierze Salome czytamy: 24 grudniu 1906 roku "Salome" 
udnosi triumfw milańskiej "La Scali" dzięki magii Toscaniniego i czarom Kru­
s::e!nickief. Jak więc się stało, że tak uznany badacz dziejów Teatru Wielkiego 
w Warszawie w spisie gwiazd, które na przełomie stuleci błyszczały nadzwy­
czajnym blaskiem na scenach La Scali i Metropolitan, mógł zapomnieć o Sa­
lomei Kruszelnickiej - ulubienicy warszawskiej publiczności21 • Oczywiście że 
"mógł", bo niestety zadziałały tu tradycyjne "podteksty". 

Warto podkreślić, że S. Kruszelnicka nigdy nie wypierała się swej narodo­
wości, utrzymywała częste kontakty z Iwanem hanką, Mychajłem Pawłykiem, 

" Ibidem, autorka cytuje list S. Kruszc lnickiej do A. SygietyIiskiego przechowywany w 8ibliotece 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich wc Wrocławiu. rkps 12815/11. 

20 C. K pyw en b H II L{ b Ka, CnozaOlI"" Klli'B 1978, t. I, s, 90, 
li j, Ka ń ski. Żydówka wraca do lasP. "Ruch Muzyczny" 30 kwi etnia 2000 , nr 9. s. 19. 
" c. KpywenbHIIL{bK3, Cno2aou .. ,. s. 39. 
2.\ J. Wa I d o r ff. op, cit.. s, 236, 
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starała się jak najczęściej brać udział w ukraińskich patriotycznych uroczysto­
ściach. To właśnie stało się przyczyną zaostrzenia stosunków śpiewaczki z na­
cjonalistycznymi kołami części warszawskiej prasy. Konflikt ten został już 

dostatecznie naświetlony przez ukraińskich historyków, toteż omawiając sto­
sum~k prasy do Kruszelnickiej skupimy się tutaj głównie na przykładach po­
zytywnych. Przede wszystkim niektóre z polskich gazet stanęły w obronie 
Salomei pisząc, że: Wybitna śpiewaczka nigdy nie :zaprzecza/a, że jest Rusinkq. 
Jej przynależność do tego biednego podkarpackiego narodu należy nam usza­
nowat4

• Musimy wybaczyć autorowi owe określenie "biednego", ale ono także 
charakteryzuje ogólną wiedzę ówczesnego społeczeństwa polskiego o spra­
wach ukraińskich. 

Jednak pełne uznanie i szczególne zainteresowanie wywołuje pozycja za­
jęta w sprawie tego paradoksalnego konfliktu przez Antoniego Sygietyńskie­
go, znanego w Warszawie krytyka muzycznego i człowieka wysokiej kultury. 
Nie zważając na głosy nacjonalistów, a nawet wbrew im, w obszernym arty­
kule analitycznym poświęconym dwóm interpretacjom obrazu Halki, dokonał 
w sposób rzeczowy porównania ról Salomei Kruszelnickiej i wspominanej jej 
konkurentki Janiny Korolewicz-Waydowej. Zacytujemy tu kilka charaktery­
stycznych fragmentów i ocen tego kl)'tyka. Dublowanie roli Halki - pisał on 
- powierzono Janinie Korolewicz. Spiewaczka ta nie posiada jednak cech 
dramatycznych [ .. .]. Jako śpiewaczka robi dobre wrażenie, jednak wylącznie 
w rolach o charakterze lirycznym. [ ... J Przede wszystkim zauważę, że Koro­
lewicz nie wymawia słów. Bez słów na scenie nie ma myśli, bez myśli nie ma 
poezji, a bez poezji nie ma Ha/ki. [ ... J O grze aktorskiej, o gestach i mimice 
nie ma co mówić. Dlatego też Koro/ewicz nie spelniła żadnych nadziei. [ ... J 
Wielki triumf Kruszelnickiej w roli Halki można wyjaśnić aktorskim talentem 
śpiewaczki, aLe tylko po części. [ ... J Jeśli już mówimy o grze, o pełnej Iwordy­
nocji ruchów i gestów z wyrazem twarzy, to obecnie na scenie warszawskiej 
nic I1/U artystki, która umia/aby grać tak jak gra Kruszelnicka w Halce. [ ... J 
.śpiew Kruszelnickiej [ ... J niejest zwykłqfizjologicznqjill1kcją [ ... J, jej !;pie yv 
- to bezpośredni wyraz uczuć, które pod kostiumem bohaterki dramatu wiru-
ją na dnie jej duszy i serca. [ ... J Moniuszko, lO kompozytor-pacta, który [ ... ] 
obraz melodyczny prowadzi naturalnic i zgodnie ze znaczeniem s/ó"v. [ .. . ] 
A każde słowo w ustach Kruszelnit.:kiej, to świadectwo niebywałego na naszej 
scenie mistrzostwa, lu drogocenny kamień, dla jego mistrzowskiego oszlijo­
wan ia włożono calq szczerość lIczut' . 

Staje się więc zro zumiałym, że Salomea Kruszl:lnicka właśnie u Anto­
niego Sygietyńskiego szukała zrozumienia i wsparcia w nadzwyczaj zło­
żonej i obraźliwej dla niej sytuacji. W liści e napisanym w Petersburgu 19 
lutego 1900 r. artystka prosiła go, by w "Gazecie Polskiej" został wydruko­
wany jej protest z odpowiednim komentarzem: By/abym bardzo rada, gdy-

N C. KpyLUe JJ bHHUbK<ł. Cnoi!od/l".,; 32. 
]l Cyt. za: C. KpyLUeJlbllllUbKa, op. cit"., t. 2, s. 40-44. 
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by w dołączeniu do niego, Pańskie genialne i ostre pióro zechciało ukarać 
według zasług podłą złośliwość i karykaturalnuść artykułu "Kuriera Co­
dziennego "" ' . 

Po jakimś czasie, już w Warszawie (27 czerwca 190 I r.), artystka przekazała 
do rąk A. Sygietyńskiego szerokie, składające się z pięciu punktów sprostowa­
nie bezsensownych plotek, które stały się podstawq dla napisania całych arty­
kułów i złośliwych gazetowych insynuacji'". 

Forma tego artykułu nie pozwala na gruntowne i wszechstronne przedsta­
wienie tej bezsensownej i konfliktowej sytuacj i - wymaga ona odrębnego 

opracowania. Pragnę jedynie podkreślić jej moralno-etyczny wydźwięk . Naj­
wyższe altystyczne osiągnięcia Salomei Kruszelnickiej i jej moralna przewaga 
nad przejawami nacjonalizmu znajdywały swe potwierdzenie nie tylko w spon­
tanicznych wyrazach umiłowania i szacunku ze strony szerokiej publiczności . 

Wielka śpiewaczka miała bowiem także wśród Polaków i warszawian prawdzi­
wych, szczerych przyjaciół, a uznanie jej zasług dla polskiej i światowej kultu­
ry muzycznej wyrażali ludzie fachowi i kompetentni. 

N a zakończenie tego artykułu, bez niepotrzebnej shomności, wspomnę jesz­
cze o moim osobistym wkładzie do prezentacji postaci Salomei Kruszelnic­
kiej w polskich publikacjach. Po wystąpieniu w 1995 L na I Międzynarodowej 
Konferencji Naukowej "Musica Galiciana" zaproponowano mi opublikowa­
nie mego tekstu w polskim przekładzie, w kwartalniku "Kamerton". W arty­
kule Śpiewacy ukrai/lsLy na polskich scenach operowych, wydanym w 1997 L, 

postaci wielkiej i niezapomnianej artystki Salomei Kruszelnickiej poświęciłam 
osobny podrozdziafs. 

'" C. Kp y lll eJ! b 1111 U b Kil. op. ci!.. ., S. 320-321 . 
" Ibidem, S. 337-339. 
" L. J a r o s e w y c z, Śpiewacy ukraillscy na polskich scenach operowych. "Kamerton" \997, nr \-2 

(26-27), S. 78-97 . 
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GO'CTe[.,oeTt> "1/1A V~ 
I(.HMlKIIWi N MV}WUJlbMWil ArA~"H\ 

nEOHA HA~H~OBc~ro 
'VI'IOuu.' IIREPAfIPCO/P VI. '/lilIJ 'ferM 

n IIIE81> rE AU "\ 1! ?9 

Oj miesiączku, miesiączeńku 

Pieśń z Ukrainy na fortepian Włady ława Zaremby 
(Kijów, ok. 1912) 



STUDIA POLSKO-UKRAIŃSKIE 
TOM I 2006 

LUBOW KYJANOWSKA 

ELEMENTY NARODOWE I UNIWERSALNE 
W INDYWIDUALNYM STYLU MYKOŁY KOŁESSY 

W ostatnich latach tak wiele mówi się o "narodzie", "mentalności narodo­
wej", "tożsamości narodowej" i o innych lego typu kategoriach z przymiot­
nikiem "narodowy", że można odnieść wrażenie, iż powoli zaczynamy gubić 
jego właściwe rozumienie przechodząc nierzadko w bardziej powierzchowną 
płaszczyznę "etnograficzności". Określenie "narodowy" zastosowane wobec 
sztuki stało się - w ocenie wielu utworów - oznaką niezbyt wysokiego po­
ziomu tych utworów, przy czym całkowicie i prawic bezpośrednio powiązane 
jest z "korzeniami ludowymi", czyli z wyraźnymi oznakami obecności w nich 
folkloru. Jednak prawdziwy "duch narodowy" ma dość odmienne od takiego 
wyznaczenia oznaki i w pierwszej kolejności charakteryzuje się zależnościa­
mi i współgraniem z tendencjami i kierunkami jakie uformowały się w innych 
szkołach narodowych, a które w swej syntezie tworzą pewien ogólnoeuropej­
ski fenomen kultury i sztuki. Zastanawiając sit( nad tym problemem, w niniej­
szym artykule skoncentruję się nad przeistaczaniem się kategorii "narodowy" 
w "uniwersalny" w twórczości Mykoly Kołessy, jednego z bardzo ciekawych 
kompozytorów, dyrygentów i działaczy muzycznych XX w. (określenie "ogól­
noeuropejski" stawiam w cudzysłów, ponieważ w swej istocie to co ukraióskie 
w swych najlepszych wzorcach przynależy też do kręgu "ogólnoeuropejskie­
go"). Ponieważ Mykoła Kołessa w swej twórczości demonstruje dość szcze­
gólny obraz narodowy, nie współgrający ze stereotypem obecnym w szerokiej 
świadomości, sensownym wydaje się być nieco dokładniejsze wyjaśnienie, 
w jaki sposób w dorobku tego wybitnego artysty przeistacza się ta odwieczna 
filozoficzno-estetyczna i obywatelsko-społeczna kategoria. 

Na początek warto przytoczyć tu słowa samego Mykoły Kołessy, które 
w pewnym sensie mogą być potraktowane jako swoiste duchowe credo ca­
łej jego twórczości i działalności: Uważam, że kompozytor powinien wyrastać 
z samej głębi narodowej. To coś narodowe, nierozerwalnie zwiqzane z wla­
sną ziemią i zakorzenione w naszej świadomo.~ci powinno hyć tym, co odróż­
nia kompozytora słowim1skiego od germańskiego luh francuskiego. Ja w swej 
tlvórczości staram się, by był w niej odczuwalny duch ukraiński - inaczej nie 
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mogę pisać. Ciężko by mi było napisać jakiś internacjonalny utwór Owa ukra­
ińskość, niemoiże ludowość sama wychodzi ze mnie, a to dlatego, że zostałem 
wychowany w takim środowisku. 
Pozwolę sobie tu zaproponować swoistą periodyzację rozwoju kategorii 

"narodowe" w kulturze ukraińskiej, która przewidywałaby pewne historycz­
no-czasowe etapy w zależności od poziomu uświadamianej przez artystę swej 
niepowtarzalnej, narodowej, kulturalno-duchowej osobowości . Gdy mówi­
my o uświadomieniu i realizacji "idei narodowej" w twórczości Mykoły Ko­
łessy, to można znaleźć w niej dość różne czynniki, które ją współtworzyły. 
Idea narodowa fOlmowała si~ u niego stopniowo i wynikła w rezultacie z cią­
głych rozmyślań, analizy ukraińskich dziejów i refleksji nad przejawami "du­
cha narodu". Jednym z naj istotniejszych czynników jego samoidentyfikacji 
narodowej jest folklor, ludowe tradycje i obrzędy, spożytkowane w różny 
sposób w poszczególnych gatunkach jego twórczości. Dlatego też, by zrozu­
mieć racjonalną przyczynę zwrócenia się w stronę folkloru i jego transformacji 
w twórczości danego kompozytora, w zależności od typu jego osobowości , wy­
znaczymy "trzy umowne folklorystyczne fale" w kulturze ukraińskiej (a nawet 
szerzej w europejskiejY, w zależności od stopnia wniknięcia danego kompozy­
tora w istotę tradycji folklorystycznej i jej indywidualnej interpretacji : 
- pierwszy okres (XIX W., romantyczna podstawa filozoficzno-estetyczna) 

- subiektywny stosunek do folkloru, zainteresowanie zewnętrznymi, etno-
graficznymi oznakami, przewaga dekoratywności, poetyzacja elementów 
zwyczajowych i życia potocznego; 

- drugi okres (pierwsze trzy dekady XX w., modernistyczna podstawa filozo­
ficzno-estetyczna) - potrzeba zachowania autentyczności, zamiłowanie do 
form pierwotnych i oryginalnej twórczości ludowej, zainteresowanie daw­
nymi archaicznymi formami, które można zakwalifikować jako specyficzny 
nowy folkloryzm; 

- trzeci okres (lata 60.-70. XX w., lokalność w republikach radzieckich) - po­
przez pierwiastek folklorystyczny uświadomienie sobie własnej tożsamości 
narodowej, wspieranie pamięci historycznej własnego narodu, rozumianej 
jako forma oporu (dysydentyzmu), jednakże przy odrzuceniu zewnętrznych 
oznak etnograficznych, w ścisłym połączeniu z osiągnięciami naj nowszych 
technik kompozytorskich, z pewnymi środkami awangardowymi włącznie . 

Owa periodyzacja ma bezpośredni stosunek do kształtowania się estetycz-
nego światopoglądu Kołessy, można powiedzieć nawet, że genetyczny : jego 
przodek Iwan Ławriwski był przedstawicielem pierwszego okresu, jego ojciec 
Filaret Kołessa i on sam .. . drugiego, zaś jego uczniowie i następcy wykorzystu­
jąc najcenniejsze zdobycze stylu, rozwinęli je w trzecim okresie. 

Pokolenie drugiej folklorystycznej fali, do którego w pierwszym okresie 
swego rozwoju należał Mykoła Kołessa, przeszło dwie dziejowe i bardzo różne 
drogi rozwoju. Na Wschodniej Ukrainie pokolenie to zrodziło fenomen "Roz-

I Ideę takiej klasyfikacji wysunął prof Bohdan Łukaniuk. 
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strzelanego Odrodzenia", który zakończył się w latach trzydziestych. Na za­
chodnich terenach zaś, pomimo niesprzyjających warunkó\v społecznych , 

kultura i oświata ukraińska rozwijały się bardzo intensywnie, osiągając nie­
znany wcześniej poziom rozwoju. Ukraińska kultUl:a umacniając się czyniła to 
nie tylko na własną potrzebę, lecz skutecznie wpisywała się także w kontekst 
światowy, szczególnie dotyczyło to sztuki i muzyki. W tvvórczości artystycz­
nej miała wówczas miejsce specyficzna kulminacja transformacji źródeł folk­
lorystycznych, przy czym z taką samą intensywnością znalazła ona wyraz we 
wszystkich gatunkach sztuki: w literaturze, architekturze, teatrze, sztukach pla­
stycznych i oczywiście w muzyce. 

W takim sensie, w procesie nowej interpretacji folkloru przez zachodnio­
ukraińskich kompozytorów XX w. można wyznaczyć prostą linię działania tej 
tradycji w przeciągu 150 lat. Rozpoczyna ją Mychajło Werbycki, kontynuuje 
Wasyl Barwiński, a następnie Mykoła Kołessa i Myrosław Skoryk. Ogniwa tej 
tradycji u każdego z artystów znajdują swój wyraz w zależności od nowych 
ideałów estetycznych panujących w danym okresie oraz od ich własnej twór­
czej indywidualności. 

Powracając do kontekstu formowania się twórczej osobowości Mykoły 
Kołessy należy podkreślić, że tamten okres charakteryzuje się dążeniem do 
racjonalizacji traktowania zarówno tradycji i obrzędów folklorystycznych, 
jak i dziejów narodowych. Dla zrozumienia rozwoju dziejowego zastosowa­
ne zostały kategorie klasycznej filozofii niemieckiej oraz zasady dialektyki. 
Przyszłość rozumiana była jako prawidłowy skutek działania całego poprzed­
niego procesu. Znając Mykołę Filaretowicza Kołessę z jego Wyjątkowego 
konstruktywnego i racjonalnego myślenia , umiejętności trafiania w istotę 
rzeczy, wydzielenia tego co najważniejsze z całej masy przeróżnych faktów 
i zjawisk, przy deklarowanej niejednokrotnie niechęci do matematyki' - nie 
wątpię, że taka postawa w jego przypadku była rzeczą w pełni organiczną· 
Imponował nią wielu ówczesnym twórcom, nie tylko z powodu konsekwent­
nego, logicznego i w pełni naukowego podejścia, lecz także umiejętności 
jego filozoficznego uzasadnienia. 

Być może kryje się w tym przyczyna, dlaczego w świadomości ówczesnej 
inteligencji galicyjskiej, w tym także iM. Kołessy, istotne miejsce zaczął zaj­
mować obraz przeszłości widzianej nie tylko jako egzotyka z rozmytymi kon­
turami, lecz jako istotny czynnik samoświadomości i rozumienia siebie jako 
części narodu, a przy tym będącej argumentem inspirującym wypracowywanie 
modelu przyszłości narodu. Przywołanie Mychajła Hruszewskiego i jego veta 
wobec oficjalnego wielkorosyjskiego stanowiska w kwestii ogólnoruskich ko­
rzeni trzech narodów: rosyjskiego, ukraińskiego i białoruskiego (oraz jego lo­
gicznego zaprzeczenia, że dla tych narodów wspólna historia nie może istnieć, 
gdyż nigdy nie istniał ogólnoruski naród) miało wówczas i ma obecnie dalece 
nie scholastyczny i nie abstrakcyjny charakter i nie jest obciążone czystą dekla­
ratywnością. Wręcz przeciwnie, w istniejących obecnie warunkach naukowe 
badanie przeszłości i wysunięcie konkretnych historiozoficznych postulatów 
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staje się wyjątkowo aktualne w sytuacji walki o ukraińską państwowość i nie­
zależność. 

Stale obecny w mentalności ukraińskiej kordocentryzm, czyli poznawalność 
poprzez serce, właśnie na początku wieku XX zrównoważony został poprzez 
wzmocnienie racjonalnego i intelektualnego pierwiastka, co daje się zauważyć 
przede wszystkim w filozofii . Jednakże nowe widzenie własnej historii ode­
grało istotną rolę także w literaturze, teatrze oraz w pewnej mierze w sztukach 
plastycznych i w muzyce. Zjawisko to widoczne jest szczególnie w twórczości 
zachodnioukraińskich poetów i pisarzy. Takie organiczne połączenie tego co 
emocjonalne i racjonalne oraz spontaniczne i żywiołowe z tym co precyzyjnie 
zorganizowane i dokładnie przemyślane pozwala wyjaśnić przyczyny powsta­
nia wielu nowacji w modernistycznych eksperymentach na obszarze nowej 
estetyki wyrazu, nowego zastosowania ludowego pierwiastka tanecznego i wo­
kalnego w utworach Kołessy z lat dwudziestych i trzydziestych. W twórczo­
ści M. Kołessy znajduje swe wyraźne odzwierciedlenie praca nad folklorem, 
gdyż kompozytur [ ... ]jest przekonany o putrzehie niesieniu w świat ukraińskie­
go folklon! w formie twórczości profesjonalnel. Przykładem potwierdzającym 
przedstawione tu teoretyczne przypuszczenia mogą służyć liczne opracowania 
pieśni ludowych na chór lub głos z towarzyszeniem instrumentalnym, a tak­
że oryginalne utwory wokalne i instrumentalne, szczególnie te napisane przez 
M. Kołessę w latach trzydziestych. 

Nie bez przyczyny centralne miejsce w jego twórczości zajmuje chór. Trady­
cja chóralna swymi korzeniami sil(ga do źródeł powstania narodu ukraińskiego, 
to właśnie poprzez śpiew zespołowy tworzył się i utrwalił cały system obrzę­
dów ludowych. Zdaniem O. Bencz-Szokało: ukraińskie pieśni obrzędowe 
[ ... ] dotrwały do naszych czasów dzięki ciąg/emu, pełnemu uczuciowości prze­
Iwzywaniu z pokolenia na pokolenie. Forma i warianty tych pieśni zmienia/y 
się w przeciągu sWt:go istnienia, jednakże nie uległ zmianie ich sens duchowy. 
[ ... ] Cechq charakterystycznq dla tradycyjnej kultury ukraińskiejjestjej wysoka 
moralność, idealizm, etniczna niepowtarzalność charakteru oraz własne rozu­
mienie świata'. Wychowany w atmosferze głębokiego szacunku i umiłowania 
pieśni ludowej Kołessa nie tylko podsumował jej najlepsze tradycje, lecz otwo­
rzył także nową k3ltę w ukraińskiej muzyce chóralnej. 

Opozycja "narodowe" - "uniwersalne, europejskie", nigdy nie była dla Ko­
łessy opozycją w ścisłym tego słowa znaczeniu, gdyż jego widzenie tego co na­
rodowe, podobnie jak i u tych, którym pragnął dorównać i osiągnąć ich szczyty 
duchO\,ve, nigdy nie miało charakteru ograniczoności, zaściankowości lub po­
wierzchownego obrzędowego "upstrzenia". 

Oksana Z a b u ż k o pisała, że: podobnie jak w duchowej ontogenezie, czło­
wiekowi dla uświadomienia swego "ja" i poczucia własnej tożsamości po­
trzebne jest emocjonalne i kognitywne odczucie" odmienności" innych ludzi; 

'c. n a Bn H w H H, BaCWlb 5apBiHc;,KII/1, KHio 19'.10, s. 19. 
J O. D c H 'I - W o K aJl o, YkpaiiJcbKU/l XOp06U/1 cnie, KH'iS 2002, ·s. 6-7. 
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tak też i w duchowej filogenezie naród jako podmiot latltury musi dla utwier­
dzenia własnej" tożsamości" przejąć i wchłonąć w miarę możliwości znaczną 
ilość wpływów obcych mu kultur'. Odnieść to można do czasu i miejsca ducho­
wego wzrastania Mykoły Kołessy, bowiem na pewnym etapie rozwoju dzie­
jowego miało miejsce jakby przemieszczenie się "duchowej stolicy" Ukrainy 
z Kijowa, jej historycznego centrum, do Lwowa. Odbyło się to w okresie co­
raz ostrzejszych totalitarnych ograniczeń ukrainizacji oraz początku okrutnych 
prześladowań działaczy ukraińskich w latach dwudziestych i na początku lat 
trzydziestych, aż do całkowitego pogromu i genocydu Ukraińców na Wscho­
dzie. To przemieszczenie się centrum duchowego miało istotne znaczenie nie 
tylko dla rozwoju idei narodowej jako takiej, lecz także ze względu na możli­
wość włączenia się jej do ogólnoeuropejskiego kontekstu kulturowego oraz: 
przezwyciężenia prowincjonalnego zamknięcia się, na co skazane byly po­
przednie pokolenia twórców filozofii ukraińskiej idei l . 

Ważną rolę w krystalizacji wyraźnej europejskości światopoglądu M. Ko­
łessy odegrały trzy miasta Europy Zachodniej, w których przebywał w mło­
dości. Właściwie były to dwa miasta - Wiedeń i Praga, gdyż trzecie - Kraków 
przyniosło mu raczej trudne doświadczenia życiowe. Będąc początkującym 
studentem medycyny wysłuchał tam zaledwie jedynego koncertu, na którym 
grano 9. symfonię Ludwiga van Beethovena, to radykalnie zmieniło jego dą­
żenia i przekonało go o konieczności pozostania muzykiem. Kołessa nie był 
oryginalny w swym wyborze centrów europejskich, w których pragnął pozna­
wać świat. Miasta te w większości były dla galicyjskich Ukraińców oknami do 
Europy, prawie 90% spośród artystów, pisarzy i muzyków, którzy zdobywali 
wykształcenie zawodowe za granicą, studiowało właśnie w Wiedniu, Pradze 
lub Krakowie. 

Kołessa przebywał w Wiedniu w latach 1914-1917, z niedługą przerwą 
w 1915 r. Biorąc pod uwagę fakt, że był wówczas młodzieńcem wrażliwym na 
wszystko co nowe i niezwykłe, należy podkreślić pewne punkty szczególnie 
ważne dla jego przyszłego twórczego rozwoju. Pierwszy punkt - to ogromne 
bogactwo wrażeń al1ystycznych. Tak często przez niego podkreślaną później 
miłość do malarstwa wzbudziło częste odwiedzanie muzeów wiedellskich , o co 
dbał jego ojciec, starając się umożliwić swym dzieciom wszechstronny roz­
wój. Zabiegał on także o to, aby dzieci mogły pobierać wykształcenie muzycz­
ne w szkole Marietty de Gelli. Wykształcenie to opierało się na klasycznych 
zasadach, i to z tych czasów wyniósł Kołessa właściwą dla swego charakteru 
dokładność, wszechstronność oraz oparcie się na tradycji klasycznej . Oprócz 
tego na okres wiedeóski przypadają pierwsze wrażenia koncertowe związane 
z muzyką symfoniczną - kompozytor szczególnie mocno zapamiętał wykona­
nia symfonii Gustawa Mahlera. 

, O. 3 a 6 y)f( K O, r:PiJIOCOrpiJl yKpai'HcbKoi' idei' ma cBpOneIJCbKU/J KOllmCKcm, KYliB 1993, s. 14 . 
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Lata nauki w Pradze u Vitezslava Novaka, jednego z największych autory­
tetów kompozytorskich i pedagogicznych europy, oraz intensywne życie eu­
ropejskie w jednym z największych ośrodków kulturalnych, pełne barwnych, 
kalejdoskopijnych wrażeń, nigdy nie zasłaniały przed młodym studentem pięk­
na i czystości rodzimej pieśni. Wręcz przeciwnie, nauczyciel i uczeń odkryli 
raptem w sobie dziwną zbieżność upodobań. Wspominając ten okres Mykoła 
Kołessa opowiadał, że właśnie wówczas Novak z zapałem zapisywał i badał 
słowackie pieśni ludowe. To zainteresowanie ogromnie imponowało M. Ko­
łessie i było jednym z tematów ich wspólnych, niekończących się rozmów 
i dyskusji. Także ukraińska społeczność żyjąca w Pradze, a przede wszyst­
kim studenci pielęgnowali i propagowali tę folklorystyczną tradycję, poprzez 
wspólne wieczory oraz koncerty poświęcone Szewczence. Należy tu jeszcze 
dodać, że stając się studentem praskiego konserwatorium w 1925 r. M. Ko­
łessa nie zamykał się w ramach tej tylko uczelni, lecz wysłuchiwał wykładów 
także na Uniwersytecie, na dwóch wybranych przez siebie wydziałach ~ sla­
wistyce i muzykologii . Oprócz tego starał się bywać na różnych koncertach, 
wystawach , nie ominął żadnego z wieczorów szewczenkowskich, wchłaniał 
wszystko co nowe, co przyciągało jego uwagę , a swymi wrażeniami dzielił się 
z przyjaciółmi muzykami. 

W aspekcie przedstawionego tu problemu należy przypomnieć w jakim okre­
sie Kołessa studiował w Prauze. Od początku lat dwudziestych XX w. narodo­
we tradycje muzyczne były tam w szczególny sposób pielęgnowane i wysoko 
podnoszone, także w celach patriotycznych' Tak więc stołeczna Praga w latach 
gdy studiował tam Kolessa, jako "kontynent artystyczny" przedstawiała ob­
raz bardzo urozmaicony, często paradoksalny i przesycony skrajnie odmienny­
mi upodobaniami i tendencjami artystycznymi. Właśnie w tym mieście wiele 
nowych stylistycznych prądów znajdywało dla siebie aprobatę. Po rozpad zie 
Austro- Węgierskiego Imperium Habsburgów młode państwo czechosłowackie 
skierowało swe siły na umocnienie idei narodowej ,ve wszystkich sferach ży­
cia publicznego, na rozwój własnej tradycji duchowej. Urzędnicy na różnych 
szczeblach nadzwyczaj pilnie baczyli, by w oficjalnych instytucjach nie używa­
no języka niemieckiego (nic wspominając już o tym, że żaden dokument pall­
stwowy nie mógł być n:..lpisany w tym języku), nie dziw więc, że czeska kultura 
szybko przyswajała sobie najnowsze kierunki artystyczne i tworzyła w ich du­
chu, nie zapominając przy tym o uwadze tradycji ludowych. Świadkiem tych 
wzajemnie uzupełniających się procesów w czeskim życiu kulturalno-arty­
stycznym był Mykoła Kolessa. 

W prywatnym archiwum M. Kołessy pi eczołowicie przechowywana jest 
teczka z programami koncertow najwybitniejszych muzyków, których miał on 
szczęś cie wysłuchać. V/arto wymienić niektóre z nich, by choć trochę poka­
zać, jak bogate było w tych latach życie duchowe młodego kompozytora i je­
go wrażenia artystyczne . 22 marca 1926 r. ~ koncert kompozytora i dyrygenta 
Richarda Straussa z niczwykłym programem: spośród własnych utworó,v za­
proponował on publiczności parafrazę Sin{onia Jomestica na fortepian i or-
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kies trę, w której partię fortepianową wykonywał Paul Wiedgenstein, pianista, 
który podczas I wojny światowej stracił prawą dłoń. 4 stycznia 1927 r. koncert 
dyrygenta Feliksa Weingartnera, w programie utwory kompozytorów roman­
tycznych, 27 stycznia - występ dyrygenta Bruno Waltera, w programie utwory 
L. van Beethovena i G. Mahlera. 2 grudnia 1930 r. - zespół fortepianowy Ser­
giusza Rachmaninowa z programem romantycznym. 3 marca 193 J r. - występ 
Orkiestry Opery Drezdeńskiej pod kierunkiem Frietza Buscha, w repertuarze 
m.in. 3 symfonia A. Brucknera i Leonora II L. van Beethovena. 22 kwietnia 
1931 r. - panorama muzyki orkiestrowej od Johana Sebastiana Bacha do Clau­
de'a Debussy'ego, pod batutą Wilhelma Furtwanglera ... A były jeszcze też stałe 
koncerty Filharmonii Czeskiej, prowadzone przez pierwszorzędnego muzyka 
Vaclava Talicha, oraz Praskiego Kwartetu Smyczkowego. M. Kołessa wspomi­
nał, że czasami bywał na koncertach i w operze po cztery-pięć razy w tygodniu. 
To oczywiste, że przebywając długo w takim aktywnym środowisku artystycz­
nym, uważnie wsłuchując się w wielogłosowość starej i nowej muzyki oraz 
mając możliwość usłyszenia czołowych muzyków świata, mógł wyrobić sobie 
smak artystyczny i w pełni ukształtować swe priorytety twórcze. 

Kształtowanie się zasad twórczych M. Kołessy związane było z kilkoma 
znanymi w kulturze europejskiej nazwiskami, wśród nich należy wspomnieć 
Leosa Janacka, który nieprzypadkowo przypadł do serca młodemu kompozyto­
rowi. L. Janacek zaliczał się bowiem do tych ówczesnych artystów, którzy naj­
bardziej konsekwentnie szli drogą europeizacji i unowocześnienia narodowych 
tradycji folklorystycznych, jednakże bez odrywania się od tych korzeni. Twór­
ca ten stale poszukiwał możliwości połączenia ostrych i szorstkich dźwięków 
oraz napiętych rytmów ukazujących "puls współczesności" z pierwiastkami 
obecnymi w muzyce ludowej. 

Oczywiście oprócz tego w kształtowaniu indywidualnego stylu M. Kołes­
sy w czasie jego nauki w Pradze głęboki ślad pozostawiły lekcje u Vitezslava 
Novaka. W twórczości galicyjskich kompozytorów "szkoły praskiej" zupełnie 
nicprzypadkowo daje się zauważyć wspólne cechy, uwarunkowane nie tylko 
ówczesnym muzycznym środowiskiem czeskiej stolicy, lecz wpływem ich pro­
fesora. Vitezslavowi Novakowi, jako uczniowi Antonina Dvoraka, bliski był 
romantyczny styl, precyzja i jasność w strukturze jego utworów. V. Novak wy­
magał systematycznej wiedzy z harmonii, polifonii i instrumentalizacji. Zwró­
cenie się do folkloru jest także wspólną cechą ukraińskiej i czeskiej szkoły 
kompozytorskiej. Stefanija Pawłyszyn wskazuje także na to, że "szkoła pra­
ska" rozwijała umiejętność systematyczności i organizowania pracy, co dla 
Ukraińców było kontynuacją wyśmiewanego porządku austriackiego, jakże 
potrzebnego Słowianom6 . 

" c. n a B 11 li W li H, Jlbl3il3CbKi .\ly3uKaltn1U a "!lpwbKa WKO.W ", [W: l COlO] YKpaiilCbKUX !lpOljJeciii­
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Tak więc zarówno środowisko wiedeńskie, jak i praskie, z ich szerokimi 
horyzontami współczesnego widzenia artystycznego, ze splotem różnych no­
woczesnych tendencji, kierunków, przekonań estetycznych oraz ze wspomnia­
nym międzynarodowym środowiskiem studenckim, szczególnie inspirowały 
skłonność Mykoły Kołessy do szukania w swej twórczości nowego wyrazu, 
odpowiadającego duchowi czasu. Jednocześnie umocniły w nim pragnienie 
zrozumienia obiektywnie równoprawnej roli własnej kultury narodowej w ca­
łościowej przestrzeni kultur europejskich (to co J.w. Goethe nazywa "Weltli­
teratur"). Jak sam się wyraził, tam właśnie odczuł, że: w muzyce może być nie 
tylko tonika, dominanta i subdominanta, ale że oprócz tego można znaleźć 
w niej wiele nowych barw. Mykoła Kołessa jako ukraiński modernista ukształ­
tował się na skrzyżowaniu różnych tendencji, dążąc w swej twórczości do wy­
rażenia bytu narodowego poprzez unowocześnienie źródeł folklorystycznych , 
a równocześnie poprzez zrozumienie estetycznych i twórczych innowacji, któ­
re zrodziły się w burzliwych i szalonych latach dwudziestych i trzydziestych 
XX wieku. 



Mykoła Kołessa z nieodzowną fajką 
Fot. Wasy/ Pylypiuk (ok. 2002) 



Portret Stanisława Ludkiewicza 

Hryhorij Smolśkvj (1 953) 



STUDIA POLSKO-UKRAIŃSKIE 
TOM l 2006 

BOHDANA FILC 

KONCERTOWA, KOMPOZYTORSKA I MUZYKOLOGICZNA 
DZIAŁALNOŚĆ WYKŁADOWCÓW WYŻSZEGO INSTYTUTU 

MUZYCZNEGO IM. M. ŁYSENKI WE LWOWIE I JEGO FILIACH 
W PIERWSZEJ POŁOWIE XX WIEKU 

(do września 1939 roku) 

Wyższy Instytut Muzyczny im. Mykoły Łysenki we Lwowie, 7 jego I icz­
nymi filiami w wielu miastach Galicji Wschodniej, w pierwszej połowie XX 
w., a zwłaszcza w latach 20. i 30. odegrał ogromną rolę w rozwoju i ukształ­
towaniu muzycznej świadomości społeczeństwa ukraii1skiego. Nie tylko z po­
wodzeniem realizował funkcję specjalistycznej instytucji edukacyjnej, gdzie 
uczniowie zdobywali wiedzę i doświadczenie w różnych specjalnościach, stop­
niowo opanowywali sztukę gry na fortepianie, skrzypcach i innych instrumen­
tach, lecz był także powszechnie znanym ośrodkiem, w którym skupiały się 
główne siły ukraii1skiej artystycznej kultury muzycznej. Kompozytorska, kon­
certowa, muzykologiczna działalność utalentowanych i wszechstronnie wy­
kształconych wykładowców Instytutu w dużej mierze sprzyjała zaznajomieniu 
społeczeństwa Galicji z doskonałymi wzorcami światowej kultury muzycznej 
i osiągnięciami kompozytorów ukraińskich. 

Jak wiadomo, Wyższy Instytut Muzyczny założono we Lwowie w 1903 roku 
na bazie Związku Towarzystw Śpiewaczych i Muzycznych (Sojuz spiwaćkych 
i muzycznych towarystw) . Na czele Instytutu stanął kompozytor Anatol Wach­
nianyn, a po jego śmierci, 11 lutego 1908 r., przez ponad dwa i pół roku jego 
miejsce pozostawało nie obsadzone. Dyrektorskie obowiązki podzielili mi'tdzy 
sobą Ołena Jasynecka - kierunek artystyczny i Wołodymyr Szuchiewicz (Szu­
chewycz) - administracja. W 1910 roku stanowisko dyrektora Instytutu objął 
Stanisław Ludkiewicz (Ludkewycz) , a w latach 1915-1939 sprawował je Wasyl 
Barwiński. 

Działalność Wachnianyna była znamienna dla kolejnego etapu rozwoju ku 1-
tury muzycznej kultury w Galicji Wschodniej - etapu organizacji życia mu­
zycznego i jego profesjonalnego ukierunkowania. Pierwszy dyrektor Wyższego 
Instytutu Muzycznego we Lwowie wszedł do historii muzyki ukraii1skiej jako 
autor opery Kupało (KynaJIo / Kupała), której premiera miała miejsce w 1929 r. 
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w stołecznym teatrze operowym w Charkowie z udziałem znakomitych śpie­
waków Maryjki Łytwynenko-Wolhemut i Iwana Patorżyńskiego. W obecnych 
czasach z powodzeniem była ona wykonywana w muzycznej interpretacji 
współczesnego kompozytora ukrail1skiego Myrosława Skoryka na scenach Te­
atru Opery i Baletu im. S. Krusze1nickiej we Lwowie oraz Ukrail1skiej Opery 
Narodowej w Kijowie. A. Wachnianyn napisał również szereg pieśni solowych, 
z których - dzięki niezrównanemu wykonawcy Aleksandrowi (Ołeksandrowi) 
Myszudze - najpopularniejszą na przestrzeni dziesięcioleci stała się kompozy­
cja Pomarni/a nasza dola (l/oktaf.miJ/a /wzua (JOJ/fI / Zmarniała nasza dola) . Naj­
większym jednak powodzeniem cieszyły się jego utwory chóralne, m.in . Chor 
Normaniw " Po moriu, po moriu " (Xop HopJHaHi6 " no ,HOp/O" no k/Op/O" / Chór 
Normanów "Po morzu, po morzu"), który wkrótce z nowym tekstem rewolu­
cyjnej pieśni Szalijle, szalijle, skażeni katy (WaJ/h/me waJ/iiime, CKa:l/ceHi Kamu 
/ Szalejcie, szalejcie, wściekłe katy) w języku rosyjskim znanym pod tytułem 
Biesujteś tiran i (EicyHTecb TipaHi) wraz z Warszawianką zyskał ogromną, 
trwającą przez cały wiek XX, popularność, i to nawet poza granicami Ukra­
iny, Warto przypomnieć, że melodię wspomnianego już utworu chóralnego A. 
Wachnianyna wykorzystał znany kompozytor rosyjski Dymitr Szostakowicz 
w swej wspaniałej jedenastej symfonii, Inne utwory chóralne Wachnianyna, ta­
kie jak Żywem, żywem ()f{UBe.M ,:l/el/Be/v, /Żyjemy, żyjemy), Kl/pa/ś/ryj choro wid 
(/{ynaJ/bcbKuU xop06io / Korowód na Kupałę) , były również bardzo przychyl­
nie ocenione przez ówczesnych krytyków, przede wszystkim przez Stanisła­
wa Ludkiewicza, który w swoim wykładzie, przygotowanym na 20. rocznicę 
śmierci kompozytora, nazwał je "prawdziwymi perłami". 

Otwarcie Wyższego Instytutu Muzycznego zbiegło się w czasie zjubile­
,uszem 35-lecia muzycznej działalności Mykoły Łysenki hucznie obchodzonym 
we Lwowie i innych miastach Galicji, przy osobistym udziale kompozytora . 
Wielu przedstawicieli społeczeństwa galicyjskiego miało okazję osobiście po­
znać "ojca muzyki ukraińskiej", posłuchać jego uwag, które twórczo wpłynęły 
na rozwój sztuki muzycznej w Galicji. 

Fakt, że w kierownictwie Instytutu znaleźli się znakomici kompozytorzy: 
Stanisław Ludkiewicz i Wasyl Barwiński, którzy wykształcenie muzyczne zdo­
bywali w stolicach europejskich - Wiedniu i Pradze, miał ogromne znaczenie 
dla rozwoju ukraińskiego szkolnictwa muzycznego. Można zauważyć analogię 
z cenzusem oświatowym M, Łysenki, którego nauka i opanowanie instrumentu 
odbyło się w konserwatoriach w Lipsku i Sankt Petersburgu. Wasyl Barwiński 
i Stanisław Ludkiewicz, podobnie jak Łysenko, swoją wiedzę i talent poświę­
cili wychowaniu młodzieży. Wprowadzali nowatorskie metody nauki muzyki, 
tworzyli ukraiński pedagogiczny i koncertowy repertuar, pracowali jako peda­
godzy, organizowali oświatę muzyczną, a także prowadzili aktywną działal­
ność koncertową - W. Barwiński występował jako pianista, zaś S. Ludkiewicz 
jako dyrygent. 

Obydwaj kompozytorzy, oprócz ciągłej i niezwykle płodnej twórczości mu­
zycznej, o której świadczy ich wielka spuścizna aI1ystyczna, dużo uwagi po-
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święcali działalności krytycznej i badaniom muzykologicznym. W. Barwi ński 
opublikował kilkaset artykułów krytycznych i recenzji, które ukazywały się 
w różnych dziennikach i czasopismach. Do większych muzykologicznych prac 
kompozytora, opublikowanych w latach trzydziestych, należy GZI/fli) icmopii' 
yKpaiilcbKOi' My3uKU (Zarys dziejów muzyki ukraińskiej), wchodzący w skład 
pracy zbiorowej pt. Jcmopifl yKpaii-lcbKoi' KyJlbmypu (Historia kultury ukraiń­
skiej) wydanej pod redakcją profesora Iwana Krypiakiewicza. Warto rów­
nież zwrócić uwagę na jego ciekawe wspomnienia z podróży koncertowej do 
Kijowa, Charkowa, Dniepropietrowska i Odessy, jaką w 1928 r. odbył z wio­
lonczelistą Bohdanem Bereżnickim, które opublikowane zostały potem pod 
tytułem BpaJ/ceHHfI 3 no6umy Ha YKpai'Hi (Wrażenia z pobytu na Ukrainie). 
Razem z innymi materiałami zostały one niedawno przedrukowane wobszer­
nej publikacji BacUllb E apBu HC bKUU: 3 -"dpU'IHO-nUcblvleJ-nnI4bKoi' cnoi)ulwIU. 
jJ,ocBio'/eHlIR, ny6J1hlucmuKa, Jlucmu (Wasyl Barwiński: Z muzyczno-piśmien­
niczej spuścizny. Badania, publicystyka, listy)'. 

Dzięki żmudnej i pełnej poświęcenia pracy żony prof. Stanisława Ludkie­
wicza Zenowiji Sztunder, która zebrała, uporządkowała i przygotowała do 
druku prace koryfeusza ukraińskiej myśli muzykologicznej, ukraińskie śro­

dowisko muzyczne otrzymało możliwość zapoznania się z ogromnym dorob­
kiem tego wybitnego kompozytora. Dokumenty te ukazały się po raz pierwszy 
w Kijowie jeszcze w latach siedemdziesiątych, w fundamentalnym zbiorze pod 
tytułem CmaUiCJlOB JJ 10 o Ke BU 'I: f/,ocJliiJJ/ce/Jlł51, cmammi, pel.{eH3ii' (Stanisław 
Ludkiewicz: Badania, artykuły, recenzjef Z czasem ukazało się znacznie po­
szerzone i uzupełnione o nowe materiały, dwutomowe wydanie pt. CmOl1iCJlOB 
JJIOi)/(eau'l: jJ,OCJIiiJJ/ceIIHJl, cmammi, peLlelnii: 6ucmynu (Stanisław Ludkie­
wicz: Badania, artykuły, recenzje, wystąpienia). Tom pierwszy ukazał się 
w 1999 r., a drugi w 20001 . Ludkiewicz poruszał w swych pracach różnorodne 
problemy teorii muzyki, historii, estetyki, stylistyki i folklorystyki, kreślił szki­
ce biograficzne szeregu zachodnioukraińskich kompozytorów i wykonawców. 
Jego publikacje zawierały również artykuły o muzyce cerkiewnej oraz prace 
poświęcone problematyce szkolnictwa muzycznego. 

Absolwenci Wyższego Instytutu Muzycznego im. M. Łysenki we Lwowie, 
po ukończeniu nauki w tej placówce, pogłębiali wiedzę kontynuując studia 
muzyczne za granicą, zwłaszcza w Berlinie, Wiedniu, Pradze, Paryżu, a także 
w innych miastach Europy. Po ukończeniu nauki obejmowali oni często posady 
wykładowców w Instytucie i jego filiach, kontynuując tym samym pracę swych 
patronów. Dla przykładu, we Lwowie, w tak zwanej "centrali" - jak wówczas 

I BaCII/lb E ap fi i II C b K II li. 3 AlyJU4110-nUCbAleIllI1ll/bKoi' cnaol411l1u. jJoc.lio:Jlcewlfl. ny6/1il/ucmuKa. 

/I ucmll. ynopJl .1 B. fpa6oBcbKHH, ,Uporo6H4 2004. 
l CmalliCJ/a6 Jl lO o Ke 6 u 'I: jJOC/liO:JlcellllJ/. cmammi, pel/ellJii', ynopllil., BC1)'nH3 eTaTIlI, nepeKllailH Ta 

npHMiTKH 3. WTyHilep, KH'is 1973. 
l CmaHic/la8 JllOoKe6ll't: jJOCilio:JlcewlJ/, eman/mi, pel/eH3ii~ 6ucmynu, ynopllil. , peil., nepCKJlailH, 

oc-ryn!!a CTaTTlI Ta npHMiTKH 3. WTy !!.1ep, T. I, ;lbsis 1999; T. 2, J1bBis 2000. 
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nazywano główny ośrodek Instytutu - pracowali tak znakomici i błyskotliwi 
pedagodzy, a zarazem koncertujący pianiści, jak: Hala Łewycka, Daria Hor­
dyńska-Karanowicz, Roman Sawycki, Wasyl Barwiński - dyrektor Instytutu, 
kompozytor i pianista Roman Simowicz, który aktywnie publikował w prasie 
recenzje z rozmaitych koncertów i wydarzeń artystycznych, jak również kom­
pozytor i dyrygent Mykoła Kołessa (obaj zdobyli wyższe wykształcenie mu­
zyczne w Pradze), kompozytor i teoretyk, a zarazem autor fundamentalnych 
badań nad ukraitlską muzyką cerkiewną - Borys Kudryk (wyższe wykształce­
nie zdobył w Wiedniu). 

Wasyl Barwitlski swą karierę pianistyczną rozpoczął jeszcze w 1911 r., pod­
czas studiów muzycznych w Pradze. W latach dwudziestych aktywnie wy­
stępował z koncertami solowymi (przeważnie w Galicji). Często wspólnie ze 
znanymi śpiewakami: Modestem Mencińskim, Ołeksandrą Lubicz-Paracho­
niak, Salomeą Kruszelnicką i Romanem Lubynieckim (z tym ostatnim odbył 
w 1923 r. gościnną podróż do Czechosłowacj i). Występował także ze skrzyp­
kiem Jewhenem (Eugeniuszem) Perfeckim oraz wiolonczelistą Bohdanem Be­
reżnickim. Z tym ostatnim w 1928 r. podróżował z autorskimi koncertami po 
miastach Ukrainy Radzieckiej'. 

W latach międzywojennych szerokim uznaniem, zwłaszcza z uwagi na wy­
śmienity warsztat wykonawczy, cieszyła się w wielu miastach Europy pianistka 
Hala Łewycka. Była ona wychowanką Konserwatorium Wiedeńskiego (do jej 
profesorów należeli Lalewicz, Weinharten, Zauer). Warsztat doskonaliła rów­
nież u sławnego niemieckiego pianisty i pedagoga Egona Petri. Z dużymi suk­
cesami koncertowała w Wiedniu, Pradze, Stuttgarcie, Warszawie, Krakowie, 
Kijowie, Lwowie, Stryju, Tarnopolu, Przemyślu i Jaworowie. Zasłynęła z bły­
skotliwych wykonań utworów Cesara Francka, Ludwiga van Beethovena, Fry­
deryka Chopina i Ferenca Liszta. W jej repertuarze, obok zagranicznej klasyki , 
znaczące miejsce zajmowały utwory galicyjskich kompozytorów: Wasyla Bar­
wińskiego , Mykoły Kołessy, Ostapa Nyżankowskiego, Romana Simowicza, 
Stanisława Ludkiewicza, Zynowija Łyśki i innych. Wydany w 2000 r. KamOf/02 

mel\WnW'-II/IIX BucmOBOK (1992-1996) My3u '/Ho-lvleJV/opiaJIbIl020 ,Hy3elo COf/OMii" 
KpyUle.7bl/l/llbKKoi' y JJbBoBi (Katalog wystaw tematycznych /lata 1992-1996/ 
Muzyczno-Memorialnego Muzeum Salomei Kruszelnickiej we Lwowie, wy­
mienia Halę Łewycką, jako tą, której należy się palmu pierwszeństwa w wy­

konaniu litworów kompozytorów z Ukrainy Radzieckiej - Pylypu Kozyckiego, 

Lewka Rewuckiego i Wiktora Kosenk? 
Wspomnieć warto również Odarkę Bandrowską, słynną pianistkę i cenio­

ną śpiewaczkę kameralną, która po ukończeniu studiów we Lwowie kontynu­
owała naukę gry na fortepianie w Wiedniu i Viareggio we Włoszech, a tak że 
lekcje śpiewu u Salomei Kruszelnickiej, później zaś stworzyła własną szkołę 

• n. M a 3e n a. Tpa 2i</Ha OO,7J/ ,I/lIn//IR, "My3Hh:a" 1988, nr 5. s. 24. 
s Kama.'lOe m e..\Iamll'lHL/X 6UCIJJa80K (/Y92-/996 pp.) My3U'IIW-,IIe.MOpiaJIbH020 ,uy3elo CORm/ii" 

Kpywe.r/bl/l/llbKoiy f/bB06i. nbsis 2000. 
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wokalną. Prowadziła ona aktywną działalność artystyczną, propagowała kla­
sykę światową oraz muzykę ukraińską, w szczególności zaś twórczość Myko­
ły Łysenki. Również inny znakomity śpiewak - Roman Orłenko , absolwent 
Wyższego Instytutu Muzycznego we Lwowie, który występował w Wiedeń­
skiej Volksopera (Operze Narodowej), a także brał udział w Świętach Muzyki 
Wagnera w Bayreuth, gdzie wykonywał arie z wagnerowskiej tetralogii . Orłen­
ko dużą uwagę poświęcał działalności pedagogicznej w Wyższym Instytucie 
Muzycznym we Lwowie. Był on kierownikiem i dyrygentem chóru w cerkwi 
Uspeńskiej (bardziej znanej jako cerkiew Wołoska) , z której co tydzień realizo­
wał audycje radiowe. Wyśpiewał wszystkie koncerty Bortniańskiego , cudow­
nie wykonywał pieśni solowe Łysenki do poezji Tarasa Szewczenki i Iwana 
Franki (na przykład Hetmany, hetmany (rembMaJiU, zemb.MWIU / Hetmani , het­
mani), Oj lita orel (Oil J/ima opeJ/ / Oj lata orzeł), Mynajut' dni (MuHaJomb (JHi / 

Mijają dni), a także Bezmeżneje pole (Ee3MeJ/cHe€ nOJ/e / Bezkresne pole) . 
Wśród wybitnych wiolonczelistów wymienić należy : Petra Pszeniczkę, au­

tora wielu aranżacji dla kwartetów smyczkowych (ojca znanej współczesnej 
muzykolog - Mariji Zahajkewicz), Bohdana Bereżnickiego i Oresta Berezow­
skiego, zaś wśród skrzypków - Jewhena Perfeckiego i Osypa Moskwycziwa 
(nauczyciela znanej skrzypaczki Łesi Derkacz). 

Jako jedna z pierwszych pojawiła się filia w Stryju (1913), gdzie pracowali 
znani muzycy - kompozytor Nestor Nyżankowski oraz muzykolog i kompozy­
tor Zynowij Łyśko, (w latach 1922-1923 także pianistka Hałyna Łewycka). Za­
równo oni, jak i główne kierownictwo Instytutu we Lwowie - S. Ludkiewicz 
i W. Barwiński, wnieśli znaczący wkład w oświatę muzyczną i rozwój profe­
sjonalizmu Galicjan, stworzyli ciekawe wzorce fortepianowej , pedagogicznej 
i koncertowej literatury oraz muzyki wokalnej , które były wykorzystywane 
w różnych filiach Instytutu Muzycznego, jak również na koncertach galicyj­
skich pianistów i śpiewaków. Większość filii otwarto w latach dwudziestych, 
a konkretnie: w Stanisławowie (dziś Iwano-Frankowsk) - 1921 r. , w Drohoby­
czu - 1923 r., w Przemyślu i Borysławiu - 1924 r., w Tarnopolu i Samborze 
- 1928 r. , w Kołomyi i Jaworowie - 1929 r., w Złoczowie - 1931 r. 

Inspektorem fi I ii został znany kompozytor i działacz społeczny Stanisław 
Ludkiewicz. Niekiedy wizytował je także dyrektor Instytutu Wasyl Barwiń­
ski. Dwa razy w roku obydwaj egzaminowali w filiach, wybierali najlepszych 
studentów na tak zwane "popisy" we Lwowie. Dla niektórych było to pierw­
szym krokiem w działalności koncertowej. Dla przykładu, na "Rocznym popi­
sie studentów Wyższego Instytutu Muzycznego we Lwowie", który odbył się 
w czerwcu 1928 roku, jak wynika z programu, oprócz miejscowych adeptów 
udział wzięli w nim także "wychowankowie" filii stryjskiej - pianistka Iryna 
Kotowicz, oraz z Przemyśla - pianistki Maria Hołowczak i Natalia Czerniaw­
ska oraz skrzypek Jewhen Cehelski (Eugeniusz Cegielski). Ten ostatni został 
wkrótce znanym pedagogiem i wykonawcą, który wraz z pianistką Wołodymyrą 
(Włodzimierą) Bożejko koncertował w licznych miastach Galicji, zaś w latach 
1937 -1939 kierował Instytutem Muzycznym w Przemyślu (był jego ostatnim 
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dyrektorem). Pozostawił ciekawy i dokładny szkic o muzycznym życiu miasta, 
opublikowany w 1961 r. w Ameryce w obszernej pracy zbiorowej ukraińskich 
emigrantów wydanej pod tytułem [Jepe.MUtw/b 3axidf/wl 6acmioN YKpai.;'/u 
(Przemyśl zachodni bastion Ukrainy t Nakreślił on tam wielopłaszczyznową, 
w tym także koncertową działalność pedagogów przemyskiego Instytutu: pia­
nistek O. Cipanowskiej, W. Bożejko, I. Nehrebeckiej, skrzypka 1. Kozulkie­
wicza, wiolonczelisty O. Krasickiego oraz muzykologa i dyrygenta Wasyla 
Witwickiego, który w latach 1929-1933 wykładał tam teorię muzyki, a w la­
tach 1933-1937 był jego dyrektorem. Tytuł doktora uzyskał Wi tw icki na Uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie. Tematem jego rozprawy przygotowanej 
pod kierunkiem kierownika katedry muzykologii pro f. Zdzisława Jachimec­
k.iego była Ruska pieśń solowa w Galicji w /I połowie XIX wieku' . Witwicki, 
oprócz wielu innych rozpraw, jest również autorem interesujących wspomnień 
Muzycznymy szlach omy (My3U'łIlUAIU Ulf/flXaMU / Muzycznymi szlakami), wy­
danych w Monachium w 1989 r. oraz zbioru Za okeanom (Za oceanem), który 
w 1996 r. opracował i zredagował lwowski muzykolog Jurij Jasynowski. We 
wspomnieniach dużo uwagi poświęcił muzykolog działalności pedagogicznej 
i koncertowej wykładowców Instytutu Muzycznego w Przemyślu przed 1939 r. 
Pisał m.in.: Przemyski Instytut miał renomę jednego z najlepszych oddziałów. 
Było to zasługą, w pierwszej kolejności, dwóch nauczycielek w klasie fortepia­
nu Wołodzimiery Bożejko i Iryny Nehrebeckiej - obydwie pierwszorzędne pia­
nistki i znakomite nauczycielki. Spod ich opieki wyszło wielu pianistów, którzy 
wkrótce wnieśli swój wkład w nasze życie, wystarczy choćby wspomnieć Jaro­
sławę Popowską, Łesię Wachnianyn, Natalkę Lachowic?!. 

W swych publikacjach W. Witwicki bardzo pozytywnie ocenił działalność 
przemyskiego tria fortepianowego. Jednym z artystycznych atutów przemy­
skiego Instytutu - pisał on - była działalność tria w składzie: Iryna Nehry­
becka -fortepian, J..:when Kozulkiewicz - skrzypce oraz Ołeksander Krasicki 
- wiolonczela. Wspominam ich występy na różnych koncertach, jednego razu 
występowali z utworem S. Ludkicwicza. Był to jeden z wczesnych utworów 
kompozytora [ ... ]. Niemałq przyjemność sprawiało mi bywanie na próbach 
wspomnianej grupy. Było to troje technicznie doskonałych, w grze zgodnych 
i wnikliwych wykonawców'. W. Witwicki przytaczał w książce również inne 
fakty. Ciekawą jest informacja o repertuarze chóru "Przemyski Bojan", któ­
remu akompaniowała 1. Nehrebecka, szczególnie o wykonaniu kantaty-sym­
fonii S. Ludkiewicza Kawkaz (Ka8K03/Kaukaz) z towarzyszeniem fortepianu : 

6 €. UereIl hCh KH ił, MyJll~He J/ClInm/R nepe.lfIlUL~R, [w: J nepe.lfllllLąb 3ariolllll! óaclilioH YKpaił/ll. 
peJl. E. 3axaHKeBII'I, HblO-HopK-ct>iIl3JleIlhtpiR 1961. 

, I I. 51pocesH'I, BactLąb BUnlBI/1IM'W! i My31/'I/IQ ky~bnlypa flepel/lI1tUlR Kil/lIR 20-nlux - nepllloi" 

nOJ106U1W JO-x pp. xx 6, [w] flepe\1UuI>7 b i flepel/ucblw 3e\iJ/R npOmJ12o"1I RiKil3 (2) . BuJal/1IIi iliR'li 

n ep e l/lI1/IUHlI, pcn. C. 3a6poBapIIHH, nepC~nIlJJIlb-JlbBiB 2001, s. 265-278. Doktorat ten zostal 
niedawno opublikowany w ukraiilskim przekładzie, zob.: B. B HTB H Ub K II fi , Cmap02CL-7lI1lbKa 

COJ/blJn nicHR X/X cmoJ/imn/J/, ynopil.l. B. n fi Il H n o B II LI, nepeMHWIlh 2004. 
8 B. BfiTBHUhKHfi, MYJU'IHW/lII1LąfLrG.IIU, Ml{)HXCH 1989, s. 46-47. 
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Z większych kompozycji, wykonywanych w okresie mego dyrygowania, wspomi­
nam przede wszystkim dwie pierwsze części kantaty-symfonii" Kaukaz" - sło­
wa Szewczenki, muzyka Stanisława Ludkiewicza. Na moją prośbę, kompozytor 
przeniósł orkiestrową partię pierwszej części na fortepian na cztery ręce, i tak 
ją wykonywaliśmy. Fortepianowa partia była w rękach dwóch pierwszorzęd­
nych pianistek, Jryny Nehrebeckiej i Ołeny Jacyszyn lO • Dalej w swych wspo­
mnieniach pisał również o przyjacielskich relacjach Wasyla Ba rw ińsk i ego 
z wykładowcami przemyskiej filii Instytutu: Barwiński, który był dyrektorem 
lwowskiej centrali, bywał u nas niejednokrotnie na egzaminach Oako zastępca 
Ludkiewicza), bądź też po prostu przyjeżdżał z przyjacielską wizytą do swoich 
znajomych, a przede wszystkim do niegdysiejszych uczennic, jedną z nich była 
Jryna Nehrebeckd l • ' 

Aktywną działalność koncertową w dwudziestoleciu międzywojennym na 
terenie Galicji prowadziła również Iryna Lubczak, utalentowana pianistka, pe­
dagog, założycielka i pierwszy dyrektor tarnopolskiej filii Wyższego Instytu­
tu Muzycznego im. M. Łysenki (również uczennica W. Barwińskiego), znana 
w ówczesnych kręgach muzycznych jako Lubczak-Krychowa. Oprócz [nstytu­
tu Muzycznego we Lwowie ukończyła ona również Konserwatorium Lwow­
skie im. Karola Szymanowskiego w klasie fortepianu u M. Dąbrowskiego i K. 
Szymanowskiego oraz jako wykonawca koncertowy Wyższe Studium Mu­
zyczne w Wiedniu. Wielokrotnie występowała, wraz ze swym mężem Jurijem 
(Jerzym) Krychem, znanym skrzypkiem i pedagogiem, laureatem międzyna­
rodowego konkursu Jacques'a Tibo w Paryżu (1934 r.) Po zakończeniu kon­
kursu, Jacques Tibo zaproponował Krzychowi, jako słuchaczowi , uczestnictwo 
w Wyższych Artystycznych Warsztatach Interpretacji w stolicy Francji. Wów­
czas nadarzyła się mu okazja występowania na wielu otwartych koncertach 
w sali Ecol Nom1al de Music w Paryżu, ze światowej sławy artystami, jak Ar­
turo Toscanini czy Sergiusz Rachmaninow. Wkrótce z sukcesami koncertował 
w Warszawie, Lublinie, Lwowie i Tarnopolu. W swym repertuarze miał sona­
ty Bacha, Mozarta, Beethovena, koncerty na skrzypce Paganiniego, Czajkow­
skiego, Bieniawskiego. Koncertowa działalność małżellstwa została wysoko 
oceniona w recenzjach Wasyla Barwińskiego, Nestora Nyżakowskiego i Stani­
sława Ludkiewicza l2 • 

Znaczne osiągnięcia miała również Filia Wyższego Instytutu Muzyczne­
go im. M. Łysenki w Jaworowie. Utworzona w 1929 r., istniała do września 
1939 r., czyli do początków 11 wojny światowej. W tym czasie można było 
dostrzec zwiększoną aktywność życia artystycznego i społecznego w mie­
ście, sztuki muzyczne zaczęły bowiem rozwijać się intensywniej w związku 
z pojawieniem się profesjonalnych artystów z bardzo wysokimi kwalifika-

9 B. Bf1TBf1UbKHff, op. cit., s. 48. 
10 Ibidem. s. 49. 

" Ibidem. s. 47. 
" Kama.702 me.\wmU'/lIUX 811Cma130K . .. s. 82-81. 



74 Dzialalność wykladowców Wyższego instytutu Muzycznego im. M Łysenki 

cjami. Organizację filii Instytutu, jego założycieli i wykładowców opisała 
w krótkim szkicu Sofija Budzicka-Ilornicka opublikowanym pod tytu­
łem BUZlfllii ,V/yJU'"IUU illcmumym iM. Iv! .fIuCel/Ka y Jlbeoei (Wyższy Insty­
tut Muzyczny im. M. Łysenki w Jaworowie), na łamach obszernej publikacji 
fleopi8cb/<G 3eMJ/fI (Ziemia jaworowska) wydanej w Ameryce w 1984 r. przez 
tamtejsze Towarzystwo Naukowe im. T. Szewczenki '3 O życiu muzycznym 
Jaworowa w okresie międzywojennym szeroko pi sano na łamach miesięcz­
nika "Ukrajinśka mu zyka" (YKpalHcbKa My3HKa), dziennika "Diło" (,llino) 
(recenzje S. L ud k iew i cza, W. B a rwi ń skiego, R. S i mo w icza), a w szcze­
gólności powiatowego czasopisma "Ukrajinśkie słowo" (YKpa'IHcbKe CJlOBO), 

drukowanego początkowo jako dwutygodnik, a następnie jako miesięcznik 
na przestrzeni lat 1929-1939. W okresie tym wyszło 170 numerów tego cza­
sopisma. Przedstawiano w nich życie społeczne , różnorodne wydarzenia ar­
tystyczne odbywające się w mieście, zamieszczano informacje o działalności 
wielu ukraińskich towarzystw, instytucji naukowych, publikowano wiele re­
cenzji koncertów, przypominano ważne daty z dziejów Ukrainy - wszystko 
to w dużej mierze z inicjatywy i siłami wykładowców Instytutu. 

Z dumą mogę odnotować , iż założycielami filii : Wyższego Instytutu i To­
warzystwa Muzycznego im. M. Łysenki w Jaworowie byli moi rodzice - uro­
dzony w Przemyślu doktor praw Michał (Mychajło) Filc, adwokat i działacz 
społeczny, oraz jego żona Jarosława (krewna światowej sławy śpiewaczki 
Salomei Kruszelnickiej), która ukończyła filozofię na Uniwersytecie Lwow­
skim, uczestniczyła w wykładach Mychajła Hruszewskiego, Ołeksandra 
Kołessy, a z muzykologii u prof. Adolfa Chybińskiego. Matka wykładała 
w jaworowskiej filii grę na fortepianie, teorię muzyki, a także występowała 
z odczytami publicznymi o tematyce muzycznej . Dla przykładu, w recenzji 
koncertu poświęconego 20. rocznicy śmierci prekursora ukraióskiej muzy­
ki klasycznej stwierdzono, że: Wstępne słowo wygłosiła pani mecenasowa 
Filcowa, w któtym przy/oczyła poszczególne etapy jego twórczośc i muzyc­
nej, które wzrastały na tle cl/downych melodii pieśni ukrai/1skich. .. nawiqzała 
do wszechstronności twórczości m1lzycznej M. Łysenki, podkreślając, że Ły­
senko skomponował przepiękną muzykę do dziel T Szewczenki. Na tym polu 
twórczość muzyczna M. Łysenki splotła się z poetyczną twórczością T Szew­
czenki w przedziwną harmonijną całość . Opróc tego, prelegentka przedsta­
wi/a zasługi Łysenki jako dyrygenta i pedagoga, jak równie:': juko Ukraińca 
- obywatela, którego carska Rosja prześladowała do końca jego pracowitego 
życid 4 • 

Wśród innych jej rcf-:ratów można wymienić referat dotyczący roli muzy­
ki w wychowaniu dziecka, wygłoszony w 1933 r. w dniu święta matki zorga-

Illob . C. 5y.~]iIIKa-rOpIHlllbKa. BIIII(WI .H\'JL/'llIlIIj il/cm/llny nr i. 1/. M. JfL/Cel/KCI« f1«opOlJ i , [w:) 
f16opiBChk"(/ leI/RH, HbIO-i10PK-CiL\Hei'i-TOpOHTO 19~4. 

" "YKpa"ill<.:bKe CJJOBO" 1 6epc311R 1933, nr 3 (96). 
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nizowanego przez Związek Ukrainek l5 "Ukrajinśke słowo" odnotowało także 
inny jej referat pt. Kult Bożoji Ma/eri w ukrajinśkomu narodi (KyJlbm Sm/coi' 
Mamepi 6 yKpaii-/cbKOMy liapoiJi / Kult Matki Boskiej w narodzie ukraińskim), 
wygłoszony podczas koncertu muzyki religijnej Drużyny Maryjnej miasta Ja­
worowa". 

Pierwszym dyrektorem Instytutu Muzycznego w Jaworowie była pianistka 
Jewhenija (Eugenia) Utrysko:l Stanowisko wykładowcy gry na skrzypcach ob­
jęła Ołena Iwanczuk (w prasie figuruje jako Hala Iwanczukówna), natomiast 
wykładowcy śpiewu solowego - Daria Nediłko (Nediłkówna), która ukończyła 
wyższe studia muzyczne w Wiedniu. Wykładowcą teorii muzyki została jak już 
wspomniałem Jarosława Filcowa. 

Obok pracy pedagogicznej wykładowczynie Filii występowały z koncerta­
mi, na których prezentowały wysoki poziom kunsztu muzycznego. Szerokim 
echem odbił się na przykład - wspomniany już - koncert z okazji 20. roczni­
cy śmierci M. Łysenki (19 lutego 1933 r.), zorganizowany przy współpracy 
wszystkich towarzystw muzycznych Jaworowa. Zaprezentowano na nim utwo­
ry Łysenki w wykonaniu pedagogów Instytutu oraz różnych chórów miejskich, 
w szczególności Towarzystwa "Proswita". Program koncertu przedstawiał się 
następująco: 

Słowo wstępne - Szanowna Pani Mecenasowa Jarosława filcowa 
l. Łysenko - Stmycki: Na priu chór męski; 
2. a) Łysenko: La tristesse, b) Nyżakowski: Witrohony (PędziwiatIY) - solo 

na skrzypce Sz. Pani pro! o. lwanczukowej; 
3. Łysenko: Wesnian/cy - perszyj winok (Pieśni wiosenne - pierwszy wianek) 

- chór mieszany; 
4. Łysenko: Serenada i Bakarolla (Serenada i Bakarolla) - solo furtepianowe 

Sz. Pani pro! E. Utrykówna; 
5. Łysenko - Szewczenko: 1) Tuman, tuman dolynoju (Tuman, tuman doliną), 

2) Jakby meni mamo namysto (Gdybym miala korale mamo) - śpiew solo­
wy Sz. Pani pro! D. Nedilkówna, 

6. Łysenko - Szewczenko: Radujsja Nywo (Raduj się Niwo) - kantata w 5. 
częściach: 1. Chór, 11. Kwartet, lU Śpiew solowy i chór że/Iski, IV Śpiew 
solowy tenor, V Chór. Dyrygent: Sz. Pan Mecenas dr W Nedilka. Akom­
paniament fortepianowy: Sz. Pani pro! E. Ul1yskówna i Sz. Pani K. Stryj­
skd s. 

Z początkiem roku akademickiego 1934/1935 dyrektorem Instytutu została 
znakomita pianistka Maria Wisznicka. Ukończyła ona przemyską Filię Wyż-

II "YKpa'iHCbKe cnosa" 1 'lepBIIH 1933, nr 6 (99), :, 2 
16 Ibidem, nlUHlH-6epeJCIlj, 1936, nr 2-3, s. 131-132. 
11 W recenzjach nazwisko jej poJawane jest jako "Utryskówna", ponieważ według ówczesnych zasad 

pisowni do panieńskiego nazwiska dodawano końcówkę - "ówna", zaś jak do nazwisk kobiet 
zamężnych końcówkę - "owa". 

I "YKpa'iflcbKe enoBo" 1 .1lOToro 1933, nr 4 (95). 
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szego Instytutu Muzycznego pod kierunkiem W. Bożejko, a następnie studio­
wała pod kierunkiem prof. E. Zauera w Wiedeńskiej Akademii Muzycznej . 
Według Stanisława Ludkiewicza, Wisznicka po powrocie z Wiednia zapre­
zentowała się jako jedna z najlepszych naszych pianistek l9 • Brała aktyw­
ny udział w życiu koncertowym Galicji, występowała na wielu wieczorach 
szewczenkowskich we Lwowie. W recenzjach jednego z nich pisano: Profe­
sor Wisznie/w akompaniowała we wszystkich muzycznych" wydarzeniach "20 . 

Innym razem w miesięczniku "Ukrajinśka muzyka" pisano: 27 marca od­
był się Koncert Szewczenkowski. W części muzycznej wzięła udział pro! M. 
Wisznicka, która zagrała na fortepianie Łysenki" Pływe czowen " oraz Lisz­
ta "Campanella "21.Maria Wisznicka odnosiła sukcesy także we Lwowie na 
koncertach pieśni starogalicyjskich12 • W 1937 r. w "Wieczorze sonat" w wyko­
naniu profesor M. Wisznickiej (fortepian) i B. Lewickiego (skrzypce) zaprezen­
towano sonaty Ludwika van Beethovena (" Kreutzerowska" i "Patetyczna "), 
e. Franca - A-dur, E. Griega - e-mo/2J . 

Bardzo często jej występy komentowane były na łamach czasopisma "Ukra­
jinśkie słowo". Wisznicl(a błyskotliwie władała techniką wirtuozerską, jej gra 
była uduchowiona. W jej repertuarze znalazły się m.in. utwory Ludkiewicza, 
Chopina (ballada As-dur, preludia, etiudy), Bacha, Handla, Mozarta, Brahmsa 
i Schuberta. 

W 1934 roku rozpoczął pracę skrzypek Bohdan Łewicki (Lewicki), wy­
chowanek Wyższego Instytutu Muzycznego we Lwowie, uczel1 prof. Romana 
Perfeckiego. Ukończył on również kurs koncertowy tego Instytutu, gdzie wy­
szlifował swój warsztat muzyczny. Wykładał grę na skrzypcach oraz prowadził 
zajęcia z instrumentoznawstwa, zorganizował w Instytucie klasę kameralną, or­
kiesh'ę smyczkową oraz chór mieszany. Na zajęciach i koncertach propagował 
twórczość ukrail1skich autorów oraz klasykę światową. Występował z utworami 
własnej kompozycji, jak również z interpretacjami dzieł innych kompozytorów 
w aranżacji na skrzypce i fortepian. Wśród nich znalazła się interpretacja pieśni 
Brahmsa ich /iebe dich (Kocham cię), Chwyla znewiry (XeUJlf/3Heeipu / Chwila 
zwątpienia) Łysenki, Oj chody! san (Ozi xooumb CON / Oj chodzi sen) Barwiń­
skiego oraz parafrazy innych znanych pieśni ukraińskich. Z własnych kompo­
zycji B. Łcwickiego wyróżnić warto natomiast: miniatury na skrzypce Mołytwa 
Es-dur (MoJ/umea Es-dur / Modlitwa Es-dur), Plyjde wesna (llpwliJe eecHa 
/ Przyjdzie wiosna), pedagogiczny repertuar dla skrzypków młodszych klas 
(10 utworów), chór mieszany U sławni) naszi) Sofii (Y cJ/ael/hi f/aluiij CorjJii" / 
W naszej sławnej Sofij i) do słów 1. Łewickiego. Profesor Instytutu Muzyczne­
go Bogdan lewicki zajmov"ał się również działalnością oświatową. W "Ukra-

,q ,lUno" 1933. 

lO .. YKpa·iHcbKa My311Ka" 1937, nr 3, s. 41-42. 
21 Ibidem. 1938, nr 5, s. 92-93 

" C. 1110.1 KC B II 'I, JlOCJI iO:JlCeJlI1J/. cnJammi, pe1leHJii. .. KHiB 1973. 
lJ "YKpaiHcbKa MYJlIKa" 1938, nr 7-8 , s. 143. 
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jinśkim słowie" opublikował szereg szkiców związanych ze sztuką muzyczną 
Ukrainy, między innymi artykuły o pieśni folklorystycznej: Hapuoua niCHf/ ma 
ii' 3/ta 'I ell1 If/ B yKpai'/-Icbl<hi JHy3l1tli (Pieśń ludowa i jej znaczenie w muzyce ukra­
ińskiejf, Be.nUKOO//i zai'BKu B J1BopiBullIlli (Wielkanocne śpiewy tzw. hajówki na 
JaworowszczyźnieYs , jak również twórcze pOlirety kompozytorów ukraińskich 
w serii: h llUl<lly " [Jocmami yKpaiilcbKlIX },/J]UK" (Z cyklu "Postacie muzyków 
ukraińskich"). Spod jego pióra wyszły również artykuły: MaKCW;/ C030/-lmOBU l I 
Eepe30BcbKUii (Maksym Sozontowicz BerezowskiY", JjMlImpo Cmenal106U'I 
EOpmllf/HCbKw'i (Dymitr Stepanowicz BOliniańskif, Muxm'iIlo Bep6ullbKULI ma 
16m/ JJaBpiBcbKULI (Michał Werbycki i Iwan Ławrowskit. Prócz tego, w czaso­
piśmie była opublikowana także jego recenzja występu w Jaworowie znanego 
muzyka z Przemyśla Jewhena Cehelskiego19 . 

Z czasopisma "Ukrajinśkie Słowo" możemy dowiedzieć się o licznych wy­
darzeniach artystycznych w mieście Jaworowie, gdzie na zaproszenie Towa­
rzystwa Muzycznego w dekadzie poprzedzającej wybuch II wojny światowej 
gościli znakomici ukraillscy kompozytorzy, S. Ludkiewicz, W. Barwiński, B. 
Kudryk, N. Nyżankowski, A. Rudnicki oraz znane zespoły chóralne ze Lwowa. 
Uczestniczyli oni w licznych koncertach i różnorodnych świętach narodowych. 
Wyróżnić tu trzeba światowej sławy śpiewaków, jak Modest Mencyński, My­
chajło Hołyński, Marija Sokił, Roman Orłenko-Prokopowicz, pianistki Hala 
Łewicka i Wołodymyra Bożejko, skrzypek Jewhen Cehelski. Przy udziale In­
stytutu Muzycznego w Jaworowie świętowano różne jubileusze, m.in.: kompo­
zytorów - M. Werbyckiego i M. Łysenki; poetów - T. Szewczenki (corocznie), 
1. Franki, M. Szaszkicwicza i 1. Fedkowicza; 70. lecie "Proswity", 30. lecie 
"Ridnoji Szkoły" oraz J O. lecie filii Wyższego Instytutu Muzycznego w Jawo­
rowie. Do uczestnictwa w tych obchodach przyłączyli się uczniowie dwóch 
miejscowych gimnazjów ukraińskich oraz nauczyciele i uczniowie Wyższego 
Instytutu Muzycznego, muzycy z innych miast. Na jubileuszu M. Werbyckiego 
w 120. rocznicę jego urodzin, w uroczystości jako dyrygent wystąpił S. Lud­
kiewicz, wykonując utwory Werbyckiego Poklin (llOKlliłl / Pokłon) i Pisnia do 
misiacia (ffiC/-If/ 00 MicflLjfI / Pieśó do księżyca) z chórem "Bojan"Jo. 

Wszechstronna działalność ukraińskich muzyków różnych specjalności, 

wysoko wykwalifikowanych wykładowców, którzy pracowali we Lwowie 
i innych miastach Galicji Wschodniej w pierwszej połowie XX w., wniosła 
znaczny wkład w rozwój sztuki muzycznej Gkrainy 

l4 "YKpa'iHCbKe cnoso", Ci'lellb 193R, nr I, s. 7. 
1l Ibidem, TpaBeHb 1938, nr 5. 
l' Ibidem, 1938, nr 2 (152), s. 4. 
27 Ibidem, 1938, nr 4 (154), s. 4. 
], Ibidem, 1939, nr I, s. 4. 
19 Ibidem, 1939, nr4 (166), s. 8. 
lO Ibidem. I 'lepBHJl 1934, 'l. 6 (III). 
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EWA NIDECKA 

ROZWÓJ MUZYKI ROZRYWKOWEJ WE LWOWIE 
W PIERWSZEJ POŁOWIE XX WIEKU 

Dynamiczny rozwój muzyki rozrywkowej we Lwowie, jaki zaobserwować 
można w pierwszej połowie dwudziestego stulecia, był następstwem bogate­
go życia towarzyskiego w wieku dziewiętnastym. Podczas popularnych ba­
lów i spotkań towarzyskich wykonywano utwory taneczne oparte na folklorze 
polsk.im i ukraińskim. Z biegiem lat utwory te zostały wyparte przez piosenkę 
kabaretową i jazz, uprawiane przez licznie powstałe we Lwowie zespoły i or­
kiestry salonowe. 

Nie zachowało się zbyt wiele informacji dotyczących rozwoju muzyki roz­
rywkowej do 1914 r. Istniejące czasopisma muzyczne (także recenzje w lwow­
skich dziennikach) w głównej mierze koncentrowały się na muzyce klasycznej. 
Nie zachowały się również utwory kompozytorów-amatorów, tworzących mu­
zykę rozrywkową przed wybuchem pierwszej wojny światowej . Należy jednak 
domniemywać, że istniała grupa muzyków nieprofesjonalnych pisząca na uży­
tek życia towarzyskiego ówczesnej inteligencji miejskiej, takjak to miało miej­
sce w wieku dziewiętnastym. 

Reakcją na obecność muzyki rozrywkowej we Lwowie było zaintereso­
wanie niektórych profesjonalnych kompozytorów tego okresu operetką, mu­
zyką salonową oraz gatunkami wykraczającymi poza krąg muzyki poważnej. 
Pierwszym przedstawicielem tej tendencji wśród polskich twórców był Sewe­
ryn Berson (1858-1917). \V pierwszych latach dwudziestego wieku napisał on 
dwie operetki: Żołnierz królowej Madagaskaru do libretta Andy Kitschmann, 
według Stanisława Dobrzańskiego (190 l) i Lekcję 1001cÓW do libretta M. Wi­
niarskiego (1902). W późniejszych latach wyraz podobnym zainteresowaniom 
dał Józef Koffler, pisząc Fantazję z Pie.\:ni NiewiadomskieRo (przed 1939 r.) 
na orkiestrę salonową (flet, klarnet, trąbka, puzon, dwoje skrzypiec, kontrabas, 
fortepian, fisharmonia, perkusja) oraz Chanson slave na fortepian (ok. 1918). 
Dalekie echa muzyki salonowej zawierają także późniejsze kompozycje Kof­
flera jak: tańce z Musique de ballet na fortepian i jazzowe fragmenty baletu A/­
fes durch M o. W. UkraińskIm kompozytorem profesjonalnym, który pisywał 
także utwory do repertuaru lekkiego był Nestor Nyżankiwski. Należą do nich 
pieśni wykonane v\' 1935 r. na koncercie w lwowskim "Teatrze Rozmaitości" 
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(obecnie teatr im. M. Zańkowieckiej), oraz muzyka do komedii Jurija Kosa­
cza KUpKa] JlboJ/J/eo / Kyrka z Lul/eo (1938)1. Autorami operetek przed wybu­
chem drugiej wojny światowej byli także Jarosław Jarosławenko (Winckowski) 
Ea6cblwii 6yllm / Babśkyj bunt oraz Jarosław Bamycz (jJ,i6'1a 1 MaCJ/OC0103y / 
Diwcza z MaslosojuzlI , WapiKa / Szarika, lfpu200a (1 Lfep'li / Prygoda w Czer­
czi, Fy1lyJ/Ka f{cellf/ / Hl/ clIlka Kseniaf Przytoczone przykłady odzwierciedla­
ją wpływ muzyki rozrywkowej na twórczość kompozytorów działających we 
Lwowie. 
Największy rozwój muzyki rozrywkowej we Lwowie nastąpił w dwudzie­

stoleciu mi~dzywojennym. Wtedy bowiem powstało wiele zespołów specjali ­
zujących się w różnych jej gatunkach. Były to zarówno zespoły chóralne, jak 
i instrumentalne. Do pierwszego typu należały chóry rewelersów. Tworzyły je 
kwaltety lub kwintety męskie, śpiewające a cappella lub z akompaniamentem. 
W Polsce do najpopularniejszych należało kilka zespołów, między innymi: 
"Chór Dana" (warszawski) i "Chór Eryana" (lwowski). Założycielem ostatnie­
go z chórów był Jan Emst (1908-?), absolwent Lwowskiego Konserwatorium, 
im. K. Szymanowskiego pracownik lwowskiej rozgłośni radiowej. W skład 
chóru wchodzili: Henryk Rawski , Jerzy JagieIski, Leonard Jakubowski, Ro­
man Dąbrowski. 

We Lwowie w dwudziestoleciu międzywojennym znanych było jeszcze kil­
ka chórów rewelersów: "Wesoła Piątka" w składzie : Z. Lipczyński, S. Zych, 
T. Jasłowski, 1. Romanowski, W. Zeid ler, którego założycielem był Zbigniew 
Lipczyński (1907-1980), chórzysta Opery Lwowskiej i pracownik Polskiego 
Radia, "Chór Esbena" założony przez Szczęsnego Brończyka, Męski Kwartet 
Wokalny prowadzony przez Stanisława Smidta, oraz krótko istniejący "Chór 
Zbycha", utworzony przez Zbigniewa Wyskla. Ostatni z chórów brał udział 

w programach rozlywkowych Wiktora Budzyńskiego, pracownika lwowskiej 
rozgłośni radiowej, autora wielu programów emitowanych w 1938 roku '. 

W latach trzydziestych działał we Lwowie jeszcze jeden chór rewelersów, 
noszący nazwę "Chór Olanda" (kwartet). N iestety, nie mamy na jego temat 
żadnych informacji poza tą, że w lipcu 1937 r., na antenie lwowskiej rozgłośni 
radiowej wystąpił on z orkiestrą Tadeusza Seredyńskiego i pianistą Czesławem 
Halskim. Koncert transmitowano na całą Polskę' . Sądząc po wykształceniu za­
łożycieli, z których wiitks zość to absolwenci Lwowskiego Konserwatorium, 

I 10. Dy 11 K a, Hecl110p HlIJ/cm/Ki6CbWII, K,(iB 1972, s. 12. 
'A. P Y 11\·\ fi U b K fi H, YKpaiilcbKa .II} 'W M/. Icmopl/4/1o-gpUOIU 4HII/I ocARa, MIOJlXell 1963, s. 141 -

142,349. J. Barnycz przebywal wc: Lwowie w latach cztad7icstych dwudzicstego wieku. 
J C. H a I s k i, Polskie Radio Lwów, Londyn 1985, s. 71-72; Encyklopedia MII-:yki, Warszawa 1995, 

s. 184, 751; UellTpaJlbHflH .llep)f(aOllflfi ICTOpWIIIHH ApxiB YKpaiHH y JlbooBi (dalej LUlIAJl), 
AKl!ioHcpHc TooapHcToo. "nOllbCbKC pallio", M. JlbBia 1929-1939; (Wycinki prasowe, "Gazeta 
Lwowska" 4 kwietnia 1938), f. 480, op. l. Edycja chronologiczna 54 (dalej ed. chr.), CBilJKa 4, 
Przegląd Teatralny, Filmowy i Radiowy 17-24 kwietnia 1937, cd. chr. 49, CBilJKa 4. 

, ULlIAJl, AKLtiolleplIc TOBapfl CTBo. "nO.lbcbKe paJlio", M . ,hBia 1929-193 9; Wycinki prasowe 
"D7i,;nnik Polski" 16 VII 1937 ; f. 480, op. I, cd. chr. 50, CBil3K<I 4. 
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chóry rewelersów musiały prezentować wysoki poziom artystyczny. W roz­
woju męskich chórów rewelersów można dopatrywać się dalekiego wpływu 
dziewiętnastowiecznej tradycj i kwartetów męskich, związanych z niemiecką 
Liedertafel. Część chórów (np. "Chór Zbycha") miała równi~ż w repertuarze 
piosenki ludowe, co świadczy o silnym wpływie folkloru na nUlt muzyki roz­
rywkowej . 

Odpowiednikiem polskich chórów rewelersów byli ukraińscy rewelersi . 
Ich rozwój przypadł równolegle na okres dwudziestolecia międzywojenne­
go. Jednym z założycieli ukraińskich rewelersów, działających w latach trzy­
dziestych, był znany kompozytor Jewhen Kozak (był jednocześnie członkiem 
tegoż chóru, który nosił nazwę "Jewhenko"). W ulaaiJ1skich rewelersach 
śpiewał także inny ukraiński kompozytor - Anatolij Kos-Anatolski. Nie dziwi 
przeto, iż w ich repertuarze znalazła się lekka muzyka taneczna. Oprócz wy­
mienionych kompozytorów autorami repertuaru lekkiego byli: Bohdan Weso­
łowski, Jewhen Kurahko (zmarły w Warszawie po II wojnie światowej), Lono 
Lepki (brat Bohdana Lepkiego, ukraińskiego pisarza i historyka literatury, 
także profesora Uniwersytetu JagiellońskiegoS), Wołodymyr Tretiak, Kułyba . 

Wśród wykonywanych utworów znalazły się: flpw/de Ufe I.fac / Pryjde szcze 
czas (tango), YCMix / Usmich (tango) i flapacKa / Paraska (fokstrot) Bohdana 
Wesołowskiego, CmpuiicbKUii napK / Stryjśkyj park (tango) Jewhena Kozaka, 
EJ/ce ociHb / Wże osiń (tango) Wołodymyra Tretiaka oraz A/oe-joks Kułyby 
(reklama firmy "Aloe", prawdopodobnie fokstrot). Do ukraińskich zespołów 
działających we Lwowie w latach trzydziestych, mających w repertuarze mu­
zykę rozrywkową należały "Kapela Jabłonśkiego", "Rewija Jaremy Stadny­
ka", "Teatr Miniatur"6. 

Szczególną reprezentantką muzyki rozrywkowej we Lwowie była Anda Kit­
schmann - pierwsza kobieta kapelmistrz z dyplomem wiedeńskiej Akademii 
Muzycznej. W latach trzydziestych pracowała ona w lwowskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia, gdzie reprezentowała dział muzyki lekkiej'. Pisała głównie libret­
ta do operetek, między innymi kompozytorowi Sewerynowi Bersonowi, oraz 
cykle piosenek kabaretowych na głos z towarzyszeniem fOJtepianu. Jej utwory 
publikował lwowski "Kalendarz Muzyczny". Do najbardziej znanych należa­
ły: Pani Lu, Papieros, Lwowian/w, Two-step, To ja, Woltyżerka, Face a main, 
Mi/ość' i Ostatni walc. Była również autorką opracowań piosenek ludowych, 
ujętych w zbiorze Wesołe piosenki ludowe' . Zatem folklor znalazł odbicie nie 
tylko w repertuarze kwartetów rewelersów, lecz również w gatunku piosenki 
kabaretowej. Choć zjawisko to wystąpiło marginalnie, to jednak świadczy o 
szerokim oddziaływaniu nurtu folklorystycznego, nie tylko na I\.vórczość pro-

l Encyklopedia powszechna PWN, t. 2, Warszawa 1974, s. 787. 
, Wszystkie infonnacJe pochodzą ze zbiorów prywatnych Oleksandra Zclinskiego (zam. we 

Lwowie). 
, C. H a I s k i, op. cit., s. 59. 
, .. Kalendarz Muzyczny" 1928, s. 56-57. 
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fesjonalnych kompozytorów lwowskich, lecz również na twórczość autorów 
muzyki rozrywkowej. Innym popularnym w dwudziestoleciu międzywojen­
nym lwowskim kompozytorem, autorem operetek był Artur Mi.iller. W J 928 r. 
napisał operetkę w trzech aktach Król Kawy, którą z powodzeniem wystawiła 
Opera Lwowska'. 

W tym czasie, wśród lekkiego repertuaru, popularnością szerokiej publicz­
ności cieszyły się również albumy pieśni cygańskich i wiązanki wykonywane 
przez lwowskie orkiestry salonowe lub zespoły o mniejszym składzie . Wystę­

powały one w znanych kawiarniach, hotelach i teatrach Lwowa, wśród których 
do najbardziej elitarnych należały: kawiarnia "Imperial" (hotel "George"), ka­
wiarnia "Warszawa" (hotel "Krakowski" ul. Mickiewicza 2), kawiarnia "Szkoc­
ka" (hotel "Bristol", ul. Legionów), teatr "Bagatela" (ul. Rejtana 3), kino 
"Colosseum", oraz kawiarnia "Alhambra" (pl. Targów Wschodnich). Jedną z 
bardziej znanych i stojącą na wysokim poziomie była orkiestra salonowa Ta­
deusza Seredyńskiego, który był także kapelmistrzem operetki i akompania­
torem lwowskiej rozgłośni Polskiego Radia. Miała ona w repertuarze utwory 
J. I-Iejkensa, P. Linekego, R. Wismara, F. Lehara, K. Komzaka, C. Zimmera, 
F. Rusta, J. Ridky'ego, Denzy, Buzzi-Peciego, Tirindellego. Sam Seredyński 
występował też jako pianista-akompaniator z repertuarem klasycznym (mię­
dzy innymi ze znakomitym skrzypkiem Henrykiem Czaplińskim, profesorem 
Konserwatorium)'o. Koncerty orkiestry SeredYllskiego, w skład której wcho­
dziło 15 instrumentalistów, często transmitowało lwowskie radio . 

W dwudziestoleciu międzywojennym działały we Lwowie zespoły jazzo­
we, skupiające w dużej mierze muzyków żydowskich. Ich przedstawicielellI 
był Małopolski Związek Zawodowy Muzyków "Lyra". Równolegle w 1930 r. 
funkcjonował we Lwowie inny związek, noszący nazwę Związek Zawodo­
wy Muzyków Rzeczypospolitej Polskiej. Zespoły jazzowe grały nie tylko w 
kawiJrniach, lecz również w kinach, tworząc muzyczne ilustracje do filmów 
niemych. Jedną z takich orkiestr była orkiestra Tadeusza Górzyńskiego (wystę­
pująca także w kinie "Colosseum" z koncertami jazzbandowymi). Inną znaną 
orkiestrę w tym okresie stworzył Leopold Striks. Jego zespół dawał koncer­
ty muzyki tanecznej w teatrze "Bagatela". Transmisje koncertów lwowskich 
orkiestr rozrywkowych należały do najczęściej nadawanych programów mu­
zycznych w lwowskiej rozgłośni Polskiego Radia (transmisji dokonywano za­
zwyczaj w środy i soboty, zaś - jak anonsowała "Lyra" - teatr "Bagatela" miał 
rangę najwykwinlniejszego lokalu rozrywkowego w Polsce, urządzonego na 
wzór kabaretów pOIyskicH'). Striks występował też w roli skrzypka z piani­
stą Józefem Hermanem w kawiarni "Warszawa". W teatrze "Bagatela" działała 
także orkiestra pod kierownictwem Wiktora Osieckiego (kompozytora popular-

, "Kalendarz Muzyczny" 1928, s. 45. 
'o T. Seredyński wystąpi I jako akompaniator z H. Czaplii\skim 16 kwietnia 1933 r., zob. wycinki 

prasowe I.Jj(IAJI, f. 480, op. I, ed. chr. 25, CBil3Ka 2; C. H a I s k i, op. cit., s. 18. 
II "Lyra" 1930, nr I, s. 5. 
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nych wówczas przebojów Róże, Herma). Do solistów muzyki lekkiej należeli 
sluzypek Oskar Glasberg (występował w hotelu "George"), Marek Neuberger, 
który reklamował się jako mistrz jazzbandu, humoru i lekl<iej piosenki (wystę­
pował w kawiarni "Imperial""). W hotelu "Bristol" grała orkiestra salonowa 
AI1ura Golda i Jerzego Petersburskiego pod nazwą Syrena-Band. Jej koncer­
ty - podobnie jak w przypadku innych orkiestr salonowych - transmitowała 
lwowska rozgłośnia. Transmisją objęto również koncerty muzyki tanecznej z 
kawiarni "Szkockiej" tegoż hotelu, pod dyrekcją Rudolfa Glasderga. W ka­
wiarni "Szkockiej" występowało wielu innych muzyków, między innymi pia­
nista Artur Mi.i II er, wspomniany już autor operetki Król Kawy, w duecie ze 
sluzypkiem Edmundem Schildhornem. Ten ostatni występował też w kawiarni 
"Warszawa". Wśród wykonawców występujących w lokalach rozrywkowych 
wymienić należy sluzypka Kazimierza Kamińskiego (kawiarnia "Alhambra") 
oraz znany we Lwowie kwartet jazzowy Franciszka Muchy (kawiarnia "Impe­
rial"t· 

Orkiestrę salonową stojącą na wysokim poziomie wykonawczym mieli także 
muzycy wojskowi. Była nią orkiestra salonowa Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego kierowana przez Leona Bierzeckiego. Wysoką ocenę wystawił jej 
recenzent "Przeglądu Filmowego, Teatralnego i Radiowego" K. Turski. 
Cechą charakterystyczną muzyków rozrywkowych było podejmowanie za­

trudnienia na czas określony. W tym celu do lwowskich lokali rozrywkowych 
przyjeżdżali oni z całej Polski ' '. Orkiestry salonowe i różnego typu zespoły mu­
zyki lekkiej miały w repertuarze głównie fokstroty, bluesy i tanga. 

W dwudziestoleciu międzywojennym popularnością cieszyły się również or­
kiestry mandolinistów. We Lwowie działało kilka takich zespołów, wśród któ­
rych do najbardziej znanych należały: orkiestra "Hejnał" prowadzona przez 
Adama Eplera oraz "Serenada", "Elektra" i "Typografia"15. 

Rozkwit muzyki salonowej w okresie dwudziestolecia międzywojennego 
przyczynił się do zawiązywania się wielu zespołów o podobnym charakterze, 
lecz mniejszym składzie. Najczęściej były to tria. Zapotrzebowanie na muzykę 
rozrywkową wśród słuchaczy lwowskiej rozgłośni doprowadziło do powsta­
nia dwóch triów salonowych, które na żywo koncertowały w lwowskim radiu. 
Zespoły te wykonywały zarówno muzykę lekką, jak i klasyczną. W skład jed­
nego z zespołów wchodziły M. Trusiówna (skrzypce), P. Drabicka (wioloncze­
la) i Z. Śniadowska (fortepian). W repertuarze tria znalazły się między innymi 
utwory Lubomira Różyckiego, Piotra Czajkowskiego, Michaiła Glinki, Wol­
fganga Amadeusza Mozarta. Koncerty tria wzbudziły zachwyt wśród radiosłu-

Il "Lyra" 1930, nr l, s. 5; nr 2, s. 4, 7-8, 10. 
IJ U)lIAJl, AKuioHepHe TOBapHcTBo ... , Mice'lHi OLl'lHTH o LleJlbHOCTi TeXHi'leCKOrO BiJIJliny 

paLlioBell.laTeJlbHHH CTaHuiH Be JlbBOBi 5 1-31 XII 1932 i Program radiowy z tegoż roku; f. 480, op. 

l, cd. chr. 5, CBH3Ka I; "Lyra" 1930, nr 2, s. 7; nr 3, s. II. 

" Por. "Lyra" 1930, nr 3, s. II. 
lC I bidem. Zob. takżeU)lIAll, Program radiowy 1933, f. 480, op. I, d. ed. chr. 25, CBH3Ka 5; M. G () I ą b, 

Józef Kojf/er, Kraków 1995, s. 18. 
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chaczy. Drugie trio salonowe tworzyli K. Halpon (skrzypce), P. Pszenyczka 
(wiolonczela) i 1. Lipczyóska (fortepian). Trio to, razem z orkiestrą T. Seredyó­
skiego, wykonywało między innymi utwory Niemanna l6 

Z przytoczonych przykładów oraz informacji (niestety, z uwagi na braki w 
zasobach archiwalnych lwowskiego radia, zachowanych jedynie fragmenta­
rycznie) wynika, że muzyka rozrywkowa stanowiła ważny element życia spo­
łeczno-kulturalnego Lwowa. O tym, że miała ona wysoki poziom świadczy 
skład zespołów, ktÓlY tworzyli profesjonalni muzycy. Byli wśród nich wysokiej 
klasy instrumentaliści, jak wielokrotnie wymieniany ukraiński wiolonczelista 
Petro Pszenyczka czy polski pianista i dyrygent Tadeusz Seredyóski. O popu­
larności muzyki rozrywkowej świadczą wydania nutowe i transmisje radiowe 
muzyki tanecznej ze znanych lwowskich kawiami 17 • 

Muzyka rozrywkowa stanowiła dopełnienie bogatego życia muzycznego 
Lwowa pierwszej połowy dwudziestego wieku. Fakt, że w jej nurt włączali się 
profesjonalni muzycy i kompozytorzy świadczy ojej wyjątkowej roli. Będąc 
jednym z elementów składowych życia muzycznego, współtworzyła niepowta­
rzalny w Galicji kulturalny obraz miasta. 

16 LlLl.IAn, Wycinki prasowe, "Dziennik Polski" 9 XII 1937, r ... 80, op. l, ed. chr. 50, CBlłJKa 4. 
17 Działalność lwowskiego radia w okresie międzywojennym pod względem dźwiękowym nie była 

archiwizowana, z wyjątkiem nagrań płytowych wszystkie audycje przedstawiano na żywo. 
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Życie kulturalne Ukraińców w Polsce międzywojennej było kontynuacją 
form twórczych i instytucjonalnych, które swój początek wywodziły z czasów 
galicyjskich. Wówczas to uksztahowało się profesjonalne środowisko muzycz­
ne twórców i wykonawców, powstały pierwsze instytucje muzyczne'. Na ich 
początki największy wpływ wywarł tworzący w drugiej połowie XIX w. na 
Wielkiej Ukrainie Mykoła Łysenko (1842-1912), najwybitniejszy ukraiński 
kompozytor późnego romantyzmu. Jego wszechstronna twórczość obejmująca 
kompozycje wokalne, wokalno-instrumentalne oraz instrumentalne dała począ­
tek szkole narodowej w ukraińskiej muzyce'. Łysenko sięgał bowiem zarówno 
do twórczości literackiej Tarasa Szewczenki, jak i do bogatego ukraińskiego 
folkloru, którego był wybitnym znawcą i zbieraczem. 

Twórczość Łysenki inspirowała galicyjskich kompozytorów końca XIX 
i pierwszych dziesięcioleci XX w., wśród których wybitną rolę odegrał Sta­
nisław Ludkiewicz (1879-1979). Jego twórczość stanowi jak gdyby pomost 
między dorobkiem kompozytorskim Łysenki a europejskim modernizmem 
w muzyce. Umiejętności warsztatowe zawdzięczał Ludkiewicz dobremu wy­
kształceniu nabytemu we Lwowie pod kierunkiem Mieczysława Sołtysa, a na­
stępnie studiom w Wiedniu u Aleksandra Zemlinskiego i Hermana Gredenara. 
Tam też w 1908 r. obronił pracę doktorską z muzykologii napisaną pod kie­
runkiem Guido Ad1era. Na jego twórczość silny wpływ wywarł europejski ro­
mantyzm, a zwłaszcza kompozycje Fryderyka Chopina, Piotra Czajkowskiego, 
Feliksa Mendelssohna i Edwarda GriegaJ . 

, 51. K06H."JJlIICbK3, YKpaij/CbKa Myll/Ka. {lpo yKpuii/CbK}' /wpoOlly i xyo o:J/cIIJO "'y31IKy, "Hawa 

Kynbrypa" 1937, KH. I, s. 99-106; KIl. 4, s. 216-217; Kil. 5, 5,262-265; Kil. 8-9. s .. '\54-357. 
, B. AII)]pi'BcbKHii, Ml/h'0J7a _'/I/CeHKO 8 COI1T)' pi~l/lIIllO HapOl'JJIceHI/f/ / 842-/942, J1bBill 1942; C. 

JlIO)] K e B H 'I, MUKO,1O BimclJlillo611'/ J/uceHKo mBope1lb }wpaij/cbKOi .1/}'3UKI/, "J1 iTcporypHo-HayKoBHH 

BicIIHK" 1913, KH. 2, s. 264-271; Idem, M.B, J/uceHKo i yKpaij/cbKQ cycninbHicmb, [w:] C. ; lIO)]Ke B fl4, 

j)OCJliO:J/CCHWI, cmall/mi, pellemii', Ku'is 1973, s. 244-247. Twórczości Łysenki poświęcono w 1937 r. w 

calości podwójny numer (9/ 10) lwowskiego miesięcznika "YKpa'iHcbKa My:JHKa". 

B, oapsiHcbKHI1, Cy~QCł/CI.I/}'3UKC/ 8 IQ,71J'/1II1i , [w:] /c;mopiR yKpaij/( .. bKOi K)'.n bmypu , J168iB 1937, 
t. II, s. 713-714. 
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Twórczość Ludkiewicza niemalże całkowicie oscylowała wokół problema­
tyki narodowej. Ponadto kompozytor tak obficie korzystał ze źródeł ukraiń­
skiego folkloru, że - jak pisała wybitna badaczka jego twórczości Stefanija 
Pawłyszyn - nieraz trudno odróżnić' co jest jego opracowaniem, a co jego ory­
ginalnq kompozycjq·. Jest on więc uważany za jednego z czołowych przedsta­
wicieli ukraińskiego neofolkloryzmu muzycznego, który zakładał dotarcie do 
jak naj starszych źródeł muzyki ludowej i łączenia jej z nowoczesnymi techni­
kami kompozytorskimi. 

Obok mniejszych utworów na chór, a capella z f0l1epianem lub orkiestrą, 
utworów solowych, narodowych pieśni, muzyki kameralnej, tworzył on przede 
wszystkim dzieła monumentalne - wielkie formy wokalno-instrumentalne 
i instrumentalne, starając się w ten sposób chociaż częściowo przełamać do­
minującą w ukrai11skim życiu muzycznym supremację muzyki wokalnej nad 
instrumentalną. Do najważniejszych jego kompozycji należy czteroczęściowa 
symfonia-kantata na chór i orkiestrę pl. Kawkaz (Ka8Ka3 / Kaukaz), napisa­
na do poematu Tarasa Szewczenki, Wśród innych najbardziej znanych utwo­
rów były, również pisane do tekstów czołowych ukraińskich poetów, kantaty : 
Wicznyj rewolucioner (BilfHU14 pe80JII04iołlep / Wieczny rewolucjonista), Zapo­
wit (3anu8im / Testament), Cho/" pidzemnych kowali ... v (Xop nio3e-t/HUX K08aJ/ie 
/ Chór podziemnych kowali), Ostannij bij (OcmałlNhi 6hi / Ostatni bój); po­
ematy symfoniczne: Kameniari (KCl;vlewlpi / Kamieniarze), Slriłećka rapsodija 
(CTpineUbKa panco.lli51 / Strzelecka rapsodia)'. 

Ludkiewicz pisał także muzykę religijną do tekstów liturgicznych i ob­
rzędowych. Niestety kompozytor nie mógł całkowicie poświęcić się pra­
cy twórczej, ponieważ sytuacja materialna zmuszała go do podjęcia pracy 
w szkolnictwie. Początkowo pracował w gimnazjum z ukraińskim językiem 
wykładowym wC Lwowie, później w Przemyślu. Był jednym z organizato­
rów i wykładowców Wyższego Instytutu Muzycznego im. Mykoły. Łysen­
ki we Lwowie. W latach 1910-1914 oraz 1918-1926 był jego dyrektorem 
i wykładał przedmioty teoretyczne, a następnie do 1939 r. pełnił funkcję 
naczelnego inspektora filii Instytutu. Z myślą o potrzebach ukraińskiego 
szkolnictwa muzycznego wydał dwa podręczniki: Zahalni osnowy muzyky 
(3a2aJ/blli oCl/oeu My3U/{lI / Ogólne podstawy muzyki, Kołomyja L 92 J) oraz 
Materiały dla nauky solfedżio i chorowoho spiwu (MamepiaJ/lI ()J/fl /JayKu 
cOJ/brjJeiioJlcio i xopoeo2o cniey / Materiały do nauki solfeżu i śpiewu chó­
ralnego, tom l : Lwów 1927, tom 2: Lwów 1930), 

Prócz pracy twórczej i nauczycielskiej Stanisław Ludkiewicz pracował na­
ukowo. Interesował się zwłaszcza spuścizną ukraińskich kompozytorów XVIII 

, c. naBJlIIWHH, CmaHic.7QG ~7100Ke611'I, KH'i9 1974, s. 57. Bardzo ch~lrakterystycznymi pod 

względem korzystania przez kompozytora z pierwiastków ludowych są utwory: OOHa niC/1JI <0,10-

CHCHbh'Q (Jedna pieśń głośniejsza) napisana do utworu Ulany Krawczenko, uraz opracowanie pieśni 
ludowej 011 c ni60HKlI .\loi' (Oj śpiewki moje). 

5 Zob.: M. 3araflKeBH'l, C fi. JlIO()Ke611~, KliiB 1957; C. naS.1I1WBH, op. cit., passim. 
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i XIX w. m.in. Dmytra Bortniańskiego i Mychajła Werbickieg06 . Był współor­
ganizatorem i członkiem Komisji Muzykologicznej Towarzystwa Naukowego 
im. Szewczenki, a od 1936 r. jej przewodniczącym. Od początku swych zainte­
resowań naukowych publikował na łamach wydawnictw Towarzystwa zarówno 
prace o charakterze historycznym, jak i materiały dotyczące ukraińskiej muzyki 
ludowe{ Był on także inicjatorem i współredaktorem pierwszych ukraińskich 
czasopism muzycznych: "Artystycznyj Wisnyk" ("ApnlCTI14HI1H BicHI1K" / 
Wiadomości artystyczne), "Muzycznyj Łystok" ("ly1Y3114HI1H JJI1CTOK" / Kart­
ka muzyczna), "Ulaajinśka Muzyka", ("YK']Ja"iHcbKa MY1I1Ka" / Muzyka ukra­
ińskat Nie stronił także od pracy społecznej na niwie rozwoju ukraińskiego 
życia muzycznego. Współpracował z chórami "Bojan" (EÓ5!H), "Banduryst" 
(EaH.D.ypI1CT) i "Surma" (CypMa). 

Jako przedstawiciel neofolkloryzmu przetwarzający w sposób oryginalny 
i indywidualny pierwiastki muzyki ludowej Stanisław Ludkiewicz wykorzysty­
wał w swej twórczości osiągnięcia nowoczesnych kierunków muzyki europej­
skiej. Podobnie jak on, potrzebę modernizacji ukraińskiej muzyki dostrzegało 
wówczas wielu młodych kompozytorów. Najliczniejszą grupę w tym środowi­
sku stanowili uczniowie Vitezslava Novaka i Josefa Suka z czeskiej Pragi. Dla­
tego też na trwałe do ukraińskiego słownika muzycznego weszło określenie 
"szkoły praskiej" w nowoczesnej muzyce ukraiI1skie{ Należeli do niej: Wa­
syl Barwinski (1888-1963), Nestor Nyżankiwski (1893-1940), Zynowij Łyś­
ko (1895-1969), Mykoła Kołessa (1903-2006), Roman Simowicz (1901-1984) 
i Stefanija Turkiewicz-Łukianowicz (1898-1977). Język muzyczny tej grupy 
kompozytorów należał do tradycyjnych, chętnie odwoływali się oni do folklo­
ru w jego neoromantycznej wizji, ale odniesienia te u poszczególnych kompo­
zytorów były zróżnicowane. Najsilniej o muzykę ludową oparli swą twórczość 
Wasyl Balwinski i Nestor Nyżankiwski. Z tego też powodu obydwaj uważani 
byli za umiarkowanych modernistów. 

Wasyl Barwinski, wokresie międzywojennym dyrektor wspomnianego 
Wyższego Instytutu Muzycznego im. Łysenki we Lwowie, utalentowany piani­
sta, w swej twórczości kompozytorskiej zwracał szczególną uwagę na muzykę 
instrumentalną. Niezwykle wartcściowe pod względem artystycznym są jego 
utwory fortepianowe. Jak dla każdego typowego neoromantyka muzyka ludo­
wa, jak już wspomniano, odgrywała w jego twórczości niezwykle istotną rolę. 
Ukraińskie pieśni ludowe stanowiły bądź to bezpośredni materiał tematyczny, 
bądź były inspiracjąjego kompozycji na głos z fortepianem, wiolonczelowych 

~ Zob. C. n l'OLt K': 13 H 'l, f/,ocJ/OJ/ceI/Hf/, cmammi, pLl/el/lii; 6l1Cmynu, t. 1-2, "lbl3ia 1')99. 

7 Zob. np. M. 3 ara ił Ke B H'I, laJ/Ul/bKo-pyCbKi lIapodlli A/uooii, [w:) Eml/ozpar!;i'lNl/I( 3óipJlUK. Bu­
oaw/f/ En/HozparjJi'llloif(o.\/icii'HTW, t. XXIII, cz. I, nbBiB 1906; cz. 2, J1bBiB 1908. 

8 "YKpa'iHcbKa MyJHKa" - miesięcznik wydawany w lalach 1937-1939, najpierw w Stryju, a następnie 
wc Lwowie. 

' c. naB.1HWHH, JlbBi6CbKi.llpUKU i "npa3bh'a IlIKOJ7a", [w:] COlO3 YKpai'I/CbKUX M p uKyf/bRoei. 

Mamepit1.f/tl i oOKlweHmu, pe,l. B. Cy rJox i D, P. CTen b~la 111 Y K, J1bBiD 1997, s. 15-18. 
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wariacji czy też miniatur fortepianowych'o. Wśród najwyżej cenionych kom­
pozycj i Barwinskiego były: kantata Zapowit (3an06im / Testament) do zna­
nego tekstu Tarasa Szewczenki, utwory symfoniczne: Ukrajinśka rapsodija 
(YKpaiilcbKa pancooif/ / Ukraińska rapsodia) oraz uwertura do opery Oj ne cho­
dy Hryciu ... (Otl Ile xoou rpUlf/O ... / Oj nie chodź Hryciu ... ). Popularne były także 
jego Koladky i szczedriwky (KOJ/JlOKU i uleopi6Ku / Kolędy i pieśni noworoczne) 
na fortepian z orkiestrą. Był także autorem szeregu utworów instrumentalnych, 
które najczęściej wykorzystywano w repertuarze szkolnym oraz w wielu popu­
larnych pieśniach chóralnych i solowych. Te ostatnie odznaczają się nie tylko 
bardzo indywidualnym traktowaniem materiału ludowego, ale także nowator­
skimi cechami w budowie formalnej i harmonice". Krytycy podkreślają także 
znaczącą obecność w jego twórczości cech impresjonistycznych 'I Barwinski 
nie tylko komponował, ale jako pianista osobiście koncertował w kraju i zagra­
nicą. W latach dwudziestych prócz koncertów solowych, występował z czoło­
wymi wówczas śpiewakami ukraińskimi: Modestem Mencinskim (1876-1935), 
Hanną Kruszelnicką (1887-1965), Ołeksandrą Lubycz (Lubicz)-Parachoniak 
(1892-1977), a także ze skrzypkiem Jewhenem Perfeckim (1882-1936) oraz 
wiolonczelistą Bohdanem Bereżnickim (1887-1965). Z tym ostatnim koncerto­
wał nie tylko w Galicji, ale w 1928 r. odbył tournee po Ukrainie Radzieckief. 
Jako praktyk był doskonałym metodykiem gry na fortepianie. Próbował swoich 
sił również na polu krytyki muzycznej, pisząc o ukraińskim życiu muzycznym 
w czasopiśmie "Nowyj Czas" (HOBHI1 '4aclNowy Czas). 

Nestor Nyżankiwski był twórcą mniej płodnym niż Barwinski, niemniej 
jednak i on pozostawił po sobie, obok licznych aranżacji pieśni ludowych, 
kilka cennych utworów instrumentalnych m.in. Fuga na temu prizwyszcza 
Bacha (B-A -C-H) (<Pyra 1/0 meMy npi36uUfa Eaxa "E-A -LJ-r" / Fuga na te­
mat nazwiska Bacha /B-A-C-H/), Passakalija (JlaccaKaJ/iJl / Passacaglia), 
Prellldnia ijllga (Jlpe.7/0d/lJl i qJytl.l / Preludium i fuga). Komponował mu­
zykę chóralną do tekstów Tarasa Szewczenki, Iwana Franki, Ulany Kraw­
czenko, Ołeksandra Ołesia i innych ukraińskich poetów. Był także twórcą 
popularnych piosenek estradowych". Studiował on na uniwersytetach wie­
deńskim (u 1. Marxa), gdzie uzyskał doktorat z muzykologii, oraz praskim 
(LI V. Novaka). Do Lwowa powródł w 1928 r. i podjął pracę w Wyższym In­
stytucie Muzycznym im. M. Łysenki, jako wykładowca fortepianu i przed­
miotów teoretycznych. Aktywnie udzielał się także na niwie publicystycznej, 

10 A. Rudnicki, O współczesnej rl/u::yce , "Sygnaly" 1934, nr4-5, s. 13-14. 
II O. P o P o w i c z, Pidni s()/o\\'e Wasy/a Bar\l'iliskiegu, [w: l Karpacki collage C/r'ys'y cIIY, Przemyśl 

2005, s. 61-62. 
" P. CTe n b M a lU y K, HOtJi I/anpR.IIKU i mew')elillii' 6 Cllpone/lo:ill M)'3U/li i 1/ ln(fup'loCln i yKpaiilcbK/lX 

UIRUllblCI/X KaI"103Umopil/ nepw()i' n()/I()6I1HII 20 cllwJ/imnlR (00 /939 p.), [IV: l COlO] YKpaiilcbKUX 

flporjJecillll/lx M)I3l /k' .. , s. 21. 
l} 11. M a3en a, TpC/2i<IHa OOM .I/Um/IR, "MyJHKa" 1988, nr 5, s. 24. 
" 51. SynKa, H ecmop HI/:JlcaHKi6cbK/III, KII'IS 1972; zob. także: H. HH)/(aHKiBcbKHH, W e6'1eHk'06a 

nOe] iH 6 Wy'J/llli, "CTapa YKpa'IJla" 1925, nr IV, s. 5. 
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pisząc o ukraińskim życiu muzycznym na łamach dziennika "Ukrajinśki Wi­
sti" ("YKpa'iHcbKi BiCTi" / Wiadomości ukraińskieYS. Był on, obok Stanisława 
Ludkiewicza, Wasyla Barwinskiego i Antona Rudnickiego, inicjatorem zało­
żenia pierwszej w Galicji Wschodniej organizacji grupującej profesjonalnych 
muzyków pn. Związek Ukraińskich Muzyków Zawodowych (Sojuz Ukrajinś­
kych Profesijnych Muzyk / COlO3 YKpa'iHcbKI1X ITpocpeciiiHl1x My3I1K) oraz 
jego pierwszym prezesem. Znaczna część spuścizny kompozytorskiej Nestora 
Nyżankiwskiego zaginęła niestety w czasie II wojny światowej'·. 

Znacznie dalej w kierunku modernizacj i ukraińskiej twórczości muzycznej 
poszli Zynowij Łyśko i Mykoła Kołessa . Starali się oni bowiem zerwać z ist­
niejącą neoromantyczną tendencją rozumienia i wykorzystywania folkloru 
w twórczości kompo7.ytorskiej. Nie rezygnując jednakże z odwołań do niego, 
dążyli, wzorem węgierskiego kompozytora modernistycznego Beli Bartoka, do 
wypracowania własnego stylu muzycznego, opierając go o wspomniany neo­
folkloryzm. 

Kołessa, syn wybitnego etnografa Filareta Kołessy, widział możliwość 

utworzenia takiego stylu poprzez studia nad folklorem huculskim i łemkow­
skim (jako najbardziej w warunkach ukraiI1skich archaicznych). Po ukoI1-
czeniu studiów muzycznych na Uniwersytecie Praskim (uczeń V. Novaka) 
i uzyskaniu tam doktoratu, od 1931 roku do wybuchu II wojny światowej pra­
cował jako wykładowca w Wyższym Instytucie Muzycznym im. M. Łysenki 
we Lwowie". Większość jego utworów z tamtego okresu to kompozycje na 
fortepian: Sonatina (COJ-lOmilla), Kwartet (K8apmem); suity: Kartyn/0' z Hl/­
ClI/szczyny (KapmUIIKU 3 rY~fY.nbllllll1ll / Obrazki z Huculszczyzny), Dribnycz-
10' (J{pi6/iu'łKU / Drobnostki), a także Fantastyczne preludium (ct>a/imacmu'łlle 
npef/loiJiy.M) , Scherzo (CKep4o), Passacaglia i fuga (flaccaKaJ/ifl i (pyza) oraz 
utwory symfonicze: Ukrajinśka shtjita (YKpaił/cbKa c/oi'ma / Ukraińska suita), 
Sinifoniczni wariaciji (CUMrpOlli'/l/i 8apia4ii' / Wariacje symfoniczne), W ha­
rach (B xopax / W górachY'. Kołessa był także utalentowanym dyrygentem. 
Prowadził lwowskie chóry: "Banduryst" (EaH.uypI1CT) i "Studio-chor" (CTy.uio­
xop). Jego doświadczenia w tej dziedzinie znalazły wyraz w wydaniu, wspólnie 
z Zynowijem Łyśką i Wasylem Wytwyckim, poradnika dyrygenckiego". 

Credo artystyczne Zinowija Łyśki było podobne do założeń w tej kwestii 
Mykoły Kołłesy. On również ukotlczył studia w Pradze (uczeń 1. Suka), gdzie 
na tamtejszym Ukraińskim Wolnym Uniwersytecie w 1928 r. uzyskał stopień 

' 5 A. PYLlHHUbKHii, YKpail/CbKG .\Iy3uKa. JcmopU'ilW-KpUmU'l/lIIli 02.'1RO, MIOflXCII 1963. s. 166-

167. 
'6 Zob. I. COHeBcbKHii, f(O.I/no3/1mOpCbKa cnaoulll/w Hecmapa HUJ/CGNKiI'JCbK020, PH :,l 1973, pa­

ssim. 

17 J1. Ku H H o BC b K a, CI/N cmonimmR. MI/KOna f(oRecca fi yKpai'HcbKizi Ky7bmypi XX Bit<)!. CLII HOBei l ] 

J/cumnl5/ apmucma, J]bBiB 2003, passim. 

"B. EapBiHcbKHff, Cy4aclla.l/pIlKO e/w1U<luNi ... , s. 714; P. CTeJlbMRLUYK, HOBi lIanpfLlIKII i 

meHoeHllii (J cBponelicbKhi My3utli ... , s. 27 -28. 
" Zob. 3. Jl HCbKO, B. BHTBf1CbKHH, J[/lpUZe/lntCb KwinopaO/lUK, JlbBiB 1938. 
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doktora muzykologii na podstawie rozprawy analitycznej opery Zaporożec za 
Dunajem Semena Hułaka-Artemowskiego. Od 1930 r. pracował w Wyższym 
Instytucie Muzycznym im. Łysenki we Lwowie, a nast((pnie objął stanowisko 
dyrektora jego filii w Stryju. Od 1931 r. był jednocześnie profesorem kompo­
zycji Lwowskiego Konserwatorium im. Karola Szymanowskiego. 
Twórczość kompozytorska Z. Łyśki jest stosunkowo niewielka. W okre­

sie międzywojennym napisał on m.in. poemat symfoniczny Tryzna (Tpu3ł/a 
/ Konsolacja), czteroczęściową Suitę, Sonatę na fortepian, Bukowynśkq 1(0-
lom)jkę (EyK08Ul-/CbKy KOJ/oMmlKy), pięć Miniatur na ukraińskie melodie lu­
dowe oraz utwory chóralne i pieśni do słów Tarasa Szewczenki, Markijana 
Szaszkiewicza i Bohdana Łepkieg02o . Łyśko, obok działalności kompozy­
torskiej, pozostawił znaczną spuściznę muzykologiczną. W 1933 r. wy­
dał w Stryju pierwszy ukraiński obszerny Muzycznyj slownyk (My3U'łIlULI 
CJ/08ł/UK / Słownik muzyczny), opracował Pidrucznyk z muzycznych form 
(JliOpy'łI/UK 3 My3U l IIlUX cj;opJV/ / Podręcznik form muzycznych)21 oraz przy­
gotował pracę historyczną pt. Pionery muzycznoho mystectwa w Halyczyni 
(JliOf/epu .My3U'łH020 Mucme~/m6a y raJ/u'łU/-/i / Pionierzy twórczości mu­
zycznej w Galicjit. 

Pierwszą kobietą kompozytorem w ukraińskiej muzyce galicyjskiej była 
pochodząca ze znanej muzycznej rodziny Stefanija Turkiewicz-Łukianowicz. 
Zdobyła ona bardzo gruntowne wykształcenie rozpoczynając naukę w Wyż­
szym Instytucie Muzycznym im. Łysenki u Wasyla Barwinskiego. Następ­
nie studiowała w lwowskim Konserwatorium (śpiew u Czesława Zaremby). 
W 1921 r. wyjechała na dalszą naukę do Wiednia. Na tamtejszym uniwer­
sytecie studiowała muzykologię pod kierunkiem Guido Adlera, uczęszczała 
także na wykłady F. Wtihrera i 1. Marxa w wiedeńskiej Akademii Muzycz­
nej. W 1925 r. wyjechała do Berlina, gdzie doskonaliła swą wiedzę muzyczną 
pod kierunkiem Albana SchOnberga i Franza Schrekera. Edukację muzyczną 
zakończyła w 1934 r. w Pradze w klasie mistrzowskiej V. Novaka, a następ­
nie uzyskała doktorat z muzykologii na Uniwersytecie Praskim na podstawie 
rozprawy Ukraińskie elementy w twórczości Piotra Czajkowskiego i Nikołaja 
Rimskicgo-Kors~lkowa w porównaniu z operą lv/ykoly Łysenki "Noc Bożonaro­
dzeniowa ", napisanej pod kierunkiem prof. Zdenka Nejedlego2J . Po powrocie 
do Lwowa w 1935 r. pracowała w Wyższym Instytucie Muzycznym im. Łysen­
ki. Z jej przedwojennych utworów największe uznanie krytyki zdobyła Symfo­
nia nr l (napisana w 1937)". 

2U l. Sonevyts'kyj, N. Palidvor-Sonevyts'ka, DiCliollaryojUkrainian Composers, L'viv 1997. 
s.176-177. 

li Praca ta dotychczas znajduje się w rękopisie, który jest przechowywany w Lwowskiej Bibliotece 
Naukowej im. W. Ste fanyka NAN Ukrainy we Lwowie. 

" Rękopis opublikowany zostal we Lwowie w 1994 r. przez Lwowski Związek KompoŻytorów. 
)11. Sonevyts ' kYJ, N. Palidvor-Son e vyts'ka, DictioIlG/y. ... s. 289-290. 
N .'\. PYJlIIHUbKIIII, YhpaillcbKa.1/y3I1Ka ... , S. 168-170. 
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Z praską szkołą związany był także wspomniany Roman Simowicz, który 
w 1933 r. ukończył tamtejsze Konserwatorium, a następnie do 1936 r. kon­
tynuO\vał swą naukę u V. Novaka na Uniwersytecie im. Karola, którą ukoń­
czył uzyskaniem doktoratu z muzykologii. Po powrocie do kraju pracował 
w filiach Instytutu Muzycznego w Drohobyczu i Stanisławowie, a także kon­
certował jako pianista. Z okresu przedwojennego znane sąjego poematy sym­
foniczne m.in. Karnawał (Kapl-ta6aJl - 1936), Trio fortepianowe nr J (Tpio 
rpopYf1enimlHe J - 1929), Kwartet smyczkowyj (CmpyHHuu K6apmem - 1929) 
oraz poemat na głos i orkiestrę kameralną pt. Chustyna (XycTl1Ha) do słów 
Tarasa Szewczenki (l933t. 

Twórczość wymienionych kompozytorów, jak już wcześniej zwrócono uwa­
gę, w większym lub mniejszym stopniu inspirowana była muzyką ludową. 
Zdecydowanie natomiast odmienne było credo twórcze Antona Rudnyckiego 
(1902-1975). Artysta był wychowankiem Konserwatorium Lwowskiego oraz 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Beri inie, gdzie studiował u Franza Schreke­
ra (fortepian) oraz u Artura Schnabla (kompozycję). Słuchał także wykładów 
w tamtejszej Akademii Sztuki, zwłaszcza Ferrucia Busoniego (kompozycja). 
W 1926 r. obronił na Uniwersytecie Berlińskim doktorat z muzykologii . 

Rudnicki konsekwentnie stał na stanowisku, iż wpływ muzyki ludowej był 
i jest szkodliwy, ponieważ, jak pisał: zamyka ona oczy i uszy [kompozytorów] 
na tu co się dzieje w świecie, i stoi nu przeszkodzie do całkowitego zrozumie­
nia i przyswojenia sobie nowoczesnego muzycznego języka, wszystkich jego 
środków i zdobyczy formalnych i technicznych. [ ... J Wobec powyższego, od­
kryć ukraińską ludową muzykę możemy i musimy drogą absolutnego poznania 
i opanowania muzyki nowoczesnej - u nie odwrotnie, jak sądzi większość na­
szych współczesnych kompozytorów'6. 

Zgodnie z powyższym założeniem artysta w swych kompozycjach progra­
mowo odrzucał "ludowe korzenie", czerpiąc z dorobku nowoczesnych prądów 
muzyki europejskiej. Zafascynowany był zwłaszcza tzw. urbanizmem, propa­
gującym cywilizację wielkiego miasta, jego dynamiczny rozwój i nowoczesny 
styl życia społeczeństwa. Jego kompozycje to głównie fortepianowe sonaty, 
utwory symfoniczne, baletowe suity i pieśni (skomponował także muzykę do 
hymnu Związku Ukrainek, do którego słowa napisała Ulana Krawczenko) . 
Najbardziej dobitnym przykładem jego zainteresowań było skomponowanie 
w 1928 r. utworu na bas i orkiestrę kameralną pL Try hymny industrialnoji doby 
(Tpu ziMHU iHoycmpiOJlblloi" o06u.' Trzy hymny olaesu industrialnego). Dopie­
ro w połowie lat trzydziestych, po dobrym opanowaniu warsztatu kompozytor­
skiego, odważył się nawiązać do muzyki ludowej, odkrywając ją "dla siebie" 

2\ J. Sonevyts'kyj, N. Palidvor-Sonevyts 'ka, Dictionary .... s. 256-257; E. Nidecka, Z badań 
nad twórczościq wccsncgo okresu Romalla Simo\\"icza, [w:] kluzyka Galiciana. Kultura muzyczna 
Galicji w kontek.icie stosunków polsko-ukraińskich (od doby piastowsko-ksiqżęcej do roku 1945J, 
pod red. L. Mazepy, Rzeszów 1999, t. III, 5.327-335. 

26 A. Rudnicki, O wspólczesnej. .. op. cit., s. 13. 
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na nowo. Uwidoczniło się to zwłaszcza w operze pt. Dowbosz V70B6yw), 
skomponowanej do libretta ówczesnych młodych poetów lwowskich: Bohdana 
Ihora Antonycza i Swiatosława Hordynskiego. 

Rudnycki znany był także jako krytyk muzyczny oraz znakomity dyrygent 
operowy. Właśnie w tej ostatniej dziedzinie wpisał się na trwałe w ukraińskie 
życie muzyczne. W niedługim czasie po zakończeniu studiów został zaproszo­
ny do dynamicznie rozwijających się wówczas państwowych oper na Ukra­
inie Radzieckiej. W 1927 roku wyjechał do Charkowa, gdzie objął stanowisko 
głównego kapelmistrza tamtejszej opery. Przebywał tam do 1930 r., a następnie 
został zaproszony do opery kijowskiej. Jednak względy polityczne sprawiły, że 
zdecydował się w 1932 r. na opuszczenie Ukrainy i powrót do Lwowa. Począt­
kowo znalazł zatrudnienie w filii Wyższego Instytutu Muzycznego im. Łysen­
ki w Drohobyczu, a następnie, do 1934 r., był dyrygentem Opery Micjskiej we 
Lwowie i równocześnie profesorem Konserwatorium im. Karola Szymanow­
skiego. Niestety, działalność polityczna jego siostry Mileny Rudnyckiej, prze­
wodniczącej Związku Ukrainek oraz posłanki do Sejmu RP, spowodowała, iż 
władze lwowskie zaczęły odnosić się do kompozytora z rezerwą27. Zdecydował 
się więc na wyjazd do Warszawy, gdzie przez pewien czas dyrygował w operze 
i filharmonii. Nie mogąc jednak dostać stalej pracy, w 1938 r. wraz z żoną Ma­
rią Sokił (byłą primadonną sceny kijowskiej i charkowskiej) wyemigrował do 
Stanów Zjednoczonych28 • 

Treści ukraińskie z duchem i formą muzyki europejskiej usiłował pogodzić tak­
że inny ówczesny ukraiński kompozytor Borys Kudryk (1897-1952t. Odwoływał 
się on zwłaszcza do spuścizny klasyków wiedeńskich. W latach trzydziestych napi­
sał szereg utworów kameralnych na kwaltet smyczkowy, trio fortepianowe, sonaty 
na skrzypce i fort~pian, ronda, wariacje, utwory solowe na skrzypce, wioloncze­
lę i fOltepian. W jego dorobku jest także szereg pieśni do słów czołowych poetów 
ukraińskich: Tarasa Szewcz~nki, Iwana Franki, Łesi Ukrainki, Bohdana Łepkiego 
i Ulany Krawczenko. W jego kompozycjach chóralnych silnie dominowała tema­
tyka patriotyczna, np. Nasza sławna Ukrajina (Hawa Cl/aBlla YKpaii-ta) do słów 
Wołodymyra Samijłenki, Za ridnyj kraj (Ja piO/1Uii Kpaii / O ojczysty kraj) do słów 
Romana Kupczyńskiego, czy Wybir het 'mana (Bu6ip ZembAfGlla / Wybór hetma­
na) do wiersza SzewczenkiJ o. Jest on także autorem utworów kameralnych na or-

27 Zob. m.in.: A. Rudnicki, LiSI do redakcji, "Biuletyn Polsko-Ukrniński" (dalej BP-L) 1934, nr I, 
s. 7-8. 

2' A . P Y LI II H LI b KlIii, YKp"il/CMYI .l1y 3/1Ka .... S. 172-176. 
29 Zob.: B. B IITD II Llb K H II, )({,IIlIInCBI/II II/Rfn Soplica ł(ropUKa. (w :) Idem. 3a OKl!allOJ/. 36ipflllk" 

emamell, J1bBiu 1996, s. 95-97; H. Tono w II R K, Eopllc Kvopuk' y WllIl1 el·:cmi _lIyJlI'lIlOi" l(yRbf/I)'PU. 

[w:] MlIsica Galicia/JC/ ... , Rzeszów 1999, t. III, s. 267-276; J. Jasinowśkyj, W. Pilipowicz, 
Ws f<,UJ , (w:] B. Kud ry k, Dzieje muzyki ukrai/iski.:;· IV Galicji "'/alach /829-/873, przyg. do druku 
J. Jasinowski i W. Pilipowicz, Przemyśl 2001, s. 5-14. _ 

lO l. S onevyts' ky j, N. P a I id vor-Sonevyts' k a, Dicliul1ary of Ukruiniu/J Composcrs .. .. s. 141-
142; )l. )lHTH H Ił K, Kyopuk' Sopuc, (w:] YKpaiilcbk'i K().\I/103WIlOpll. Sia-6i6niozpaljJi'IIIUI/ oOoio­

II lik", Edmonton I CJ86, s. 76. 
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kiestrę dętą i dla chórów, ale najwartościowsza część jego dorobku to kompozycje 
religijne: Liturhija (JlimypziJl / Liturgia), Panachyda (JJaJlaxlIiJa / Nabożeństwo 
żałobne), Strasni pisni i psalmy (CmpacIIi nicHi i ncOJIJ'v/u / Pieśni pasyjne i psal­
my), /z psalmiw Dawydowych (h nCCU/Jl;/iB f{aeuiJo611X " Z psalmów dawidowych). 
Większość tych utworów została skomponowana z okazji 950. rocznicy chrztu 
Rusi-Ukrainy. Natomiast na stulecie wydania pierwszego ukraińskiego almana­
chu literackiego "Rusałki Dniestrowej" napisał on szereg kompozycji do tekstów 
MarkUana Szaszkiewicza, m.in. Chwali!' dity Hospoda (X6af/imb iJimu FocnoOa / 
Chwalcie dzieci Panat. 

Solidne wykształcenie muzyczne zdobył Kudryk w Wiedniu, gdzie w latach 
1915-1918 studiował na tamtejszym uniwersytecie muzykologię i uczył się gry 
na fortepianie w akademii muzycznej. Jego wykładowcami byli profesorowie: 
Euzebius Mandyczewski, Gwido Adler oraz Egon Wellesz. Od 1926 r. praco­
wał w Wyższym Instytucie Muzycznym im. Łysenki we Lwowie, gdzie wykła­
dał dzieje i teorię muzyki. Od czasu do czasu starał się także występować na 
scenie, jako pianista-akompaniator lub z własnymi koncertami, w których sta­
rał się nawiązywać do dawnej ukraińskiej muzyki, np. jako pierwszy w Galicji 
w latach trzydziestych włączył do swego pianistycznego repertuaru zapomni;.t­
ne wówczas utwory Dmytra Bortniańskiego (1751-1825t. 

Pomimo niechęci do neoromantyzmu interesował się ukraińską muzyką lu­
dową, szczególnie jej opracowaniami na chór, a przede wszystkim wpływem 
folkloru na twórczość kompozytorów ukraińskich i europejskich. Znalazło to 
konkretny wyraz w opublikowaniu w 1927 r. pracy: Ukrajinśka narodna pisnia 
i wseswitnia muzyka (YKpaii-/cbKa HapoiJlIa nicI/fi i 6cec6imHfI My3uKa / U kra­
ińska pieśń ludowa a światowa muzyka). Rozwój zainteresowań badawczych 
Kudryka zaowocował przygotowaniem pod kierunkiem prof Adolfa Chybiń­
ski ego i obroną w 1932 r. na Uniwersytecie Lwowskim pracy doktorskiej pt. 
Historia muzyki ukraińskiej w Galicji 1829-1873 (od założenia chóru katedry 
gr.kat. w Przemyślu Jo śmierci 1. Ławrowskiego), napisanej pod kierunkiem 
prof Adolfa ChybińskiegoJ1 . W rok później otrzymał on propozycję pracy 
w Greckokatolickiej Akademii Teologicznej we Lwowie, gdzie zorganizował 
Katedrę Historii Ukraińskiej Muzyki Kościelnej, w oparciu o którą powstało 
szereg jego interesujących publikacji poświęconych dziejom muzyki cerkiew­
net. Tam też Kudryk przygotował i wydał drukiem w 1937 r. pracę Ohlad 

"J.Jasinowśkyj, w. Pilipowicz, Wstr,p .... s. [2-11; n. Mcn ocllHK, fJ.iJ/'/iyKpail/cbKOi.II)'JII·/lIoi' 

Kpbmyp ll (/VIamepiaJw 00 óio-6i6..'/iozparjJi'/1I020 c.70fif/IIKa). KyOpllK 50puc, ,,3anHcKH HayKoBoro 
TooapHcToa iMeHi WeBYCHK3. npalli MY3HK03JJaOYo'i KOMicif' [996, t. CCXXX [I, s. 497. 

" 1. Jasinowśkyj, w. Pi[ipowic7. Wstęp ... , s. I]. 
3.1 Rozprawa ukazała się drukiem dopiero w 200 l r. nakładem Porudniowo- Wschodniego Instytutu 

Naukowego w Przemyślu, pl. Dzieje muzyki ukraińskiej HI Galicji HI latach 1829-1873. Do druku 
przygotowali, wstępem i przypisami opatrzyli J. J as i n owsk i i W. P i I i powi cz, Przemyśl 2001. 

3. M. Czerepanyn, W. Pi [ipowicz, It'ykaz publikacji Borysa Kudlyka, [w:] B. Kudryk, Dzieje 

muzyki ukraińskie). .. , s. 15-20; n. M eLlBeLl H K, JJiR'/i yKpail/CbKOi.\Iy3U'/f/Oi' k)'1bmypu (Mamepia­

,w Jo 6io-6i6J1io2parpi4HOZO CJ/Olif/IIKa). Kyopuk' SOplIC ... , s. 496-498 . 



94 Życie muzyczne Ukraińców w Drugiej Rzeczypospolitej 

istoriji ukrajinśkoji eerkownoji muzyky (Oz/m d iemopii' yKpaii-/eKoi' LlepKoef/Oi' 
My3UKU / Zarys dziejów ukraińskiej muzyki cerkiewnejt. Z akademią Kudryk 
związany był do wybuchu II wojny światowej. Był także aktywnym członkiem 
Sekcji Muzykologicznej Towarzystwa Naukowego im. Szewczenki, w której 
pełnił funkcję sekretarza. 

Podobnie jak Kudryk, na polu muzyki cerkiewnej pracował ks. Josyf Ky­
szakiewicz (1872-1953). Należał on do czołowej ukraińskiej elity intelektu­
alnej i muzycznej Lwowa. Spod jego pióra wyszło ponad 200 kompozycji 
cerkiewnych oraz blisko 100 dotyczących tematyki świeckiej. Były to różne­
go rodzaju formy chóralne, od kameralnych do rozbudowanych. Do utworów 
wokalno-instrumentalnych należały kantaty pisane do tekstów znanych poetów 
ukraińskich, wyróżniały się interesującymi partiami tak wokalnymi, jaki i in­
strumentalnymi. Do najbardziej znanych należały: Hama/ija (FaMaJli51 - na­
zwisko hetmana kozackiego), Dumy moji, dumy moji (J{yMu ,woi; dyMU Moi), 
Na wieznu pamjat' /. Kot/arewśkomu (Ha 8il/fly na/VI '51mb /. ]{omn5lpeeebKoMy / 
Na wieczną pamiątkę 1. Kotlarewskiemu), Tarasowa niez (Tapaeo8a ł/il/ / Noc 
Tarasowa). Spośród zaś utworów o charakterze religijnym, wśród których były 
liturgie, hymny, pieśni i kolędy, największą popularność zdobyły wchodząc do 
repertuaru Kościoła greckokatolickiego: Służba Boża (Cny:Jlcóa BOJ/CO / Msza 
Święta), Wyta) miż namy, Chryste, wy taj (Bummi _WŻJIC HOJ'dU, Xpueme, eumml/ 
Witaj wśród nas Chryste, witaj), O spomahaj nas (O enoMazaij Hae / O wspieraj 
nas), Radujsia maty (Padytlc51 Mamu / Raduj się Matko), Spy, Jsuse, spy (Cnu, 
Jeyce, enu / Śpij Jezusie, śpijt. Kyszakiewicz był także utalentowanym dyry­
gentem chóralnym. 

Do naj młodszego pokolenia ukraińskich kompozytorów, którzy dopiero 
w ostatnich latach okresu międzywojennego stawiali pierwsze kroki na niwie 
twórczej, należy zaliczyć Wasyla Wytwyckiego (1905-1999), Anatola Kosa­
Anatolskiego (1909-1983) i Jewhena Kozaka (1907-1988t. 

Wasyl Wytwycki (Bazyli Witwicki) ukończył w 1929 r. studia muzykolo­
giczne na Uniwersytecie Jagiellollskim, gdzie następnie w 1932 r. obronił pracę 
doktorską pt. Ruska piC?Ś11 solowa w II połowie XJX w. w Galicji, napisaną pod 
kierunkiem prof. Zdzisława Jachimeckiego J'. Od zakończenia studiów praco­
wał w przemyskiej filii Wyższego Instytutu Muzycznego im. Łysenki, a w la­
tach 1933-1937 był jej dyrektorem. Następnie przeniósł się do Lwowa, gdzie 
objął pracę redaktora w Ukraińskim Instytucie Wydawniczym. Przez cały czas 

J l Ponownie zostala ona wydana w 1995 r. przez Instytut LJkrainoznawsrwa im. I. Krypjakewycza 
NANU we Lwowie. 

J6 Zob. B. rop.liclIKO, KO,1II'103UII/Op o. Mocl/(p KWl/aKeB1/'ł. Eio2parjJi'łHl/11llOpUC, JlblliB 1998; 
Jl. KH5IHOBcbKa. T60p'łiclI/b OIllI/fI /tocl/rpa KlIUtaKe611'ła. Jhuiu 1997, passim . 

,. 51. MIłX3IJb cIHIlHIH. 3,l/y3UKOIO hpiJb JICUlllmfl, JlbBiB 1992, s. 209-213. 
li Praca ukazala się drukiem dopiero w 2004 r. w przekładzie na język ukraiJiski - zob. B. B HTU H Ub­

K li H, Cmapo2anllllbKa CORbHa niCI/fi X/X C/1/0..7ill//1/fI, BCTyn Ta ynOpJłnKyBaHHf! B. n li iI H n o B H Y, 

nepeMIłWlJb 2004. 
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był bardzo płodny w krytyce muzycznej, a jego twórczość kompozytorska 
przypadła dopiero na okres II wojny światowet. 

Anatol Kos-Anatolski wykształcenie muzyczne zdobył we Lwowie. Począt­
kowo uczył się w Wyższym Instytucie Muzycznym (u Barwinskiego), a póź­
niej w tamtejszym Konserwatorium (uczeń Adama Sołtysa), które ukończył 
w 1934 r. Po studiach, do wybuchu wojny wykładał przedmioty teoretyczne 
w filii Instytutu Muzycznego w Stryju. W tym czasie tworzył głównie muzykę 
rozrywkową. Podobną twórczość uprawiał Jewhen KozakIO. 

Wielu ówczesnych ukraińskich instrumentalistów zmuszonych było z po­
wodu braku ukraińskich oper i orkiestr symfonicznych w Polsce, zasilać sceny 
obce - zachodnioeuropejskie i amerykańskie. Należała do nich światowej sła­
wy pianistka Lubka Kołessa (1904-1997) - córka Aleksandra Kołessy, histo­
ryka literatury ukraińskiej, profesora Uniwersytetu Lwowskiego, a bratanica 
Filareta Kołessy. Podobnie jej młodsza siostra Chrystia Kołessa (1915-1978), 
która w latach trzydziestych rozpoczęła karierę wiolonczelistki. Obie były tak­
że solistkami występującymi z orkiestrami symfonicznymi". 

Jedynym miejscem pracy dla ukraińskich muzyków we Lwowie był wielo­
krotnie wspominany Wyższy Instytut Muzyczny im. Łysenki oraz jego filie". 
Oprócz wspomnianych wyżej kompozytorów wykładało w nim także wielu ce­
nionych ukraińskich instrumenta listów: pianista Roman Sawycki (J 907 -1960), 
skrzypek Roman Krysztalski (1899-1963), wiolonczelista Petro Pszenyczka 
(1895-1972), skrzypek Jewhen Cehelski (1912-1980t oraz pianistki: Hala Ła­
hodynska-Zaleska (1900-7), Hala Łewycka (1901-1949), Odarka Bandriwska 
(1902-1981) - ceniona także jako śpiewaczka kameralna, Wołodymyra Bożej­
ko (1897-1955) i inni". Ze środowiskiem nauczycielskim związany był tak­
że próbujący swych sił zarówno w kompozycji, jak i wykonawstwie (pianista, 
śpiewak, dyrygent) Bohdan Wachnianyn (1886-1940), uczeń Anatola Wachnia­
nyna i Stanisława Ludkiewieza. Prócz pracy pedagogicznej, był on wieloletnim 

,.) n. neXHHK, BaCUJ/h Bum6U!/bKU/1 lIa !nJ/i ZWIU//bK020 "'y3U'/l1020 JICLlI17nlJ/, "BicIHIK npHKap­

naTCbKoro YHiBCpCflTCly" 2004, Blm. V I: /vIuC/lle///llIl03//06C/ll60, S. 46-5 I: 13 . 13 H TlHII~ b K H H. 

/vIpll'/I/W/U U/J/f/.XCWU. Cn02aOl/. MIOIIXCII 1989, s. 38-40; I. Sonevyts'kyj, N. P~lidvor-Sonc­
vyts' ka, Diclionary oj Ukrainian Composers ... s. 311. 

40 A. Py.uHHUbKHH, YKpai'lłcbKa,uy3uKa .... s. 183-184. 
41 B. 5apBillcbKHH. Cy'/Ocua,u)'1UKae rOJ/u'lUlli ... , s. 717-7J8; 51. MHxallb'IHwHH. 3 .Uy3uKO/O .... 

s. 130-133, 152-\54. 
42 Zob. n. Ma3ena, T. Ma3ena, l11Jl}L~ 00 /vIy3u4Hoi'AKaoBHii'y JlbBOfJi, nbBiB 2003. t. \. s. 2\3-

\ 54. 
" Artysta w \ 936 r. obronil na L:niwcrsytccic im. Karola w Pradze pracę doktor:;ką pl. Czesi i goli­

cyjsko-ukrai/lska muzyka świecka w X/X wieku (wzajemne zwiqzki) - zob. n. M e.u Be .u H K, Jlill'!i 

yKpaiilcbKOi' My3U'I1ł0i' kyJ/bmypu (/vIamepiOJ/U 00 6io-6i6Ri02pacjJi'!1ł020 C. 10 fJl1 UKa) . Ue2et1bCb/(1II1 

t:r:zeu, ,,3anHcKH HayKoBoro TOBapHcTB3 iMerri WeByerIKa. rfpaui MY3HK03HaB'lo'i KOMicif' 1996, 

t. CCXXXll, s. 547-548. 
4'B. napBiHcbKHH, Cy'lacl/o,I/)'JLlKafJraRU'Iul/i .. ,s. 717-718;51. \IIHX3HbYHIIlHH. 3.lIy3L1KO/O .... 

s. \06-\09, 125-130. 
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dyrygentem przemyskiego chóru "Bojan" oraz lwowskiego chóru męskiego 
"BandUJyst""l. 
Dużym uznaniem w kraju i na świecie cieszyli się także pochodzący lub 

działający w Galicji ukraińscy wokaliści, którzy podobnie jak instrumentali­
ści w większości związani byli ze scenami obcymi. Prócz wspomnianej Marii 
Sokił (1902-1998) koncertującej przez kilka lat na terenie różnych miast Gali­
cj i, ch lubą społecznośc i ukrai ńskiej była przede wszystkim Salomea (Sołomija 
Kruszelnycka) Kruszelnicka (1873-1952). Artystka, absolwentka lwowskiego 
konserwatorium (studiowała fortepian u W. Wszelaczyńskiego i u W. Wysoc­
kiego śpiew), debiutowała przed I wojną światową na scenie opery lwowskiej. 
W krótkim czasie stała się światowej sławy primadonną. W latach 1898-
1902 związana była z operą warszawską. Następnie podróżowała, występując 
w Odessie, Petersburgu, Paryżu, Neapolu, Rzymie, Mediolanie, Lizbonie, Ka­
irze, Aleksandrii, Buenos-Aires. O jej artyzmie wokalnym świadczyły nie tylko 
znakomite recenzje w czasopismach światowych, lecz także fakt występowa­
nia z największymi śpiewakami operowymi i dyrygentami, między innymi 
z A. Toscaninim w utworach operowych Wagnera (śpiewała partie sopranowe), 
G. Puccinim, E. Caruso, M, Battistinim, T. Ruffo, R. Leoncavallo. 

Kruszelnicka mimo ciągłego przebywania w owym czasie za granicą nig­
dy nie zerwała łączności z kulturą i narouem ukraińskim. W swej działalno­
ści artystycznej popularyzowała zarówno ukraińską pieśń ludową, jak i utwory 
kompozytorów współczesnych: Mykoły Łysenki, Denysa Siczynskiego, Ne­
stora Nyżankiwskiego. Wiktora Matiuka, Anatola Wachnianyna. Mimo rozlicz­
nych obowiązków zawsze znajdowała czas na tournee po Galicji, występując 
z koncertami we Lwowie, Przemyślu, Tarnopolu, Stryju, Brzeżanach i in­
nych miastach. Brała udział w uroczystościach jubileuszowych poświęconych 
T. Szewczence, 1. France, M. Szaszkiewiczowi i M. Łysence'". 

Obok Kruszelnickiej, wielką osobowością w galicyjskim życiu muzycz­
nym był Ołeksander Myszuga (1853-1922) - uczeń W. Wysockiego, świato­
wej sławy tenor, występujący na scenach Mediolanu, Wiednia, Sztokholmu, 
Petersburga, Kijowa, Warszawy, Krakowa, Lwowa i Londynu. Jego działalność 
artystyczna przypadała jednak na okres przed I wojną światową· 

Do innych znanych ukraióskich śpiewaków operowych należał: tenor Mo­
dest Mencynski (1875-1935), Był uczniem W. Wysockiego. Występował głów­
nie w Sztokholmie, Berlinie i Kolonii, gdzie dał się poznać jako znakomity 
wykonawca utworów Wagnera, 

W teatrach operowych Europy Zachodniej występował bas Ołeksander No­
sałewicz (1874-1959). On również w miarę swych możliwości przyjeżdżał do 

" Zob. O. H i M fi n OB II 'I, Kaltn03Umop. ollpu2ewII i neoa202 E020au Ba.Wf/lIll/l (Ja /20-pi'I'If/ Bio O/lf/ 

lIapocblCellllJl), "l3icHHK npHKapfl3TcbKoro YlliBcpcflTery" 2004, Bfifl. VI. Mucllle/{mB03Ha8cmBo, 

s. 80-88. 
", B.B, Bpy6neBcbKa, COiO.lfiJl Kp)'lIl eJ/I>/J/II{hKa, KI(iB 1979. Wiele cennego materiału o życiu 

artystki zawier:.lją jej wspomnienia i listy. Zob.: C. KpywenblHIUbK a, Cnoi'ao/l. MamepiClJ//J. 
J1/1cmy6aw-IJ/. YnopflOK08QW/JI ma nepeo.llo6a .M. rO.'I06GllfeNKa, KII'iB 1978-1979. 
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Polski, gdzie dawał liczne koncerty, m.in. we Lwowie, Przemyślu, Stanisławo­
wie, Złoczowie. Podobnie czynił pochodzący z Bukowiny tenor Orest Rusnak 
(1895-1960), który związany był głównie z operami austriackimi i niemiecki­
mi. W latach 1926-1935 często koncertował w Galicji. 

Na scenach teatrów polskich (Warszawa, Toruń, Kraków, Bydgoszcz, Po­
znań, Lwów) występował tenor Mychajło Hołynski (1890-1973). Z operami 
polskimi związani byli także: tenor Roman Lubynecki (1885-1945), który w la­
tach 1929-1939 był także profesorem lwowskiego konserwatorium; sopranistka 
Ołeksandra Lubicz-Parachoniak (1892-1977), primadonna oper w Krakowie, 
Katowicach, Poznaniu, Toruniu i Bydgoszczy. Często występowała także 

z chórami "Bojan" i "Banduryst"47. Podobnie jak ona, z ukraińskimi chórami 
gościnnie występowała sopranistka Marija Sabat-Swirska (1895-1983) - solist­
ka opery toruńskiej, a później warszawski et. Z polskimi teatrami muzycznymi 
związany był także dyrygent i kompozytor Ludwik Hładyłowicz (1885- I 967), 
uczeń Anatola Wachnianyna, a później w lwowskim konserwatorium prof. M. 
Sołtysa oraz prof. Krela w konserwatorium w Lipsku. Po kilkuletnim pobycie 
na Ukrainie Radzieckiej (m.in. w Kijowie), w 1922 r. powrócił do Lwowa i za­
angażowany był w teatrze Towarzystwa "Ruśka Besida". W 1925 r. wyjechał z 
Galicji i pracował jako dyrygent na scenach polskich w Bydgoszczy, Warsza­
nie i Katowicach. 

Brak mecenatu państwowego uniemożliwiał rozwój instytucjonalnego ży­
cia muzycznego społeczności ukraińskiej w Polsce. Ukraińskie instytucje 
muzyczne, towarzystwa i czasopisma fachowe powstawały głównie w opar­
ciu o środki społeczne. W taki też sposób reaktywowano po I wojnie świato­
wej przede wszystkim towarzystwa muzyczno-chóralne i szkoły muzyczne. 
Główne miejsce zajmowało wśród nich lwowskie towarzystwo "Bojan" 
(E05lH), powstałe w 1892 roku i prowadzące pod tą samą nazwą chór miesza­
ny, z którym współpracowało wielu wspomnianych wcześniej ukraińskich ar­
tystów. Towarzystwa muzyczne o nazwie "Bojan" powstawały jeszcze przed 
I wojną światową w wielu miastach Galicji (Przemyślu, Stanisławowie, Stry­
ju, Brzeżanach)'9 Po wojnie usiłowano utworzyć je także w innych miejsco­
wościach, np. w 1930 roku działania takie podjęto w Sanoku50 • Z inicjatywy 
lwowskiego "Bojana" oraz powstałego w 190 I roku Związku Towarzystw 
Muzycznych i Śpiewaczych (C0103 CniBau.bKl1x i My3l1'-IHI1X TOBapl1cTB) po­
wstała w 1903 roku pierwsza, wielokrotnie tu wspomniana, ukraińska szkoła 

4,' n. Me,aBe,aHK, JfiR~i yKpaif/CbKoi" My3U'IIłOi" Kynbmypu (Mamepianu 00 6io-6ióniozparpi'lf/020 

c.nOBf/I/Ka) , JJ/06U'I-napaxVf/RK OneKCaf/Opa, ,,3anHcKH Ha}'KOBOrO TOBapHCTBa iMCHi WeB'IeHKa. 

npaui My3HKo3HaB'lo'I KOMicif' 1993, I. CCXXVI, s. 426-428. 
"B. l>apBiHcLKHH, Cy~acl/a My3uKa 8 ranu~uHi ... , s. 717; M. I'OMHHCLKHH, Cn02aou, KH'IB 

1993, s, 86-246. 

" M . n. 3axapKeBH'I, My3u~He JICWnmR 3axioHOi" YKaiHU opyzoi" nonormHu XIX cm., 10t'IB 1960; 

,1. XaHHK, 3 icmopii XOp080Z0 m06apUCm8G "J!b8i8CbKUii EauaH ". "YKpaillcbKe My3HKo3I1aB­

CTBO" 1969, nr 5, 
"'J Archiwum Państwowe w Przemyślu, Starostwo Powiatowe Sanockie, sygn. 14, k. 37-38,200-202. 
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muzyczna pn. Wyższy Instytut Muzyczny im. M. Łysenki (BHIl.I,HH My3Hl.f­
HHH IHcTHTyT iM. M. JIHCeI-lKat. Związek Towarzystw Muzycznych, który 
w 1907 roku zmienił nazwę na Towarzystwo Muzyczne im. Mykoły Łysenki 
(My3HLll-le TOBapHcTBo iM. MHKoflH JIHceHKa y JIbBoBi), prowadził Instytut 
oraz jego filie, zakładane w okresie międzywojennym w różnych miastach 
Galicji Wschodnie/2• Utrzymywał się on ze środków społecznych, natomiast 
pod względem merytorycznym podlegał w latach 1919-1939 Ministerstwu 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego53 . Była to dwuletnia szko­
ła wyższego stopnia, funkcjonująca pod nazwą Wyższy Instytut Muzyczny 
im. M. Łysenki (BHIl.I,HH My3Hl.fI-IHH IHcTHTyT iM. M. JIHceHKa). Istniały przy 
niej ponadto, szkoły prowadzone przez wspomniane Towarzystwo Muzycz­
ne im. Mykoły Łysenki: czteroletnia szkoła średnia, czteroletnia szkoła niż­
sza (fortepian, skrzypce, wiolonczela), sześcioletnia szkoła śpiewu solowego, 
dwuletni kurs dyrygentów oraz trzyletni kurs pedagogiczny, przygotowujący 
nauczycieli śpiewu dla szkół z ukraińskim językiem nauczania. Wyższy In­
stytut Muzyczny posiadał filie w Stryju (od 1913 roku), Stanisławowie (od 
1921 roku), Borysławiu i Drohobyczu (od 1923 roku), Przemyślu (od 1924 
roku), Sokalu (od 1929 rokut. W latach trzydziestych powstały dalsze filie 
w Złoczowie, Gródku, Czortkowie, Rawie Ruskiej, Chodorowie, Kołomyi, 
Tarnopolu, Jaworowie i we Lwowie na Łyczakowie55 . W Instytucie i jego 
filiach w latach trzydziestych pobierało corocznie naukę przeciętnie 600 
uczniów, a zatrudnionych było ponad 60 pedagogów56 . O wysokim poziomie 
kształcenia szkoły świadczył odnotowany przez "Biuletyn Polsko-Ukraiński" 
fakt, że podczas składania egzaminów końcowych przed państwową komisją, 
której każdorazowo przewodniczył delegat MWRiOP, nie zdarzył się nigdy 
wypadek, by któryś z uczniów egzaminu nie zdał57 • 

W ukraińskim życiu muzycznym prócz wspomnianego "Bojana" znaczną 
rolę odegrały, wspomniane już wcześniej chóry, jak: "Banduryst", "Dumka" 
i "Surma". Ten ostatni, kierowany przez Iwana Ochrymowicza (1894-1942), 
w 1934 roku nagrał własną płytę w znanej warszawskiej firmie fonograficz­
nej "Syrena-Rekord". Ochrymowicz był bardzo cenionym lwowskim dyrygen-

II )leplK3slIHII Apxill nbBiBCbKO'i 061T3cri y .'1bBosi, fond l, op. 54, spr. 2389, k. 1-2. 
52 )1. )lPHM31TIOK, I. fpHIICBCbKHlI, /v1\'3U'llIemo6apllcfI1ao LII. /VIUKoIIII.fhILC'IIKay J7baoai , "HaUl3 

KylTbT)'pa" 1934, nr 4, s. 247-249. 
53 /vly3u'"uIIIHc/JIwnym ill. /vI. Jlucell/w, "BP-U" 1933, nr II, s. 12; n. Ma3en3, IIIcmumym i.M. /v! 

JJucellKO y JJbB06i, "MYJHKa" 1984, nr 6, s. 27-28. 
54 Zob. B. F i I c, Konc('rtowa. kompozytorska i mllzykologiczna działalność wykładowców Wyższego 

Instytutu Muzycznego im M. Łyst:l1ki \-Vt: Lwowi.: i jege> filiach w pierwszej p%wie XX wieku (do 

wrzesnia /939 I'Oku) , w niniejszym tomie. 
" Ykpai'f/CbKa PaORlICbKa EHI./uKlloneoif/, KI·(iB 1978, (wyJ. 2), t. II, s. 256; E. UexelT be bK fi H, My-

3U'llIe JICUf/unf/ flepe.MIltIlllf/, [w:] 17epe.\I/I!Wlb 3axióIIIIlI 6acmioH YKpaiilll, ni!! pe!!. B. '3a ra H Ke­
B fi "I a, Hlo MOpK-cDilTa!!elTbcpiH 1961, s. 315-334. 

56 Ykpai'HcbKa PaORf/CbKa ... op. cit., s. 256. Imienny skład wykladowców Insty1utu podają 11 . M a3C­
nn, T. M3Jena, LlJllf/.X Jo ... , s. 253-254. 

57 t.{V3/1,,"U/I/llcm/lmym ... op. cit., s. 12. 
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tern chóralnym. Zanim objął kierownictwo "Surmy", prowadził "Bandursta", 
a w 1938 r. objął kierownictwo chóru greckokatolickiej archikatedry św. Jura 
we Lwowie';'. 

Znaczny wkład w działalność na polu muzycznym wniosła także ukraiń­
ska emigracja. Pierwsze zespoły instrumentalne i chóry zakładali internowani 
w obozach żołnierze armii URI}'. Głównie z byłych żołn ierzy petlurowskich 
składał się stojący na wysokim poziomie artystycznym (założony w 1920 roku) 
chór dyrygenta i kompozytora Dmytra Kotki (1892-1982). Artysta ze swymi 
koncertami objeżdżał nie tylko środowiska społeczności ukraińskiej. Jego tour­
nee po Polsce przyniosło mu znaczące uznanie krytyki, a niektóre zjego kon­
certów transmitowało Polskie Radio, wiele pieśni nagrano na płytach. Chór 
występował także poza granicami Polski60 . W 1927 r. dyrygent podzielił go na 
dwie części, z których jedna wyjechała z koncertami do Niemiec, a druga pod 
dyrygenturą Kotki działała w Polsce do 1930 r. Od tego roku Kotko osiadł na 
stałe we Lwowie, gdzie uczył muzyki w greckokatolickim Małym Seminarium 
Duchownym. W 1935 r. utworzył nowy chór występujący w zależności od re­
pertuaru pod dwiema nazwami: Ukrajinśkyj Chor D. Kotki (YKpa'IHchKI1H Xop 
)l. KOTKa / Chór Ukraiński D. Kotki) lub Huculśkyj Chor (f'YU.yJlhChKHH Xop / 
Chór Huculski)'. 

Ukraińcy naddnieprzańscy zapoczątkowali w Polsce także zainteresowanie 
muzyką bandurową. Wprawdzie jej echa docierały do Galicj i już przed pierw­
szą wojną światową, koncertował tam np. w 1906 r. prekursor profesjonalnej 
muzyki bandurowej Hnat Chotkewicz (l877-1938t. Ale dopiero pojawienie 
się po I wojnie światowej profesjonalnych wykonawców zapoczątkowało miej­
scową tradycję gry na bandurze. Pierwszy zespół banduro wy założył w 1920 
r. w obozie internowania w Kaliszu Mychajło Teliha (1900-1942), który do 
1923 r. z powodzeniem koncertował nie tylko w środowiskach obozowych, ale 
także w wielu miastach Polski. Działalność tę szczególnie rozwinął po powro­
cie z Czechosłowacji w 1929 r. i prowadził ją do końca okresu międzywojen­
nego. Znaczącą rolę na tym polu odegrali także popularyzatorzy ukraińskich 
dum i pieśni historycznych: były adiutant Atamana Głównego Symona Petlury 
- Danyło Szczerbyna (1891- J 943) oraz Jurij Sinhałewicz (J 91 J -1947t . 

• l n. MenBCJlHK, JliJ/',i yKpaillCbKOi' AlJJU'"wi' Ky.lbmypu (/vIamepiclRu 00 6io-6i6//iozpGlpi'"Wi'O 

c/wal/Ulw). OXptW06U" !aaH, ,,3anflCKli HayKoooro TosapHCTBa iMCHi WCB4CIIK3. npaui MyJliKOJ­

HaB'IO'! KOMicir' 1993, t. CCXXVI, s. 432-433. 
'9 Zob. A. Ko 1 a ń c zu k, Wklad ukraillskiej emigracji politycznej w popularyzację pieśni ukrail1skich 

w Polsce, w niniejszym tomie . 
." C. H a p i)!( H II 1\ YKpaiilcbKa e·"irpm/iJI . f{y,1bmypHa npOl/J/ y Kpail lcbKOi e.Mirpw/ii ,1·IiJIC oeoMa cRi­

mOfi/LI/U (Iii/Hal III. lJacTHfl3 ncpwa, rJpara 1942, s. 313. NOl\'a kapela Dymitra Kotka • .. BP-L:" 
1933, nr 13, s. 9 . 

• , n. M enoen II K, JliJ/~i )'KpailłcbKoi .IIYJ/,/'IHOi' h}'JIbmypu (/vIamepiwlU 00 6io-6i6Jl iozpar/Ji'I/I020 

CROBI/UKa). f{o m k'0 Jl.,Mllmpo, ,,3anIlCKI! HayKoBoro TooapflcTBa iMeHi WCB4CIIKa . npaui MyJIlKOJ­

HaB'lO'! KOMicil" 1946, t. CCXXXII, s. 490-493. 
6' O. Popowicz, Tradycje bal1durol\'e w Polsce, [w:1 Karpacki .... s. 115. 
61 5. )j{ennI!HCbKHH, f{06JapCm60 - e.nimayKpaiilCbKOZO IlC/pOOy, [w:] Karp acki .. . , s. 107-108. 
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Pod koniec 1930 r. Zarząd Główny Centralnego Komitetu Ukraińskiego 
w Warszawie podjął decyzję powołania do życia reprezentacyjnego ukraińskie­
go chóru, który działałby przy tymże przedstawicielstwie w stolicy PolskiM 
Już w styczniu tegoż roku chór, który przyjął imię Mykoły Łysenki, dał pierw­
szy koncert zyskując dobrą ocenę, tak prasy ukraińskiej, jak i polskiej. Zespół 
ten pod kierownictwem i batutą płk . Serhija Sołohuba uświetniał od tego czasu 
wszystkie ważniejsze uroczystości emigracj i ukraińskiej w Polsce6s Koncerto­
wał zarówno w Warszawie, jak i w innych miastach całej Polski, w tym kilka­
naście razy przed mikrofonami Polskiego Radia. Nagrał też w firmie "Odeon" 
własną płytę. W chórze śpiewało gościnnie wielu wybitnych ukraińskich arty­
stów, tak z kraju, jak i z zagranicy"6. 

W życiu muzycznym społeczności ukraińskiej w Polsce nie zabrakło rów­
nież prób organizacji baletu. Jego twórcą był choreograf i pedagog Wasyl Aw­
ramenko (1895-1981). Zorganizowana przez artystę grupa baletowa objeżdżała 
ze swymi przedstawieniami miasta i miejscowości Galicji, Wołynia i Chełmsz­
czyzny. W 1922 r. Awramenko utworzył we Lwowie roczną szkołę ukraińskich 
tańców ludowych. W tym samym roku przy pomocy wspomnianego bandurzy­
sty D. Szczerbyny zorganizował szkołę baletową w Łucku. Pracę na tej niwie 
prowadził również w latach następnych, organizując kursy baletu i tańca w róż­
nych miastach Galicji i Wołynia. Działalność ta ustała niestety· w połowie lat 
dwudziestych wskutek opuszczenia Polski przez Awramenkę67 

W ukraiilskim życiu społecznym, obok pieśni patriotycznych i dum kozac­
kich, niezwykle popularne były pieśni strzeleckie z okresu walk niepodległo­
ściowych w Galicji i na Ukrainie Naddnieprzańskiej, pisane głównie na chóry. 
Ich rodowód wiązał się z organizowanymi przed wojną światową gimnastycz­
nymi i paramilitarnymi towarzystwami "Sicz" i "Sokił" oraz ukraińskim ru­
chem skautowym. Pierwsze pieśni o charakterze marszowym i obozowym 
powstawały głównie w oparciu o melodię znanych piosenek ludowych, do któ­
rych słowa pisali Kyryło Trylowski, Osyp Oowhaniuk, Osyp Szpytko, Dmytro 
Makohon, Sylwester Jaryczewski, ale powstawały także oryginalne kompozy­
cje, m.in. Denysa Siczynskiego (1865-1909)"'. 

W okresie I wojny światowej, w związku z powołaniem przy boku c.k. armii 
Legionu Ukraiilskich Siczowych Strzelców, a róźniej organizacją Ukraińskiej 
Halickiej Anl1ii, twórczość tego typu stała się nieodzowna"'. Dużą popular-

"" Ukrailiski chór l1arodO\ly illl. M. Łysenki pr=y Cell/ralnl'lII KOlii. Ukrui/iskim \V Warszawie , "BP-l.:" 
1933, nr 32, s. 8 . 

• 5 E. Wiszka, Emigracja ukroi/Iska IV Polsce (/ 920-1939) , Toruń 2005. s. 192-197.27'2-276; 

A. K o I a ń c z u k, Nekropolie i groby ucestnikó\\' /lkrai/iskich walk niepodleglościowych w la /ach 

19/7-/92/, Przemyśl 2003, s. 102 . 
.. Chór im. Łvsenki, "BP-U" 1933, nr 32, s. 512. 
"c. Hapi)ł(~lll~, YKpaiilcbKa e.l/irpCII!ifl ... op. cit., s. 313. 
68 O. 3 aJ] yc b KIl~, Ci'łOBi IIiCHi. [w:] re/I, mal/lla copi "Ci'l" ioel .. I7ponG.M 'J/II/Ha h'HlI.·{/ " Ci'łc'II", 

JiGpaB H ynOp51Ill<)'BaB n. TpHflbOBCbKIIH, Edmonton 1965, s. 280-282. 
6. Zob. np. wydany nakładem Centralnej Komendy Ukraińskich Siczowych Strzelców w Wi edniu 

w 1918 r. Cblli6aHIIK YKpai'HCl>k'UX Ci'ło6IL~ CII/Pi.q~lli6. 
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nością cieszyły się zwłaszcza kompozycje Osypa Zaleskiego (1892-1984), 
absolwenta Konserwatorium Lwowskiego (uczeń A. Chybińskiego) oraz Uni­
wersytetu Wiedeńskiego (gdzie studiował u G. Adlera i R. Wallaschenka). 
Spod jego pióra lub w jego muzycznym opracowaniu wyszły takie utwory 
chóralne jak: Nasz Mycz (Hata KJ/Ull / Nasze hasło), Kruty (f{pymu), Polah/ym 
w boju (JJOJ/fl2J/lIJvI 6 6010 / Poległym w boju), Za prawdu (3a npaedy / O praw­
dę), Karpaty (f{apnamu), Żowniarśka dola (}f(06HflpcbKa dOJ/fI / Żołnierska 
dola), Weczirni nas/roji (BelIipHi Hacmpoi" / Nastroje wieczorne), Czariwnyj 
swi/ (LJapi6rnnl c6im / Czarowny świat) i szereg innychJo. Ponadto wspólnie 
z kapelmistrzem orkiestry wojskowej Ukraińskich Siczowych Strzelców, a za­
razem kompozytorem wielu utworów marszowych, Mychajłem Hajworonskim 
(1982-1949t, opracował on i wydał popularny śpiewnik pieśni strzeleckich71. 

Jednakże największą rolę na polu twórczości strzeleckiej odegrali Roman 
Kupczynski (1894-l974t oraz Lew (Łewko) Łepkyj (1888-1971 t . Pierwszy 
z nich, pisarz i kompozytor, był autorem bardzo popularnych pieśni i piose­
nek: Jak z Bereżan do kadry (HK 3 SepeJ/caH dO Kadpu), Zażury/yś halyczan­
ki (3aJlcypuJ/UCb 2aJ/U'łWIKU / Zmartwiły się haliczanki), Pyjmo Jruzi ([JUtUWO 
opy3i / Pijmy przyjaciele), My jdemo w bi) (Mu ~IOeJvIO 6 6hl / My idziemy 
w bój), Oj, szumy!', szumy/' (O~I, wyJvlumb, wyJlmmb / Oj, szumi, szumi). Dru­
gi zaś zasłynął jako twórca melodii utworów śpiewanych przez kilka pokoleń 
Ukraińców: Czujesz, brate mi) (LJyau, ópame MiLI/Słyszysz bracie mój), Bo 
wi)na, wi)noju (Sa aii,/-w, ehll/OIO / Bo wojna, wojną), Oj, pojidem, towaryszi 
(O~I, noióeJV!, m06apuwi / Oj, pójdziem towarzysze) i in. Obaj byli także auto­
rami tekstów szeregu pieśni strzeleckich. Wprawdzie twórczość ta należała do 
lżejszego gatunku muzycznego, to jednak w wielu wypadkach komponowane 
utwory były wartościowe pod względem artystycznym, dlatego też miały one 
w owym czasie wyraźny wpływ na kulturę muzyczną społeczności ukraińskiej. 
Ze względu zaś na treść i charakter w znaczący sposób kształtowały postawy 
patriotyczne. 

W okresie międzywojennym ukazało się kilka wydań zbiorów pieśni strze­
leckich i patriotycznych. Znaczący był zwłaszcza rok 1937, kiedy to uka7.ały 
się dwa obszerne zbiory pieśni. Muzyczna Biblioteka "Naszego Praporu" we 
Lwowie wydała Albom s/rilećkych pist:ń (AJ/b60M cmpiJ/etlblWX nicellb / A 1-

10 Zob. I. Ta p a II, DeI/n 3[meCbk"LII/ ma l eU/f/ JJazOOW/CbKa-3C1!/eCb/ffi y h·Ollme/«("l11i .\1y31/ '"/0i" KynbJ11y­

pll raqll~UlIU n epwoi" nOJ/oml/1U XX cl1/o.'7imllm, "BicHHK npHKapflaTCbKoro YfliBepcHTery" 2004 , 
BHfl. VI: M/lCm e111ll130J/la6cJn130, s. 63-72. 

71 n. M cnn enH K, JliH~i yKpaii/cbKOi ,lIy3U4/1oi h),J/bmYP/l (MamepiQl/u OD 6io-6ióJ/iozparfJi'ł/lozo 
CJ/06ł1UKa). rW/eopOBCbKUl/ Muxw/.'70, ,,1aflHcKH HayKoBoro TosapHcTBa iMClli lUeB4ellKa. npaui 

MyJHKOJHaS<loi KOMici"C' 1996, t. CCXXXII , s. 475-478. 
12 B. B HTIlII U b K H H, My3Uk"03/WI3~i npw(i. ny6ni/lucmuKa, JlbBiB 2003, ~. 102, 169-172. 
7l n. McnsenHK, ,QiH'/i yKpai"ł/CbKOi ,\Iy3u~1I0i" k"yRbJnypll (NfamcpiQlIU 00 6io-6i6nio,'pa(pi~ł/020 

eROBI/IIKa). KyI141/1/CbKlI/l Po. II all , ,,3aflHcKll HayKoBoro TOBapHCTlla iMeHi LIles<leIlKa. npaui MyJIl­

KOJHas<loi KOMici"C' 1996, l. CCXXXII, s. 498-50 I. 
N Idem, jlenKulJ .;le8Ko, ibidem, s. 506·508 . 
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bum pieśni strzeleckich), na który złożyło się 60 utworów w aranżacji Boh­
dana Wachnianyna opracowanych na 4 głosy w trzech wariantach dla różnych 
składów chórów (mieszanego, męskiego i dziecięcegot. Drugą zaś publika­
cją był wydany pod redakcją Zinowija Łyśki Wełykyj spiwanyk "Czerwonoji 
Kalyny" (Be/lUKULI cniSQ/-/UK "l...fepsoHo( KCUIlIHU" / Wielki śpiewnik "Czerwo­
nej Kaliny"). Zamieszczono w nim 229 pieśni strzeleckich, kozackich, czu­
mackich, rekruckich, miłosnych i obrzędowych. Większość z tych utworów 
napisana została specjalnie na okoliczność wydania śpiewnika. Były to głów­
nie kompozycje czołowych kompozytorów tamtego czasu: W. Barwinskiego, 
S. Ludkiewicza, N. Niżankiwskiego, Z. Łyśki, M. Kołessy, A. Rudnickiego, 
R. Simowicza, B. Kudryka'". 

Na polu edytorstwa muzycznego i muzykologicznego w omawianym 
olu-esie znaczne zasługi położyły: Wydawnictwo Towarzystwa Muzycznego 
im. Łysenki we Lwowie i w Stryju (BI1.llaBHI111TBO My1J1LIHoro TOBapHcTBa 
iM. JII1CeHKa y JIbBOBi Ta CTPH'i), Wydawnictwo "Torban" (BH.llaBHHllTBO 
"Top6aH") oraz Wydawnictwo Związku Ukraińskich Muzyków Zawodowych 
pn. SUPROM (BH.llaBHI111TBO Cm03y YKpaYHcbKI1X DpocpeciHHHx My311K "CY­
DPOM"). Kompozycje muzyczne i pieśni drukowało także wspomniane wyżej 
Wydawnictwo "Czerwona Kałyna" (BI1.llaBHI111TBO ,~epBoHa KanHHa"). 

Na wysokim poziomie stały ukraińskie czasopisma muzyczne. W 1921 roku 
w Stanisławowie ukazał się, niestety tylko jeden numer "Muzycznego Wistny­
ka" (My3H4HI1H BicTHI1K / Wiadomości muzyczne). Pod tym samym tytułem 
wydawało swój organ w 1930 r. Towarzystwo Muzyczne im. M. Łysenki (uka­
zały się dwa numery). Wcześniej, bo w 1925 r., wydano jeden numer wspo­
mnianego czasopisma "Muzycznyj Łystok" ("MY3H4HHH JII1CTOK"). W 1934 
roku ukazywał się we Lwowie miesięcznik "Muzyczni Wisti" ("MY3H4Hi 
BiCTi" / Wieści muzyczne), również jako miesięcznik wydawany był regular­
nie w Drohobyczu w latach 1929-1931 "Bojan" ("Eo?'raH")77. Największą rolę 
odegrał jednak, stojący na bardzo wysokim poziomie merytorycznym, wyda­
wany w latach 1937-1939 miesięcznik "Ukrajinśka Muzyka" ("YKpa'IHcbKa 
MY3I1Ka"), będący organem Związku Ukraińskich Muzyków Zawodowych (od 
1938 r. jego współwydawcą była także Sekcja Muzykologiczna Towarzystwa 
Naukowego im. Szewczenki). Jego redaktorem był Zinowij Łyśko. 

R~asumując powyższe rozważania, można stwierdzić, że niektóre dziedziny 
życia muzycznego dopiero w omawianym okresie w istotny sposób ukształto­
wały swoje formy na poziomie artystycznym ~'. Twórczość profesjonalna sprzy-

;; 0, HiMIIJlOBH'I. op, cit.. s, 86, 
76 B. BHTBHUblolif • . \'~\'JlIK031/Q64i npm/i .... s. 309, 
77 Jego wydawcą i redaktorem byl ks. Scwelyn Sapnm (1897-1950), dyrektor i wykładowca tam­

tejszej filii Wyższego Instytutu Muzycznego - zob. Y. MOJl'IKo, B/lHIIKHeHHR ma ÓiRJ/bl/iCllIb 

."Y3/1'ilI020 Jlcypuaqy .. Eoqll", "BicHHK I lpHKapnurcbKoro YHiBepOlTery" 2004. BHn. Vł: MlIcme -

1/I11IJ03I1a6CI1U,O. s. 72-80. 
,. C re s ~ e n LI o. I'vfy3U<IIW cnpa6'o IW JLLriullo·)wpai/tCbKIIX 3,~.II.'lJlX. "HOBi WJlSIXff" 1930. nr 2. s, 329-

331. 
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jała zaś rozbudowie amatorskiego ruchu artystycznego, a przede wszystkim 
podnosiła kulturę muzyczną społeczeństwa. Ukraińscy kompozytorzy zaczęli 
wówczas z jednej strony niwelować ogromną dysproporcję między twórczo­
ścią wokalną a instrumentalną, z drugiej zaś coraz śmielej odchodzić od in­
spiracji muzyką ludową, wspierając się w swych poszukiwaniach dorobkiem 
twórczości europejskiej . Odchodząc od tradycji neoromantycznej młode po­
kolenie kompozytorów w latach trzydziestych z powodzeniem modernizowało 
muzykę ukraińską. Procesy te miały istotne znaczenie dla budowania kultury 
narodowej, która na Ukrainie Radzieckiej podlegała wówczas coraz silniejszej 
ideologizacji i kostnieniu w socrealistycznych formach. Wielu działających 
tam twórców poddano różnym naciskom politycznym i represjom. 

Nie bez znaczenia były także wzajemne wpływy polsko-ulaaińskie , które 
wzbogacały twórczość ówczesnych kompozytorów. Było to kontynuacją wcze­
śniejszych tradycji widocznych np. w ukraińskiej muzyce wokalnej, w której 
wielokrotnie wykorzystywano teksty polskich poetów, m.in. Adama Mickiewi­
cza i Mariana Gawalewicza. Kompozytorzy starszego pokolenia wzorowali się 
także na twórczości Stanisława Moniuszki, np. ballady Isydora Worobkewicza. 
Nie obce było im także czerpanie z charakterystycznych dla muzyki polskiej 
rytmów mazurkowych (np. Isydor Worobkewicz, Stanisław Ludkiewicz, Wik­
tor Matiuk, Denys Siczynski). 

Podobnie polscy kompozytorzy, zwłaszcza galicyjscy, odwoływali się do 
ukraińskiej muzyki ludowej. Adam Sołtys opracowywał ulaaińskie pieśni lu­
dowe Oj hyla, hyla bili husy (Oii ZW/Jl, ZlIJ/fł 6iJ/i zycu / Oj hula, hu la białe gęsi). 
Jan Gall zharmonizował ok. 150 pieśni ulaaińskich na chór mieszany. Powyż­
sze tendencje występujące w XIX i na początku XX w. w okresie międzywojen­
nym były wciąż aktualne, twórczo zapładniając obie strony. Muzyka bowiem 
operująca językiem uniwersalnym sprzyjała wzajemnym kontaktom twórców 
kultury oraz korzystaniu z osiągnięć muzycznych strony sąsiedniej. Analogicz­
ne procesy zachodziły na płaszczyźnie kształcenia muzycznego, działalności 
koncertowej oraz popularyzatorskiej. Dla tych celów wykorzystywano także 
najbardziej powszechne formy życia muzycznego, jak np. wspólne przygoto­
wywanie audycji muzycznych w lwowskiej rozgłośni Polskiego Radia. 

Warta podkreślania jest także działalność mieszanych (polsko-ukraińskich, 
nierzadko także z udziałem muzyków żydowskich) zespołów muzycznych: 
kameralnych, a w szczególności urkiestr symfonicznych oraz spektakli opero­
wych. Współpraca taka istniała również na polu muzyki rozrywkowej, np. tak 
chętnie słuchanych w latach trzydziestych kwartetów męskich tz reweler-
sów. Niewątpliwie dowodziło to istnienia płaszczyzn obopóln ~~e ego 
otwierania się obu społeczności, a zwłaszcza twórców, na w ci kultu q . 
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ALEKSANDER KOLAŃCZUK 

WKŁAD UKRAIŃSKIEJ EMIGRACJI POLITyCZNEJ 
W POPULARYZOWANIE MUZYKI UKRAINSKlEJ 

W POLSCE MIĘDZYWOJENNEJ 

Po klęsce walk niepodległościowych na Ukrainie w latach 1917-1921 na 
terenie Drugiej Rzeczypospolitej od jesieni 1918 r. przebywało w różnych 
okresach blisko sto tysięcy jeńców i cywilów narodowości ukraińskiej' . 
W 1919 r. byli to żołnierze Ukraińskiej Halickiej Armii oraz Armii Ukraiń­
skiej Republiki Ludowej, a także osoby cywilne z Galicji Wschodniej i Wo­
łynia~. Przebywali oni w kilkunastu obozach (Pikulice koło Przemyśla oraz 
Bakończyce i przy ul. 3 maja w Przemyślu, Łańcut, Dąbie pod Krakowem, 
Wadowice, Brześć Litewski, Strzałkowo koło Słupcy, Dęblin, Modlin, Ber­
dyczów, Frydrychów, Płoski rów, Korosteń i inne)". Materiały źródłowe do­
wodzą, iż w tym czasie jedynie w obozie w Dąbiu koło Krakowa prowadzona 
była ożywiona działalność kulturalno-oświatowa z zespołem chóralnym 
włącznie'. Fakt tak wczesnej tam działalności kulturalno-oświatowej tłuma­
czyć należy przebywającą w obozie liczną grupą internowanej inteligencji 
ukraińskie/. Tworzyli ją między innymi: dr Kyryło Studynski, dr W%dy­
myr Starosolski, dr Wołodymyr Zahajkewicz, dr Wołodymyr Baczyński, dr 
Teofil Kormosz, Andrij Sabat, Izydor Biłynski, Iwan Żownir, Ołeksij Jare­
ma, Olha Cipanowska, artyści plastycy: Ołena i Olha Kulczyckie oraz Łew 
(Leon) Getz, płk Myron Tarnawski, płk Hnat Porochiwski, ataman Wolody­
myr Oskiłko, płk Borys Braker, płk Marysewicz, duchowni ks. Ołeksandr Cy-

, T. Dąbkowski. L'kraiński ruch narodo wy \V GaliCji Wschodniej 19/,;-1923 , Warszawa 1985, 
s. 168; T. F i I a r, Bezimienne mog ily ukrailiskie na Cmel1lar;: u Rako\l'ickil1l II ' Krako II 'ic , [w:) 
Międ::y sąsiadami, t. 3, Kraków 1993, s. 1 \ 

l Z. Karpus, Jelicy i internowani rosyjscy i ukrai/lscv IV Polsce w latach 1918-/924, Torun 1991, 
s.37-45. 

J Ibidem, s. 41,46. 
, 51. JI o M H H U b K fdi , TepIlOI3UU eil/OK iJ 90.1/6 'c , ,,)l3sill" 1 ')90, nr 4, s.75-82. 
, R. Bogusz, Obóz dla jeńców i il1lerno\\'an)'ch li' KrakOll'ie Dąbiu. Larvs historii. "Rucznik 

Krakowski" 200 I, t. LXVII, , s. 112. 
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hanyk, ks. Antin Łomnycki, ks. Mychajło Oorocki i inni6 Zorganizowali oni 
koło intelektualistów pn. "Muza" z kilkoma sekcjami. Jego pracą kierował 
Wołodymyr Baczyński. 

Sytuacja w obozach zmieniła się po zawieszeniu l września 1919 r. polsko­
ukraiI1skich działaI1 wojennych i podpisaniu w kwietniu 1920 r. polsko-ukraiń­
skiej umowy polityczno-wojskowej o wspólnej wojnie z Rosją'. Jednakże po 
jej zakol1czeniu i zerwaniu przez Polskę umowy polityczno-wojskowej wobo­
zach internowania i ośrodkach dla uchodźców politycznych na terenie Polski 
znalazło się około 35 tysięcy Ukraińców'. Czas spędzany w obozach interno­
wania w latach 1920-1924 wykorzystano na organizację intensywnej działalno­
ści kulturalno-oświatowej, którą kontynuowano także po rozwiązaniu obozów 
w powołanych oddziałach Ukraińskiego Komitetu Centralneg09 

Chór ukraiński Stepana Polujaniwa w obozie w Dąbiu k. Krakowa 

Największą popularnością wśród prawie czterech tysięcy jeńców i in­
ternowanych cieszył się zespół teatralny pod kierunkiem Wołodymyra 
Baczyńskiego i chór kierowany przez Stepana Połujaniwa 1o • Jak wspomi­
nał w wywiadzie udzielonym dla Radia Olsztyn 6 czerwca 1963 r. jeden 
z członków chóru, późniejszy prof. ASP w Krakowie Lew (Leon) Getz, 
w działalności chóru uczestniczyło około sześćdziesięciu mężczyzn i ko­
biet, zaś w repertuarze było początkowo kilka ludowych pieśni ukraińskich 
jak OU fla 20pi ma Jlcerll{i J/clIymb (Oj na hori ta żenci żnut '), P03l1pJlZaUme 
xnol1l{i KOlii (Rozpriahajte chlupci koni), Hm/uem/Mo, 6pammJl , KpuUlmaneei 
'-ławi (Nalywajmo, brattia, krysztalewi czaszi). Z relacji pisemnej płk. Hnata 
Porochiwskiego dowiadujemy się, że chór czasem występował jako męski, 
a często jako żeński. Był wspaniały i osładzał życie jeńców [ .. . ]. Dochody 
z Iwncertów przeznaczano na pomoc potrzebującym [jeńcom - A.K.], dzia­
łalność obozowej szkoły. Koncerty odbywały się w dużym obozowym baraku 
zbudowanym na te cele w czasie l wojny światowej. W koncertach pozwa­
lano uczestniczyć szeregowcom, a był zakaz kontaktowania się z nimi ofice­
rów. Chór Cl/downie śpiewalukraillskie pieśni. W koncertach uczestniczyli 

'A. Kolańczuk, Nekropolie i groby IIczeslrlików IIkrai/iskich walk niepodleglościowych IV lalach 
1917-1921. PrzcIl1yśl2003, s. 71-72. 

, Z. Karpli s, Wschodni sojlls:nicy Polski \V wojnie 1920/: Odcba(v wojsko w..: ukraińskie, rosyjskie. 
kozackie i bici/oruskie IV Polsce IV lalach 1919-1920, Toruń 1999, s. 16-42; C. Hapi)f(IIH~i. 

KyHbll1vlJ//O-npocllin//1fI npU/l5I II Vh"paillc/,KUX mauupCLr il/ll/epH06mllJX 6 Ó. naJ/billi 1920-1923, [w: l 
YKpaiHcbw e.\IirpWliJl, npara 1942, s. 33-52 . 

. , C. neTlIIOpa, Cv'/{/clla ykpaiJICbh"a e.\Ii2pmliJl ma i/' JC/6oaHlIJl, [w:] Idem, Cmall/mi, K~t'iB 1993, 
s.232. 

'A. Kolańczuk, Nekropoli," .. , s. 33-118; E. Wiszka, Emigracja ukrai/iska II' Pulsee 1920-1939, 

Toruń 2004, passim. 
'liR. Bogusz, Uhó: .... 5.112. 
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prawie wszyscy oficerowie i szeregowcy Wojska Polskiego [ ... J. Częstymi 
gośćmi byli mieszkańcy Krakvwu". Porochiwski podawał program jednego 
z koncertów: 

Część 1: BKpaiilO Mamu (Wkrajino Maty), O~I 110 zopi eaCUflelllW (Oj na hori 
wasyłeczky), 3a()Y.MaJta cmapa 6a6a (Zadumała stara baba); 
Część II: [JOXOPON cmpiflbllf/ (Pochoron strilcta), Oil cie nyZ{)l( (Oj siw pu­

hac), Bel( ipl/fI nicI/fi (Weczirnia pisnia), Oii huoe }I eym111 elO, jJOUIl(UK (Oj 
iszow ja wulyceju, Doszczyk); 

Część III: COli (Son) - Stecenki, Tpu COKOflU (Try soko/y) - Koszycia, OLI 
U/OJ/C mo 3a eopoN (Oj szczoż to za woron), Mememltlfl (Mete/ycia) , Ha zopo()i 
KOfIWIOHbKa (Na horodi kałynońkat. 

Dalej autor pisał, że koncerty oraz przygotowania do nich urozmaicały smut­
ne życie obozowe i wpływały korzystnie na stan psychiczny jeńców i inter­
nowanych, a także na administrację obozu, która po koncercie miała lepszy 
stosunek do swych podopiecznych. Z relacj i dowiadujemy się, że chór śpiewał 
także podczas nabożeństw w cerkwi, chociaż były początkowo kłopoty z po­
prawnym językiem ukraińskim. H. Porochiwski wspominał, że w 1930 r. spo­
tkał w Bukareszcie dyrygenta S. Połujaniwa, który z utworzonym w Bułgarii 
chórem "Morski Zhowor" koncertował w rumuńskich miastach . Domniemy­
wać można, że członkami chóru byli internowani w Bułgarii żołnierze ukraiń­
scy, członkowie Towarzystwa "Sicz". W repertuarze bowiem miał w większości 
pieśni ukraińskie, w tym bardzo lubianą B3fle 6u fi 6all()YPY (Wziaw by ja han­
duru). Porochiwski kończy swe wspomnienia o chórze w Dąbiu takimi słowa­
mi: Piękne są nasze pieśni [ .. .]. Dla nas pozostaną na wieczne czasy bliskimi 
sercu [ .. .]. Na wieki promykami nadziei [ ... ]. Budziły one w naszych dziadach 
i pradziadach nadzieję na lepsze czasy i my to także odczuwamy. Dopóki to się 
nie stanie, nasze miłe pieśni, będą budziły wśród naszych przyszłych pokoleń 
nadzieję. Przyjdzie jednak czas, kiedy nasza pieśń swobodnie i bez ograniczeń 
rozbrzmiewać będzie wśród wolnego narodu i na wolnej ziemi' . 

Od końca września 1919 r. płk H. Porochiwski przebywał w obozie w Łań­
cucie gdzie już w październiku było około czterech tysięcy jeńców ukraińskich, 
którzy na podstawie podpisanego l wrzcśnia 1919 r. polsko-ukraińskiego zawie­
szenia broni przygotowywali się do walk przeciw wojskom "białej" i "czerwo­
nej" Rosji. Jednakże obok problemów związanych z działaniami wojskowymi, 
rozwijały tam także działalność stowarzyszenia kulturalno-oświatowe z chó­
rem włącznie". Porochiwski o jego działalności jedynie wzmiankował, sku­
piając się głównie na tragicznych warunkach bytowych w obozie i swej pracy 

II LJ.ellrpnJJbllHii ,UeplKaSIIHH ICTopi4HHfl ApxiB YKpaiHII y ;lbBoBi (dalej LJ.L\IAY), I. 309, op. I, spr. 
1780. k. 6-7. 

12 Ibidem. 
I ) Ibidem. 
" Centralne Archiwum Wojskow.: w Rembertowie (dalej CAW), Sojusznicza Armia Ukraińska 

(dalej SAUl, sygn. 380.3179: Relacja = 13 X 1919 l: Horszknll'skiego. oficera Ukrailiskiej Misji 

DJplomarycznej w WarszQlvie z obozu IV Lalicucie. 
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związanej z przygotowaniem powierzonego mu kurenia (batalionu) złożone­
go z jeńców Dywizji Szarej Armii URL do wymarszu na front. Wspominał, że 
w Przemyślu pożegnanie zorganizowała mu towarzyszka doli z Dąbia Olha Ci­
panowska wraz z liczną grupą. Na front H. Porochiwski nie dojechał, bo Armia 
URL przeszła na początku grudnia 1919 r. do walk partyzanckich. Uczestniczył 
natomiast w wyprawie kijowskiej, a w końcu \920 r. na czele l. Brygady Ka­
rabinów Maszynowych Armii URL, przeszedł granicę rumuńską, gdzie został 
internowany". 

Chór porucznika Sniżynskiego oraz sotnika Dmytra Kotki 

Obóz w Łańcucie, woparciu o polsko-ukraińską deklarację z 2 grudnia 
1919 r. o wspólnej wojnie z Rosją, prowadził działalność związaną z wypra­
wą kijowską i napływało tam coraz więcej osób, wśród których byli przede 
wszystkim jeńcy wojenni z okresu I wojny światowej powracający z niewoli 
niemieckiej oraz intanowani z innych obozów w Polsce. Obok funkcjonują­
cych w obozie organizacji kulturalno-oświatowych działalność rozwijał Chór 
Ukraiński pod nieustalonym kierownictwem, zorganizowany przez przebywa­
jących tam jeńców z dywizj i Szarej URL", a po podpisaniu 2 grudnia 1919 r. 
polsko-ukraińskiej deklaracji o wspólnej wojnie z Rosją i przybyciu do Łań­
cuta płk. Marka Bezruczki w celu zorganizowania 6. Dywizji Siczowej pro­
wadzony był on przez por. Sniżynskiego. Po marcowej przerwie związanej 
z epidemią tyfusu wznowił działalność wiosną 1920 r. i koncertował nie tylko 
w obozie, ale także w Łal1cucie i jednostkach frontowych. W koncercie L oka­
zji pożegnania wyjeżdżających na front żołnierzy (30 lipca 1920 r.) uczest­
niczył członek Sztabu Generalnego Annii URL gen . Ołeksandr Pylkewicz" . 
W sierpniu i wrześniu 1920 r. chór dał kilkanaście koncertów w miastach Pod­
karpacia w tym 11 września 1920 r. w sali Towarzystwa "Sokół" w Rzeszowie. 
Słowo wstępne przed koncertem wygłosił poeta Mykoła Woronyj, a w progra­
mie znalazły si~ między innymi utwory: O~, y ny3i 'lep80JJa KaRU/lO (Oj li Iuzi 
czenvona kalyna), A 8J/ce pOKis o8icmi (A wże rokiw dwisti), EL/dL/lU 6pame Alhi 
(Wydysz brate mij), Cna8a, enasa omaMaHy (Sława, sława %manu), 3an08im 
(Zapowi/), /Je mu 6pochILII MOJI Gone (De ty brodys:: moja dole), 3aK)Jsana ma 
Cl/8a 303y.i7fl (Zakuwała ta sy\va ::02ula), YKpailiO ,Hamu (Ukrajino maty), Oil 
Ile ZapQ3d 3anopOJ/cl{i (Oj ne harazd zaporożci). W drugiej części programu 
przedstawiono sztukę M. Kropywnyckiego flOUlIlJ7lICb s dyplli (Poszy{yś w dur-

15 M. n a B n e II KO, YkpajJ/Cuk'i 6iIICl,h'onrJ/lO-'/oll elli II illmepl106alli v ma60pix !lOilbllfi. L/exoCJl OIW'I'/U1I1I 

ma PI'_'ll'"ii': cmatl.7CIIIIJl B_W OU i .\'_\ lOfJUllepeu)'fJaIlIiJl (/9/9- /924) , KI(IS 1999, s. 25 1-302. 
" CAW, SA U, sygn. 380.317 9: Re/acja z /3 X / 9 /9 I: HorszkO\l'skiego . oficera Ukrainskiej Misji 

Dyp/omal)'cznej IV Warszawie z obozu IV Lmicucie. 
IJ LI)lIAY, f. 309. op. I, spr. 174 (XpulliKa HauiOllaJlbHO-LlCsiTllboro sinniny npl-1 36iplliii CTamlui 

YKpa'IHcbKOi APMi '! B JlaHlly-ri). 
1.. Ibidem, pod datą II wrześni a 1920 r. 
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ni). Dochody z koncertu przeznaczono na potrzeby walczących w wojnie z Ro­
sją bolszewicką's . 

W listopadzie 1920 r. w obozie w Ła11cucie znalazły się oddziały internowa­
nych wojsk ukraińskich z 5. Dywizji Chersońskiej, Korpusu Ochrony Granic, 
Szkoły Podchorążych (Spilna Junaćka Szkoła), Szkoły Podoficerskiej, Oddzia­
łu Żandarmerii Wojskowej. Komendantem Grupy Wojsk Internowanych został 
gen. Ołeksandr Pylkewicz, nadzorujący Wydział Pracy Kulturalno-Oświatowej 
w Armii URL. Był on inspiratorem powołania w obozie wielu placówek oświa­
towych (szkoła podstawowa, gimnazjum, Ukraiński Uniwersytet Narodowy, 
kilka czasopism), w tym zespołu chóralnego. Wśród kadry oficerskiej 5. Dy­
wizji Chersońskiej znalazł się sotnik Dmytro Kotko (17 I 1892 - 18 XI J 982), 
utalentowany dyrygent, absolwent ardońskiego Seminarium Duchownego 
w klasie dyrygentury i choreografii. Wkrótce dał się poznać jako utalentowany 
organizator i dyrygent, który z małego zespołu amatorskiego, już w ciągu roku 
po dyslokacji obozu do Strzałkowa k. Słupcy, stworzył profesjonalny Ukra­
iński Naddnieprzański Chór Ludowy". Pewnym bodźcem do działalności był 
pierwszy udany występ zespołu 14 kwietnia 1921 r., kiedy po powitaniu w obo­
zie w Łańcucie atamana głównego Wojsk Ukraińskich Symona Petlury pieśnią 
Td/ mu, 6amb](y OmcvvIGlle (Hej Ty, bat 'ku OtarnaneY' dyrygent usłyszał od Pe­
tlury słowa podziękowania i obietnicę wsparcia dalszej działalności związanej 
z pracą wychowawczą w internowanej armii i popularyzacją pieśni ukraińskiej 
wśród społeczeństwa polskiego. Bodźcem do działalności było także spotka­
nie w Strzałkowie z Ołeksandrem Koszycem - twórcą Ukraińskiej Kapeli Re­
publikańskiej, który odwiedził D. Kotkę w Strzałkowie w celu pozyskania 
śpiewaków do swego zespołu. W obozie internowanych ukraińskich w Strzał­
kowie znalazło się wielu utalentowanych artystów jak: Wasyl Andrijewski 
- nauczyciel śpiewu w Szkole Muzycznej w Chersoniu, Dmytro Łeontowicz 
- bas profondo-oktawista, chórzysta Chóru Archirejskiego (Biskupiego) w Ki-
jowie, z fenomenalnym głosem Petro Czekaniw, Mykoła Samojłowicz - stu­
dent Kijowskiego Komercyjnego Instytutu, jego brat Ołeksandr - absolwent 
Charkowskiej Szkoły Muzycznej, Ihor Bilmvski - student Konserwatorium 
w Petersburgu, Pawło Woskresenski - student Kijowskiego Konserwatorium, 
Ołeksa Owczarenko - uczeń Szkoły Muzycznej w Jekaterynosławiu, Hryhorij 
Nesterenko - uczeń Kijowskiej Szkoły Muzyczno-Dramatycznej im. M. Ły­
senki, Weniamin Czajkowski - uczeń Szkoły Muzycznej w Odessie" , przy­
szły członek Ukraińskiego Chóru Narodowego im. M. Łysenki w Warszawie 
-Iwan Cymbał, a także przyszły członek "Słowiańskiej Kapeli" Witalisa Łe­
wyckiego - Iwan Storożuk-Wozniuk". Kilku z nich zwerbował do swej Kapeli 

" J[J.wmpo KomKO ma Il0ZO xopu. Cmammi. I)el{elf]ii~ cnozaOlI. ()OKY,\lelll1JlI, p CJl . C. CTCJJ b M a w v K, 

Llporo611'1 2000, s. 12. 
l O "Hawa JOpH" kwiecień 1921, nr 9, s. 1 R. 
" M. K P a BY y K, YKpai'HCbk'UU nporjJeciUlIlll1 xop tl 1I0.7bll{i, "Ył,paiHcbKHH KaneHLlap" 1968, s. 79. 
11 Relacje Niny Cymbał (córka Iwana Cymbala) i Andrzeja Storożuka-Wozniuk.a (syn Iwana Storożu­

ka-Wozniuka) w zbiorach autura. 
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O. Koszyć, ale nie otrzymali oni zgody na wyjazd i pozostali w zespole Kot­
ki. Od 1922 r. do zespołu włączono przybyłą do Polski wdowę po dowódcy 
oddziałów partyzanckich na Ukrainie, atamanie Jakowie Szepelu (1894-192 J) 
- Fai nę Witkowską-SzepeT (1903- J 982f, która w Winnicy otrzymała grun­
towne przygotowanie muzyczne, doskonale grała na fortepianie, biegle wła­
dała językiem francuskim i niemieckim oraz obdarzona była silnym sopranem. 
Z chórem D. Kotki występowała w wielu miastach Polski, a także brała udział 
w tournee po miastach niemieckich. Chór w różnych okresach liczył 30-50 
śpiewaków i śpiewaczek. Występował na imprezach w obozie w Strzałkowie 
i pobliskiej Słupcy. W końcu l nI r. otrzymał zezwolenie na występy w trzech 
województwach: poznańskim, pomorskim i górnośląskim. Pierwsze koncerty 
odbyły się we Wrześni, Kościerzynie, Kartuzach, Gdyni, Stargardzie, Tucholi, 
Chojnicach, Krakowie. W programie były między innymi: 3aKy6aJ/a ma CU6a 
303yJ/f/ (Za/wwala la sywa zozula), O~I y nO!li J/clImo (Oj u poli żyto), O~I 330 
20pU, 330 JhIMOJ/y (Oj zza hory, zza Łymanu), Ta opa6 MyJ/CUK Kpm/ dOp02U (Ta 
oraw mu::yk kraj do rohy) , Bid Kuc6a no Jly6el/b (Wid Kyjewa do Łubeń), Oil 
KyJl4 GO KyiHl/ 3aJ/W{fł6Cfł (Oj kum do kllmy zalyciawsia) itp.14 Były także kolę­
dy, klasyczne utwory ukraińskie, rosyjskie i zachodnioeuropejskie. W progra­
mie zespół miał także kilka piosenek polskich jak: Podkóweczki, Nie opuszczaj 
nas, Hej dana, Krakowskie wesele. Największym sukcesem w pierwszym eta­
pie koncertów w Wielkopolsce był występ w Poznaniu przed dyrygentem prof. 
Feliksem Nowowiejskim oraz członkami jego zespołu "Poznańskiego Chóru 
Ludowego". Po wykonaniu utworu Colltfe 3axooumb, 20pU I.Wpl/ilOmb (Sonce 
zachody!', hory czornUlIt ') - słowa Taras Szewczenko, muz. Danyło Rozdolski, 
nagrodzonego burzą oklasków oraz wysoką oceną prof. F. Nowowiejskiego, 
zespół nabrał nowych sił i wiary w swe posłannictwo szerzenia kultury ukraiń­
skiej wśród uprzedzonej, ze względu na wojnę polsko-ukraińską 1918-1919 r., 
polskiej publiczności. Od 1922 r. siedziba zespołu mieściła się w obozie inter­
nowanych ukraińskich w Kaliszu, zaś od 1923 r. działał pod patronatem Ogól­
noukraillskiego Związku Inwalidów Wojennych. Otrzymał też nazwę Ukraiński 
Naddnieprzański Chór im. O. Koszycia. Dzięki wsparciu Związku chór otrzy­
mał zezwolenie na koncertowanie na terenie całej Polski. W 1925 r. , staraniem 
Zarządu Głównego Ukraińskiego Komitetu Centralnego, chór otrzymał do 
dyspozycji wagon kolejowy. Obok koncertów w Kaliszu, Ostrowie Wielkopol­
skim, Bydgoszczy, Łodzi, Piotrkowie Trybunalskim, Częstor,howie, Radomiu 
gościł także w Warszawie, gdzie został wysoko oceniony przez prof. Adama 
Wieniawskiego i stołeczną prasę ("Rzeczpospolita", "Chwila"). W Warszawie 
występował w sali Filharmonii, jednak ze względu na duże zainteresowanie 
słuchaczy na drugi koncert wynajęto salę cyrku, która mogła pomieścić dzie­
więć tysięcy osób. Podobnym sukcesem zakończył się występ w Zakopanem. 

" J.J. B rusk i, A/amall Szepel i jego rodzina - nieznane s:czególy. "Nad Wisłą i Dnieprem" 2002, 

nr l. s. 233. 
l' M. K P a Il CI Y K, YKpaiilcbKlII/ npo1Jecil/l/lII/ .. op (i {fO.'1bIl{i, "YKpaIIICbKHH KaJleHnap" 1968, s. 35-37. 
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Tak fenomenalnie czarujqcej pieśni zimowa stolica Polski jeszcze nie slys.-cala 
- komentowano ten występ25. 

W latach 1922-1923 otrzymywano pozwolenia na występy w Gdańsku, So­
pocie, Bytomiu, Zabrzu, Gliwicach, Katowicach. Po kilkuletniej popularyzacji 
kultury ukraińskiej wśród mieszkańców ponad stu miejscowości Polski, a także 
występach na terenie Niemiec, w 1924 r. spełniły się marzenia całego zespołu 
- otóż realne stały się koncerty także w województwach wschodnich. Pierwsze 
dwa występy postanowiono zorganizować w 1925 r. w Przemyślu. Był to akurat 
okres przygotowań do obchodów LOO. rocznicy urodzin Dmytra Bortniańskie­
go i informacja o nieznanym zespole nie wywołała większego zainteresowania. 
Stąd pierwszy występ przyniósł rozczarowanie. Koncert odbył się w ukraiń­
skim "Domu Ludowym" (Narodnyj Dim) przy niewielkiej publiczności. Ale 
już na drugi koncert zabrakło biletów. Zorganizowanie dodatkowego koncer­
tu w mieście, pomimo próśb, nie było możliwe, bo już wcześniej zaplanowano 
występy i rozklejono afisze w Samborze i Drohobyczu. Trzeci koncert w Prze­
myśLu odbył się zatem w terminie późniejszym, swoją obecnością uświetnił 
go kompozytor Stanisław Ludkiewicz. Po koncertach w Przemyślu, następne 
w Truskawcu, Borysławiu, Stryju, Kałuszu , Stanisławowie, Lwowie, Chełmie , 

Hrubieszowie, Zamościu, Białymstoku, Suwałkach, Łucku, Baranowiczach, 
Dubnie, Krzemieńcu, Zdołbunowie, Rawie Ruskiej, Wilnie, Pińsku16 odbywały 

się już przy wypełnionych salach. Największym uznaniem wśród publiczności 
cieszyły się między innymi takie utwory jak: npoJ'vlemeu (Prometej) , Kal/m npo 
CmpaulHuu Cyo (Kant pro Strasznyj Sud), WUpOKl/t1 J/yz, 2J/U60KUii np (Szyro­
kyj luh. hlybokyj jar), lfepe3 nOJ/e UlupoKec (Czerez pole szyrokeje), ll(eopw( 
(Szczedryk) , CmaBoK 3aCf/ye (Stawuk zasnuw), OLI euean ma U >03yJ/ef/bKa (Oj 
sywaja ta i zozuleńka), Psalmy Bortniańskiego i wiele innych 27 Po występach 
w Galicji Wschodniej zespół koncertował w 1926 r. w Katowicach, Wrocła­
wiu (Breslau), Hanowerze i innych miastach. Przebywając w Za leszczykach 
I sierpnia 1926 r. kilku członków chóru (Ołeksa Tymczenko, Dmytro Łeonto­
wicz, Dmytro Kotko, Martyn Prozoriwski. Semen Karpenko, Borys Polanski 
i Matwij Powiśmak) zawarło między sobą umowę o nowych zasadach dalszego 
funkcjonowania Ukraińskiego Naddnieprzańskiego Chóru pod kierownictwem 
D. Kotki, jako spółki zarobkowej. W dwunastu jej punktach określono także 
odpowiedzialność założycieli za konkretną działalność spółki. Przewodniczą­
cym i dyrygentem został D. Kotko". 

Po wyjazdach zagranicznych chór po raz drugi koncertował w Wars7awie, 
w styczniu 1930 r., z okazji 12. rocznicy proklamowania niepodległości L/kra­
iny. Dalsza tak intensywna dzialalność chóru okazała się niemożliwa"'. Prze-

15 "Tpfl3y6" 1926, nr 16, s. 27-28 . 
,. Ibidem, s. 28; nr 28, s. 27. 
l7 51. M fi X aJ] bY filII fili, ;).lIumpo Komw (HeKpOJ/O.!) , .. HJIIJC C10BO" 1902, nr 5 I . 
" UllIAY, f. 500, spr. 373. 
N "Tpfl3y6" 1930, nr 7, s. 30-31. 
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bywając na terenie Galicji Wschodniej D. Kotko w 1935 r. zorganizował nowy 
zespół pod nazwą "Chór Ukraiński" złożony z mieszkańców Galicji Wschod­
niej, J następnie w 1937 r. "Iluculski Chór Omy tra Kotki"lO, w latach czterdzie­
stych "Trembitę", a w powojennym okresie jeszcze inne zespoły. Jak wspomina 
jeden z chórzystów, chór Kotki koncertował po całej Polsce. Nie było ani jed­
nego miasta i miasteczka na Pomorzll, Śląsku, Wielkopolsce, Wileńszczyźnie, 
Galicji, Polesiu, Wolyniu dokąd chór nie zawitaV. Do popularyzacji chóru 
przyczyniły się też ówczesna prasa polska, niemiecka i ukraińska. Między in­
nymi wysoką ocenę wyst\(PÓW chóru D. Kotki umieściły na swych szpaltach: 
"Pozener Tageblatt" (Poznań 1922), "Ilustrowany Kurier Codzienny" (Kra­
ków 1925), "Nowy Dziennik" (Warszawa 1925), "Rzeczpospolita" (Warszawa 
I G25), "Nowy Przegląd" (Warszawa 1925), "Gazeta Poranna" (Lwów 1925), 
"Der Obserschlesinsche Kurier" (Katowice 1926), "Rada" (Lwów 1925), 
"Nowyj Czas" (Lwów 1925) . Autorami recenzji byli między innymi: Stani­
sław Ludkiewicz, Fiłaret Kołessa, Feliks Nowowiejski, Adam Wieniawski, 
Alfred Jende, F. Neuhauzer, Wasyl BarwiI1skjl2. Przez cały okres działalności 
swym śpiewem chóry D. Kotki, niejako wykonując życzenie atamana głów­
nego S. Petlury z kwietnia 1921 r., uczyły miłości do mowy ojczystej, kultury, 
związku z krajem ojczystym, a wysokim poziomem artystycznym wzbudzały 
zachwyt rodaków i cudzoziemców. 

Chóry w obozie internowanych w Kaliszu 

Po internowaniu armii URL w Polsce już na przełomie grudnia-stycznia 
1921 r. w Kaliszu znalazło się około 4. tysięcy internowanych z 2. Dywizji 
Wołyńskiej gen. Ołeksandra Zahrodzkiego, 3. Dywizji Żelaznej gen. Okksan­
dra Udowyczenki, Oddział Ochrony Atamana Głównego i Szpital Wojskowi3 • 

Wśród internowanych było około tysiąca oficerów, ponad dziesięciu genera­
łów, a także wielu artystów, nauczycieli, poetów, członków zespołów chóral­
nych, duchownych, orkiestra armii URL z głównym dyrygentem MychaJłem 
Hajworonskim'·'. Już w pierwszym kwaliak 1921 r. w obozie zorganizowano 
wiele zespołów artystycznych, w tym kilka orkiestr i chórów. Swym pozio­
mem artystycznym wyróżniał się 142 osobowy reprezentacyjny Chór Oficer­
ski 3. Dywizji Żelaznej, pod kierownictwem Sozonta Kałmuckiego. Wysoki 
poziom artystyczny osiągnął chór cerkiewny kierowany przez Kostia Łewyc-

\" 10. Kil i w, Y l/iClli - 00.'151, .. l-bwa Kyll bT)'pa" 1982, nr 5 (284) , s. 1-4. 
li !l. C ellC3 i 011, Y"paill c""1I11 H (1()() l/inpnllcb"'1II1 Xap a60 Xop /J. /(OIlIK<1. "Jlllinpo. KallclI1ap-

31lbM3113X" 1932, s. 112. 
l2 )l. MHxallb'llIwHII , 3Jly3 11h"020 kpi]!' JICUIHlnf/ , n hBiB 1992, s. 26-28. 
"A. Kolańczuk, Intern owal/i ::o/nier::eA rmii UNR li' Ka/is::II/920-/939, Kalisz-PrLemyś l-Lwów 

1995, s. 9. 
) • .v"paiilchKa I(V1Ut{bIW Ap"in. Y 40-pi4'1J/ ii" )"WCIHII .1' 611360.·7bIlUX 3.lIaZ{)f{IIRX. (/Vla/llepic(..q u 00 

ICII/apii), BIlLl. n. MHKHTIOK, Billlliner-KaHaLla 1958. s. D63 
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kiego. W chórze tym przez pewien czas śpiewało kilku zawodowych artystów, 
jak tenor Dmytro Jakubenko i baryton Jurka Hasan - późniejsi soliści Kapeli 
O. Koszycia, oraz oktawista Pawło Tałan i bas Kaczan - przyszli członkowie 
chóru D. Kotki';. 
Równocześnie z występami na terenie obozu i okazjonalnymi koncer­

tami religijnymi w miejscowej cerkwi prawosławnej, już 7 lutego 192 J r. 
Chór Oficerski S. Kałmuckiego zaprezentował w miejscowym teatrze swój 
program, który spotkał się z aplauzem widzów. Po występach chóru ukaza­
ły się utrzymane w tonie pochwalnym recenzje i to nie tylko w prasie obo­
zowej, ale także na łamach miejscowej "Gazety Kaliskiej" . Czytamy w niej 
m.in.: Obszerny program obejmował produkcje solowe i chóralne i wykona­
ny zostal świetnie. Dawno Kalisz nie slyszał tak pięknie wykonanych śpiewów 
chóralnych. Ukraińcy dawali specjalny koloryt każdej pieśni : już to tęskny 
jęk rozpaczy, już wesolą melodią zadzwonią silne akordy. Tu podkreślić na­
leży niezwykły talent dyrygenta Kalmuckief{o, który umiał stwurzyć ten nad­
zwyaajny zespól. Oprócz pieśni ukraińskich wykonano trzy utwory polskie, 
witane burzą oklasków. Szczególnie podobal się mazurek" Podkóweczki daj­
cie ognia ", który powtarzano dwukrotnie. Solowe numera bisowane na żą­
danie publiczności wykonywali pani Wasiutyńska i p. Hanża [ .. .]. Należy s ię 
spodziewać, że świetny chór ukraiński wystąpi jeszcze w Kaliszu"'. [ wkrótce 
tak się stało. Już podczas święta 3. Maja chór wystąpił powtórnie i spotkał 
się z podobnie gorącym przyjęciem publiczności i wysoką oceną w"Gaze­
cie Kaliskiej". W relacji z koncertu czytamy, że należy się szczególne po­
dziękowanie inicjatorom koncertu ukraińskiego, bo obok pokaźnego dochodu 
na potrzeby uaniów dal widzom niezapomniane przeżycia [ .. . ] . Chór Ukra­
i/iski, jaki obecnie mamy sposobność slyszeć, jest w swoim rodzaju fenome­
/wlny [ ... ]. Cały sposób wykonania pieśni ukraińskich - nam malo znanych 
- a prześlicznych , traktowano z wykończeniem i idealną precyzją, co świad­
czy O wysokim utalentowaniu calego chóru, jak i fachowości jego kierownika 
kapitana Kalmuckiego. Orkiestra zdohyla suhie również uznanie dyrygowana 
przez p. HolówkęJ l . 

Po rozwiązaniu chóru w 1923 r. Sozont Kałmucki dyrygował chórem w cer­
kwi pw. Pokrowy (Opieki NMP) w Stanicy Ukraitlskiej'~ , a po jej opuszczeniu 
w 1926 r. prowadził jeden L najbardziej znanych na Wołyniu ukraitlskich chó­
rów przy Literacko-Artystycznym Towarzystwie im. Łesi Ukrainki w Równem. 
W programie chóru wymieniane są najczęściej popularne pieśni ukraióskie: Oii 
)' 6UU///etiOMy CadO'łKy (Oj li wysznewomu sadoczku), POJnpfl2OLtme XJl ol1l{i KOlii 
(Rozpriahajte chlopci koni),j{lI6!1IOCb fI I/a IIe60 (DywlllŚ ja na nebo), Hi'ł fiKa 
MiCfl'ł/IO, 3Upfll/a flc//C[fl (Nicz jaka misiaczna, zOl'iana, jasna j a), 3aKy80Jla ma 

" n. 5in o H. Cno2oou,niuaypr 1952, s. 80. 
" "Gazeta Kaliska" 16 \I 1921, nr 39. 
l1 Ibidem 13 V 192 1. nr 86. 
J' l..IJllAY, f. 580, op. I, :;pr. 364. 
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cUBa 303yJ/fł (Zakuwała ta sywo zoada), OD y nOJ/i ,J/cumo (Oj u poli żyto), Coltl{e 
30xo()umb, zopu '10plliTomb (Sonce zachody t " hory czornijllt '), OLi 3iz'1U/J/a 30pfł 
(Oj zijszła zoria), Ho 6yJ/1I1{i cKpunKa zpac (Na wulyci skrypka hrajet. Popu­
larny w obozie był także chór 2, Dywizj i WołYl1skiej pod kierownictwem sotni­
ka Wołodymyra Kowhana, Popularyzował on pieśni ukraińskie na terenie miast 
Wielkopolski, a także Krakowa i Łodzi. Między innymi 10 września 1921 r. 
po występie w Ostrowie Wielkopolskim, gdzie został gorąco przyjęty i zapro­
szony na kolejne występy. Następny koncert odbył się 9 października J 921 r. 
W programie znalazły się m.in. kompozycje: ryJ/JUtU (Hu/aly) - Nyżankiwskie­

go, 1601/ ryc (Iwan Hus) - Łysenki, UZl/i c!opf/mb (Ohni horiat ') - Worobkewi­
cza, 303yJ/fł (Zoada) - Niszczynskieg04c. Wołodymyr Kowhan po wyjeździe do 
Francji prowadził w m. Cholet chór przy tamtejszej Ukraińskiej Hromadzie" 
i tam popularyzował ukraiI1skie pieśni. 

Jak już wcześniej wspomniano, od 1922 r. w obozie w Kaliszu miał swą sie­
dzibę Naddnieprzański Chór Ludowy sotnika Dmytra Kotki. Po rozwiązaniu 
w 1924 r. obozów internowania w Szczypiornie oraz w pobliskim Kaliszu część 
tego ostatniego przeznaczono na Stanicę Ukraińską dla około 800 emigrantów, 
zwłaszcza inwalidów wojennych, osób w podeszłym wieku oraz wdów po ge­
nerałach i ofIcerach. W jej pomieszczeniach mieściła się Szkola Podstawowa 
im. S. Petlury, Gimnazjum im. T. Szewczenki, kijka towarzystw, teatr, a po 
opuszczeniu w 1926 r. Stanicy przez Chór D. Kotki jeden z jego uczniów Wa­
syl Babiczenko zorganizował 37. osobowy Ukraiński Chór Ludowy". Śpiewało 
w nim 10 sopranów (Nina Wascris, Wira Kozłowska, Tetiana Biłewicz, Zinaji­
da Dawydowicz, Wasa Beznosowa, Olha Kucharczuk, Olha Licharewa, Emma 
Steciurenko, Wira Bohuniwna, Marija Borko), 4 alty (Wira Silina, Walenty­
na Sikorska, Ewłampija Kreczet, Stefanija Jewsewska), II tenorów (Stepan 
Kost' -Kostenko, Wasyl Krywoszeja, [-[ryć Szklariw, Fedir Wodianycki, Pawło 
Szpiruk, Hnat Wowczcnko, Mykoła Charytonenko, Ołeksander Szepotin, Wo­
łodymyr Kapustianski, Marko Tarasun, Semen Tretiak), 8 basów (prof. Wik­
tor Andrijewski, Fedir Dymar, Wołodymyr Mastycki, Mykoła Ohariw, Petro 
kwsewski, Jurko Kryżaniwski, Serhij Burbcło, Wolodymyr Romaniuk). Chór 
miał opracowany statut, który w 12 punktach określał zasady jego działalności , 
w punkcie I. napisano, że Ukroi/Iski Chór Ludowy przy Stanicy Ukraillskiej 
w Kaliszu sk/oda się z osób posiodających odpowiedni glos, zwnilowanie do 
śpiewu i poczucie osobistej i zespolowej godności narodowej. [które] umieją 
pogodzić ambicj e wlasne z odpowiedzialnością zespołową') . W dalszych punk-

" C. H a p i;h: III! II, YKp aiilcbKa e.MirpmliR. K\ :%/1/YJ!'/G "pa/III }wpaiilCbKoi e\lirpw/ii .\I;:JIC oaolla 

si/II/culll. 'facmlll/a nept/la, npara 1942, s. 318. 
'0 "YKpa'II!C~Ka TPI16yI!a" 1921, nr 131, s. 4. 
" C. Hapi)!(lllIli, YKpaii/cbh'{/ e\lirpa/liR. Kpb/Jtyp l/a np a/(R )'Kpaii/cbKOi e.\IirpGl(ii /9/9-/939. 

Mamepia.w, 3i6pal/i C. Hap iJ/Cl/lI.II 00 '/OC1II1/I/1/1/ oPFo i, KII'la 1999, s. 107. 
" LUlIAY, f 580. op. I, spr 325, k. 22 . 
" LUlI AY. f. 580, op. I, spr 362, k. 16. 
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tach statutu określono szczegółowe zasady jego działalności. W ostatnim 12 . 
punkcie zaznaczono, że w razie rozwiązania chóru jego majątek przechodzi na 
własność Towarzystwa "Proswita" we Lwowie. W 1928 r. dyrygentem chóru 
był Iwan Biłecki, a w 1933 r. Jewhen Procaj". W repertuarze chóru były pieśni 
wykonywane przez chór D. Kotki, jak Ta 60f/flInb pylI/W (Ta bolat' ruczky) , Oii 
y nOJ/i Jlcumo (Oj u poli żyto), Bio KUC6a 00 J/y6e/-lb (Wid KyjewIJ do ŁubeI1), 
O~I KyM 00 KyMlI 3[[J/U~(fl6CJl (Oj kum do kumy zalyciawsia) i inne. 

Chór pułku Czarnych Zaporożców 1. Dywizji Zaporoskiej 

291istopada 1920 r. do obozu w Pikulicach k. Pf7emyśla przybyła pierwsza gru­
pa internowanych żołnierzy ukraińskich złożona z 437 oficerów i 1.116 szeregow­
ców z l. Dywizji Zaporoskiej Annii URV;. Już wcześniej w pobliskim mieście 
zatrzymało się wielu ukraińskich uchodźców. W październiku 1919 r. zamieszkał 

tam zwolniony z obozu działacz ukraiński mecenas Jewhen Czykałenko, a w po­
łowie 1920 r. w Przemyślu znalazło się kilku działaczy państwowych URL, mi­
nistrowie (profesorowie Ukraińskiego Uniwersytetu w Kamieńcu Podolskim): 
Wiktor Prychod'ko iCharyton Łebid'-Jurczyk , poeta ukraiński i redaktor Myko­
ła Woronyj, a także artystka i dziennikarka Kateryna Marczenko:r,. Równocześnie 

do miasta przybyli z internowania w obozie w Dąbiu k. Krakowa przedstawicie­
le miejscowej społeczności ukraińskiej m.in.: Olha Cipanowska oraz siostry Olha 
i Ołena Kulczyckie. Już na początku 1921 r. z inspiracji porucznika annii URL 
Petra Szkurata zorganizowano Komitet "Brat-bratu", którego przewodniczącym 
został Wołodymyr Zahajkewicz, sekretarzem Petro Szkurat, a członJ<iniami Olha 
Cipanowska oraz siostry Kulczyckie. Działalność tę wspierali wyżej wspomnia­
ni działacze ukraińscy. Celem komitetu była pomoc internowanym w Pikulicach. 
Dotyczyła ona także działalności oświatowej w obozie, w tym organizowania wy­
stępów zespołów obozowych, a zwłaszcza chóru pułku Czarnych Zaporożców, 

prowadzonego przez ppłk. Serhija Sołohuba, późniejszego dyrygenta chórów 
w obozie w Piotrkowie Trybunalskim i Warszawie'). Ze względu na okres zimowy 
i trudne warunki bytowe w obozie starano się zorganizować zajęcia dla jak naj ­
większej liczby internowanych. Powołano w tym celu 5 sekcji (szkolno-naukową, 
teatralną, redakcyjną, sportową i gospodarczą), zaś dla pozostałych organizowano 
codzienJ1e koncerty zespołów chóralnych'S, na temat których brak jest szerszych 
informacji. Działalności wielu różnych zespołów i chórów sprzyjał fakt, że w obo­
zie przebywało kilkuset oficerów, w tym liczna grupa członków wydziałów kul-

" Ibidem, spr. 381, k. \9. 
" O. KOIl~H'lyK, YKpai'HcbKC/ 6il~CbKORa CMi2piljUry IIOJ/bUli 1920-1939, JlbBiB 2000, s 31. 
.. II. W Kyp aT, Y4acmb npUołlinpf/llllie y K)~JbmYPf/O-LycniJ1 bHo_l/y Jlcummi nepe.\IUUulfl. [w:l 

nepeAllIuU/b 3axiomlli 6acmiol-i YKpai'IIu, p e.!!. 5. 3a ra fi KC B H 4, HblO HOpK-<1JHIl3.1enb<pill \96\ , 

s. 34\-342. 
" "YKpa'iHcbKa TpH6yHa" \ 92 \ , nr 66, ~O; "TpH3y6" \93\, nr 7, s. 27 . 

" l. C p i 6 H li K, 06e336pocHa ... , s. 64. 
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tura Ino-oświatowych dwóch dywizji ulu-aińskich: l. Zaporoskiej i l. Karabinów 
Maszynowych z jej sztabem. Działalność koordynowało powołane 21 stycznia 
1921 r. towarzystwo "Proswita" z przewodniczącym 1. Slipaczynskim'? 

Po dyslobcj i w kwietniu 1921 r. obozu w Pikulicach do Wadowic skład 
chóru uległ zmianie i około 30. osobowa grupa jego członków połączyła się 
z tamtejszym chórem Samodzielnej Dywizji Konnej i Szkoły Podchorążych " . 
Dyrygent chóru ppłk S. Sołohub wraz ze sztabem Dywizji KM znalazł się 

\\ obozie Szt.lbu Annii URL w Piotrkowie Trybunalskim, a chórem kiero­
wał płk Mykoła Pekarski, przyszły dyrygent chóru metropolitalnego w War­
szawie! l. W Wadowicach dziQki wsparciu finansowemu ze strony spółdzielni 
"Zaporożec" znacznie poprawiły się warunki pracy chóru!2 W drugiej poło­
wie 1921 r., ze względu na trudne warunki bytowe oraz możliwość podjęcia 
studiów, w Czechosłowacj i i Krakowie, wielu członków chóru opuściło obóz. 
Równocześnie tworzyły się małe zespoły wokalne utworzone głównie w celach 
zarobkowych5) skutkiem czego działalność chóru uległa zahamowaniu. Po dys­
lokacji obozu do Strzałkowa pod Słupcą kilku jego członków przyjął do swego 
zespołu sotnik Omytro Kotko. 

Już od połowy lipca 1920 r. liczna grupa działaczy URL przebywała w Tar­
nowie!4. Przebywał tam także lektor konserwatorium w Kamieńcu Podolskim 
i naczelnik wydziału kulturalno-oświatowego armii URL Fedir Steszko l , który 
19 grudnia 1920 r. zorganizował Tarnowski Ulu-aiński Chór Narodowy złożo­
ny z 50 osób (17 kobiet i 33 mężczyzn)%. Selu-etarzem chóru był B. Butow­
ski. Chór pracował po kilka godzin dziennie i już w styczniu śpiewał podczas 
nabożeństw, na otwarciu ukraii1skiego gimnazjum, a 22 stycznia 1921 r. wy­
stąpił z ponad godzinnym repertuarem na akademii z okazji proklamowania 
niepodległości Ukrainy (22 stycznia 191R r.). Występował także z okazji po­
wołania w Tarnowie parlamentu Ukrainy na wychodźstwie - Rady Republiki 
i na akademii pośv.·ięconej Tarasowi Szewczence. W repertuarze chóru było 
około 50 utworów, mi~dzy innymi kompozycje Mykoły Łysenki, Mykoły Łe­
ontowicza, Oleksandra Koszycia, Fiłareta Kołessy, Iwana Ławrowskiego, My­
chajł::i Werbyckiego. Na pierwszych koncertach wykonywano: hymn Ukrainy 

N H. C II /l O P ~ H KO, Halliolla-7bllo- oyxo6e aWOCII/6epOJICl'UllfI, Ku'ts 2000, s. 86. 
\O C. H ap i)!( H II fI, YKpail/cbk'Q e_IIirpmlifl, npara 1942, s. 35. 
li R. Szagała, A. Kolar'lczlIk, Cmentarz Prawos/awnv na Woli w Warszawie. Croby ukrailiskie , 

Warszawa 2002, s. 71 
" Ibidem. 
" H. A Ilpa~1 Cli KO. Bce npoxooe, Hee .IIWICle. CIIO.IIII/III C1l1 apo2o 3anopOJICIIJI. (rękopis \V zasobach 

autoro). 
" J.J. B rll s ki, Pet/liro wc}'. Centrum PańS lli'o we Ukrailiskiej Republiki Ludowej na lI'l'chod:'..<nl'ie 

(/9/9-/924), Kraków 2000, s. 176. 
l' CAW, SAU, sygn. 380.2/243, Korpus oficerski am1ii URLw 1920 r.; l. C pi6HHK, O Ó(!33ópoclla. 

aqe lIecKOpeHa, KII'iB-<l>inl!LlellbcjJ iH 1997, s. 62. 
" " YKpa'iHCbKa Tpu6ylla" 1921, nr 16, s. 4; C. H a p i)l{ II U fi, YKpaii/Cbk'a e.llirpa/lifl . f(VJ7bmyplla npa/IH 

yKpai'HCbKOi' e llirpa/lii' /9/9-/939, !(lIiB 1999, s. 89. 
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lll,e He B.MepJ/a YKpaii/G (Szcze ne wmerla Ukra}ina) - słowa Pawło Czubynski, 
muzyka Mychajło Werbycki, Ew/ce BeJ/uKutl COUllutl (Boże Welyky) Jedyny}) 
- słowa Ołeksandr Konyski, muzyka Mykoła Łysenko, HaJ/uBmlme, 6pammfl, 
KpuU/maJ/eBi '/GUli (Nalywa}te, brattia, krysztalewi czasz i), 3aKyBaJ/a ma LUBa 
303yJ/fl (Zakuwała to sywa zozula), Bio KUCBa do Jly6ellb (Wid Ky}ewa do Łu­
beń), Ci'l ioe (Sicz ide), O~I'ILnI mo Kil1b cmoinlb (Oj czyj to kiń stojit '), iXaJ/u 
K03aKU (Jichaty kozaky), lU/oB K030IC nommlKok/ (lszow kozak potajkomY7. Wy­
stępy odbywały się w sali koncertowej m. Tarnowa. Liczną grupę słuchaczy 
stanowili także mieszkańcy tego miasta;'. Chór koncertował także w wielu in­
nych miastach Polski59 

Obok Tarnowa liczna, bo ponad 1600-osobowa grupa administracji rządo­
wej URL już w styczniu-lutym 1921 r. znalazła się w Częstochowie i na jej 
przedmieściu - Stradomiu60 • W związku z odmową ze strony władz polskich 
przyznania środków na pomoc ukraińskim emigrantom cywilnym, którzy po 
18 października 1920 r. znaleźli się w Polsce, w grudniu 1920 r. władze emi­
gracyjne URL powołały Centralne Biuro Uchodźców w Tarnowie, ajego filię 
w Częstochowie61 • Część środków przeznaczono na działalność dwóch powoła­
nych przedszkoli, gimnazjum dla 75 uczniów, Ukraińskiego Uniwersytetu Na­
rodowego dla około 250. osób - byłych słuchaczy Uniwersytetu Ukraińskiego 
w Kamieńcu Podolskim, w tym także na działalność Wydziału Kulturalno­
Oświatowego pod przewodnictwem dyrektora gimnazjum M.W. IIjinskiego6' . 

Staraniem wydziału powołano Ukraińskie Towarzystwo Śpiewacze (UTŚ) li­
czące 80 osób. Zorganizowanym przez towarzystwo chórem dyrygował IIry­
horenko6J . Na potrzeby chóru opracowano zbiór pieśni ukraińskich z nutami 
i rozpowszechniano wśród innych działających w obozach zespołów64 • Znala­
zły się tam między innymi utwory: O. Koszycia )f{ypaBJ/i (Żurawli) , reu, uy 
xJ/omfi do 36poi· (Hej, nu chlopci do zbroji) , MOKCl/M l<03aIC-3aJ/Ż3l1flK (Mak­
sym kozak-zalizniak), M. Łysenki, BUJ/imaJ/u OpT/U (Wylitaly or/y) , O~l y nOJ/i 
OBa dBOpU (Oj U poli dwa dwory) , OLI 2yK Mamu, 2y/( (Oj huk maty, huk), 011 
ÓB ny20'/lIa M02UJ/i (Oj siw puhacz no mohyli) , OZt Ul OJ/C 60 mml3a BOpOIi (Oj 
szczoż bo taj zo woron), 'o pil//(olO 30 Jl,yIlOCM (Za riczkoju za Dunajem), 16011 
ryc (Iwan Hus), BilU/utl peeOT/IOLfiouep (Wicznyj rewolucjoner) , S. Ludkiewi­
cza Kocap (Kosar), O. Nyżankiwskiego Bellipliflfl nicllfl (pisnia Weczirnia) , 
B. Wachnianyna Tpu OOp02U (Try dorohy), K. Stecenki, flpoMemcll (Prome-

)7 "YKpa·IIICbKa TpH6yHa" 1921, nr 16, s. 4. 
l! Ibidem. 
19 Ibidem. 

60 M. n a Bn e II KO , JJifUl bHiclI1b Ljelll11pCUbl1020 E lOpo EiJICeHl{i6 i3 Y/CpaiH/./ lIa lI1ep eHax f10/7bU{i 

(/ 92/-/ 923 p p .), [w:] f1umm/l1f/ icmopii" Yk"p oilw. 36ip/lu/C Hayk"06UX cmamel/, t. 4, YepHillui 2000, 
s. 119. 

6i Ibidem, s. 120. 

" "YKpa"iHcbKa TpH6yHa" 1921, nr ':!4, s. 4. 
6J Ibidem, nr 16, s. 21 . 
... Ibidem, nr 24. s. 4. 
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tej). W latach późniejszych chórem UTŚ w Częstochowie dyrygował Stepan 
Paładijczuk65 Chór systematycznie obsługiwał organizowane koncerty i uro­
czystości z okazji rocznic uzyskania niepodległości (22 l 1918), aktu zjedno­
czenia państw ukraińskich (22 l 1919), walk wojsk ukraińskich (pod Krutami, 
Bazarem), świąt Bożego Narodzenia oraz akademie poświęcone ukraińskim 
postaciom historycznym - działaczom państwowym, pisarzom, poetom, kom­
pozytorom, i innych. 28 maja 1921 r. uroczyście uczczono pamięć Iwana Fran­
ki. Po uroczystej panachydzie śpiewanej przez chór UTŚ i celebrowanej przez 
kapc1ana annii URL ks. Hubę, wykonano też kilka innych utworów między in­
nymi Bi'lHuii peBOJl/OLlioHep / Wicznyj rewoll/cioner do słów Iwana Franld'b 

Przez kilka lat pieśni ukraińskie popularyzował Narodowy Chór Ukraiński, 
zorganizowany przez ppłk. Serhija Sołohuba w obozie internowania Sztabu Ar­
mii Ukraińskiej w Piotrkowie Trybunalskim. Równocześnie z częstymi wystę­
pami w obozie i przed mieszkańcami Piotrkowa Trybunalskiego już w 1921 r. 
chór koncertował w okolicznych miastach: Łodzi, Sulejowie, Opocznie, Toma­
szowie Mazowieckim i innych miejscowościach tego regionu, gdzie spotkał się 
z entuzjastycznym przyjęciem, stąd wiele utworów wykonywano kilkakrot­
nie67 . Największym sukcesem stał się występ chóru w Piotrkowie Trybunal­
skim (4 sierpnia 1921 r.) z okazji wyjazdu grupy internowanych z Piotrkowa 
do obozu w Strzałkowie. W trzech częściach programu występowali soliści, 
m.in. P. Bezmeżny, duet E i S oraz trio E, S, B. W trzeciej części koncertu chór 
\vykonał f{a6Ka3 (Kawkaz), a bkże L/OM, 40,11 Ile npuz/lI/08 (Czom, C20m ne 
p'yjszow), A xmo 6a 11l/B, a xmo 4yB (A chlo baczyw, a chla czl/w) i inne''". Chór 
w Piotrkowie Trybunalskim istniał także po rozwiązaniu obozu i osiedleniu się 
jego członków w tym mieście. Był częstym gościem także w Częstochowie, 
gdzie do kOI1ca II RP mieszkała liczna grupa społeczności ukraińskiej i działał 
Oddział Ukraińskiego Centralnego Komitetu69. Między innymi w marcu 1925 r. 
brał udział w święcie Wielkie Tarasowe Dni w Częstochowie70 • 

Chóry ukraińskie w Warszawie 

Palma pierwszeństwa w popularyzacji pidni ukraillskich w Polsce należy 
do Warszawy. W tym ośrodku akademickim już na początku XX wieku pra­
cowało wielu profesorów-Ukraińców, a wśród studentów było wielu "Mało­
rusów" lub jak sami o sobie mówili: "rodem z Małorosj i". Kiedy w 1908 r. 
rozpoczął działalność chór akademicki pod batutą Białorusina Jodkowskiego, 

61 E. Wis z ka. Emigracja ukrailiska IV Polsce /92 0-/ 939 , Toruri 2004, s. 462. 
M "YKpa'IHcbKa Tpll6ylla" 1921, nr 29. s. 4. 
67 Ibidem, nr 66,80. 
o. Ibidem, nr 80, s. 4. 
6. E. Wiszka, Emigracja ukrailiska ... . 5.459-467. 
70 .. DIOJlCTCllb 06'€!ll13111IH YKpaiHCbKHX opralliJal(ifi B KaniuJi Ta HOro OKOIlIIU~X" 1925. nr VI. 5 . II. 
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z inicjatywy dwóch studentów Ołeksy Prychod'ki i Hryhorija Stepury do ro­
syjskiego repertuaru chóru włączono dwie pieśni ukrail1skie: ulubioną pieśń 
T. Szewczenki Ta 3a6iJ/iJ/u CHi2U (Ta zabi/ily snihy) w aranżacji M. Łysenki 
i 3Q/<yeaJ/a ma CUBa 303yJ/R (Zakuwala ta sywa zozula) z muz. P. Niszczyń­
skieg071 • Po owacyjnym przyjęciu tych pieśni na koncercie w tzw. "Szwaj­
carskiej dolinie" powołano "Ukraińską Hromadę" pod przewodnictwem prof. 
med. Zynowija Wasylowicza Hutnykowa, a wkrótce około 100 osobowy ze­
spół chóralny. Wśród organizatorów "Hromady" i chóru był wówczas Wa­
syl Dmytriuk, student z Podlasia -lekarz Armii URL i poseł na sejm li RP::. 

Chór funkcjonował do 1915 roku. Podczas działań wojennych 1914-1915 r. 
koncertował dla rannych w szpitalach warszawskich. Chór rozwiązał się po 
wkroczeniu armii niemieckiej do Warszawy. 

W 1930 r. z inicjatywy Zarządu Głównego Ukraińskiego Komitetu Cen­
tralnego w RP zorganizowano reprezentacyjny Ukrail1ski Chór Narodowy 
w Warszawie7l . Jego organizatorem był, wspomniany już uprzednio, ppłk 
armii URL Serhij Sołohub. Członków chóru wybrano spośród licznej spo­
łeczności ukraińskich emigrantów przebywających w Warszawie, IN tym 
z istniejącego wcześniej chóru metropolitalnego, którym kierował płk Ar­
mii URL Mychajło Pekarski 7'. Pierwszy występ chóru odbył siy 22 stycz­
nia 1931 r. w sali warszawskiej Rady Miejskiej na akademii zorganizowanej 
z okazji rocznicy proklamowania niepodległości Ukrainy. Dzięki brawuro­
wemu wykonaniu modlitwy EOJlce BeJ/walZł CoulIlIii (Boże Welyky) Jedyny}) 
zyskał miano doskonałego chóru, skutkiem czego zapraszany był na liczne 
występy w Warszawie i innych miastach Polski. Bogaty program zaprezen­
tował 15 marca na akademii poświęconej Tarasowi Szewczence - . Po tym 
występie nadano mu oficjalną nazwę Ukraiński Chór Narodowy im. M. Ły­
senki. W ciągu swej działalności do końca II RP chór liczył średnio 25-30 
osób, przy czym były okresy kiedy śpiewało w nim 70 osób. Znaczny od­
setek chórzystów stanowili studenci 76 • Poza występami na wewnętrznych 
uroczystościach organizowanych przez warszawski oddział Ukraińskie­

go Centralnego Komitetu, chór występował przed publicznością Warszawy 
i innych miast. Na przykład 5 maja 1931 r. prezentował swój program w sa­
li Filharmonii w Łodzi. Wykonał wtedy wyłącznic utwory kompozytorów 
ukraińskich: Mykoły Łysenki, Oleksandra Koszycia, Kyryła Stecenki, Osta­
pa Nyżankiwskiego , Mykoły Łeontowicza, Mychajła Hajworonskiego, Sta-

71 o. n p fi XO Jl b KO, 3aCIlY6WII·tR xopy" YKpai"HcbKoi'lpo.ltaOIt"y Bapw{J(fi (1908-1915), " YKpa'iHcbKflH 

K3JJCIIJlap" 1974. s. 101-104. 
n hpaiitChKi !/ iKapi . .f/iwpCbKlttl 36ipllltK. Horw cepift, tOM 2, ,lbSis-411Karo 1994 , s . 73 . 
7J "WllRXOM IICJaJ]C)!(HOCTH" 1931, nr 3, s. 187-189. 

14 R. S za ga la, A. Ko I a ńczu k, Cmentarz Prawoslawny na Woli w Warszawie. Groh\' ukrailiskie. 
Przewodnik, Warszawa 2002, s. 46. 

7l "WllHXOM IICJ3Jle)!(HOCTII" 1931, nr 3, s. 187-1 89 

76 "WllHXOM lleJaJlC)I(HOCTfI" 1937. nr 910, s. 12-13. 
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nisława Ludkiewicza oraz piosenki ludowe i strzelców ukraińskich71 • Duży 

aplauz publiczności uzyskał chór podczas występów 15 maja 1931 I'. W sali 
Konserwatorium Warszawskiego i 25 maja na akademii poświęconej roczni­
cy śmierci atamana głównego Sił Zbrojnych Ukrainy Symona Petluri". Do­
chody uzyskiwane z wielu koncertów chór niejednokrotnie przeznaczał na 
pomoc emigrantom z Ukrainy, a także uczącej się młodzieży. Tak np . dochód 
z koncertu w maju 1934 r. przeznaczono na ukraińską Szkołę Powszechną im. 
Łesi Ukrainki w Warszawie, a z innego koncertu w 1936 r. na potrzeby Mu­
zeum Walki Wyzwoleńczej Ukrainy w Pradze"'. W późniejszym okresie do 
programu chóru kierowanego przez ppłk. S Sołohuba włączono także utwo­
ry innych kompozytorów ukraińskich jak: Dmytra Bortniańskiego, Hryhori­
ja Dawydowskiego, Jarosława Jarosławenki, Osypa Rozdolskiego, Denysa 
Siczynskiego, Petra Niszczynskiego, Jakiwa Stepowego i innych. Z ciepłym 
przyjęciem spotykały się zawsze często wykonywane utwory: l11.e He 6Mepfla 
YI<pai)1O (Szcze ne wmerll1 Ukrajina), 3anoBim (Zapowit 'i), EOJ/ce BeJ/uKuu 
(;()UIIUU (Boże We/ykyj Jedynyj), )KuBu YKpai)1Q (Żywy Ukrajino), Te6e 
Boza XBaJ/UM (Tebe Bo/w chwa/ym), KOJ/u nidy (Koly pidu) urywki z opery 
3anOpOJICel/b 3a/{YllacM (Zaporożeć za Dunajem), KOIIU BU BMupaJ/U (Koly wy 
wmyraly), LJep601ta KaflU/Ja (Czt!rwona kalyna), Tell, lIyMO xI/oln/i, do 3upOi' 
(Hej, numo ch/opci, do zbroji), 3a me6e, Yl<pai'lIo (Za tebe, Ukrajino)'o. Poza 
występami w salach koncertowych chór S. Sołohuba koncertował też w Pol­
skim Radiu (w marcu 1933 r., 15 lutego, 27 kwietnia i 21 czerwca 1937 r.). 
Koncerty w radiu spotykały się z przychylnymi recenzjamif;. W partiach so­
lowych chóru często występowali: były porucznik armii URL Ołeksander Pu­
chalski'\ Lubynski, Biłyj i Własenko. Szczególnie uroczysty charakter miał 
koncert chóru w 1937 r. z okazji 25. rocznicy śmierci swego patrona Mykoły 
Łysenki. Wielkim osiągnięciem był również udział w festiwalu ukraińskiej 
pieśni narodowej 16 maja 1938 r. na scenie Opery Warszawskiej . W partiach 
solowych wystąpili: Pucha Iska, Sikorska, MazurkewiczowacNolle, Lubynski 
i CzerkawshJ • 

Ukraiński Chór Narodowy im. M. Łysenki odegrał znaczącą rolę w zacho­
waniu tożsamości narodowej licznej emigracji Ukraióców naddnieprzańskich 
w Polsce międzywoj ennej i popularyzacji pieśni ukraióskiej w Polsce. Poza 
Warszawą chór S. Sołohuba koncertował w 1937 r. w Łodzi, gJzie wokre­
sie międzywojennym mieszkała liczna społeczność emigrantów ukrailiskich . 

77 I. nap lino, ] .\Ipl./4/10.' O JICUII"/I'I/H 8 J!oiJ3i, "TpU3y6" 1931, nr 44, s. 26; "Wn~xoM lIe3anelKHOCTll" 

193I,nrl,s.187-189. 
J& )1 . Ko CTp II Lt b K II ił, 3 My3/J'I//020 .'/cummfl Bapuw611, "Tplf3yÓ" l CJ31, nr 22, s. 28. 
Jol ,,3a l-lCJanelKllicTb" 1936, nr 17. s. 8-9. 
' 0 "Tpll3y6" 1931, nr 7, s . 27; .. 3a He3:lHe)fOliclb" 193C). nr 1/2, s. 23-24; nr 3/3, s. 21. 
SI Ibidem 1937, nr 7/8, s. 38; nr 21 / 22, s. 51. 
s, R. S za gała , A. Kolańczuk, Cmemar:: ... , , .46. 
" ,,3a HC3anC)f(fliCTb" 1938, nr 7/8, s. 16-17: nr 28, s. 28. 
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Występy w Łodzi sponsorował sotnik armii URL Petro Sołohubx4 . Warto za­
znaczyć, że w latach trzydziestych w Łodzi działał Chór Emigrantów pod kie­
rownictwem M. Jarockiego, a następnie 1. Dubrowyna K1 • Córki J. Dubrowyna 
- Lidia i Wala, po II wojnie światowej działały w kole USKT w Łodzi i śpiewa­
ły w popularnym zespole ogólnopolskim "Wesoły autobus" . Twórca i dyrygent 
chóru S. Sołohub podczas II wojny światowej dyrygował licznym chórem ukra­
ińskim w Łodzi%. Natomiast w Warszawie jego funkcję popularyzatora pieśni 
ukraińskiej przejął zawodowy Ukraiński Chór Narodowy pod kierownictwem 
Wołodymyra Bożyka. Występował on nie tylko w Polsce, ale także w Berlinie, 
Monachium i innych miastach niemieckich·-. 

Warto wspomnieć, że w drodze na tournee po Europie Zachodniej w sa­
li FilhanTIonii Warszawslóej w styczniu 1921 r. swój program prezentowała 
Ukraińska Kapela pod kierownictwem Ołeksandra KoszyciaX8 W wypełnio­
nej widzami sali był m.in. nowo wyświęcony kapelan 6. Dywizji armii URL 
ks. Petro Biłon, udający się do Aleksandrowa Kujawskiego, który w swych 
wspomnieniach zanotował: rozpoczęły się anielskie śpiewy pod kierownictwem 
sławnego króla chórów o. Koszycia. Te kolędy i szczedriwky raniły moje serce 
w takim stopniu, że podczas koncertu modliłem się i płakalem. IfYkonanie tych 
kolęd było tak 'vI'spania/e, że po dzień dzisiejszy w mych uszach brzmiq niektóre 
z nich, jak np. "Oj wyJyl' Boh ", "Po lvsiomu switu" i "Szczedryk "". 

Od grudnia 1920 r. w obozie w Kaliszu Jziałalność rozwijał siedmioosobo­
wy zespół bandurzysty chor. Mychajła Telihy. Systematycznie występował on 
na spotkaniach organizowanych w obozie przez powołane tam towarzystwa. 
Najczęściej były to spotkania z litnatami, wyższymi oficerami i generałami, 
odwiedzającymi obóz przedstawicielami Centrum Państwowego Ukraińskiej 
Republiki Ludowej z jego siedziby w Tamowie (Ołeksander Salikowski, Petro 
Chołodny, Iwan Tokarzewski-Karaszewicz, Wiaczesław Zajikin i inni), a t;lk­
że z członkami i sympatykami towarzystwa artystyczno-literackiego "Weseł­
ka" (Tęcza) na wieczorach dyskusyjnych IN "Chacie Kozaka"90. Poza obozami 
w Kaliszu i Szczypiornie M. Teliha występował w licznie działających w Ka­
liszu kawiarniach. Zapraszany był także do szkół. Po wyjeździe w 1923 r. na 
studia do Czechosłowacji wstąpił tam do drugiej kapeli bandurzystów, zorga­
nizowanej przez jego kol egę z Kubania Wasyla JemcIa . Z kapelą tą również 

'" ,,3a HC3aJle)!(!Iiclb" 1937. nr 7/8. s. 20-21. 
K! Ibidem. 
,. Relacja ustna ,\. Dawydowicz. mieszkanki Lodzi. znajdująca si<;: w zbiorach autora. 
" B. Ky6 i li o B 11'1, Y/<pai'/II{i (j rel/epa-/bl/il! (v6epl/ii' /939-/94/, ljiKaro 1975. s. 233 . 

Oleksandr Koszyć (12 IX 1875 - 21 IX 19-14). Dyrygent i kompozytor. Po ukończeniu Kijowskiej 
Duchownej Akademii i Szko l)' Muzyczno-Dramatycznej M. Lysenki był jej nauczyciclem i 
kierownikiem szkolnego chóru, nas t<;:pnie chóru Towarzystwa "Bojan", studenckiego chóm 
Uniwersytetu Kijowskiego, wykladowcą konserwatorium, w 1919 r. organizatorem Republikańskiej 
Kapeli Ukraińskiej, z którą odbyl wiele tras po świec i e . 

.. n. 5iJlolI, Cnocaoll, niTc6ypr 1952, s. 54-55. 
90 C. Hap i)l( IHI fi , YIo:pail/cblo:a e.\fi rpm{if/ .... npara 1942, s. 4 ~-4~. 
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koncertował na terenie Zakarpacia'. Po powrocie do Warszawy w 1929 r. pra­
cował zawodowo w Okręgowym Urzędzie Ziemskim i występował na licznych 
imprezach organizowanych przez UCKn , a także przed uczniami szkoły ukra­
ińskiej im. Łesi Ukrainki, gdzie nauczycielką była jego żona, pisarka - Ołena 

Teliha . Obok Warszawy występował również w licznych miejscowościach Pol­
ski gdzie pracowali ukraińscy emigranci. Między innymi koncerty takie odbyły 
się w listopadzie 1934 r. w Narewce na Podlasiu9J oraz w 1935 r. w sali teatru 
"Palace" w Białymstoku94 . Ten ostatni zorganizowany został celem uczczenia 
pamięci Tarasa Szewczenki. 

Przez prawie cały rok 1921 działalność rozwijało Towarzystwo Śpiewacze 
z dwoma zespołami chóralnymi w obozie internowanych 4. Dywizji Kijow­
skiej i 6. Siczowej armii URL w Aleksandrowie Kujawskim95 . Już podczas pro­
cesji 19 stycznia 1921 r. z obozu do cerkwi w święto Jordanu śpiew członków 
Towarzystwa wywołał podziw mieszkańców miasta, a równocześnie protest 
miejscowego duchowieństwa łacińskiego i władz, które choć wydały zezwole­
nie na przemarsz przez miasto, cofnęły je zakazując przemarszów w kolumnie 
do świątyni . Mimo zakazu, w okresie funkcjonowania obozu do jesieni 1921 r., 
zespoły chóralne, zwłaszcza chór 6. Dywizji Siczowej pod kierownictwem 
Serhija Szabalina, występowały przed mieszkańcami miasta i okolicznych 
miejscowości%. Po dyslokacj i obozu w końcu 1921 r. do Strzałkowa k. Słup­
cy i Szczypiorna k. Kalisza członkowie Towarzystwa Śpiewaczego wchłonięci 
zostali przez działające w tych obozach zespoły chóralne. 

W kwietniu i maju 1920 r. w obozie w Tucholi osadzono ponad 2.500 żoł­
nierzy Ukraińskiej Armii Halickiej (UHAt , którzy poddali się oddziałom Woj­
ska Polskiego biorącym ud ział w wyprawie kijowskiej. Na podstawie zawal1ej 
w kwietniu 1920 r. polsko-ukraińskiej umowy polityczno-wojskowej pozwo­
lono im na rozwijanie w obozie działalności kulturalno-oświatowej . 23 lipca 
1921 r. w obozie osadzono także Naczelnego Wodza UHA gen . Myrona Tar­
nawskiego i popularnego autora piosenek wojskowych Ukraińskich Strzelców 
Siczowych Romana Kupczynskieg09s • Po powołaniu w czerwcu 1920 r. Rady 
Oficerskiej i przyjętym statucie o organizacji placówek oświatowych, w tym 
organizacji koncertów, także w czerwcu powołano dwa zespoły chóralne pod 
kierownictwem porucznika-sędzi ego Romana Stawnyczego i sotnika Iwana 

'1 P. n o n ~O B lllf. f(y 6mIC l>KCl h paiila , KHi'B 2003, s. 194-195. 
'l "Tplny6" IQ 35, nr 9, s . 8-9; nr II, s. 10; 193 7, nr ID, s.27; ,,3a ffCJaJTClKffiCTb" 1935, nr 6. s. 13. 

" ,,3a He3an ClKfficTb" 1934, nr 33, s. 13 . 
.. Ibidem, 1936, nr 19, s. 14 ; "Dicnnik Białostocki" 18 łV 1936, nr 107. 
Ol C. HapilKHulf, ~!KpaiilcbKa e.llilparlifl ., npara 1942, s. 36. 

'" Ibidcm. 
07 E. Wis z ka, Z. Karpus, I. Sribniak , OS/alnia droga UHA.' poby t ara: d:ialalno.~ć kllltllralno­

oS\I'iatoll'a jeńców - oficeró l\' Ukrailiskiej Halickiej Armii \1' obo::ie IV Tucholi (Polska) \\' latach 
1920-1 922, Kijów-Toruń 1999 , s. 8. 

" E. Wis z ka, Z. Karpus, I. S ribniak, op. cit., s. 8. 
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Molaszczeg099 . Oba zespoły szybko stały się ulubieilcami wszystkich jeilców, 
a także mieszkańców Tuchol i, gromadzących się podczas koncertów na wol­
nym powietrzu wokół ogrodzenia obozu. Dotyczyło to zwłaszcza koncertów 
wieczornych z udziałem chórów i po dostarczeniu przez Komitet Obywatelski 
(Hromadśkyj Komitet) we Lwowie instrumentów zorganizowanej orkiestrze 
obozowej. Dotychczas nie natrafiono na materiały dotyczące koncertów wspo­
mnianych chórów poza terenem obozu w Tucholi. 

Interesującym zespołem popularyzującym pieśni narodów słowiai1skich 

była trzynastoosobowa kapela Witalisa Łewyckiego, zorganizowana wobo­
zie w Strzałkowi e w 1924 r. i koncertująca na terenie Wielkopolski i Śląska 
oraz Niemieciii. Część jej członków wcześniej śpiewało w zespole Dmytra 
Kotki. Jednym z nich był Iwan Storożuk-Wozniuk - gospodarz i kronikarz 
kapeli. W latach trzydziestych kapela prezentowała także melodie cygat'lskie 
i występowała w odpowiednio dobranych kostiumach. Do grona zasłużo­
nych dyrygentów ukraińskich chórów ludowych należał pochodzący z Podo­
la Mychajło Teleżyński (1886-1940). W latach 1919-1920 cłonek Ukraińskiej 
Kapeli Republikańskiej Ołeksandra Koszycia, a następnie dyrygent chórów 
ukraińskich w Tarnopolu i na Wołyniu 'o, . Powstałe w środowiskach emigran­
tów politycznych URL ukraińskie chóry i zespoły muzyczne wniosły zna­
czący wkład w popularyzowanie ukraińskiej muzyki w Polsce. Występując 
przed polską publicznością prezentowały dorobek artystyczny sąsiedniego 
narodu. Miały one także duże znaczenie dla samego środowiska emigracyj­
nego, w którym znalazło się wielu wybitnych artystów i organizatorów życia 
kulturalnego, umożliwiając im kontynuację muzycznych zainteresowań oraz 
znalezienie zatrudnienia w warunkach emigracyjnych. 

,., .n. DOra'l e BC bK H H, Ta60p no.wl/el/tlx y TYXU7i, rw:] Ykpaij./cbKC/ raRLllluKa Ap.\IiR, Bi/miner 1958, 
s. 576-577. 

100 Informacja uzyskana od Andrzeja Storożuka-Wozniuka. 
101 n. M e,'lBeLlH K, )JiR'1i YKpai"fl cb h'o i" .1f)lJU'1/10 i" kyn bmypu, ,,3am/cKH HaYKODOrO TOBapHCTBa i:-,/cHi 

WeB'lem.:a" 1996, t. CCXX XSS, s. 539-540. 
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ANEKS 

Biogramy zasłużonych dyrygentów chórów ukraińskich w II RP 

Sozont Kałmucki (?-?) - sotnik (kapitan) armii URL. Uczestnik wojny 
1920 r. przeciwko Rosji bolszewickiej. Po internowaniu w Polsce od 4 grudnia 
1920 r. wraz z 3. Dywizją Żelazną armii URL gen. Ołeksandra Udowyczenki 
przebywał w obozie nr 10 w Kaliszu. W styczniu 1921 r. zorganizował 142 oso­
bowy Chór Oficerski 3. Dywizji. Po udanych koncertach w maju 1921 r. w Ka­
liszu i wysokiej ocenie w "Gazecie Kaliskiej" występował w innych miastach 
Polski. Przyjazd w 1922 r. do obozu w Kaliszu D. Kotki z jego Ukraińskim 
Chórem Narodowym rozpoczął współpracę obu dyrygentów. Po rozwiąza­
niu (w 1924 r.) obozu i wyjddzie D. Kotki wraz z chórem z Kalisza na teren 
Galicji Wschodniej dyrygował chórem cerkiewnym w Kaliszu. Następnie po 
uzyskaniu zezwolenia wyjechał do Równego i był organizatorem ponad 30. 
osobowego chóru, działającego przy literacko-artystycznym Towarzystwie im. 
Łesi Ukrainki. Zyskał on sobie renomę najlepszego chóru na Wołyniu. 

Dmytro Kotko (17 l 1892 - 18 Xl 1982) - sotnik armii URL, dyrygent. Uro­
dził się we wsi Bałki w obwodzie malitopolskim guberni tawrowskiej (obec­
nie zaporoskiej) w rodzinie chłopskiej o tradycjach kozackich. Jego pradziadek 
Terentij Kotko odbywał służbę na Połtawszczyźnie w Kozackim Pułku Ło­
chwyckim. Po likwidacji Siczy Zaporoskiej rodzinę przesiedlono na południe 
Ukrainy. Matka Jewdokija Wachnerrko pochodziła z rodu szlacheckiego. Jej 
rodzice byli właścicielami 12 par koni pocztowych. Dzieciństwo spędził ob­
cując z bujną ukraińską przyrodą stepową, jeżdżąc konno do odległego o ole 
10 km Dniepru. Wujek Mykyta był muzykantem-samoukiem i grał na wielu 
instrumentach (skrzypce, dudy, kobza, okaryna). Dmytro jeszcze w domu po­
znał nuty i ucząc się u wujka opanował grę na skrzypcach. Pogłębił tę wiedzę 
w szkole zi~mskiej pod kierunkiem nauczyciela muzyki Iwana Kurysza, zaś 
po jej ukończeniu uczył się w szkok nauczycielskiej \v miejscowości Tahanasz 
(obecnie IIaniczewśk). W latach 1910-1913 studiował w Ardońskim Duchow­
no-Misjonarskim Seminarium k. Władywostoku w ówczesnej guberni terskiej. 
Seminarium posiadało stojący na \vysokim poziomie chór specjalizujący się 
w wykonywaniu kompozycji: Dmytra Bortniańskiego, Artema Wedela, Ołek­
sandra Archanhelskiego, P. Turczanynowa, Piotra Czajkowskiego. Chór często 
występował przed mieszkal1cami Ardonu. Stąd do programu wprowadzono kil­
ka utworów świeckich, w tym PetJe ma emuelle i/,lIinp U/upOłalii (Rewe ta stoh­
ne Dnip" s::yrolcyj) i CepLle Mapyci, A/Oi" Kapi otli (Serce J1arllsi, moji kari oczi). 
Chórem kierował Stojanow, którego pomocnikiem był Kotko. W seminarium 
odbywały się też zajęcia z malarstwa i Kotko malował krajobrazy, wykonywał 
portrety znajomych, kopiował prace malarzy ukraińskich. W trakcie studiów 
wraz ze słuchaczami seminarium był w Kijowie na próbie chóru studentów 
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Uniwersytetu pod kierownictwem Ołeksandra Koszycia. Podczas studiów kil­
kakrotnie bywał na koncertach Hryhorija Dawydowskiego (1866-1952) propa­
gującego pieśni ukrait1skie na ponad trzech tysiącach koncertów. Po studiach 
D. Kotko był nauczycielem muzyki i rysunku w m. Prochładnyj, a także zorga­
nizował 40 osobowy chór. W 1916 r. został zmobil izowany do armii rosyjskiej 
i skierowany na przeszkolenie do Szkoly Wojskowej w Czuhujewie pod Char­
kowem. Po półrocznym przeszkoleniu skierowany został do pułku grenadierów 
w Moskwie. Po rewolucji lutowej 1917 r. wstąpił do zukrainizowanej jednostki 
i wyjechał na Ukrainę, gdzie w stopniu sotnika był odpowiedzialny za orkie­
stry wojskowe. W 1919 r. dostał się do niewoli polskiej w rejonie Proskurowa 
i kilka miesięcy spędził w obozie jenieckim w Twierdzy Brzeskiej. Po podpisa­
niu polsko-ukrait1skiej umowy polityczno-wojskowej o wspólnej wojnie z Ro­
sją wstąpił do organizującej się w LaI1cucie i Brześciu 6. Dywizji Ukrait1skiej 
i brał udział w wyprawie kijowskiej. W maju 1920 r. po reorganizacji armii 
ukraińskiej otrzymał przydział do 5. Dywizji Chersońskiej armii URL, wraz 
z którą w grudniu 1920 r. został internowany do obozu w Łat1cucie . Zorgani­
zował tam niewielki chór wykorzystując kadry chóru działającego w Łańcu­
cie (przez cały 1920 r. obóz pełnił funkcję Stanicy Wojska Ukraińskiego). Już 
w kwietniu 1921 r. chór D. Kotki witał swym śpiewem wizytującego obóz ata­
mana głównego Sił Zbrojnych Ukrainy Symona Petlurę. Dalsze losy dyrygenta 
zostały omówione wyżej. 

Wolodymyr Kowhan (?-?) - sotnik armii URL. Organizator i dyrygent chó­
ru 2. Dywizji Wołyńskiej w obozie nr 10 w Kaliszu. Po wyjeździe z częścią 
swego chóru i grupą internowanych ukraiI1skich z obozu w Kaliszu do Francji 
osiadł wrn. Cholet i przez wiele lat prowadził własny chór, z którym koncerto­
wał w licznych ośrodkach emigrantów ukraiI'lskich i przed społecznością fran­
cuską· 

Serhij Solohub (?-?) - ppłk armii URL. W okresie walk niepodległościo­
wych na Ukrainie w latach l g 17-1920 dyrygent chórów armii URL. Inter­
nowany (listopad 1920 r.) w obozie w Pikulicach k. Przemyśla, a nast~pnie 
w Piotrkowie Trybunalskim. Zorganizował tam i prowadził do kOI1ca lat dwu­
dziestych Ukraiński Chór Narodowy. Od końca 1930 r. mieszka! w Warszawie, 
gdzie utworzył Ukraiński Chór Narodowy im. M. Łysenki. Równocześnie brał 
udział w działalności ukraiI1skich organizacji emigracyjnych, był m.in. człon­
kiem Zarządu Klubu Ukraińskiego w Warszawie. Podczas II wojny światowej 
dyrygował Chórem Ukraińskim w Łodzi. 

Fedir Steszko (1877-1944) - muzykolog, płk armii URL. Po ukończe­
niu Wojskowo-Prawnej Akademii w Petersburgu był członkiem Sądu Wo­
jennego we Władywostoku. W 1919 r. przybył do Kamieńca Podolskiego, 
w 1920 r. został naczelnikiem wydziału kulturalno-oświatowego armii 
URL. Po internowaniu w listopadzie J 920 r. jednostek ukraińskich w Pol-
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sce znalazł się w miejscu pobytu emigracyjnego rządu URL w Tarnowie 
i 19 grudnia 1920 r. zorganizował Tarnowski Ukraiński Chór Narodowy. 
Już w 1921 r. w jego repertuarze znajdowało się 50 utworów kompozyto­
rów ukraińskich. W 1924' r. wyjechał do Pragi, gdzie został wykładowcą 
Ukraińskiego Wolnego Uniwersytetu i Ukraińskiego Wysokiego Instytu­
tu Pedagogicznego im. M. Drahomanowa oraz pracownikiem Archiwum 
Muzyki Słowiat1skiej Instytutu Słowiat1skiego w Pradze. W mieście tym 
był również prze\vodniczącym sekcji muzycznej przy Ukrait1skim Komite­
cie Obywatelskim, a później - samodzielnego Towarzystwa Muzycznego. 
W latach trzydziestych przebywał w Przemyślu. Interesował się działalno­
ścią czeskich dyrygentów i kompozytorów, biorących udział w życiu kultu­
ralnym przemyskich Ukrait1ców. 

Mychajło Teliha (8 XI 1900 - 21 II 1942) - bandurzysta i śpiewak (tenor), 
oficer armii URL. Urodził się w rodzinie o bogatych tradycjach kozackich ata­
mana Stanicy Ochtyrskiej na Kubaniu. Obdarzony talentem muzycznym, od 
dzieciństwa grał na bandurze, śpiewał w stanicznych chórach. Uczył się w Dru­
giej Szkole Kobziarzy. Grał na bandurze wykonanej przez kijowskiego mistrza 
Antonija Pawłynskiego. Ukończył także szkołę felczerską w Katerynodarze. 
Po ogłoszeniu niepodległości Ukrainy wyjechał do Kijowa. Był współorgani­
zatorem pierwszej kapeli bandurzystów (chóru kobziarzy) pod kierownictwem 
Wasyla Jemcia (1890-1982). W 1918 r. kapela cieszyła się dużą popularno­
ścią w Kijowie. Wraz z kapelą brał udział w walkach niepodległościowych na 
Ukrainie jako elew Szkoły Podchorążych (Junaćka Szkoła), zorganizowanej 
w KamieI1cu Podolskim. Następnie był adiutantem atamana głównego Wojsk 
Ukraińskich Symona Petlury. Po internowaniu armii ukniińskiej w Polsce prze­
bywał w obozie nr 10 w Kaliszu, gdzie stworzył zespół estradowy, z którym 
koncertował w Kaliszu i innych obozach internowania. Po v.ryjeździe w 1922 r. 
na studia w Ukraińskiej Akademii Gospodarczej w Podiebradach został człon­
kiem Drugiej Kapeli Kobziarzy zorganizowanej przez jego kokgę z Kubania 
Wasyla Jemcia. Po ukol1czeniu studiów powrócił do Polski, gdzie poza pracą 
zawodową 7.ajmował się koncet1owanicm, występując na licznych uroczysto­
ściach i wieczornicach. Od 1939 r. mieszkał w Krakowie, a następnie od końca 
I q41 r. w Kijowie. 9 lutego 1942 r. wraz z żoną Ołeną został aresztowany przez 
hitlerowców. 21 lutego tegoż roku oboje zostali rozstrzelani w Babim Jarze. 



Ukraiński Chór Naddnieprzański Dmytra Kotki 
Fot. z 1924 r. 
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WASYL SŁOBODIAN 

DREWNIANE CERKWIE Z MUROWANYM PREZBITERIUM 
NA TERENIE GRECKOKATOLICKIEJ DIECEZJI PRZEMYSKIEJ 

Od najdawniejszych czasów, praktycznie od momentu przyjęcia chrześcijań­
stwa, niewielkie świątynie wiejskie wznoszono z łatwo dostępnego i stosunko­
wo niedrogiego w tamtych czasach budulca - drewna. Tylko wielkie książęce 
siedziby i niektóre bogatsze ośrodki klasztorne wznosiły świątynie z bardziej 
trwałego materiału, czyli kamienia bądź cegły. Jedynie w odosobnionych przy­
padkach - można je policzyć na palcach - spotykamy murowane cerkwie 
w miejscowościach wiejskich, dlatego też niezwykle ciekawe są budowane 
na przestrzeni wieków drewniane cerkwie z murowanymi prezbiteriami, które 
występowały systematycznie na niewielkim terytorium Łemkowszczyzny. Do 
dzisiejszych czasów zachowała się tylko jedna taka cerkiew w Chyrowej (daw­
niej Hyrowa), jednak opracowanie materiałów archiwalnych umożliwia zebra­
nie danych również o innych tego typu cerkwiach, które niegdyś znajdowały 
się na tym terytorium, a z których najwięcej cerkwi drewnianych z murowany­
mi prezbiteriami odnotowano w aktach wizytacji dekanatu dukielskiego w la­
tach 1765, 1775 i 17801, we wsiach Chyrowa, Zyndranowa, Mszana, Polany, 
Tylawa i Trzciana. Niestety wizytatorzy nie byli nadto dokładni w opisach tych 
budowli. Wizytator z 1765 r. zaznaczał tylko, że cerkiew jest drewniana, pokry­
ta gontem. Dokładniej opisali budowle wizytatorzy z lat 1775 i 1780 roku, choć 
również nie okrdlili ich wyglądu. 

Wizytator z 1765 r. na temat świątyni w Chyrowej zanotował, iż była ona : 
dawno [ ... J przez ludzi [ ... J wystawiona. [ ... ] Jest to Cerkiew cala drewniana ob 
extra gontami pobita', a w 1775 r. podkreślał: stara i w węglach dużo s/aba. 01-
tarz alias chur [tak w oryginale - W.S.] ma/y staroświecką metodą budowani. 
Natomiast wizytator w 1780 r. tak oto ją opisywał: Drewniana, przy tey Oltarz 
murowany, Mensa murowana [ .. .]. W Cerkwi Ikonostas y z Carskiemi Wroty 

Archiwum Państwowe w Przemysiu, Archiwum Biskupstwa Grecko-Katolickiego Przemyskiego 
(dalej APP, ABGKP), sygn. 20, k. 21. 

, Ibidem, sygn. 20, k. 10. 
) Ibidem, sygn. 21, k. 2. 



l28 Drewniane cerkwie z murowanym rezbiterium 

starośvviec..:kiej roboty'. Brak w ostatnim zapisie informacj i o wiekowości drew­
nianej części budowli skłania do wniosku, że między tymi dwiema wizytacjami 
cerkiew została odnowiona. Świadczy o tym również napis na nadprożu portalu 
zachodnich drzwi: Anna Dni 1780 ANm .Gr IONm t\ wrr fOKI( . 

o świątyni w Zyndranowej wizytator w 1765 r. napisał, iż iako iest dawno 
przez ludzi Pobożnych [ ... J wystawiona wiedzieć tego nie można. Jest la Cer­
kżew cala drewniana, oh extra gontami pohitd . Akta wizytacji w 1775 i 1780 
roku konsekwentnie powtarzają natomiast: Drewniana, przy klórey Oltarz mu­
rowany lO iest maly chllr". Trudno określić datę wybudowania tej nie istnieją­
cej c~rkwi, gdyż odmienne źródła podają różne daty: inwentaryzacja z 1821 r. 
podaje rok 1750', T. Spiss - 1769', a współcześni badacze W. Grzesik i T. 
Tkaczy k - 17209• Istnieje duże prawdopodobieństwo, że w 1897 r. zastąpiła ją 
nowa, całkowicie drewniana cerkiew, która została rozebrana w latach 60. XX 
wieku!". 

O jeszcze jednej budowli tego typu, cerkwi w Mszanie, wizytator z 1765 r. 
pisał tak oto: Ta Cerkiew iako by/a dawno [ ... J y przez kogo wybuJowana dociec 
niepodobna", natomiast w aktach wizytacj i z 1775 r. uzupełniono wcześniejszą 
informację: Drewniana, Oltarz alias chur maly murowani' . Prawdopodobnie 
przy wznosz~niu w 1865 r.;j nowej cerkwi, która następnie w latach 70. XX w. 
została spalona", wykorzystano prezbiterium budowli wcześniej opisanej wak­
tach, wzniesionej około roku 1760. 

Interesująco przedstawia się historia cerkwi w Polanach, opisana w aktach 
wizytacji. O ile w roku 1765 zaznaczono: Ta Cerkiew iako iest dawno [ ... J wy­
stawiona [ ... J wiedzieć nie można. Jesl cala drewniana, ab extra gonlami pobi­
td ;, zaś w 1775 r. pisano: Drewniana stara, na nową materya gotowa, OlIorz 
iesl maly ch lir murowan/6 , tak już w 1780 zanotowano: Drewniana nowa przy 
tey Oltarz (o iest chór wielkiego Oltarza murovvany ieszcze niedokOl1c::.ony. 
Mensa murowana trzema obrusami nakryta l7 Można wnioskować, że rów­
nież starsza cerkiew miała murowane prezbiterium, gdyż pod datą 1775 r. za-

' APP, AB GK, sygn. 21, k. 25. 
; Ibidem, sygn. 20, k. 4. 
" Ibidem, sygn . 21, k. 2, 15. 
LlellTp~n hllllli lleplKaBIIHII 1cTOpWlllllfi Apxio YKpa'llIl! y fl bBoBi (dalcj LUlIA ), f. 14b, op. 20, spr. 
2b40. 

8 T. S P i ss, Wykaz dre lVnianych cerkwi i kO.\'cio IÓ w li' Galicji , Lwów 19 12, S. 37 . 
' W. Gr z es ik . T. T ka c zyk , Od KO/JIGlicy d o Bartnego, Warszawa 1992 . s. 92 . 
10 Ibidem. 
11 APP, ABGKP, sygn. 20, k. I. 
l! Ibidem. sygn. 21, k. 3. 
13 Zob. IJJe IWfI1I13 .. " ,'pe KO-KClTlIo./t//(K020 Oy.Wfll·//Clr/IW AnOC/IIO./bCbh·Oi' aIX"il/icmpGll i i'Jl e .I/ k'inUICIII II 

IW '936 p. . fl J.oiB 1936 , S. 105. 
" W. G rze s ik, T. Tkacz yk. op. cit., S. 102. 
IJ APP, ABGKP, sygn. 20. k. :;4. 

" Ibidem. sygn . 21, k. 4. 
17 Ibidem, sygn. 2 1, k. 18. 
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notowano, iż prezbiterium jest murowane, a w 1780 r. napisano, że przy nowej 
cerkwi, murowane prezbiterium nie jest jeszcze dokończone. Niestety owa cer­
kiew spłonęła podczas l wojny światowej, a jej murowana część, która służyła 
za kapl icę przy nowej murowanej cerkwi, została rozebrana w 1970 r. 18 

Cerkiew w Tylawic aktach wizytacji z 1765 r. opisana została jako: dawno 
[ ... J przez ludzi Pobożnych [ ... J wybudowana [ ... ]. Jest ta ab extra gontl1mi po­
bita [ ... J drewniana. 19. Wizytator w 1775 r. uzupełniał: Drewniana, Ołtarz nowy. 
murowania, a w 1780 r. zanotował: Drewniana. przy tey Ołtarz to iest Chór 
wielkiego Ołtarza murowany z podłogami dobremi. Mensa murowana trzema 
obn/sami zasłand ' . Prawdopodobnie przed 1775 r. zbudowano nowe muro­
wane prezbiterium. Prace kontynuowano dopiero w latach 80. XVIII w., gdyż 
jak wynika z inwentaryzacji z 1821 r. cerkiew z 1787 r. była murowana~2. Otóż 
do późniejszej murowanej cerkwi włączono dawne prezbiterium, które można 
było zbadać in situ, ponieważ cerkiew się zachowała. 

Na temat ostatniej cerkwi z murowanym prezbiterium, która znajdowała 
się w Trzcianie (dekanat dukielski), wizytator w 1765 r. napisał, że iako iest 
dawno przez ludzi Pobożnych wystawiona wiedzieć nie można. Jest to Cer­
kiew cala drewniana [ ... J, gontami pobita", a w 1775 r. uzupełnił: Drewniana 
tynkowana, Oltarz murowany piękną robotą24. Akta wizytacji z 1780 r. poda­
ją: drewniana. bardzo słaba, przy tey Ołtarz to iest Chór wielkiego Ołtarza 
murowany z podłogami dobremi~5 Ciekawą jest informacja o tynkach na ścia­
nach, co miało stworzyć wrażenie, iż nie tylko prezbiterium, ale cała budowla 
jest w pełni murowana. W 1811 r. do tego prezbiterium - jak stwierdzał in­
wentaryzujący - dobudowano murowaną nawę~6, a w latach 70. XIX w., gdy 
proboszczem był ks. Antoni Hłuszkiewicz, dobudowano babiniec z wicżą­
Jzwonnicą17. 

Oprócz dekanatu dukielskiego, cerkwie z murowanym prezbiterium odnoto­
wano w aktach wizytacji z 1761 r. w trzech wsiach dekanatu jasielskiego: Da­
lowej, Zawadce, Rymanowskiej i Króliku Wołoskim'l. 

O murowanym prezbiterium cerkwi w Dalowej wspomniano w akcie wizy­
tacji z 1761 r. 29 . lak infonnuje inwentarz z 1839 r. cerkiew ta została wznie-

18 W. Grzesik, T. Tkaczyk, op. cit, s. 125. 
19 APP, ABGKP. sygn. 2U, k. 2. 
20 Ibidem. sygn. 21. k. 3. 
" Ibidem, k. 16. 
22 1J".L(IA, f 146. op. 20, spr. 2663. 1;. 2. 
" APP, ABGKP, sygn. 20, spr. 2663, k. 8. 
2' Ibidem. sygn. 21, k. 8. 
2S Ibidem, k. 14. 
,. W(IA, f 146, op. 20, spr. 2663, k. 8. 
21 WCJllamu~1I AnocmoRbcbKoi ai1\łil/icmpO/(ii enapxii rtepellucbKoi I/a 1879 p .. nepeMHWJlb 1879, 

s. 141. 
28 Z. Sza n ter, Opis dekanatu Jasielskiego spo/7qd::ony IV 1761 roku p/7ez księdza Aleksandra de 

UnicholV Stebnickiego. parocha Szklarskiego, Rzeszów 1999. 
29 Ibidem. 
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siona w 1725 r. JO "Specyfikacja" 1804 r. podaje: Cerkiew pod wezwaniem św. 
Paraskewii, z drewna, zwieńczona trzema kopułami, na jitnJamentach drew­
nianych, do której dołączono prezhiterium murowane. Podłoga w cerlcwi drew­
niana, a w prezbiterium kamienna, pod dachem gontowym, w dobrym stanie. 
Oszacowana na 350 złrJI . Najej miejscu w 18~9 r. zbudowano nową całkowicie 
drewnianą cerkiew, która spłonęła w 1931 r. 12 . Już w 1933 r. powstała kolejna, 
również drewniana)). 

Wizytator z 1761 r. opisywał także cerkiew w Zawadce, podkreślając, że 
prezbiterium od wielkiej wilgoci w murach [ ... J bardzo zniszczoneJ4 . "Spe­
cyfikacja" z 1804 r. daje uzupełnienie: Cerkiew pod wezwaniem Narodzenia 
Dziewicy Maryi, postawiona jest z drzewa ciętego pod dachem gontowym, jest 
znacznie zdezelowana - oprócz prezbiterium, które jest murowane - a w pro­
porcji do mieszkańców za szczupla, tak że nie reperacji, lecz postawienia no­
wej zachodzi potrzeba. Oszacowana na 25 Zh)5. Jak świadczy inwentaryzacja 
z 1827 r., owa cerkiew zbudowana była w 1684 r. J6 . W 1865 r. zastąpiła ją nowa 
drewniana cerkiew, a murowane prezbiterium poprzedniej przerobiono na ka­
plicęJ7. 

O murowanym prezbiterium cerkwi zbudowanej ponad 200 lat temu w Króli­
ku Wołoskim, wizytator z 1761 r. informował: sacrarium ... murowany. .. bardzo 
podłym rzemiosłemJ3 • "Specyfikacja" 1804 r. podaje: Cerkiew pod wezwaniem 
Św. Mikolaja wykonana z drzewa ciosanego, na murowanych fundamentach, 
z wielkim prezbiterium w calości murowanym, pod ulegającym dezelacji da­
chem gontowym, wymagającym reperacji. Oszacowana na 1100 złrJ ·'. Jak in­
formuje inwentarz z 1823 r., w 1794 r. postawiono nową, drewnianą cerkiew 
przy starym, murowanym prezbiterium40 . W 1841 r. wzniesiono murowaną cer­
kiew 41 • Nie wiadomo, czy wykorzystano murowane prezbiterium z poprzedniej, 
czy przerobiono go na kaplicę. 

Jeszcze w jednej wsi dekanatu jasielskiego - Puławach odnotowano istnie­
nie takiej cerkwi. W"Specyfikacji wszelkich realności" z 1805 r. zapisano: 
Cerkiew pod wezwaniem Zesłania Ducha Św., z potrójnie łamanym dachem, 
w której najbardziej zniszczone było sanktuarium, w roku obecnym - według 

30 UllIA, f. 146, op. 20, spr. 1695. 
l i UllIA, f. 159, op. 9, spr. 2838, k. 2 . 
. 12 W e lfamll:L1f AnocmOJ/bCbKoi ao.lfiHicmpatlii" JleMKi6uIWIU ". s. 120. 
1.1 Ibidem. 
].l Z. Szanter, op. cit. 

" UllIA. f. 159, op. 9, spr. 2862, k. 3. 
36 UllIA. f. 146, op. 20, spr. 1718. 

J7 WGllamll:L1f AnOCmOJlbCbKoi" aO>lIiuicmpatlii" enaf'xii" //epe."UCbKoi Ha /879 p .. nepe~fHWJ1b 1879 
twg indeksu miejscowosci). 

"Z. Szanter, op. cit. 
39 UllIA, f. 159, op. 9, spr. 2890, k. 8. 
'0 UllIA, f. 146. op. 20, spr. 1718. 
4 1 Ibidem. 



Wasy/ Slobodian 131 

konsensusu konsystorza Przemyskiego obrządku greckiego - staraniem paro­
cha i mieszkańców wymurowane zostało sanktuarium razem z zakrystią, a/e 
w sklepieniu i pokryciu jeszcze nie dokończone, środki na to zbiera społeczność 
i paroch. Oszacowano prezbiterium na 200 złr'2. Drugie dwie części z drew­
na ciętego na jimdamentach drewnianych, pod dachem gontowym, dlatego że 
dawne wielkiemu zniszczeniu uległy. Oszacowano na 10 zlr Cerkiew w palu 
stai. Cerkiew i dzwonnica kosztem wspólnoty wzniesiona43 Później do tego 
murowanego prezbiterium dobudowano - jak informuje inwentarz z 1845 r. 
- nową cerkiew drewnianą w 1831 r., a po jej spaleniu następną w 1871 r." 
Niestety ostatnia została rozebrana w 1955 r.,s 

W "Specyfikacji wszelkich realności" odnotowano jeszcze trzy cerkwie 
tego typu: w miejscowościach Wołodź (dekanat dynowski), Makowa (deka­
nat dobromilski) i Lesko (dekanat leski). O cerkwi w Wołodzi w"Specyfi­
kacji" z 1804 r. zanotowano: Cerkiew pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża, 
prezbiterium wielkie, drugi i trzeci chór drewniany, na fundamentach murowa­
nych budowany, pod dachem gontowym, naprawy wielkiej potrzebuje. Oszaco­
wana na 250 Z//6. Niestety nie udało się ustalić daty wybudowania tej cerkwi. 
W 1905 r. na jej miejscu zbudowano nową, murowaną cerkiew'? 

Cerkiew w Makowej tak została opisana w "Specyfikacji" z 1804 r.: Cerkiew 
pod wezwaniem św. Jana Chrzciciela, drewniana, na jimdamentach drewnia­
nych, w której prezbiterium murowane, ale nie sklepione, tylko powałą nakryte, 
podłoga wyścielona cala kamieniami niereglllarnymi, pod dachem gontowym. 
Oszacowana na 3 złr'·. Jej niewysoka wycena świadczy o wiekowości cer­
kwi oraz jej ogromnym zniszczeniu. W 1879 r. zbudowano nową, drewnianą 
cerkiew'\ a stare, murowane prezbiterium prawdopodobnie przerobiono na 
dzwonnicę. Niestety cerkiew i dzwonnica po II wojnie światowej zostały znisz­
czone. 

Ostatnia ze znanych cerkwi tego typu znajdowała się w Lesku. "Specyfika­
cja" z 1805 r. informuje: Cerkiew pod wezwaniem św. Mikołaja by/a drewniana, 
z murowanym i sklepionym prezbiterium, po spaleniu w J 774 do dziś nie odbu­
dowana, cmentarz i pluc, na którym była zbudowana, leży pusty, z dzwonnicq 
drewnianą z wiązu, tarcicą obit~ od ognia uratowaną. Ale dla chwały Pana 
Boga i wygody ludu trzeba było po spaleniu tamtej nową murowaną wznieść na 

"' Zloty reński (ryński) - gulden r~ński lub ryński, srebrna moneta austriacka (równit:ż pieniądz papie­
rowy), równa 60 krajcarom (od XVIII w też 1, talara), używana w latach 1559-1857 w południowej 

części Galicji i Cesarstwie Austro-Węgierskim. 

" LUlIA, f. 159, op. 9, spr. 2972, k. 5. 
44 Ibidem, f. 146, op. 20, spr. 1764. 
's Losy cerkwi w Polsce po /944 roku, red. A. M a re k, Rzeszów 1997 . 

.. LUlIA, f. 159. op. 9, spr. 2814, k. 7. 
J7 WeArallmll~H zpe/Co-KamO,711CbKOZO oyxo8ellcm8a 3Jly4ellllx enapxiu DepeMucbKoi; caM6ipcbKoi i 

CRlli/(bKOi 110 piK 60JICUlJ /93/1-39. nepeMHWJlb 1938 (wg indeksu). 

" LUlIA, f. 159, op. 9, spr. 2925, k. 5. 
' 9 T. Spiss, op. cit.. s. 14. 
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innym - odosobnionym od mieszkalnych budynków - miejscu, ale na to czasu 
nie mdo. Czas jej powstania nie jest znany, zaś pierwsza informacja o miejskiej 
cerkwi pochodzi z roku 158051 • Wiadomo, że podczas najazdu szwedzkiego 
w 1704 r. cerkiew ocalała, tak więc pochodziła co najmniej z XVII, a możliwe 
nawet, że z XVI wieku. 

Warto podkreślić, że poza omawianym terenem, nie spotyka się nigdzie 
więcej drewnianych cerkwi z murowanym prezbiterium. Na wschód od wyty­
czonego terytorium występują cerkwie z murowaną nawą, prezbiterium oraz 
babińcem, na przykład wNiżankowicach, Hołowiecku, Ilniku i innych miej­
scowościach. Jedyną znaną współcześnie cerkwią drewnianą z murowanym 
prezbiterium jest cerkiew w Załanowie koło Rohatyna, zbudowana w 1724 r. 
jako w całości drewniana budowla, do której murowane prezbiterium z dwiema 
zakrystiami dobudowano w 1878 r. 

Analizując rozmieszczenie tego typu budowli, dostrzec można, że większość 
z nich zlokalizowana była w centralnej części Łemkowszczyzny, czyli w daw­
nych dekanatach jasielskim i dukielskim, a jedynie trzy znajdowały się poza 
tym skupiskiem. Można zatem drewniane cerkwie z murowanym prezbiterium 
uznać za zjawisko charakterystyczne dla Łemkowszczyzny Środkowej. 

Czas powstania tych budowli jest różny. Za najstarsze należy uznać cer­
kwie w Króliku Wołoskim (XVI w.) i Lesku (XVI w.?). Nieco później po­
wstały świątynie w Trzcianie (XVII w.), Zawadce Rymanowskiej (1684 r.), 
Dalowej (1725 r.), Zyndranowej (pierwsza połowa XVIII w.), Mszanie (lata 
60. XVIII w.), Tylawie (przed 1775 r.), Polanach (przed 1780 r.), Chyrowej 
(1780 r.), chociaż murowane prezbiteria w Chyrowej, Mszanie i Polanach da­
tuje się na okres wcześniejszy. Prezbiterium cerkwi w Mszanie również zosta­
ło zaadaptowane do nowszej świątyni z 1865 r. Najpóźniej powstała cerkiew 
w Puławach (1804 r.). Jakjuż wspomniano, nie udało się dotąd ustalić daty wy­
budowania cerkwi w Wołodzi i Makowej. 

Ciekawym problemem jest zarówno ogólny wygląd bryły cerkwi, jak i wy­
gląd murowanej części ołtarzowej. Niestety na dzień dzisiejszy badania te mogą 
być jedynie fragmentaryczne na skutek braku dokumentacji ikonograficznej 
większości nie zachowanych do czasów obecnych obiektów. Obok zachowa­
nej cerkwi w Chyrowej i starego prezbiterium w Zawadce Rymanowskiej, za­
chowały się fotografie cerkwi w Mszanie z 1865 r." oraz cerkwi w Polanach'\ 
a także prawdopodobnie murowane starsze prezbiteria w nowszych cerkwiach 
w Tylawie, Trzcianie i Króliku Wołoskim. 

Na podstawie istniejącej dokumentacji można stwierdzić, że murowane prezbi­
teria z półkolistym zamknięciem tyln~j części znajdowały się w Chyrowej, Tyla­
wie, Mszanie (możliwe, że w tej ostatniej było łukowe zamknięcie części tylnej), 

'" U)l.IA, f. 159, op. 9, spr. 2904, k. 13. 
II S. Kryc i ńs ki, Cernvie IV Bieszczadach, Warszawa 1995, s. 62. 
II S. Kryc ińs k i, LemkoIVskie cerkwie z murowanymi prezbiteriami, Warszawa 1998, s. 67-71. 
53 Ibidem. 



prostokątnymi były prezbite­
ria w Trzcianie i prawdopo­
dobnie w Makowej, graniaste 
posiadały cerkwie w Zawad­
ce i Polanach. Niektóre z nich 
nie posiadały sklepienia, jak 
zachowane w Chyrowej, czy 
nieistniejące już w Makowej 
(przykryta powałą), Mszanie, 
Dalowej. Sklepienie prezbi­
terium odnotowano w Lesku, 
Zawadce (cylindryczne), Ty­
lawie (cylindryczne) i Trzcia­
nie (krzyżowo-cylindryczne). 
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Większość miała przesw\- Plan cerkwi w Chyrowej. 
ty okienne w ścianie wschod-
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niej i czasami w południowej prostokątnego wykroju z łukowym zwieńczeniem 
(Chyrowa, Mszana, Trzciana, Tylawa). We wschodniej ścianie prezbiterium 
w Zawadce znajdował się okrągły otwór. 

Jeszcze mniej informacji jest na temat ogólnego wyglądu budowli. Praktycz­
nie o większości z nich wiadomo jedynie. że były one trójdzielne (Puławy, Kró­
lik Wołoski, Zawadka, Wołodź i inne). Na temat cerkwi w Dalowej zaznaczono 
w opisie, że jest zwieńczona trzema kopułami. Jedynie o cerkwiach w Chyro­
wej, Mszanie i Polanach jest więcej konkretnych informacji. Cerkwie w Chy­
rowie i Polanach należały do łemkowskiego typu budownictwa sakralnego. 
Cerkiew w Mszanie można odnieść do neoukraińskiego stylu budowli na pIa­
nie krzyża - z wielką kopułą nad nawą centralną. 

Czym można wyjaśnić pojawienie się takich budowli, specyficznych pod 
względem połączenia różnych materiałów użytych do ich budowy? Najprost­
szym zdaje się być wniosek, iż mieszkańcy starając się zachować od ognia 
najcenniejsze i najświętsze miejsce w cerkwi, wznosili je z bardziej odporne­
go na ogień materiału. Taki pogląd wysunęła polska badaczka Zofia Szanter4 • 

Prawdopodobnym jest, że połączenie różnych materiałów u7ytych do budowy 
było próbą naśladowania w wiejskim budownictwie murowanych miejskich 
wzorców. Jako dodatkowy argument, przemawiający za tą tezą, może świad­
czyć otynkowanie drewnianych części cerkwi w Trzcianie, co nadawało całej 
budowli wygląd murowanej świątyni. Istnieje jednak możliwość, że tradycja 
połączenia murowanego prezbiterium z drewnianą nawą i babińcem ma star­
sze korzenie. W badaniach wykopaliskowych prowadzonych przez archeolo­
ga 1. Ginalskiego na górze Fajka, niedaleko Trepczy nad Sanem, odsłonięto 
fragmenty cerkwi z drugiej połowy XIII w., która - według badacza - miała 

~ Z. Szant e r. op. cit. 
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murowane prezbiterium i drewnianą nawę55. Możliwe, że taka tradycja wy­
kształciła się w tym rejonie dawniej i była fragmentarycznie kontynuowana aż 
do połowy XIX w. 

Niestety, z tej ciekawej grupy świątyń do naszych czasów zachowała się je­
dynie cerkiew w Chyrowej, fragmenty cerkwi w Zawadce, Trzcianie i Tylawie, 
a także ruiny prezbiterium cerkwi w Mszanie. 

Wolodż 

Ch + ~"'"'. '"""~ ... 
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• • Tmi,na . • 
Polany Msz;ma . Króh Voloski PUIJwy 
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Mapa rozmieszczenia cerkwi z murowanym prezbiterium 
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STUDIA POLSKO-UKRAIŃSKIE 
TOM I 2006 

STAN/SŁAW SZUR O 

POWSTANIE GMACHU SEJMU KRAJOWEGO WE LWOWIE 
(budynek obecnego Uniwersytetu Lwowskiego) 

Jednym z najpiękniejszych zabytkowych obiektów we Lwowie jest gmach 
główny uniwersytetu. Ten pięknie położony (naprzeciw dawnego Ogrodu 
Jezuickiego) budynek powstał na przełomie lat siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych XIX stulecia, jako siedziba Sejmu Krajowego Królestwa Galicji 
i Lodomerii i z tego powodu był przez lata symbolem autonomii galicyjskiej. 

Pierwsze posiedzenie Sejmu Krajowego, które zapoczątkowało erę autono­
miczną odbyło się we Lwowie 15 kwietnia 1861 roku. Ponieważ nie było wów­
czas w stolicy Galicji budynku z salą dostosowaną do obrad sejmowych, więc 
posłowie musieli zasiąść w specjalnie zaadaptowanej do tego celu sali reduto­
wej Teatru Skarbka. Już wówczas jednak zauważano, że sala ta niezupełnie od­
powiadała przeznaczeniu swemu. Głównie dlatego, że siedzenia nie mogły być 
urządzone amfiteatralnie, a szczupłość jej nie dozwalała nie tylko pulpitów dla 
tych posłóH~ którzy by pisać chcieli, lecz nawet wygodnych krzeseł. Na koncer­
cie lub innem zebraniu ustawione rzędami krzesła są dostatecznym przygoto­
waniem; dla obrad sejmowych lo za mało. Nie wina to jednak urządzającego 
tę salę budowniczego, pana Kuczery lecz szczupło.~ci miejsca'. Powagę obrad 
ratowały natomiast elementy dekoracji sali. Wspaniale urzqdzone wzniesienie 
lakierowane na biało ze złoconymi architektonicznymi ozdobami, a na nim zło­
cone krzesło marszałka i nieco niżej krzesła dla sekretarzy; podobnież zbudo­
wana mównica, stanowily właściwą ozdobę sali sejmowe/. Nie milkły jednak 
głosy krytyczne, szczególnie, że niektórzy publicyści i posłowie narzekali na 
niestosowne dla obrad sejmowych malowidła zdobiące sufit sali, a także na nie­
dostateczną ilość miejsc dla publiczności i dziennikarzy. Pomimo tych uwag 
Teatr Skarbka udzielać miał swej gościny posłom jeszcze przez wiele lat. Na 
dodatek, już w czasie przygotowań do drugiej sesji sejmowej w 1863 roku, 
okazało się, że o wiele taniej niż każdorazowe urządzanie sali redutowej i prze-

I Korespondencja ze Lwowa, "Czas" 17 IV 1861, s. 1. 
'Ibidem. 
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chowywanie dekoracji w odrębnym składzie wyniesie wynajęcie obiektu na 
stałe. Tak więc coroczną pozycją budżetu krajowego była przez wiele lat opłata 
za dzierżawę sali obrad, pomniejszana jedynie o wpływy, jakie uzyskiwał Sejm 
podnajmując ją od czasu do czasu różnorakim towarzystwom i organizacjom. 

Problemy lokalowe Sejmu to jednak nie tylko kłopoty z salą obrad. Od za­
kończenia pierwszej sesji należało również znaleźć lokalizację dla biur Wy­
działu Krajowego, który stanowił nieustannie działający organ Sejmu. Wydział 
Krajowy składał się z Marszałka Krajowego oraz sześciu wybranych przez 
Sejm członków, z których każdy odpowiadał za określony zakres problemów. 
Należy przy tym podkreślić, że Wydział Krajowy dysponował zapleczem ad­
ministracyjnym w postaci swojego biura, które ze względu na stale rozszerza­
jący się zakres działania Wydziału wciąż rozrastało się liczebnie, dzieląc się 
przy tym od początku na następujące oddziały: konceptowy, rachunkowy, ka­
sowy, techniczny, sanitarny i manipulacyjny. Początkowo celem jego lokaliza­
cj i wynajęto od Juliusza Glixelego dwupiętrową kamienicę, usytuowaną przy ulicy 
Szerokiej działkę oznaczoną w planach katastralnych Lwowa numerem 615.2/4. 
Jednak rozrastające się biuro wymagało nowych pomieszczeń. W późniejszych 
latach wynajęto więc kolejną kamienicę od spadkobierców Nagla oraz korzy­
stano z wynajmowanych pomieszczeń w gmachu Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, a nawet przez jakiś czas w pałacu Potockich. 

Wszystkie te problemy lokalowe doprowadziły do tego, że już w roku 1864 Wy­
dział KrajO\'v)' postanowił nabyć budynek odpowiedni dla pomieszczenia Sejmu 
Krajowego, a więc biur oraz sali obrad sejmowych. Początkowo zainteresowa­
no się wystawioną na sprzedaż siedzibą Towarzystwa Kredytowego. Jednak już 
wstępne oględziny gmachu wykazały, że aby go zaadaptować należałoby dobudo­
wać do niego salę sejmową. To z kolei podrażało budynek do około 300.000 złr. 

Dlatego też Wydział Krajowy nie zdecydował się na taką inwestycję. Decyzję tę 
poparli posłowie skłaniający się raczej do budowy zupełnie nowego obiektu, w peł­
ni przystosowanego do specyfiki działalności parlamentarnej. Swoje przekonania 
wyrazili w kilka lat później, przyjmując 14 października 1869 uchwałę zobowiązu­
jącą Wydział KrajO\'v)' do wyszukania placu pod taką budowę lub znalezienia bu­
dynku, który można by łatwo zaadaptować na cele sejmowe. Aby ułatwić działania 
Wydziału Krajowego w uchwale tej wyznaczono kwotę 10.000 ZIT. na wstępne pra­
ce projektowe takiego gmachu. 

Rozpoczęły się poszukiwania właściwej lokalizacji. W pierwszej kolejności zba­
dano możliwości zakupu tzw. Pałacu Młockiego. Jednak biegli ocenili, że budynek 
ten należałoby całkowicie przebudować dodając piętro, przesklepiając część po­
mieszczeń oraz dobudowując na podwórzu salę sejmową. To wszystko, przy wy­
sokiej cenie budynku, dyskwalifikowało niniejszą ofertę. Z tych samych względów 
negatywnie oceniono propozycję nabycia gmachu miejskiego znanego pod nazv.'ą 
hotel ,,Angielski". Zwrócono także uwagę na wystawiony na sprzedaż budynek 
dl1.1kami rządowej. Tę ofertę dyskwalifikowała jednak powierzchnia działki, ogra­
niczona do 600 sążni kwadratowych, podczas gdy wstępne założenia wskazywały 
na poh'Zebę działki prawie czterokrotnie większej. 
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W tej sytuacji Wydział Krajowy za najciekawszą ofertę uznał propozycję 
wysuniętą przez kuratora Zakładu Narodowego im. Ossolińskich księcia Jerze­
go Lubomirskiego. Proponował on sprzedaż za stosunkowo niewysoką kwotę 
54.719 złr. części ogrodu Ossolińskich, położonej wzdłuż ulicy Szerokiej , po­
między ulicą Ossolińskich a wzgórzem cytadeli. Wydział Krajowy zaakcepto­
wał wstępnie tę propozycję i przedstawił ją Sejmowi. W czasie sesji l R71 roku 
posłowie jednak odrzucili tę lokalizację. Wykazywali przy tym, że wprawdzie 
wskazywana działka ma sporą powierzchnię - 2.117 sążni kwadratowych, to 
jednak w przypadku budowy gmachu sejmowego problemem stanie się jej na­
chylenie i wsparcie jednym bokiem o wzgórze cytadeli. Z drugiej strony usy­
tuowanie jej w bezpośredniej bliskości budynku Ossolineum narzuca zbyt 
wielkie ograniczenia dla architektów, tak w wysokości, jak i stylu gmachu. 

Trwające poszukiwania nowej lokalizacji gmachu sejmowego zostały zawie­
szone, czego przyczyną był między innymi kryzys ekonomiczny roku l g73. 
Dopiero na sesji 5 października 1874 r. przyjęto kolejną ustawę w sprawie bu­
dowy nowego budynku Sejmu. Tym razem zobowiązując Wydział Krajowy, by 
przedłożył Sejmowi na następnej sesji do uchwalenia umowę o grunt pod bu­
dowę, plany gmachu z kosztorysami i plan finansowy, bacząc uważnie na lo, że 
koszt budowy nie ma przechodzić sumy z1500.0003 

Realizując powyższą uchwałę Wydział Krajowy początkowo zaintereso­
wał się leżącym w centrum miasta placem "Castrum", rozciągającym się 
wzdłuż ulicy Technickiej, pomiędzy ulicami Hetmańską i Teatralną (obec­
nie na tym miejscu stoi gmach opery). Plac ten posiadał powierzchnię 2. 142 
sążni kwadratowych, przy czym podzielony był pomiędzy trzech właścicie­
li: Gminę Miasta Lwowa, Fundusz S zkół Normalnych oraz Fundusz Reli­
gijny. Członkowie Wydziału Krajowego uzyskali zgodę władz miejskich na 
planowaną inwestycję i wynegocjowali wstępną cenę działki licząc średnio 
po 100 złr. za każdy sążeI1 kwadratowy powierzchni. Jednak przed podję­
ciem ostatecznej decyzji o zakupie gruntu postanowiono przeprowadzić na 
nim badania geologiczne. W ich ramach przeprowadzono cztery odwierty 
na terenie placu. Wykazały one, że na całym terenie na głębokości ok. 5 me­
trów znajduje się woda podskórna, a calizna dopiero na głębokości ok. 10 
metrów. Pod wpływem tych badań biegli powołani przez Wydział Krajowy 
orzekli, że w tym wypadku kosztafundamenluwania byłyby na tym gruncie 
nadzwyczaj wysokie, albowiem naldałoby bić pale do 3 sążni (ok. 6 me­
trów) głębokie, a calą głębokość od rusztów na palach umieszczonych. aż 
do powierzchni wod)' zabudować fundamentami, przez co ogromny kapitał 
musiałby być w/ożony w ziemię, nim by można przystqpic: do stawiania gma­
chu samego·. 

J Alegata do stenograficznych sprawuzdań Sejmu Krajowego, r. 1875, Alegat XXVII ; Sprawozdanie 
Wydziału Krajowego w przedmiocie kupna grunru pod budowę gmachu na umieszczenie Wysokiego 
Sejmu i Wydziału KrajrlHego , s. I . 

4 Ibidem. s. 3. 
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w tej sytuacji Wydział Krajowy zwrócił uwagę na kolejną działkę oznaczoną 
w planach katastralnych Lwowa numerem 717.2/4 o powierzchni 2.714 sążni 
kwadratowych, rozciągającą się wzdłuż ulicy Słowackiego naprzeciw ogrodu 
miejskiego zwanego ogrodem jezuickim. Teren ten należał do Anieli Hubickiej 
i Zofi i Szydłowskiej. Obie zgodziły się na odsprzedanie dżiałki po 52 złr. za są­
żeń kwadratowy. Teren działki był częściowo zabudowany. Znajdowały się na 
nim: budynek łazienek Szydłowskiego i tzw. Pałac Hechta, w którym mieściła 
się siedziba i sala do ćwiczeń Towarzystwa Gimnastycznego "Sokół" . r w tym 
wypadku przed podjęciem ostatecznej decyzji przeprowadzono badania geolo­
giczne. Wykazały one, że warunki do budowy były tam o wiele lepsze niż na 
placu "Castrum", gdyż woda gruntowa znajdowała się na głębokości od l do 
2 metrów, a calizna na głębokości 2,8 do 3,7 metra. 

Jeśli spojrzymy na przewidywane koszty nabycia terenów i budowy fun­
damentów na obu działkach, to widzimy znaczną różnicę na korzyść dział­
ki przy ogrodzie miejskim. Koszty te bowiem w tym wypadku oceniano na 
186.128 złr., zaś w wypadku placu "Castrum" zakładano ich wysokość na po­
ziomie 390.875 złr., a więc ponad dwukrotnie więcej. Wbrew jednak ustawie 
z 5 października 1874 r. Wydział Krajowy nie podjął sam decyzji w sprawie 
zakupu działki. Korzystając z tego, że cesarz zwołał sesję sejmową na wiosnę, 
a nie tak jak normalnie jesienią, pozostawiono decyzję w tej kwestii posłom. 
Posłowie zgodnie z sugestiami Wydziału Krajowego nabyli działkę tańszą pod­
kreślając przy tym, że położona jest ona w najpiękniejszej części miasta, w któ­
rej powstawało w tamtym okresie najwięcej nowych budynków. Dodatkowo 
aby ułatwić zaplanowanie budynku, Sejm wyraził zgodę na zamianę części 
nabytej działki z właścicielem sąsiedniej posesji Stanisławem Brykczyńskim . 

Dzięki temu przy zachowaniu takiej samej powierzchni, nabyty teren wypełniał 
cały obszar pomiędzy ulicami Słowackiego i Kościuszki. Pozwalało to lepiej 
rozplanować przyszły gmach i utworzyć dwa fronty budynku. 

Po zakończeniu formalności urzędowych Wydział Krajowy przystąpił do 
projektowania gmachu. Ogłoszono konkurs na projekt, jednak żadna ze zgło­
szonych prac nie spełniała wyznaczonych wstępnie warunków. W tej sytuacji 
postanowiono zlecić projekt znanemu architektowi Juliuszowi Hochbergerowi, 
który zajmował stanowisko dyrektora w Miejskim Urzędzie Budowniczym we 
Lwowie i był autorem zrealizowanych wcześniej projektów: gimnazjum im. 
Franciszka Józefa r oraz szkoły realnej we Lwowie. 

Przygotowany przez Hochbergera projekt uwzględnił wszystkie szczegóło­
we uwagi zgłaszane przez powołaną w tym celu nadzwyczajną komisję sejmo­
wą. W projekcie opracowano rozkład pomieszczeń z dwiema dużymi salami : 
salą obrad sejmu oraz salą obrad Wydziału Krajowego. W tym drugim przy­
padku, zgodnie z życzeniem posłów, salę tak zaprojektowano, aby można było 
umicścić w niej obraz Jana Matejki: "Unia Lubelska". Architekt przyjął przy 
tym, że główna fasada budynku będzie się znajdowała od strony ogrodu jezu­
ickiego. Projekt przewidywał podv.ryższenie o metr nawierzchni ulicy aby plan 
lepiej komponował się z przestrzenią parkową. Od tej strony zaprojektowana 
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została też sala sejmowa i pomieszczenia przeznaczone do pracy posłów. Więk­
szość zaś lokali Wydziału Krajowego zaplanowano od strony ulicy Kościuszki. 
Tam też przy głównym wejściu przewidziano pomieszczenie przeznaczone na 
dziennik podawczy. Fasada od tej strony była mniej okazała, gdyż wypełniała 
jedną stronę ukształtowanej w łuk ulicy. Należy podkreślić, że architekt prze­
widział konieczność późniejszej rozbudowy gmachu . Dlatego też w projek­
cie umieścił dodatkową część fundamentów, na których pierwotnie urządzono 
ogród, a w późniejszych latach dobudowano dodatkowe skrzydło. 

Prace budowlane rozpoczęły się I kwietnia 1878 roku od kopania fundamen­
tów i przebiegały bardzo sprawnie. Tak, że gdy zgodnie z tradycją 29 września 
odbyła się uroczystość wmurowania kamienia węgielnego, to znaczna część 
ścian była już wymurowana. Kamień węgielny poświęcił i wmurował arcybi­
skup Wierzch lej ski, a na uroczystość przybyli duchowni, urzędnicy rządowi 
i autonomiczni oraz liczni goście. 

W pierwszym roku budowy najszybciej przebiegało wznoszenie gmachu 
od strony ul. Słowackiego. Tu też zakończono budowę ścian ciągów komu­
nikacyjnych : klatek schodowych i korytarzy oraz osadzono nad ukończony­
mi pomieszczeniami belki stropowe. Przed zimą zadaszono zakończone części 
obiektu. Ściany pozostałych pomieszczeń od ulicy Słowackiego oraz ściany 
sali obrad sejmowych doprowadzono do wysokości gzymsu głównego. O wie­
le wolniej posuwała się budowa od ulicy Kościuszki. Spowodowane to było 
koniecznością przeprowadzenia kanalizacji odprowadzającej ścieki do kanału 
miejskiego wzdłuż położonych fundamentów budynku. 

W zimie 1878/79 położono tynki w ukończonych pomieszczeniach oraz 
wstawiono w nich okna. W kolejnym sezonie budowlanym wykończono pra­
ce murarskie stawiając całkowicie budynek w stanie surowym. Należy pod­
kreślić, że poza fundamentami i cokołami używano do budowy jedynie cegieł, 
unikając prac kamieniarskich w konstrukcji ścian, aby niepotrzebnie nie zwięk­
szać kosztów budowy. Nie zapomniano jednak o elementach zwi,,<kszających 
trwałość budynku. Dlatego też posadzki i schody w głównych ciągach ko­
munikacyjnych wykonano z estetycznego i odpornego na ścieranie "kamie­
nia trembowelskiego". Wszelkie pomieszczenia zaopatrzono w zwykłe sufity. 
Wyjątkiem sąjedynie pomieszczenia specjalne jak skarbiec czy archiwa, które 
zaopatrzono w sklepienia kamienne. Również wyjątkowo potraktowano dach 
głównej klatki schodowej i sali sejmowej, wykonującje ze szkła. Zadbano przy 
tym o wykonanie specjalnych konstrukcji umożliwiających częste ich mycie. 

Od początku roku 11)80 poza pracami wykończeniowymi zaczęto rów­
nież wyposażać budynek. Otrzymał on wiele stosunkowo nowoczesnych 
urządzeń. Na przykład w gmachu zainstalowano wyłącznie nowoczesne, jak 
na ówczesne czasy, "waterklozety". Przy czym do zaopatrywania ich oraz 
innych pomieszczeń w wodę zainstalowano specjalną pompę napędzaną 
silnikiem gazowym. Zastosowano nowoczesne ogrzewanie części reprezenta­
cyjnych budynku, wprowadzając system opracowany przez wiedeńską firmę 
Holldorff et Bri.ickner. Przygotowano również instalację, a następnie stosun-
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kowo szybko urządzono w budynku oświetlenie elektryczne, wykorzystując 
do tego celu specjalną maszynę parową ustawioną na podwórzu sejmowym. 

Prace budowlane kierowane były przez trzyosobowy zespół składający się 
z Juliusza Hochbergera oraz podległych mu Józefa Janowskiego i Kazimierza 
Kurakowskiego. Oczywiście wszelkie prace wykonywane były przez liczne fir­
my, których zatrudnienie przy tak ważnej inwestycji świadczyło o ich dużej 
renomie. Dlatego warto wymienić przedsiębiorstwa, które były wykonawca­
mi budynku : Wincenty Walerian Rawski - prace ziemne i murarskie, Pierwsza 
Spółka Wyrobu Cegieł Maszynowych i Towarów Glinianych - dostawa cegły, 
Towarzystwo Galicyjskie Wyrobu Cegieł Maszynowych - dostawa cegły i ka­
mienia, Jan Karłowicz - dostawa cegły i kamienia, Jan Hofmann - dostawa 
kamienia, Samuel Chajes - dostawa wapna, Marek Tennenbaum - dostawa 
wapna, Abraham Byk - dostawa wapna, fabryka Wełdzirska - dostawa cemen­
tu, Maurycy Diamand we Lwowie - dostawa cementu, Manes Chajes i Chaim 
Carniol - dostawa piasku, Emil Torosiewicz - prace kamieniarskie, Towarzy­
stwo Przemysłowe we Lwowie - prace z asfaltu, Karol Hroboni - prace ciesiel­
skie, Bracia Wczelaki we Lwowie - prace stolarskie, fabryka stanisławowska 
Seinfeld et Fraenkel - prace stolarskie, Leon Bratkowski - prace blacharskie, 
Kasper Widacki - ankrowanie, Albert Milde z Wiednia - prace ślusarskie 
i konstrukcje żelazne, Gedalie Shapira - prace lakiernicze, firma Józefa Ran­
kla z Wiednia - prace szklarskie, Leonard Marconi, profesor szkoły politech­
nicznej we Lwowie - prace rzeźbiarskie, Feliks Mikulski i Julian Gorgolewski , 
lwowscy rzeźbiarze - prace rzeźbiarskie, Pierwsze Wiedeńskie Stowarzyszenie 
Rzeźbiarzy (l . Wiener Bildhauer Association) - prace rzeźbiarskie. 

Kontrowersje wzbudził projekt ozdobienia gmachu sejmowego rzeźbami . 

Plany zakładały, że na attyce fasady głównej będzie się znajdowała grupa rzeź­
biarska . Poniżej, nad gzymsem głównym, cztery posągi, przy wejściu głównym 
zaś dwie grupy rzeźbiarskie, w klatce schodowej - po obu stronach wejścia do 
sali sejmowej - dwa posągi. Ponadto sala sejmowa miała być ozdobiona rzeź­
bami, które stanąć powinny w niszach specjalnie na ten cel wykonanych. 

Wydział Krajowy powołał specjalną komisję do określenia tematyki powyż­
szych rzeźb. Komisja ta zebrała się pod przewodnictwem Oktawa Pietruskie­
go w składzie: Juliusz Hochberger, dr Wojciech Kętrzyński (dyrektor Zakładu 
Ossolińskich), dr Xawery Liske, dr Antoni Małecki, dr Roman Pilat, Henryk 
Rodakowski, dr Izydor Szaraniewicz, Julian Zachariewicz. Komisja ta ustaliła 
następującą tematykę planowanych rzeźb: 

- na szczycie attyki grupa rzeźbiarska: "Ustawodawstwo biorące w opiekę 
Polskę i Ruś", 

- poniżej figury uosabiające: Mądrość, Wiarę, Miłość Ojczyzny i Poświęce-
nie lewentualnie Sprawiedliwość), 

- przy wejściu grupy - Oświata i Praca, 
- w klatce schodowej figury: Wolność i Jedność. 
Ponieważ jednak tematyka ustawianych rzeźb była dla członków Wydzia­

łu Krajowego rzeczą nadzwyczajnej wagi, plany te wysłali celem konsul-
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tacji do Akademii Umiejętności w Krakowie. Tam powstała zupełnie inna 
koncepcja. Ostatecznie powstała nowa komisja złożona z przedstawicieli 
środowisk Krakowa i Lwowa, w składzie: Oktaw Pietruski, Juliusz l-loch­
berger, dr Xawery Liske, dr Antoni Małecki, dr Roman Pil at, dr Józef We­
reszczycki, dr JózefSzujski, dr JózefŁepkowski, dr Franciszek Piekosiński, 
która zadecydowała o następującym układzie tematycznym figur: 

- na attyce: grupa przedstawiająca "geniusza Ojczyzny" rozpościerają­
cego opiekę nad Galicją z Wielkim Księstwem Krakowskim, symbolizo­
wanymi przez postać żeńską - wyobrażającą Wisłę i męską - wyobrażającą 
Dniestr, 

- niżej cztery postacie wyobrażające Prawdę, Miłość, Wiarę i Sprawiedli­
wość, 

- przy wejściu na zewnątrz dwie grupy przedstawiające Oświatę i Pracę, 
- w klatce schodowej figury czterech władców Polski i Rusi w dwóch pa-

rach: Mieszko I i Kazimierz Wielki oraz Włodzimierz Wielki i Jarosław Mą­
dry. 

Zaplanowane wówczas rzeźby zostały następnie w wyniku konkursu 
- z którego notabene wykluczono z góry "artystów cudzoziemskich" - przy­
dzielone kolejnym rzeźbiarzom. Grupa na attyce oraz grupy przy wejściu 
- Teodorowi Rygierowi, Miłość i Sprawiedliwość oraz postacie czterech 
władców - Zygmuntowi Trembeckiemu, a Prawda i Wiara - Feliksowi Mi­
kulskiemu. 

Przystępując do prac budowlanych zakładano, że zostaną one zakończone 
w lecie l g80 roku. Dlatego też zaplanowano odwiedziny gmachu Sejmu przez 
cesarza Franciszka Józefa I, który we wrześniu tego roku przybył z wizytą do 
Galicji. Jednak prace przebiegały z pewnym "poślizgiem"; i cesarz odwiedzał 
budynek jeszcze niewykończony. Jednakże dzięki tej wizycie wszyscy mogli 
podziwiać fasadę budynku jeszcze przed ostatecznym zakończeniem prac, bo­
wiem z powodu tak ważnej okazji rozebrano chwilowo rusztowania od strony 
ogrodu jezuickiego, a na fasadzie w miejsce przyszłych rzeźb umieszczono ich 
podobizny wykonane z kartonu. 

Ostatecznie budynek oddano do użytku na wiosnę IS81 roku, bez większych 
uroczystości, wprowadzając do jego pomieszczeń kolejne biura Wydziału Kra­
jowego. Sesja sejmowa zwołana jesienią tego roku odbyła się już w nowej sali 
obrad, która została zaopatrzona w drewnianą trybunę oraz specjalne meble 
wykonane przezfinnę braci Wczelaków z dębiny bejcowanej i woskowanej. 
Można przy tym wspomnieć, że krzesła stanowiące wyposażenie starej sali ob­
rad zostały za niewielką kwotę odsprzedane na wyposażenie jednego z kościo­
łów lwowskich. 

l Należy jednak podkreślić, że specjalna Komisja Sejmowa z roku 1880 stwierdzila, że niepodobna 
było więcej w tak krótkim czasie zrobić. Alegata do stenograficznych sprawozdań Sejmu Krajowego, 
Alegat 81, Sprawozdanie komisji administracyjnej w przedmiocie buduwy gmachu na pomieszczenie 
Wysokiego Sejmu i biur Wydziału Krajowego. Lwów 1880, s.l. 
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Dzięki znacznemu wysiłkowi całej Galicji, bo koszt budowy sięgnął gigan­
tycznej wówczas kwoty 1.200.000 złr., Lwów w roku 1881 otrzymał olbrzy­
mi budynek reprezentacyjny. Budowla z\vracała na siebie powszechną uwagę 
i stała się od razu jednym z najbardziej charakterystycznych elementów pej­
zażu miejskiego. Jeden z ówczesnych dziennikarzy lwowskich tak oto pisał 
o tym obiekcie: Nowy gmach sejmowy, dwupiętrowy, tworzy podłużny, niere­
gularny czworokąt, ciągnący się pomiędzy ulicami Mickiewicza. Słowackiego 
i Kościuszkowską, do którejjednym przypierafrontem i gdzie pomieszczone być 
mają biura Wydziału Krajowego. Główny front, gdzie mieści się sala sejmo­
wa z biurami prezydialnymi, zwrócony jest ku ogrodowi miejskiemu, ze wspa­
niałym widokiem na ogród i wznoszącą się na szczycie góry, na tle krajobrazu 
metropolitalną cerkiew św. Jura. Gmach zbudowany jest w stylu mieszanym 
najnowszego renesansu. Kolumnada frontowa ponad ryzalitem jest porządku 
korynckiego, boczne wejścia mają styl dorycki, a okna ujęte w drobne jońskie 
kolumny. Skrajne kopuły opierają się na lwach kamiennych, a szczyt attyki two­
rzy gnLpa [ ... ] przedstawiająca geniusz kraju z dwiema symbolicznymi posta­
ciami, wyobrażającymi Wisłę i Dniestr"'. 

Budynek Sejmu zachwycał wszystkich od początku swojego istnienia . 
Wzbudzał podziw nawet wówczas, gdy jeszcze trwały przy nim prace budow­
lane. 14 września 1880 r., odwiedzający niewykończony jeszcze budynek ce­
sarz Franciszek Józef l, pozostając pod jego wrażeniem wyraził życzenie: aby 
piękny ten gmach stał się przybytkiem zbawiennej dla kraju prac/o Można po­
wiedzieć, że życzeniu cesarskiemu stało się zadość, zarówno w czasie przy­
należności Lwowa do Austro-Węgier, jak i później - po zakończeniu I wojny 
światowej i włączeniu miasta do państwa polskiego, skutkiem czego utraciło 
ono swoją stołeczną rolę. Gmach dawnego Sejmu Krajowego został wówczas 
przeznaczony dla borykającego się z problemami lokalowymi Uniwersytetu 
Lwowskiego. 

6 Nowy gmach sejmowy we Lwowie, .. Tygodnik Ilustrowany" 7 V 1881, S. 298- 299. 
7 Podróż NajjaśniejszL'go Pana . .. Czas" 16 IX 1880, S. I. 
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WPŁYW UGODY BADENI - ROMAŃCZUK 
NA POLSKO-UKRAINSKIE RELACJE POLITYCZNE W GALICJI 

NA ŁAMACH KRAKOWSKIEGO "CZASU" 

W październiku 1888 r. ze stanowiska namiestnika Galicj i ustąpił Franci­
szek Zaleski. Jego następcą został, związany z krakowskimi Stańczykami, Ka­
zimierz hr. Badeni. Początek jego urzędowania przypadł na okres szczególnie 
skomplikowanej sytuacji międzynarodowej, w samej zaś Galicji na nowego 
namiestnika czekał od lat nie załatwiony problem ukraiński'. Jednak jak się 
wkrótce miało okazać, ten odznaczający się dużą energią i przetłsi~biorczością 
polityk, również w kwestii ukraińskiej miał pewne plany. Zdając sobie sprawę 
z zainteresowania Wiednia tym problemem, zdecydowany był na pewne ustęp­
stwa wobec Ukraińców. Wiedział jednak, że do pomyślnej realizacji planów 
politycznych dotyczących spraw ukrait1sk.ich może dojść jedynie wtedy, gdy 
do współpracy ze stroną rządową uda się wciągnąć któreś z ukrait1skich ugru­
powań politycznych. Pozostawała jednak kwestia, na które z owych ugrupo­
wań postawić. W tym przypadku namiestnik miał ograniczone poJe manewru. 
Na pewno nie mogli to być moskalofile ze względu na ich prorosyjskie sym­
patie oraz osobistą wrogość do nich nowego namiestnika. Nie wchodziła też w 
rachubę partia radykalna o zabarwieniu socjalistycznym (tzw. "młodzi naro­
dowcy"), której jako konserwatysta, przedstawiciel rządu i polski arystokrata 
popierać nie mógł. Pozostało mu więc oprzeć się na ukraińskim ruchu naro­
dowym, którego założenia programowe wydawały się być, do pewnego stop­
nia, do pogodzenia z polską racją stanu. Na narodowców wskazywał również 
rząd wi~del1ski kierując się względami polityki zagranicznej" naciskał więc na 
władze Galicji, aby te w miarę możliwości ułożyły poprawne stosunki między 

I Dla porządku, w tekście używane będzie określenie "ukraiński", zamiast bardzo często używanego 
w okresie, którego niniejszy artykuł dotyczy, określenia "ruski". Wyjątkiem będą cytaty, gdzie oba 
te określ enia bywają używane zamiennie. 

, W owym czasie istniało zagrożenie konfliktu zbrojnego między Niemcami i Austro-Węgrami a 
Rosją. Wzrosło ono j eszcze bardziej po dymisji O. Bismarcka w marcu 1890 r. 
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obu narodami zamieszkującymi tę prowincję). W tej sytuacji konieczne było 
zmniejszenie oddziaływania idei moskalofilskich wśród Ukraińców oraz pozy­
skanie sympatii dla Austrii Ukraińców Naddnieprzańskich'. Tak więc dla pol­
skich polityków zawarcie nowej ugody polsko-ukraińskiej zaczęło być nie tyle 
wyrazem ich dobrej woli, co przede wszystkim koniecznością polityczną. Do­
pingowała ich do tego również obawa, że jeżeli ugody z Ukraińcami nie zaini­
cjują sami Polacy, to zrobi to ponad ich głowami rząd wiedeński5 • 

Również po stronie ukraińskiej rozpoczęto działania na rzecz porozumienia 
z Polakami. Spośród narodowców aktywnie na tym polu działał Ołeksander 
Barwiński6 , nie ograniczając się przy tym tylko do terenu Galicji. Utrzymywał 
on ożywione kontakty z Ukraińcami Naddnieprzańskimi, którzy we właściwej 
koegzystencji z Polakami widzieli klucz do szerokiego rozwoju życia naro­
dO\.vego Ukraińców w ogóle7• BarwiI1ski przy znaczącej pomocy ks. Adama 
Sapiehy (również zwolennika ugody) założył pismo "Prawda" ("npaB.n:a") na 
którego łamach starał się przekonywać społeczeństwo ukraińskie do potrzeby 
porozumienia z Polakami3 . Potrzebę taką dostrzegał również wielki orędownik 
polsko-ukraińskiego pojednania, profesor uniwersytetu kijowskiego Wołody­
myr Antonowicz. Wykorzystując swoje kontakty z polskim posłem w wiedeń­
skiej Radzie Państwa i prezesem Wydziału Krajowego Antonim Chamcem\ 
próbował zainteresować polityków obu stron perspektywą porozumienia pol­
sko-ukraińskiego 1o . Był bowiem świadom, jak ogromne znaczenie (również dla 
Ukraińców z "za kordonu") ma pomyślny rozwój życia polityczno-kulturalne­
go Ukraińców w Galicji. Zdawał sobie też sprawę, że bez przychylności Pola­
ków, rządzących tą prowincją będzie to niemożliwe. 

) I. Czornowol, Nieznane dokumenty doryc=ące lIRody polsko-ukrailiskiej IV lalach /890-/894, 
"Biuletyn Południowo-Wschodniego Instyrutu Naukowego", Przemyśl 1997, s. 72. 

, C. P a rt a c z, Od Badenit'go do POlockiego. Stosunki polsko-ukraińskie IV Galicji IV latach /888-
/908, TOru!1 1996, s. 46. 

l Ibidem, s. 19-22. 
, J . G ru cha la, /Cąd austriacki i po/ski,; stronnictwa polityczne IV Galicji wobec Iovestii ukrailiskiej 

(/890-/9/4) , Katowicc 1988, s. 35; por.: I. LIOpllOBOJl, np020.70Wt'llflfl nORbcbKo-yKpaiflcbKoi' 

y 20011 fla cp opyl/i 2a.7/lllbk'020 ceiLl/y 1890 pOKy mu nepwi Bi02yKlIlla llei', .. YKpa'iHa MoncplIa" 2000, 
t. 4-5, s. 150. 

1 O. A P Ky wa, f(oA)'-l/ellmll .. 2ypmA'a yKpaillOcpi.lili" HK OJICepeRo do 6U6'łeWIH Mooepniwllii' 

yKpai'licbKo20 pyxy 6 90-x pOKax XIX CIII., [w:] PYKonl.lella y"paifliKa. Mamepiwltl .IIIJICnapoonoi' 

lIayKo6o-npak'm/l'łlwi' KOIHIJepelitlii' 20-21 6ep e:JIIH 1996 p., nbBiB 1999, s. 68. 
3 S. Kieniewicz, Adam Sapi-oha (/828-/903), Lwów 1939, s. 388-389; O. ApKywa, ['a.ffUllbKUU 

cei'w: 6116op',; k'(IAII7Wlii 1889-/895 pp., nbBiB 1996, s. 53-54. 
, W 1890 r. A. Chamice (zapewne po wcześniejszych konsultacjach z Antonowiczem), w imieniu 

polskich polityków rozpocząl pertrakt~cje 7 Teofilem Okuniewskim, obiecując poslom ukraińskim 
ustępstwa w dziedzinie szkolnictwa, pod wanlllkiem odseparowania się poslów stronnictwa naro­
dowego od moskalofilów. Okunicwski odmówil jednak pośrednictwa. twierdząc, że nie ma zaufania 
do rządowych obietnic. Zob. E. Hornowa, Ukraiński obóz postępowy i j ego wspólpraca z polską 
lewicą społeczną \oli Galicji /876-1895, Wrocław 1%8, s. 119. 

to J. Gruchala, op. cit., s. 35. 
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Część polskich polityków dostrzegając pewne pozytywne zmiany jakie za­
szły w podejściu do kwestii ugody, tak we własnym obozie, jak i wśród posłów 
ukraińskich, rozpoczęła zabiegi mające na celu zbliżenie stanowisk obu stron. 
Tym bardziej, że już w tym okresie "godzeniem" energicznie zajął się namiest­
nik. Rozpoczęto zatem pertraktacje z redaktorem "Prawdy" Barwińskim oraz z 
przewodniczącym ukraińskiego klubu poselskiego Julianem Romańczukiem ll • 
Przystali oni wstępnie na polskie propozycje. Byli bowiem zdania, że z propo­
zycji rządu należy skorzystać przede wszystkim w celu uzyskania jak najwięk­
szych ustępstw. Badeni wszak zapewnił ich, że ugodą żywo zainteresowany jest 
również Wiedeń, oświadczając: cala sprawa [ugoda polsko-ukraińska - A.B.] 
leży w interesie najwyższych sfer l2 • 

Rozpoczęły się więc tzw. "ciche spotkania" namiestnika Badeniego z ukra­
ińskimi narodowcami. Na owych spotkaniach próbowano ustalić wspólne sta­
nowisko, ale - co ciekawe - z żadnej ze stron nie padły konkretne obietnice. 
Ze strony ukraińskiej uczestniczyli w nich Julian Romańczuk, Konstantyn Te­
liszewski, Ołeksander Ohonowski, Ołeksander Barwiński oraz metropolita 
lwowski bp Sylwester Sembratowicz. Pierwsze z tych spotkań odbyło się na 
początku listopada, następne w połowie, oraz 24 listopada 'J . Rolę pośrednika w 
pracach nad przygotowaniem ugody polsko-ukraińskiej Badeni zaproponował 
metropolicie Sembratowiczowi l4 • Metropolita poparł propozycje namiestnika, 
jednak zastrzegł, że ze względu na swą godność kościelną nie może przyjąć 
funkcji przywódcy politycznego. 

Interesujące, że w artykułach zamieszczanych w tym okresie na łamach 
krakowskiego "Czasu", dotyczących spraw politycznych, nie znalazły się ja­
kiekolwiek doniesienia, zarówno o owych spotkaniach, jak i o innych wydarze­
niach, które świadczyłyby, iż w najbliższym czasie może dojść do przełomu w 
polsko-ukraińskich stosunkach politycznych. Może to oznaczać, że zwrot po­
lityczny dokonał się nagle, bez specjalnych przygotowań, co zresztą jest mało 
prawdopodobne, bądź też przygotowania do niego objęte były ścisłą tajemnicą 
- i to do tego stopnia, że nawet tak dobrze poinformowany o poczynaniach rzą­
du "Czas" nic nie wiedział - albo celowo milczał - o szczegółach prowadzo­
nych rozmów. 

II E. Homowa podawala, że Romańczuk w tym czasie opowiedzial się za zachowaniem solidarności 

poslów ukraińskich, a tym samym za nie zrywaniem współpracy narodowców z moskalofilami. 
Zob. E. Hornowa, op. cit., s. 119; €. nmeHH'IHHH, OJleJ/co Eo6uKeou'l npo .. HOoy epy". [w:] 
PyKonuC/w yKpaiHiKa. MamepiC/JIu Ali:J/CHapoouoi' uayIm60-npaKmU'/Hoi' KourjJepeu11ii' 20-2/ 6epe:JIIR 

/996 p., JlbBiB 1999, s. 86. 
11 Zapiski parlamentarne Wachnianina, .. Świat Slowiański" 1908, t. 2, s. 984; por.: E. Horn owa, op. 

cit., s. 120; I. L[oPHOBOJl, YKpaii-lcbKa rjJpaKl./iJIzaJlUl./bKOZO KpauoBozo ceuMy /86/-/90/ . Hapuc 3 

icmopii'yKpaiHcbKOZO napna"eumapu:Luy, n bBiB 2002, S. 20 I. 
I] W. Łazuga, R;:ądy polskie w Austrii. Gabinet Kazimielza hl: Badeniego /895-/897, Poznań 1991, 

s. 46-47; K. JleBH u KH H, /cmopiR nOJlimU4Hoi' OyMKu zanllllbKux YKpai'lII/io /848-/9/4, t. I, JlbBiB 
1926, s. 239-240; A. BaxHlIHHH, PycbKa cnpaBa BpOKGX /890-/894, JlbBiB 1895, s. 5-6. 

14 w. Łazuga, op. cit., s. 47. 
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Tymczasem narodowcy już l listopada 1~90 r. zwołali do Lwowa zjazd Rady 
Narodowej, na którym uchwalono opowiedzenie się po stronie rządu l5 • Jak 
można przypuszczać, zdawali sobie sprawę z niepowtarzalnej być może szansy 
na osiągnięcie swych politycznych celów. Ich przekonanie o wyjątkowej okazji 
utwiGrdzał fakt, że akcję ugodową firmował sam namiestnik cesarski. Dawało 
im to poniekąd rękojmię wypełnienia zobowiązań, jeśli takowe strona polska 
przedstawi. Sytuacja wymagała jednak, aby Ukraińcy zamanifestowali swą go­
towość do zawarcia ugody. Sygnał taki dali posłowie ukraińscy już 25 listopada 
1890 r. Podczas debaty sejmowej nad budżetem głos zabrał ukraiński poseł K. 
Teliszewski. Po omówieniu spraw związanych ze sprawami budżetu, ku zasko­
czeniu większości posłów, wygłosił znamienne słowa skierowane do Polaków: 
na drodze dobrobytu zgodzą się tak Polacy jak i Rusini. Jeżeli czasem padnie ze 
strony ruskiejjakieś cierpkie słowo, temu dziwić się nie należy, nie jest ono po­
dyktowane nienawiścią, ale wywołane prowokacją pewnych ludzi i stronnictw, 
które nie rozumieją wspólnego interesu narodów. My Rusini dobrze wiemy, że 
gnrnt tak pod nami, jak i wami jest wspólny, że nam nie walczyć z sobą, ale 
przymierzać się należy, bo przed nami stoi jeden wspólny wielki wróg, wobec 
którego nie sprzymierzeni, my tak jak wy, upaść musimy l6. W wypowiedzi tej 
Teliszewski zawarł z grubsza te deklaracje, których - aby ugoda mogła dojść 
do skutku - żądał Badeni, łącznie ze stwierdzeniem wspólnych polsko-ukra­
ińskich interesów i wspólnego zagrożenia. Wystąpienie w tak ugodowym to­
nie było dotąd rzadkością, toteż zrobiło duże wrażenie. Spotęgowała je jeszcze 
wypowiedź przywódcy narodowców Juliana Romańczuka, który stwierdził : W 
roku 1848 my Rusini zaznaczyliśmy swoją odrębność od Polski [i] Rosji [ ... J, 
nie jesteśmy "gente Rutheni, natione P%ni" - a/e Rusinami na podstawie Ję,­
zyka narodowego [ ... l Trzymamy się katolicyzmu, któ,y lący nas z Ukrainą i 
zachodem, a broni od polonizacji i rusyfikacji" . Zapewniał też o lojalności wo­
bGC Austrii, w której Ukraiócy znaleźli swój punkt oparcia, wierności dla Ko­
ścioła, narodowości i ustroju politycznego. Zaznaczył też, że zgoda z Polakami 
jest możliwa: Rusini nie żądają od was, abyście szli za San; nie żądamy, aby 
j~zyk by! ruski - my Rusini chcemy ty/ko pelni praw, tj. ruskich szkól, gimna­
zjów, chcemy napisów polskich i ruskich, chcemy języka urzędowego, słowem 
równych prawi!. 

Owo wystąpienie oraz deklaracje w nim zawarte przez przywódcę narodow­
ców ukraióskich uważa się za programowe, stało się bowiem fundamentem 
ugody zawartej z politykami polskimi. Romańczuk bardzo wyraźnie zaakcen­
tował w nim lojalność i wierność dla monarchii i Kościoła, silnie też wyeks­
ponował żądania i oczekiwania Ukraińców, natomiast niewiele w nim było 
mowy o przyjaznym współdziałaniu z Polakami. Nie było też ani słowa o ch~-

Il Zapiski parlamentarne ... , s. 983. 
16 "Czas" 27 XI 1890, nr 273, s. 2. 
" Ibidem. 

" Ibidem. 
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ci łagodzenia antagonizmów narosłych po latach niezgody. Był to, być m07.e 
mało znaczący, acz wymowny, fakt nie wróżący dobrze przyszłym losom ugo­
dy. Swoje wystąpienie Romańczuk zakończył dość szorstkim stwierdzeniem: 
Chcą Polacy zgody - dobrze; chcą wojny - dobrze; zgody Rusini pragną, walki 
się nie lękają!I'. 

W dniu następnym, tj. 26 listopada, w odpowiedzi na wystąpienia posłów 
ukraińskich głos zabrał namiestnik. Odrzucił zarzuty jakoby rząd rozmyślnie 
utrudniał przyznawanie praw i swobód narodowości ukraińskiej . StwierdziJ na­
tomiast, iż pragnieniem rządu jest, aby każdy naród w ramach obowiązującej 
konstytucji mógł się rozwijać: Na podstawie przywiązania do tronu, łączności 
ze światem katolickim i cywilizacją zachodnią, mogą Rusini rozwijać narodo­
wość swą, lecz te zasady muszą byćjasno wypowiedziane i z dobrą wiarąprak­
tykowane2o . W imieniu rządu zobowiązał się bronić praw mniejszości, zaznaczył 
jednak, że musi się też liczyć z głosem polskiej większości. Wezwał obie stro­
ny do wzajemnego szanowania swoich praw: Przywiązanie do dynastii, potę­
pienie wszystkiego, co temu nie sprzyja, zgodna jedność i wspólna praca niech 
panów jednoczą pod przewodem biskupów. Ruch taki rząd z radością powitd l • 

Badcni oczekiwał jednak, że ze strony narodowców padną słowa jednoznacz­
nie potępiające spośród tych Ukraińców, którym wartości wymienione przez 
niego są obce. Strona rządowa oczekiwała również czynnego zaangażowania 
w zwalczanie tendencji moskalofilskich. Potępienia takiego w sposób jedno­
znaczny dokonał Mykoła Siczyński: Musimy pokonać tych, którzyaspiracja­
mi idą poza Austrię, którzy nie uznają odrębności Rusi [ ... ]. Renegatem jest nie 
tylko ten, który jest "gente Ruthenus natione Polonus ", ale również i ten, któ,y 
jest "gente Ruthenus, natione Moska!,,22. Komentując natomiast słowa namiest­
nika Siczyński stwierdził: My nie czynimy żadnych zwrotów ale - może po raz 
ostatni zmieniamy taktykę, ażeby umożliwić zgodę [ ... l Idea austriacka wyma­
ga, aby Polacy nie ustępowali czegoś ze swoich praw, ale aby dali Rusinom 
możliwość równego z nimi rozwoju [ ... l Rusini nie chcą przewagi w Sejmie, ale 
większej mniejszohP'. Swój wywód zakończył prośbą w imieniu narodu ukra­
ińskiego: Interes cywilizacji i Austrii wymaga, aby Austria wzięła Rusinów w 
opiekę przed większością. Wystąpienie Siczyńskiego, zwłaszcza fragmenty, w 
których zwracał się do Polaków - było utrzymane w tonie co najwyżej popraw­
nym. Były w nim stwierdzenia mówiące o konieczności poprawy stosunków z 
Polakami, ale wynikały one bardziej z charakteru głoszonego przemówienia, 
niż ze szczerej chęci mówcy. Można odnieść wrażenie, że Ukraińcy od począt­
ku postrzegali ugodę jako akt zawarty przede wszystkim z rządem austriackim, 
za pośrednictwem namiestnika Polaka. 

19 .. Czas" 27 XI 1890, nr 273, s. 2. 
lO Ibidem 27 XI 1890, nr 273, s. I 
li Ibidem. 

12 Ibide m 27 XI 1890, nr 273, s. I oraz z 28 XI 1890, nr 274, s. 2. 
LI Ibidem 28 XI 1890, nr 274, s. I. 
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Ugodowy charakter wypowiedzi niektórych posłów ukraińskich poważnie 
zaniepokoił przedstawicieli obozu moskalofilskiego. Jeden z jego przywódców 
Mykoła Antonewicz z oburzeniem przyjął wystąpienia Romańczuka i Siczyń­
skiego oświadczając, że posłowie ci mówili bez upoważnienia Klubu Ukra­
ińskiego, wi~c tylko we własnym imieniu. Zarzucał im, że lojalność uczynili 
przedmiotem targu, i nazwał renegatami24 . Zarzut ten zmusił do zabrania gło­
su w dyskusji jednego z głównych animatorów akcji ugodowej, greckokato­
lickiego metropolitę lwowskiego Sylwestra Sembratowicza. Przemówił on w 
imieniu swoim i biskupów przemyskiego oraz stanisławowskiego Joana Stup­
nickiego i Juliana Pełesza: Wszyscy, którzy się trzymają tego programu nie są 
renegatami ani odstępcami, a kto go nie przyjmie, ten nie ma miejsca w naszej 
Halickiej RUS1'15. Ostra riposta ze strony metropolity będzie zupełnie zrozumia­
ła,jeśli uzmysłowimy sobie, że działalność moskalofilów zawsze w pierwszym 
rzędzie uderzała w Kościół greckokatolicki, a może przede wszystkim w jego 
hierarchię. Nic zatem dziwnego, że był on zdecydowany zwalczać ten ruch 
wszelkimi środkami, ugodę zaś poparł widząc w niej znakomite narzędzie do 
realizacji swych celów. Sembratowicz oświadczył: My naczelnicy świętej Cer­
kwi i ludu ruskiego, godzimy się w zupelności i bez żadnych zastrzeżeń na roz­
winięty tutaj program, jawnie, szczerze i serdecznie [ .. .]. Trzymać się będziemy 
wiernie Najdostojniejszej Dynastii, zawsze i w każdym względzie [ .. .]. Nigdy od 
świętego Kościoła rzymsko-katolickiego, od Ojca Świętego kler ruski i lud nie 
odstąpi. Za to ręczę26. Wezwał też oba narody do ułożenia wzajemnych stosun­
ków w duchu szczerości, serdeczności i braterstwa. 
Nieoczekiwaną zmianę w polityce posłów ukraińskich, większość polska 

przyjęła z zadowoleniem i zdziwieniem jednocześnie. Zwrot ten dokonał się 
pod sam koniec sesji sejmowej 1890 roku. Tym bardziej więc posłowie roz­
jeżdżali się do domów w dobrych nastrojach i z satysfakcją wykonania owoc­
nej pracy, której dowodem była zawarta właśnie ugoda. W przemówieniu na 
zakończenie sesji sejmowej 29 listopada 1890 r. Romańczuk podziękował na­
miestnikowi: za slowa, w których uczynił nam nadzieję na większe uwzględ­
nienia interesów ruskiego narodu27 • Zwracając się zaś do polskich posłów 
stwierdził, że to od nich w nadchodzącym czasie będzie zależeć w pierwszym 
rzędzie czy deklaracje złożone w Sejmie doczekają się realizacji. Na co Bade­
ni odpowiedział: Moja nadzieja opiera się nie tylko na tym, co już tutaj \1 ' tej 
wysokiej izbie wypowiedziałem, ale także na tym, żeśmy sobie wszyscy, jak tu 
jesteśmy, wzajemnie żadnych innych zobowiązań i obietnic nie robili, jak tyl­
Iw te, któreśmy tutaj, z otwartą przyłbicą wzajemnie sobie wypowiedzieli!s . Ze 
strony namiestnika był to rodzaj politycznej asekuracji. Oświadczenie Bade-

H .. Czas" 29 Xl 1890, nr 275, s. I. 
zs Ibidem oraz z 30 XI 1890, nr 276, s. I. 

" Ibidem. 
,., Ibidem. 
1& Ibidem. 
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niego zapobiegało bowiem nadinterpretacj i przyrzeczeń danych przez niego 
posłom ukraińskim. Cała zatem ugoda sejmowa z 1890 r. miała bardziej cha­
rakter umowy niż konkretnego aktu prawnego, jako że obie strony nie podpi­
sały oficjalnie żadnego wspólnego dokumentu w tej sprawie. 

Deklaracja sejmowa Romańczuka z 25 listopada ściągnęła na jego osobę 
liczne ataki moskalofilów, w Sejmie zaś rozbity został klub ukraiński, po­
nieważ w charakterze protestu wystąpiło z niego siedmiu posłów moskalo­
filskich29 • Dziesięciu posłów narodowych skupiło się wokół Romańczuka i 
jego programu, mając za sobą poparcie polskiej większości i władz krajo­
wych. Oficjalny akces do programu Romańczuka, 3 grudnia 1890 r. zgłosiła 
ukrainofilska Rada NarodowaJO, w osobach jej przewodniczących Ołeksandra 
Ohonowskiego i Kostia ŁewyckiegoJ' . W stosownym oświadczeniu wyrazi­
li oni swoją aprobatę i poparcie dla poczynań Romańczuka i jego zwolen­
ników, którym przypisali zasługi w wydźwignięciu narodu ukraińskiego z 
politycznej bierności i uczynienia zeń czynnika aktywnego wśród narodów 
austriackich. Z wielką nadzieją i entuzjazmem odnieśli się do przemówie­
nia namiestnika wygłoszonego w Sejmie: Uroczyste oświadczenie w imieniu 
rządu cesarskiego namiestnika, daje nam rękojmię, że dla Rusinów poczyna 
się nowa era w dziejach rozwoju ich narodu i polityk?l. To dość górnolotne 
stwierdzenie, nazywające zawartą ugodę sejmową początkiem "nowej ery", 
świadczy jak wielkie mimo wszystko nadzieje Ukraińcy wiązali z tym wyda­
rzeniemH . Wkrótce też termin "nowa era" zaczął funkcjonować niezależnie 
jako określenie okresu po 25 listopada 1890 r. i ,. 

Pod koniec grudnia 1890 r. we Lwowie odbyło się zebranie z udziałem 
przedstawicieli Rady Narodowej, unickich biskupów oraz posłów Koła Ukra­
ińskiego. Jego efektem było wydanie "Odezwy do narodu ruskiego"l\ której 
treść stanowiła w zasadzie powtórzenie programu wygłoszonego niedawno w 
Sejmie przez RomańczukaJr.. Ponadto odezwa wzywała społeczeństwo do łą-

29 J. Gruchała, op. cit., s. 36. 
)0 Była to instytucja, która miala kierować pracą polityczną narodowców ukraińskich. Została 
załozona w październiku 1885 r. we Lwowie z inicjatywy J. Romańczuka i O. Ohonowskiego. 
Spełniała równiez rolę przeciwwagi dla moskalofilskiej Ruskiej Rady. Patrz: K. JJeBHuKHH, 
IcmopiJ/ nOJ/imu~lłoi' OyMKU ... , S. 217. 

li "Czas" 10 XII 1890, nr 283 , s. I. 
12 Ibidem. 
" 1. l.j op Hoson, YKpoi'lłcbKa rPpaKlliJ/ .. , s. 206; Idem, nO.7bCbKo-yKpai'lIcbKa yćooa 1890-1894 pp., 

JJbBiB 2000, s. 131. 
" Szerzej zob. w: I. 40pHoBon, Tfl2ap npa~l/[/mIl3MY, arJo OqeKCWIVp EapBillcbKIILI y c8imJli 

cy~aolOcmi, [w:] YKpaiiw-nOJ/bUIU: Icmopif/ i CY'lCIclłicmb. 36ipI-IIIK HetyKOI3UX npOl{b i cno2avi13 

na,\f 'f//l1i Ila6J/a MUXOlIJlOBU40 K{lJ/e1ł1l4eHKa (1913-1983), cz. I, KH'ja 2003, s. 121:L 
l; Byli to: metropolita Sylwester Sembratowicz, Joan Stupnicki - bp przemyski, Julian Pełesz 

- bp stanislawowski, Julian Kuiłowski - bp sufragan przemyski, puslowie do Sejmu Krajowegu: 
Julian Romańczuk, Damian Sawczak, oraz w imieniu Rady Narodowej we Lwowie Ołeksander 
Ohonowski i Kost'Łewycki. Zob. "Czas" II X1l1890, nr 284; takż~: E. Dubanowicz, Sejmowa 

reforma wyborcza a ugoda polsko-ruska, Lwów 1912, s. 12. 
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czenia sił we wspólnej pracy nad polepszeniem swego bytu. W zakończeniu 
owej odezwy czytamy: Cel nasz jawny, drogi nasze proste. Szanując prawa in­
nych, pragniemy praw swoich dochodzić drogq legalną. Wołamy do wszystkich 
szczerych synów Rusi: Stańcie do wspólner;o dzieła/ Łqczcie się pod naszym 
narodowym sztandarem/r. 

Po 25 listopada 1890 r. rozpoczął się polityczny atak na narodowców ze 
strony tych ugrupowań ukraińskich, które w ugodzie nie uczestniczyły, a więc 
moskalofilów i Ukraińskiej Partii Radykalnej. Domagano się nawet, usunięcia 
inicjatorów ugody z klubu posłów ukraińskich". Moskalofile rozumiejąc, iż taki 
rozwój wypadków jest dla nich ze wszech miar niekorzystny, zajęli względem 
ugody postawę negatywną, robiąc wszystko aby nie stała się ona "zjawiskiem 
normalnym". Natomiast radykałowie ostro krytykowali posłów narodowych 
za to, że zawarli porozumienie z prorządowymi konserwatystami polskimil" 
Zarzucano im zaprzepaszczenie sprawy ukraińskiej, nazywając "ukraińskimi 
stańczykami"·o. Do akcji ugodowej krytycznie odnosił się również duchowy 
przywódca radykałów Mychajło Drahomanow4l • 

Wiadomości o ugodzie polsko-ukrair'lskiej w Sejmie Krajowym "Czas" kra­
kowski przyjął ze zdziwieniem, ale i z nieukrywaną nadzieją. Nic nie zapo­
wiadało tego zwrotu - pisano na jego łamach - od lat kilku, choć w kraju było 
słychać' pewne rozdwojenie na dwa prądy: rosyjski i ukraiński, w Sejmie stal 
jeden solidarny klub niski. W kraju zaś działanie względem Polaków było ta­
kie samo. Ustały też nadzieje porozumienia z klubem ruskim - nawet lewica 
cofnęła się w swych zapędach w tym kierunku". "Czas" przypominał, że w 
przeszłości Ukraińcy też składali podobne przyrzeczenia wzgl~dem Kościoła, 
monarchii i Polaków. Brakowało w nich jednak jednoznacznego wyparcia się z 
ich strony tego nurtu politycznego, który był negacją ich lojalności wobec Au­
strii i Rzymu, czyli moskalofilizmu. Z wielką nadzieją odniósł się "Czas" do 

16 Program ten zawieral następujące zalożenia: 1) !I~l' Rllsini.jestdm)' narodem samoistnym. odrębny/n 

od polskiego i /'Osl'}skiego. i n(l tej podstawie pragniL'my I'Ocwija(; swoją nal'Odowos(: i swoją mowę; 

2) My Rusini. stoimy \Vierni~ przy naszym I\'ajmiloi'ciwszym Monarsze. Jego Najdostojniejszvl/1 
Domu i monarchii austriackiej; 3) Trzymamy się wiernie greckokatolickiej wiG/y i obrządkIl; 4) 

Jestcśmy za konstytucyjnym ustrojem monarchii austriackiej, za jej prawami i swobodami. za 
równoupra\Vnienium wszystkich narodów; 5) My RI/sini. IV celu cabezpieczenia rozwoju nas~ej 
narodowości. dboc·· liiI/simy o polepszenie bytu ekonomicznego naszych wlościan i mieszc::.an. Zob . 
. ,Czas" 11 XII I 890, nr 284 . 

. 11 Ibidc:m. 
" Obszerne przedruki z innych gazet na ten temat prezentowal krakowski "Czas". zob. czasopismo 

z 29 XI. nry: 12. 13. 14 or~z ? lo XII 1890. nry: 275. 285 . 286,287, 289; por.: O. ApKywa. 
ranul/bKIIlI CellM. ..• s. 79 . 

.l9 E. Hornowa. Ukrai/iski obóz .. , s. 119; W Serczyk. Akademie/w H/'OI/'Iada IV Krako wie 1887-

1895, [w: l Studia:: dziejów mlod::ie~)' UJ od oó'lViecenia do polowy XX \\'., Kraków 1964, s. 240. 
" C. Partacz, op. cit., S. 50. 
" M . KyryTH K. rWIlI'II./f/a. cmopi/lld.1 iClIlopii'. Hapuc c)'cniJ7 bf/O-nmimll'łł/020 pyxy (XIX cm. - 1939 

p.), IBaHo-cDpallKiBcbK 1993, s. 8 I. 
'J "Czas" 29 XI 1890. nr 275. s. I. 
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słów metropolity Sembratowicza: bierzemy te slowajako zadatek rękojmi [ ... ] 
ze strony tych Rusinów, do których się swoim przemówieniem przyzna!". Zwró­
cił też uwagę na fakt, że program Ukraińców dziwnie milczy o jednym bardzo 
ważnym warunku ugody, tj. o zgodnym pożyciu dwóch pobratymczych naro­
dów. W zakończeniu konstatował: Wie/ki byl już czas do zwrotu - ale zwrot 
musi być stanowczy, musi się ohjawić' w słowie, w pismach i w czynie'''. 

Zawarcie ugody wpłynęło pozytywnie na polityków obu stron. Do tej pory 
praca parlamentarna była utrudniona poprzez ciągłe sprzeciwy i zażal1e kłót­
nie, nawet w mało znaczących sprawach, zaś po zawarciu ugody swary zacz\(ły 
wyraźnie milknąć, a wystąpienia sejmowe nie były już tak wrogie i bezkom­
promisowe jak wcześniej. Zaczęto nawet mówić o konieczności współpracy w 
parlamencie i w kraju, wzajemnie dostrzegać te aspekty, które łączą oba naro­
dy. Przede wszystkim zaś eksponowano wspólne zagrożenie czyli Rosję . Poli­
tyczna "nowa era" nęciła zbyt wieloma korzyściami, aby któraś ze stron mogła 
sobie pozwolić na kontynuowanie dotychczasowej polityki. Pomijając rozwa­
żania, czy ugoda była zawarta szczerze czy też nie, w tym momencie dla obu 
stron istotne były korzyści z niej płynące i to przede wszystkim one określały 
postawę względem siebie Polaków i Ukraińców. 

Rozpoczynając nowy rozdział w stosunkach polsko-ukraińskich władze 
krajowe zdawały sobie sprawę, iż w przeciwieóstwie do wcześniej inicjo­
wanych prób godzenia obu narodów, ta ugoda aby mogła faktycznie przy­
nieść trwały efekt, nie mogła pozostać jedynie w sferze deklaracji. Za owymi 
deklaracjami musiały pójść konkretne obietnice i konkretne działania. Rolą 
Polaków w tej ugodzie w głównej mierze było wprowadzenie w czyn poli­
tyki ustępstw. Było to gwarancją powodzenia "nowej ery" i chyba naj istot­
niejszym elementem całej polityki polskiej prowadzonej wówczas względem 
Ukraińców. Mówiąc w uproszczeniu, rola Polaków ograniczała się w okresie 
"nowej ery" do udzielania Ukrailkom koncesji w sferze życia społecznego i 
politycznego. 
Dosyć szybko można też było zauważyć "nową erę" w pracach sejmo­

wych. Już 29 listopada w dyskusji nad sprawozdaniem Komisji Szkolnej 
odnośnie wniosku Romańczuka o języku wykładowym w gimnazjach i se­
minariach nauczycielskich w Galicji Wschodniej. Komisja wezwała rząd do 
wprowadzenia utrakwizmu (czyli dwujęzyczności) w męskich seminariach 
nauczycielskich w tej części kraju oraz w żeńskich seminariach nauczyciel ­
skich we Lwowie i Przemyślu'j . Metropolita Sembratowicz dziękując SeJ­
mowi za tę decyzję, prosił namiestntka o pośrednictwo u rządu, a polskich 
posłów by lA' lej sprawie okazali swą życzliwość'6 . Również 8adeni uznał 

" "Czas" 29 XI 1890, nr 275, s. I . 
.... Ibidem. 
" Ibidem 2 XII I RfJO, nr 277, s. I; por także I. 4 op II o 13on, 1l0JlhCN,o-yKpaiJICbKC/ )'206 .. . , S. 127. 
" Ibidem. 
" Ibidem. 
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wniosek Komisji Szkolnej za słuszny oraz odpowiadający interesom obu 
narodowości. Odpowiadając zaś metropolicie, wyraził przekonanie, że przy 
współudziale rządu i Sejmu będzie możliwym uczynienie zadość życze­
niom jego i posłów ukraińskich4 '. Oba wystąpienia można uznać za kurtu­
azyjne, mimo to zwrot jaki się dokonał optymistycznie nastrajał obie strony 
i dawał nadzieję, że wiele spraw dotąd nie załatwionych znajdzie swój po­
myślny finał. O dużych i chyba zbyt daleko idących oczekiwaniach stro­
ny polskiej świadczy wypowiedź Jerzego Czartoryskiego: Rusinom należy 
się uznanie za chęć do wspólnej pracy, ale zarazem Rusini powinni ze swej 
strony dać nam dowody życzliwości i iść z nami ręka w rękę w parlamencie 
wiedeńskim48 

21 grudnia 1890 r. krakowski "Czas" zamieścił na swoich łamach list 
nJdesłany do redakcji przez - jak to określono - "jednego z poważnych 
obywateli";) Ów obywatel wyrażał swoją opinię na temat wydarzeń, które 
zaszły niedawno w Sejmie Krajowym. Według niego porozumienie będzie 
możliwe tylko wówczas, gdy nastąpi stanowczy rozdział pomiędzy dwoma 
głównymi stronnictwami ukraińskimi. Jako że rozdziału takiego dokonali 
narodowcy na ostatniej sesji sejmowej: to nie możemy [Polacy - A.B.] cof­
nąć ręki wobec tych, którzy jawnie stwierdzają swe austriackie i katolickie 
stanowisko 50 • Swój list kończył zaś przestrogą: Chwila jest dziejowego zna­
c::enia. Baczyć nam należy, aby przez nieufność nie ściągnąć na siebie od­
powiedzialności, żeśmy stali się, przes::kodq w procesie wewnętrznym, jaki 
się rozpoczął w obozie ruskim nie tylko w Sejmie ale i IV kraju 51 • 

Również Ze strony ukraińskiej, jak nigdy przedtem, zauważalne stały się 
tendencje pojednawcze. Ukrainofilskie "Diło" CUino) omawiając przyszłą 
polsko-ukraińską współpracę polityczną stwierdzało: Ogól Polaków widzi 
głównego wroga w Rosji. Otóż skoro Rusini z naciskiem zaznaczyli swq od­
rębność od Rosji, to Polac)' uzyskali pewno,k że w Galicji, nie mają Ivięrej 
wroga, lecz raczej sąsiada, który z ich wrogiem nie będzie przeciwko nim 
się Iqczyr. 

Wszystkie powyższe oświadczenia tak w "Czasie", jak i te w "Dile", dają 
nam obraz stanu świadomości obu stron, odnośnie zawartej ugody. Deklaracje 
są wyraźne. Jak łatwo zauważyć przebija przez nie chęć porozumienia, ale i 
obawa przed zmarnowaniem niepowtarzalnej okazji. 

4' "Czas" 2 XII 1890, nr 277. s. I. 
"Ibidem 21 X II 1890, nr 293, s. I. 
50 Ibidem. 
II Ibidem. 

* 

51 Przedruk z "Dila" w: "Czas" 23 XII 1890. nr 2C)4. s. :'. 
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24 grudnia 1890 r. odbyło się we Lwowie walne zgromadzenie Rady Naro­
dowej, podczas którego nowym prezesem wybrano Romańczuka5J . Wówczas 
też sformułowano główne cele i założenia, których realizacj i domagano się od 
rządu5'. Nowy prezes w imieniu Rady zażądał przeprowadzenia na drodze ad­
ministracyjnej postulatów streszczonych w dziewięciu punktach. Żądano mię­
dzy innymi założenia kilku ukraińskich katedr na Uniwersytecie Lwowskim, 
którego językiem wykładowym, obok polskiego, miał być ukraiński, założenia 
ukraińskich gimnazjów w Buczaczu lub Czortkowie oraz po jednym na Poku­
ciu, Podolu i nad górnym Dniestrem. Domagano się uznania języka ukraiń­
skiego jako drugiego krajowego, zaś w Radzie Szkolnej Krajowej utworzenia 
odrębnej ukraińskiej sekcji. Natomiast w administracj i krajowej zwiększe­
nia liczby urzędników ulaaińskichl5 . Romańczuk zażądał też zniesienia kurii 
wyborczych, wprowadzenia bezpośrednich wyborów i tajnego głosowania56 • 
Wśród powyższych żądań znalazł się również punkt dotyczący Kościoła grec­
kokatolickiego. Domagano się mianowicie usunięcia z niego wszelkich obcych 
wpływów, a także aby unicki zakon Bazylianów, nad którym od roku 1887 na 
mocy rozporządzenia papieskiego zarząd sprawowali Jezuici, oddać ponownie 
w ich ręce57 . 

Owe żądania stały się na czas trwania "nowej ery" priorytetami, wokół któ­
rych koncentrowało się całe działanie narodowców. Były również podstawą, na 
której rozbudowywano coraz szerszy wachlarz oczekiwań i nadziei, często nie 
liczących się z rzeczywistością ani możliwościami obu stron. UkraiI1cy zde­
terminowani w swoich żądaniach, również od rządu w Wiedniu domagali się 
zagwarantowania rzeczywistej realizacji swych postulatów. Toteż na począt­
ku obrad Rady Państwa w kwietniu 1891 r. bardzo naciskali na rząd i premie­
ra, aby przedstawiono im konkretny plan polityczny, który gwarantowałby i 

5J Ukraiński historyk I. Czomowol w swej pracy poświęconej ugodzie polsko-ukraińskiej z 1890 r. 

twierdzii, iż na zgromadzeniu tym Romańczuk mial między innymi powiedzieć cos, co nie 
weszlo do sprawozdań gazet, a co oddaje jego rzeczywisty stosunek do ugody. W brulionie swego 
przemówienia J. Romańczuk zanotował: Tak czy inaczej Rusini coś dostan[~ otóż musi nam chodzi,' 
o to: l I żeby w ten sposób co.! uzyskac specjalnie dla siebie, 21 coś uzyskać ponad te już Rusinum 
przy~nane ustępstwa. Leży to zarówno w naszym interesie, ponieważ musimy usprawiedliwić: nasze 
post<Jlowanie przed wlasnym sumieniem oraz przed ogólem Rusinów, jak i w interesie rządu, bo on 
wtedy daje [ustępstwa] nie terażniejs::ym opozycyjnym Rusinom, bez pewności kompensaty z ich 
strony, lecz Rusinom, z klólymi zawarto uklad. Otó~ musimy wiedzieć II co dOSIali by Rusini bez 
wszelkich kompromisów; 21 co dOSIaną ponad te w razie kompromisu aj dla narodowców. b) dla 
ogólu ( .. musimy przedstawić sprawę w len sposób, że lO przez nasze działania i II i 2/ zdobylo, tj. że 
lo nasza zosiugo. BfadeniJ musi zapewnić nam taką możliwość). Cyt. za: I. Y op !-lOBOn, nonbCbKo­
yKpai'HcbKa ycuGa ... , s. 128. 

" "Czas" 28 X[J 1890, nr 297, s. 2; M. CTaxis, HapoGlli \lacI.' (; Pyci. Icmopif/ yKpai'HcbKO?O 
llonimU'łH020 pyry (BiG 1890001895 pory), 'I. 5, noBia 1939, s. 41. 

ss Wszystkie ządania Romańczuka opubłikował krakowski "Czas", zob. czasopismo z 3 1 1891 , nr 2, 
s. 2; por.: M. CTaxiB, op. cit., s. 41-42. 

56 Ibidem. 
" Ibidem. 
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uwzględniał ich interesy narodowe. Sam zaś Romańczuk poszedł jeszcze dalej, 
żądając w Komisji Adresowej aby rząd przedstawił swój plan w sprawie rów­
nouprawnienia narodowego w Galicji Wschodniej, którego wielokrotnie doma­
gali się Ukraińci'. 

23 stycznia l g91 r. cesarz specjalnym patentem rozwiązał Radę Państwa i 
polecił rozpisać nowe wybory. Nadeszła zatem okazja aby sprawdzić na ile 
wzajemne deklaracje i zapewnienia o woli współpracy mają pokrycie w rze­
czywistości. Ukraińscy narodowcy na czas trwania akcj i przedwyborczej utwo­
rzyli Ruski Komitet Wyborczy. Mając poparcie hierarchii greckokatolickiej i 
rządu, narodowcy prowadzili najskuteczniejszą spośród stronnictvi ukraińskich 
akcję przedwyborczą· Było to jednak możliwe głównie dzięki porozumieniu do 
jakiego doszło między komitetami wyborczymi polskim i narodowym ukraiń­
skim59 . Postanowiono w pierwszej turze głosować na kandydatów własnych, 
natomiast w drugiej turze, jeśli los mandatu będzie się rozstrzygał pomiędzy 
narodowcem a moskalofilem, Polacy i narodowcy zagłosują za narodowcem. 
Analogicznie, Polacy i narodowcy zagłosują na Polaka, jeśli będzie rywalizo­
wał z moskalofilcm60 W zamian narodowcy zobowiązali się w sprawach krajo­
wych porozumiewać się z Kołem Polskim oraz nie podnosić w Radzie Państwa 
kwestii spornych61 • 

W wyniku wyborów do Rady Państwa, które odbyły się na początku mar­
ca 1891 r. narodowcy otrzymali siedem mandatów6~. Nie przeszedł natomiast 
żaden kandydat obozu moskalofilskiego. Hydra panslawistyczna czy wproSI 
wszechrosyjska - donosił tuż po wyborach "Czas" - została w Galicji zwal­
czona6J Zaraz potem jednak dodając: 'Lasługę tak pomyślnego zwrotu przede 
wszystkim przyznać należy stanowiskII, jakie zajął Metropulita 11 za nim bislatpi 
uniccy [ .. .]. Dl"1Iga część zasilIg należy się zaś obywatelom polskim we wschod­
niej części krajl/'"' . "Czas" z zadowoleniem przyjął wyniki wyborów, które dały 
zwycięstwo narodowcom ukraińskim. Wyraził też nadzieję, że i w przyszłości 
powinno nastąpić podobne zgodne współdziałanie, należy bowiem: starać się 
aby wspomniana akcja weszła [w] krew całego społeczeństwa i odtqd slużyla =0 

j eden z punk/(j \V wytycznych ka::dego programu krajowego6l . 

" J. G ruchJla. R~ąd a/lstriacki .... s. ~2-43. 
lO Zapiski parlall1entame .... s. 983. 

"" "Czas" 8 II 1891. nr 31. s. 2; por. C. ['anacz. op. cit., s . 51. 
" Anatolij Wachnianin odnośnie porozumi enia przedwyborczego pisał. ił: Umowę powyższą 

podpisali Polacy i R/lsini, a mimo lego - jak H:vja.~nil później RO/llwic:lIk - Rusini nie :obowiązali 
się wla.'ciwie nie~\'IJ/ lI'obee Polakó\l'. W póż ni ej szym okresie Ukraińcy za przeczali nawet jakoby 
powyższe zobowiązania podpisywali. Zob. Zapiski par/amentarne .... s. 983. 

, .• Mandaty uzyskali wówczas: O. IJwrwiński. J. ROlllailczllk. K. Teliszewski. A . Pidlas7t:cki, J. 
Brylyilski, K. Mandyczewski oraz K. Ochryrnowicz . 

• J " Czas" 5 III 189 1. nr 52. s. I. 
Ibidem. 

b' lbidcm8111 1891.nr55.s I. 
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Był to wynik satysfakcjonujący obie strony. Narodowcy uzyskali przez to 
większy wpływ na politykę w kraju, a w perspektywie możliwość uzyskania 
dalszych koncesji. Polacy zaś wyeliminowali tym posunięciem z polityki (przy­
najmniej na pewien okres) moskalofilów, oraz - jak mniemali - zyskali poli­
tycznego partnera, który będzie z nimi współpracował. A zatem pierwsza próba 
politycznej współpracy polsko-ukraińskiej w okresie "nowej ery" dla obu naro­
dowości wypadła pomyślnie. Współpraca układała się dobrze, obie zaś strony 
uzyskały na tym jej etapie to, co zakładały. 

Tymczasem redakcja "Diła" wkrótce po wyborach, oceniając ich prze­
bieg i wyniki stwierdziła, iż nie jest z nich zadowolona, spodziewano się 
bowiem uzyskania większej ilości mandatów. Rusini - pisze "Diło" - nie 
widzq dotqd takiej zmiany systemu, jakiego mieli prawo się spodziewać"' . 

Narodowcy czekają natomiast na zajęcie przez Polaków zapowiedzianego 
w ugodzie, życzliwego stanowiska wobec Ukraińców. Rusini wobec rządu 
i Polaków - czytamy dalej - zrobili wszystko, co mogli zrobić, CI teraz mogą 
zająć stanowisko wyczekujące61 . Taka "wyczekująca" postawa była charak­
terystycznym, często powtarzającym się posunięciem narodowców w cza­
sie trwania "nowej ery", w stosunkach z rządem i Polakami . Stanowisko 
takie zajmowali oni zawsze po osiągnięciu jakiegoś celu politycznego lub 
otrzymaniu jakiejś koncesji, a w oczekiwaniu na następne. Była to swoista 
taktyka polityczna, obliczona na konkretne korzyści, któryL:h zdaniem na­
rodowców było zawsze za mało. Taka "niewdzięczna polityka" stosowana 
wobec Polaków, tych ostatnich z czasem zaczęła irytować stając się prze­
szkodą we wzajemnej współpracy. 

Zmiana "politycznego klimatu" w Sejmie Krajowym, począwszy od nasta­
nia "nowej ery", rzutowała bezpośrednio na nastroje wśród społeczeństw obu 
narodowości . Jednak już w maju 1891 r. doszło we wzajemnej współpracy do 
pierwszego poważnego nieporozumienia. Powodem był wniosek jaki Romań­
czuk zamierzał przedstawić w Komisji Budżetowej Rady Państwa, w którym 
domagał się założenia gimnazjum ukraińskiego w Buczaczu i klasy przygo­
towawczej w Przemyślu68 Wywołało to oburzenie posłów polskich, którzy 
poczytali to za złamanie obietnicy danej im przez narodowców przed wybo­
rami do Rady Państwa, gdzie obustronnie zobowiązano si~, że "sporów domo­
wych" nie należy wytaczać przed forum Rady Paóstwa, gdzie rozstrzygający 
głos mają Niemcy"'. Z nie mniejszym oburzeniem na takie postawienie sprawy 
zareagowała ukrainoA Iska prasa. "Diło" zaprzeczyło jakoby posłowie ukraiń­
scy zobowiązali się wobec strony polskiej, że spraw Galicji nie będą załatwiać 
na forum ogólnopat1stwowym'o. Zalatwiajcie - oświadczyło "Diło" - panowie 

.. Przedruk z "Dila" w: "Czas" 25 II I I 89 I, nr 69, s. 2 . 
• , Ibidem. 

68 1. Gru c hala, op. cit., s. 43. 
69 "Czas" 24 V 1891, nr II li, s. 2. 
,. Przedruk z ,.Dila" w: ,.Czas" 9 VI 1891, nr 128, ;. 2. 



158 Wpływ ugody Badeni - RomOl1czuk na polsko-ukraińskie relacje polityczne 

Polacy, sprawy ruskie w Sejmie, a nie trzeba będzie ich podnosić w Wiedniu?'. 
Ostatecznie prezes Koła Polskiego Apolinary Jaworski zapewnił Romańczuka, 
że Sejm podejmie odpowiednie uchwały w sprawie jego postulatów. Wobec po­
wyższego Romańczuk zdecydował wycofać swój wniosekn . 

W październiku 1891 r. dziennik "Diło" zamieścił na swoich łamach oświad­
czenie narodowców na temat aktualnego stanu kwestii ukraińskiej w Galicji. 
Uznano, iż do tej pory ich stanowisko wobec rządu było wyczekujące, ale musi 
się ono zmienić. Zmienić się też musi stosunek rządu i Polaków do nich . Ukra­
ińcy chcą się dowiedzieć, czy od obecnego rządu mogą się czegoś spodzie­
wać71 . Poseł Siczyński oświadczył: My uczyniliśmy ostatniq próbę. Oslatni też 
czas i dla rządu, uczynić zadość potrzebom narodu ruskiego J4 • Stwierdzenia te 
były efektem narad w klubie ruskim, ale wynikały też po części ze zniecierpli­
wienia Ukraińców pewnym zastojem jeśli chodzi o realizacje ich postulatów, 
oraz ze znanej już "taktyki" polegającej na ostentacyjnym niezadowoleniu z 
osiągniętych ustępstw. 

Kolejnym posunięciem Ukraińców było zgłoszenie na forum Rady Państwa 
następnego postulatu, nie uzgodnionego wcześniej z Kołem Polskim. Romań­
czuk zaproponował zwiększenie z 24 do 36 liczby członków komisji pracującej 
nad reformą ordynacji wyborczej do Rady PaństwaJs . Tym sposobem Ukraińcy 
mogliby uzyskać jedno miejsce w owej komisji. Krakowski "Czas" oburzony 
poczynaniami posłów ukraińskich ostrzegał, że w sprawach Galicji winni z za­
sady unikać wojny z Polakami w parlamencie centralnym?6. Ostro skrytykował 
Romańczuka widząc w nim głównego sprawcę wszelkich napięć. Jest to krok 
niepoważny i w najwyższym stopniu nielojalny, który wykazał że Pan Romań­
czuk nie tylko nie przetrawił jeszcze elementarnych prawideł parlamentarnych, 
ale że jest żywiołem niepewnym, na któlym nic poważnego budować nie można 
[ .. .]. Dopóki klub ruski będzie reprezentowany przez Romańczuka, nie może li­
czyć' na to, aby znalazł zaufanie w kole polskim. 

Był to bodaj pierwszy tak krytyczny komentarz "Czasu" pod adresem na­
rodowców i ich przywódcy od momentu zawarcia ugody. Od tej chwili w ko­
mentarzach "Czasu", dotyczących kwestii ukraińskiej, zauważalny był rosnący 
krytycyzm, zaś relacje z wystąpień Romańczuka w Sejmie czy Radzie Paóstwa 
opatrzone były z reguły zjadliwymi komentarzami. 

Istotnie, działalność Romańczuka właśnie od tego okresu zaczęła nabierać 
bardziej cech opozycji niż współpracy z Polakami. Miało to ogromny wpływ 
na dalsze losy "nowej ery". Rzutowała na nie również inspirowana i organizo­
wana przez narodowców i ich przywódcę akcja propagandowa wśród ludności 

71 "Czas" 2 V I. 1891, nr 122, s. I. 

" J. G ru c h a ł a, op. cit., s. 43; por. "Czas" 27 V 1891, nr 118. s. 2. 

1J Przedruk z "Oila" w: "Czas" 21 X 1891, nr 240, s. I. 
H Ibidem. 

75 "Czas" 24 X 1891, nr 243. s. 3. 
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ukraińskiej na rzecz wprowadzenia bezpośrednich wyborów do Rady Pań­
stwa oraz akcja zjednoczenia pod wspólnym programem wszystkich ugrupo­
wań ukraińskich, nie wyłączając moskalofilów i partii radykalnej. W tym celu 
organizowano wiece oraz wysyłano petycje do rządu. Taka akcja - ostrzegał 

"Czas" - podjęta przez Romańczuka i jego stronnictwo niewątpliwie rzuci cień 
na program pojednawczy'7. Wszystko to bowiem odbywało się bez konsultacji 
z Polakami. 

Na jednym z takich wieców w Turce 30 grudnia 1891 r. narodowiec K. Te­
liszewski zaproponował fuzję wszystkich ugrupowań ukraińskich. Wiec nato­
miast upoważnił go do zwołania zjazdu notabli tych stronnictw politycznych 
celem przywrócenia solidarności w walce polityczneY'. 

Z drugiej zaś strony, pomimo wielu napięć cały czas padały zapewnienia o 
chęci współpracy i porozumienia. W lipcu 1892 r. na wiecu w Stanisławowie 
K. Łewycki wciąż zapewniał: Z narodem polskim chcemy żyć w zgodzie na 
podstawie zupełnego równouprawnienia narodu niskiego [ ... J my Rusini bę­
dziemy popierać' też rząd, który będzie się starał czynić zadość sprawiedliwym 
żądaniom narodu ruskiego79 . 

Sferą życia społecznego Ukraińców, w której żądali stosunkowo najszer­
szych koncesj i było szkolnictwo, zwłaszcza średnie, i kwestia nauki języ­
ka ukraińskiego w szkołach Galicji Wschodnie/U. W styczniu 1892 r. doszło 
do wstępnego zatwierdzenia przez władze krajowe postanowień w sprawie 
szkolnictwa ukraińskiego. Owe postanowienia zakładały otwarcie na począt­
ku 1893 r. czteroklasowej szkoły ćwiczeń z językiem wykładowym ukraińskim 
przy seminariach nauczycielskich w Stanisławowie i Tarnopolu, oraz takiej sa­
mej szkoły przy seminarium żeńskim we Lwowie. W Samborze miało zaś po­
wstać nowe utrakwistyczne seminarium nauczycielskie'. 

Na początku kwietnia Ministerstwo Wyznań i Oświaty przyjęło propozycję 
Rady Szkolnej Krajowej odnośnie utworzenia tychże szkóP2. Doniosłość tej de­
cyzj i podkreślał fakt, że szkoła ćwiczeń we Lwowie była pierwszą tego typu 
ukraińską szkołą żeńską w Galicji, zaś dwie pozostałe pierwszymi takimi utwo-

. . , . 

rzonyml na proWincJI. 
Z kolei w marcu 1892 r. galicyjski Sejm uchwalił decyzję o założeniu w Ko­

łomyi drugiego w Galicji po lwowskim, gimnazjum ukraińskieg08). Zatwier-

76 "Czas" 27 X 1891, nr 245, s. I. 

17 Ibidem I XI 1891, nr 250, s. I. 
78 Ibidem 5 I 1892, nr 3, s. 2. 
79 Ibidem 9 VlI 1892, nr 155, s. 2. 
JI() Omówienia koncesji,jakie w tej dziedzinie otrzymali wówczas Ukraińcy dokonał też I. Czornowol. 

Zob. Idem, flOJlbcbKo-yKpaillcbKa y2oda ... , s. 147-150. 

8\ "Czas" 21 l 1892, nr 16, s. I. 
'l Ibidem z 3, 29 IV 1892, nry 77, 98. 
B) L. Kulczycki, Ugoda polsko-ruska, Lwów 1912, s. 35; L. Wasilewski, Ukraina i sprawa 

ukraińska, Kraków 1925. s. 145 
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dzono też decyzję o utworzeniu w gimnazjum w Przemyślu klas równoległych 
z wykładowym językiem ukraińskim tzw. "paralelek ruskich"g, . 

Ni~zwyklc ważnym wydarzeniem dla rozwoju ukraińskiej kultury było prze­
kształcenie Towarzystwa Literackiego imienia Tarasa Szewczenki w Towa­
rzystwo Naukowe jego imienia. Odbyło się to 13 III 1~92 r. we Lwowie, na 
walnym zgromadzeniu członków Towarzystwa. Wówczas też podzielono go na 
trzy sekcje naukowe. Prezesem nowego Towarzystwa wybrano Juliana Cele­
wicza8'. Władze krajowe zobowiązały się finansować Towarzystwo z funduszy 
krajowych!6 Było to pierwsze ukraińskie Towarzystwo Naukowe. 

Jedną z naj istotniejszych spraw, przed rozwiązaniem której przyszło stanąć 
władzom krajowym w okresie "nowej ery", było oficjalne ustanowienie obo­
wiązującej pisowni językJ ukraińskiego, co stanowiło problem tym większy, 
iż była to kwestia sporna wśród nawet samych Ukraińców. Narodowcy for­
sowali postulat wpro\vadzenia pisowni fonetycznej. Przeciwni temu byli mo­
skalofile obstający przy pisowni etymologicznej. Rozwiązanie tego problemu 
powierzono Radzie Szkolnej Krajowej. Jej wiceprezydent Michał Bobrzyński 
2q maja 1892 r zwołał w tej sprawie specjalną naradę z udziałem nauczycieli 
i profesorów ukraińskich. W głosowaniu większość opowiedziała się za wpro­
wadzeniem pisowni fonetycznej, która następnie miała być wprowadzona do 
powszechnego użycias7 . W sierpniu 1892 r. Ministerstwo Wyznań i Oświaty 
w Wiedniu oficjalnie zatwierdziło uchwałę Rady Szkolnej Krajowej odnośnie 
wprowadzenia do powszechnego użytku pisowni fonetycznej w języku ukra­
ińskimRs . Ta, wydawałaby się pozbawiona politycznych akcentów, decyzja, 
odegrała później bardzo ważną rolę w procesie narodowego uświadomienia ga­
licyjskich UkraiJ1ców8J . 

Koncesją, realizacji której UkraiJ1cy najbardziej oczekiwali, była zgoda 
władz krajowych na utworzeni~ na Uniwersytecie Lwowskim Katedry Histo­
rii Powszechnej z ukraińskim j ęzykiem wykładowym. Na wniosek władz Ga­
licji Ministerstwo Wyznań i Oświaty w dniu 9 kwietnia 1892 r. powiadomiło 
namiestnictwo we Lwowie o zamiarze utworzenia tejże katedry90. Odpowied­
nią ustawę podpisał cesarz 31 września 1892 r. 91 Zaraz też zaczęto szukać od­
powiedniego kandydata na stanowisko profesora. Poważnych kandydatów było 
kilku. Posadę tę miał rzekomo objąć prof~sor Ołeksander BarwiJ1ski 9~, jednak 

" L. Kul czyc k i, op. cit., s. 35: w. L az u g a, R:.ądl' polskie .... s. 47. 
'5 .. Czas" 19 11118')2, nr 65, s. 2 , por. K. C TY.!1 III1 CbKllfi, Hm'h"oae T06apucfI16o LII . WCfl 'It:IIKa y 

Jh r;Qfl i (/873-1 928) , ,,3amlcKII H::tyKOIlOro TODapllCTBJ iM. T. WCB'lcHKa" 1\129, t. CL, s. XI. 
.. C. Parucz, op cit., s. 59. 
" Ibidem, s. 52 : S. Kicn icwic z, AdalII Sapieha (/8.28- 1905j . Lwów 1939, s. 391. 
., "Czas" II VIII 1892, nr 186, s. 3. 
" I. LI Opli OBOJ], nO."bCbKo-yKpaiilcbKa yzooa ... , s. 137. 
<j() C. Partacz, op. cit.. s. 53; J. Hrycak, His/oria Ukrainy 1772-1999. Narodziny nowoczcsnego 

narodu, Lublin 2000, s. 96. 
" 11. BUHap, r Wllllfbk"a oo6a Ivluxmia rpyU/ e6cbKo~o, "YKpa'iHcbKIIH ICTopHK" 1967, nr 1-2, s. 6. 
91 "Czas" 15 IX 1892, nr 211, s. 2. 
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kandydatura ta szybko upadła. W ukraińskiej prasie pojawiły się natomiast in­
formacje, że pod uwagę brana jest kandydatura hr. Wojciecha Dzieduszyckie­
g09.,. Najpoważniej jednak brano pod uwagę emerytowanego profesora historii 
Uniwersytetu Kijowskiego Wołodymyra Antonowicza. Ten jednak odmówiP'. 
Zarekomendował natomiast na to stanowisko swojego ucznia, stypendystQ uni­
wersytetu kijowskiego Mychajła Hruszewskiego, autora Jcmopii" Kui"ecblwi" 
3e.MJ/i (Historia ziemi kijowskiejt. Do kandydatury tej pozytywnie odniósł się 
sam namiestnik, została ona więc zatwierdzona, a pierwszy wykład Hruszew­
skiego z historii Ukrainy na Uniwersytecie Lwowskim odbył się 30 września 
1894 r% 
Również w okresie "nowej ery" sfinalizowany został ostatecznie inny, wie­

lokrotnie podnoszony przez Ukraińców postulat. A mianowicie, władze krajo­
we udzieliły zgody na założenie ukraińskiego towarzystwa asekuracyjnego. W 
grudniu 1891 r. namiestnik wydał stosowną decyzję, pod warunkiem ukonsty­
tuowania się Towarzystwa i założenia funduszu zakładowego w wysokości 100 
tys. koron. W dniu 28 czerwca 1892 r. w sali Domu Narodowego we Lwowie 
odbyło się walne zgromadzenie członków, założycieli Towarzystwa Ubezpie­
czeń Wzajemnych "Dniestr"~;. Tym sposobem narodowcy otrzymali zezwole­
nie na działalność Towarzystwa, które wkrótce stało się jedną z najbardziej 
przedsiębiorczych instytucji w kraju, wspierając przy tym finansowo działal­
ność struktur ukraińskiego ruchu narodowego w Galicji '!. 

Jak widać liczba żądań ukraińskich, których realizacji rząd się podjął lub 
podjąć zamierzał była już wówczas spora. Tym bardziej, dziwić może decyzja 
o wysłaniu do Badeniego na początku września 1892 r. deputacj i złożonej z po­
słów Romańczuka, Barwińskiego i Sawczaka oraz członków Rady Narodowe/9• 

Delegaci podsumowując dwa lata trwania "nowej ery" stwierdzili, iż dotąd nie 
nastąpiła obiecana w ugodzie zmiana stanowiska rządu względem nich, o czym 
świadczą liczne skargi otrzymywane przez nich z prowincji . Nie spełniono t~ż 
do tej pory najważniejszych postulatów, co ich zdaniem miało być przyczyną 
niezadowolenia społecznego 'OO Rusinom - oświadczyli - nie podobna dłużej 
pozostawać na dotychczasowym, przyjazno-wyczekującym stanowisku wzglę­
dem rządu, zmuszeni będziemy zająć: stanowisko odpowiednie postępowaniu 
rządu z Rusinami'u,. Namiestnik odpowiedział, że zarzuty te są nieuzasadnione, 

9J "Czas" 2 II 1894, nr 26, s. 2. 
,.. K. M i c h a I e w s k a, Sprawa uniwCI'sytetu ukrailiskiego IV latach /848- / 9 / 4. " Studia Historyczne" 

1984, z. I , s. 39; S. G ląb i ń s k i, Wspol7lnienia politvc~ne Pod zaborem austriack im, cz. I, Pelplin 

1939, s. 44. 
'l "Czas" 15 IX 1982, nr 211 , s. 2; K. :vi i c h a I ew s k a, op. cit., 5. 39. 
% C. p a rtac z, op. cit., s. 54; K. :vi i c h a I cw s ka, op. cit., s. 39-40. 

" .. Biuletyn Polsko-Ukrailiski" 1934, nr 18, s. 2-3. 
9' I. 1..\ o P II o B o JJ, nO'lbcbKo-yKpaiHcbKa y20aa .. , s. I 50- I 5 I . 
99 .. Czas" 7 IX 1892, nr 205,5. I. 
100 Ibidem. 
101 Ibidem. 



162 Wpływ ugody Badeni - RomOl1czuk na polsko-ukraińskie relacje polityczne 

a w ciągu tych dwóch lat rząd wiele dla nich zrobił, tylko że Ukraińcy: Nie mó­
wią o tym co już uzyskali, wciąż wskazując to czego nie osiągnę/ilOl • 

Usztywnienie stanowiska narodowców względem Polaków i rządu w dużej 
mierze wynikało z ich obawy przed utratą wpływów w społeczeństwie na rzecz 
moskalofilów i radykałów. Ci bowiem na organizowanych przez siebie wiecach 
wysuwali postulaty, które niejednokrotnie zbliżone były do tych głoszonych 
przez narodowców. Zachodziła więc obawa, że narodowcy z ich dotychczaso­
wym stanowiskiem przestaną być przez ogół Ukraińców uważani za obrońców 
ich praw wobec większości polskiej. Ponadto moskalofile - mający obecnie 
niewielki wpływ na politykę - mogli krytykować postępowanie narodowców i 
"nową erę", przedstawiając jąjako zgubną dla narodu, bez obawy, że są współ­
winnymi takiego stanu rzeczy. Na wiecu ludowym zorganizowanym we Lwo­
wie w lutym 1892 r. jeden z przywódców moskalofilskich Iwan Dobriański 
ubolewał nad brakiem solidarności posłów ukraińskichiOJ, zaś ugodę zawartą 
w listopadzie 1890 r., która miała zainicjować "nową erę" w stosunkach obu 
narodów, nazwał nieszczęściem dla Ukraińców. Dobriański tak ją postrzegał: 
"nowa era" jest dla Rusinów wielkim złem [ .. .]. Z niej to jak z Puszki Pandory 
posypały się na Ruś różne nieszczęścia: waśnie, niezgody, zaparcie się trady­
cji narodowej, ucisk stronnictlva staroruskiego [moskalofilów - A.B.] przy po­
mocy władz adm inistracyjnych ," I. Narodowców, którzy weszli w porozumienie 
z Polakami oskarżył o zdradę interesów ukraińskich. Wyrazem tego miało być 
przyrzeczenie dane Polakom odnośnie nie podnoszenia w Radzie Państwa żad­
nych kwestii narodowych ,05 . Z drugiej zaś strony usztywnienie swego stanowi­
ska przez narodowców działało prowokująco na Polaków, którzy poczynania te 
uważali za niezgodne z ugodą, i jako akt wrogości. 

"Czas" oceniając pod koniec 1892 r. stan "nowej ery" zwracał się do naro­
dowców: dawna polityka negacji była zła [ ... ], ale prowadząc taką politykę, 
Polacy nie ustępowali na rzecz nicyjq ani trochę miejsca, ani jednej szkoły, 
anijednego stanowiska. Zyskali tym wasze niezadowolenie, ale mieli wszystka, 
niepodzielne, w swych rękach , 06 Sugestia ta jest dość jednoznaczna. Podkreśla 
wyraźnie, że obecna polityka względem Ukraińców jest wyrazem dobrej woli, 
ale wcale nie musi trwać wiecznie. Jeżelijednak- pisze dalej "Czas" - wmiast 
uznania i życzliwości mają Polacy słyszeć zawsze lo samo niezadowolenie, to 
słusznie ::.apytać się można: Jaki cel miałyby dalsze ustępstwa? [ ... ] Zważcie za­
tem, abyście przez niewlaściwe postępowanie, przez system negacji wszystkiego 
coście uzyskali nie obudzili uzasadnionej nieufności, i nie stali się przeszkodą 
w zbawiennym procesie wewnętrznym jaki się w kraju rozpoczął [ ... ], abyście 
przez to nie osłabili swego stanowiska .vobet' własnego społeczeństwdo7 • 

102 "Czas" 7 IX 1892. nr 205. s. I. 
10.1 Ibidem 6 II 1892, nr 29, s. 2. 
'''' Ibidem. 
lOS Ibidem. 

106 Ibidem 28 IX 18Q 2, nr 222, s. I. 
107 Ibidem. s. 2. 
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Pod koniec września 1892 r. w Sejmie galicyjskim doszło do długo ocze­
kiwanego podziału posłów ukraińskich na dwa stronnictwa - narodowców i 
moskalofili'os. Rozłam nastąpił wskutek różnic programowych i trudności we 
współpracy. Sam rozłam dla większości polskiej nie był zaskoczeniem, a rze­
czą oczywistą. Zaskakiwał natomiast fakt, że narodowcy nie przyjęli programu 
z listopada 1890 r., ale sfomlułowali nowy, różniący się znacznie od poprzed­
niego. Pomimo oficjalnego oddzielenia się od moskalofilów nie doszło do ocze­
kiwanego zacieśnienia współpracy z Polakami. W tym kontekście całkowicie 
już niezrozumiałe i niepokojące wydawało się stwierdzenie ukrainofilskiego 
"Oiła", opublikowane w kilka zaledwie tygodni po owym podziale: Wiele 
spraw praktycznych mają wspólnych narodowcy i moskalofile [ .. . ] gdzie chodzi 
o obronę przeciw wspólnemu niebezpieczeństwu. Tam pomimo podziału wszy­
scy niscy posłowie stanąć powinni solidarnie. Taka solidarność powinna być 
nie tylko w Sejmie ale i w kraju lU'. Głos ten świadczy w gruncie rzeczy o bra­
ku wyrobienia politycznego i konsekwencji przywódców obozu narodowego, 
czy zdecydować się na jednoznaczne i nieodwołalne zerwanie z moskalofila­
mi a siłą rzeczy pójść na większą współpracę z Polakami, czy też trwać dalej 
w nie do końca określonym sojuszu z obozem moskalofilskim, próbując w ten 
sposób szachować Polaków. Oświadczenie "Oiła" dowodzi również, że już w 
tym czasie wśród narodowców (przynajmniej ich części), panowało rozczaro­
wanie efektami "nowej ery" i współpracy z Polakami. Sam Romańczuk zaś 
przemawiając w styczniu 1893 r. na zgromadzeniu Rady Narodowej, kolejny 
raz zarzucił rządowi nie wywiązanie się z umów, realizację których "uroczyście 
obiecywał" w listopadzie 1890 r."o Zaczęto na poważnie rozważać przejście do 
opozycji i możliwość nawiązania ponownej współpracy z moskalofilami. 

Generalnie można zauważyć, że począwszy od roku 1893 polityczne rela­
cje polsko-ukraińskie coraz bardziej się pogarszały. Wynikało to głównie z 
oczekiwań Ukraińców spodziewających si~ takich koncesji, które mogłyby 
uczynić z nich równoprawny z Polakami naród w Galicji. Polacy z kolei mie­
li świadomość konieczności ustępstw, ale w granicach, które pozwalałyby na 
zachowanie przez nich absolutnej dominacji w kraju. W tym też czasie znacz­
nemu poszerzeniu uległa lista żądań ukraińskich. W lutym 1893 r. Barwiński 
jako członek Rady Szkolnej Krajowej zażądał utworzenia we Lwowie osob­
nego ukraińskiego uniwersytetu" . Barwiński owo żądanie uważał za "postu­
lat sprawiedliwości", którego realizacja byłaby dużym krokiem na drodze do 
faktycznego równouprawnienia narodowego w Galicji. Wskazał też ewentual­
nych profesorów przyszłej uczelni, mających doświadczenie i kompetencje w 
pracy uniwersyteckiej. Byli to Ukraińcy, wykładowcy uniwersytetów w Grazu 
i Pradze: Mychajło Borysykiewicz, dr Iwan Horbaczewski i dr Iwan Pulu/ l ~ . 

iD' "Czas" 29 IX 1892, nr 223 , s. I. 
'09 Przedruk z "Oila" w: "Czas" II X 1892, nr 233, s. I; por.: J. Gruchała, op. cit., s. 44. 
11 0 "Czas" 22 I 1893, nr 18, s. I. 
"' Ibidem 16111893 , nr 38, s. I. 
11 2 Ibidem. 
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Było to żądanie dość zaskakujące w kontekście będącego już w trakcie reali­
zacji innego postulatu Ukraillców, o utworzeniu katedry historii powszechnej 
z ukraińskim językiem wykładowym. Powyższe żądanie postawione było zde­
cydowanie na wyrost. Założenie ukraińskiego uniwersytetu, jak pisał "Czas": 
musiałoby odpowiadać' istotnym potrzebom narodu ruskiego. a tych dopatrzyć 
się trudno, zwłaszcza wobec istniejących już i nowo założonych katedr ruskich 
na Lwowskim Uniwersytecie [ .. .]. Przedsięwzięcie to przekracza o wie/e, obec­
ne, rzeczywiste potrzeby ogółu ruskiego II ) . Politycy polscy na pewno dalecy 
byli od zamiaru przyznawania Ukraińcom zbyt wielu koncesji, a już na pew­
no nie zgodziliby się na tak poważne uszczuplenie swojej dominacji w Galicji 
Wschodniej,jakim byłoby utworzenie osobnej ukraińskiej wyższej uczelni. Nie 
była zatem dla nikogo zaskoczeniem powszechna niechęć posłów polskich do 
owego projektu. Zaskoczyć natomiast może uzasadnienie o jakie pokusił się 
w tej sprawie "Czas", w którym pisano: założenie uniwersytetu, [ ... ] mogłoby 
przynieść i tę szkodę, że odwróci/oby znaczną część ruskiej młodzieży od pracy 
i zadań na poili ekonomicznym i przemysłowym "" 

Uzyskane przez Ukraińców koncesje, choć znaczące dla ogólnego rozwoju 
ich życia społecznego i narodowego, nie zadowalały ich. W tym czasie w ca­
łej Galicji Wschodniej były organizowane wiece, na których podnoszono coraz 
dalej idące żądania. Narodowcy, jak i pozostałe ugrupowania uważały ten ro­
dzaj działalności politycznej za skuteczną formę nacisku na władze . W sierp­
niu 1893 r. ukrainofilskie "Diło" radziło: Nie ufać nikomu, pomimo widocznych 
osiągniętych korzyści, chmurzyć się i udawać niezadowolenie, nie uczynić żad­

nego takiego kro/w, nie wypowiedzieć żadnego takiego słowa, którego by w da­
nym razie inaczej t/lImaC!.yć nie było możnd 'l . 

Coraz częściej sprawy stosunków polsko-ukraińskich, za przyczyną tych 
ostatnich, stawały się przedmiotem dyskusji na forum Rady Państwa, co było 
złamaniem wcześniejszych umów. Nie wahali się też Ukraińcy przed zgła­
szaniem swych żądatl bezpośrednio do rządu wiedeńskiego, bez konsultacji z 
partnerem ugody, a taka sytuacja była zdecydowanym powrotem do polityki 
konfrontacj i. 

Pod koniec 1893 r. Ukraiócy wydelegowali do WiedniJ deputację z listą 
ukraióskich żądaó ' 16 . Premier Eduard Taaffe licząc się z większością polską od­
mówił ich realizacji ll7 . Po tym wyJarzeniu stało się jasne dla strony polskiej, że 
ugody w kształcie jakim sobie ją wyobrażali nie da s ię już przeprowadzić . Oka­
zało się, że Ukraińcy w polityce nie są skorzy do kompromisów i wszelkimi 
sposobami, nie licząc się ze stroną polską, będą dążyć do realizacji własnych 
celów. Także dla samych Ukraińców było jasne, że i tym razem Wiedeń po-

' IJ "Czas" 16 II I ~9\ nr 38, s. I 
'" Ibidem. 

"' Cyt. za: C. Partacz, op. cit.. s. 53. 
'" Listę ukraińskich żądań przedstawionych przez deputacj ę premierowi TaafTe podaj e: I. 40pHOB01 , 

n o.n bcbl>:o.-yhpa ill cblW y2o.oa .... s. 217-21 8. 
"' Zapiski parlamentarne ... , s. 985 . 
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traktował ich instrumentalnie. Nie mógł sobie bowiem pozwolić na naruszenie 
politycznego "status quo" w monarchii, którego politycy polscy byli ważnym 
czynnikiem. Popieranie zatem w tym momencie Ukraińców mogłoby zachwiać 
pozycją rządu i premiera. 

Wzburzenie, jakie zapanowało wówczas wśród posłów ukraińskich, próbo­
wał zneutralizować "Czas" ostrzegając ich: Czas ostatni, aby w klubie ruskim 
odezwał się glos protestu przeciw polityce wiecznych niezadowoleń i opozycyj­
nego wyczekiwania, z którego skorzystać mogą tylko wyznawcy naumowiczow­
skiej idei [moskalofile - A.B.] ku powszechnej szkodziel". 

Pośrednio wpływ na losy "nowej ery" miała też sytuacja polityczna w mo­
narchii. W październiku 1893 r. premier Taaffe przedłożył projekt nowej or­
dynacji wyborczej w kuriach miast i gmin wiejskich. Reforma poszerzyłaby 
znacznie liczbę obywateli uprawnionych do głosowania, przede wszystkim o 
warstwy najniższe czyli chłopów. Projekt jednak został odrzucony, między in­
nymi za sprawą posłów Koła Polskiegoii? Natomiast Ukraińcy, podobnie jak i 
inne, uchodzące za "chłopskie" (czyli takie, które w tym czasie tworzyły do­
piero swoje elity społeczno-polityczne), narody słowiańskie , jak Czesi czy 
Słoweńcy, zdecydowanie go popierały. Widziały w nim bowiem szansę na uzy­
skanie większego znaczenia w polityce jako naród. Sprzeciw Polaków zinter­
pretowali Ukraińcy jako akt wrogości, zarzucając im złamanie postanowień 
ugody i działanie na szkodę kraju. Taka postawa Polaków spowodowała wiel­
kie rozgoryczenie wśród narodowców. W perspektywie zaś walnie przyczyniła 
się do upadku "nowej ery". 

Część posłów ukraińskich na czele z Romańczukiem wyraźnie już przecho­
dziła do opozycji względem Polaków. Zaś po wizycie u premiera także ich 
stosunek do rządu centralnego uległ zmianie. Od tego czasu Romańczuk zajął 
wobec niego nieprzychylne stanowisko. W listopadzie 1893 r. w Bóbrce pod­
czas sprawozdania ze swej działalności w Sejmie i Radzie Państwa Romańczuk 
ostro skrytykował aktualną politykę władz krajowych. Wyrażając swoje powąt­
piewanie w sens kontynuowania "nowej ery" stwierdził wymownie: z Kołem 
Polskim nie można było iść dale/G. Oświadczenie to uznać można za: świado­
me dystansowanie się od programu i polityki, którą osobiście inaugurował w 
listopadzie l !)90 r. Nie szczędził też gorzkich słów pod adresem odchodzącego 
właśnie gabinetu premiera Taaffe, o którym powiedział, iż nie dawal narodowi 
niskiemu wzmacniać się i rozwijać, lecz starał się przeciwnie osłabiać go, ha­
mować jego organizacjęlll. 

Moskalofile widząc rozgoryczenie Romańczuka tym aktywniej działali na 
rzecz oderwania go od "nowej ery". W ich prasie zaczęły pojawiać się artykuły 
chwalące jego postawę. Zaobserwował to krakowski "Czas" uważając, że Ro-

li R "Czas" 26 XI 1893, nr 271, s. I. 
I" H. Weres zycki. HisloriapolitycznaPo/.\ki /864-/9/R. Wrocław 1990,5.157. 
120 "Czas" 26 XI 18<;)3, nr 271, S. I 
121 Ibidem. 
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mańczuk powinien się jednoznacznie odciąć od tego rodzaju moskalofilskich 
zabiegów. Rommlczuk - pisał "Czas" - jako bqdź co bqdź przywódca/mkcji 
przeciwnej powinien odpowiedzieć stanowczo na próbę oddzielenia przywódcy 
od reszty stronnictwa i przypisywanie mu tendencji innych niż te, które deklaro­
wał na poczqtku "nowej ery" - ale nie zrobił tego, gdyż kwintesencjqjego mą­
drości politycznej jest niejasność 122. 

Po dymisji premiera Taaffe w listopadzie 1893 r. , na bazie opozycji do nowe­
go rządu (premierem został Alfred ks. Windischgratz), a co za tym idzie także 
do Kola Polskiego, które rząd ten poparło, w parlamencie wiedeńskim zaczęła 
się tworzyć tzw. Koalicja Słowiańska. Współtworzący ją posłowie czescy pró­
bowali nakłonić Romańczuka i innych posłów ukraińskich aby do niej przy­
stąpili, argumentując, że ich poparcie dla rządu oraz polityka "nowej ery" nie 
przyniesie im realnych korzyści I2 '. Czesi zresztą otwarcie na forum Rady Pań­
stwa krytykowali politykę polską wobec Ukraińcówl". Do Koalicji Słowiań­
skiej jednak posłowie ukraińscy nie przystąpili, zresztą wbrew ich przywódcy 
Romańczukowi. Większość z nich bowiem opowiedziała się mimo wszystko za 
dalszą współpracą z władzami krajowymi. 

Właśnie powyższe czynniki doprowadziły pod koniec listopada 1893 r. do 
nieoficjalnego jeszcze podziału wśród narodowców. Do jednej grupy należeli 
Romańczuk i Teliszewski . Do drugiej zaś, na czele z Barwióskim, ta część Idu­
bu ukraióskiego, która sprzeciwiała się polityce prowadzonej w ostatnim czasie 
przez Romańczuka i stała na gruncie ugody z roku 1890 12 '. 

Dochodziło do tego , że posłowie ukrail'lscy przemawiając w Radzie Państwa, 
występowali przeciwko sobie. Przykładowo w grudniu 1893 r. Romal'lczuk za­
rzucił rządowi i Polakom dyskryminację narodu ukraińskiego w Galicji. Z kolei 
Barwil'lski w swoim oświadczeniu skrytykował jego wypowiedź, zapewniając, 
że Romal'lczuk występował jedynie w imieniu własnym a nie całego klubu ll' . 
Podobnych incydentów z udziałem tychże posłów w Radzie Państwa w owym 
czasie było więcej. Krakowski "Czas" relacjonując debaty Rady Państwa iro­
nicznie stwierdzał: d(Jchodzi do podzialu pracy [w klubie ukraińskim - A.B .]. 
Romm1czuk zaostrza przemówienie p. Barwińskiego, zaś Barwiński łagodzi 
przemówienia p. RomQ/lcZLlka [ ... J, zaś na akcjach wiecowych moskalofilów i 
radykalów odbywających się w Galicji dokonuje się polityczna apoteoza Ro­
/1/Q/1c::uka, lub polityczna ekskomunika Barwi/1skiego 127 

W kOI1cU stycznia 1894 r. Romańczuk trzykrohlie zwoływał zgromadzenie 
ukraińskich posłów narodowych do Sejmu Krajowego i Rady Państwa (22,27, 
29 stycznia)m Zastanawiano się nad sposobem wyjścia z layzysu, w jakim 

III "Czas" 26 XI 1893, nr 271, s. I . 
111 C. Partacz. op. cit., s. 56. 

" , Ibidem 18 III 18C)4. nr ó3, s . I; J. Gruchała, op. cit., s. 47. 
11 \ Ibidem 6 XII 1893. nr 279 . s. I. 
116 Ibidem 23 Xli 18()3, nr 293 , s. l. 
121 Ibidem 21 I 1894, nr 16, $ . I . 

12 Zapiski par/amen!a/'f/L· ...• s . !:I86-987. 
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znalazła się "nowa era", oraz uwolnienia się od hegemonii polskiej w ciałach 
ustawodawczych'~9. Romańczuk oświadczył, że popieranie rządu przez Ukra­
ińców nic im nie dało. Prowadzić zaś polityki na własną rękę nie mogą, gdyż 
jak stwierdził: nikt ich nie potrzebuje. Obstawał więc za przystąpieniem do 
Koalicji Słowiańskiej . Barwiński odrzucał ewentualną koalicję z moskalofila­
mi, uważając, że należy porozumieć się z radykałami. Anatol Wachnianin był 
natomiast zdania, że wyjściem z sytuacji będzie otwarta gra z rządem i Pola­
kami. Na kolejnym zebraniu 27 stycznia postanowiono przyjąć wniosek Wach­
niani na. Oba ukraińskie kluby, sejmowy i parlamentarny przystąpić miały do 
układów z rządem i Polakami. Ostatecznie zdecydowano oficjalnie wystąpić 
do polskiej komisji parlamentarnej, z żądaniem, aby Koło Polskie w sprawach 
ukraińskich kontaktowało się z klubem ukraińskim przez delegata lJO 

Tymczasem ani rząd, ani Polacy nie zamierzali kontynuować "nowej ery" 
na obecnych zasadach, a już na pewno nie z Romańczukiem w roli głównej. 
"Czas" był zdania, że: odstępstwo Romańczuka nie przekreśla" nowej ery" i 
ugoda dalej będzie trwać na czele z BarwiJ1skim i Metropolitą ' )' . Zaś na temat 
dalszej roli Romańczuka w ugodzie stwierdził: [ ... ] "nowa era" nie jest za­
mknięta, ale to pewne, że era pana Romańczukajest skończonalJz • 

Koniec sesj i sejmowej 17 lutego 1894 r. przyniósł w kwestii "nowej ery" i jej 
dalszych losów jednoznaczne rozstrzygnięcie. Przedstawiciel obozu moskalo­
filskiego poseł Mychajło Koral w swoim wystąpieniu zarzucił Badeniemu, że 
inicjując ugodę a potem realizując swoją politykę względem Ukraińców, cały 
czas hołdował jedynie zasadzie "divide et impera"'JJ. Romańczuk oceniając 
"nową erę" z żalem stwierdził: Inaczej sprawy potoczyłyby się, gdyby z drugiej 
strony spełni/o się to, czego w wyniku tamtego zbliżenia mieliśmy prawo spo­
dziewać się. Wtedy polityka zbliżenia wzięłaby górę i druga strona pozyska/aby 
do sojuszu nie tylko część narodu, ale caly naród ruskr. 

Oba wystąpienia sprowokowały namiestnika do stanowczej riposty. Odnośnie 
inicjowania przez niego "nowej et)''' Badeni odrzekł: ja żadnej ugody z tymi Pana­
mi nie zawierałem, a zrobiłem to jedynie, że mówiąc z nimi prywatnie, powiedzia­
łem im publicznie z tego miejsca, co jest potrzebne, aby namiestnik cesarski wobec 
wtasnego sumienia znalaz! podstawę do popierania i uwzgl(,!dniania [ ... ] potrzeb w 
granicach obowiązujących IIs/aw [ .. .]. Nic innego nie czyniłem i na przyszłość nie 
uczynię [ .. .]. Tyc.:h ::asad. które wypowiedziałem jako namiestnik przestrzegać mu­
szę z żelazną konsekwencjq. A zostanę przy nich a/ho z reprezentantami narodo­
wości ruskiej, a/bo też pomimo nich. Co zrobić można i trze ha - uczynię/w Słowa 

," C. Partacz, op. cit., s. 56-57. 
1)0 Zapiski parlumelllarne .. , s. 986-987. 
1) 1 .. Czas" \61\ 1894, nr 37, s. I. 
Ul Ibidem 17 II IR94, nr 38, s. I. 

I)) Ibidem \8,201\ 1894, my 39, 40. 
IH Cyt. za: J. Gruchała, Rzqdaus/riucki ... , s. 46. 
lJj .. Czas" 20 1\ 1894, nr 40, s. 2; Zori"ki parlamen/arne , s. 990 ; M. CTax iB, HOflocJJ/i .'lOell ... , 
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namiestnika ukraińscy narodowcy odebrali jako obelgę i wyzwanie zarazem. Nikt 
jednak z posłów ukraińskich w Sejmie nie odważył się Badeniemu odpowiedzieć. 
Tylko poseł Teofil Okuniewski na wiecu radykałów w Kołomyi nazwał wystąpie­
nie namiestnika jako "zwykłą szlachecką butę"'J6. 

Był to w zasadzie koniec "nowej ery" - przynajmniej w jej kształcie z listo­
pada 1890 r. Od ugody definitywnie odeszli jej inicjatorzy w obozie narodow­
ców Romańczuk i Teliszewski. Zaś Badeni swoją wypowiedzią z 17 lutego 
1894 r. dał jasno do zrozumienia, że ugoda polsko-ukraińska w jego politycz­
nych planach byłaby pożądana, ale i bez niej z żelazną konsekwencją będzie 
realizował to co zamierzył. Oznaczało to powrót przez Badeniego do polityki 
silnej ręki względem Ukraiilców. 

Krakowski "Czas" z nie ukrywanym zadowoleniem pisał: Po jasnym a sta­
nowczym oświadczeniu namiestnika [ ... J gmach opozycji nlnął [ ... ] a zostało 
tylko to, co zostać powinno było: program z roku 1890, podniesiony na nowo i 
tak świetnie poparty przez księdza metropolitę lJ7. Jak widać w redakcji "Czasu" 
wciąż panowało przekonanie, że politykę ugodową da się utrzymać. 

W komentarzu do sprawozdania z obrad Rady Państwa, gdzie młodoczeski 
poseł Gustav Eim poddał ostrej krytyce władze Galicji za ich dyskryminacyjną 
politykę wobec Ukraińców, "Czas" konstatował: istnieją naprawdę na świecie 
narody, d/a których czasem trzeba coś zrobić ... bez nicM J8 Stwierdzenie to w 
sposób wymowny ilustruje badeniowską politykę stosowaną wobec Ukraińców 
w tym okresie . 

Pomimo fom1alnego upadku tzw. "nowej ery", politykę ugodową w stosun­
ku do rządu i Polaków próbowali kontynuować przywódcy umiarkowanego 
skrzydła narodowców, którzy dominowali w ukraińskim klubie Rady Państwa. 
Przewodził im Barwiński, a pod koniec 1893 r. dołączył do niego, wybrany z 
pomocą namiestnika w dopełniających wyborach do parlamentu, Natal Wach­
nianin 'J9 . Byli to politycy popierający ugodę, ale pozbawieni w zasadzie więk­
szych wpływów w społeczeństwie ' • o . Główna trudność polega na tym - pisał 
"Czas" - czy Barwiński znajd:::ie w Sejmie, czy poza nim duść żywiułów, któ­
re by chciały i mogły się grupowO(' kolo jego programu i zapewniły mu trwalą 
podstawę polityczną'·'. 

Wkrótc~ Romańczuk i Teliszewski wystąpili z klubu ukraińskiego w Radzie 
Państwa ' • l i zaczęli na własną rękę szukać porozumienia z partią radykalną i 
moskalofilami. "Czas" tak pisał wtedy o uziałalności Romańczuka : zjego daw­
nego programu już nic nie zostalo. !vlrzonki pojednania poszly HI zapomnienie, 

1J6 M. CT3xiB, HapooHi."aclI ... , s. 50. 

1J 7 "Czas" 25 II 1894, nr 45, s. l. 
1), Ibidem 18 III 1894, nr 63, s. 2. 
IJ' M. CT3xiB, Hapoolli."acu ... , s. 50. 
1'0 W. lazuga, Rzqdy polskie II' AlIsIrii ... , s. 48. 
1'1 "Czas" 17 II 1894, nr 38, s. I. 

'''Ibidem IIIV 1894,nr81,s.l. 

'" Ibidem 17111894, nr 38, s. I. 
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a główny reprezentant" nowej ery" gotów jest w każdej chwili po bratersku po­
dać' rękę moskalofilom"J. 

Nowy rząd w Wiedniu nie naciskał już w owym czasie tak mocno na Pola­
ków, aby w swej polityce w większym stopniu uwzględniali interesy strony 
ukraińskiej. Toteż władze krajowe z wolna zaczęły powracać do politycznych 
praktyk sprzed "nowej ery". 

Zawierając ugodę w listopadzie 1890 r. obie strony liczyły, że przyniesie ona 
im określone korzyści. Jak często w takich sytuacjach bywa sądzono , że ugoda 
pomoże osiągnąć cele, realizacji których do tej pory nie można było nawet za­
kładać. Także i tym razem Polacy, jak i Ukraińcy owe cele postawili sobie zbyt 
ambitne. W wielu punktach dążenia obu stron były zbieżne, w wielu jednak cał­
kowicie ze sobą nie harmonizowały . 

Omawiając dzieje "nowej ery" nie można wskazać jednego i głównego po­
wodu, dla którego została ona zapoczątkowana. Z obu stron była wynikiem 
nawarstwiania się od wielu lat różnego rodzaju problemów, których rozwiąza­
nie możliwe było jedynie przez wspólne i zgodne działania. Ugoda była więc 
najlepszym rozwiązaniem w owej sytuacji. Była też koniecznością, bowiem 
dalsze bagatelizowanie istniejącej napiętej sytuacji groziło poważnymi następ­
stwami społeczno-politycznymi. Konserwatywni politycy polscy mieli również 
nadzieję, że tym sposobem, niejako rękami narodowców ukraińskich, zwalczą 
w Galicji obóz moskalofilski, którego działalność postrzegana była powszech­
nie jako zagrożenie, tak dla narodu polskiego, jak i wewnętrznego bezpieczeń­
stwa monarchii. Ponadto władze dążyły do "uspokojenia" narodowego ruchu 
ukraińskiego, który już wówczas nabierał cech (zwłaszcza wśród młodej ge­
neracji narodowców) bliskich nacjonalizmowi. Chciano zatem osłabienia jego 
radykalizmu. Ugoda bowiem zawarta była jedynie z przedstawicielami tzw. 
umiarkowanego skrzydła narodowców. Wreszcie, tak władzom krajowym, jak 
i centralnym, zależało aby zawierając z narodowcami polityczny kompromis 
wspólnie zwalczać szerzącą się coraz bardziej w społeczeństwie agitację róż­
nych stronnictw radykalnych, zarówno ukraillskich (radykałowie), jak i pol­
skich (socjaliści, ludowcy)"'. 

Największe jednak nadzieje jakie Ukraińcy wiązali z "nową erą" dotyczy­
ły koncesji, których uzyskania spodziewali się od władz, zwłaszcza koncesji 
na polu kulturalno-oświatowym i ekonomicznym. Nadałyby one ukraińskiemu 
życiu narodowemu większego rozmachu '4l . Liczyli też, że osłabienie presji rzą­
du i Polaków na ich stronnictwo umożliwi im Większą swobodę w działaniu i 
pozwoli zdominować ukraińską scenę polityczną. Mieli jednak świadomość, że 
uzyskanie jakichś koncesji bez zgody Polaków byłoby nierealne. Toteż instynkt 
polityczny przywódców ukraińskich nakazywał im dążyć, jeśli to tylko możli­
we, do pozyskania ich przychylności. 

'44 L. Wasilew,ki. Ukraina i sprawa .. . , s. 144. 
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Polacy ze swej strony sądzili, że Ukraińcy przez kilkadziesiąt lat powinni po­
przestać na tym co uzyskają w wyniku ugody. Jak czas pokazał, wykazali się 
przy tym dużą naiwnością. Nie myśleli jednak ustępować Ukraińcom ani trochę 
więcej ze swego "stanu posiadania" ponad to co obiecali na początku '46 • Ukra­
ińcy zaś jako jeszcze młody, formujący się dopiero naród nie mogli się wyrzec 
dalszej walki o swe prawa i pozostawać w ciągłej zależności od Polaków. Sam 
Romańczuk w sejmowym przemówieniu z lutego 1894 r. oświadczył: jeśli 

osłabłem w zapale dla programu z /890 r., to dlatego, że się spostrzegłem, że 
Rusini znaleźli się w zawis/ości od rządu i Polaków"J. Zaś Teliszewski ocenia­
jąc "nową erę" stwierdził, że ugoda przynosiła tylko wiele szkód demoralizu­
jąc społeczeństwo, które nabrało przekonania, że bez Polaków nic nie będzie 
można osiągnąć"~. 

Niewątpliwie kluczowe znaczenie w całej ugodzie odegrał namiestnik Ba­
deni . Z pewnością, mimo wielu osobistych zastrzeże{l, był jej zwolennikiem. 
Uważał jednak, że najskuteczniej będzie doprowadzić do niej środkami admini­
stracyjnymi, czyli odgórnie nie licząc się specjalnie ze społeczeństwem"? Ba­
deni, którego charakter Ludwik Kulczycki określał jako "despotyczny", rządził 
w sposób autokratyczny nie licząc się często z obowiązującym prawem. Mieli 
to odczuć również Ukrai11cy 'lo. Na zakończenie sesji sejmowej 9 lutego 1895 r. 
Romańczuk wspominając o "nowej erze" zwrócił się do namiestnika mówiąc, 
że żałuje , iż nie doszło do faktycznej zgody obu narodów, chociaż wobec ener­
gii i zręczności namiestnika nie byłoby to trudne. Bo nie odtrąceniem repre­
zentacji narodowej, nic dyplomatycznymi sztuczkami i rozbijaniem organizacji 
ukrait1skich, robi się pr::yslugę swojemu państwui;). Było to oskarżenie rzucone 
namiestnikowi i jego sposobowi uprawiania polityki, na co ten odpowiedział 
że: niezręczność ta musiała być nie po mojej stronie';'. 

Klęska "nowej ery" spowodowała, że obie strony zaczęły obwiniać się wza­
jemnie o doprowadzenie do tego stanu. Pojawiły ~ię również głosy mówiące, że 
do żadnej ugoJy nie doszło. TakL:e "Czas" do pewnego stopnia do takiej opinii 
się przychylał. Wkrótce po załamaniu się owego porozumienia na pamiętnym 
sejmie z 17 lutego 1894 r., "Czas" pisał: jaką bowiem ugodę i najakich podsta­
wach rząd mógłby zawierać z posłami Ruskimi? [ .. . J Czyż obywatelom państwa 
i kraju należy się cukolwiek, jakaś specjalna nagroda za to, że są dobrymi ka­
tolikami, lojalnymi obywatelami w:::ględem państwa [ .. .]. Otóż spełniając owe 
obowiązki, mogą oni mieć' przdwnanie, że biJdą mieć zapewnione, te korzyści 
jakie są udziałem ws:!ystkich obywateli [ ... J, to oRólna zasada postępowania 

'" O. A P KyW a, f'LIII/h""I; cel;.II ... , :;, 78- 70, 
147 "C'as" 3 III 1894, nr 50, s. l. 
'" Zapiski parlam.:'lJlarn.:' ... , s. 98 7, 
'" W. Ł azuga, ft:qdy polskie IV AlIsIrii .. 5, 4b, 

lin L. Kulczycki.llp. cit., s. 36, 
II I "Czas" 10 XII 1895, nr 282, $, 2. 
IS2 Ibidem. 
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rzqdu względem obywateli' !). Była to swego rodzaju próba wycofania się "Cza­
su" z niezręcznej sytuacj i. Jako organ prasowy krakowskich konserwatystów, a 
więc tej części polskich polityków, którzy byli zwolennikami i współtwórcami 
ugody - "Czas" wydatnie wspierał ową ugodę od samego początku. Miał także 
duży wpływ na kształtowanie opinii publicznej w tej kwestii. Toteż niefortunny 
koniec politycznej "nowej ery" był również dla niego porażką. 

Nieco odmiennie na losy ugody polsko-ukrail1skiej patrzył rząd wiedel1ski . 
Jak pisze W. Łazuga: To co sIało się z lIgodct było mniej istotne niżfakt, że w 
ogóle jq zawarto. W wielonarodowościowej monarchii ten połowiczny sukces 
namiestnikafascynował; Badeni wszak dokonał tego, czego nie udało się do!w­
nać gdzie indziej [ ... ], zawarł pakt narodowościowi 5' . 

Ugoda z listopada J 890 r. od samego początku miała swych zaciekłych prze­
ciwników nie tylko po stronie ukrail1skiej. Sprzeciwiali się jej również Podolacy, 
czyli konserwatyści wschodniogalicyjscy'55. Ta wpływowa grupa polskich kon­
serwatystów z założenia była przeciwna wszelkim ustępstwom na rzecz Ukra­
ińców, uważając ich za część narodu polskiego. W tym kontekście ukraińskie 
dążenia emancypacyjne były dla nich czymś niezrozumiałym i nie do pogodze­
nia z ich wizją narodu, traktowali je więc jako zamach na swój stan posiadania, 
a w związku z tym zagrożenie dla polskich interesów. Będąc liczącą się siłą poli­
tyczną starali się przekonać rząd i namiestnika, że zbytnia uległość wobec żądań 
Ukrail1ców może jedynie doprowadzić do wzmocnienia ich pozycji w kraju, a 
tego Podolacy (ani nawet bardziej przychylni Ukraińcom Stańczycy) nie chcieli. 
Zawarcie zaś ugody oraz polityka ustępstw uprawiana przez władze krajowe mo­
gły powyższe obawy Podolaków urzeczywistnić, a co gorsze działoby się to przy 
poparciu namiestnika i większości polskich posłów. Jawna niechęć tej poważnej 
części konserwatystów polskich do "nowej ery" miała istotny wpływ na jej prze­
bieg oraz przyczyniła się w efekcie do jej klęski. 

Bardzo ważnym powodem krótkotrwałości "nowej ery", jak pisał Wilhelm 
Feldman było to: że została zawarta bez właściwego gospodarza, czyli bez ru­
skiego ludu '56 . W gruncie rzeczy ugoda była bowiem zawarta między rządem a 
wąską grupą ukraińskich działaczy politycznych, których zaplecze polityczne 
oraz poparcie w społeczeństwie były dość ograniczone. Ugoda była aktem od­
gómym, tzw. doły społeczne nie były ojej znaczeniu należycie uświadomione, 
toteż nie interesowały się nią. Ogół społeczel1stwa bardziej interesowały spra­
wy gospodarcze i socjalne, a te kwestie poruszała partia radykalna, wrogo na­
stawiona do "nowej ery". 

"Nowa era" zatem nawet w samym społeczeństwie ukraiI1skim budziła bar­
dzo mieszane uczucia. Zróżnicowany był również stosunek do formacji po-

IS3 "Czas" 3 III 1894, nr 50, s. I. 
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litycznej, która ze strony ukraińskiej "nową erę" w stosunkach z Polakami 
zainicjowała. Część społeczeństwa popierała narodowców w ich politycznych 
działaniach, widząc w ugodzie szansę d la wszechstronnego rozwoju. Od same­
go też początku stosunkowo dużym poparciem ugoda cieszyła się wśród kleru 
greckokatolickiego. Nie była natomiast ugodą zawartą ze wszystkimi ukraiń­
skimi nurtami politycznymi reprezentującymi społeczeństwo. Nie była zatem 
ugodą powszechną, czyli nie obejmowała wszystkich przedstawicieli narodu 
bez względu na orientację polityczną. Co więcej, zawarta była również i w tym 
celu, aby zwalczać wpływy tych ukraińskich ugrupowań, które w ugodzie zo­
stały pominięte. Owe ugrupowania nie włączone do akcji ugodowej, nie godzi­
ły się jednak na próbę eliminacj i ich z życia politycznego i rozpoczęły walkę z 
zaistniałym układem. Zatem jednym z głównych błędów, jaki popełnili inicja ­
torzy "nowej ery", było nie objęcie ugodą jak najszerszej reprezentacji narodu 
ukrai11skiego, a ograniczenie się do wąskiej grupy polityków reprezentujących 
ruch narodowy. Takie rozwiązanie siłą rzeczy musiało z czasem doprowadzić 
do niezadowolenia tej części społeczeństwa, które nie utożsamiało się z ich pro­
gramem. Radykałowie i moskalofile wobec tego stosowali programową opozy­
cję wobec czynników, które ugodę zawarły. Owa opozycja w tym przypadku 
oznaczała totalną krytykę rządu, stosunków panujących w kraju, jak i narodow­
ców ukraińskich, którzy przystępując do ugody niejako akceptowali ten stan 
rzeczy. 

Na ugodę 8adeni - Romańczuk, jej znaczenie i skutki, należy również patrzeć 
z nieco szerszej perspektywy, a mianowicie - całej monarchii habsburskiej oraz 
Europy Środkowej. W tym bowiem czasie, czyli u schyłku XIX wieku, bardzo 
ważnym elementem rzeczywistości społecznej, a zwłaszcza politycznej, stawały 
się napięcia na tle narodowościowym, a co za tym idzie wyraźnie uwidacznia­
ły si~ sprzeczności interesów spowodowane powstawaniem nowoczesnej świa­
domości narodowej . Również Galicja nie była w tym wzgl~dzie odosobniona. 
Wzrastająca radykalizacja nastrojów po litycznych, jaką można było zaobserwo­
wać przez cały czas trwania "nowej ery", a przede wszystkim w okresie później­
szym, była efektem właśnie owych sprzeczności. W tym przypadku zachodziła 
sprzeczność mi ędzy Polakami mającymi swoją silną i ugruntowaną już pozycję 
w monarchii, a narodem ukrai!'lskim, który dopiero zaczynał swoją walkę o na­
leżne mu miejsce wśród pełnoprawnych narodów. 

Mniej więcej w tym czasie tzw. "historyczne narody" monarchii, takie wła­
śnie jak Polacy czy Węgr7y, znacznie wzmocniły swą pozycję polityczną. po­
szerzyły również swój zas i ęg etniczny. Narody te, świadome swojej siły i 
znaczenia, tym śmiel ej zaczęł y manif~stować swoje niepodległościowe aspi­
racje. Natomiast Niemcy bęJący dotąd narodem dominującym byli już w 
odwrocie. Z kolei tzw. mate narody stowia!'lskie, czyli Czesi, Słoweócy, Ukra­
i!'lcy galiCYJSCy coraz bardziej uświadamiały sobie swoją odrębność, a co za 
tym idzie, również swoje upośl edzenie polityczne, gospodarcze i społeczne llJ 
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Wśród samych Ukraińców wzrost świadomości narodowej w owym czasie spo­
wodował, iż zaczęli zdawać sobie jasno sprawę z faktu, że są w gruncie rzeczy 
narodem dyskryminowanym, pozbawionym należnych mu, nawet w świetle 
konstytucji monarchii habsburskiej, praw. Musiało to więc powodować wśród 
nich słuszny gniew wobec sprawców tegoż upośledzenia. A zatem nietrwałość 
ugody polsko-ukraińskiej, jak i będącą jej następstwem radykalizację nastro­
jów wśród społeczeństwa ukraitlskiego, trzeba również rozpatrywać w szer­
szych kategoriach, jako efekt zachodzących w tym czasie wśród społeczeństw 
Europy procesów. Zaczął się bowiem wówczas w całej Austrii, a właściwie w 
całej Europie Środkowej nowy okres, okres rodzących się nacjonalizmów. Sła­
bły zatem liberalne idee, a wraz z nimi zanikały tendencje do szukania ugody i 
porozumienia we wszystkich drażliwych kwestiach '5s . Los "nowej ery" i jej na­
stępstwa były tego dowodem. 

* 

Oceniając kwestię podejścia redakcji "Czasu" do samej ugody, nie będzie 
specjalnym zaskoczeniem jej dość jednoznaczna i jednostronna interpretacja 
ówczesnej rzeczywistości politycznej. Ale inaczej być nie mogło, środowisko 
tejże gazety dość jasno deklarowało swe poglądy w tej materii. Nie było rów­
nież tajemnicą, że gazeta ta powszechnie uważana była za trybunę prasową 
Stańczyków - ugrupowania, które w sposób szczególny zaangażowane było w 
ugodę. Przede wszystkim rzuca się w oczy wręcz ostentacyjne eksponowanie 
dobrej woli i zaangażowania w dzieło ugody wyłącznie strony polskiej, nato­
miast w przypadku strony ukraińskiej "Czas" podkreślał głównie te wydarze­
nia czy wypowiedzi , które pasowały (oczywiście w opinii "Czasu") do ogólnej 
koncepcji i klimatu ugody. Ale i wtedy interpretowane były one jako logicz­
ne następstwo szczególnie ugodowego nastawienia strony polskiej . Wszelkie 
zaś przejawy odmiennego myślenia prezentowane zwłaszcza na łamach ukra­
ińskich gazet (nie koniecznie poglądy z gruntu przeciwne ugodzie), były w 
sposób jednoznaczny piętnowane. Poprzez wypowiedzi zamieszczane w "Cza­
sie" często również przebijał dosyć naiwnie i płytko pojmowany patriotyzm 
czy ogólnie interes polski, częstokroć mylony z interesami jedynie pewnych 
grup społeczeństwa polskiego. Trudno też nie odnieść wrażenia, że od pewne­
go momentu (zwłaszcza kiedy od tzw. ugodowej polityki odstąpił Romańczuk) 
wyczuwało się, że dziennik niemal na siłę próbował podtrzymać ideę ugody, 
nerwowo szukając po stronie ukraińskiej polityka, który w pewnym sensie za­
stąpiłby Romatlczuka. Także w chwili gdy było niemal pewne, że trwała ugoda 
polsko-ukraińska jest już fikCją, można było dostrzec po stronie "Czasu" niepo­
radne próby dystansowania się od całego przedsięwzięcia, lub przedstawiania 
rzeczywistości politycznej w sposób sugerujący, że w polityce "nowej ery" nie 
zaszły żadne zmiany, choć fakty od dawna mówiły coś innego. 

ISI H. We r e szyc k i, Pod berłem Habsburgów. Zagadnienia narodowościowe , Kraków 1975, s. 194 . 
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"Nowa era" była dla obu stron wielką szansą na pokojowe uregulowanie 
wzajemnych stosunków na trwałych podstawach. Polacy sądzili , że przyzna­
nymi koncesjami zdołają pozyskać wdzięczność Ukraińców i spokój w kraju. 
Były to założenia dość naiwne, nie nadążające dostatecznie za realiami poli­
tycznymi i zmieniającymi się wówczas stosunkami w monarchii . Ukraińcy zaś 
jako "młody naród" szukający wciąż jeszcze swej tożsamości, wykazywali się 
słabym wyrobieniem politycznym, co wytykali im często Polacy. Ich nastawie­
nie do ugody było bardziej emocjonalne niż odznaczające się jakąś stałą myślą 
polityczną. Toteż ich oczekiwania miały charakter maksymalistyczny. Naiwnie 
sądzili, że sam fakt zawarcia ugody z Polakami zobowiązuje tychże do pełnego 
równouprawnienia narodowego Ukraińców. 

Mimo wszystko jednak "nowa era" przyniosła Ukraińcom wiele cennych 
zdobyczy. Wbrew "wiecznemu niezadowoleniu", demonstrowanemu przez 
cały czas trwania ugody i wręcz przysłowiowemu "wyczekującemu stanowi­
sIw", Ukraińcy uzyskali wówczas koncesje, które były kluczowymi dla ich 
późniejszego rozwoju. Znaczenie tych ustępstw polegało nie tyle na tym, co 
dawały one Ukraińcom od razu, co raczej na tym, że stwarzały podstawy, w 
oparciu o które mogli oni w przyszłości budować niezależny od Polaków byt 
narodowy. Ogólnie rzecz biorąc koncesje, które Polacy przyznali Ukraińcom w 
wyniku "nowe ery", wydatnie wzmocniły stanowisko ukraińskiego obozu naro­
dO\Nego, pozwalając mu ostatecznie złamać dotychczasową dominację moska­
lofilstwa. Miały też duże znaczenie dla rozwoju życia narodowego Ukraińców 
w ogóle, w tym bowiem okresie kultura ukraińska zyskała w Galicji dużo lep­
sze warunki dla swojego rozwoju niż to miało miejsce w Rosji carskiej . Należy 
jednak pamiętać, że owe koncesje, które UkraiJ1.cy uzyskali na przestrzeni tych 
czterech lat zawdzięczali w dużej mierze dobrej woli polityków polskich, któ­
rzy dysponując polityczną przewagą w Galicji oraz poparciem Wiednia nie mu­
sieli czynić na rzecz Ukraińców żadnych ustępstw, ani obawiać się , żejeśli tego 
nie uczynią, zagrozi to ich dominacji. Natomiast, co do korzyści, jakie Ukraiń­
cy wynieśli w ciągu owych czterech lat, mol.na stwierdzić , że było ich za mało, 
aby w pełni zadowolić społeczność ukraiI'lską, i za dużo, aby sądzić, że pozosta­
ną oni wciąż w politycznym cieniu Polaków. Z pewnościąjednak ukraińskiemu 
odrodzeniu narodowemu w Galicji pozwoliły one przejść ostatecznie od "etapu 
kulturalnego", którego korzenie tkwiły w procesie rozpoczętym w czasie Wio­
sny Ludów, do etapu w pełni politycznego. Koncesje uzyskane w okresie "no­
wej ery" znacząco wpłynęły na t~n proces. 
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I DĄŻEŃ DO POLSKO-UKRAIŃSKIEGO POROZUMIENIA 
W LATACH TRZYDZIESTYCH OKRESU MIĘDZYWOJENNEGO 

Znaczny wpływ na stosunki panujące między Ukraiócami a Polakami 
w okresie Drugiej Rzeczypospolitej wywierały wydarzenia międzynarodo­
we, w szczególności zaś sytuacja panująca w Związku Radzieckim. W skład 
ZSRR wchodziła bowiem w okresie międzywojennym większość ziem za­
mieszkałych przez Ukraińców. Na terytorium Ukraióskiej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej żyła także znacząca polska mniejszość narodowa. Było 
więc rzeczą naturalną, że sytuacja wewnętrzna ZSRR przyciągała uwagę 

mieszkańców Polski, zarówno Polaków, jak i Ukraińców, i wpływała na na­
stroje społeczne. O ile na początku lat dwudziestych część społeczności ukra­
ińskiej w Drugiej RP z sympatią odnosiła się do reżimu komunistycznego, to 
w latach trzydziestych, ze względu na odstąpienie od tzw. ukrainizacji, repre­
sje stalinowskie, kolektywizację i zjawisko masowego głodu, stosunek ten 
uległ całkowitej zmianie. 

Na płaszczyźnie stosunków międzypaństwowych zmianę wzajemnych 
relacj i tylko częściowo złagodziło podpisanie w 1932 r. umowy pomi<;:dzy 
Rzeczpospolitą Polską a Związkiem Socjalistycznych Republik Radziec­
kich, mimo iż została ona pozytywnie przyjęta przez większość polskich sił 
politycznych. 

W niniejszym artykule poddano analizie wpływ sytuacji panującej w ZSRR, 
w szczególności zaś "wielkiego głodu" z lat 1932-1933, na relacje ukraińsko­
polskie w okresie międzywojennym. Poruszany problem jak dotąd nie został 
dostatecznie zbadany. W dotychczasowych pracach historycznych związek 
między wydarzeniami w ZSRR a zmianami w życiu ludności II Rzeczypospo­
litej analizowany był jedynie marginalnie. Mykoła Kuhutiak z Uniwersytetu 
Przykarpackiego w Iwano-Frankowsku zajmowa; się badaniem zmian nastro­
jów Ukraióców w Polsce zaistniałych w wyniku masowego głodu na Ukrainie 
Radzieckiej, jednakże nie badał on nastrojów panujących wśród społeczeóstwa 
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polskiego'. Szersze badania przeprowadził Mykoła Het'mańczuk, który zajął się 
analizą wpływu wydm-zeń w ZSRR na stan stosunków między Polakami a Ukra­
ińcami w Drugiej Rzeczypospolite/. Interesowały go szczególnie zmiany psycho­
logiczne, jakie na początku lat trzydziestych zaszły w społeczeństwie polskim pod 
wpływem informacji płynących z Ukraińskiej Socjalistycznej Repubitki Radziec­
kiej. Badacz doszedł do wniosku, że znaczny wpływ na politykę Warszawy wobec 
Ukraińców miały ówczesne stosunki z Moskwą. W swej pracy wiele uwagi po­
święcił on procesowi zbliżenia stanowisk pomiędzy wybranymi przedstawicielami 
dwóch największych społeczności narodowych Polski międzywojennej . W nie­
których pracach podkreślane jest także dążenie do ściślejszej współpracy polskich 
i ukraińskich sił politycznych. Np. Mychajło Moskaluk badając relacje panują­
ce między środowiskami konserwatystów obydwu narodów, starał się pokazać ich 
zbliżenie spowodowane wzrostem tendencji totalitarnych w ZSRR na początku lat 
trzydziestych] . 

Także polscy historycy badali zmiany w stosunkach między Ukraińcami 
a Polakami, powstałe tak w wyniku polepszenia się stosunków Warszawy z Mo­
skwą, jak i sytuacji międzynarodowej w ówczesnej Europie4

• Jednakże w pol­
skiej historiografii dotąd nie analizowano związków zachodzących pomiędzy 
upowszechnianiem się informacji na temat głodu, a zmianami we wzajemnych 
stosunkach pomiędzy społecznością i państwem polskim, a mniejszością ukra­
ińską· 
Wpływ, jaki "wielki głód" z lat 1932-1933 wywarł na świadomość ludzi ży­

jących poza granicami ZSRR badali jedynie historycy ukraińscy. Charaktery­
styczne jest też i to, że analizując nastroje panujące w społeczności ukraińskiej 
nie zwracali należytej uwagi na uwarunkowania strony polskiej, która w 25 lip­
ca 1932 r. zawarła z ZSRR Pakt o nieagresji\ a następnie szereg innych umów 
dwustronnych. Dlatego też warto przcśledzić poglądy nie tylko ukraińskich, ale 
także polskich instytucji patlstwowych i partii politycznych na zjawisko maso­
wego głodu na Ukrainie w kontekście uwarunkowań polsko-radzieckich. 

Reprezentant polskiego obozu konserwatywnego Stanisław Łoś charakte­
ryzując ukraińskie życie polityczne omawianego okresu podkreślał, że waż-

I M. Ky ryTll K, rOJ/Ooal/op 1933-20 i ]axiolla YKpa(Ha, IBaHo-ct>paHKiBcbK 1994; Idem, YKpa­
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ne Z punktu społecznego kwestie działacze legalnie działających organizacji 
rozpatrywali długo i w sposób demokratyczny. Twierdził, że działo się tak ze 
względu na brak jednego opiniotwórczego centrum, które mogłoby reprezen­
tować większość Ukraińców zamieszkujących w Polsce, dlatego aby w kontro­
wersyjnych sprawach wypracować wspólną platfomlę, działacze ci zmuszeni 
byli prowadzić długotrwałe dyskusje i konsultacje6 . Toteż badając nastroje za­
chodnioukraińskiej społeczności należy brać pod uwagę poglądy różnych kie­
runków politycznych. Trzeba jednakże zaznaczyć, że decydujący wpływ na 
nastroje społeczne miały przede wszystkim partie ukraińskie działające na tere­
nie Galicji, zaś wpływ organizacji z innych terenów był marginalny. 

Pod wpływem wydarzeń w USRR, gdy w gazetach lwowskich pojawiała 
się coraz większa ilość publikacji dotyczących głodu, Ukraińcy żyjący poza 
granicami ZSRR, pod koniec maja 1933 r. znacznie aktywizowali swą dzia­
łalność. Znalazło to wyraz zarówno na łamach prasy, jak i w działalności 
ukraińskich organizacji i partii politycznych. Szczególnie dwie najbardziej 
wpływowe partie USRP (Ukraińska Partia Socjalistyczno-Radykalna) i UN­
DO (Ukraińskie Zjednoczenie Narodowo-Demokratyczne) już 24 czerwca 
1933 roku uchwaliły swe rezolucje o treści antyradzieckiej. Ruch protestu 
skierowany przeciwko polityce Moskwy nabrał szczególnie masowego cha­
rakteru po samobójczej śmierci w dniu 7 lipca 1933 r. Mykoły Skrypnyka. 
Stanowczo zabrał głos episkopat Kościoła greckokatolickiego w specjalnie 
wydanej 24 lipca tegoż roku odezwie do społeczeństwa apelującej o pomoc 
dla głodującej ludności USRR. W dniu 25 lipca powstał specjalny Ukra­
iński Komitet Obywatelski Pomocy Ukrainie (YKpa·iHCbKI1H l"poMa)~CbKI1H 

KOMiTeT P5I.TyHKy YKpai·HI1, dalej - UKOPU), który koordynował większość 
akcji pomocy dla głodujących. Latem 1933 r. większość Ukraińców żyją­
cych w Polsce zaczęła zbierać żywność i pieniądze d la głodujących, doszło 
do tego, że nawet wielu działaczy obozu komunistycznego publicznie odże­
gnywało się od swych poprzednich poglądów i zaczęło negatywnie oceniać 
radzieckie realia. 

Przedstawiciele polskiej społeczności w różny sposób oceniali akcje prote­
stów Ukraińców skierowane przeciwko głodowi. W niniejszej pracy poddano 
analizie jedynie pozycje tych sił politycznych, które zwracały uwagę na wy­
darzenia mające miejsce na Ukrainie Radzieckiej i podkreślały ich wpływ na 
wewnętrzną sytuację II RP. Postawy wobec głodu działaczy polskiego życia 
społecznego znajdywały swój oddźwięk wśród społeczności ukraińskiej i były 
komentowane w prasie lwowskiej. Poglądy prezentowane przez przedstawicie­
li ruchu konserwatywnego i socjalistycznego oceniane były przez Ukraińców 
pozytywnie, natomiast działalność endeków przyjmowana była negatywnie. 
Jednak największą uwagę prasa ukraińska zwracała na działania organów pań­
stwowych. Dlatego też ważny był przede wszystkim stosunek rządowych kół 
sanacyjnych do zjawiska głodu na Ukrainie i do akcji protestacyjnych ski ero-

.' C. 11 o C b, Mi:HcHapooHi nOHOJ/CCH/m [JORb14i ma l anul/bKi YKpai"H1li, jlbsiB 1932, s. 43 . 
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wanych przeciwko niemu, bo przecież to właśnie piłsudczycy wywierali w tym 
okresie największy wpływ na stosunki między oboma narodami . 

Brak wspólnego stanowiska całego obozu piłsudczykowskiego i sympaty­
zujących z nim innych ugrupowań społecznych komplikuje badanie poglą­
dów na ten temat. Waldemar Paruch wydzielił bowiem w tym obozie cztery 
grupy, które w różnych okresach miały znaczny wpływ na tworzenie polityki 
państwa7 • Ukraiócy w II RP w większości nie zwracali uwagi na rozbieżności 
istniejące między przedstawicielami tych kierunków, ponieważ na ich stosunek 
do Polski wpływ miało stanowisko kół rządowych. Oprócz oficjalnych decyzji 
obozu władzy wobec głodu i akcji protestacyjnych, Ukraińcy brali pod uwagę 
także stosunek do tych spraw ugrupowań politycznych, które stały na stanowi­
sku potrzeby konstruktywnego rozwiązania kwestii ukraii1skiej w Polsce , jak 
ruch prometejski i neokonserwatywny, których to działacze nie mieli wówczas 
znaczącego wpływu na działalność organów państwowych. 

Społeczeństwo polskie dość długo pasywnie reagowało na informacje 
płynące z USRR. Pierwsza fala zainteresowania problemem głodu poja­
wiła się na przełomie lipca i sierpnia 1933 r., kiedy to ukazało się kilka 
artykułów mówiących o znaczeniu wydarzeń na Ukrainie Radzieckiej dla 
kształtowania się wewnętrznej sytuacji w II RP. Większe zainteresowanie 
polskiego społeczeństwa wydarzeniami w USRR rozpoczęło się z końcem 
października 1933 r. po zamachu na pracownika radzieckiego konsulatu we 
Lwowie przeprowadzonym przez członka OUN (Organizacja Ukraińskich 
Nacjonalistów) Mykołę Łemyka. 

Należy jednakże podkreślić, że na stanowisko kół oficjalnych, a także 
większości sił politycznych zasadniczy wpływ miała ówczesna sytuacja mię­
dzynarodowa. W 1932 r. podpisano polsko-radziecką umowę o nieagresji, 
co doprowadziło do znacznego polepszenia stosunków między obydwoma 
państwami. Zbliżenie stanowisk Polski i ZSRR umocniło się w 1933 r., gdy 
w Niemczech doszedł do władzy reżim faszystowski, co uwidoczniało się po­
dobnym stanowiskiem w wielu kwestiach międzynarodowych. Miały wówczas 
miejsce spotkania różnej rangi przedstawicieli kół rządowych, które były pozy­
tywnie oceniane przez obie strony. 

Zmiany na arenie międzynaroJowej miały też bezpośredni wpływ na sto­
sunki polsko-ukraióskie, w szczególności dotyczyło to Galicji. Polskie organy 
paóstwowe oceniały ukraiński ruch społeczny często poprzez pryzmat swej po­
lityki zagranicznej. M. Het'manczuk podkreślał, że Warszawa jedynie w wyjąt­
kowych przypadkach traktowała Ukraińców jako autonomiczną siłę! . W latach 
dwudziestych, gdy stosunki polsko-radzieckie były napięte, a poglądy sowie­
tofi lskie cieszyły się wśród Ukraińców popularnością. przedstawiciele struktur 
państwowych negatywnie odnosili się do promoskiewskiej orientacji spo-

7 W. P a ru c h, Od konsolidacji pmisf',vowej do konsolidacji narodowej. I\I/niejszości narodowe w 

myśli politycznej obo;:lI piłsudczykowskiego ( /926-/939), Lublin 1997, s. 18. 
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łeczności ukraińskiej. Sytuacja uległa zmianie na początku lat trzydziestych. 
Nastroje antyradzieckie, które zaczęły dominować wśród Ukraińców, przyj­
mowane były tym razem przez władze polskie jako zagrożenie dla stosunków 
z ZSRR. 

Odwilż w stosunkach Warszawy z Moskwą pozytywnie oceniły zarówno 
polskie oficjalne koła, jak i siły opozycyjne. Starano się więc "nie mącić" do­
brych stosunków z ZSRR i dlatego mało uwagi poświęcano sytuacji zaistniałej 
na Ukrainie Radzieckiej. Na początku lata 1933 r. prasa polska, wodróżnie­
niu od prasy zachodnioeuropejskiej, bardzo mało informowała społeczeństwo 
o panującym tam głodzie. Ze względu na podpisany w 1932 r. układ polsko-ra­
dziecki w bardzo trudnej sytuacji znalazły się organy państwowe. Przykładem 
ilustrującym stosunek oficjalnych kół do głodu i masowych wystąpień przeciw­
ko niemu poza granicami ZSRR, były artykuły "Gazety Polskiej", nieoficjalne­
go organu obozu sanacyjnego. Stały korespondent tej gazety w Moskwie Jan 
Berson poddawał dokładnej analizie linię polityczną władz radzieckich, pozy­
tywnie oceniał działalność rządu ZSRR na arenie międzynarodowej i rozpatry­
wał wewnętrzne problemy państwa. Jednakże nie pisał nic o głodzie . Treścią 

swych artykułów starał się sprzyjać rozwojowi pozytywnych tendencji w sto­
sunkach radziecko-polskich i nie zwracać uwagi na wydarzenia, które mogłyby 
im zaszkodzić. Nic więc dziwnego, że działalność dziennikarska Jana Bersona 
była oceniona pozytywnie przez oficjalne koła radzieckie9 • 

Spośród prasy zbliżonej do obozu sanacyjnego jedynie "Biuletyn Polsko­
Ukraiński" poświęcał wiele uwagi przedstawieniu sprawy głodu i reakcji na 
niego ze strony Ukraióców. Sympatycy poglądów prometeistycznych próbo­
wali także prognozować, jaki wpływ mogą mieć te wydarzenia na wzajemne 
stosunki polsko-ukraióskie w RP. Redaktor gazety Włodzimierz Bączkowski 
uważał, że nadszedł sprzyjający moment dla poprawy stosunków polsko-u kra­
ióskich. Uważał także, iż wydarzenia w USRR mogą spowodować zmianę 
stanowiska tych kręgów społeczności ukraińskiej w Polsce, które dotychczas 
reprezentowały zdecydowanie negatywny stosunek do państwa 10 . 

Prasa ukrail1ska w kwestii głodu wielokrotnie podkreślała pasywną postawę 
przeważającej części przedstawicieli społeczeóstwa polskiegoii. Wobec nasila­
jącego się zjawiska śmierci głodowej w USRR, w lecie 1933 r. Ukraińcy w Pol­
sce i w diasporze, przystąpili do aktywnej działalności propagandowej, pragnąc 
zwrócić uwagę czynników międzynarodowych na wydarzenia w ZSRR. Prze­
prowadzono wówczas kilka akcji antyradzieckich na forum międzynarodo­
wym. Dużą nadzieję pokładano w Lidze Narodów. 

Napływające z USRR coraz bardziej dramatyczne informacje doprowadzi­
ły do stopniowej zmiany nastrojów w Polsce. Transformacji uległy także po­
glądy Ukraińców żyjących w II RP na stosunki ze stroną polską. Jako pierwsi 

" "Gazeta Polska" 29 sierpnia 1933 r. 
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zaakcentowali swe stanowisko ukraińscy konserwatyści, zwracając uwagę na 
potrzebę zrewidowania dotychczasowego stosunku wobec państwa polskiego. 
Tygodnik "Nowa Zoria" organ prasowy UNO (Ukraińska Odnowa Narodowa 
- działająca pod protektoratem stanisławowskiego biskupa Hryhorija Chomy­
szyna), już w lutym 1933 r. mówił o potrzebie zmian w relacjach polsko-ukra­
iI1skich. W artykule zatytułowanym B o6f1u'J'Ji He6e3neKu 3i Cxooy (W obliczu 
niebezpieczeństwa ze Wschodu) ukazywano zagrożenia płynące dla narodu 
ukrair'lskiego, a wynikające z polityki prowadzonej przez władze komunistycz­
ne. Redakcja tygodnika nawoływała przedstawicieli dwóch najbliższych sobie 
narodów słowiar'lskich do kompromisu. Według zamysłu "Nowej Zorii", do 
wspólnych działań powinno je zachęcić uświadomienie niebezpieczeństwa pły­
nącego ze strony ZSRR, przy czym obie strony powinny uczynić wobec siebie 
pewne ustępsnva'2 Wezwania te były charakterystyczne dla redakcji tygodni­
kajuż wcześniej, na początku lat trzydziestych, kiedy to w obliczu nasilenia się 
akcji terrorystycznej ze strony Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów zjednej 
strony, a polskiej pacyfikacji z drugiej "Nowa Zoria" nawoływała obie strony 
do umiarkowania i porozumienia. 

Jednakże przedstawiciele większości ukraińskich sił politycznych w Gali­
cji prezentowali odmienne poglądy. Porozumienie polsko-radzieckie oceniali 
oni jako akcję skierowaną przeciwko żyjącym w tych paI1stwach Ukraińcom . 

W prasie niejednokrotnie mówiono o antyukraińskim charakterze umów za­
wartych między Polską a ZSRR. W odpowiedzi gazety polskie podkreślały, że 
nie ma żadnych podstaw dla takich stwierdzeń. Twierdziły one, że zewnętrzna 
działalność polityczna Warszawy realizowana jest w zależności od zmian od­
bywających się na arenie międzynarodowej, a nie pod wpływem kwestii ukra­
ińskiet· 

Ustalenie poglądów, prezentowanych przez polską administrację państwową 
jest rzeczą trudną, ponieważ przez znaczny okres czasu nie było z jej strony ofi­
cjalnego stanowiska w sprawie głodu i oceny ukraińskiej akcji protestacyjnej . 
Stosunek władz polskich do tych kwestii można określić przy pomocy analizy 
działalności miejscowych organów władzy na terenach zamieszkałych przez 
Ukraińców. W lecie 1933 r. oficjalne instytucje nie wykazywały zwiększonej 
aktywności , zajmując pozycję wyczekującą. Organy prasowe, które przed­
stawiały oficjalne poglądy rządowe również bardzo mało uwagi poświęcały 
działaniom Ukraińców solidaryzujących się z głodującą ludnością po drugiej 
stronie granicy. 

Dopiero we wrześniu 1933 r. przed lokalną administracją stanęła koniecz­
ność zajęcia bardziej konkretnego stanowiska. W owym czasie, zgodnie ze 
wskazówkami Ukraińskiego Komitetu Obywatelskiego Pomocy Ukrainie, 
organizowano w terenie powiatowe komitety tej organizacji. Na początku 

września wojewoda lwowski zwrócił się więc do Ministerstwa Spraw We-

" "HoBa 30pll" 19 lutego 1C)33 r. 
1.1 .. Gazeta Poranna" 9 listopada 1933 r. 



Jarosław Papu ha 181 

wnętrznych Z prośbą o instrukcje, jak ma się ustosunkować do antyradzieckiej 
działalności społeczności ukraińskiej. MSW po konsultacjach z MSZ wysłało 
w dniu 14 września odpowiedź, zgodnie z którą polskie organy władzy nie po­
winny przeszkadzać, ale też nie powinny angażować się w tę akcję. MSW pod­
kreślało, że rozporządzenie to dotyczy aktualnej sytuacj i i w razie wyniknięcia 
nowych przesłanek stosunek władzy ulegnie zmianiel'. 

Warszawa zmuszona była jednak do rewizji swego stanowiska po zamachu 
na pracownika Konsulatu ZSRR we Lwowie. Do tego czasu akcje protestacyjne 
na terenach województw lwowskiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego od­
bywały się bez przeszkód ze strony miejscowych urzędników. Działania o cha­
rakterze antyradzieckim odbywały się według wcześniej ustalonego planu, 
chociaż w poszczególnych powiatach zdarzały się przypadki stwarzania pew­
nych trudności przez miejscowych urzędników. Przykładowo w dniu l paź­
dziernika 1933 r. w Kołomyi zebrało się na wiecu półtora tysiąca mieszkańców 
miasta i okolicznych wsi, aby zaprotestować przeciw polityce Moskwy. Jednak­
że miejscowe organy władzy państwowej zaskoczone rozmiarami manifestacji 
usiłowały ją ograniczyć do odbycia narady w obecności kilkuset osób. Podobne 
trudności stawiano przed organizatorami wiecu zaplanowanego na 8 paździer­
nika 1933 r. w Brodach '5 . Szczególna sytuacja miała miejsce na Wołyniu, gdzie 
wojewoda Henryk Józewski realizował politykę izolowania miejscowej ludno­
ści od galicyjskich wpływów. Dlatego na tamtym terenie powiatowe oddziały 
UKOPU nie były rejestrowane i nie mogły prowadzić legalnej działalności . 

Analiza zawartości organów prasowych reprezentujących obóz sanacyjny 
oraz zbliżone do niego wówczas ugrupowania pozwala zrozumieć motywy, 
jakimi kierowała się władza. Generalnie wobec podpisania polsko-radziec­
kiej umowy politycznej nie chciano oficjalnie krytykować polityki wewnętrz­
nej ZSRR, a poprzez to podważać swej wiarygodności jako partnera. Pierwsze 
krytyczne w stosunku do ZSRR artykuły zaczęły się więc pojawiać w czasopi­
smach nie związanych bezpośrednio z organami władzy, głównie w pismach 
bardziej lub mniej wspierających obóz rządzący oraz rÓŻnych periodykach 
regionalnych. W krakowskiej gazecie "Czas", reprezentującej poglądy kon­
serwatywne, a przy tym wspierającej także linię oficjalną, w dniu 3 sierpnia 
ukazał się artykuł poświęcony przeglądowi wydarzeń na Ukrainie Radzieckiej . 
Autor artykułu charakteryzując zmiany w polityce narodowej i społecznej Mo­
skwy uważał, że Ukraińcy zmuszeni zostaną do zmiany swego stosunku wobec 
Polski, ponieważ nadzieje pokładane w USRR, jako obrońcy interesów narodu 
ukraińskiego, okazały się złudne '6 . Pogląd ten bardziej dokładnie został rozwi­
nięty tego samego dnia w lwowskiej gazecie "Słowo Polskie", reprezentującej 
obóz sanacyjny. Autor artykułu poświęcając wiele miejsca polityce Moskwy 

" ,[leplKaBHflH ApxiB IBaHo-cDpaHKiocbI<ol 06JlaCTi, IB3Ho-cDpaHKiBcbK, fond 2, op. I, spr. 995, 
k. 106. 
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wobec Ukrainy, w tym zjawisku masowego głodu, konstatował, że dotychcza­
sowe oczekiwania mniejszości ulaaińskiej na zmianę sytuacji międzynarodo­
wej nie sprawdziły się i dlatego są oni zmuszeni do rewizji swego stanowiska 
wobec Polskii .. W podobnym tonie były kolejne publikacje na łamach gaze­
ty. Poddano także lu-ytyce zarówno sympatie radianofilskie, jak i pozytywny 
stosunek niektórych ugrupowań ulaaińskich wobec Niemców i ich nadzieję 
na możliwą woj nę l8. W związku z powyższym publicyści "Słowa Polskiego" 
zauważali wzrastającą wśród ludności ukraińskiej akceptację przynależności 
ziem zamieszkałych przez Ukraińców do Rzeczypospolitej Polskiej . Nieśmia­
ło wskazywali przy tym na potrzebę pewnych korekt polityki państwa wobec 
mniejszości ukraińskiej. 

Wstrzemięźliwość oficjalnych organów rządowych w luytyce sytuacji 
w ZSRR była pozytywnie oceniana ze strony Moskwy. Redaktor czołowej ra­
dzieckiej gazety "lzwiestija" Karol Radek analizując stosunek społeczeństwa 
polskiego do zbliżenia Polski z ZSRR podlaeślał, że zarówno czasopisma 
związane z sanacją, jak i endecją dostrzegały pozytywne zmiany w radzieckiej 
rzeczywistości. Artykuł ten został zauważony przez polską prasę : ~ . 

Dobrze przyjmowano w ZSRR fakt, że zdecydowanie krytycznie odnosiła się 
do ulaaińskich akcji protestacyjnych prasa endecka. Charakterystycznym był 
dla niej artykuł w "Gazecie Warszawskiej", który ukazał się pod koniec lipca 
1933 r. 20 Według redakcji gazety ukraiński ruch polityczny nie był nigdy samo­
dzielną siłą i mógł działać jedynie dzięki pomocy z zewnątrz. Zdaniem ende­
ków porozumienie polsko-radzieckie w znacznym stopniu likwidowało kwestię 
ukraińską jako problem międzynarodowy, sprowadzając ją do wewnętrznych 
przejawów niezadowolenia ukraińskich mieszkańców Galicji i Wołynia . Odtąd 

- ich zdaniem - Ukraińcy nie mogli już liczyć na wsparcie Moskwy i jedynym 
krajem, który mógłby ich dalej wesprzeć pozostały Niemcy. To uznano za rów­
nie niebezpieczne ponieważ był to okres, kiedy w Niemczech wzrastały nastro­
je rewizjonistyczne. Ukraiński ruch wyzwoleńczy uważany był przez endeków 
za wytwór niemiecki, zaś możliwe powstanie niepodległego państwa ukraiń­
skiego na terytorium ZSRR, jak pisała "Gazeta Warszawska", byłoby dla Polski 
większym złem niż istnienie ZSRR. 

Poglądy te zostały podtrzymane i rozwinięte przez lwowską gazetę obozu 
endeckiego - "Kurier Lwowski". Na początku sierpnia ukazał się w niej arty­
kuł przeglądowy poruszający kwestię ukraińskich wystąpień protestacyjnych. 
Ruch ukraiński skierowany przeciwko Moskwie gazeta oceniała negatywnie 
i charakteryzowała go jako antypolski. Autor artykułu nie uważał, że na tery­
torium USRR zaszły jakieś istotne zmiany, podkreślał, że odbyła się jedynie 
zmi:.ma stosunku Ukraińców do ZSRR. Dowodził on, że akcje protestacyjne 

17 "Slowo Polskie" 3 sierpnia 1933 r. 
I' Ibidem, 24 sierpniJ 1933 r. 

19 "Gazeta Polska" 7 września 1933 r. 
lO "Gazeta WJrszawska" 26 lipca 1933 r. 
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sprowokowało podpisanie porozumienia polsko-radzieckiego i mają one cha­
rakter antypolski. "Kurier Lwowski" podkreślał także związek między wystą­
pieniami Ukraińców przeciwko głodowi i analogicznymi krokami ze strony 
Niemiec. Gazeta uważała, że są one wynikiem pogorszenia się relacji między 
Berlinem a Moskwą21. 

Siły polityczne krytycznie ustosunkowane do porozumienia zawartego 
z ZSRR, i to zarówno wspomniany ruch konserwatywny, jak i wywodzący 
się z obozu piłsudczykowskiego prometeiści, ze zrozumieniem przyjmowały 
wystąpienia Ukraińców w Polsce przeciwko głodowi. Na łamach wileńskiego 
"Słowa" zwolennicy poglądów konserwatywnych z rezerwą przyjęli umowę 
ze Związkiem Radzieckim i studzili nazbyt optymistyczne nastroje panują­
ce wśród społeczeństwa polskiego. Środowiska te zwracały większą uwagę 
na wydarzenia mające miejsce na Ukrainie Radzieckiej i pozytywnie zare­
agowały na akcje protestacyjne. Analizowały one zmiany świadomościowe 
spowodowane informacjami dotyczącymi głodu. Na początku sierpnia 1933 r. 
w "Słowie" opublikowano interesujący artykuł analizujący stosunki Warsza­
wy z Moskwą i ich wpływ na relacje polsko-ukraińskie. W publikacji tej wiele 
uwagi poświęcono stosunkowi ukraińskjch konserwatystów do tych wydarzeń 
na Ukrainie. "Słowo" korzystając z artykułu "Nowej Zorii" bardzo sceptycznie 
oceniało umowę polsko-radziecką. Wileńska grupa uznała niektóre ukraińskie 
argumenty za słuszne i w dość krytycznym tonie scharakteryzowała politykę 
Warszawy wobec mniejszości narodowych". Ga7.eta solidaryzowała się z ak­
cją kół kościelnych podjętą w celu niesienia pomocy głodującym. Podkreślo­
no znaczenie odezwy episkopatu Kościoła greckokatolickiego i reakcję na nią 
wiedeńskiego kardynała Teodora Innitzera1l . 

W kolejnych miesiącach, w odróżnieniu od pozostałych czasopism, "Sło­
wo" wiele uwagi poświęciło wydarzeniom w ZSRR. Szczególnym rozgłosem 
cieszyła się publikacja tej gazety z dnia 14 października zawierająca przegląd 
relacji prasy na temat ukraińskiej akcji protestacyjnej. "Słowo" ubolewało z po­
wodu słabej reakcji społeczet'tstwa polskiego na zjawisko masowego głodu na 
Ukrainie, także środowisk Kościoła rzymskokatolickiego i innych funkcjonu­
jących w Polsce związków wyznaniowych. W artykule podnoszono też kwestię 
losów milionów Polaków zamieszkujących ZSRR, które były jakoby obojętne 
dla pat'tstwa i społeczet'tstwa polskiego. W zakot'tczeniu artykułu redakcja wzy­
wała Ukrait'tców i Polaków do zjednoczenia sił dla wspólnej walki z komuni-

.. 2' zmem I ateIzmem . 
Skąpe wiadomości o przebiegu i dramatyczności głodu na Ukrainie powo­

dowały, że w niektórych kręgach konsef\vatywnych niezupełnie zdawano so­
bie sprawę z jego zasięgu, a nawet próbowano wykorzystać go instrumentalnie. 

21 "Kurier Lwowski" 6 sierpnia 1933 r. 

21 "Słowo" 5 sierpnia 1933 r. 
2J Ibidem, 25 sierpnia 1933 r. 
'4 Ibidem, 14 października 1933 r. 



184 Kwestia glodu na Ukrainie w kontekście stosunków polsko-radzieckich 

W sierpniu 1933 r. w innym czasopiśmie polskich konserwatystów, miesięcz­
niku "Nasza Przyszłość", jego redaktor Jan Bobrzyński napisał nawet, że głód 
będzie miał także pozytywny skutek, bo przyczyni się to do osłabienia reżimu 
komunistycznego. Przewidując możliwość zmian na Wschodzie uważał on, że 
w interesie Polski jest ustanowienie patronatu nad przyszłym państwem ukra­
ińskim. To oświadczenie spotkało się z ostrą krytyką ze strony "Nowej Zorii" 
zarówno pod adresem Jana Bobrzyńskiego, jak i jego zwolennikówl5 . Ze strony 
polskiej zareagował na to redaktor "Biuletynu Polsko-Ukraińskiego" Włodzi­
mierz Bączkowski, który uznał za błędne twierdzenia wypowiedziane na ła­
mach "Naszej Przyszłości"26 

Stosunkowo wiele uwagi uluaińskiemu problemowi poświęcali działacze 
ruchu socjalistycznego. PPS od lat negatywnie oceniała politykę organów 
paóshva w kwestii narodowościowej. Partia ta, w odróżnieniu od większości 
polskich sił politycznych, broniła idei autonomii dla Ukraińców w ramach pań­
stwa polskieg027 • W 1933 r. miało miejsce zbliżenie między PPS i USDP, któ­
re zaowocowało przeprowadzeniem pewnych wspólnych działań. Organ PPS 
"Robotnik" należał do tej części gazet, które żywo reagowały na wydarzenia 
mające miejsce w ZSRR, jak i na akcje protestu. Zrozumiałe, że gazeta infor­
mowała przede wszystkim o antyradzieckiej działalności ukraińskich socjalde­
mokratów. W lipcu i sierpniu w "Robotniku" zamieszczono szereg artykułów 
zawierających opisy akcji przeprowadzonych przez USDP, skierowanych prze­
ciwko głodowi. Ponadto krytycznie oceniano w nich nadmierny optymizm 
polskiego społeczeóstwa wywolany podpisaniem umowy z ZSRR)'. Także 
w późniejszym okresie gazeta informowała o wiecach organizowanych przez 
działaczy ul(rai6skiego ruchu socjalistycznego, nazywając ich głównymi orga­
nizatorami ukraióskich akcji protestacyjnych2? 

Znaczny wpływ na przebieg antyradzieckich wystąpień miał wspomniany 
zamach zorganizowany przez OUN na procownika konsulatu ZSRR we Lwo­
wie Aleksieja Majłowa. Po tym zdarzeniu władze polskie znalazły się w trud­
nej sytuacji, na nich bowiem spoczywał całkowity obowiązek zapewnienia 
bezpiecze6stwa dyplomatom. Sytuację potęgowało to, iż władze radzieckie 
już wcześniej wyrażały oburzenie, że Polska mimo zawarcia umowy tolero­
wała na swym terytorium publiczne akcje antyradzieckie, zezwalając przy tym 
na legalne istnienie organizacji stawiających sobie za cel dyskredytację ZSRR 
i jego polityki. W kręgach rządowych, nawet jeśli rozumiano powody dzia­
łań ukraillskich, to jednak musiano zareagować na akt taroru, i to nie tylko 
z\.' względu na oburzenie strony radzieckiej, ale także własne bezpieczeństwo. 
Od tego momentu organizatorzy manifestacji i protestów publicznych napo-

II "Honn 30p)!" 21 września 1933 r. 

16 "Biuletyn Polsko-Ukraitiski" 8 października 1933 r. 

" E. Koko, op. c it.,s.117. 

18 "Robotnik" 27 lipca, 4 si erpnia 1933 r. 

19 Ibidem, 7 października 1933 r. 
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tykali przeszkody administracyjne w swej działalności. Przede wszystkim re­
presje skierowano przeciwko OUN, przeprowadzając liczne aresztowania osób 
podejrzanych o aktywną działalność w organizacji. Jednocześnie pragnąc spa­
cyfikować tendencje skrajne oraz działalność nielegalną, zwrócono się także 
przeciwko Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy, zamykając trzy czaso­
pisma o charakterze prokomunistycznym. Władze musiały jednak działać bar­
dzo delikatnie, co było widać podczas procesu Mykoły Łemyka. Ze wspomnień 
jego adwokata Stepana Szuchewycza, wiadomo, że prowadzący sprawę sędzia, 
mimo iż sam był znany z antykomunistycznych przekonań, nie zgodził się na 
przetworzenie procesu w akcję antyradzieckąJo. 
Poważnym problemem dla władz polskich stał się przygotowywany przez 

Ukraiński Komitet Obywatelski Pomocy Ukrainie "Dzień Żałoby i Protestu", za­
planowany na 29 października 1933 r. Prace przygotowawcze nie napotykały na 
przeciwdziałania ze strony polskiej administracji. Dopiero ostra reakcja ZSRR, 
zarówno kanałami dyplomatycznymi, jak i w dzienniku "Izwiestija", na łamach 
którego zarzucono Polsce, że nie dotrzymuje dopiero co zawartego układu, a po­
nadto nie jest w stanie zapewnić bezpieczeństwa oficjalnym przedstawicielom 
ZSRR, spowodowała częściową zmianę stanowiska Warszawy. 

Odnosząc się do wspomnianej publikacji "Gazeta Polska" opublikowała ar­
tykuł odzwierciedlający stanowisko strony polskiej. Poddano w nim analizie 
wydarzenia we Lwowie, jednakże otrzymały one odmienną ocenę niż w ra­
dzieckich organach prasowych. "Gazeta Polska" podawała możliwości dwu 
przyczyn zamachu. Sądzono, że mogło to być działanie zmierzające do pogor­
szenia stosunków radziecko-polskich realizowane pod dyktando Berlina, które­
go wpływy w OUN były już znane polskiej policji, albo rzeczywiście mogła to 
być reakcja na zjawisko masowego głodu na Ukrainie. W każdym razie, twier­
dziła "Gazeta Polska": przyczyn zamachu należy szukać poza granicami Polski 
i insynuacje "Izwiestii" są nie do przyjęciaj,. 

Mimo takiego zdania, rząd musiał wziąć pod uwag~ żądania Moskwy. 
W województwach południowo-wschodnich władze administracyjne otrzyma­
ły instrukcje zabraniające UKOPU organizowania akcji zaplanowanych na 29 
października. Zastosowano takżl: ograniczenia wobec planowanych na 5 listo­
pada manifcstacj i antyradzieckich, organizowanych przez przywódców ukra­
ińskiego ruchu socjalistycznego. Nawet cZt;:Ść religijna zaplanowanych akcji 
protestacyjnych uległa pewnym zmianom, gdyż duchownym zabroniono pod­
czas kazat'l poruszania problemów politycznych. Zabroniono także organizo­
wania przez ugrupov"ania polityczne publicznych zbiórek pieniędzy na pomoc 
dla głodujących, zezwalając wyłącznie na prowadzenie akcji charytatywnych 
za pośrednictwem Kościoła greckokatolickiego. Miejscowe organy władzy 
otrzymały polecenie nadzorowania wykonania tych rozporządzeń' ~ . Zezwolo-

JO C. W Y xe B fi 'I, Moc :JlcurnrnJ/. Cno2ao/./, JlOHLloH 1991, s. 479 . 
.1 1 .. Gazeta Polska" 24, 25 października 1933 r. 

" ,[lep)f(aBHHii ApxiB TepHOninbCbKo',' 0611aCTi, TepHonillb, fond 231, op. I, spr. 2067, k. 31-33. 



186 Kwestia glodu na Ukrainie w kontekście stosunków polsko-radzieckich 

no jedynie na przeprowadzenie wewnętrznych działań i akcji protestacyjnych 
przez ukraińskie towarzystwa i instytucje pod warunkiem, że brać będą w nich 
udział tylko członkowie tych organizacji. 

Wszystko to spowodowało poważne osłabienie rozmiarów planowanych ak­
cji protestacyjnychJJ . Miały też miejsce przypadki zakazu ze strony miejscowych 
władz organizowania zebrań członków towarzystw, pomimo że władze centralne 
wydały taką zgodęJ4. W niektórych miejscowościach lokalni urzędnicy nie dopusz­
czali do przeprowadzenia podczas Dnia Żałoby i Protestu zbiórki pieniędzy przez 
Kościół greckokatolicki, miał miejsce nawet przypadek ukarania za to kapłana . 

W zaistniałej sytuacji interweniował członek UKOPU poseł na Sejm Stefan Baran, 
który zwrócił się w tej sprawie do wojewody tarnopolskiego, na terenie którego 
miał miejsce ten incydent. Przedstawiciele władzy zapewniali go o ich tolerancyj­
nym stosunku wobec akcji protestacyjnej. Poseł Baran zapewnił później, że rzeczy­
wiście władze terenowe starały się zrozumieć postawy Ulaaińców i nie wtrącały 
się w przebieg organizowanych manifestacjiJ!. 

Zamach w konsulacie miał wpływ także na prasę ukraińską. Cenzura za­
częła zwracać baczniejszą uwagę na artykuły o treści antyradzieckiej. Jednym 
z przykładów w tym zakresie jest ingerencja w publikacje zamieszczane na ła­
mach dwutygodnika "Za Ukrajinu", gazety powstałej w październiku 1933 r., 
będącej nieoficjalnym organem Ukraińskiego Komitetu Obywatelskiego Po­
mocy Ukrainie. Już w pierwszym numerze tego czasopisma cenzura zdjęła ar­
tykuły, w których znalazły się treści nawołujące do ukraińskiego separatyzmu. 
W kolejnym numerze wydanym I listopada cenzura zakwestionowała publika­
cje, w których w negatywnym świetle przedstawiano politykę Moskwy. Wyja­
śniając przyczynę zdjęcia tych tekstów przez cenzurę, przedstawiciele władz 
tłumaczyli, że w zaistniałej sytuacji Polska nie może sobie pozwolić na dalsze 
zaostrzenie stosunków polsko-radzieckichJ6 . 

Stanowisko Warszawy uniemożliwiało rozszerzenie akcji protestu i przyczy­
niło się do ich znacznego ograniczenia. W następnych miesiącach antyradziec­
ka działalność ukraińskich partii i organizacji społecznych w Il RP prowadzona 
była już ze znacznie mniejszym rozmachem, napotykając przy tym na ciągłe 
utrudnienia ze strony władz. Szczególnie ostrożnie, obawiając się prowokacj i, 
podchodziły władze centralne do udzielania azylu i pomocy zbiegłym z ZSRR 
do Polski uciekinierom. Starano się przede wszystkim marginalizować liczbę 
uciekinierów. Na oficjalne zapytania w tej sprawie Warszawa odpowiedziała, 
że ich liczba jest nieznaczna, i że otrzymują oni pomoc ze strony Polskiego 
Czerwonego Krzyża. W rzeczywistości ciężar pomocy zbiegom w znacznej 
części spoczywał na barkach społeczności ukraińskiet. 

1.1 .J{ino" 6 listopada 1933 r.; "CBo6o.aa" 5. 12 listopada 1933 r. 

H .,,nino" 6 gmdnia 1933 r. 
I I Biblioteka Narodowa w Warszawie (dalej B~W), nr 68694, cz. II. k. 1025. 
J6 U':H-rpaJJbHflH ,neplKaBl!flH ICTOpWlIIflli '\pxiB YKpaiHH y JTbBoBi, fond 205. op. l. spr. 1387, k. 1,4. 
n I3NW. nr 68694. cz. I. k. 321.445. 
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Ewolucja stosunku polskich czynników oficjalnych do akcji protestacyjnej 
pod koniec października i na początku listopada J 933 r. najbardziej jest wi­
doczna na łamach prasy. Czasopisma związane z obozem władzy w zasadnie 
podzielały wspomniane już poglądy reprezentowane przez "Gazetę Polską" . 

Lwowski organ obozu sanacyjnego - "Gazeta Poranna", omawiając sprawę 
zamachu na przedstawiciela dyplomatycznego ZSRR podkreśliła dwa czyn­
niki, które mogły mieć wpływ na działalność OUN: wydarzenia na Ukrainie 
Radzieckiej oraz chęć przeszkodzenia w polepszeniu relacji między Moskwą 
a Warszawą. Tę drugą przyczynę gazeta uważała za ważniejszą, podkreślając 
przy tym zainteresowanie ze strony Niemiec takim rozwojem wydarzeńJ~. Ów­
czesna prasa polska bardzo często podkreślała fakt możliwej zależności OUN 
od Berlina i oceniała działalność ukraińskich sił nacjonalistycznych jako nie­
miecką intrygę. 

Jedynie gazety obozu konserwatywnego i socjalistycznego uważały, że za­
mach w konsulacie był przejawem protestu wobec polityki Moskwy na Ukra­
inie Radzieckiej. "Robotnik" negatywnie ocenił zabójstwo przedstawiciela 
ZSRR na terytorium Polski, jednak sprzeciwił się wprowadzeniu przez władze 
ograniczeń wobec organizowanych akcji protestacyjnych39 . Wileńskie "Słowo" 
ustosunkowując się bardzo negatywnie do OUN, za pewien pozytyw uzna­
ło jedynie jej antyradziecką działalnośeo. To co łączyło prasę socjalistyczną 
i konserwatywną, to ich stosunek do reżimu komunistycznego. Z przyczyn ide­
ologicznych obydwa te obozy oskarżały ZSRR i ze zrozumieniem odnosiły się 
do ruchu ukraińskiego. 

Spośród polskich czasopism jedynie "Bunt Młodych" starał się przed­
stawić zamach Mykoły Lemyka jako naturalny odruch społeczny spowo­
dowany wstrząsającymi wiadomościami na temat śmierci głodowej tysięcy 
Ukraińców. Czyn ukraińskiego terrorysty miał więc być głośnym protestem 
mającym zwrócić oczy świata na tragedię uciskanego przez Moskwę naro­
du'l. Według współczesnego historyka Grzegorza Zackiewicza to właśnie 
publicyści "Buntu Młodych" w pierwszej połowie lat trzydziestych najwię­
cej uwagi poświęcili dramatycznym wydarzeniom na terenie Ukrainy Ra­
dzieckiej". 

Informacje o głodzie na Ukrainie w ograniczonym stopniu docierały do 
społeczeństwa polskiego, władzom zależało, aby nie "podgrzewać atmosfe­
ry" wokół stosunków polsko-radzieckich. Działania zmierzające do ograni­
czenia akcji protestacyjnej spotkały się z ostrą repliką ze strony polityków 
ukraińskich . Lider UNDO poseł Dmytro Lewycki na posiedzeniu Sejmu 
RP z ubolewaniem stwierdzał, że władza: zabrania nam wyrazić głośno 

" "Gazeta Poranna" 23 pażdziernika 1933 r. 
" "Robotnik" 26 października, 4 listopada 1933 r. 

40 "Słowo" 22 pażdziernika 1933 r. 

41 "Bunt Młodych" 20 grudnia 1933 r. 

" G. Z a c k i c w i c z, Polska myśl polityczna wobec systemu radzieckiego (/9/8-/939) , Kraków 

2004, s. 439. 
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swój protest wubec tych straszliwych faktów, które obecnie mają miejsce na 
Ukrainie Radzieckie/J. 

Należy jednakże przyznać, że cenzura dotykała głównie czasopisma polskie, 
w stosunku do prasy ukraińskiej stosowano pewien liberalizm i dlatego za ich 
pośrednictwem społeczeństwo mogło uzyskiwać znacznie więcej informacji 
o tym co działo się na Ukrainie. Jednak i one, z przyczyn obiektywnych, nie 
mogły w całej pełni ukazać tragizmu sytuacji, bowiem władze ZSRR starały 
się starannie izolować wypływ informacji za granicę, a także obłudnie "demen­
tować" zaistniałe fakty. 

Mimo to głód wywarł ogromne wrażenie na Ukraińcach żyjących poza grani­
cami ZSRR i stał się przyczyną zmian dotychczasowych stanowisk wielu grup 
społecznych. Różne siły polityczne w ocenie wydarzeń w USRR dochodzi­
ły do odmiennych wniosków. Radykalnie nastawiona młodzież organizowała 
się wokół OUN i w dalszym ciągu była wrogo nastawiona do Polski. Jednak­
że przedstawiciele sił umiarkowanych zaczęli coraz częściej mówić o potrzebie 
współpracy z polską władzą. Rewizję swych poprzednich poglądów tłumaczy­
li zagrożeniem dla istnienia narodu ukraińskiego w ZSRR. W zaistniałej sytu­
acji Polska przedstawiała się im jako jedyne państwo, w którym możliwy był 
rozwój ukraińskiego życia narodowego. Takie stanowisko zajmowali przede 
wszystkim działacze UNO, a także część członków UNDO. 

Nie zadawalało to jednak polskiej prawicy reprezentowanej głównie przez 
Narodową Demokrację. "Gazeta Warszawska" zarzucała rządowi, że niedo­
statecznie zwalcza OUN i nie wspiera społeczności polskiej żyjącej w Galicji 
Wschodniej. Endecy twierdzili nawet, że rząd prześladuje działaczy polskiego 
ruchu narodowego·4

• "Kurier Lwowski" nadal negował jakąkolwiek potrzebę 
ustępstw ze strony państwa wobec Ukraińców45 . 

Zdarzało się, że sceptycyzm w stosunku do postaw Ukraińców wyrażały 
także periodyki zbliżone do obozu sanacyjnego. Redakcja "Czasu", widząc 
potrzebę korekty polskiej polityki w kwestii ukraińskiej, dostrzegając także 

pewne pozytywne zmiany w kierownictwie UNDO oraz w kołach związa­
nych z Kościołem greckokatolickim, wyrażała jednak pogląd, że miną jeszcze 
Jziesięciolecia zanim Uk.rai/Jey zmienią swoje poglądy'6. Niemal powszechnie 
uważano więc, że to Ukraińcy powinni zrobić pierwszy krok oraz wyrzec się 
terroryzmu jako narzędzia walki narodowe{. 

Najbardziej proukraińska była polska prasa lewicowa. Na łamach "Robotni­
ka" wielokrotnie poddawano krytyce dotychczasowe polskie stanowisko wo­
bec Ukraińców, uważając, że inicjatywa w sprawie porozumienia powinna 
wyjść ze sfer rządowych. Krytycznie oceniono zbliżenie stanowisk Warsza-

'.1 .. nino" 6 listopada l Q33 r. 

" "uazeta Warsz.awska·· 3 listopada 1933 r 
" "Kurier Lwowski" 3, 4 listopada 1933 r. 

'" "Czas" 17 listopada 1933 r. 
" "Gazeta Poranna" I listopada 1933 r.; "Slowo Polskie" 26 października 1933 r. 
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wy i Moskwy w kwestii ukraińskiej. Organ prasowy PPS wysunął nawet ideę 
utworzenia z Galicji Piemontu dla Ukraióców żyjących w ZSRR~~. 

Najbardziej konstruktywne stanowisko zajmował tygodnik "Biuletyn Pol­
sko-Ukrait'lski". Poddawano w nim analizie polityky narodowościową rządu, 
domagając się zarówno jej zmian, jak i działania na rzecz przybliżenia Pola­
kom ukraińskiej kultury i uświadomienie im historycznej wspólnoty losów obu 
narodów. Redakcja apelowała do władz państwowych o powołanie we Lwowie 
ukraińskiego uniwersytetu oraz wspieranie fin • .lI1sowe działalności Towarzy­
stwa Naukowego im. Szewczenki49 . 

Tak więc rząd polski, jak i polskie ugrupowania polityczne, w okresie ma­
sowego głodu na Ukrainie nie były w stanie zająć jednoznacznego stanowiska 
wobec tej jednej z największych tragedii XX w. Z jednej strony antykomuni­
styczne poglądy sprzyjały pozytywnemu podejściu do działa!1 podjętych przez 
społeczność ukraińską w Polsce, z drugiej zaś istniało przekonanie, że w inte­
resie państwa należy koniecznie zachować dobre stosunki z Moskwą, co zmu­
szało do powściągliwości wobec akcji protestacyjnych. Stosunek społeczności 
ukraióskiej do wyd:meń w USRR był bardziej jednoznaczny. Przedstawiciele 
prawie wszystkich obozów politycznych ostro potępili politykę kierownictwa 
radzieckiego, która doprowadziła do głodu. Wnioski polityczne, jakie w związ­
ku z tym wyciągano nie były jednak jednoznaczne. Zwolennicy umiarkowa­
nych poglądów politycznych godzili się na podjęcie współpracy z organami 
państwowymi Drugiej Rzeczypospolitej, jednakże zwolennicy radykalnych po­
glądów nadal stali na stanowisku bojkotu, a w przypadku GUN nawet konty­
nuacji walki z państwem polskim. Postawy te zostały wzmocnione, kiedy to po 
zabójstwie pracownika Konsulatu ZSRR we Lwowie polskie władze starały się 
ograniczyć publiczną akcję protestacyjną. 

Niemniej jednak wydarzenia mające miejsce w Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republice Radzieckiej w latach 1932-1933 miały bezpośredni wpływ na stan 
stosunków polsko-ukraińskich w latach następnych. Zjawisko masowego gło­
du wpłynęło na postawy znacznej części ukraińskiego społeczeństwa, a przede 
wszystkim polityków największej ukraińskiej partii politycznej Ukraińskie­
go Zjednoczenia Narodowo-Demokratycznego (UNDO), doprowadzając do 
tzw. polityki normalizacji. Ponadto dobrze zorganizowana akcja protestacyjna, 
mimo pewnych utrudnień ze strony władz państwowych, uświadomiła społe­
czeństwu polskiemu tragedię narodu ukraińskiego , przyczyniając się przynajm­
niej częściowo do rewizji stereotypów w stosunkach dwustronnych . Mocniej 
niż dotychczas, i to publicznie, głos w sprawie ukrai!lskiej zabrały te polskie 
siły polityczne, które były gotowe do ustępstw wobec najliczniejszej w pań­
stwie. bo liczącej prawie 15% ogółu obywateli mniejszości narodowej . 

48 "Robotnik" 4 listopada 1933 r. 
" "Biuletyn Polsko-Ukraiński" 15 października 1933 r. 
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KONSULAT ZSRR WE LWOWIE W LATACH 1927 -1939. 
PRZEDSTAWICIELSTWO DYPLOMATYCZNE, ŁĄCZNIK MIĘDZY 
DWIEMA UKRAINAMI CZY BOLSZEWICKA EKSPOZYTURA? 

Po niefortunnym dla Ukraińców zakończeniu działań niepod ległościowych, 
zaistniała potrzeba dyplomatycznego zabezpieczenia kontaktów między ludno­
ścią ukraińską mieszkającą w granicach Rzeczypospolitej Polskiej i na terytorium 
Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, miało to także ogromne znacze­
nie dla wzajemnych stosunków kulturalnych. Jednakże po utworzeniu Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich szybko ograniczono samodzielność republiki 
ukraińskiej. Już dnia l sierpnia 1923 roku zostały zlikwidowane Ludowy Komisa­
riat Spraw Zagranicznych (Narkomat) USRR i oddzielne placówki dyplomatyczne 
tej republiki. Zastosowany paliatyw (polegający na tym, iż USRR reprezentowana 
była przez delegatów ukraińskich w pełnomocnych przt:dstawicielstwach ZSRR 
w Czechosłowacji, Niemczech, Polsce i Francji) nje dał możliwości zabezpiecze­
nja odmiermości interesów ukraińskich, które nie zawsze były zbieżne z prioryteta­
mi całego Związku Radzieckjego. 

W pierwszej kolejności dotyczyło to II Rzeczypospolitej. Ambicje polityki 
zewnętrznej USRR ("nowego Piemontu ziem ukraińskich") domagały się od­
dzielnego przedstawicielstwa dyplomatycznego w zachoJnioukraińskiej stoli­
cy - Lwowie, na terenie - by tak rzec - "starego Piemontu". Dlatego też już 
l września 1924 r. w sekretariacie Komitetu Centralnego Komunistycznej Par­
tii (bolszewików) Ukrainy rozpatrywana była sprawa wysłania swych kandyda­
tów Jo pracy w konsulatach we Lwowie i Krakowie. Na kolejnym posiedzeniu 
4 września podtrzymano kandydaturę Mychajła L. Barana na stanowisko kon­
sula we Lwowie, natomiast kandydata na placówkę w Krakowie postanowio­
no jeszcze poszukać ' . Niedługo po tym, bo JUŻ 25 września 1924 r. sekretariat 

. Co do konsulatu w Krakowie la Biuro Polityczne KC KP(b)U 26 .09.1924 przyję ło "sa lomonowc:" 
rozwiązanie. Zdecydowano: odmólVić wysiania przedstawiciela do Krakowa. odmalViajqc też pl7y­
jęcia polskiego przedstawiciela IV Kijowie. Zob. UellTpaJI bHHH .L(ep)!{aBIIHH ApxiB rpOMaJlCbKHX 
06'eJll·laHb YKpa·IHH (dalej U.LlArO YKpa·IHH). f. ł , op. 16, spr. I, k. 122). 
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KC KP(b)U (najprawdopodobniej dlatego, iż kandydatura Mychajła Barana 
była dla strony polskiej nie do przyjęcia) nakazał sekretarzowi KC Ołeksijo­
wi Wasyłowiczowi Medwediewowi rozpatrzyi' kandydaturę tow. Gawrilowa 
dla Lwowd. Prawdopodobnie również kandydatura kolejnego komunisty ga­
licyjskiego Myrosława Hawrylowa, nie zadowalała, bądź to Warszawy, bądź 
Moskwy (albo obie stolice jednocześnie). Tak więc na pewien czas sprawa or­
ganizacji radzieckiego konsulatu we Lwowie utknęła w martwym punkcie. 

Projekt urządzenia placówki dyplomatycznej ZSRRJUSRR na terenach Ga­
licji Wschodniej był omawiany przez kierownictwo partyjno-państwowe repu­
bliki w roku następnym - 1925. W liście pełnomocnika Ludowego Komisariatu 
Spraw Zagranicznych ZSRR w Charkowie Ołeksandra Hryhorowycza Szlich­
tera do sekretarza generalnego KC KP(b)U Łazara M, Kaganowicza z dnia 19 
listopada 1925 roku, wśród innych tematów dotyczących pracy zagranicznej 
USRR, nie po raz pierwszy omawiano kwestię obsady urzędu konsula we Lwo­
wie, proponując na to stanowisko doświadczonego wówczas ukraińskiego dy­
plomatę radzieckiego - Nauma Mychajłowicza Kałużnegd. 4 lutego 1926 r. 
0.11. Szlichter wysłał do sekretarza KC KP(b)U Iwana Jewdekymowycza Kły­
men ki protokoły posiedzeń Komisji KC KP(b)U o sprawach zagranicznych 
i zwrócił się do niego z prośbą o wprowadzenie tematyki pracy zagranicznej na 
najbliższym posiedzeniu Biura Politycznego, Proponował m.in . rozpatrzenie 
zagadnienia terytorium jakie, miałby obsługiwać przyszły konsulat we Lwo­
wie. Podstawą do dyskusji miało być wystąpienie Mychajła M. Łebedyncia, 
odpowiedzialnego za prace konsularne Przedstawicielstwa ZSRR w Warsza­
wie. 

W memorandum Mychajła Łebedyncia O konsulatach ZSRR w Polsce au­
tor udowadniał potrzebę utworzenia trzech radzieckich konsulatów - lwow­
skiego, warszawskiego i łódzkiego, co uzasadniał w taki oto sposób: Ogólnie 
za podstawę przyjęto: 1) niepodzielność województw i 2) chęć zjednoczenia 
przy danym konsulacie jednorod/lych narodowościowo mas, które pragną się 
centralizować wskutek uwarunkowań ekonomicznych, polityc=nych i języków 
narodowych. Dlatego, na przykład, konsulat lwowski powinien, zdaniem pra­
co\·vników konsulatu, obejmoyvać' ziemie zamieszkałe p rzez Ukraińców" . 

5 marca 1926 roku Komisja do Spraw Zagranicznych przy KC KP(b)U 
rozpatrzyła sprawę zmian personalnych na placówkach konsularnych w Pol­
sce i po telefonicznym jej uzgodnieniu ze stroną pol ską uchwaliła : W związku 
ze skierowaniem tow. Łebedyncia na radc~ Przedstawicielstwa w Warszawie 
i w związA:1/ z przyszłym otwarciem konsulatu we Lwowie, KC pros i: aby za­
twierdzić na miejsce low. Łebedyncia - [jako] odpowiedzialnego za prace kon­
sularne Przedstawicielstwa w Warszawie low. Tura Iwana; [jako] konsula we 
Lwowie - low. Repę, tudzie::' sekretarza Oddziału w Warszawie. 

' LlD.AfO YKpa'IIII{, f. I, op. 7, spr. 40. k, 89. 96v, 140 . 
. 1 Ibidem, op. 16. spr. 2. k. T2v. 
, Ibidem. k. 44. 
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Na zamkniętym posiedzeniu Biura Politycznego KC KP(b)U 29 maja 1926 r. 
Tymisz Iwanowycz Repa został zatwierdzony na stanowisko kierownika Kon­
sulatu ZSRRJUSRR we Lwowie. Jednakże, 4 maja, Komisja do Spraw Zagra­
nicznych KC KP(b)U zaproponowała kierownictwu KC inną kandydaturę. 
Miał nim być - Semen Mychajłowycz Semko-Kozaczuk, ówczesny rektor ki­
jowskiego Instytutu Oświaty Ludowej (INO)'. Jednak nie przyjął on propozycji 
Komisji i wówczas powrócono do poprzedniej kandydatury TJ. Repy. 

W dalszym ciągu sytuacja z nowo zatwierdzonym przedstawicielem dyplo­
matycznym USRR we Lwowie miała charakter detektywistyczno-anekdotycz­
ny. 23 października 1926 r. O.H. Szlichter w swoim liście zwrócił się do Biura 
Politycznego KC KP(b)U, skarżąc się na poważne komplikacje w pracy podpo­
rządkowanego mu urzędu (jak już wspomniano, zamiast oddzielnego Ludowe­
go Komisariatu Spraw Zagranicznych w Charkowie działał tak zwany Urząd 
Pełnomocnika LKSZ ZSRR w USRRt Jego zdaniem, można to tłumaczyć 
brakiem "oficjalnego unormowania wzajemnych relacji" między moskiewskim 
centrum a jego charkowskim przedstawicielstwem. Ale sprawa tkwiła nie tyl­
ko w braku konkretnych rozgraniczeń kompetencji ogólnopaństwowych i repu­
blikańskich urzędów dyplomatycznych. Kierownictwo LKSZ ZSRR wyraźnie 
lekceważyło interesy USRR na arenie międzynarodowej oraz ignorowało swo­
jego charkowskiego "pełnomocnika", mimo że był on członkiem Kolegium 
Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych ZSRR. Wszystkie nominacje 
i zmiany, które odnoszą się do ukraińskich pracowników za granicą - pisał 
Szlichter - odbywają się bez poprzedniego uzgodnienia z Urzędem [Pełnomoc­
nika], co więcej, "o nich się nawet nie zawiadamia ". 

Celem zobrazowania wymienionych jako przykład przytoczył Szlichter sy­
tuację, która zaistniała wokół organizacji konsulatu we Lwowie: Kandydatura 
T Repy, którego wysunięto na stanowisko konsula we Lwowie, jak się okaza­
ło, spotkała się z dezaprobatą ze strony Polski [zgodnie z radzieckim nazew­
nictwem "rlOnbCKOe rlpaBI1TenbCTBo" (Polpra), czyli rząd Polski - O.R.] już 
dwa-trzy miesiące temu, ale wiadomości o tym/akcie doszły do Urzędu [Pełno­
mocnika] dopiero dwa tygodnie temu, co spowodowało, że zostałem pozbawio­
ny możliwości wystąpienia do Politbiura Ukrainy w sprawie wysunięcia innej 
kandydatury. Dlatego otwarcie naszego konsulatu we Lwowie nadmiernie się 
opóźni/o, podczas gdy polski konsulat w K ij"owie już zostal otwarty. Co więcej, 
LKSZ w tym czasie prowadził listuwne konsultacje z Rządem Polskim odnośnie 

5 l (j(Aro YKpahlH, f. I, op. 16, spr. 2, k. 218. 
6 O brakach w pracy urzędu tak oto pisal w 1929 r. jeden z felietonistów czasopisma "Oiło": Cóż. 

kiedy Ukraina zmieniając kolorf/agi. w pien .... szcj kolejności pos/arala się o ministra sądownictwa i 
rolnictwa .... a o ministrze spraw zagranicznych. wśród innych. ważniejszych. zupelnie zapomniata. 
Ma tylko glównego "pełnomocnika" i /0 tylko w Charkowie. do lego Łotysza Berezyna. On nosa 
poza Charków nie pokazuje. a gdyby i pokazal. /O kichnie nie po naszemu. A Li/winow . .. i wszyscy 
inni - jeHy i owy - za bardzo zajmują się sprawami wewnę/rznymi republik. aby mogli si, zaj­
mować mniejszo_~ciami poza Ukrainą. WySlClrczy im mniejszości na Ukrainie ". Zob. r. lj i [] f( a, 

06AIWIOC.UO. 31Iu~umb ... , ,,)l ino" 13 IV 1929, nr 82, s. 4. 
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polskiego konsulatu w KUowie, znów nie zawiadamiając o tym Pełnomocnika 
Urzędu, dlatego przyjazd na Ukrainę polskiego konsula w KUowie był dla [Peł­
nomocnika] całkowitą niespodzianką [ .. .]. Te wszystkie aspekty komplikują 
pracę na Ukrainie, a szczególnie za granicą7 

Pismo O.H. Szlichtera datowane jest na 23 października, a już 18 października 
1926 r członkowie Politbiw-a przyjęli propozycję w sprmvie zatwierdzenia mia­
nowania tow. Kyryczenki jako konsula we Lwowie'. W ten sposób szósty z kolei 
kandydat, po M.L. Baranie, M.S. Hawryłowie, N.M. Kałużnym, T.l. Repie, S.M. 
Semko-Kozaczuku, został pierwszym radzieckim konsulem we Lwowie. 

Kim był Semen Tryfonowycz Kyryczenko? Urodził się on 1895 roku we wsi 
Raszówka na Połtawszczyźnie (obecnie - rejon hadziacki), w niezamożnej ro­
dzinie chłopskiej. Był najstarszy z siedmiorga rodzeństwa. Ukończywszy Po­
hawską Szkołę Nauczycielską (1915-1915), pracował jako nauczyciel w szkole 
wiejskiej. W czasie rewolucji wstąpił do partii komunistycznej . Od 1919 roku 
pracował w radzieckiej administracji miejskiej, służył w Armii Czerwonej, na­
stępnie stał na czele powiatowego komitehl wykonawczego w Ronmach (1920-
1921), był zastępcą kierownika Połtawskiego Komitetu Gubernialnego KP(b)U 
(1921), w mieście Kremenczuk kierował Gubernialnym Oddziałem Oświaty 
i Agitacji Komitetu Gubernialnego KP(b)U (1921-1923). Z kolei został se­
kretarzem Okręgowego Komitetu Partyjnego w Ronmach i agitatorem w Wy­
dziale Agitacji i Propagandy połtawskiego Komitetu Gubernialnego KP(b)U 
(1923-1924). W październiku 1924 roku Kyryczenko przeniósł się do Charko­
wa, gdzie został członkiem Kolegium Ludowego Komisariatu Oświaty USRR, 
w którym pełnił funkcję kierownika Głównego Komitetu Wychowania Socjali­
stycznego . Od tego czasu pracował pod kierownictwem ówczesnego Ludowe­
go Komisarza Oświaty USRR - Ołeksandra 1. Szumskiego. 23 grudnia 1926 r. 
Rada Komisarzy Ludowych USRR wydała postanowienie zwalniające S.T. Ky­
ryczenkę z obowiązków komisarza ludowego ze względu na przeniesienie go 
na inną posadę. Był to więc człowiek o skromnych talentach i takim samym 
wykształceniu, działacz radziecki średniego szczebla. Nie posiadał ani talen­
tów politycznych, ani też nie miał doświadczenia w pracy dyplomatycznej. Pod 
tymi względami Kyryczenko ustępował wszystkim poprzedzającym go kandy­
datom na stanowisko konsula. Możliw~ jednak, że właśnie ta przeci~tność i nie­
wyrazistość pomogła mu w karierze dyplomatycznej. Jego kandydatura została 
zaakceptowana przez stronę polską, ponieważ Kyryczenko, w przeciwiel1stwie 
do wielu swych poprzedników, nie urodził się na terenie Galicji Wschodniej, co 
przekonywało, że nie jest on osobą związaną z problemami społeczności ukra­
ińskiej w Polsce, ani poprzez własną biografię, ani też poprzez związki rodzin­
ne, a ponadto wiadomo było, że zupełnie nie znał on problematyki regionalnej. 
Pozwoliło to przewidywać, że będzie on postacią mało znaczącą, a do tego od­
izolowaną od tamtejszej społeczności ukraińskiej. 

7 J...l[{ArO YKpo'illH, f. 1. op. l Ó. spr. 3, k. 54, 
8 Ibidem. k, 58. 
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Warto dodać, że analogicznymi względami kierowały się także władze USRR 
starając się uniemożliwić objęcie stanowisk dyplomatycznych na terenie repu­
bliki przez obywateli polskich pochodzących z prawobrzeżnej Ukrain/o 

Wkrótce po mianowaniu Semen Kyryczenko udał się do Poselstwa ZSRR 
w Warszawie (Konsulat lwowski istniał wówczas bowiem tylko na papierze 
i ostatecznej zgody na jego otwarcie polskie władze jeszcze nie udzieliły) . 
W wyniku rozmów ze stroną polską, w których czynny udział brał Jurij M. 
Kociubynski (do 1930 r. pierwszy radca Poselstwa ZSRR w Warszawie i kie­
rownik całej pracy radzieckiej na odcinku ukraińskim na terenie II Rzeczy­
pospolitej, zwany w środowiskach ukraińskiej emigracji politycznej "Jurkiem 
Warszawskim"t, osiągnięto porozumienie w sprawie otwarcia we Lwowie 
Konsulatu ZSRR, który de facto miał reprezentować interesy Ukrainy Radziec­
kiej (w USRR działały wówczas już dwa polskie konsulaty - w Kijowie i Ge­
neralny Konsulat w Charkowie). Rząd Polski - jak wspominał Kyryczenko 
- długo przeciwdziałał otwarciu naszego konsulatu we Lwowie. Kiedy jednak 
pewnego razu udało mi się wraz z Jurijem Mychajlowyczem [Kociubynskim 
- O.R.] złożyć wizytę kierownikowi Departamentu Wschodniego Ministerstwa 
Spraw Zewnętrznych Polski - Holówce, to onjak wychodziliśmy radził nam nie 
drażnić polskich dostojników państwowych demonstrowaniem naszych związ­
ków z Ukrai/1cami ll • 

Tymczasem 31 grudnia 1926 roku członkowie sekretariatu KC KP(b)U podję­
li decyzję O składzie pracowników dla konsulatu lwowskiego, która nakazywa­
ła Podtrzymać postulaty tow. Szlichtera, aby podczas typowania pracowników 
dla lwowskiego konsulatu dobierano ludzi, którzy znają język ukraiński albo 
polski. W potrzebie zwrócić' się z tym do KC WKP". 12 marca 1927 roku "Diło" 
powiadomiło lwowian: Z poręczenia ambasady bolszewickiej do Lwowa uda­
la się delegacja w celu zakupu kamienicy, w której zlokalizowane zostaną biura 

' Np. 18 stycznia 1929 r. Biuro Polityczne KC KP(b)U rozpatrując kandydaturę Adama Stebłowskicgo 
na stanowisko konsula RP w Charkowie postanowiło wystąpić poprzez KC WKP(b) do Ludowego 
Komisariatu Spraw Zagranicznych ZSRR przeciwko objęciu przez niego tego stanowiska. Motywo­
wano to tym, że: nowy polski konsul Steblowski przez dlugi czas mieszka 1 na Ukrainie i dobr::e zna 
język ukrailiski, [ ... j ma ogromne zwiqzki z ukraińskq illteligencjq. Protest ten jednak na niewiele ~ i~ 

zdał, bo Moskwa nie liczyła się zbytnio z "ukraińskimi towarl}'szami". Zob. Ll,llAfO YKpaIHH, f. I, 
op. 16, spr. 6, S. 275-276. Adam Stcblowski (1896-1941 ) - polski dyplomata, mjr WP. Urodził si~ w 
majątku Zbrucz, pow. woloczyski. Ukol1czył gimnazjum w Ostrogu, studiował filologię na Uniwer­
sytecie św. Włodzimierza \V Kij owie, ukończyl Wyższą Szkolę WOjskową (1922) i fakultet prawa 
na Uniwersytecie Warszawskim, studiował w Warszawskiej Szkole Nauk Politycznych. Magist~r 
prawa. IN latach 1917-1918 brai udzial w utworzeniu polskich wojskowych oddzialów w Rosji. Słu­
żyl w WOJsl·.:1! Polskim. W 1925-1928 - ekspert wojskowy polskiej delegacji na międzynarodowych 
konferencjach Ligi Narodów, członek stakj komisji w sprawach woj skowych przy Lidze Narodów. 
W latach 1928-1933 - radny Ambasady II Rzeczypospolitej w Mosk\vie, generałny konsul Polski w 
Kijowie i Tyflisie, później członek mieszanej komisji do spraw Górnego Śląska 

II, Zob. M.C. Li y n p H H a, Do nUmaHHf/ npo ounnoMamu4Hy Oif/!/bf/icmb ID. Id KOlf/o6wICbKO,"O B 
1925-1930 pp, "YKpaiHCE>l<llii iCTOpH'IHHii ;.K]'PHan" 1976, nr 12, S. 89-95; A.LI. 51pow':HKo, 
/OpUl! Muxaii.noBu4 KOllI06uHC}{UlI, KucB, 1986, S. 127-131. 

" Cyt za: A.LI. 51poweHKo, op. cit., s. 129-130. 
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konsulatu bolszewickiego we Lwowie. Konsulat ten ma być otwarty w najhliż­
szym czasie na podstawie umowy zawartej między bolszewickim i polskim rzą­
dem. W sierpniu 1927 r. Konsulat ZSRR we Lwowie zaczął swoją działalność . 

1. Kuciubynski kilka razy odwiedził Lwów, by razem z S. Kyryczenką wy­
szukać odpowiednie pomieszczenie i zorganizować przedstawicielstwo dy­
plomatyczne. Na początku Konsulat rozmieszczono w hotelu "Narodowym", 
a niedługo po tym przeniesiony został do dwupiętrowej willi przy ulicy Nabie­
laka 27 (dzisiaj ul. Kotlarewskiego). Z czasem, radzieccy przedstawiciele dy­
plomatyczni we Lwowie wybór tej kamienicy uznali za nieudany. Na przykład, 
wicekonsul A. Wełyczko skarżył się w 1932 r., że budynek konsulatu znajduje 
się na rogu trzech ulic, a wejście jest jedno, co znacznie ułatwia odpowiednio 
zainteresowanym służbom policyjnym śledzić tak oficjalne, jak i wewnętrzne ży­
cie konsulatu l2 • 

Obok trudności czynionych przez władze polskie, Charków stale musiał 
zmagać się również z trudnościami ze strony Moskwy. Zarówno kierownictwo 
USRR, jak i jej służby dyplomatyczne cały czas narażone były na opór przed­
stawicieli dyplomacji rosyjskiej, która hołdowała w tym względzie dawnym 
tradycjom. Jednak wątpliwe "laury" "ojców projektu autonomizacji" republik 
radzieckich wespół ze Stalinem podzielili też Georgij Cziczerin i Leonid Kra­
sin, co między innymi w kwietniu 1923 r. akcentował kierownik RKL USRR 
Chrystian Rakowski podczas swojego wystąpienia na posiedzeniu sesji XIl 
zjazdu RKP(bt. 

Skandaliczny stosunek osób z "Mostu Kuznieckiego" w Moskwie, gdzie 
mieścił się Ludowy Komisariat Spraw Zagranicznych ZSRR, w stosunku do 
organizacji we Lwowie przedstawicielstwa dyplomatycznego był omawiany na 
zamkniętym posiedzeniu Politbiura KC KP(b)U 9 maja 1927 r. Wówczas po 
wystąpieniu zastępcy pełnomocnika LKSZ ZSRR przy RKL USRR - Iwana 1. 
Kułyka zatytułowanym O Lwowskim konsulacie, uchwalono dość ostre, jak na 
ówczesne stosunki, postanowienie: 

al zlec:ić Wydziałowi Organi::.acyjno-Ro::dzielczemu jak najszybsze znalezie­
nie dla Konsulatu lwowskiego maszynistki-referenta z odpowiednimi kwalifika­
cjami; 

bl zaprotestować przeciwko wstrzymaniu przez LKSZ otwarcia Konsulatu we 
Lwowie i nalegać na objęcie posady sekretarza przez pracownika narodowości 
ukraińskiej. Kandydatury szukać przez Wydział Organizacyjno-Rozdzielczy; 

" Cyt za: K. H ay M e fi KO, r eHepQJ1bHC KO/lC)1/bcm6o CPCP)' Jlb606;. YKpaiiJa: ky !1bmypf/O L'noall/wlo, 

f/Q1liof/a~bHa c6iao_"icmb, aep:Jlcallf/iclnb, Jlbaia 2000, s. 389. 
IJ 10 stycznia 1922 r. G.w. Czicz~rin w liście adresowanym do sekr-:tarza KC RKP(b) WiaczL!sława 
Mołotowa infonnował go o proporycji L.B. Krasina na temat szybkiego połączenia niaałeż­
nych (przynajmniej fonnalnie) republik radzieckich z RFSRR lFederacją Rosyjską) na zasadach 
autonomii. G. W. Cziczerin również był jednym z inicjatorów tego projektu i nalegał na połą­
czenie Ludowych Komisariatów Spraw Zagranicznych. Zob.: y!J lIcmopulI o6pmo6auUJ/ CCCP: 

CmeU02palLlIG 3aceawIIIH cele//"II XII Cbt!3aa PK!l(6) no HGlI. 6onpocy 25 anp_ 19232. ,,!'haeCTHR 

UKKIlCC" 1991,nr3,s. 171,180. 
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ci zwrócić się do Radzieckiego Komitetu Narodowego o przeznaczenie 2 tys, 
dolarów na urzqdzenie Konsulatu we Lwowie l4 , 

Moskwa dążyła jednak do maksymalnego zmniejszenia personelu konsula­
tu, który składał się jedynie z konsula, wicekonsula, sekretarza i dwu kurierów­
ochroniarzy, W willi przy ul. Nabielaka 27 mieszkali konsul z rodziną, ochrona 
i obsługa, Pozostali pracownicy mieszkali w prywatnych mieszkaniach 1

\. 

Ten niesprzyjający stosunek kierownictwa LKSZ ZSRR do sprawy organi­
zacji Konsulatu ZSRR we Lwowie wyraźnie uwidocznił się w liście S. Kyry­
czenki do Ł. Kaganowicza i W Zatońskiego (napisanym prawdopodobnie nie 
wcześniej niż w listopadzie 1927 r., brakuje w nim zakończenia). Sytuacja 
Konsulatu lwowskiego - donosił konsul- skutkiem tega, że znajduje się on na 
terytorium Ukrainy Zachodniej, w wielu aspektach jest niesprzyjajqca [".], Sto­
sunek do niego organów LKSZ można porównać' ze stosunkiem względem dziec­
ka z nieprawego łoża, Kyryczenko twierdził, że mimo wszelkich niejasności: 
przejawy sabotażu, przeciągania terminów, biurokracji i znęcania się ze strony 
LKSZ nie były przypadkowe. One, koniec końców tworzqpewien system. 

Zdaniem S, Kyryczenki, LKSZ ZSRR na posady wicekonsula i sekretarza 
zatwierdził osoby, które nie tylko nie rozumiejCŁ ale i na złoŚĆ' nie chcq rozu­
mieć leninowskiej polityki narodowościowej. Tak na przykład, na jego uwa­
gę, że ignorują oni język ukraiński, wymienieni odpowiedzieli, że LKSW dał 
zalecenie, aby nie eksponować ukraińskiego charakteru Konsulatu, Ponadto 
język ukraiński - stwierdzali - to tylko język mniejszości narodowej, a nie ję­
zyk państwowy Polski, ponadto w ciągu dwóch miesięcy Konsulat odwiedziło 
tylko dwoje Ukraińców l6 • Najbardziej dobitnie na temat Konsulatu ZSRR we 
Lwowie wypowiedział się zastrzelony 7 czerwca 1927 roku na warszawskim 
dworcu przez B. Kawerdę poseł ZSRR w Po lsce Petro L. Woj kow (1888-1927), 
niejednokrotnie podkreślając : Mnie lwowski Konsulat nie jest potrzebny. On 
dla mnie polityki robił nie będzie n 

"J.U.(Al"O YKpai'HH, f. I, op. 6, spr. 123, k. R3, 
15 Zob, K. H ayM eH KO, reHepQJ/bHe KOf/cyflbCmfJO CFC? y JJI;B06i" ., s. 389, 
16 Być może S.T. Kyryczcnko trochę przesadzał, a zarzury wobec wicekonsuła M. Hryhoriewa i sekre­

tarza Konsulatu ZSRR we Lwowie- Sadowskiego ""'Ynikaly z osobistych animozji, Całkiem inne 
wrażenie z wizyry w Konsulacie odniósł znany historyk prof. Myron Korduba, który udał s ię tam w 
celu uzyskania wizy na wyjazd do Kijowa. W opublikowanym póżniej na lamach "Diła" arrykule 
pisal: napisy i wskazówki orientacyjne tylko w dwu językach : ukraińskim i polskim, na ,,:cianach 
poczekalni obok portrel!l Lenina wisi portret Szewczenki, przyozdohiony wyszywanym ręcznikiem 
oraz portret Franki . Kiedy wchodziłem [ ". j po wizę paszpoI :Oll'ą konsulu nie 6y/o (dok/ara Kyry­
czenkę odwo/ano, a jef?o następca j eszcze nie przyjechal) zas/ępowal gu za/un sekretarz, zukraini­
zowany Wielkorus, który dosć sprawnie mó wil z interesantami po IIkrailiskll. Zob. M. KopJly6a, 
Bpa:JlciJ/IIH 3 noijoKu 00 Kuiaa, ,.niJlo" z 15 IV 1928. Niezle wrażenie na jednym z redaktorów 
"Diła" sprawial także wicekonsul M. Hryhoriew: War/o zaznaczyć, że p. Hryhoriew, chociaż jest 
rodowitym Rosjaninem - informowal on na łamach wspomnianego dziennika 19 września 1928 r. 

- dobrze opanowa/ język ukraiński i dokładnie zaznajomi/ się ze sprawami ukraiJiskimi. 
17 Petro Wojkow (1888-1927) - dzialacz bolszewicki i radziecki dyplomata, uczestnik rewolucji paź­

dziernikowej, brai udział w zamordowaniu rodziny carskiej. Był znany z różnych skandali. ~p. 3 
~ 
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Oczywiście opInia ludowego komisarza spraw zagranicznych Gieorgi­
ja Cziczerina, a nie zdolności dyplomatyczne zapewniły Petrowi Wojko­
wowi stanowisko posła ZSRR w Warszawie. Zrozumiałym jest więc, że 
odnośnie "linii ukraińskiej" w polityce zewnętrznej Kremla podzielał on 
stanowisko swojego patrona G.w. Cziczerina, dlatego też radziecki Konsu­
lat we Lwowie nie miał dla niego znaczenia, wobec tego wszelkimi sposo­
bami zwalczał separatystyczne postulaty w tym kierunku "półurzędowego" 
Charkowa. 

Trzeba zauważyć, że pomimo dyletanckiego rozumienia przez Petra Woj­
kowa wagi lwowskiego kierunku radzieckiej polityki zewnętrznej (i nic tu nie 
miał do rzeczy nawet jego partyjny pseudonim "Inteligent") większość krajów 
europejskich uświadamiała sobie dobrze strategiczne znaczenie wschodnioga­
licyjskiej stolicy w ówczesnych geopolitycznych kombinacjach. Pod koniec 
lat 20. we Lwowie funkcjonowało 12 konsulatów: Austrii, Wielkiej Brytanii, 
Belgii, Danii, Estonii, Hiszpanii, Łotwy, Rumunii, Węgier, Finlandii, Czecho-

listopada 1926 r. w Poselstwie ZSRR w Warszawie doszlo do incydentu, o którym potem ukraill­
ski dyplomata M.M. Łebedyneć urzędowo poinformował Charków. W tym dniu, z okazji kołejnej 
rocznicy rewolucji październikowej do Posełstwa "na herbatkę" zaproszono ukraińskich i białoru­
skich posłów do połskiego Sejmu. Podczas rozmowy Wojkow pozwolił sobie na v.'Ypowiedź, że 

Ukraińcy (włączni.: z komunistami) są szowinistami,jako przykład podając ob.:cnego tam wówczas 
Łebedyncia, a szczególnym odchyleniem w stronę ukraińskiego nacjonalizmu odznacza się char­
kowska wierchuszka partyjno-państwowa. Oczywiście, do nacjonalistycznych tendencji rosyjskich 
bolszewików, czy zrusyfikowanych Żydów "dyplomata" nie odniósł się. Eskapada Woj kowa spra­
wila przygniatające wrażenie, zarówno na poslach ukraińskich,jak i na wszystkich obecnych. Zob. 
l..lJlArO YKpa\"IIH, f. I. op. 16, spr. 3, k. 100-101. Doniesienia M.M. Łebedyncia odnośnie ukra­
inofobii Wojkowa potwierdzają też pamiętniki radzieckiego Jyplomaty, radcy Poselstwa ZSRR w 
Polsce, Hryhorija Besedowskiego. W prywatnych rozmowach "między swoimi" Petro ŁazaroW)'cz 

Wojkow otwarcie wypowiadal osobiste credo, iż pluje na Ukraińców i Białorusinów, ponieważ jest 
on wyslannikiem Moskwy. Zob. r.3. EiecelloBcKHH, Ha nymfLr K mep.lluoopy, Moc KIJa 1997, s. 
130. Jego nieokrzesane zachuwanie spowodowalo, że byl on bojkotowany przez środowisko dyplo­
matów zagranic?nych w Warszawie. Zwraca na to uwag,< m.in. polski badacz polityki zagranicznej 
II Rzeczypospolitej Piotr Łossowski pisząc: Polityczne [ ... j podłoże miały przejaHy bojkotutowa­
rzyskiego, zjakim spotka/ się po pr~yjeździe do Warszawy poseł radziecki Piotr Wojkow ijego żona. 
Informację o tym zamieścil w swym pamięll1iku Maciej Rataj piszqc: ., Zoilu posła szwedzkiego, 
dziekanka wśród pań z dyplomacji, odmówi/a towarzyszenia pani Wojkow w pierwszych wizytach. 
p Wojkow w.~ciekly' Pp. Poslowie urzqdzili prywatny wieczól; na któ,y nie zaprosili pp. Wojkow 
- nowy puwód do żalów, a nawet korespondencji dyplomatycznej". Wólrto tu dodać, iż Wojkaw by/ 
podejrzal1Yo udział IV zbrodniach politycznydl. Zob. P. Loss ows k i, Dyplomacja polska, /9/8-
1939, wyd. 2, Warszaw~ 2001, s. 243. Bardziej pozytywne opinie o radzieckim dyplomacie wyra­
ż~l, ze względu na v.-ymogi etykiety dyplomatycznej, oficjalny "Biuletyn" polskiego MSZ, który 
po jego przybyciu z dużą przes~dą odnotowal: Nowy posel sowiecki \V Polsce. pan Piotr Hajkow, 
[ ... j uchodzi w kolach sowieckich za bardzo \.ytraH"nego polityka i doskonalego negocjatora. Nie 
należy on do d::ialacZ)' sowieckich. zaawansowanych wy bitnie w plaszczyżnie partyjnej. Natomiast 
IV grupie powa=/Iych dzia/ac::.y państwowych Wojkow cieszy się wielkiem poważaniem i jest mę=em 

zmijania komisarza ludowego sprd\\" zagranicznych C=iczerina. Zob. Charakterystyka posła Woj­
kowa, "Biuletyn Informacyjny Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Wydzial Wschodni", Warszawa 
20-25 XI 1924, nrl O, s. I. 
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słowacji i Jugosławii" (Lwów był bowiem ważnym centrum życia politycz­
nego, kulturalnego i nawet ekonomicznego). Do 1937 r. ilość zagranicznych 
konsulatów we Lwowie powiększyła się do 16, a prezydent miasta Stanisław 
Ostrowski w liście do MSZ w Warszawi~ z dnia 29 maja tegoż roku prosił na­
wet: o poczynienie odpowiednich kroków mających na celu zwiększenie ilości 
urzędów konsularnych we Lwowie l9 . 

Tymczasem S. Kyryczenko cały czas borykał się z trudnościami, tak natury 
personalnej, jak i materialnej. W wyżej wspomnianym liście z 1927 r. skarżył 
się on także na niedostateczne umeblowanie i wyposażenie Konsulatu, w któ­
rym brakowało: ognioszczelnej szafy, szyfru, wydatków na remont i urządze­
nie itd., rzeczywiście trudno pracować20 . Zdaniem konsula jego pracę istotnie 
komplikowały też pennanentne knowania jego oponentów - ukraińskich naro­
dowych komunistów: Do tego warto też dodać kampanię popleczników Szum­
skiego. Jeszcze w Charkowie i w Moskwie - pisał Kyryczenko - zaczęli oni 
przeciwko mnie atak, mówiąc' zaangażowałeś się, jedziesz walczyć z wpływem 
Szumskiego na Ukrainie Zachodniej [ .. .]. W Ukrainie Zachudniej len afak kO/1-
tynuowali Łebedyneć z Maksymowiczem przy peW/1yrtl poparciu ze strony tow. 
Kociubynskiego'l. 

23 września 1927 roku do KC KP(b)U wpłynęła kolejna skarga Kyryczenki, 
tym razem odnośnie "nietowarzyskiego stosunku" do niego ówczesnego radcy 
Poselstwa ZSRR w Warszawie M. Łebedyncia, konsul oskarżał go, że nie stwa­
rzał mu w ukraińskich kołach odpowiedniej atmosfery, [ ... J aby mógł realizować 
politykę narodowościową. Sprawę rozpatrzyło kolegium partyjne Centralnej 
Komisji Kontrolnej (CKK) KP(b)U 15 września 1928 roku - już po odwołaniu 
z Polski obu dyplomatów i powrocie ich na Ukrainę. Podczas posiedzenia CKK 
M. Łebedyneć odrzucił wysunięte przeciwko niemu oskarżenia, podkreślając, 
że on nie dyskredytował konsula lwowskiego w kołach ukraińskich, ale czynił 
to sam Kyryczenko poprzez swoie nietaktow/1c podejście do oceny low. Szum­
skiegu. Ostatecznie CKK podjęło uchwałę o następującej treści: Wskazać low. 
Łebedynciowi jegu nieprawidłowy stusunek do tow. Kyryczenki podczas jegu 
pobytu w Warszawie. Także za niedopuszczalne uznać' jego poglądy 'vl'zględenl 
stanowiska tow. Szumskiego w kvvestii partyjn!.!j polityki narodowośriowej. 

Wyżej wymienione animozje i skargi listowne Kyryczenki dowodzą wpraw­
dzie ścierania się już wówczas wewnątrz partii komunistycznej i radzieckie­
go kierownictwa różnych poglądów na kwestię ukraińską, ale świadczą także 
o tym, że lwowski konsul nie potrafił odnaleźć się w nowej sytuacji, a ponad-

"Zob.: K. Naum e nko, Komulal Generalny ZSRR we Lwo>l·:e .... s. 387. Aktywnie działała w Ga­
licji Wschodniej wówczas m.in. poważna placówka brytyjskiego - Foreign Orfice. Wi ęcej na te n 
temat zob: P. C H P aTa. fIb BiI1CbKU!/uanp JlM OiJUlbllOcmi 61'umC/HCbKlIX oUnJ/o,\ tal11i8 y A/i:J/CflOCIII/iii 

nOll bUli (3a OOh)'.I/Cf/malll/ C/JOpU/1 OrjJqJic). [w:] f/h6ie: ,I/icmo - cycnill bctl180 - h)'lIbmypa. peLI. M. 

MYLl PHK. t. 3. Jl ~B iB 1999. s. 517-540. 
19 Zob.: P. lossowski. op. cit.. s. 229. 
10 U)lAI'O YKpa·IHH. f. l. op. 20. spr. 24R4. k. 79-80. 
21 Ibidem. k. 80. 
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to nie mając predyspozycji i odpowiedniego doświadczenia dyplomatycznego 
wiele konfliktów sam prowokował. 

Toteż już 26 września 1927 r. na zamkniętym posiedzeniu Biura Polityczne­
go KC KP(b)U postanowiono: Zlecić Sekretariatowi sprawę terminowego wy­
sunięcia nowego kandydata na posadę konsula we Lwowie. Nalegać na LKSZ 
celem zatwierdzenia tow. Majstrenki na stanowisko wicekonsula, jeżeli zustu­
nie ono zlikwidowane, to - sekretarza Konsulatu. Miesiąc później wysunięto 
nowego kandydata na stanowisko konsula we Lwowie. Zaproponowano Paw­
ła Popowa, zlecając Sekretarzowi KC przeprowadzenie z nim odpowiedniej 
rozmowy22. "Kandydat" najprawdopodobniej nie wyraził zgody, wobec cze­
go poszukiwanie odpowiedniej kandydatury na stanowisko konsula ZSRR we 
Lwowie kontynuowano. Niechcący przyśpieszył je sam konsul Kyryczenko. 
Mianowicie 12 grudnia 1927 roku zwrócił się on listownie do charkowskiej 
służby dyplomatycznej, informując o bezskutecznych próbal:h działającej we 
Lwowie ukraińskiej wytwórni filmowej "Sonia-Film" ("CoH5I-<DiJlbM") nawią­
zania kontaktu z działającym przy Ludowym Komisariacie Oświaty Wszech­
ukraińskim Zarządem Fotografii i Kinematografii (BY<DKY / WUFKU). 
Realizacja tego projektu jest nadzwyczajnie ważna z przyczylI politycznych 
- podkreślał konsul - do tej pory żaden film WUFKU nie był wyświetlony na 
tClytorium Ukrainy Zachodniej. W ogóle działalność WUFKU jest tu malo zna­
na. Tymczasem WUFKU może się pochwalić bogatym repertuarem: "Zwenyho­
ra ", n Mykoła Dżeria ", " Taras Triasylo n, " Wasylyna ", " Taras Szewczenko ". 

Ponieważ nie udało się nawiązanie bezpośredniego kontaktu lwowska wy­
twórnia zwróciła się o pośrednictwo do Przedstawicielstwa Handlowego ZSRR 
w Warszawie. Jednakże spotkała się tam z kpinami w rodzaju: "Nie rozumiem 
języka chochlackiego"; "A co to jest WUFKU?". Dokonana przez Kyryczenkę 
ocena zachowania jego warszawskich kolegów była naj prawdopodobniej ade­
kwatna: Uważam za niezbędne, pomimo sabotażu "gryzipiórków " ~ Przedsta­
wicielstwa Handlowego, aby sprawę tę wydobyć z martwego punklu, 11' Idórym 
utknęła. Uważam za polirycznie waźne zburzenie .. chińskiego muru" między 
Ukrainą Radzieckq a Zachodniq Hi dziedzinie kinal] 

29 grudnia 1927 r. biuro Pełnomocnika LKSZ ZSRR przesłało kopię pisma 
Kyryczenki kierując ją do sekretarza generalnego KC KP(b)U Ł. Kaganowicza 
i do ludowego komisarza oświaty USRR M. Skrypnyka. W następstwie tego 
KC KP(b)U "zwróciło uwagę" ludowemu komisarzowi handlu USRR na nie­
dopuszczalność zjawisk, które zostaly zaznaczone w liście tow. KYlyczenki . Ten 
zaś 19 stycznia 1928 r. przesłał w tej sprawie memorandum do Przedstawiciel­
stwa Handlowego ZSRR w Polsce, zaznaczając , że: Zachowanie pracowników 
Przedstawicielstwa było na tyle haniebne, że absolutnie nie może być tolero­
wane w żadnym radzieckim urzędzie, a tym bardziej w organizacji, która re­
prezentuje nasze interesy za granicą. Dlatego też prosimy Was - pisał komisarz 

" UJlArO YKpa'IHIł, f. I, op. 16, spr. 3, k. 344. 
" Ibid~m, op. 20, spr. 2708. k. 40. 
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- o zastosowanie zdecydowanych środków celem wyjaśnienia incydentu, który 
miał miejsce i powiadomienie nas odnośnie rezultatów, o których powinniśmy 
w swoim czasie zgłosić do KC KP(b)U4. 
Odpowiedź jakiej 7 lutego 1928 r. udzielił S. Kopyłow, pełniący obowiąz­

ki przedstawiciela handlowego ZSRR w II RP, należy traktować raczej jako 
histeryczną reakcję zdenerwowanego radzieckiego funkcjonariusza niźli rze­
czowe odniesienie się do zarzutu : Incydent dotyczący przedstawiciela gali­
cyjskiej wytwórni filmowej" Sonia-Film" - twierdził on - który opisał nasz 
lwowski Konsul tow. Kyryczenko, nie odpowiada rzeczywistości . Dalej urzęd­
nik ten przedstawiał własną wersję zdarzeń powstałą w wyniku rozmów ze 
swoimi współpracownikami: Sprawa - pisał on - wyglądała tak: do naszych 
pracowników Oddziału Eksportu tow. Cwillinga i tow. Moisiejewa zwrócił się 
przedstawiciel" Sonia-Film" w języku ukraińskim . Tamci przepraszając wy­
jaśniali, że niestety po ukraińsku nie rozmawiają. Kiedy dowil!działem się 
o incydencie, jaki miał miejsce u nas w Przedstawicielstwie Handlowym, za­
prosiłem do siebie przedstawiciela" Sonia-Film ", złożyłem wyrazy ubolewa­
nia i prosiłem, aby opowiedział, jak to było. Tamten oświadczył mi, że "nic 
specjalnego się nie stalo ". 

Rezultaty własnego służbowego postępowania śledczego S. Kopyłow uznał 
za ostateczne i nie podlegające wątpliwości: Uważam za niedopuszczalną taką 
jednostronną informację ze strony tow. Kyryczenki, który nie zwrócił się do 
mnie w celu wyjaśnienia sprawy w Przedstawicielstwie Handlowym. Doskona­
le rozumiem polityczne znaczenie takiego gn/biaństwa, gdyby 0/10 rzeczywiście 

mialo [ze strony pracownika Przedstawicielstwa - O.R.] miejsce ifakt ten zo­
stał potwierdzony, osobiście bym go nie pomijał, a odpowiednio zareagował, 
posuwajqc się nawet do zwolnienia takich współpracowników15. 

Zrozumiałym jest, że wspomniany list Kyryczenki z 12 grudnia 1927 l'. 

i spowodowana nim korespondencja między charkowskimi i moskiewskimi 
urzędnikami wywołały wzrost oburzenia na postępowanie konsula wśród war­
szawskich dyplomatów ZSRR i ich moskiewskiego kierownictwal". 

" I..lPArO YKpa'ilIH , f. I, op. 20, spr. 2708. k. 42 . 
2S Ibidem, k, 41. 
26 Przy okazji wspomnianego listu S. Kyrycz~nki warto odnotować. że sprzyjalon sprawie zburzenia 

"muru chińskiego" między Ukrainą Radziecką a Zachodnią w dziedzinie kina. Pierwszy sprowa­
dzony do Lwowa z USRR film pojawił się Jednak już po jego wyjeździe, pod koniec 1928 L . Na 
lamach "Dila" ukazala się wówczas następująca recenzja pióla Iwana Nilllczuka: Od czterech dni 
w widkiej Sali Domu Narodowego \\Iy.~ \IIietlany jest jilm .. Taras Szewczenko .. pr~y żywym zainte­
resowaniu całef;o ukraińskiego Lwo wa. Jest tu pierlVszy jil/JI poswięcony życiu Ukrainy produkcji 
Ws::echllkraifiskiego Forokinour::ędu, któly trajii do nas z tamtej strony Zhruc::a - poza kilkoma 
filmami z życia spolec:ności żydowskiej. które większego wrażenia nie zrobi/y. [ .. . ) Sam jilll/ od 
strony artystyc::nej =ostal wykonany bez zastrzeżeń, w kilkll miejscach nawet bardzo ładnie, jest też 
wiele scen, które mogą wzruszyć nawet zatwardziałą duszę . Redaktor wskazywał jednak na pewne 
niedociągnięcia, skutkiem których w jego opinii Szewczenko wygląda IV tym filmie bardziej na 
jakiegoś t~ego buntownika, niżeli na narodowego proroka i geniusza Ukrain)'. Dziennikarz za-

---+ 
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Inną równie niekorzystną dla Kyryczenlci sprawą był jego wywiad udzielony 
5 stycznia 1928 r. lwowskiemu dziennikowi "Słowo Polskie", opublikowany 
7 stycznial'. Było to niezwykle popularne czasopismo w kręgach inteligencji 
mieszczańskiej i to nie tylko polskiej, ale także ukraińskief. Przeprowadzając 
wywiad polscy dziennikarze nie zamierzali robić żadnej prowokacji. Chodziło 
jedynie o wykonanie zwykłego dziennikarskiego obowiązku, czyli poinformo­
wanie swoich czytelników o sytuacji panującej za Zbruczem, u tajemniczego, 
wschodniego sąsiada Polski, który deklarował na swoich obszarach budowanie 
"królestwa swobody", a stawał się hermetycznie zamkniętym społeczeństwem, 
co wzbudzało naturalną ciekawość'9 . 

Niedoświadczony konsul Kyryczenko padł ofiarą systemu, w którym nie­
jednokrotnie deklarowało się jedno, a realizowało coś odwrotnego. "Nowa ra­
dziecka federacja" z jej "równouprawnieniem" i "uwzględnieniem interesów 
wszystkich niepodległych republik", tak naprawdę tylko kamuflowała rosyj­
skie aspiracje imperialne. Lwowski konsul prawdy mówić nie mógł, natomiast 
opakowywać w "błyszczące papierki" ogólniki propagandy bolszewickiej jesz­
cze się nie nauczył. 

Odpowiadając zatem na pytanie, o cel otwarcia Konsulatu ZSRR we Lwo­
wie Semen Kyryczenko oświadczył, że nie została mu powierzona żadna 
"misja specjalna", ani też handlowa. Jego zadaniem jest tylko praca nad po­
szerzeniem polsko-radzieckich kontaktów kulturalnych. Dodał przy tym, że 
jako pedagog z wykształcenia z radością wypełnia tę misję, także dlatego, że 
ZSRR bardzo potrzebuje polskiego dorobku naukowego, polskich osiągnięć 
naukowych w dziedzinie techniki i chemii. Zaznaczył przy tym, że Związek Ra­
dziecki, gwarantuje pracę w swoich przedsiębiorstwach młodym polskim spe­
cjalistom: elektrotechnikom, chemikom, inżynierom górnictwa, Fachowcom 
z dziedziny metalurgii czy przemysłu cukrowego. 

Dyplomata uciekł się nawet do triku reklamowego, twierdząc że zagraniczny 
inżynier w ZSRR może zarabiać więcej niż "starosta wszechzwiązkowy" Mi-

kończyi artyk1JI stwicrd7cnicm, iż nie bacząc IW /e wszystkie uchybienia. film " Taras S;:~lVczenko ". 
k/óly /.I nas :os/al skrócony do 12 aktów (I'/a Ukrainie j est ich /6') zasluguje na 10, aby zobaczyl 
gu każdy Ukrainiec. Klytyku n<ls::a sluży lemu, aby zaprezentować na tym przykladzie. w jakich 
niellor/)/alnych wallll/kuLh rozwija się sZluka filmowa (i inl/a) na Ukrainie Radzieckiej, nie zaś 
te fil u, ahy kogokoh .... iek zniechęcać do obejrzeniajilmu. I. Hi~I'lyK, "Tapac We6Qelllco "· nepltla 
yKpaii/cbk'a (piJ/ b. IW BYC/JKY y J1b6011i • • Jl.i,10" I XII 1928, nr 268, S. 4. Zob. także : I. HiM'lyK. 

"TapaL W eB'lenKo ": lll,e lipO nepwy y /.:pai'N cbky (piJlb_lIy BY(t>KY 6 ra.7u'lUlli . .. llirro" 14 XIII 928, 
nr 278. S. 2-3. 

21 P Konsul Kil)'czenko o sprawach polsko-sowieckich. Specjalny wywiad" Slowa Polskiego ", "SIo­
wo Polskie" 7 I I 928, nr 6, S. 5. 

2, Zob. M. Tyrowicz, Wspomnienia o ŻYCitl klllturalny m i obyczajOl'FII Lwowa 1918-/939, Wro­
clav,'-Warszawa-Kraków-Gdańsk-Łódź 1991, s. 62. 

,., Potwierdza to m.in. fakt, że 9 stycznia 1928 r. gazeta zamieścila wywiad z konsulem Rumunii Tra­

jan0m Gallinem, który podzieIii si;,; z dziennikarzem własną opinią na temat stosunków rumuńsko­

polskich i swoich wlasnych zadań jako konsula. Zob.: H')'Wiad z konsulem /'lInlllliskim we Lwowie 
p. r 1. Gal/int'lI/, "Słowo Polskie" I I I 1928, nr I U, S. 5. 
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chaił Kalinin, którego miesięczne wynagrodzenie wynosi 225 rubli, a zwykły 
zagraniczny specjalista "z łatwością" zarabia za ten sam czas pracy 200 dola­
rów (około 400 rubli), gdy na przyzwoite życie wystarczy 150 rubli . Lwowski 
konsulat ZSRR w osobie swojego zwierzchnika, obiecał polskim specjalistom, 
którzy zechcieliby pracować w Związku Radzieckim, w ciągu półtora miesiąca 
załatwić wszystkie potrzebne formalności z wizą i podpisaniem kontraktu. 

Skrajnie niebezpieczna i dwuznaczna była odpowiedź Kyryczenki na pyta­
nie korespondenta o zainteresowanie konsula ludnością ukraińską w Polsce: 
Nie jest ona [ludność ukraińska - O.R.] naprawdę przedmiotem mojego szcze­
gólnego zainteresowania - twierdził dyplomata - nie mogę jednak nie zauwa­
żyć starań małopolskich undowców w kierunku nawiązania żywego kontaktu 
z naszą Ukrainą Radziecką. UNDO ma wobec nas wlasną szczególną koncep­
cję. Chciałoby się związać, przynajmniej moralnie, z radzieckimi Ukraińcami, 
ale w nadziei na koniec radzieckiego" reżimu" i na jakąś nową sytuację, w Idó­
rej granica nie rozdzielalaby Lwowa i Charkowa. 

Co więcej, chcąc udowodnić, że galicyjska demokracja nie ma znaczącego po­
parcia na Ukrainie Radzieckiej, stwierdził, iż tendencje" Unda" mają nawet li nas 
garstkę zwolenników: wśród inteligencji i najzamożniejszego włościaństwa, którzy 
razem stanowią parę procentów ludności Ukrainy. Ale najszersze masy ludności 
albo nic o " Undo" nie wiedzą, albo słuchają o nim bardzo niechętnie3D • 

Ukraińska prasa Galicji Wschodniej, podobnie jak i szerokie masy społe­
czeństwa ukraińskiego, oceniła ten wywiad co najmniej jako nieudany. "Diło" 
przedrukowując dnia 11 stycznia treść publikacj i ze "Słowa Polskiego", opa­
trzyło ją w komentarz redakcyjny, w którym wypowiedź Kyryczenki o "gar­
stce zwolenników" UNDO w USRR spotkała się z następującą repliką: kilka 
procent ludności Ukrainy jest większą liczbą [ ... ] niżeli liczha komunistów 
na Ukrainie! Informacja konsula o rzekomej niechęci Ukraińców z ZSRR do 
wiadomości o UNDO wywołała zjadliwy komentarz, mianowicie, że słucha­
ją "bardzo niechętnie" - widocznie wtedy, kiedy wiadomości o nim przekazuje 
prasa komunistyczna. Kończyło zaś "Diło" ledwie zawoalowanym szyder­
stwem pod adresem nieudolnego dyplomaty: Jak widzimy, pan konsul szcze­
gólnie nie interesuje się ukraińską ludnością pod polskim panowaniem, ale [ ... ] 
tylko jedną partią polityczną Ukraińskim Narodowo-Demokratycznym Zjedno­
czeniem (UNDO). Nie wiemy na ile dokładnie dziennikarz ze "Słuwa Polskie­
go" przekazał słowa i my.śli p. Ky/yczenki, jednak trzeba z uznaniem stwierdzić, 
że szczególnie interesując się UNDO, nie podjął się szerzenia bajek prasy ko­
munistycznej ani o jego domniernan ej inspiracji ze strony zachodnioeuropej­
skiej burżuazji, ani o związkach zIaszyzmem, ani o ugodovvości w stosunku do 
Polski, ani o innych "szlagierach" agitacji komunistycznej. Z zadowoleniem 
można też przyjąć do wiadomości oddźwięk ideulugii UNDO wśród ludności 
Ukrainy Radzieckie/I. 

'" Zob. P Konsul Kiryczenko o sprmvach polsko-sowieckich, "Słowo Polskie" 7 1 1928, nr 6, s. 5. 
li ROJ/bula i Pai). YKpail/G, ,Jlino" II 1 1928, nr 7, s. 2. 
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Nic więc dziwnego, że już w dniu ogłoszenia wywiadu - 7 stycznia 1928 r. 
- Konsulat ZSRR we Lwowie rozesłał do redakcji gazet w mieście takie oto za­
wiadomienie: Proszę Szanowną Redakcję o zamieszczenie przytoczonego niżej 
sprostowania: Rozmowa z korespondentem" Słowa Polskiego ", opublikowana 
w numerze 6, tego czasopisma z dnia 7-go stycznia 1928 r. tylko w niewielkim 
stopniu odpowiada rzeczywistośr.:i, ponieważ została podana w sposób tenden­
cyjny. 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szacunku, S. Kyryczenko, Konsul ZSRR 
we Lwowie. 

Jest całkowicie zrozumiałym, że gazeta, której przedstawiciel dyploma­
tyczny innego państwa zarzucił nieścisłości przy przekazywaniu jego wypo­
wiedzi (a wieści, o tym rozeszły się błyskawicznie po mieście), życzyła sobie 
załagodzenia konfliktu i wyjaśnienia na czym miały one polegać . Kyryczenko 
"dyplomatycznie" uchylił się od spotkania ze swoim poprzednim rozmówcą, 
tłumacząc się nagłym wyjazdem do Warszawi2• To jednak tylko pogorszyło 
sytuację, gdyż korespondent lwowskiego dziennika - Marian Westwalewicz, 
broniąc swojej Llczciwości i profesjonalizmu, powiadomił czytelników o prze­
biegu wywiaduJJ . 

Komentując "komiczną stronę" tej sprawy, lwowski "Nowyj Czas" podkre­
ślał, że odżegnywanie się od lego wywiadu jest spóźnione i tylko ośmiesza 
konsula: "Słowo Polskie" dnia 11 bieżącego miesiąca, opublikowało odpo­
wiedź na przytoczone sprostowanie, gdzie stwierdza, że jest ono całkowicie 
bezpodstawne, bo ... p. konsul sam czytał przed opublikowaniem odbitkę pra­
sową swojt:!go wywiadu i wspólnie ze współpracownikiem" Słowa Polskiego" 
kOlygował ją i uzupełniał. 

Tak więc aż na dwu szpaltach "Słowo Polskie" pokpiwało z konsula, który 
wpakował się w nie lada kłopoty. Szybko zobaczył i przekonano go, że powie­
dział za wiele o tych, o klólych nie powinien był mówić'. A oprócz tego jeszcze ta 
nieszczęśliwa wypowiedź o polskich inżynierach i technikach, która dla propa­
gandy wśród ::achodnich Ukraińców na korzyść" lIkraińskiej" Sowietczyzny nie­
zbyt byla wygodna ... W skrócie, zrobił się skandalik, któly może się sko/kzyć dla 
p. Kyl)!czenki calkiem niepomyś/nie - łącznie z odwołaniem Zt: stanowiska. 

12 Gaz.:ta powiadomiła o tym swoich czytelników, wyrażając wlasną opiniI; na temat przyczyn kon­
fliktu;:: konsul em ZSRR: Wobec tego, że p. Semio/l Ki/),<.':t!/Iko, kOI/sui ZSSR [tak w oryginale 
- O.R.] we Lwowie, z(JI':lIcilnam" tendenCYjne oświetlenie" rozl/1owy,jaką mial z nim lIasz wspól­
pracownik. a którą oglosiliśmy w "Slowie Polskiem " ~ d/l. 7 bm .. zwróciliśmy się do p. Konsllla 
Kiryczenki z pro,,'bą o lVyjJśnienie na c~em moglo polegać" m(Jlo odpowiadające rzec~)'wistości ", 
jak pisal p. Kilyczenko w komunik(Jtach do niektó/)'ch pism lwowskich, opracowanie tego \\}'\'vi(Jdu. 
[ ... ] NiesIeryp. Kilycze/lko udmówił /lam na razie \\):)aśnień, tlumacząc się wyjazdem do Warszawy. 
Nie mog/ismy nffil'el upewnić się, czy prml'dziwe są wersje z kólllkrai/iskich, jakoby jedyną prz)'­
cyną sprostowani(J p. KiI)'cenki był nacisk ze strony IIkrailiskich kOlrlunisló"': niezadow%nych 
bard~o po przeczylaniu jego oświadczeri IV "Słowie PolskieIII ". Zob .. P KUl1s1l1 Ki/)'c:enko ni" 
chce wyja_~nić; , "Slowo Polskie:" II I 1928. nr I O, S. 7. 

JJ Zob.: M. Westwal e wicz, Jak robilclll wywiad z p. konsulem sowieckim, "Slowo Polskie:" II I 
1928, nr 10. s. 9. 
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Prognoza "Nowego Czasu" okazała się trafną. Już 21 stycznia 1928 r. kom­
plet materiałów odnośnie niefortunnego wywiadu Kyryczenki został powielo­
ny przez pełnomocnika LKSZ ZSRR w Charkowie i do 23 stycznia rozesłany 
do odpowiednich organów partyjno-pal1stwowych USRR. 28 stycznia 1928 r. 
Biuro Polityczne KC KP(b)U, rozpatrzyło sprawę konsula przyjmując następu­
jącą uchwałę: al Zwolnić tow. Kytyczenkę z pełnienia obowiązków konsula we 
Lwowie; hl Wysunąć na posadę Konsula we L,vowie tow. Łapczynskiego. Pole­
cić Pełnomocnikowi LKSZ [w Charkowie] uzgodnienie tej nominacji z LKSZ [w 
Moskwie - O.R.]; ci Nie sprzeciwiać się wykonaniu przez tow. Kociubynskiego 
obowiązków tymczasowego konsula we Lwowie3'. 

17 kwietnia 1928 r. Jurij Kociubynski zawiadamiał charkowskiego Pełno­
mocnika LKSZ JanaAntonowycza Berzina, iż tow. Łapczynski do tej pory prze­
bywa w Warszawie, ponieważ nie ma komu podpisać jego nominacji. Wyjedzie 
on do Lwowa nie wcześniej [niż] 22-24 kwietnia, po powrocie [ministra] Zale­
skiego z Wloch 35 • 

W ten sposób w kwietniu 1928 r. na czele Konsulatu ZSRR we Lwowie sta­
nął Heorhij Fedorowycz Łapczynski (1887-1937), były sekretarz Wszechukra­
ińskiego Centralnego Komitetu Wykonawczego (WUCWK), którego w 1920 r. 
za "federalistyczne zapędy" wykluczono z KP(b)U. Przyjęto go ponownie 
w 192636 • W ten oto sposób, wśród dyplomatów USRR za granicą obok "Jurka 
Warszawskiego" (Kociubynski) pojawił się "Jurek Lwowski" (Łapczynski). 

Już pierwsze kroki nowego konsula na nowej drodze - zaznaczało "Diło" 

- świadczC/; że p. Łapczynski korzystnie różni się od swojego poprzednika p. 
KYlyczenki, który działał pod haslem "Splendid isolalion ", chowając się w za­
kamarkach konsulatuj). Jasne, że Heorhij (Jurij) Łapczynski jako komunista 
z wyraźnym ukraińskim obliczem narodowym, w odróżnieniu od swojego po­
przednika Semena Kyryczenki, cieszył się znacznie większym autorytetem 
wśród ukraińskiej społeczności Galicji Wschodniej. 

W sobotę 2 czerwca 1928 r. nowo mianowany konsul wystąpił na konferen­
cji prasowej, gdzie przedstawił swoje zadania. Dobre wrażenie na Ukrail1cach 
we Lwowie zrobił fakt uprzywilejowania przedstawicieli prasy ukraińskiej (tak 
lewicowej, jak i prawicowej), których zaproszono na godzinę 13.00, gdy spo­
tkanie z polskimi dziennikarzami świadomie wyznaczone zostało później - na 
godzinę 18.00. Zapoznając zebranych z własnym spojrzeniem na problemy, 
które stoją przed Konsulatem Łapczynski zaznaczył: Nadając pienvszorzęd­
ne znaczenie osobistym kontaklom między działaczami miejscowymi Związku 
Radzieckiego, a szczególnie Ukrainy Radzieckiej, użyje wszelkich dostępnych 
środków, żeby ulalwić takie konlakly, klóre dadzą możliwość naukowcom, ar-

H LUlAro YKpa'IHH, f. I, op. 16, spr. 6, k. 1~6. 

35 August Zaleski (1883-1972) - minister spraw zagranicznych II Rzeczypospolitej w latach 1926-
1932. 

1(. Więcej o nim zob.: n.\. €Bc~lIeBcbKHH. o.n, IDpcHKo. fl08epuy8CJ/ua3afJJ/COu: Jlan<IUUCbKUii 

reopzilJ (/JeIJopo8U4. [w:] Pea6iJ/im08G/li icmopiClo, nOllTaBa 1992, s. 201-213. 
17 If/G8ZYPG/litll1uii 8ucmyn, ,.)liliO" 7 VI 1928. nr 124, s. I. 
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tystom, ekonomistom, przedsiębiorcum obu krajów, aby bezpośrednio zapozna­
wać' się z tymi dziedzinami życia, które ich interesują. I będzie mi bardzo milo 
bezpośrednio się kontaktować' z miejscowymi urzędnikami, działaczami ::'jJo­
łecznymi i przedstawicielmili kultury', 

Zgodnie z tymi deklaracjami już 5 czerwca przyjęty został przez konsula re­
daktor naczelny "Diła" Wasy! Mudry (1893-1966), który prosił o informację 
odnośnie sytuacji panującej na Ukrainie Radzieckiej, Rozmowa między nim 
aJ, Łapczynskim trwała prawie trzy godzinyw, W dwa dni później "Diło" opu­
blikowało artykuł redakcyjny, który był poświęcony wystąpieniu podczas kon­
ferencji prasowej konsula ZSRR we Lwowie. Podkreślono w nim, że cały świat 
z wielką uwagą śledzi sytuację w Związku Radzieckim, Ale szczególne zainte­
resowanie wywołuje ona wśród Ukraińców żyjących w Polsce, którzy bardzo 
dobrze wiedzą, że los i przyszłość niepodległej ukraińskiej ludności zależy od 
politycznych sukcesów, budownictwa socjalno-ekonomicznego i rozwoju kultu­
ralnego ukraińskiej ludności tam, na szerokich przestrzeniach Wielkiej Ukrainy. 
Do wiadomości czytelników przekazano też informację o zasięgu terytorial­
nym lwowskiego Konsulatu, który obejmował sześć województw: lwowskie, 
stanisławowskie, tarnopolskie, wołyńskie, krakowskie i lubelskie, a zatem 
praktycznie tę część terytorium Rzeczypospolitej, którą Ukrai/Jcy zamieszku­
je{ zwartą masą (Galicja Wschodnia i Wolyń) lub" wciskają się" większymi et­
nograficznymi klinami w polskie toytorium (Łemkowszczyzna, Chelmszczyzna 
i Podlasie) - z wyjątkiem Polesia, które też jest na pól ukraińslcilo. 

Było to więc znaczące terytorium obejmujące ponad 140 tys. km 2 , a zamiesz­
kiwało na nim ponad 11 milionów osób. Dlatego też "Diło" podkreślało, iż: 

Konsulat Radziecki we Lwowie nie jest ::wyczajnym konsulatem z ograniczo­
nymi możliwościami, ale faktycznie konsulatem generalnym, którego zadania 
przekraczają granice podrzędnego przedstawicielstwa konsularnego. Obo­
wiązki i zadania radzieckiego konsulatu we Lwowie odpowiadają obowiązkom 
i zadaniom polskiego generalnego konsulatu w Charkowie, pomimo tego, że 
pierwszy z nich jeszcze nie jest podniesiony do rangi konsulatu generalnegu. 

Przy okazj i ukraiński dziennik uznał za właściwe ustosunkować się do zarzu­
tów 1. Łapczynskiego o rozpowszechnianiu w prasie zagranicznej nieprawdzi­
wych,jantastycznych pogłosek, wymysłów i niedo/7eczności o ZSRR. Redakcja 
tej czołowej gazety ukraińskiej w Polsce, nieoficjalnego organu największej 
ukraińskiej partii Ukraióskiego Narodowo-Demokratycznego Zjednoczenia 
(UNDO), niemal skruszona pisała: Nie zaprzeczamy, że i u nas mogły się cza­
sem pojawić nie cali dem dokładne informacje - dlatego, że my nie dysponuje­
my szerokim aparatem informacyjnym. W większości zdani jesteśmy na laskę 
cudzych informaeji. 

" Zob.: KOIIC)!JlbCbKi 3a60aHHf/: flpo.\/06a 1I0GOnpUJfW4ef/020 KOH3y,7R CPCP 11. Jlan4Uf/CbK020 nepei> 

;)1c)'PHGJlicma~\Iu, ,J,tino"4 VI I 928, nr 123, s. 2; U)l,ArO YKpai',IH, f. l, op. 20, spr. 2679, k. 71. 
39 U)l,ArO YKpa'IHH, f. I, op. 20, spr. 2679, k. 71. 
'0 h/a6zypatliliuwi Bllem)'n, ,jlino" 7 VI 1928, nr 124, s. l. 
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Jednocześnie "Diło" zwracało uwagę, że również informacje w prasie ra­
dzieckiej, dotyczące sytuacji i wydarzeń na terenach zachodnioukraińskich 

rzadko kiedy zbliżają się do elementarnego obiektywizmu, są przedstawiane 
niedokładnie, jednostronne, ekskluzywno-partyjne i tendencyjne. 

Ogólnie rzecz biorąc, wystąpienie Łapczynskiego przed miejscową prasą 
lwowską zostało ocenione pozytywnie, jako że nie zawierało ono tych cech 
sekciarsko-partyjnej ekskluzywności, które są tak charakterystyczne dla" więk­
szych" i" mniejszych" radzieckich dyplomatów41 • 

Autorytet 1. Łapczynskiego, jego obeznanie w sytuacj i i konsekwentne dzia­
łanie w obronie interesów USRR, a także kontakty nawiązane z zachodnio­
ukraińską społecznością, w tym działaczami kultury, organizacjami i urzędami 
na początku przynosiły niezłe rezultaty. Inna rzecz, że ten narodowy komuni­
sta, jak też inni dyplomaci ZSRR, był zakładnikiem systemu radzieckiego, któ­
ry szybko nabierał coraz wyraźniejszych cech totalitarnych. Jakieś pół roku po 
objęciu przez Łapczynskiego stanowiska konsula w ZSRR nastał okres "wiel­
kiego przełomu", ostra zmiana "linii generalnej" w stosunku do zagadnienia 
ukraińskiego, co praktycznie oznaczało całkowite ubezwłasnowolnienie tak 
obiecującej działalności konsularnej). 
Późną jesienią 1929 roku "Diło" informowało czytelników o akcjach pro­

testacyjnych ukraińskiej młodzieży lwowskiej przeciwko represjom, jakim 
w USRR poddano inteligencję. Wywołały je wiadomości o licznych aresztowa­
niach intelektualistów i rozpoczęciu procesu przeciwko działaczom Związku 
Wyzwolenia Ukrainy. Gazeta pisała m.in.: W czwartek, 2 J listopada około go­
dziny J 7-ej, zebrała się młodzież ukraińska na ulicy Nabielaka, gdzie mieści się 
Konsulat radziecki, aby demonstrować przeciwko prześladowaniom i areszto­
waniom Ukrailków na Ukrainie Radzieckiej. Demonstranci odśpiewali "Szc'ze 

41 Ibidem. O tym, że ówczesna prasa USRR tendencyjnie przekazywała przebieg wydarzeń w Galicji 
Wschodniej oraz błędnie tłumaczyła wzajemny stosunek miejscowych sił politycznych i ich cełe 
programowe świadczy j~den z felietonÓw Iwowskic:go satyryka Ostapa Wyszni (ps. I-Ialaktion 
Czipka), w którym z ironią pisał on na temat informacji zamieszczanych na lamach kijowskiego 
dziennika "Proletarśka Prawda": od CzaSIl do czasu też wieści z Galicji. Ró:::ne s~ te wieści ... Ale 
wszystkie mniej więcej kOliecą się .. .. że UNDo. Na pr::yklad: zabil ch/op babę. a sam się powiesi/. 
To niejest nic innego jak oznaka osIabienia H'p Iywó w " UNDO" w.\'ród pracujących II ' Galicji. Alh(): 
rozwiązano" Związek Ukrainek" we LwolVie. co oznacza. że ugodolVo.~ć burżuazyjnych ukraińskich 
partii sięgnęlu zenitu. Zob.: fanaKTioll 4 i n li a. OÓ.IIWWC,1I0. 3/W4UlJlo .. ,.,)lino" 13 I V 1929 ... Pro­
letarskieJ Prawdzie" brakowalo także fachowych dziennikarzy, dlatego t eż zamieszczJne infonna­
cJe pełne były błędów, m.in. w nazwach i nazwisk~lCl1. "Odo" z ubolewaniem donosilo w jednym z 
artykułów, że błędnie pisano nawet nazwiska poslów do polski ego Sejmu. Zob. ar1 . CflO)) ulOi:r 11(' 

n03/1awa (SwóJ swuich nie pozna): ProSZ\! teraz sobie wyobrazić. jak w "Proletarskiej Prawdzie" 
wyglądają tureckie i indyjskie nazwiska. Niejeden z nich na pewno nazywa się tam" Rykow ". a 
wychodzi" Stalin ". Zob. ,,)lino" I O XI I 928. O ryciu politycznym, spolecznym czy kulturalnym w 
radzieckich czasopismach nie pisano także ze względów ideologicznych. Unikano wszystkiego co 
mogłoby czytelnikowi wskazywać, że w Polsce żyje się lepiej. Informacje dotyczyły więc głównie 
radykalizowania się mas robotniczych, walce "większości" i "mniejszości" w KPZU, wyzysku pro­
letariatu miast i wsi, sytuacji więźniów politycznych itp. 
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ne wmerła Ukrajina ". Również wybili szyby w parterowych oknach konsulatu. 
Konsul Łapczynski wystrzelił kilku razy w powietrze". 

Wśród postulatów protestującej młodzieży, które zostały uchwalone przez 
wiec studencki tegoż 21 listópada 1929 roku, znalazły się również bezpośred­
nie wezwania do bojkotu radzieckiej placówki konsularnej we Lwowie. Za­
chodnioukrait'Jska społeczność studencka pisano: l / Protestuje jak najglośniej 
przed światem kultury przeciwko rosyjsko-żydowskiemu terrorowi na Wschod­
niej Ukrainie i przesyla braterskie pozdrowienie katowanym w piwnicach 
" CzeKa" obrońcom ukraińskości; 2/ Stwierdza. że moskalofilstwo i jego nowa 
forma - radianofilstwo - pozostają na usługach tej samej rosyjskiej imperiali­
stycznej metropolii [ ... J. 4/ Występuje przeciwko Konsulatowi ZSRR we Lwo­
wie.jako ekspozyturze moskiewskich imperialistów. którzy podszywając się pod 
internacjonalistycznych komunistów wprowadzają podstępnie rozkład i demo­
ralizację naszego społeczeństwa. 4/ Zabrania moskiewskiemu konsulowi Łap­
czynskiemu i jego pomocnikom wstępu do wszystkich ukraińskich instytucji za 
[jego] kontpcyjną i antynarodową dzialalnoŚĆ'. 5) Wzywa wszystkich profeso­
rów Ukraińskiej Akademii Nauk do niezwłocznego złożenia na znak protestu 
swoich odznaczeń naukowych'J. 

Wiosną następnego roku Konsulat ZSRR we Lwowie znowu "się wyróżnił" 
- tym razem rozesłaniem do znanych ukrait'Jskich działaczy Galicji Wschodniej 
listu informacyjnego i materiałów propagandowych z powodu zakot'Jczenia 
w Charkowie procesu Związku Wyzwolenia Ukrainy. Wydrukowany na firmo­
wym papierze przedstawicielstwa dyplomatycznego i datowany na maj 1930 r., 
list zawiadamiał: W związku z zakończeniem procesu tzw. "Związku ~vzwo­
lenia Ukrainy" Konsulat ZSRR we Lwowie przesyla wam dla zapoznania się 
kilka najciekawszych fragmentów z przemówień. które wygłosili w końcowej 
części rozprawy sądowej niektórzy oskarżeni. a także tekst bardzo charaktery­
stycznego publicznego oświadczenia profesora Krymskiego o stosunku ukrai/1-
skie! inteligencji do " ZWU ". Pomimo tego. że materialy te były publikowane 
w swoim czasie w calej prasie radzieckiej (i przedrukowywane w niektórych 
czasopismach tutejszych). wydaje się. że powinny być znane także zachodnio­
ukraińskiej opinii publicznej, jako że nawet najpoważniejszej tutejszej inteli­
gencji często braklu'e prawdziwych i pelnych wiadomości o sprawie " ZWU" 
[ ... ]. Materiały, na które zwracamy Waszą uwagęjuskrawo potwierdzająfakt. 
że cale spolecze/ls fWO w republice - Z\vlaszcza inteligencja naddnieprzańska 
- j est calkiem zgodne co do negatywnej oceny smutnej pamięci" ZWU" i idei, 
które próbowało ono }I' c ielić w życ i e. 

W dalszej cz~ści ubolewano, że: ludność ukrai/lska, która mieszka poza gra­
nicami swojego pm1stwa, nie tylko nie jest doŚĆ' dokładnie i systematycznie 
infurmowana, ale nawet specjalnie dezinformowana przez różne grupy i dzia-

42 JleMoHcmpw/ii' npom/l apewm\'6Wlb Ha YKpaijli. BuóU~7lI wu6u 6 ./b6i8CbKau)' pao. KOIICy./R/IIi , 

.J.lino" 23 II 1929, nr 260, S. 4. 
'J LUlA f O YKpa'iflH . f. 362, op. l. spr. 33. k. 9. 
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łaczy (na szczęście, nieliczne w stosunku do ogólnonarodowej masy), wrogo 
nastawionych do współczesnego państwa ukraińskiego, którzy za wszelką cenę 
starają się pog/ębić' przepaŚĆ' między dwoma częściami narodu ukraitlskiego 
po tej i tamtej stronie Zbn/cza. [ .. ,J Za jedno ze swych głównych zadOJ1uwa­
żarny stanie na straży jak naj:kWejszego związku kulturalno-narodowego mic:­
dzy tymi dwiema częściami narodu, mamy ku temu puparcie calej ukraińskiej 
spułeczności radzieckiej, między innymi w szerokich warstwach naddnieprzOJ1-
skiej inteligencji. Lwowski Konsulat posiada niewielkie możliwości technicz­
ne i formalne, aby systematycznie przeciwstawiać się działalności rozłamowej 
tych, którzy są całkowicie pozbawieni dobrej woli i wiary. Razem z profesorem 
Krymskim jesteśmy przekonani, że ukraińsku inteligencja w ca/ości "ma zdro­
wy organizm ", chcemy więc wierzyć, że także wśród jej zachodniej ga/ęzi nig­
dy nie zabraknie tych, którzy nie pójdą na całkowitą negację wszystkiego, czym 
żyje ukraiński lud pracujący w swoim państwie, i zawsze będą starać' się zro­
zumieć' t( część inteligencji narodowej, która służy temu narodowi, ukraitlskim 
robutnikom i rolnikom i razem z nimi buduje nowe życie na Wielkiej Ukrainie 
Radzieckiej. Na koniec wyrażona została pewność, że: pierwszym krokiem do 
takiego zrozumienia, jest prawdziwa i pełna informacja, do udzielania której 
Konsulat we Lwowie jest zawsze chętny i gotowy. 

Zrozumiałym jest, że obrana przez 1. Łapczynskiego taktyka stosunków 
z ukraińską społecznością Galicji, usiłująca zagmatwać prawdziwe przyczy­
ny represji moskiewskich i charkowskich komunistów wobec ukraińskiej pa­
triotycznej inteligencji, wywołała oburzenie ukraińskiej prasy regionalnej . Tak 
np, lwowski "Nowyj Czas" l '1 maja 1'130 r. zamieścił pełny tekst listu konsu­
la, a obok duży artykuł pod tytułem Jak konsul Łapczynski poluje na głupków 
- echa rozprawy ZWU, w którym położono nacisk na świadome dążenia dy­
plomaty radzieckiego, aby wpłynąć ideologicznie na bezpartyjną inteligenCję 
ukraińską i przeciągnąć ją na swoją stronę . On cher.: poinformować osoby neu­
tralne o tym - pisało czasopismo - że oskarżeni sic:. za/amali, a niektórzy z nich 
zhańbili wszystko, w imię czego walczyli. Otóż tow. Łapczynski chce pokazać 
naszym niezaangażowanym drogę: oni przyznali się do błędów, to i wy możecie 
zrobić to samo. Droga otwarta, a tow. Konsul przyjmie was z otwartymi ramio­
nami, Tylko śmia/o . 

"Nowyj Czas" otwarcie kpił z zadeklarowanej przez J. Łapczynskiego goto­
wości, aby podawać "prawdziwą i pełną informację" o życiu USRR. Ale praw­
dziwe infnrmacje i intencje konsula ZSRR - konstatowało czasopismo - szyte 
sq takimi grubymi nićmi, że złapać' się na nie dadzq tylko głupcy. A tych my za­
wsze i chętnie gotowi jesteśmy konsulatowi ZSRR odstqpić. 

Publikację o analogicznej treści pod tytułem Lwowski konsulat LSRR "infor­
lf1Uje" zamieścił 20 maja na swych szpaltach dziennik "Diło", który również 
podał do wiadomości czytelników pełny tekst listu 1. Łapczynskiego . Także ka­
tolicka "Nowa Zoria" 25 maja 1930 r, zamieściła publikację pt. List radzieckie­
go konsula we Lwowie, akcentując fakt znieważenia przez przedstawiciela ZSRR 
ogólnie przyjętych nOlm etykiety dyplomatycznej. Bolszewicki konsul we Lwo-
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wie p. Łapczynski - pisano - rozesłał do znanych ukraińskich naukowców, dzia­
łaczy, nauczycieli i innych ludzi, przeważnie trzymających się z dala od polityki, 
list z informacjami o głośnym procesie przeciwko 45 ukraińskim dzialaczom kul­
turalnym, któty odbyt się niedawno w Charkowie. W liście tym tlvierdzi, że nasza 
spo/e( ·zność [jest] "źle" poinformowana o tej rozprawie, a on poinformuje ją do­
brze. List ten ma wyraźny charakter politycznej agitacji - niebywala rzecz w za­
chowaniu czynnika, któremu przysługuje prawo eksterytorialności. 

Incydent z listem lwowskiego konsula ZSRR znalazł też swoje miejsce na 
łamach stołecznej prasy II Rzeczypospolitej. Warszawska "Gazeta Polska" 
w jednej z publikacji zwróciła uwagę na to, że oficjalni przedstawiciele Mo­
skwy w Polsce podsycają ukraiński separatyzm, który w samym ZSRR jest 
ostro tłumiony przez władzę, zaś konsul radziecki we Lwowie systematycznie 
zajmuje się ukraińską propagandą, świadectwem czego jest oświadczenie J. 
Lapczynskiego dla ukraińskich działaczy w Polsce wydane z powodu zakoń­
czenia procesu "ZWU" w Charkowie. 

Cytując odpowiedni fragment z listu J. Lapczynskiego, warszawski dziennik 
podkreślał, że oświadczenie to jest adresowane do polskich obywateli, a rosyj­
ski konsul we Lwowie występuje w roli lIkraińskiego agitatora, który zachęca 
ludnuść ukraiJ1ską w Polsce aby łqczyła się z "patlstwem ukraińskim po drugiej 
stronie Zbrucza ". Otóż, pod haslem [budowy] l,;kraińskiego państwa agitują 
wśród ukraińskiej ludności w Polsce, szerząc wśród niej separatyzm - ale wal­
czą pod tym hasłem rosyjscy urzędnicy z Moshvy, którzy otrzymują środki na 
swoją działalność i propagandę. 

W odpowiedzi na pytanie, jak to może się dziać, gazeta stwierdziła, że to 
ta sama moskiewska propaganda, która tylko posluguje się innymi hasłami. 
"Gazeta Polska" dawała celną ocenę niby państwowego statusu USRR i jej 
"polityki zagranicznej", która faktycznie kreowana była przez moskiewski 
Ludowy Komisariat Spraw Zagranicznych: Żadnego państwa ukrailiskiego 
nie ma, bo nie jest pW1stwem sUl1'iecku Ukraina, nie posiadająca ani wła­
snego wojska, ani skarhu, ani polityki zagranic::nej. a jest ona tylko pro­
wincją, obdarzoną skromną kulturalno-narodową autonomią w granicach 
ideologii bolszewickiej. Ale to nie pr::.eszkadza, aby urzędnicy moskiewskie­
go Narkomindiełu prowadzili moskiewską propagandę pod hasłami narodo­
wościowymi poza granicumi ZSRR. 

Na Ukrainie hviat inteligencji ukrai/lskiej siedzi w więzieniach, ale we Lwo­
wie konsul rosyjski mówi o jedności" zachodniej Ukrainy" z Wielką Ukrainą. 
Inne hasła, ale te same cele, którym służyli ajenci caratu we Wschodniej Galicji 
- złączenia tej prowincji z pU/lsf1.vem rosyjskim. 

Konsul Łapczynski robi dziś tę samą robotę, jaką ruhili dawniej w tym su­
mym Lwowie konsulowie rządu carskiego. I każdy kOf/sul rosyjski, każdego rzą­
du moskiewskiego, urzędujący we Lwowie, Łucku, Wilnie - będzie robi! tę samą 
robotę, jedynie zalefnie od sytuacji zmieniając hasła i metody swej prac)"'· . 

. ;, Narodowa DemokraLja a Rosja, .,Gazeta Polska'· 28 V 1930. nr 144. s. I. 
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W rezultacie wywołanego majowym listem 1. Łapczynskiego, a nie chciane­
go wówczas przez Kreml skandalu w 1930 r. nastąpiły w lwowskim Konsulacie 
ZSRR kolejne zmiany kadrowe. 22 lipca 1930 r. Biuro Polityczne KC KP(b)U 
postanowiło na stanowisko konsula we Lwowie: Wysunąć' kandydaturę tow. 
Radczenki. Wnieść to do zatwierdzenia przez KC WKP(b)45. Wkrótce rzeczy­
wiście stanowisko to objął Andrij Radczenko - lewicowy ukraillski socjalde­
mokrata, członek tzw. grupy 51. która dołączyła do KP(b)U dopiero w 1920 r. 
i została całkowicie zniszczona podczas represji stalinowskich''". 

Warto zaznaczyć, że nim jednak to się stało, polski wywiad i policja dokładnie 
rozpracowały działalność Konsulatu ZSRR we Lwowie. Już 28 sierpnia 1928 r. 
Wydział Śledczy Komendy Miejskiej Policji Państwowej we Lwowie powiado­
mił tamtejsze Starostwo Miejskie, że konsul Łapczynski świetnie [jest] poinfor­
mowany o nastrojach wśród UkraiJ1ców i w ogóle wśród ludności Małopolski 
Wschodniej, oraz że usilnie stara się nawiązać towarzyskie stosunki z każdym, 
kto kiedykolwiek ujawnił przynajmniej cień sympatii do Ukrainy Radzieckie/7• 

Jednym zjawnych sowietofilów, jak zanotowano w tej samej informacji, 
był prof. Mychajło Wozniak: Nie należy on - pisano - do żadnej partii, fana­
tycznie nienawidzi Polski, przestał wykładać w gimnazjum i utrzymuje si~ .. . 
z przychodów, otrzymanych za prace naukowe ... W związku ze słabym rozwo­
jem ukraińskiej dzialalności wydawniczej w Polsce, zaczqł on drukować swo­
je prace za pośrednictwem konsula Łapczynskiego na Ukrainie Radzieckiej 
w organie Ukraińskiej Akademii Nauk pt. " Ukrajina" i w miesięczniku" Życie 
i rewolucja" ()f(ummJl i pe60J/lOl/iJl). Honoraria za prace wypłacano mu za po­
średnicnvem konsula Łapczynskiego. Informacja ta kończyła się uwagą, że pro­
fesor M. Wozniak zachęca i zaprasza innych autorów, aby wysyłali swoje prace 
na Ukrainę Radziecką"!. 

Szczególne zaniepokojenie władz polskich w Galicji Wschodniej wywołał 
dyrektor Ukraińskiego Muzeum Narodowego we Lwowie, dr Iłarion Swien­
cicki, który jeszcze na początku lat 20. z własnej inicjatywy nawiązał osobi­
ste kontakty z kulturalno-oświatowymi placówkami Ukrainy Radzieckiej oraz 
kilkakrotnie odwiedził Kijów i Charków. W 1928 r. odbył kolejną podróż do 
USRR, celem której było załatwienie w kołach urzędowych sprawy powrotu do 
Lwowa materiałów muzeum, wywiezionych do Rosji w 1915 r., podczas cofa­
nia się wojsk carskich z Galicji Wschodniej. 

W związku z pobytem uczonego na terytorium USRR w liście polskiego 
wicekonsula w Charkowie skierowanym do MSZ w Warszawie i do konsula­
tu RP w Moskwie z dnia 13 października 1928 r. podkreślano, że I. Swiencicki 
jest najbardziej zauważalną postacią wśród ukraiIlskich naukowców z Galicji 

" ~Aro YKpaIHH, f. I, op. 6, spr. 185, s. I::;. 
'" K. H ay Me H KO, reHepCWb"e KOHCyJl bCIIJBO CPCP y JIbBoei, "YKpa'iHa: KyJJbl)'plla Cna,lLltHlla. 

HauioU3JJbUa CBiJlo~licTb, Jlep)!(aBHicTb" 2000, t. 7, s. 395. 
,l Zob.: 3 icmopii" peBOJl/01JiriHo2o py:ry y J/b606i, /9/7-/939: oO/;y.'lIeHlnu i .lIamepiCU/u. JlbBiB 1957. 

s.319. 
", Ibidem, s. 319-320. 
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Wschodniej pozostająca pod wpływem ideologii bolszewickiej. Reprezentuje 
on bowiem: typ inteligenta ukrail1skiegu, który w fakcie istnienia Ukraińskiej 
Republiki Radzieckiej widzi maksimum tego, co w danych wanmkach politycz­
nych może zdobyć ruch ukraiński. Prof. Swiencicki: reprezentuje wrogo na­
stawioną do Polski część ukraił/skiej inteligencji, która jednak uważa za swój 
najważniejszy obowiązek utrzymać się na swuich stanowiskach w Małopolsce 
Wschodniej, na wewnętrznym froncie walki z polską państwowością. W swojej 
działalności politycznej czr.:.ść' ta wzoruje się dok/adnie na Ukrainie Radzieckiej, 
pokłada największe nadzieje w radzieckiej polityce narodowościowe/". 

W \varunkach aktywizacji współpracy naukowej i kulturalnej między Ukra­
iną Radziecką a ukraińskimi środowiskami inteligenckimi w Polsce coraz 
bardziej naglącą stawała się potrzeba organizacji Wszechukraińskiego To­
warzystwa Związków Kulturalnych z Zagranicą (BceyKpa'iHcbKe TOBapl1CTBO 
KYflbTypHoro 3B'513Ky 3 3aKopJJ,oHOM - WUTOKZ), które decyzją władz mia­
ło działać autonomicznie w ramach powstałego w 1925 r. Wszechzwiązkowe­
go Towarzystwa Związków Kulturalnych z Zagranicą (Bcecoł03Hoe 06wecTBo 
KYJJbTypHOH CB5I311 c 3arpaHI1ueH - WTKZ). Tworzenie Towarzystwa w wa­
runkach reżimu radzieckiego odbywało się jednak bardzo wolno. W stycz­
niu 1926 r. Ludowy Komisariat Oświaty USRR uznał za słuszne stworzenie 
WUTOKZ. 10 czerwca tegoż roku statut Towarzystwa został zatwierdzo­
ny przez RKL USRR, ale swoją działalność WUTOKZ faktycznie rozpo­
częło dopiero 15 listopada 1928 r. 50 Znacząco hamowało to nawiązywanie 
związków kulturalnych z Galicją Wschodnią. Przy czym, jak informowano 16 
kwietnia 1928 r. władze w Charkowie, nawiązywanie kontaktów z polskimi in­
stytucjami nie stanowiło żadnych problemów, jako że polskie organizm .. je, in­
stytllcje i poszczególne osoby same przychodzą do Konsulatu i poruszają różne 
sprawy, któreje interesują. Natomiast do odpowiednich ukraińskich instytucji, 
podkreślano w dokum~ncie, trzeba iH, dokładniej chodzić po kilka razy i w ten 
sposób nawiązywać kontakl. Przyczynę takich trudności podczas nawiązywa­
nia kontaktów z ukraińską inteligencją w Polsce pracownicy Konsulatu ZSRR 
we Lwowie widzieli między innymi w tym, że: zachodnioukraińska inteligen­
cja w wi~kszej części należy do UNDO i dlatego /Ja nasze propozycje nie za­
wsze odpowiada tak, jakbyśmy sobie życzyli. Dawała się też we znaki znana 
biurokracja radzieckich instytucji i organizacji. Lwowskie przedstawicielstwo 

49 Cyt. za: b'opomb6a 3a 8033 'UJIIWIHfI ]miollOi' YKpai'111I 3 YKpaiHL'bKOIO PCP: /9/7-/ Q39. 36ipllUK 

oOKy \lell/lIi6 ma .\Iwnepia'li6, KH'IO 1979, s. 223. 
JO Zob.: o.n. l'vIopra €IIKO, Y0160pCl<l-IfI i n,l~aIlIOK OifLl blwcmi Bcc\'''pai'I/CI>KO,'O l1Io6apllcm6o 

h)'/lbmyplloco 36 'flJKy J 3aKopJ01-I0.\J, "YKpaiHcbKIIH inopfl'II'1If1! )!(ypHaJl" 1980, nr 8, s. 120-124. 
Warto dodać, że sprawę potrzcby utworLcni a WUTOKZ poruszano już w 1925 r., m.in. 21 sierp­
nia, kiedy to na posiedzeniu Biura Politycznego KC KP(b)U wysłuchano reteraru O ustonowieniu 

naukowych i klllturo»ych Z\l'ią:::ku\\" USRR:: ::agranicą. Postanowiono wuwczas wystąpić du wladz 
republiki o podjęc i e starań w celu powobnia do życia takiego Tuwarzystwa albo republikatlski-:j 
filii takiej organizacji działając ej ju ż na terenie ZSRR. Zob.: U)lAfO YKpai"IIH. f. I, op. 16. spr. I, 
k.229. 
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dyplomatyczne zwracało uwagę kierownictwa partyjno-państwowego USRR 
na liczne wypadki, kiedy sprawy skierowane do odpowiednich instytucji Ukra­
iny Radzieckiej przez galicyjskie organizacje kulturalne pozostawały bez odpo­
wiedzi albo też zainteresowani zmuszeni byli czekać na nią miesiącami . Liczne 
były także skargi zachodnioukraillskich naukowców, na trudności związane 
z pozyskiwaniem publikacji wydawanych w ZSRR. Bardzo szwankowała wy­
miana między bibliotekami, np. Towarzystwo Naukowe im. Szewczenki, mimo 
iż wysyłało wszystkie swe wydania, bardzo rzadko otrzymywało w zamian pu­
blikacje Ukraióskiej Akademii Nauk i innych instytucji naukowych". Ponadto 
działacze ukraińscy ze Lwowa bardzo negatywnie przyjmowali fakt, że napły­
wająca z Ukrainy Radzieckiej korespondencja prowadzona była w języku ro­
syjskim, co wyraźnie świadczyło o lekceważeniu języka ukraińskiego przez 
władze USRR oraz radzieckie przedstawicielstwa dyplomatyczne za granicąs 2 . 

W tej sytuacji poważne nadzieje wiązano z powstaniem Wszechukraiń­
skiego Towarzystwa Związków Kulturalnych z Zagranicą (WUTOKZ). 24 
kwietnia 1928 r. zastępca pełnomocnika LKSZ ZSRR na Ukrainie 1.1. Kułyk 
(1897 -193 7) w I iście do sekretarza generalnego KC KP(b)U L. M. Kaganowi­
cza pisał: Prawie cala nasza praca w Polsce jest paraliżowana brakic:m dzia­
łalności Ukraińskiego Towarzystwa 'Lwiązków Kulturalnych z Zagranicą [ ... ]. 
Kolegium LKSZ uważa, że powinniśmy uczynić starania by, jeżeli nie prze­
ciągnąć na swoją stronę UNDO, to przynajmniej go neutralizuwać. Osobi­
ście nie wierzę, by istniała możliwość przeciągnięcia na naszą stronę UNDO 
Ale neutralizować je można i trzeba poprzez masowe organizacje kooperatyw­
ne, a szczególnie kulturalne. Osiągnąć to można, podkreślał 1.1. Kułyk, przede 
wszystkim poprzez poszerzenie naszego wplywu kulturalnego na Ukrainie Za­
chodniej, ale bez specjalnej instytucji w rodzaju Towarzystwa Związków Kul­
turalnych jest to niemożliwym. Pisaliśmy już o tym [ ... ] i mieliśmy nadzieję, że 
sprawa ta będzie postawiona w Sekretariacie czy w Biurze Politycznym. Do lej 
pory nie otrzymaliśmy o tym żadnej wiadomości. Bardzo proszę o przy.śpiesze­
nie rozwiązania lej podstawowej sprawy". 

Wreszcie 9 maja 1928 r. J.A. Berzin zawiadamiał LM. Kociubynskiego: In­
stuncja [tzn. Biuro Polityczne KC KP(b)U - O.R.] nalychmiaslowo uchwali/a 
stworzenie Towarzystwa Związków Kulturalnych, które powinnu wykonywać 
liczne zadania [ ... j. Przewodniczącym Tuwarzys twa mianowano tow. [Ołeksan­
dra] Polockiego. Kandydaturę tę uważam za udal1ą, gdyż zjednej strony low. 
Polocki w związku ze swoją pracą zagraniczną, obeznany jest z Iymi zadania­
mi, które powinno wykonywać Towarzystwo Związków Kulturalnych, z drugiej 
strony natomiast będąc jednocześnie .zaslępcą ludowego komisarza oświaty, bę­
dzie w stanie wspomagać lo Towarzystwo poprzez swoje doświadczenie. 

" U)lAfO YKpailHl, f. I, op. 20, spr. 2679, k. 56. 
" Zob .: O.c. Py6JJ bO B, fO.A. LI cp'lC fi KO, CfllcuillLl{l/IW II OO.1f/ l ariolloyKpail/chwi' il/meJlize/lllii 

(2 0 - 50-mi pOKU XX cm.), KlIlB 1994, s. 275-276. 
11 U)lAfO YKpaIHII, f. I, Op. 20, spr. 2679, k. 39. 
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Sprawa organizacj i Towarzystwa, opracowania i zatwierdzenia jego statu­
tu posuwała się bardzo wolno i faktycznie, jak już wspomniano zaczęło ono 
działać dopiero od 15 listopada 1928 r. Moskwa "szczególnych sprzeciwów" 
nie zgłaszała, ale cały czas, w czasie jego organizacji, starała się "trzymać rękę 
na pulsie". Tak np. 21 czerwca 1928 r. członek Kolegium LKSZ ZSRR, a za­
razem kierownik Oddziału Polski i krajów Bałtyckich Borys Stomoniakow 
(1882-1941) pisał do lA. Berzina: W odpowiedzi na Wasz list [ . .. ] zawiada­
miam, że na moją propozycję Kolegium rozpatrzyło wczoraj swoje postano­
wienie w sprawie zbliżenia kulturalnego z Ukrainą Zachodnią i uchwaliło, aby 
nie sprzeciwiać się zorganizowaniu ukraińskiego Towarzystwa na rzecz związ­
ków kulturalnych, ale pod następującymi warunkami: al Towarzystwo poprzez 
swojego przedstawiciela we Lwowie i pod ogólną kontrolą naszego konsula­
tu prowudzić' pracę na rzecz kulturalnego zbliżenia z wyłącznie z Ukrainą Za­
chodnią; bl w innych krajach, tak jak do tej pory, praca będzie prowadzona 
poprzez W[szechzwiązkowe] T[owarzystwo] Z[wiązków] K[ulturalnych z Za­
granicą]; ci wszystkie glówne zagadnienia działalności ukraińskiego Towarzy­
stwa we Lwowie będą uprzednio uzgadniane z WTZK. 

Stomoniakow szczególnie podkreślał potrzebę dokładnej kontroli działal­
ności WUTOKZ oraz jego pracowników ze strony Biura Politycznego KC 
KP(b)U: Ze względu na istnienie wrogich nam tendencji wśród inteligencji 
tak Zachodniej, jak i naszej Ukrainy, Kolegium uważa, że dzialalność tego To­
warzystwa powinna odbywać' się pod szczególną kontrolą ukraińskiej Wyższej 
Instancji [Biura Politycznego KC KP(b)U - O.R.], aby Towarzystwo nie umoż­
liwiło kontaktów elementów dywersxjnych z naszej Ukrainy z wrogimi elemen­
tami:: Ukrainy Zachodniej. List kończył się przypomnieniem lA. Berzinowi, 
że jest on moskiewskim przedstawicielem w USRR: Niezależnie od tego, Wy 
jako pelnomocnik LKSL powinniście pilnować dzialalności ukraińskiego To­
warzystwa i na czas dawać nam sygnały o wszystkich wypadkach, w których ta 
dzialalność może wywolać' sprzeciw z punktu widzenia LKSZ~'. 

Nic więc dziwnego, że po takiej odpowiedzi Moskwy WUTOKZ, podobnie 
jak i wcześniej, "nie dawało oznak życia". 30 lipca 1928 r. lM. Kociubynski 
w liście do charkowskiego Pełnomocnika LKSZ po raz kolejny nalegał, aby 
snvorzone trzy miesiące temu w Charkowie Towurzvstwo Związków Kultural­
nych z Zagranicą, nareszcie zaczęlo pracę. Do tej pory jego pracy w ogóle nie 
odczuwam ani ja, ani to H'. Łapczynski, a tym bardziej ci, dla obsługi któlych 
zostalo 0110 P 011'0 lan.:. Tu jak na razie jest puste miejscelI. Jurij Kociubynski 
już uprzednio kilka razy zwracał uwagę kierownictwu dyplomacji republikań­
skiej na potrzebę aktywizacji związków kulturalnych z Ukraińcami za granicą, 
przede wszystkim zaś z działaczami nauki i kultury. Swoją pracą w tej dziedzi­
nie - podkreślał - możemy zainter.:sować znaczną ilość ukraińskiej inteligencji 
z UNDO i kół, bliskich UNDO Do nas należy szeroka reklama naszej dzia­
łalności kulturalllo-oświatowej i naukowej; trzeba zaprezentować nasze osią-

q U)lArO YKpa'!III1, f. I, op. 20, spr. 2708, k. 47-4~. 
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gnięcia, nasze sukcesy, a one nie są male. Trzeba zająć' się reklamą naszych 
osiqgnięć56 . 

Szczególnie nalegał na potrzebę regularnego zapraszania naukowców i ar­
tystów galicyjskich przez dyplomatycznych przedstawicieli Ukrainy Radziec­
kiej w II Rzeczypospolitej. Tym bardziej, że w tym akurat okresie oni sami, 
wierząc w autentyczność procesów ukrainizacyjnych, byli zainteresowani 
uczestnictwem w licznych zjazdach i konferencjach, uroczystościach jubile­
uszowych w USRR. Na przeszkodzie temu stawały nie tylko polskie władze, 
ale i radziecki system biurokratyczny, który pragnął minimalizować nauko­
wy i kulturowy związek obu części Ukrainy. 16 kwietnia 1929 r. lM. Ko­
ciubynski w liście do I.J. Kułyka kolejny raz przypominał: W marcu 1928 r., 
trzynaście miesięcy temu, poruszalem sprawę wyjazdów do ZSRR, między in­
nymi do USRR. Ukraińskie orRanizacje studenckie, związki bibliotekarzy, le­
karzy, a także kilka innych organizacji poruszylo i nadal poruszają sprawę 
wyjazdów do nas. Będąc zainteresowani takimi wizytami, powinniśmy sprzy­
jać rozwojowi takich wycieczek, powinniśmy nawet przyznać pewne ulgi dla 
turystów (chociażby połowę tych ulg, jakie mają podczas podróży do innych 
krajów). Wycieczki mORą być [organizowane] przeważnie w lecie. Wy zeszłe­
go roku opóźnialiście się z odpowiedziq sześć miesięcy, potem daliście odpo­
wiedź wymijajqcCŁ i sprawa z wycieczkami została zerwana, jako że było już 
po sezonie. Uważam, że w tym roku trzeba pozytywnie rozwiązać sprawę tych 
wyjazdów. Bardzo proszę omówić to z zainteresowanymi instytucjami i dać: 
jasną i dokładną odpowiedź". 

Do biurokratycznych odpowiedzi uciekali się czasem nawet świadomi naro­
dowo ukraińscy komuniści. Tak, na przykład, 29 października 1929 r. ludowy 
komisarz oświaty USRR Mykola Skrypnyk odpowiadając na postanowienie 
Biura Politycznego dotyczące potrzeby regularnego zapraszania naukowców 
ukraińskich z Galicji Wschodniej stwierdzał: 

1/ co do listy osób z Ukrainy Zachodniej, trzebu wyłonić takie, które mają 
zostać zaproszone i przekazać im zaproszenie poprzez Towarzystwo lwiązków 
Kulturalnych z ZaRranicą; 

2/ od maja [1929 r.] LKU nie organizował i.adnych zjazdów naukowych i dla­
tego do tej pory zaproszenia nie były realizowane. Przy okazji organizowania 
w przyszłości takich zjazdów zaproszenia będq realizowane zRodnie z listą, któ­
rą ułoży Towarzystwo Związków Kulturalnych; 

3/ co do~rodków na przyjazdy naukowców z Ukrainy lachodniej - Ludowy Ko­
misariat Oświaty w Moskwie specjalnie teRo nie p'7ewiJywal w swoim kosztorysie. 
Najwyraźniej tl7cba będzie sfinansować po czę~;ci ze środków p/7eznaczonych na 
zjazdy naukowe, po części zoś ze środkóH' Towarzystwa Związków Kulturalnych5R • 

Il Ibidem, spr. 2679, k. 59. 

'6 Ibidem. 
l7 Ibidem, op. 7, spr. 124, k. 46-47. 
lS Ibidem, op. 20, spr. 2708, k. 51. 
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Jak bardzo sprawa obciążona była utrudnieniami biurokratycznymi świadczy 
sytuacja jaka wytworzyła się wokół zaproszenia na występy do USRR znanego 
galicyjskiego kompozytora, pianisty i muzykologa, dyrektora Wyższego Insty­
tutu Muzycznego im. M. Łysenki we Lwowie, Wasyla Barwińskiego. Jurij Ko­
ciubynski 30 lipca 1928 r. pisał z Warszawy: Historia przyjazdu galicyjskiego 
kompozytora Barwińskiego na Ukrainę ciągnie sięjuż trzy i pół roku. Przecież 
jest to najpoważniejsza sila w Galicji. Jest on nastawiony proradziecko, prosi, 
aby dać mu możliwość zapoznania się z ukraińskimi kompozytorami-muzykami. 
Nie chce on zarobić na tym wyjeździe. Pragnie nawiązać znajomości i zapoznać 
naszych muzyków z nową muzyka galicyjską. Przyjechałby nawet na własny 
koszt, gdyby było go stać'. Koncert chce zorganizować tylko po to, aby oplacić 
wydatki na przyjazd, ten przyjazd zaś odwleka się latami, zjesieni na wiosnę, 

z wiosny - na jesień'9. Ten znany dyplomata z rozżaleniem konstatował : Ogól­
nie trzeba powiedzieć, że do naszej niedbałości i nieumiejętności działania tu 
[na Ukrainie Zachodniej - O.R.] trudno się przystosować, przecież wydarzenia 
nie mogą czekać a my zawsze się spóźniamy60. 

O tym, że nie były to odczucia odosobnione, i że cała sprawa była hamo­
wana przez Moskwę, świadczy także wypowiedź ówczesnego pełnomocnika 
Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych ZSRR przy Radzie Komisa­
rzy Ludowych USRR w Charkowie Jana Berzina, który 9 maja 1928 r. pisał 
do Warszawy do Kociubynskiego: Drogi Juriju Michalowiczu! Wasze skargi 
i ubolewania są dla mnie zrozumiałe, nie na darmo w ciągu mojego ośmio­
letniego przebywania za granicą z podobnymi skargami osobiście szturmowa­
łem Ludowy Komisariat Uświaty w Moskwie i inne instytucje. Nie wdając się 
w dokładne wyświetlenie wszystkich przyczyn, które spowalniajq naszq pracę, 
chcę tylko zaznaczyć', że my z tow. KLilykiem zawsze staraliśmy się i staramy się 
nadal przyśpieszać rozwiązanie aktualnych spraw i ulżyć Wam i innym zagra­
nicznym towarzyszom w wykonywaniu Waszego trudnego zadania. Szkoda, że 
w wielu wypadkachjesteśmy bezsilni, aby zrobić cokolwiek w należytym czasie 
i w odpowiednim zakresie 61 • 

Dzięki długim i żmudnm staraniom ukraińskich dyplomatów i zaangażo­
waniu wyższych instancji urzędO\.\'ych USRR, przede wszystkim ludowego 
komisarza oświaty Mykoły Skrypnyka, władze w Moskwie, dla zachowania 
pozorów musialy przynajmniej częściowo ustąpić. Jesienią 1928 r. odbył się 
wreszcie na Ukrainie Radzieckiej koncert pianisty W. Barwińskiego, któlY wy­
stąpił wraz z wiolonczelistą Bohdanem Bereżnyckim62 W latach 1927-1932 
w teatrach operowych Charkowa i Kijowa dyrygował kompozytor i pianista 

,. Ibidem, spr. 2679, k. 60. 

60 Ibidem, k. 62. 
"Zob .. O.c. Py6n bO B, KJ.A. 4 ep'1 c fi KO , e malil/Ullll1a li oO.m 3axiolloVkpaiilcbKOi' illmc:qi~·ellllii. .. , 

s.68. 
" Zob.: locmi J 3ayio/lOi' Ykpai'lI/1: Ha PaOf/IICbK}' YKpai'/I)' npu6y,qu KO.\lIl03UmOp B. Eap 6iHcbKU/I i 

«io.70114eQ icm Eepe:J/cllllllbK/lIJ. emall .\ly3ll4/loi. cnpa6l1 « 3ayiollili~! .. paijli. "Kyn brypa i no6yr" 22 
X 1928, nr 41 /42, s. 4. 
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Anton Rudnicki6J . W j 929 r. w ZSRR zakończył się triumfem występ pianistki 
ze Lwowa Lubki Kołessy. W Charkowie w 192R r. występował tenor Orest Ru­
snak, a inny ze śpiewaków Mychajło Hołynski w latach 1927-1930 (z przerwą) 
pracował jako solista w teatrach operowych Odessy iCharkowaM. 

To, że dochodziło do tych kontaktów było osobistą zasługą ludowego komi­
sarza oświaty Mykoły Skrypnyka. Starał się on wpływać także na innych ko­
misarzy rządu charkowskiego. Np. 15 stycznia 1928 r. pisał on do ludowego 
komisarza finansów: Charkowska opera PQJlstwowa zaprosiła na etat artystę 
Hołynskiego M T ze Lwowa. Zgodnie z umową podpisaną przez operę, arty­
ście Holynskiemu przyznano prawo do comiesięcznego przekazywania za gra­
nicę 300 amerykańskich dolarów [ ... ]. Hołynski, powołując sit{ nu zagrożenie 
sprzedaży przez sqd jego majqtku w Galicji, prosi o zwiększenie wyznaczanej 
dla niego sumy i pozwolenie przekazywania za granicę co miesiąc 450 amery­
kańskich dolarów. Ludowy Komisariat Finansów wyraził na to zgodę" . 

Status M. Hołynskiego w USRR jako Ukraińca, ale obywatela polskiego 
był dosyć skomplikowany. Przebywając na Ukrainie Radzieckiej, codziennie 
zdawał egzamin z podwójnej lojalności. Jakby na to nie patrzyć pracownicy 
Konsulatu Generalnego Polski w Charkowie całkiem słusznie uważali śpiewa­
ka za obywatela Polski, ale też odpowiednie "zainteresowane osoby" w USRR 
(kierownictwo republikańskiego quasi dyplomatycznego urzędu i organów 
NKWD - GPU) miały go na uwadze. O złożoności całej sytuacji świadczy 
relacja zastępcy pełnomocnika Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych 
I.J. Kułyka dotycząca obecności Hołynskiego 27 grudnia 1927 r. w Konsulacie 
Generalnym RP w Charkowie na uroczystościach z okazji urodzin małżonki 
konsula generalnego K. Skrzyńskiego: Charakterystycznym jest, - pisał urzęd­
nik charkowski - że artysta opely Hołynski, który niedawno przyjechał z Ga­
licji, zobaczywszy mnie, zaczął się nagłe tłumaczyć', że nie mógł nie przyjąć 
zaproszenia SkrZYliskiego, jako że on, Hołynski, do tej pory jeszcze pozostaje 
obywatelem polskim. Później zacząl mówić o gnębieniu Ukrail1ców w Galicji 
na tyle ostro, że musialem zmieni(; temat rozmowy. Holynskiego zaprosili, wia­
domo, po to aby .~piewal i on się do tego przygotowywał. Ale zobaczywszy nas, 
Holynski odmówił śpiewania, Ilumacząc że fortepian jest za nisko nastrojony 
jak dla jego glosu i repertuartr6 . 

Sam zainteresowany późnej w swych wspomnil.:niach epizod ten pominął, 
pisząc tylko: Mnie nazywano dyplomatycznym śpiewakiem i uwużano, ie je­
stem bardzo bogaty. Nie byla tn prmvda. Akurat lak się złożylo, że zapraszały 

63 Zob.: A. Pyn H II Ilb K fł fi, Ol/epa II Xap/;olli. ,Jl ino" 6 V 192R, nr <)9, s. 3. Przedruk z: ,Jlina": Idem, 
Onepa II Xap/;o6i, .. KynbT'Jpa i no6yr" 16 III 1928, nr 20, s 2. Zob. także : Idem, ~1'311'/lle JIClfmmfl 

II XapKo6i, "KynbTypa i n06yr" 2 VI I nR, nr 22, s. 3. 
64 Zob.: O. B fł W H ll, tvlucmellbKi cWlycmu: tvlIIX{{/IJ/O r O!ll.f(-ICbKIIII, " KynbTypa i no6yr" 3 II I 1928, nr 

9, s. 2-3; Przedruk z: tvlucmellbKi ciwocmll: tvlIIX{{/IJ/O rO!1 lIflCb/;1I II, ,Jlino" 8 IV 1928, nr 80, s. 2; 
M. ronHllcbKfłfi, Cn02QOII, nepenw C,10BO Ta n epen~lOBa c.n . K03 a Ka, KIII[J 1993. 

6l LUJ,ArO YKpa'iHH, f. 166, op. 7, spr. 267, k. 7. 
66 Zob. O.c. Py6nboB, 10.A. 4ep'leIlKo. Cma7ill/ll/llW II OO~7f1 ... , s. 276. 
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mnie przeważnie misje zagraniczne i konsulaty [w ówczesnej USRR - O.R.] na 
różne występy i prezentacje, za cn, wiadomo, dobrze mi płacili. Ubrania przy­
woziłem z Galicji i byłem zawsze dobrze i modnie ubrany. Może dlatego uwa­
żano mnie za bardzo bogateRO"'. 

Doskonale natomiast zapamiętał śpiewak odwiedziny polskiego konsulatu 
w Tyflisie: Miałem polski paszport - wspominał - i trzeba było [ ... J odwie­
d::ić na nastr;pny dzień skromny polski konsulat, który był w znacznym stop­
niu nominalnym, ponieważ w Gruzji było bardzo ma/o polskich obywateli [ ... j. 
Przybywszy tam, przedstawilem się bardzo mi/emu i uprzejmemu sekretarzowi, 
który zastępował kunsula. Zaprosi! mnie on na herbatę. Podczas herbatki z tor­
tami i ciasteczkami szybko przeszlL~my do sławnych kaukaskich win. Sekretarz, 
oderwany od języka polskiego i ludzi z Polski, serdecznie się cieszył i zarzucał 
mnie różnymi pytaniami o Lwów, Warszawę, Kraków, Poznań. Mimochodem 
wspomniał, że we Lwowie mieszkajego kuzynka Falkenberg [ ... j. Usłyszawszy 
nazwisko Falkenberg, ucieszyłem się. Przecieżjq dobrze znam, bo razem miesz­
kaliśmy przy lIlicy Tarnawskieg() ujej pr:::yjaciółki, wdowy Wandy Stobieclóej 
Sekretarz konslllatu uradowal się, kiedy mil o tym powied::iałem. Od tego dnia 
zaprzyjaźniłem się z tym Polakiem, często spotykaliśmy się, dzwoniliśmy do sie­
bie i nawet korzystalem z jego autd'8 

Te wizyty w Charkowie i Kijowie, a także Tyftisie, ukraińskich artystów i na­
ukowców, którzy przyjeżdżali z Polski do USRR na występy, albo byli tam za­
trudniani, musiały się ograniczać do obowiązujących, ogólnoprzyjętych norm 
dyplomatycznych. Z czasem - dzięki "łaskawości" GPU USRR - nabrały one 
pejoratywnego zabarwienia i goście z Ukrainy traktowani byli, jako wykonaw­
cy "zadań szpiegowskich" na korzyść imperialistycznej Polski. 

UkraiI1scy dyplomaci radzieccy byli przede wszystkim przedstawicielami 
ZSRR za granicą, obow i ązani reprezentować przede wszystkim potrzeby ro­
syjskiej ideologii komunistycznej, a dopiero w cirugiej kolejności byli - o ile 
pozwalały na to możliwości i własna samoświadomość - Uhaińcami . Dlate­
go z inspiracji Kremla oraz jego charkowskich przedstawicieli dokładali oni 
znacznych wysiłków w prowadzeniu pracy destrukcyjnej, zmierzającej do roz­
kładu uk.raińskich partii politycznych i towarzystw działających na terenie II 
Rzeczypospolitej. O jednym z projektów takiej działalności świadczy list wie­
lokrotnie tu wspominanego Jurija Kociubynskiego z 30 lipca 1928 r.: Pisał on 
bowiem do swych wład7 w Charkowie: istnieje możliwość pr::ejęcia w nasze 
ręce "Literaturno-Naukowego Wistnyka". Istniej e także możliwość stworzenia 
codziennej, dobrze prosperujqcej gazety, która stlamsi calq lIndowskq prasę. 

Musi ona być prowadzona bardzo ostrożnie, musi być pozapartyjna, trochę ha­
laśliwa, bardzo Ży\1hl, taka, która robi politykę nie artykulami, a informacjami. 
Wszystko to j est bardzo \vażne, i vvszystko może być zrealizowane pod warun­
kiem, że Charków poważnie zajmie się dostarczaniem materialu dla gazety i ar-

61 M. f O JI HHCbKHH. Cno2aoll .. . , s. 301. 
63 Ibidem, s. 338. 
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tyku/ów dla czasopisma. Bez gwarancji aktualności i wykonania na czas pracy 
prze::: Charków za tę sprawę nie można się brać6Q • 

Charkowscy urzędnicy poparli inicjatywę opano'vvania "Literaturno-Na­
ukowego Wistnyka" (LNW). Zadanie to powierzono Kociubynskiemu i ów­
czesnemu konsulowi we Lwowie Łapczynskiemu. 18 stycznia 1929 r. Biuro 
Polityczne KC KP(b)U uchwaliło tajną instrukcję w sprawie "Wistnyka". Za­
lecano w niej: 1/ podjecie dział0l1 w celu reorganizacji "Literaturno-Nauko­
wego Wistny/w"; 2/ zohowiązanie Sekretariatu KC' do wyznaczenia towarzysza 
do pracy w redakcji czasopisma oraz towarzysza do orRanizocji nadsyłania 
z Ukrainy materiałów dla czasopisma70 

O tym, że od razu przystąpiono do dzieła świadczy list,jaki 2 marca 1929 r. 
przesłał ówczesny redaktor "Literaturno-Naukowego Wistnyka" Dmytro 
Doncow do emigracyjnego pisarza i publicysty Jurija Łypy (1900-1944) . 
Sprawa z LNW - pisał on - permanentny kryzys. Utworzy/a się natomiast 
Spółka - redaktorzy "Diła" F Fedon:iw, M RuJnicki oraz, oprócz nich, A. 
Kruszelnycki i Swiencicki, za którymi stoi, finansujący Spółkę, bolszewicki 
konsul Łapczynski. Spółka nazywa się "Nowi Szlachy". Chce ona (heroldz i 
jej w Radzie Nadz[orczej] Spójki WJ'daw[niczej], która wydaje LNW, to prol 
Rakowski i .. inżynier" A. Hładyszowski) zawładnąć LNW W razie niepowo­
dzenia będzie [ona] wydavvać' swoje czasopismo p.n. "Nowi Szlachy", które 
już się składa. Łapczynski "gyvarantuje" naszym "zmiennikom" 2.000 prenu­
meratorów, co oznaczałoby dochód 6. 000 polskich z/o tych na miesiąc, hono­
rarium - 15 do/arów od arkusza (LNW "płaci" po 5). Na to złapala się rybka 
duża i mała. I chociaż w LNW - wed/uR zdania przyjaciół Łapczynskiego 
- nie ma ani literatury, ani nauki, - w pierwszej kolejności ta grupa cheia/a 
zjednać dla swojego czasopisma nieistniejqcych literatów z przeklętego LNW 
Od pewnych osób (między innymi od W Paczowskiego) dostali odprawę, klo_~ 
odszedł, ktoś (i to z "naszych znanych U) przyszedł do mnie, płakał i zapew­
nia! w wiecznej sympatii, ale - prosil skrd/ić'jego imiC z lisly vvspó!prLlcow­
ników: "trzebaż żyć" itp. 

D. Doncow nie widział jasnych perspektyw dla redagowanego przez siebie 
wydawnictwJ, tym niemniej, nie miał zamiaru "składać broni" i kapitulować. 
Żalił się jednak dalej Łypie: Nawet jd/i LNW nie przekażą Łapczynskiemu 
i K[ociubynskiemu], to w każdym bądź razie konkurencja z "Nowymi Szla­
chami" nie będzie lekka. Nie przez to, że oni pozyskują kogoś, a/e przez wyso­
kie honoraria. Po cichu popiera akcję bolszewików antybolszewirkie UNDo. 
które woli diabla niż mnie. zarzucojqc mi (uslami niemądrego Mudrego /10 

ostatnim zjeździe partii) lo somo, co zarzucali Sokratesowi - "demoraliza­
cję młodzieży". Chocioż niebezpieczna jest to Spółka, j ednak no razie cykuty 
nie piję, natomiast, jak zawsze herbatę i kowę (wina, niestety - nie) Od kon­
kurencji mog/ahy uratować LNW Iy /ko solidna pomoc materialna; nieslety, 

·· lUl,A fO YKpa·llllf. f. I, op. 20 , spr. 2679, k. 6 1. 
70 Ibidem. op. 16, spr. 6, s. 274. 
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mecenasów nie znam, i zwykle ich nie ma dla" kotów, które chodzą swoimi 
drogami ", [a]ja do zaprzęgu się nie nadaję71. 

Wiele ciekawych faktów dotyczących zakamuflowanych działań przed­
stawicieli USRR we Lwowie podawał już po II wojnie światowej (1948 r.) 
w swych wspomnieniach Wołodymyr Doroszenko: Lwowski konsul radziecki 
Łapczynski, który swoim zręcznym zachowaniem potrafił zjednać sobie wie­
lu zwolenników wśród ukrairlskiej inteligencji miasta, naciskał poprzez róż­
nych pośredników na dyrekcję Ukraińskiej Spółki Wydawniczej, aby zwolni/a 
dr Doncowa i wyznaczyła innego redaktora, który wprowadziłby sowielofil­
ski kierunek. Nawet wysyłał do mnie wicekonsllla Hrihoriewa, który pewnego 
razu w wielkiej konspiracji, chowając się przed ludzkimi oczyma, zjawił się 
u mnie chcąc namówić mnie, abym na posiedzeniu dyrekcji ustosunkował się 
przychylnie do [proponowanych] zmian. Ja stanowczo odmówiłem [ . . . J. Bar­
dzo przeszkadzała bolszewikom również współpraca z LNW zmarłego Wasyla 
Ste/anyka, tym bardziej, że on, jak i o. Kobyla/zsIw, otrzymywali od Ludowe­
go Komisariatu USRR dożywotnią emeryturę. Stejanyk przyjqł tę emeryturę 
pod warunkiem, że będzie ona nagrodą od narodu ukraińskiego za jego do­
robek lileracki, a niejakąś pensj~ i że on za żadną cenę nie zmieni swoich 
przekonań politycznych [ ... J. l rzeczywiście, żadne namowy bolszewickich 
urzędników nie zmusiły Slejanyka, aby uczestniczył w działalności radziec­
kich arganów na gruncie lwowskim. Tak samo nic nie dały starania konsu­
latu, żehy zrzekl się on współpracy z LNW [ ... J. BolszewŻi.,y, nie odważyli się 
jednak zerwać kontaktów ze sławnym pisarzem72 . 

Ostatecznie z planów przejęcia "LNW" i przekształcenia go w czasopismo 
radzieckie, władze charkowskie i ich przedstawiciele we Lwowie i Warszawie 
musiały zrezygnować. Wprowadzono natomiast inny wariant przeciwdziałania 
wpływom "LNW" polegający na subsydiowaniu przez Charków, "odpowied­
nio zorientowanego" mil:sięc7nika "Nowi Szlachy" (1929-1932)". 

W Kosz/Otysie wydatków zagranicznych KC KP(b)U na rok 1930/31 (za­
twierdzonym przez Biuro Polityczne KC KP(b)U 27 września 1930 r.) rocz­
ne subsydium na działalność czasopisma "Nowi Szlachy" w wysokości 600 
amerykańskich dolarów zostało umotywowane w ten sposób: Na Ukrainie Za­
choJniC'j jeJyne grube c:asopismo - w grupie tamteiszej prasy zajmie ważne 
miejsce. Nie zważając na to, że "Nowi Szlachy" zostały przyjęte negatywnie 
przez prasę polską i ukraińską, czasopismo to zdołało skupić wokół siebie 
znaczne grupy autorów, tak wśród młodzieży, jak też i starszych literatów. 

71 Biblioteka Publiczna m. st. Warszawy. Dział rękopisów, sygn. Rps. Nr Akc 2469111 , Koresponden­
cja Jurija typy, k. 83-84. 

-, 13. LI o p o III C fi KO. f1illlep o lllypllo-I/Ol'r;0 61 I1i 6 i c lIIl/ur;. nor;GJlcclur; 3. lficm) (1893- j 932), T. j -I 09, 
yK.13B b. )!ciHcbKHH, KIIIB - HbIO-~lopK 2000, s. 541 . 

'1 15 stycznia 1029 r. we Lw owie odbyło si ~ zebra nie, na którym założono ,połkę wydawniczą "Nowi 
S::lachy". Wśród jej organi za torów, oprócz Antona i łwana Kruszelnyckych byli Kost ' Lewycki, 
lIarion Swieneicki, Fed' Fedorciw, Lew Pctruszewicz, Pawło WołosicnkJ, Myron Hawrysiewicz, 
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Czasopismo nie jest nawet sowietofilskim [słowa te zostały jednak wykreślo­
ne z pierwszego tekstu dokumentu - O.R.] Daje ono jednak możlilVo.~ć przyciq­
gnięcia do współpracy szerszych kól inteligencji, odrywając ich od współpracy 
z antyradzieckimi czasopismami, którym jest IV pierwszej kolejności "LNW". 
Oprócz tego, przeciwstawiając "Nowi Szlachy" "Literaturno-Naukowomu 
Wistnykowi", odbieramy temu ostatniemu pewien krąg czytelników z tzw. sze­
rokich kół inteligencji74 

Właśnie, w tym "odrywaniu" zachodnioukraióskich czytelników i autorów 
od "LNW" ze względu na jego bardzo krytyczne artykuły na temat rzeczywi­
stości na Ukrainie Radzieckiej (pióra Omy tra Ooncowa i nie tylko jego) oraz 
całego ogółu czasopism ukraińskich wydawanych w II Rzeczypospolitej, leża­
ło główne zadanie wydawnictw sowietofilskich, takich jak "Nowi Szlachy". 

Kiedy pod koniec lat dwudziestych wydawało się, że kontakty naukowe 
i kulturalne między Zachodnia i Wschodnią Ukrainą, zaczynają się polepszać , 

to nagle na początku lat trzydziestych zostały one brutalnie i jednostronnie ze­
rwane. W ZSRR reżim stalinowski postanowił wzmocnić dyktaturę proletaria­
tu i zlikwidować wszystko co mogłoby jego zdaniem prowadzić do rozbijania 
jedności ojczyzny proletariatu, a czynnik ukrait'lski uznano tu za szczególnie 
niebezpieczny. Rozpoczynają się więc na Ukrainie: intensywna rusyfikacja, 
likwidacja inteligencji, nawet tej o bolszewickich poglądach, wspomniany 
proces ZWU, przymusowa kolektywizacja i wreszcie "wielki głód" w latach 
1932-1933. Wszystko co zagraniczne stało się podejrzane i niebezpieczne. Nie 
pozostawało to bez wpływu na drugą stron Q, gdzie stopniowo zaczęły docie­
rać wiadomości na temat stalinowskich represji. W tych warunkach następo­
wało wzajemne oddalanie się od siebie inteligencji ukraińskiej po obu stronach 
Zbrucza. 

Tak więc faktycznie nie rozwinęło swej działalności wspomniane Wszech­
ukraińskie Towarzystwo Związków Kulturalnych z Zagranicą (tzw. Kult­
zwiazok), w misję którego tak naiwnie ukraióscy komuniści wierzyli. Nawet 
po rozpaczliwych listach ukraióskich dyplomatów l 1928 r. w jego sprawie 
i uchwaleniu przez Biuro Polityczne KC KP(b)U postanowienia o rozszerze­
niu działalności, Towarzystwo nadal znajdowało się w na pół letargicznym 

Wasyl Herasymczuk, Mychajło Rudnicki, Omelan SajcwicL, Maria Furtak-Ocrkacz. Hanna Sło­
boda, Anton KoroL Miała ona na celu: podnosii: zarobki i Slan malerialny czlonków poprzez 
prowadzenie wspólnych przed'i,wzięć. a lak~c podI\J':':szać poziom kulluralny swoich cdonków. 
planowano: a) '''J,dawać czasopisma. książki i reprodukcje dziel szluki [ ... ]. b) prowadzić drukar­
nię. pracownię v.ykonywania klisz chemigraficznych; ej zakładać· i ulrzymywać czylelnie. kluby. 
biblioleki. urządzać lekcje. wyk/ady, kursy. WySIali')' i odcz)'t)' naukowe. d) przyznawać sl)'pendia i 
['omoce dla inslylucji naukowych i arlys(vcznych. premie za osiągnięcia w dziedzinie nauki. s:luki 
i pi.~mienniclwa. Proradziecki charakter wydawanego pod taką samą nazwą czasopisma ("Hosi 
W,1HXH") z czasem stawał si." coraz wyraźnieJSZY, co spowodowało wystąpienie z redakcji i , półki 
niektórych jej założycieli. Zub.: TL KpywenbHHubKa. Py6a~u !lic ... (Cno2aOIl 2aW'IaIlKu). 
JlbBis 200 I, s. 34. 

-c. UJlArO YKpaYHH, f I, up. 16, spr. 7, k. 1~4-185. 
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stanie75 • 24 grudnia 1929 r., podczas rozpatrywania sprawy WUTOKZ w Ludo­
wym Komisariacie Oświaty USRR (na czele republikańskiego "Kultzwiazku" 
stanął jeden z zastępców ludowego komisarza oświaty - Oleksander Arkadi­
jowycz Połocki), zaznaczono, że przez rok swego istnienia WUTOKZ ożywił 
swoją pracę, ale odczuł nadzwyczajne trudności finansowe. Jednocześnie pod­
kreślono, że: Kierownictwo Towarzystwa" Kultzwiazku" w ciągu pier}vszego 
półrocza swojego istnienia odbyto tylko okolo czterech zebrań, a potem w cią­
gu pól roku nie było zwolane ani razu7". Znaczące kłopoty miało Towarzystwo 
z uzyskaniem środków finansowych na swą działalność. Przewodniczący Po­
łocki utyskując na ten stan rzeczy w liście do przewodniczącego Rady Komi­
sarzy Ludowych USRR Własta Jakowlewycza Czubarewa pisał: Po dokładnym 
rozważeniu i omówieniu budżetu WszechukraiJlskiego Towarzystwa Związków 
Kulturalnych z Zagranicą na rok 1929/30 r., Ludowy Komisariat Finansów 
wraz z Komisją Budżetową Wszech ukraińskiego Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego wyznaczyły Invotę 86.000 rub. i włączyły ją do budżetu Narkomosu. 
Kiedy jednak ostatecznie zatwierdzano budżet w Moskwie, na sesji budżetowej, 
tow. Łunaczarski oświadczył, że jest pewna dyrektywa, która zabrania włączać 
takie wydatki do ogólnego budżetu i dlatego nie można było wtączyć kosztOlysu 
Wszech ukraińskiego Towarzystwa Związków Kulturalnych z Zagranicą do bu­
dżetu Narkomosu. Tak więc, za przy/dadem moskiewskiego WOKS ma ono funk­
cjonować na bazie specjalnych rezerwowych kosztów RKL. 

Dalej Ołeksander Połocki informował przewodniczącego RKL USRR, że 
Kultzwiazok wskutek takiego przerzucania go z jednej strefy budżetowej do in­
nej, pozostał w koI1.cU bez żadnych środków finansowych na kolejny rok gospo­
darczy: 23. XJI na posiedzeniu Radnarkomu [Rady Komisariatów Ludowych 
- O.R.] W/asie JakowlewycZLI [chodzi o Czubariewa - O.R.], powiedzieliście, 
że nie ma dodatkowych kosztów, i zaprojektowany przez NKF podział środków 
oraz cała robota musi zostać zahamowana - wtedy, gdy ona już znacząco się 
rozwinę/a, kiedy dwadzieścia czasopism, które obsługujemy potrzebują następ­
nych rnateria/ów, kiedy zaczynają pracować sekcje: techniczna, medyczna, 
pedagogiczna i in. Planuje się szereg wystmv, rozwija się praca nauczania ję-
zyków obcych [ ... ]. Obliczony kosztOlys jest minimalnym w stosunku do planu 
71owarzyst]wa [ ... J. Szczerze prosimy o wyasygnoyvaniL' 71owarzyst]wlI tych 
pieniędzy, z NKF USRR. co już by ly tegodnione [ .. .]. 

Towarzystwo było potrzebne władzom wyłącznie w celach ideologicznych. 
Dlatego tez środki na jego działalność znajdowały się wyłącznie wtedy gdy za­
istniała taka potrzeba. Znaczący w tym względzie był list przewodniczącego 
Towarzystwa do zastępcy pełnomocnika ludowego komisarza spraw zagranicz­
nych ZSRR w Charkowie z 27 grudnia 1930 r., w którym zamieszczona zosta-

" 4 grudnia 1928 r. kijowska "Proletarska Prawda" powiadomiła czytelnikowoorganizacji w Charko­

wie Wszechukra iilskiego Towarzystwa Związków Kulturalnych z Zagranicą. 8 grudnia informację 
o utworze niu WUTOKZ (za kijowskim dziennikiem) wydrukowa ło lw owskie "Diło" . 

76 LUlAro YKpa'IHiI, f. 177, op. I , spr. 1562, s. 31-3::'. 
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ła prośba, aby przekazać do Derżbanku [Banku Państwowego - O.R.] na nasz 
[Towarzystwa - O.R.] rachunek jVg 83022 - trzy tysiqce dziewięć'set pięćdzie­

siąt siedem rubli 49 kop. na pokrycie koszlów wydania broszury" Proces ZWU" 
w językujrancuskim i angielskim;;. 

W październiku 1933 r. Konsulat ZSRR we Lwowie znowu przykuł uwagę 
społeczeństwa. 21 października członek OUN Mykoła Łemyk, który przyszedł 
tam rzekomo starając się o wyjazd do USRR, strzałami z rewolweru zabił se­
kretm'za Konsulatu Aleksieja Majłowa i ranił innego praco\Vnika przedstawi­
cielstwa dyplomatycznego 78 • 

Tym aktem terrorystycznym, jak później zeznał zamachowiec, chciał on za­
protestować przeciwko głodowi na Ukrainie. Taką też wersję rozpowszechnia­
ła Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów (OUNt, która niewątpliwie przy 
tej okazji chciała osiągnąć także inne cele. Między innymi kierownictwu OUN 
bardzo zależało, aby zrehabilitować się przed społecznością ukraińską, jako że 
tuż przed tym wyszło na jaw, że była ona mocno infiltrowana przez agentów 
polskich organów bezpieczeństwa. Tak np. zamach ten widział redaktor "Diła" 
pisząc m.in.: To zamieszanie [wywołane przez] OUN ma na celu albo rehabi­
litację wlasnq w oczach swoich cz!onków, albo danie w ten sposób demonstra­
cyjnej oJpowiedzi głosum [ ... ]. które głośno i niedwuznacznie Jomagały się od 
członków ówczesnego ukraińskiego podziemia - po prostu ruzwiązania OUN80. 

Zamach na radzieckie przedstawicielstwo we Lwowie i rozprawa M. Łemy­
ka dość szeroko komentowane były w prasie USRR81. Z publikacji tych można 
było dowiedzieć się o szczegółach wydarzenia, ale nie sposób coś wywnio­
skować o jego przyczynie. Za taką uważano co najwyżej rozpętaną wówczas 
propagandę antyradziecką. Nie bacząc na nasze protesty (w lipcu - sierpniu) 
- zapisał w swym dzienniku poseł ZSRR w Warszawie Władimir Antonow­
Owsiejenko - w Galicji szerzono rozkiełznaną antyradziecką nagonkę, co 
stworzyło sprzyjające warunki dla zamachu na nasz Konsulat we Lwowie8z. 

Otóż ani w prasie radzieckiej, ani w doniesieniach dyplomatów ZSRR nie 
akcentowano, że "antyradziecką nagonkę" spowodowały takie czynniki, jak 
głód i represje wobec ukraińskiego społeczeństwa. Od jesieni 1933 r. wefek­
cie zmian w polityce radzieckiej, zarówno na płaszczyźnie ogólnozwiązkowej, 
jak i w odniesieniu do ukrainizacji republiki, a także wskutek wyżej wspomnia-

17 lbidem,f.555,op.l,spr.2\7,s.125. 
78 Zob.: 11. M i p'l yK, H opuc iCfI10pii OpzolliJ01/ii YKpaill cbKuX Nar/ioHo,liu11i6, peJl. C. J1 ell KanCL K­

O i"!, T. I, (1920- I '139), MIOHxeH - nOHLlOH - HbIO-CiopK 1968, , s. 337-348 ; B. n i BTOpa Jl II i, ]al/a~ 
HO If}'HUI/i Na6nRKa, ,,)/{OBTCHb" 1980, nr \, s. 104-1 12; nr 2, s. I 16-129. 

79 Zob. 13. \1aKap, nOcmpiH 6 060pOlli ML7bliollie, [w:] 5 0l/Oei 0PYJ( 36 iph'O cnozaOi6 J iJiti OYN 

(/929-/945), T. I, ynop. B. M a Ka p, TopolITo 1980, s. 333-354. 
'" 36iJ/bWef/O OifUlbll;cmb OYH, yKpaiilcbKe 2pm/QO}//;cmeo II nOHbCbKi 1102pOJlI: ] np1l600y 

1J40paUlHbof oel/ol'lclIlpal/ii nepeo .1blJieCbKILII BOCBiOcmlJo.II. ,.Llino" 2 XI 1933, cz. 289, s I. 
81 Zob. "BiCTi BYUBK" z dn. 22-24,26-29 X 1933 oraz I XI I:i33. 
82 Cyt. za: flory.\lel/mbl li ,l/amepuaJ/bl 110 lIcm0I'!I!I COBemCKo-nO.7bCK!lX OIllI/()/IIelltlll, T. VI: 1933-

1938, MocKBa 1969. 
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nych wydarzeń, nastąpiło faktyczne zaprzestanie społeczno-politycznych i kul­
turalnych kontaktów między społeczet'lstwem ukraińskim Galicji Wschodniej 
a USRR. W tej sytuacji działalność Konsulatu ZSRR we Lwowie coraz bar­
dzi~j formalizowała się, ograniczając się głównie do czynności biurokratycz­
nych, oraz oczywiście działalności informacyjno-wywiadowczej . W kwietniu 
1934 r. placówkę we Lwowie podniesiono do rangi Konsulatu Generalnego, co 
wcale nie oznaczało wzrostu jego aktywności dyplomatycznej. Proradzieckie 
nastroje społeczeństwa zachodnioukraińskiego zniknęły. Z drugiej strony, re­
żim totalitarny ZSRR coraz bardziej odgradzał się od Zachodu "żelazną kurty­
ną" i lwowski konsulat stawał się niepotrzebny. 

Poczynając od S. Kyryczenki, konsulowie permanentnie skarżyli się na brak 
środków finansowych . Coroczne subsydia w wysokości 11,5 tys. dolarów USA 
nie wystarczały d la normalnego funkcjonowania przedstawicielstwa . Masowe 
represje na Ukrainie Radzieckiej, w tym przeciwko osobom urodzonym na te­
renach zachodnich, które znalazły się w granicach II Rzeczypospolitej, powo­
dowały, że do Konsulatu Generalnego ZSRR we Lwowie coraz liczniej zaczęły 
napływać podania z prośbami o wyjaśnienie losu rodzin i osób zamieszkałych 
w ZSRR. Do budynku przy ulicy Nabielaka podań takich z terenu okręgu kon­
sulamego w drugiej połowie lat trzydziestych napływało setki. W ciągu 1938 L 

tylko z województwa lwowskiego konsulat odwiedziło 96 obywateli , którzy 
chcieli dowiedzieć się o losie swoich bliskich za Zbruczem. Zazwyczaj wła­
dze radzieckie ignorowały takie podania lub poprzez swe przedstawicielstwa 
dyplomatyczne obłudnie informowały o wyjeździe poszukiwanych "w niewia­
domym kierunku". W ten sposób pracownicy lwowskiego Konsulatu General­
nego "doczekali" września 1939 L, kiedy wskutek przyłączenia wschodnich 
terytoriów II RP do Związku Radzieckiego - Konsulat Generalny ZSRR we 
Lwowie zaprzestał swojej działalności. 

Konsulat, a następnie Konsulat Generalny ZSRR we Lwowie funkcjonował 
łącznie przez dwanaście lat. Podporządkowany był bezpośrednio Ludowemu 
Komisariatowi Spraw Zagranicznych ZSRR i wykonywał swoje funkcje odpo­
wiednio do ogólnie przyjętego przez Moskwę kierunku w polityce zagranicz­
nej. Wpływ na jego działalność ze strony formalnie samodzielnego Charkowa 
był minimalny. 

W gruncie rzeczy Konsulat Generalny ZSRR we Lwowie wystąpił jako for­
poczta radzieckiego komunistycznego reżimu totalitamego i powołany został, 
aby tworzyć iluzję bolszewickiej Arkadii w USRR. Miał także konkretne za­
danie: prowadzenie pracy destrukcyjnej i propagandowej wśród ukraińskich 
partii politycznych i ludności ukraińskiej zamieszkałej w województwach 
wschodnich i południowych Rzeczypospolitej oraz działalności wywiadowczej 
na tym terenie83 . 

" Zob. K. H ayM e fi KO, r eHepa7bHe k'OIlCYJl bCln80 CPCPyJlb80Bi ...• s. 400-402; o.n. Lla fi Hn b'ł e flKO . 

O.c. Py6nboB. Cm60peHI/J/ i OiR.il blliclJlb KOllcy.lbCln6a CPCP y Jló606i (1 92 7-/933 pp.) . 

"Hay~oBflii BiCflllK LlHnnOMaTII'łfloi' aKaneMi'\ YKpa'\flll" 1998. t. l. s. 92-95. 
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MATERIAŁY DO DZIEJÓW NAUJ<l 
NA POGRANICZU POLSKO-UKRAINSKIM 

JURIJ SMIRNOW 

PIERWSZE KOBIECE VINIAE LEGENDI Z ZAKRESU 
HISTORII SZTUKI NA UNIWERSYTECIE LWOWSKIM. 
KAROLINA LANCKOROŃSKA - WYBITNA UCZONA 

I MECENAS SZTUKI 

Karolina Lanckorońska urodziła się 11 sierpnia 1898 roku w Buchbergu 
w dolnej Austrii w rodzinie hrabiego Karola Lanckorońskiego (1848-1933), wy­
wodzącego się z rodu Potockich i Rzewuskich, wielkiego ochmistrza na dworze 
imperatora Franciszka Józefa I. Jej matką była Małgorzata von Lichnowsky 
(1863-1957), trzecia żona Karola Lanckorońskiego ' . 

Pochodziła z arystokratycznego, zgermanizowanego rodu herbu Zadora . 
Brat Małgorzaty zrobił karierę dyplomatyczną i w czasach cesarza Wilhel­
ma II był ambasadorem Niemiec w Anglii. Karol Lanckoroński był jednym 
z naj bogatszych ludzi w Galicji. Był właścicielem majątków i pałaców w Roz­
dole, Komarnie, Jagielnicy, a także miał w posiadaniu grunty i lasy w Frau­
enwald w Styrii (Austria) i w Wodzisławiu2 • Arystokrata, oddany cesarzowi, 
odznaczony zaszczytnymi orderami Cesarstwa Austro-Węgierskiego (w 1903 
roku imperator nadał mu order Złotego Runa), hrabia Lanckoroński zajmował 
bardzo wysokie stanowisko w wielonarodowościowej monarchii. Obowiąz­
ki wielkiego ochmistrza dworu obejmowały m.in. sprawy związane ze sztu­
ką. Lanckoroński był z zawodu prawnikiem, a z zamiłowania kolekcjonerem, 
archeologiem, historykiem sztuki, wybitnym znawcą renesansu włoskiego. 
Współpracował z Maxem Dvof<lkiem, wiedeńskim historykiem sztuki i kon­
serwatorem zabytków]. 

Poglądy Lanckorońskiego na sztukę współczesną nie były jednoznaczne. 
Wiadomo było np., że nie przyjął projektu polichromii skarbca katedry wawel-

I JleplK3BHHH ApxiB nbBiBCbKOi' 06nacTI (dalej )lAnO), f. 26, op. 5, ,pr. 1140, k. I, 13. 
2 R. Taborski, Lanckoroński Karol, [w:] Polski słownik biograficzny, t. XVI, red. E. Roztworow­

ski, Wroclaw-Warszawa-Kraków 1971, s. 442-443. 
l L. Ka I i n owsk i, E. Orm an, Wstęp [do:] Wspomnienia wojenne K. Lanckorońskiej. Wrocław 1969, 

s. 34-35. 
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skiej autorstwa Józefa Mehoffera. Hrabia oburzył się, ponieważ artysta miał za­
miar ozdobić ściany tak szacownego miejsca niezliczonymi figurami wiejskich 
chłopaków ze skrzydłami na plecach4

• 

W latach 1892-1895 Karol Lanckoroński wybudował w Wiedniu pałac neo­
barokowy, w którym umieścił drugą w stolicy cesarstwa, ze względu na rozmiar 
i znaczenie, prywatną kolekcję dzieł sztuki. W 1874 roku rozpoczął przebudo­
wę pałacu w Rozdole. Trwała ona ponad 30 lat. W Rozdole i Wiedniu hrabia 
zgromadził wielki księgozbiór, który liczył ponad 70 tys. tomów oraz zbiór 120 
tys. fotografii wybitnych dzieł sztuk{ 

Jego córka, Karolina Lanckorońska w 1920 roku ukończyła prywatne gim­
nazjum niemieckie "Zu den Schotten" w Wiedniu . Już 1917 r., będąc jeszcze 
uczennicą, uczęszczała na wykłady M. Dvoraka. Po ukończeniu gimnazjum 
wybór kierunku studiów był przesądzony, tak jak od dzieciństwa był naturalny 
jej kontakt ze sztuk.ą6 . 

Na Uniwersytecie Wiedeńskim Karolina Lanckorońska słuchała wykładów 
Dvoraka, Tietzego, Schlosera. Interesowała ją sztuka Włoch w okresie rene­
sansu i baroku, zaś ulubionym malarzem był Michał Anioł. Po ukończeniu 
studiów otrzymała dyplom historyka sztuki, wyspecjalizowawszy się rów­
nolegle w zakresie archeologii i filozofii. Pod kierunkiem Dvol'aka Lancko­
rońska przygotowywała rozprawę doktorską, tematem której była twórczość 
Michała Anioła. Po śmierci profesora jej promotorem został prof. Julius von 
Schloser. 21 maja 1926 roku Karolina Lanckorońska obroniła na Uniwersy­
tecie Wiedeńskim rozprawę doktorską, otrzymując stopień naukowy doktora 
historii sztuki. Podczas studiów odbyła podróże naukowe po Europie. Była 
we Włoszech, gdzie dokładnie zapoznała się z głównymi centrami kultury 
i sztuki epoki starożytności, renesansu i baroku . Odbywała również wypra­
wy naukowe do Francji, Niemiec, Belgii, Szwajcarii , Hiszpanii i Portuga­
li t W latach 1929-1935 mieszkała w Rzymie, gdzie poszerzała swą wiedzę 
z historii sztuki włoskiej i gromadziła materiały naukowe. Jednocześnie pra­
cowała w Sekcji Rzymskiej Polskiej Akademii Umiejętności, gdzie kierowa­
ła działem sztuki. Uporządkowała bibliotekę oraz archiwum fotograficzne 
zabytków kultury i sztuki Włoch, łącznie 60 tysięcy jednostek. Wszystkie 
były darem jej ojca dla PAU. Przebywając w Rzymie, Lanckorońska zbie­
rała materiał do rozprawy habilitacyjnej. Głównym przedmiotem jej badań 
było w tym czasie malarstwo włoskie w okresie kontITeformacji i rozwinię­
tego baroku. Profesor W. Podlacha podkreślał, że można wyróżnić d"va głów­
ne tematy z tego wielkiego działu historii sztuki, dookoła których skupiały się 
zainteresowania LanckorOllskiej: początek lIIalarstwa barokowego, sięgają-

'P. Pawłowska, JÓzefMeho.ffer, Wrocław 1%9, s. 34-35. 
s K. Kuczman, Kolekcja obrazów Karola Lancko/'O/iskiego. Przeszlosć i dzień dzisiejszy, [w:] Da­

na/orce IV hołdzie. Ka/alog wys/al1y odnowionych obrazów i rodzinnych pamiq/ek : danJ Karoliny 
Lanckorońskiej, Kraków 1998, s. 16-18. 

6 )J,AJIO, f. 26, op. 5, spr. 1140, k. \3-14. 
1 Ibidem, s. 13. 
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cy czasów Michała Anioła, Tintoretta i innych, oraz pełny rozwój malarstwa 
, . 8 
sClennego. 

Pracując w Rzymie, Karolina Lanckorońska miała stały kontakt ze Lwowem 
i lwowskim środowiskiem naukowym. Swoje rozprawy naukowe drukowała 
na łamach publikacji Lwowskiego Towarzystwa Naukowego. Przed opubliko­
waniem były one omawiane na posiedzeniach Sekcji Historii Sztuki i Kultury 
tegoż Towarzystwa. 

W 1933 roku zmarł Karol Lanckoroński. Właścicielem Rozdołu , zbiorów arty­
stycznych oraz galerii obrazów, które tam się znajdowały, został starszy syn hra­
biego Antoni. Karolina otrzymała w spadku po ojcu majątek w Komamie. 

W 1934 roku zdecydowała się przenieść do Lwowa, gdzie zamieszkała przy 
ulicy Zimorowicza 19. Jej mieszkanie było umeblowane nadzwyczaj prosto 
- stoły i ławy, przywiezione z Włoch, ale nie młodsze niż z wieku XVI. Karoli­
na Lanckorońska szyła ubrania u najlepszych krawców Wiednia i z pogardy dla 
kosmetyków używała tylko "Elizabeth Arden". Była bardzo bogata i nie za­
uważała, że jej "spartański" - jak sama mawiała - tryb życia, nie za bardzo na 
taki wyglądał. Jak zauważyła jej znajoma M. Kulczyt1ska: najbardziej charak­
terystyczną cechą charakteru Karoliny przed wojną była bezkompromisowość. 
Miała niski glos, surowy vryraz /warzy i cięty języe. Już po wojnie E. Orman 
usłyszała od niej: Jeżeli kobieta jest indywidualnością, to musi mieć problemy 
z małżeństvvem'o Jako 36. letnia panna mówiła wszystkim, że poślubiła naukę i, 
rzeczywiście, nigdy nie wyszła za mąż. 

18 października 1934 roku dr Karolina Lanckorońska złożyła Radzie 
Naukowej Wydziału Humanistycznego Uniwersytetu Jana Kazimierza wc 
Lwowie podanie, w którym prosiła o udzielenie jej możliwości wykładania 
kursu historii sztuki współczesnej. W części wstępnej planu wykładów pisała, 
iż pragnie dać obraz całokształtu rozwoju dziejówarchitektwy, kultury i ma­
larstvva we Włoszech od połowy X/ll aż do XVll/ wieku li . W tym samym roku 
otrzymała stanowisko docenta prywatnego i rozpoczęła kurs wykładów. Do 
podania dołączyła dokumenty, z których możemy się dowiedzieć, że w la­
tach 1926-1934 dr Lanckorońska opublikowała sześć artykułów nauko­
wych. Cykl wykładów zaplanowano na dwanaście trymestrów, tj. na cztery 
lata akademickiel'. 
Wśród artykułów należy wymienić: ,,Paradiso " Tintoretta, który został opu­

blikowany w 1932 roku. K. Lanckorońska poddała dokładnej analizie dwie 
kompozycje Tintoretta na temat raju. Jedna z nich powstała 10 lat wcześniej 
jako szkic do pierwszej . Autorka podkreślała, iż przemiana, a raczej rozwój ar­
tystyczny Tintoretta, stwierdzony przy pomocy obu obrazów "Paradisa", nie 
jest zjawiskiem odosobnionym. Odwrót od renesansowego poglądu na świat, 

8 JlAnO, f. 26, op . 5, spr. 1140, k. 14. 
9 K . B i k, Karla, "Wysokie obcasy" 4 sierpnia 200 l, s. 8. 
10 Ibidem, s. 13. 
II JlAjIO, f. 26, op. 5, spr. 1140, k. 4. 
11 Ibidem, k. 6. 
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a z nim przeistoczenie pojęć o zadaniach sztuki w ogóle były charakterystycz­
ne dla epoki po Soborze Trydenckim. U Tintoretta nowe te poglądy znalazły 
wyraz w malarstwie, dając w ten sposóh początek nowej poreforma(yjnej ha­
Riografii/J. 

Następną pracą naukową Karoliny Lanckorońskiej był referat pt. Novum 
w" Sądzie Ostatecznym" Michała Anioła, wygłoszony dnia 14 stycznia 1932 
roku na posiedzeniu sekcji historii sztuki i opublikowany w tym samym roku. Ar­
tykuł poświęcony był omówieniu stosunku całej kompozycji do źródeł, skąd 
mógł artysta czerpać natchnienie. Lanckorońska sądziła, że: tradycja artystyczna 
w dziele Michała Anioła odgrywala rolę podręczną i nie miala wpływu na ca­
łość koncepcji artystycznej, ani pod względem kompozycyjnym, ani pod wzglę­
dem ogółnego rozwoju psychologicznego. Decydujący wpływ na nowe ujęcie 
tematu miało otoczenie Michała Anioła, które składało się z ludzi najwyższej 
wartości moralnej, odgrywających ważną rolę w dziejach Kościola katolickie­
goi l. Dążyli oni do reformy Kościoła na drodze odnowy moralnej i uświęcenia 
dusz ludzkich. Sąd Ostateczny w Kaplicy Sykstyńskiej wyraża w malarstwie po­
glądy, które nurtowały epokę. W 1933 roku Karolina Lanckor0l1ska opubliko­
wała w Rzymie napisany w języku włoskim artykuł na ten temat. 

Jednocześnie dr K. Lanckorońska złożyła w Radzie Naukowej Wydziału 
Humanistycznego swą rozprawę habilitacyjną pt.: Dekoracja malarska ko­
ścioła 11 Gesu w R::ymie. Do przeprowadzenia wszystkich koniecznych etapów 
przewodu habilitacyjnego i oceny wartości naukowej złożonej pracy utworzo­
no komisję w składzie: prof. dr hab. Edmund Bulanda, prof. dr hab. Włady­
sław Podlacha, prof. dr hab. Roman Ingard~n. Głównym recenzentem był prof. 
Podlacha. W swych wnioskach zaznaczył, że pozyskanie dr Karoliny Lancko­
rońskiej do współpracy na Uniwersytecie Jana Kazimierza w charakterze do­
centa historii sztuki jest rzeczą po:':ądaną'5 Zaproponował Radzie Naukowej, 
by dopuściła dr Karolinę Lanckorońską do dalszych stadiów przewodu habili­
tacyjnego. 13 grudnia 1934 roku Rada Wydziału jednogłośnie uznała zaprezen­
towany przez Lanckorońską referat nt.: "Pieta" w twórczości Michała Anioła 
za odpowiadający wymaganiom uniwersyteckim i udzieliła jej viniae legendi 
z historii sztukii'. Potwierdziła tym samym wysoką ocenę dorobku naukowe­
go Lanckorońskiej. 13 stycznia 1936 roku Senat Uniwersytetu Lwowskiego 
poparł decyzję Rady Wydziału Humanistycznego. 9 maja tegoż roku Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zatwierdził habilitację Karoliny 
Lanckorońskiej'7. Stała się ona pierwszą kobietą w Polsce, która napisała pracę 
habilitacyjną z historii sztuki. JednoczL:Śnie - pierwszą kobietą, która uzyskała 
habilitację na Uniwersyteci~ Lwowskim. 

IJ Sprawozdania Tu\\"ar:ysfwa Nallkowego Ire Lwowie , Lwów 1931 , t. XI, s. 55. 
14 Ibid-:m, t. XII, k. 36-39. 
" )],AnO, op. cit., k. 20. 
'6 Ibidcm,k.II-12. 
17 Ibidem, k. 37. 
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26 września 1936 roku K. Lanckorońska złożyła tradycyjne ślubowanie uni­
wersyteckie i rozpoczęła zajęcia od wykładu o twórczości Michała Anioła " . 
W okresie lwowskiej działalności naukowej opublikowała artykuły, które były 
poświęcone wyłącznie sztuce Włoch. Tematem jej zainteresowań badawczych 
była wówczas twórczość Tintoretta, Michała Anioła, zdobnictwo kościoła 11 
Gesu w Rzymie. Jeden z artykułów dotyczący tegoż kościoła był opublikowany 
w języku francuskim w materiałach VII Międzynarodowego Kongresu Histo­
rycznego z 1933 roku. Drugi - w Sprawozdaniach Lwowskiego Towarzystwa 
Naukowego. W 1934 roku dr hab. Karolina Lanckorońska została członkiem 
Sekcji Sztuki i Kultury tegoż Towarzystwa. 

20 marca 1935 roku Karolina Lanckorońska wygłosiła w Lwowskim Towa­
rzystwie Naukowym referat pt. Z hadań nad loggiami Rafaelu. Ten sam referat 
został opublikowany w języku niemieckim w czasopiśmie wiedellskim "Neue 
Folge". Dekoracja sklepień tychże loggii malowidłami iluzjonistycznymi, przed­
stawiającymi architekturę fikcyjną, była zasadniczo nowym prądem w sztuce po­
czątków XVI w. Rozwój podobnej dekoracji przypadł na epokę baroku, tj. na 
drugą połowę XVI i XVII wieku'9. 

W 1936 r. ukazała się drukiem następna rozprawa naukowa K. Lanckoroń­
skiej Nieznany obraz Piazetty na Wawelu. Autorka przeanalizowała podstawowe 
szczegóły stylu malarza Giovaniego Baptisty Piazettiego (zm. w 1754 r.) oraz 
wpływy na jego twórczość takich artystów jak Crespi, Caravaggio, Rembrandt. 

Pozycja naukowa dr hab. Karoliny Lanckorońskiej odznaczała się samo­
dzielnością sądów oraz doskonałą wiedzą na temat dzieł artystów, twórczość 
których badała. Było to widoczne w jej uwagach dotyczących pracy francuskie­
go profesora Emila Malego Sztuka sakralna doby Soboru Trydenckiego. Śmiała 
polemika ze znanymi profesorami austriackimi Weissbachem i Pevsnerem ujaw­
niła głębokie podejście Lanckorońskiej do badań kontaktów między sztuką epo­
ki baroku a ówczesnym życiem duchowym Europy. Udowodniła przez to , żejej 
osiągnięcia naukowe są na poziomie europejskim1o . 

W 1937 roku Karolina Lanckorońska wyiechała na kilka miL:si~cy do Włoch 
dla przeprowadzenia dalszych badań nauko~ch. Realizując swoje dawne plany, 
dr hab. K. Lanckorońska założyła w Rzymie Towarzystwo Polskich Badań Histo­
rycznych. Działało ono przy Sekcji Rzymskiej PAU. Na pierwszym posiedzeniu 
nowo powołanego Towarzystwa Lanckorońska wygłosiła referat: Restauracja 
fresków Michała Anioła w Kaplicy Sykstyńskiej. Warto dodać, że Michał Anioł 
był dla Lanckorońskiej nujwybitniejszym wśród najwyhitniejszyr..:h artystów, za.~ 
jego freski w Kaplicy Sykstyńskiej były osiągnięciem budzqcym w niej najwyższe 
doznania estetycznej'. W roku 1938 Karolina Lanckorońska opublikowała arty­
kuł: Pierwiastki antyczne w Bachusie i Dawidzie Michała Anioła. Rozprawa zo-

" ,QAJIO, f. 26, op. 5, spr. 1140, k. 38. 
19 Sprawozdanie Towarzystwa Naukowego we Lwowie, op. cit., r. XV, s. 20-25. 
20 Ibidem. 
" L. K a I i n o w s k i, Karla a sztuka renesansu, [w: J Donatorce whoidzie ... , s. 10-15. 
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stała poświęcona badaniu wpływów sztuki starożytnej na twórczość wielkiego 
mistrza. Do postaci Dawida odwołała się raz jeszcze wygłosiwszy w Lwowskjm 
Towarzystwie Naukowym referat: Dawid i Goliat Michała Anioła. 

W roku 1939 dr Karolina Lanckorońska przedstawiła w tymże Towarzystwie 
referat: Problem religijny w ostatnich dziełach Michała Anioła. W tym samym 
roku rozprawa ta, pod tytułem: "Zdjęcie z krzyża" Michała Anioła ukazała się 
w lwowskim czasopiśmie naukowym "Dawna Sztuka". Lanckorońska prze­
analizowała w niej kilka dzieł Michała Anioła (Sąd Ostateczny, Nawrócenie 
Szawła, Ukrzyżowanie św. Piotra, Zdjęcie z krzyża, Pięta Rondanini) powsta­
łych w ostatnich trzydziestu latach jego długiego życia (1534-1564). Analizu­
jąc twórczość i poglądy Michała Anioła, Lanckorońska wnioskowała, że w tych 
latach, które były okresem kryzysu i wielkich reform w Kościele katolickjm 
artysta był po stronie reformatorów. Michał Anioł odczuwał konieczność powro­
tu do ideałów Ewangelij, do ideałów głoszonych przez św. Franciszka z Asyżu . 

Artysta ciągle rozmyślał nad Męką Chrystusową i ogromem Jego odkupieńczej 
ofiary. Wraz z poglądami zmieniał się styl jego dzieł, które w coraz mniejszym 
stopniu odpowiadały kanonom renesansu, a coraz bardziej - włoskiego średnio­

wieczal2 . Dodajmy, iż kompozycję Zdjęcie z krzyża artysta przeznaczył na własny 
grobowiec, a siebie samego przedstawił w tej rzeźbie jako Nikodema. 

Poglądy naukowe Karoliny Lanckorońskiej kształtowały się na Uniwersy­
tecie Wiedeńskim pod kierunkiem profesorów Dvoraka i Schlossera. Właśnie 
od Dvoraka zaczerpnęła ona podwaliny pracy naukowej, analizy form i treści 
dzieł sztuki. Nauczyła się też badać wpływ otoczenia historycznego, ideowego 
i kulturowego na artystów epoki renesansu i baroku. Profesor Schlosser skupił 
jej uwagę na konieczności gruntownego studiowania źródeł, literatury teore­
tycznej XV-XVIII wieku, dotyczącej historii sztuki, historii Kościoła, ruchów 
kościelnych i prądów, estetyki etc . Wszystkie dzieła Karolina Lanckorońska 
czytała wyłączni~ w języku oryginału. 

Oceniając dorobek naukowy Jr hab . K. Lanckorońskiej w latach przedwo­
jennych można dojść do wniosku, że najważniejsze jej zainteresowania były 
skupione na zagadnieniach dotyczących sztuki włoskiej, ściślej mówiąc rzym­
skiej w epoce kryzysu Kościoła katolickiego i jego odrodzenia po Soborze Try­
denckim, czyli sztuka drugiej połowy XVI - początku XVII wieku . Była to epoka 
zmiany tendencji ideowych i kulturalnych, epoka upadku sztuki renesansowej 
i triumfu baroku. Najważniejsze jej dzieło tego okresu - praca habilitacyjna 
była poświęcona włoskiemu malarstwu ściennemu rozwiniętego baroku. 

Karolina Lanckorońska poświęcała cały swój czas pracy dydaktycznej i na­
ukowej na Uniwersytecie Lwowskim oraz w towarzystwach naukowych Lwo­
wa, Warszawy i Rzymu. Prowadziła też działalność społeczną. Była m.in . 
kuratorką towarzystwa "Koło Studentek" i związanego z nim "Domu Studen­
tek"B. W tym samym czasie zajęła się też sprawą majątku w Komarnie. W la-

" Dawna s::/uka, Lwów 1939, z. 2, nadbitka, s. 1-2. 
21 )lAnO, f. 26, op. 5, spr. 1140, k. 40. 
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tach 1931-1937 wspierała finansowo konserwację tamtejszej świątyni, zaś 
latach 1936-1939 - budowę nowej świątyni we wsi Chłopy. Jej projekt osobi­
ście zamówiła i dokładnie opracowała z wybitnym architektem lwowskim W. 
Dayczakiem2'. Miejscowi chłopi traktowali "swą hrabinę" z sympatią, która po­
twierdziła się w ciężkich latach II wojny światowej. Jednak, wedle słów Karoli­
ny Lanckorońskiej, to szczęście nie dane jej było na dług025 . 

22 września 1939 roku do Lwowa weszły wojska radzieckie. Komamo na kil­
ka dni zostało zajęte przez Niemców, którzy po dokładnym zrabowaniu [majątku 
Lanckorońskich] musieli się wycojat6 . Miejscowi chłopi uratowali i przywieź­
li Karolinie Lanckorońskiej do Lwowa w pierwszej kolejności papiery i zeszy­
ty naukowe [ ... ] Było tam wszystko, m.in. jeden rękopis gotowy do druku, owoc 
ośmioletniej prac)J7. Nowa władza od razu rozpoczęła przekształcenie systemu 
wykładania na Uniwersytecie Lwowskim. Na początku Karolina Lanckorońska 
pozostała na liście wykładowców i nowy dziekan radziecki zlecił jej wykłady 
z kursu "Renesans-barok". 10 kwietnia 1940 roku została jednak bez żadnych wy­
jaśnień zwolniona z Uniwersytetu przez prof. A. Bragińcia28 • Tego samego dnia 
wieczorem do jej mieszkania przyszli agenci NKWD z nakazem aresztowania. 
Musiała ukrywać się u znajomych, m.in. u swej bliskiej koleżanki, wybitnej rzeź­
biarki Jadwigi Horodyskiej. Jeszcze 2 stycznia 1940 roku Karolina Lanckorońska 
złożyła ślubowanie i wstąpiła do szeregów Związku Walki Zbrojnej (późniejsza 
AKy9. 3 maja tegoż roku, mając przy sobie sfałszowane dokumenty, dotarła do 
okupowanego przez Niemców Krakowa. Tam działała w podziemnej AK i legal­
nie - w PCK oraz Radzie Głównej Opiekuńczej. Pozostawała wówczas w bliskim 
kontakcie z arcybiskupem krakowskim Adamem Stefanem Sapiehą, który był od 
lat zaprzyjaźniony z jej rodziną. 12 maja 1942 roku została aresztowana w Koło­
myi i skazana na śmierć. Kilka miesięcy spędziła w więzieniach w Stanisławo­
wie i Lwowie, następnie przewieziono ją do Berlina i osadzono w RawensbrtickJo. 

Uratowało ją osobiste wstawiennictwo włoskiej rodziny królewskiej. Zwolnienie 
nadeszło w dniu 5 kwiehlia 1945 roku, dzięki staraniom prezesa Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, szwajcarskiego profesora K. Burckhardta. Lancko­
rońska została na emigracji, początkowo w Szwajcarii, później - we Włoszech . 
Zamieszkała w Rzymie, w prestiżowej dzielnicy niedaleko Watykanu. 

Po II wojnie światowej świadomie zrezygnowała z kariery profesora uniwer­
syteckiego. Od tego momentu całkowicie poświęciła się pracy nad problemami 
rozwoju nauki i kultury polskiej za granicą, ratowaniu polskich zabytków kultu­
ry, wsparciu finansowemu naukowców polskich oraz studentów polskich, którzy 

14 I. Pet rus, Ko,~cióljjlialny w Chlopach, [w:] Ko.icioly i klas=tory rzymskokatolickie dawnego wo­
jewództwa ruskiego, t. 7, Kraków 1999, s. 39. 

1\ L. Kalinowski, E. Orman, op. cit., S. 9. 
16 K. Lanckorońska, Wspomnienia wojenne, Krakow 2001, s. 20. 
27 Ibidem. 
l' Ibidem, s. 50-51. 
19 Ibidem, s. 39. 
'" w. B on us i a k, Kto zabił profesorów lwowskich?, Rzeszów 1989. 
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pracowali lub studiowali w różnych krajach Europy Zachodniej . W listopadzie 
1945 roku wraz z księdzem Walerianem Meysztowiczem i grupą naukowców 
polskich - emigrantów zorganizowała w Rzymie Polski Instytut Historyczny. 
Zajął się on działalnością naukową i wydawniczą. W 1967 roku zaczęła działać 
Fundacja Lanckorońskich z Brzezia. Aby zapewnić Fundacji środki, Lanckoroń­
scy (Karolina. jej brat Antoni i siostra Adelajda) sprzedali swój majątek w Austrii 
i kilka obrazów z kolekcj i prywatnej. Po śmierci brata Karolina Lanckorońska 
przez wiele lat była przewodniczącą Fundacji i finansowała wydawnictwo prac 
naukowych, poświęconych historii i kulturze Polski, a także fundowała stypendia 
naukowe dla osób, które pracowały w Rzymie, Londynie, Wiedniu. Zorganizo­
wała opracowanie polskich archiwów za granicą oraz wydawanie dokumentów 
z tych archiwów. Dzięki wsparciu finansowemu Fundacji Lanckorońskich urato­
wano Bibliotekę Polską w Paryżu wraz z niezwykle cennym archiwum, wielką 
kolekcją dzieł sztuki i pamiątek, które świadczą o życiu polskich emigrantów we 
Francji w XIX i XX wiekuJ1 • 

W 1994 roku Karolina Lanckorońska ukończyła 96 lat. Właśnie wtedy zde­
cydowała się przekazać narodowi polskiemu podstawową część swej rodzinnej 
kolekcji. Część tego daru przeznaczona była dla Zamku Królewskiego w War­
szawie, reszta - dla Wawelu, gdzie trafiły m.in. dwa portrety Rembrandta. Na 
Wawel przekazany został również namiot turecki, który tradycja rodzinna łączy­
ła z odsieczą wiedeńską oraz obrazy (76 z nich to dzieła powstałe we Włoszech 
w okresie od XIV do XVI wieku). Wszystkie obrazy pochodziły z kolekcji jej 
ojca Karola Lanckorońskiego. 

W późniejszym okresie Karolina Lanckorońska przekazała do muzeów pol­
skichjeszcze kilka obrazów, kolekcję numizmatyczną, miedzioryty, dokumenty 
rodzinne i 228 rysunków Jacka Malczewskiego. Wśród obrazów były portrety 
Karola Lanckorońskiego i członków jego rodziny, wykonane przez Kazimierza 
Pochwalskiego i Jacka Malczewskiego, akwarela L-H. Fischera, na której zo­
stała przedstawiona klatka schodowa pałacu w Rozdole]'. 

W roku 1990 Karolina Lanckorońska została przyjęta w poczet PAU . Nadano 
jej doktoraty honorowe m.in . Uniwersytetu Jagiellońskiego (1983), Polskiego 
Uniwersytetu na Obczyźnie w Londynie (1988), Uniwersytetu Wrocławskiego 
(1 990). Została odznaczona m.in. Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski 
(199 I), Krzyżem Wa lecznych (1942), Krzyżem Armii Krajowej (1968) oraz or­
derem "AI Merito delIe Republica Italiana" (Zasłużony dla Republiki Włoskiej , 
I 997). Z okazji l 00. rocznicy urodzin otrzymała z rąk papieża Jana Pawła II 
Krzyż Komandorski Orderu św. Grzegorza Wielkiego z Gwiazdą. 

I l sierpnia 2002 roku hrabina Karolina Lanckol'ońska ukończyła 104 rok ży­
cia. Zmarła dwa tygodnie później. 24 sierpnia 2002 roku w Rzymie. Na trwałe 
zapisała s ię na kartach historii jako wybitny naukowiec, mecenas kultury i nie­
zwykła osoba. 

l i J. S m i rnow, R::ec o Karo linie LanckoI'0I1skiej. .. , "Gazeta Lwowska" 24 grud nia 2004 . 
. " Ibidem. 
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CHAMBREZ IGNACY (lGNAc) 
XaM6pe3 IrHau;iI1 

TOM I 2006 

ur. 31 VII 1758 r. w Holeszowie (Holesov) na Morawach w czeskiej rodzinie 
artystów-plastyków, zm. 1 Xll 1842 r. we Lwowie, artysta-malarz, architekt, 
teoretyk sztuki, pedagog, profesor Uniwersytetu Lwowskiego. 

Podstawy wykształcenia zawodowego zdobył u swego ojca, malarza - Jana 
Chambreza (1729-1809). W celu doskonalenia warsztatu artystycznego w la­
tach 1775-1 n3 przedsięwziął podróż po państwach europejskich, podczas któ­
rej zwiedził Austrię, Francję, Szwajcarię, kraje włoskie i niemieckie. W latach 
1778-1782 mieszkał w Paryżu, gdzie uczył się w pracowni czeskiego malarza 
J. Krausa, a następnie przez trzy i pół roku studiował malarstwo i architekturę 
w Akademii Królewskiej. Technikę malarską doskonalił jako malarz-portrecista 
w różnych miastach Francji. Pod koniec 1780 r. był kreślarzem u nadwornego 
architekta księcia Victora Luisa Orleańskiego. W 1782 r. opuścił Paryż i przez 
Szwajcarię wyjechał do Włoch, a stamtąd do Wiednia. W styczniu 1783 r. po­
wrócił do Holeszowa, a następnie w tym samym roku udał się do Cieszyna na 
Śląsku, gdzie pracował jako malarz i architekt. 5 X 1784 r. poślubił Teresę, 
córkt;: cieszyńskiego budowniczego - J. Orachne. W latach 1793-1 ~ 12 r. wy­
kładał dyscypliny specjalne w różnych szkolach zawodowych (1793-1803, 
1809-1812 - wykładowca kreślarstwa w Głównej Szkole Cieszyńskiej). W la­
tach 1803-1807 uczył kreślarstwa w Szkole Normalnej w Krakowie, a następ­
nie w okresie od 1 ~07 do 1812 r. był profesorem nadzwyczajnym budownictwa 
na Uniwersytecie Krakowskim. :--.Jastępnie został przeniesiony do Lwowa, 
gdzie przez dwa lata stał na czele katedry gospodarstwa rolnego i budownictwa 
wyższego w Liceum Lwowskim (ówczesna forma Uniwersytetu Lwowskiego 
istniejąca do 1817 r., kiedy to na powrót przywrócono uniwersytet). Następ­
nie przez siedemnaście lat kierował katedrą budownictwa cywilne o a Uni-
wersytecie, głosił wykłady z budownictwa dróg i mostów oraz iiID , 
stwarzając w ten sposób wzór przyszłej politechniki. Wykład a podsta~ 

o 
własnych skryptów oraz najbardziej fachowych dzieł z zakres auk tłthnic~ 
nych Vignoli, Milizia, Schemerla. Wykształcił cały zastęp a ęJlit~S~al~ 
cyjskich. W l ~34 r. przeszedł na emeryturę . Senat Uniwcrsyte "" wowski " 
wysoko ocenił działalność r. Chambreza i nagrodził go złotym m 
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Wykładając rysunek architektoniczny uczył na wzorach antycznych, wysoko 
cenił miejscowe tradycje ludowe, zwłaszcza w ornamentalnych dekoracjach: 
motywy kwiatów, gołębia i gołębicy. Jego teoretyczne przemyślenia znala­
zły się w kilku pracach poświęconych teorii sztuki. Dla dorobku I. Chambre­
za właściwe są rysy klasycyzmu. W okresie wczesnym najważniejszymi jego 
pracami z dziedziny architektury są projekty budynków w Cieszynie: ratusza 
(1800) i gimnazjum katolickiego (1802). W okresie lwowskim pod jego bez­
pośrednim kierunkiem prowadzona była rekonstrukcja budynku Uniwersytetu 
(1826-1828) oraz przebudowa arsenału Sieniawskich we Lwowie na pomiesz­
czenia biblioteki Baworowskich (dziś Gabinet Sztuk Lwowskiej Biblioteki Na­
ukowej im. W. Stefanyka NANU). Jest on także projektantem pałacu Potockich 
we Lwowie. 

W malarstwie I. Chambreza przeważają utwory o tematyce sakralnej w stylu 
rokoka. Wśród jego najznakomitszych obrazów znajduje się blisko piętnaście 
obrazów religijnych, które dziś znajdują się m.in. w Malenovicach k. Napaje­
dli (w dwu kościołach pw. św. Anny i św. Mikołaja), w Teszowicach k. Napaje­
dli (w trzech kościołach pw. Jezusa Chrystusa, św. Jakuba i św. Piotra), a także 
w Cieszynie (kościół pw. Wręcz~nia klucza Piotrowi). Z jego malarstwa łącz­
nie znamy 17 wysokiej klasy obrazów, przeważnie o tematyce religijnej. Malo­
wał również portrety księży parafialnych, m.in. J. Bejera (parafia Bartoszowice) 
i Ondreja Paulini (parafia ewangelicka Bystrzyce nad Odrą), a także dzieła o te­
matyce świeckiej, np. Widok na plac, znajdujący się w muzeum w Cieszynie. 

1. Chambrez jest autorem kilku podręczników i prac naukowych z dziedziny 
budownictwa i architektury. Do najbardziej znanych należą m.in.: Betrachlun­
gen iiber den Charakter der Gebdude und die darauf anzubringenJen archi­
tektonischen Verzierunger (wydany dwukrotnie: Wiedeń 1807 i 1808), Versuch 
eines architektonischen Katechismus (Lwów 1821), Kurzer und fass/. Anweis 
zum Selbstunterricht fiir Landmaurermeister (Brno 1822). W rękopisach za­
chowały się prace: Cesta skrz Cechy, Rakous)', Bavory od 1776-1779; Krótke 
upsóni zaca/ku francvuzske rehelie króle Ludvi/w XVI; Dve rozpravy o nezna­
boźstvi a svobodnovćrstvi. 

L. Finkei, S. Starzyński, Historia Uniwersytetu Lwowskiego, t. I, Lwów 1894, 
passim; M. K p i Jl b, XaM6pe3 (Chambrez) 12I1al(, [w:] lJexu B FanU'łUHi. Eio2parpi l-IHlIii 

()o6i()/IUK, pC,Q. €. ToniHK3, JlbBiB 1999, S. 110; M. KpiJlb, CnoB'J/HcbKi lIapo()u 

ABcmpiiicbKoi .1/OlIapxii: oCBim/li ma ItayKoBi B3aC.MUI/U 3 yKpaiNL{fLMu. 1772-1867, 

JlbBiB 1999, s. I ISO- Uli; I de m, I2lJw/iii XaIl6pe3, [w:] MU/m{i JlbBiBU/lIl1l1. KaJ/ell()ap 

IOBiJ/eiilll/X i naM 'J/lm/l1X oam lIa 2002 piK, JlbBiB 2002, s. 72-73; K. Lnvicki, Cham­

brez Ignacy, [w:] Polski słownik biograficzny, t. III, Kraków 1937, s. 258-259 [autor 
biogramu podaje blt;:dną datę śmierci 1. Chambreza], W. Neumann, Ostschlesische 

Portrals, Berlin 1921, passim. 

,vfYCHAJŁO KRIL 
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DUBANOWICZ-SAS EDWARD IGNACY 

Ur. 6 I 1881 r. w Jaszczwi, pow. krośnieński, s. Mikołaja i Henryki z d. Smosna; 
zmarł w Londynie 18 X 1943 r. Profesor prawa konstytucyjnego Uniwersytetu we 
Lwowskiego i Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie, polityk i parlamentarzysta. 

Według K. Rymuta ród Dubanowiczów herbu Sas wywodził się z Kresów 
Wschodnich, przy czym A. Boniecki ustalił, że Dubanowicz h. Sas Bazyli, 
udowodnił pochodzenie swoje szlacheckie w sqdzie ziemskim halickim w 1782 r. 

Najstarszym znanym przodkiem Edwarda, był Ignacy, ogrodnik (botanici), wy­
znania greckokatolickiego, ożeniony z Alojzą z Przybijskich. Według tradycji 
rodzinnej mieszkał na Podlasiu, skąd w okresie popowstaniowych represji car­
skich wobec grekokatolików przeniósł się do Galicji. Ze związku tego uro­
dził się syn Mikołaj (data i miejsce narodzin i śmierci nieznane), ochrzczony 
w obrządku greckokatolickim. Około 1877 r. ożenił się z Henryką z d. Smo­
sna, córką Józefa, kucharza (coqui) i Ludwiki z d. Hawrowska. Przed 1881 r. 
objął posadę rządcy w majątku Augusta Jordana Stojowskiego w Jaszczwi, na­
tomiast przed 1886 r. przeniósł się do Klimkówki, pow. Sanok, gdzie był rząd­
cą u Teofila Ostaszewskiego ze Wzdowa. Tam owdowiał, gdyż 4 I 1887 r. jego 
żona zmarła w wyniku komplikacji poporodowych. 

Edward był prawdopodobnie jedynym dzieckiem Mikołaja i Henryki, któ­
re osiągnęło pełnoletność; ochrzczony został 13 II 1881 r. w kościele rz. kat. 
pw. św. Marcina w Szcbniach (pow. jasielski). Atmosfery panującej w domu 
i początków edukacji nie można odtworzyć z braku danych. W lipcu 1891 r. 
zdał egzamin do gimnazjum w Sanoku. Uczniem był wtenczas średnim - na 
świadectwach wśród ocen z postępów w nauce przeważały noty dostateczne 
i dobre, pilność zaś oceniano niejednokrotnie jako "niejednostajną". Jesienią 
1894 r. (po ukończeniu III klasy) przeniósł się do gimnazjum w Rzeszowie, co 
spowodowane było zmianą miejsca pracy ojca. W Rzeszowie nastąpiła wyraź­
na poprawa w nauce, uczył się bowiem znakomicie, otrzymując przeważnie 
najwyższe oceny, tak z wiedzy, jak pilności. Co istotne, wyniki te osiągał chło­
piec, który prócz nauki własnej udzielał korepetycji i wiele Ci~asu poświęcał na 
prowadzoną tajnie pracę polityczną. Działalność samokształceniową rozpoczął 
jeszcze w Sanoku, w Rzeszowie zaś należał do Związku Młodzieży Polskiej 
"Zet" (noszącym nazwę "Orzeł Biały" względnie "Orzeł Polski"), którego ce­
lem statutowym było wyrobienie się na wolnych obywateli wolnego pwistwa. 
Pogodzenie tak różnych zajęć możliwe było dzięki błyskotliwej inteligencji 
i pracowitości. Ukoronowaniem edukacji gimnazjalnej było świadectwo doj­
rzałości, z odznaczeniem (1899). 

Jesienią 1899 r. podjął studia polonistyczne na Wydziale Filozoficznym Uni­
wersytetu im. Franciszka l we Lwowie, gdzie na podstawie dysertacji Juliu­
sza Słowackiego "Ksiqdz Marek" uzysKał 9 X 1904 r. stopieI'l doktora filozofii . 
W roku akademickim 1903/1904 rozpoczął studia na Wydziale Prawa i Umie-
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jętności Politycznych tego uniwersytetu. W grudniu 1907 r. wyjechał na stypen­
dium naukowe do Francji (w Paryżu pracował w Faculte de Droit) i Wielkiej 
Brytanii, prowadząc w Londynie badania w zakresie parlamentaryzmu. 7 VIII 
1909 r. obronił we Lwowie pracę doktorską pt. O wywłaszczeniu dla użyteczno­
ści publicznej, przygotowaną pod kierunkiem prof. Stanisława Starzyńskiego, 
uzyskując stopień doktora praw. 

W latach 1909-1911 pracował w majątku Pieniaki koło Brodó ... v jako na­
uczyciel domowy synów Tadeusza Cieńskiego. W listopadzie 1911 r. rozpoczął 
pracę w Wydziale Krajowym we Lwowie w Departamencie Gminnym jako 
"praktykant konceptowy", po roku został kancelistą (był sekretarzem sejmowej 
komisji reformy wyborczej), zaś 29 11916 r. komisarzem Wydziału Krajowe­
go. Pracował naukowo, dużo publikując. 12 Xll 1911 r. zwrócił się o dopusz­
czenie do habilitacji z zakresu ogólnego austriackiego prawa państwowego 
i administracyjnego na podstawie prac: Wywłaszczenia w ustawodawstwie an­
gielskim (1845-1907), (Kraków 1912) i Cele" użyteczności publicznej" w ro­
u/mieniu powszechnego ustawodawstwa ekspropriacyjnego (Lwów 1911). 
Referentami byli profesorowie: Ignacy Łyskowski, Stanisław StarzYI1ski i Jó­
zef Buzek. W 1912 r. uzyskał veniae legc:ndi j:.lko docent prywatny z austriac­
kiego prawa politycznego na Uniwersytecie Lwowskim, zaś reskryptem z ~ IJ 
1917 r. c.k. minister wyznań i oświaty zatwierdził uchwałę wydziału prawa 
z 1916 r. rozszerzającą veniae legendi na zakres ogólnego prawa politycznego. 
2 V 1917 r. ten sam minister mianował go członkiem c.k. nadzorczej komisji 
egzaminacyjnej dla teoretycznych egzaminów państwowych oddziału politycz­
nego we Lwowie jako egzaminatora z ogólnego i austriackiego prawa politycz­
nego. W 1918 r. powierzono mu wykłady nauki obywatelskiej przeznaczone 
d la słuchaczy wszystkich fakultetów. Cieszył się uznaniem specja listy w za­
kresie praw:.l konstytucyjnego, napisał m.in.: Kataster narodowościowy ijego 
następstwa prawne i polityczne (Lwów 1912); Prawno-pOllstwowe stanowisko 
Królestwa Galicji i innych krajów przedlitawskich. Szkic prawno-polityczny 
(Lwów 1916); Rzqdy gabinetu. Rozbiór systemu pLlrlamentarnego :ce slano­
wis/w praw/'Io-poróH'nO\vczego (Kraków 1917); O naprawie podstaw gminy 
i o zbliżeniu budowy gmin)' galicyjskiej do lIstroju gminnego w calej Polsce 
(Warszawa 1919). Wniosek na nadzwyczajnego profesora ogólnego i au­
striackiego prawa politycznego zgłoszony przez wydział prawa 4 III 1918 r. 
nie doczekał się realizacji przed upadkiem monarchii Austro-Węgierskiej, to­
też 10 XII 1918 r. wniosek skierowany został do MWRiOP w Warszawie; 13 
III 1919 r. Naczelnik Państwa mianował go nadzwyczajnym profesorem ogól­
nego i nowożytnego polskiego prawa politycznego. Kilka dni później został 
ki~rownikicm katedry prawa politycznego uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. W pierwszych latach niepodległości podjął też współpracę z nowo 
utworzonym Katolickim Uniwersytetem Lubelskim, gdzie w latach ł 919-1923 
wykładał na Wydziale Prawa i Nauk Społeczno-Ekonomicznych (w pierwszej 
połowic roku akademickiego 191911920 był tam dziekanem) oraz na Wydziale 
Prawa Kanonicznego (1920-1923). 
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W czasie studiów działał w organizacji "Zet", współuczestniczył w zakła­
daniu "kółek wychowania narodowego" w szkołach średnich Galicji, czytel­
ni polskich, brał też udział w obronie polskości uniwersytetu (zwalczając plan 
jego utrakwizacji), a także w rozpowszechnianiu prasy ("Polak", "Przegląd 
Wszechpolski") i broszur na teren zaboru rosyjskiego. Z rekomendacji "Zet­
u" został prezesem Czytelni Akademickiej (1902-1903), największej organi­
zacji akademickiej Lwowa. Od 1903 r. przewodniczył "Ogniwu", będącemu 
związkiem polskich towarzystw akademickich w Austrii. Był działaczem Koła 
lwowskiego Ligi Narodowej (w 1905 r. wszedł w skład Centralizacji) i Stron­
nictwa Narodowo-Demokratycznego (1904-1908); w latach 1906-1907 pełnił 
funkcję sekretarza redakcji "Słowa Polskiego". Twórczości naukowej Duba­
nowicza towarzyszyła zatem działalność publicystyczna. Znajdował się w tym 
czasie pod wpływem Jana Popławskiego. W latach 1908-1914 był inicjatorem 
i przywódcą grupy secesjonistycznej z Ligi Narodowej, skupionej wokół pisma 
"Rzeczpospolita". W sporach toczonych między środowiskiem polskim a ukra­
ińskim w Galicji zajmował stanowisko zdecydowanie propolskie, uznając nie­
podważalne prawo polskie do Galicji Wschodniej (zob. Stosunki polsko-niskie 
w Galicji pod względem społeczno-gospodarczym, "Ekonomista" 1914, t. I) . 
W 1913 r. został posłem na Sejm Krajowy z listy tzw. Klubu Środka . Działał 
też w TSL, Towarzystwie Gimnastycznym "Sokół", Towarzystwie Popierania 
Nauki Polskiej, Towarzystwie im. Adama Mickiewicza we Lwowie. 

Służbę wojskową odbył w 30. pp. (1905-1906). W obliczu wojny uczestni­
czył w pracach nad organizacją Drużyn Bartoszowych wchodząc w skład Rady 
Nadzorczej, \vybranej l X 1913 r.; współpracownik organu prasowego Drużyn 
"Dzwon". Zmobilizowany l VIII 1914 r. służył w stopniu podporucznika rezer­
wy w 57. pp. W pierwszej fazie wojny został ciężko ranny w pierś w walkach 
między Kraśnikiem a Dęblinem. W 1916 r. opuścił wojsko, wyreklamowany ze 
służby przez władze uniwersytetu. W Wojsku Polskim został zweryfikowany 
jako porucznik rezerwy piechoty, ze starszeństwem l Vl1919 r. 

Brał czynny udział w życiu politycznym Galicji, należąc m.in. do Zjed­
noczenia Narodowego powstałego w 1917 r. z inicjatywy lwowskiej gru­
py Ligi Narodowej. Po przejęciu 1 Xl 1918 r. władzy we Lwowie przez 
Ukraińców wszedł w skład Polskiego Komitetu Narodowego, zostając 

członkiem Komitetu Wykonawczego. PKN podporządkowała się Naczelna 
Komenda Obrony Lwowa. Po wyparciu oddziałów ukraińskich ze Lwowa , 
został też członkiem prezydium i kierownikiem sekcji wojskowej Tymcza­
sowego Komitetu Rządzącego b. Galicji we Lwowie , powstałego wieczo­
rem 22 Xl 1918 r. jako lokalny naczelny organ administracyjny. W styczniu 
1919 r. wysłany został wraz z Ernestem Adamem w delegacj i na konferen­
cję pokojową w Paryżu, przedstawiając stanowisko na rzecz przynależno­
ści Galicji Wschodniej do Polski. W okresie wojny polsko-bolszewickiej 
wszedł w skład Rady Obrony Państwa. 

Należąc do Zjednoczenia Narodowego w wyborach do Sejmu Ustawo­
dawczego został wybrany z listy państwowej obozu narodowego (okręg 16 
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w Warszawie); wszedł w skład klubu parlamentarnego Związek Ludowo-Na­
rodowy. Latem 1920 r. w porozumieniu z Polskim Zjednoczeniem Ludowym 
i Narodowym Stronnictwem Ludowym z Wielkopolski i grupą zwolenników 
z ZLN dokonał secesji, tworząc klub Narodowego Zjednoczenia Ludowego. 
W czerwcu 1920 r. przejął od Macieja Rataja funkcję przewodniczącego Ko­
misji Konstytucyjnej; był zwolennikiem republiki parlamentarnej, co przed­
stawił w pracy O dobrą konstytucję (1919). Jako sprawozdawca generalny 
Ustawy Konstytucyjnej i ustawy "przechodniej" należał do współtwórców 
Konstytucji Marcowej; przeprowadził zapis, że Naczelnik Państwa nie bę­
dzie naczelnym wodzem, wspierał zasadę dwuizbowego parlamentu . Był też 
członkiem sejmowej komisji wojskowej (referent ustaw o poborze roczni­
ków 1887-1892 do WP i o Orderze Virtuti Militari) oraz komisji zagranicznej 
i administracyjnej. W czerwcu 1921 r. zainicjował rozłam w NZL i w kon­
sekwencji powstanie Narodowo-Chrześcijańskiego Stronnictwa Ludowego. 
Przygotowując się do wyborów parlamentarnych NChSL weszło w skład 
bloku narodowego pod nazwą Chrześcijański Związek Jedności Narodowej, 
z ramienia którego został posłem (1922-1927), wybrany z listy państwowej . 

Został prezesem klubu Chrześcijańsko-Narodowego i członkiem dwóch ko­
misji (konstytucyjnej i administracyjnej), odgrywając jedną z pierwszopla­
nowych ról; sprawozdawca ustawy o Konkordacie ze Stolicą Apostolską, 
uchwalonej 27 III 1925 r. Po połączeniu NChSL i NChSR w jedną partię 
chrześcijańsko-narodową, wszedł w skład Stronnictwa Chrześcijańsko-Na­
rodowego zostając jednym z jego przywódców. Po zamachu majowym kon­
tynuował pracę w Sejmie, jak i prowadził rozważania naukowe o sposobie 
naprawy ustroju Rzeczypospolitej (zob.: Rewizja konstytucji, Poznań 1926); 
w wyborach do parlamentu w 1928 r. nie brał już udziału; rozpad w SChN ze 
stycznia 1928 r. spowodował jego odejście od czynnego uprawiania polityki. 

W 1927 r. osiadł we własnym majątku Huta Szklana koło Brodów na Podolu 
(było to gospodarstwo leśne). Powrócił do aktywnej pracy naukowej na UJK. 
W październiku 1928 r. został wybrany do sądu akademickiego dla spraw stu­
denckich, zaś w październiku 1931 r. został zastępcą przewodniczącego Ko­
misji Dyscyplinarnej dla Pomocniczych Spraw Naukowych. Od lutego do 
kwietnia 1929 r. przebywał na urlopie naukowym (bezpłatnym), który wyko­
rzystał na pobyt w British Museum w Londynie i źródłowe badania ustro;ów 
państwowych w ostatnim dziesięcioleciu. 20 III 1929 r. otrzymał prawo do Me­
dalu Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości. 

W 1932 r .. wspólnie z profesorami: O. Ba\cerem, L. Pinińskim, J. Makare­
wiczem i S. Głąbińskim, wystąpił przeciw rządowemu projektowi prawa mał­
żeńskiego. Fakt ten, w połączeniu z dążnością ministra Janusza Jędrzejewicza 
do osłabienia na uczelniach wpływów prawicy, w dużym stopniu przyczynił 
się do utraty katedry na Uniwersytecie Jana Kazimierza; rozporządzeniem 
z 25 IX 1933 r. minister 1. Jędrzejewicz "zwinął" katedrę ogólnego i polskie­
go nowożytnego prawa politycznego, przenosząc go w stan nieczYImy, a po­
stanowieniem z 29 IX 1934 r. Prezydent RP zwolnił go ze służby państwowej, 
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przenosząc na emeryturę. Dubanowicz jednak nadal kontynuował badania, 
których wynikiem było opracowanie KlI sla/emu ustrojowi państwa polskiego 
(Warszawa 1936). 

Wybuch wojny zastał Dubanowicza w majątku Huta Szklana, skąd 

6 X 1939 r. został wraz z rodziną wyrzucony przez NKWD; zamieszkał we 
Lwowie w domu teściowej, Marii Cieńskiej z d. Dzieduszycka. 13 IV 1940 r. 
wraz z żoną i córkami został deportowany Uako specpieresieleniec;) do sow­
chozu Myn-Bułak w rejonie Ajaguz (obwód semipałatyński) w Kazachstanie, 
gdzie pracował na roli i przy hodowli bydła. Uwolniony we wrześniu 1941 r., 
w miesiąc później został ustanowiony przez S. Kota mężem zaufania ambasa­
dy RP na rejon Ajaguz (przebywało tam około 600 Polaków); funkcję tę peł­
nił do 22 XII 1941 r. Ajaguz opuścił w marcu 1942 r. udając się do Jungi-Jul, 
aż z początkiem kwietnia wraz z grupą rodzin wojskowych ewakuowany zo­
stał do Iranu. 31 V wyruszył drogą morską do Wielkiej Brytanii. Do Londynu 
dotarł w sierpniu 1942 r. i podjął pracę w Komisji Prac Ustawodawczych Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości RP - napisał wtenczas pięć projektów ustaw ustro­
jowych, m.in. o Izbie Gospodarczej, najwyższych władzach państwa oraz kilka 
opracowań naukowych, które pozostały w rękopisie. Wyniszczony ciężkimi 
warunkami na zesłaniu 18 X 1943 r. zmarł nagle na serce. Spoczywa na lon­
dyńskim cmentarzu Hampstead Cemetery Fortune Green, NW6. 

Był żonaty z Marią Magdaleną, z d. Cieńska (ślub odbył się w kościele pw. 
Marii Magdaleny we Lwowie 21 VII 1920 r.), z którą miał trzy córki - Marię 

(ur. 11 VII 1921 r.), Klementynę (ur. 12 VII 1923 r.) i Zofię Annę (ur. 25 XII 
1924 r.). 

Archi\vum Archidiecezjalne w Przemyślu, Liber natorum pro Page Jaszczew, t. III, 
1867-1 ~89, s. 79; ibidem, Extractus mctricales parochie Klimkoviensis ex Anno 1887, 
s. 9; ,l(ep)!(aBHHii ApxiB JlbBiBCbKo"i 06rraCTi y JlbBOBi, f. 26, op. 5 (kserokopie uzyska­
ne dzięki uprzejmości ks. dr. hab. 1. Wołczańskiego); Archiwum Pallstwowe w Rze­
szowie, I Gimnazjum w Rzeszowie, katalogi szkolne 1894/1899, sygn. 193··197 [bez 
paginacji]; ibidem, I Liceum im. S. Konarskiego, Protokoły oraz świadectwa egzami­
nów maturalnych 1896-1899, sygn. 96, [bez paginacji]; Archiwum Państwowe w Rze­
szowie, Oddział w Sanoku, Państwuwe Gimnazjum i Liccum im. Królowej Zofii 
w Sanoku, sygn. 13, k. 5; Archiwum Uniwersyteckie KUL, Referat Personalny, Akta 
personalne pracowników···· Edward Dubanowicz 1919-1924, sygn. A-92, k. I; Biblio­
teka PAU Kraków, Materiały do biografii członków Ligi Narodowej zebrane przez 
1. Zielińskiego, t. 1-8, sygn. 7785. E. Dubanowicz, Wspomnienie o LN, t. 2 (mf 
14/6); Relacja Jana Grzegorza Mier-Jędrzejowicza (w zbiorach autora). 

J. Bazydło, Dubanowie:: Edward, [w:] Encyklopedia Katolicka , t. IV, Lublin 
In5, s. 267; His/oria nauki polskiej, red B. Suchodolski, t. IV, 1l.i63-J918, 
cz. 1 i 2, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk-Lódź 1987, s. 284; M. Bobrzyń­
s k i, Wskrzeszenie państwu pulskiego. Szkic historyczny, t. II , J 9 l 8-1 923, Kraków 
1925, s. 152,222-232; A. Boniecki, Herbarz Po/ski, cz. 1, t. V, Warszawa 1902, 
s. 67; 1. Draus, Dubal10wicz Edward, [w:] Encyklopedia Rzeszowa, Rzeszów 
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2004, s. 94-95; E. iM. Dubanowiczowie, Na placówce w Ajaguz /94/-/942, 
Londyn [brw]; M. Dubanowiczowa,pra mongulskich bezdrożach. Wspomnie­
nia z zeslania 1940-1942 spisane w 1943-45, Londyn 1974; 1. Faryś, SIanisław 
Slrol1ski. Biograjia polityczna do /939, Szczecin 1990, wg indeksu; 1. Faryś, 
A. Wątor, Hdward Dubanowicz (/881-/943). Biografia polityczna, Szczecin 
1994; S. Kalbarczyk, Polscy pracownicy nauki ofiary zbrodni sowieckich w la­
tach // wojny światowej. Zamordowani - więzieni - deportowani, Warszawa 2001, 
s. 83 [błędnie podano drugie imię jako Jerzy i datę urodzenia: 1882]; G. Karole­
w i c z, Nauczyciele akademiccy Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego w okresie 
międzywojennym, t. II, Lublin 1996, s. 55 [błędnie podano nazwisko panieńskie 
matki jako Hawrowska]; M. KI i me c ki, Pulsko-ukrail1ska wojna o Lwów i Galicję 
Wschodnią /9/8-/9/9, Warszawa 2000, s. 143; W. Konopczyński, Duhanowicz 
Edward, [w:] Polski slownik biograficzny, t. V, Kraków 1939-1946, s. 425-426; 
Idem, Historia polityczna Polski 19/4-/939, Warszawa 1995, s. 81-82, 84; J. M i­
liński, Pulkownik Czesław lv/ączyński /88/-1935. Obrońca Lwowa i polilyk Dru­
giej Rzeczypospolitej, Warszawa 2004, wg indcksu; H. Przybylski, Dubanowicz 
Edward, [w:] Slownik hiograjiczny katolicy:cmu spolec::nego w Polsce, Lublin 
1994, s. 117-J I~; E. Romer, Pamiętnik paryski 1918-/9/9, Wrocław-Warszawa­
Kraków-Gdańsk-Łódź 19H9, s. 38-39, J 60 [notka biograficzna E. Dubanowicza), 
166--168,172; T. i W. Rzepeccy, Sejm isenutI922-1927, Poznań 1923, s . 361, 
463-464; K. Ry m u t, Nazwiska Polaków. Slownik historyczno-etymologiczny, t. I, 
A-K, Kraków 1999, s. 128; S. Stroński, Edward Dubanowicz, lw:] Straty kul­
tury polskiej 1939-1944, red. A. Ordęga [1. Hulewicz] i T. Terlecki, t. I, Glas­
gow 1945, s. 47-75; W. Potkański, Ruch narodowo-niepodległościowy w Galicji 
przed 19/4 I'okiem, Warszawa 2002, wg indeksu; Szematyzm Królestwa Galicji 
i Lodomerii z Wielkim Księstwem Krakowskim za rok 1912, Lwów 1912, s. 366; 
1. Ś w i e b o d a, Dzieje 1 Gimnazjum w Rzeszowie w la/ach 1786-/918, Rzeszów 
1984, wg indeksu; A. Wątor, ChrzdcijC/11sko-nCl"odowi. Z dziejów nur/ll poli­
tycznego do 1928 roklI, Szczecin 1999, wg indeksu; Idem, Galicyjska Rada Naro­
dowa w latach /907-/914. Z d::iejów instytucji obywatelskiej, Szczecin 2000, wg 
indeksu; Idem, Narodowa Demokracja w Galicji dn 1918 roku, Szczecin 2002, wg 
indeksu; Idem, Ziemianin - polityk. Tadel/sz Ciel1ski 1856-1925. L dzi(!jów konser­
watyw/lI wschodniogalicyjskiego, Szczecin 1997, wg indeksu; A. Zakrzewski, 
Wincenty Witos, chłopski polityk i mą: stanu, Warszawa 1977, wg indeksu; Z ziemi 
sowieckiej - z domu niewoli. Relacje, raporty, sprawozdania z londyńskiegu archi­
wum prof Stanisława Kota, wybór i oprac. J. G 111 i t ru k, Z. H e m m e r 1 i n g, 1. S al-

kowski, Warszawa 1995, s. 106. 

ZBIGNIEW K. WÓJCIK 



Biogramy 

HACQUET BALTAZAR 
AKE BELCAZER / faKeT Oa,'ITa3ap 

241 

ur. ok. 1739/40 r. w Le Conquet (Francja), zm. 101 1815 r. w Wiedniu, z pocho­
dzenia Francuz, lekarz, przyrodnik, mineralog, uczony-encyklopedysta, podróż­
nik, pedagog, profesor Katedry Historii Naturalnej Uniwersytetu Lwowskiego 
i Krakowskiego, zastępca dyrektora Ogrodu Botanicznego w Krakowie. 

Bliższe wiadomości na temat jego pochodzenia nie są znane. Według przy­
puszczeń samego B. Hacqueta był on nieślubnym synem bliżej nieznanego 
francuskiego arystokraty, który posługiwał się tytułem "de La Mott". Studiował 
na różnych uczclniach francuskich. W Kolegium Jezuickim Pont-a-Muson uzy­
skał stopień doktora filozofii, a następnie w Mont Polle i w Paryżu studiował 
medycynę. Naukę zakończył w 1764 r. na Uniwersytecie Wiedeńskim, gdzie 
uczęszczał na wykłady z medycyny, fizyki, mechaniki i prawa. Od piętnastego 
roku życia uczestniczył w różnych kampaniach wojennych w składzie wojsk 
francuskich, austriackich i niemieckich. Jako chirurg wojskowy, B. Hacquet 
brał udział w wojnie siedmioletniej (1756-1763) i wojnie rosyjsko-tureckiej 
(1789-1791). W 1762 r. otrzymał stanowisko starszego chirurga i prosektora 
szpitala wojskowego dla inwalidów w Pradze. W 1776 r. Berlińska Akademia 
Rzadkich Zjawisk Przyrody przyznała mu tytuł doktora medycyny, który jed­
nak nie był uznawany w wielu ośrodkach naukowych. 

Był członkiem ponad dwudziestu europejskich akademii nauk i towarzystw 
naukowych. W 1794 r. otrzymał stanowisko doradcy do spraw monetarnych 
i kopalnictwa węglowego w monarchii austriackiej. Przez blisko 40 lat zajmo­
wał się działalnością pedagogiczną. Na początku lat 60. XVIIl w. wykładał 
anatomię w Pradze, a nieco później (1773- J 787) był profesorem anatomii, fi­
zjologii i położnictwa w Liceum Medyczno-Chirurgicznym w Lublanie. W la­
tach 1787-1805 był profesorem anatomii, biologii i rolnictwa na Wydziale 
Lekarskim Uniwersytetu Lwowskiego, zaś w latach 1805-1810 profesorem 
ornitologii, botaniki, zoologii i chemii na Uniwersytecie Krakowskim - był 
seniorem (1806) i dziekanem (1807) Wydziału Medycznego. Z powodu nie­
porozumień związanych z jego doktoratem z medycyny, uzyskał go ponownie 
w \807 r. na Uniwersytecic Krakowskim. W 1809 r., po objęciu uniwersytetu 
przez władze polskie, podobnie Jak inni profesorowie cudzoziemcy, złożył re­
zygnację ze stanowiska i osiadł w Wiedniu. Władze Krakowa czyniły starania, 
aby zatrzymać go na uniwersytecie, ponieważ położył on znaczne zasługi dla 
nauki polskiej. 

Pięćdziesiąt lat swego życia (1760-18\ O) Hacquet spędził jako naukowiec 
w środowisku słowiańskim. Przebywał praktycznie na wszystkjch ziemiach 
monarchii austriackiej, a także podróżował po południowych ziemiach Ukra­
iny i Krymie. Doskonale posługiwał się językami: niemieckim, francuskim, 
angielskim, łacińskim, czeskim, słoweńskim i polskim. W lwowskjm "Stu-
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dium Ruthenum" prowadził wykłady, które odbywały się w ówczesnym języku 
ukraińskim ("mowie Rusinów"). B. Hacquet zajmował się dodatkowo mine­
ralogią, geologią, światem zwierząt i roślin, badał źródła mineralne, pracował 
jako medyk i weterynarz; wykazał się jako znawca sztuki wojennej, alpinista, 
etnograf, historyk, kulturoznawca, politolog i socjolog. W dorobku naukowca 
znajduje się ponad 100 prac poświęconych ziemiom i narodom Europy Środ­
kowo-Wschodniej. Napisane zostały one w językach niemieckim, francuskim, 
łacińskim i włoskim, a wydawane były w niewielkich nakładach przez małe 
wydawnictwa. Niestety w wielu znaczących bibliotekach europejskich odnale­
ziono jak dotąd tylko pojedyncze ich wydania. Ich poszukiwanie jest utrudnio­
ne przez to, iż w swej Autobiografii z 1813 r. B. Hacquet podawał je z pamięci 
w sposób niedokładny. 

Jego praca botaniczna Plantae alpinae Carniolicae (Vienna, l 782) była pod­
ręcznikiem obowiązkowym dla austriackich gimnazjów. W latach 1781-1787 
opublikował czterotomową pracę Olyctographia Carnioloca, która zapocząt­
kowała etnografię słoweńską. Napisał również fundamentalną czterotomową 

pracę na temat Galicji, będącą wynikim jego podróży po Karpatach w latach 
1788-1795: Neuste Hacquet's physikalisch-politische Reisen in den Jahren 
1788-1795 durch die Dacischen und Sarma/ischen oder Ndrdlichen Karpa/hen. 
(Ni.imberg 1790-1796). Dzieła Hacqueta były znane Stanisławowi Staszicowi, 
który je uwzględnił w swoim Ziemiorodztwie Karpatów. O złożach soli w Wie­
liczce i Bochni pisał Hacquet w pracy De salinis in Dacia et Sarmatia monti­
bus (Getynga 1794) - została ona wydana w "Moll's JahrbUcher f. Bergbau", 
t. I: pt. Ober die Salzberge in Sienbiirgen u. Ga/izien. W 1797 r. opublikował 
Reise durc.:h die neu eroberten Provinzen Russlands, im Jahr 1797, mil Ruck­
sich/ auf Handel, Munufakturen, Fah,.iken, Geographie, Statistik, Politik, Oko­
nomie, Naturgeschichle, Botanik u.s. w.. Jest autorem pierwszego w Europie 
podręcznika alpinizmu, który wydrukowano bez tytułu jako dodatek do trzecie­
go tomu Nel/sll! Hacquet's physikalisch-politische Reisen in den Jahren 1788-
1795 durch die Dacischen und Sarmatischen oder Ndrd/ichen Karpathen. Jego 
prace z historii ukazywały się w Lipsku (1801-18 l O) pod wspólnym tytułem: 
Abbildung und Beschreibung der suedH'est - lInd ostlichen Wenden, !/yrier lInd 
Sluven. Rozpatrywał on w nich zagadnienie etnogenezy słowiańskiej, opisywał 
historię, podawał wiadomości L etnologii, folkloru, statystyki, współżycia po­
między luuami regionu. Był jednym z pierwszych, którzy publicznie domagali 
się ochrony przyrody. 

Zebrał unikalną kolekcję minerałów (4.050 eksponatów), która została na 
wniosek prof. Alojzego Estreichera zakupiona w 1810 r. i stała się podstawą 
gabinetów: mineralogicznego i zoologicznego przy Uniwersytecie Krakow­
skim. Kolekcja ta zachowała się do dziś w obrębie tzw. Zbioru Starego Mu­
zeum Mineralogicznego UJ. 

Dotychczas nie została jeszcze zestawiona pełna bibliografia prac 
B. Hacqueta, rozproszona po różnojęzycznych czasopismach fachowych i po­
pularnych. Największe zestawienie jego prac liczące 112 pozycji sporządzili 



Biogramy 243 

M. Wa lo iM. Kri l w pracy: EaJ/bma3ap l oKem - ()OCJlż()uuJ( !7i6()ew/O-Cxi()l/oi' 

i l1,el/mpGJ/bf/oi' t:6ponu. j{ocJli()J/ce/ll·/fł Ż MamepiaJlu, (Hacquet Baltazar - ba­
dacz Południowo-Wschodniej i Centralnej Europy. Studia i materiały), JlbBiB 
2000, s. 281-294. 

,llep)l(aBHI1H ApxiB JlbBiBCbKOi' 06naCTi y flbBOBi, rond 26 (Uniwersytet Lwowski), 
opis 5, spr. 342 (akta personalne B. Hacqueta). 

EOJ/bmG3ap TaKem - (JoCi/iCJf/UK llieoemw-CxiCJl1oi i L{elimpOJ/blioY Cepoml. JI.o­
CJliCJJICel1HfI i Awmepianu, ynop5JL(. Ta HayK. peL(. M. Banbo i M. Kpinb, flbBiB 2000, 
s. 281-294; Icmopulmi CJocJlicbcem1fl EaJ/bmG3apa TaKema, "HayKoBi 3anl1CKI1 Ha­
UioHMbHoro YHiBepCI1TeT)' «OCTpo3bKa aKaL(eMi5!» IcT. HayKH" 2002, t. 2, s. 174-
183; M. Kril, Ba/lhasar Hacquel as a his/orian, "Hacquetia" 2003, nr 2/2, s. 49-53; 
K. Maślankiewicz, Hacque/ Ba/lazm; [w:] Polski słownik biograficzny, t. IX, 
Wrocław-Warszawa-Kraków 1960-1961, s. 221-223 (tam też zamieszczona została 
obszerna literatura dotycząca biogramu uczonego). 

MYCHAJŁO KRIL 

ŁAWROWSKI }OAN (JAN) 
llaBpoBcKiM IoaHffb / llaBponcbKI1M InaH 

ur. 15 V 1773 r. w Terce (koło Wołkowyi), zm. 25 VI 1846 r. w Przemyślu. 
Kapłan greckokatatolicki, archidiakon Kapituły przemyskiej, teolog, historyk, 
językoznawca, profesor Uniwersytetu Lwowskiego, wybitny galicyjski biblio­
fil i pedagog. 

Pochodził z rodziny kapłańskiej, jego ojciec Bazyli był proboszczem w Ter­
ce. Ukończył gimnazjum w Przemyślu oraz greckokatolickie Seminarium 
Duchowne Generalne we Lwowie. Studia filozoficzno-teologiczne odbył na 
Uniwersytecie Lwowskim, gdzie w 180 l r. uzyskał doktorat z teologii, a na­
stępnie z filozofii. Już wcześniej w 1798 r. został wyświęcony na kapłana i mia­
nowany prefektem w lwowskim greckokatolickim Seminarium Duchownym. 
Równocześnie był lektorem języka greckiego na Wydziale Filozoficznym Uni­
wersytetu Lwowskiego, następnie od roku 180 I suplentem w Katedrze Logiki, 
Metafizyki i Etyki na Wydziale Teologicznym, a od 1802 r. wykładał także hi­
storię Kościoła powszechnego. W 1806 r. został profesorem teologii pastoralnej 
tegoż Uniwersytetu. W 1815 r. zrezygnował jednak z profesury na Uniwersy­
tecie i został rektorem wspominanego greckokatolickiego Seminarium Du­
chownego we Lwowie oraz kanonikiem Kapituły metropolitalnej we Lwowie. 
W 1820 r. przeniósł się do Przemyśla, gdzie ówczesny ordynariusz bp Joan Śni­
gurski mianował go kaznodzieją katedralnym (był nim do 1833) i kanonikiem 
Kapituły, w której od 1835 r. do śmierci pełnił funkcję archidiakona i dzieka-
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kana, był także egzaminatorem prosynodalnym trzech archidiecezji lwowskich 
(rzymskokatolickiej, greckokatolickiej i ormiallskokatolickiej) oraz dwóch die­
cezji przemyskich (greckokatolickiej i rzymskokatolickiej). Od 1830 r. był pro­
fesorem teologii w rzymskokatolickim Zakładzie Teologicznym w Przemyślu , 

a w latach 1831-1835 oraz 1837-1840 jednocześnie pełnił obowiązki dyrekto­
ra Instytutu Diaków i Nauczycieli (lnstitutum Cantorum et Magistrorum Scho­
lae). Położył duże zasługi na polu rozwoju metodyki nauczania w szkołach 
parafialnych, opracowując w 1837 r. jeden z pierwszych podręczników w tej 
dziedzinie pt. Metodyka czyli usposoblenje do zamironosnoho sprawowahja 
uriadu lIczitelslwho dla uczitelij i pomocnikow o[briadu] gr. kat. w szkołach 
trjiwjiulnych i parafialnych 01. .. , z nimeckoho ulożenoje i do okolicznostej szkol 
ruskich zastosowanoje (ME.0.0AHK" 'iHi\H ycnOCOE)i\EH ' 3 AO .3"M1>POHOCHoro 

cnp"BOK"H~ 0YP~AY Y'iHTEi\'CKOrO Ai\~ 0Y'iHTEi\HH H nOMOLl,HHKOK'h O. 

r.K. K'h WKOI'''X'h TP"lK"lM ' HbIX'h H n"p,,~iM' HbIX'h OT'h ... , .3'h H1>MELl,KOrO 

0Yi\O)KEHOE H AO OKOi\H'iHOCTEtl WKOi\'h PYCKHX'h .3"CTOCOK"H03 / Metodyka, 
czyli przysposobienie do zamierzonego sprawowania urzędu nauczycielskie­
go dla nauczycieli i pomocników o[brządku] g[recko]k[atolickiego] w szkołach 
trywialnych i parafialnych przez Joana Ławrowskiego, archidiakona K[ apituły ] 
z niemieckiego ułożone i do okolicznych szkół ruskich przystosowane). Funkcjo­
nowała ona w rękopisie, a drukiem wydana została dopiero w 1909 r. na łamach 
IV tomu wydanej przez TowarlYstwo Naukowe im. Szewczenki we Lwowie serii 
pt. "YKpa"iHcbKo-PycbKJ1K Apx~lB" (s. 111-150). Z myślą o rozwoju szkolnictwa lu­
dowego opracował cały szereg podręczników. Pozostały one jednak w rękopisach , 

a drukiem ukazał się tylko jeden Elementarz niski, niemiecki i polski dla szkól pa­
rujialnych w Galicyi, wydany w Przemyślu w 1838 r. 

Ławrowski posiadał także liczne zainteresowania naukowe. Od 1820 r. był 
członki~m honorowym Krakowskiego Towarzystwa Naukowego. Był wybit­
nym znawcą języka cerkiewnosłowiańskiego i ludowego galicyjskiego języka 
ukraińskiego . Utrzymywał liczne kontakty z przedstawicielami ówczesnego 
świata naukowego (Samuelem B. Linde, Zorianem Dołęgą-Chodakowskim , 

Piotrem Keppenem, Aleksandrem Wostkowem). Wydał drukiem : Positiones 
L'X universis disciplinis theologicis quae in alma Universitate Josephina pro 
laurea doctoris Theologiae obtinenda publice propugnandes sllscepit. ") (Le­
opoli 180 I) oraz Status scholarum na/ionalium in Dioecesi Premisliensi R. Gr.­
Ca/h. .. , (Lemberg 1836). Ponadto przygotował w rękopisie : Historię Kościoła 

Polskiego; przekład Kroniki Nestora na język polski oraz Słownik rusko-pol­
sko-niemiecki (te ostatnie z prac nie zachowały się) . 

Ławrowskijako duchowny i członek Kapituły położył także duże zasługi na polu 
życia religijnego i społecznego. Po zakupieniu przez bp. Śnigurskiego w 1828 r. 
drukami był jej zarządcą do roku 1832 (Griechische-Katholische Bischćiflichen 
Buchdruckerei). Znacząco prlyczynił się do utworzenie pierwszych greckoka­
tolickich bibliotek kapitulnych we Lwowie i w Przemyślu. Będąc z zamiłowania 
bibliofilem już w okresie lwowskim zgromadził pokaźne zbiory biblioteczne, iko­
nograficzne i numizmatyczne, których powiększanie kontynuował po przeniesieniu 
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się do Przemyśla. W 1832 liczyły one 33 tys. książek, 300 rękopisów i inkunabu­
łów, 200 numizmatów, 70 obrazów i pewną liczbę grafik (dorównywały one wów­
czas osiągnięciom na tym polu J.M. Ossolińskiego). Swym testamentem zbiory 
te podzielił. Znaczną cześć 14.139 tomów książek, inkunabułów, r~kopisów i do­
kumentów pergaminowych przekazał na rzecz tworzonej wówczas w Przemyślu 
greckokatolickiej Biblioteki Kapitulnej, zwanej później Biblioteką Śnigursko-Ław­
rowską (istniała do 1946 r.), pozostałą zaś podarował Bibliotece Greckokatolickiej 
Kapituły Metropolitalnej we Lwowie. Natomiast swoje dobra ziemskie w Woli 
Michowej, Smolniku i Łupkowie zapisał Kapitule greckokatolickiej w Przemyślu 
na utrzymanie scholastyka oraz wspieranie materialne wdów i sierot po kapłanach 
greckokatolickich. 

Archiwum Państwowe w Przemyślu, zespoły: Archiwum Biskupstwa Greckokato­
lickiego w Przemyślu, sygn. 3754; 9429-9430; 9503; 9520 oraz Kapituła Greckokato­
licka w Przemyślu, sygn. 156; 165; 274 (dok. perg.); 399, (k. 64-b6, 76-99); 400, (k. 
1-232); 421; ):(ep)l(aBHI1H ApxiB JIbIliBCbKOi' 06J1aCTi y JIbBOBi, fond 26, opis 5, spra­
wa 1050, k.l. 

D. B lazej ows ky j, Historical Śemutism oj the Eparchy oj Peremysl inc/uJint; the 

Apostolic Administration ojLemkivscyna (J 828-1939), Lviv 1995, s. 735; E. C h w a­
lewik, Zbiory polskie, Warszawa-Kraków 1927, t. II, s. 124; A. AH.D.poXOBI14, 
leaN .fIaepoecbKULI. GOUH i3 nior/ipie YKpai'HcbKo,:O eiOpOOJICeHfl e TaJluIJul/i, 1773-
1820, ,,3an11CKI1 HIW" 1919, t. cxxvm, s. 51-120; A. ):(06 p51 H c K i H, Bt.OOMOClilb 

ucmOpUIJeCKGfl o A/1;cm1; flepeMblU/J/u 11 OKpy3'k muzOJ/c lH/eHU, "ITepe\lbIWJUlHI1Hb" 
1852, s. 92; L Finkei, S. S tarzyńsk i, Historia Uniwersytetu Lwowskit!go, t. l, Lwów 
1894, s. 162-164; .fIipeaK 3-lIao CJmy flepeMucbKi ÓpyKU cepecJm/u X1X cmOJlimm.Jl, 

ynop. B. rIl1J1l1nOBWI, ITepeMI1WJlb 2001, s. 432; 1. Kozik, Ukraiński ruch narodo­

wy w Galicji wlatuch 1830-1848, Kraków 1973, wg indeksu; B. Kumor, Lawrowski 

Jan, [w:] Slownikpolskich teologów katolickich, pod red. ks. HE Wyczawskiego 
OFM, t. 2 "hł", Warszawa 1982, s. 558; 51 . MaHJUOKOBa, CmOf/immf/ Kyf/bmypHoi' 

npGl{i flepeA/uU/J/fl, "Ha3yCTpi4" 1934, nr 20, s. 4; <1:>, CTe6J1iH, flpeÓmeIJa "PycbKOi' 

Tpii'lt{i". flepe.Ht/cbKUii "yf/bmypllo-oceimlluiJ ocepeooK nepU/oi' nOJ/oet/llu X/X cm., 

JIbBill 2003, s. 14-18; l d e m, flepcMucbKUD KyJ/bmypllo-oceil1l/1uiJ ocepeooK ma IIOZO 

OiflLli enoxu yKpaii/c'bKOZO 6iópoÓJICellllfl (nepwa nOJ/OBUlla X/X cm), [w:] [JepeJIIUUIJ/b 

i flepe'\/lICbKa 3ev/J/}/ npol11f1.!ox/ eiKie, ITepeMI1WJIb-JIbBiB 1996, s. 109-111 ; S. S t~­
P i e ń, Borderland City Przemyśl and the Ruthenian National Awakc:nint; in Ga/icia, 

[w] Ga/icia. A Multicultured Land, edited by C. Hann and P.R. Magocsi, Toron­
to-Buffalo-Londyn 2005, s. 55-57; l de m, Rolu Przemyśla w ukraińskim odrodzeniu 

narodowym w Galicji w pierwszej polowie XIX w, "Warszawskie Zeszyty Ukra­
inoznawcze" 1999, t. 8-9, s. 127-137; K. CTY.D.I1HCbKI1H, flpUIJW/KU Óo icmopii 

Kpbll1ypHOZO JICUmmf/ TQ}/UL{bKOi'PyCU e f/imax 1833-1847. Bio6umKa 3 XI i XII mOA/y 

36ipl/l/Ka c/JirtbO)7bori LII/0i' ceK~{ii' HayK060zv mveapucmeo iM. WeeIJeJ/Ka, JlbBiB 1909, 
S. LXXX. 

STANISŁAW STĘPIEŃ 
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MASCIUCH WASYLIJ (MAŚCIUCH WASYL / BAZYLI) 
Macr.:t;lOx BaCl111it1 

ur. 30 III 1873 r. w Nowej Wsi (pow. Nowy Sącz), zm. 13 111 1936 r. w Ry­
manowie Zdroju, greckokatolicki administrator apostolski Łemkowszczyzny, 
dr teologii, kanonista, profesor greckokatolickiego Seminarium Duchownego 
w Przemyślu, docent Uniwersytetu Lwowskiego. 

Pochodził z rodziny chłopskiej. Był jednym z pięciorga dzieci Osypa i Anny z d. 
Zaweracz. Ukoi1czył gimnazjum w Nowym Sączu. Po złożeniu egzaminu dojrza­
łości wstąpił do greckokatolickiego Seminarium Duchownego we Lwowie, stu­
dia teologiczne odbył na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Lwowskiego, 
Konsekrowany na kapłana 12 XI 1899 r. Następnie pogłębił studia teologiczne 
w Instytucie św. Augustyna w Wiedniu, w 1903 r. uzyskał doktorat z teologii na 
Uniwersytecie Wiedei1skim, przez pewien czas przebywał w Rzymie, gdzie od­
był praktyczny kurs prawa kanonicznego w Kongregacji do Spraw Kościołów 
Wschodnich. Po powrocie do kraju został prefektem greckokatolickiego Semi­
narium Duchownego w Przemyślu i profesorem teologii, a następnie prawa ka­
nonicznego w tamtejszym greckokatolickim Zakładzie Teologicznym. W 1912 r. 
habilitował się i został docentem prawa kanonicznego na Wydziale Teologicznym 
Uniwersytetu Lwowskiego, w tym też roku ordynmiusz przemyski bp Konstantyn 
Czechowicz mianował go kanonikiem honorowym oraz radcą i referentem konsy­
storialnym (na tym ostatnim stanowisku był do 1918 r.). 

Pod względem świadomości narodowej Wasylij Maciuch trwał przy po­
glądach staroruskich (ale nie moskalofilskich). Przywiązywał dużą wagę do 
tożsamości łemkowskiej, uważając Łemków za przedstawicieli naj starszego 
osadnictwa ruskiego w Karpatach. Na płaszczyźnie religijnej genezę Kościo­
ła greckokatolickiego na tamtym terenie wiązał z misją chrystianizacyjną Cy­
ryla i Metodego w Pai1sh'lie Wielkomorawskim. Te jego poglądy w sprawach 
narodowych spo\vodowały, że po wybuchu l wojny światowej został osadzony 
w obozie internowania w Thalcrhofie, gdzie przebywał ponad rok . Ze wzglę­
du jednak, że władze nie dopatrzyły si~ u niego żadnych sympatii prorosyj­
skich w 1916 r. został zwolniony z obozu internowania i zmobilizowany do 
annii austriackiej jako kapelan polowy, a następnie wysłany na front włoski. 
W 1918 r. dostał się do niewoli włoskiej i przebywał w obozie w Cassino nie­
daleko Neapolu. W 1919 r. oh'zymał propozycję objęcia organizowanej kate­
dry prawa kanonicznego na Uniwersytecie w Lublanie (Jugosławia) , ponieważ 

sprawa powołania katedry przeci'lgała się. w 1919 r. powrócił do macierzy­
stej diecezji i objął ponownie stanowisko prof. prawa kanonicznego w Zakła­
dzie Teologicznym. W 1920 r. objął parafię \\ miejscowości Horożanna Wielka 
(dek. komamiailski), funkcję proboszcza sprawował do 1934 r. 17 Xl 1934 r. 
został mianowany pierwszym administratorem apostolskim Łemkowszczyzny, 

wydzielonej 10 II 1934 r. dekretem Stolicy Apostolskiej Q1IO aptills consule-
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ret z gr. kat. diecezj i przemyskiej (przysięgę wierności Sto I icy Apost. złożył 
19 XII 1934). Oficjalnie rządy w AAŁ objął 19 I 1935 r., a tymczasową stolicą 
administracji stał się Rymanów Zdrój (dopiero w drugiej połowie maja 1938 r. 
przeniesiono ją do Sanoka). 

Ks. Maciuch położył duże zasługi w zahamowaniu zjawiska przechodzenia 
Łemków na prawosławie poprzez działalność pasterską na rzecz utwierdzenia 
ich tożsamości katolickiej. Temu celowi służyło między innymi wydanie dru­
kiem w 1935 r. dwóch listów pasterskich: nepwe nacmupcKe nocnal1ic P,po 
Bacunif/. Moc~floxa AnocmonbCKOZO AOMiHicmpamopa onf/. JJeMKi8uIUlIU 00 
JJeMKi8 (Pierwszy list pasterski dr. Wasylija Maściucha administratora apo­
stolskiego dla Łemkowszczyzny do Łemków) oraz nacmupCl<e nocnanic ppa 
Bacunif/. Muc1110xa AnocmonbcKozo AOMil1icmpamopu 3 IW?OOU POJ/Coec:m8o 
Xpucmo8ozo 1936 p. Onf/. JJC!JHKi8U{UHU 00 JJeMKi8 (List pasterski dr. Wasylija 
Maciucha administratora apostolskiego dla Łemkowszczyzny z okazji Bożego 
Narodzenia 1936 r. do Łemków). 

Jako pierwszy administrator zorganizował instytucje nowej jednostki ko­
ścielnej, rozpoczął wydawanie organu pt. "BiCTi AnocToJJbcbKo'i AJlMiHiCTpaui'i 
JIeMKiBw.I1HI1" (Wiadomości Administracji Apostolskiej Łemkowszczyzny). 
Wychodziły one w języku ukraińskim, ale z częściowym zachowaniem słow­
nictwa łemkowskiego. Następnie unormował stosunki z greckokatolicką die­
cezją przemyską, poprzez wymianę duchownych o ukraińskiej orientacji 
narodowej na rusofilską (staroruską lub łemkowską), przeprowadził wizyta­
cje kanoniczne wszystkich podległych mu parafii. W celu wzmocnienia pracy 
duszpasterskiej sprowadził z archidiecezji lwowskiej zakon 00. Studytów, osa­
dził ich we wsi Florynka (gdzie erygował klasztor). W 1935 r. założył Szkołę 
Diaków z siedzibą we Wróbliku Królewskim. 

Zmarł 12 III 1936 r. w siedzibie adm. w Rymanowie Zdroju, 16 III został po­
chowany na cmentarzu parafialnym w Nowej Wsi. 

Ks. Maciuch był znanym greckokatolickim kanonistą, współzałożycielem po­
wstałego we Lwowie w 1922 r. greckokatolickiego Naukowego Towarzystwa 
Teologicznego (GoroCJJOBCbKe HayKoBe TOBapl1CTBo / Bohosłowśke Naukowe To­
warystwo) i jego aktywnym działaczem. Jest on autorem prac: llpa80 KOllOHiLfl/e 3b 

oco6nu8U/uMb Y6321lJl0l1em:t"lb npa8a L/epK6U 8cxio. npo8il1~/Ui' ZaflWIKOi' i 30KOI/06b 
zop. A8cmpui' (Prawo kanoniczne z osobływszym uwzhladncniem prawa Cerkwy 
wschid. prowincyji hałyckoji i zakoniw hor[ ożatlskych ] Awstryji / Prawo kanonicz­
ne ze szczególnym uwzględnieniem praw Kościoła wsch. prowincji galicyjskiej 
i praw obywatelskich Austrii), Przemyśl 1905 (wyd. II - 1907); Ll,epK08l/e np080 
cvnp)'Jlce 3b oco6nu8wwdb Y832J1f10f/ellc,Hb npa(3Q zp. Kam. 2arlUlfKOU npOGUHlliu. 
80cmO<lHbl..Th 08moKerjJWlbllblXb ll,epK6ezI u ZOpWICal/bCKUTh 3aKOI/06b 6b A6cmpiu 
u IW Y'ZOPUIUH7> (Cerkowne prawo suprużne z osobływszym uwzhladneniem prawa 
hr.kat. hałyckoj prowyncij, wostocznych awtokefalnych Cerkwi ej i horożańskych 
zakoniw w Awstrij i na Uhorszczyni / Prawo kościelne małżeńskie ze ~zczególnym 
uwzględnieniem prawa gr[ ecko J-kat[ olickiejJ prowmcji wschodnich autokefalicz­
nych Kościołów i praw obywatelskich w Austrii i na Węgrzech), Przemyśl 1910, 
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a także szeregu artykułów na tematy religijne, etnograficzne i historyczne. Pozosta­
wił w rękopisie skrypty z prawa kanonicznego przygotowane w latach 1907, 1910 
i 1923. 

Archiwum Akt Nowych w Warszawie, Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, sygn. 354, k. 112,143,169,228-230,235; sygn. 378, k. 588, sygn. 
379, k. 772; sygn. 1158, k. 229; Archiwum Pat'1stwowe w Przemyślu, zespoły : Admi­
nistracja Apostolska Łemkowszczyzny, sygn. 3, k. 4, 18, 36; sygn. 8, k. 84-85; sygn. 
42, k. 2; sygn . 59, k. 32; sygn. 98, s. 1-4, 13-14; sygn. 107, k. 2; sygn. III, k. 1,5, 16; 
sygn. 121, k. 2; Biskupstwo Grecko-Katolickie w Przemyślu, sygn. 3861 , k. 391, sygn. 
3862, npag., sygn. 3891, k. 391; Starostwo Powiatowe Jasielskie, sygn. 18, k. 137. 

Schematyzmy greckokatol ickiej diecezj i przemyskiej z Jat 1l)99-1933; We.MamU3J11 
2peKo-KamoJ/ulJ!W20 oyx06eT-1cm6a Anoc.:mOJlbCKOi AOA/iNicmpwlii JJn/K06uIUNlI 1936 
p. , JlbBiB 1936, s. VII, 162; S::ematyzm Królestwa Galicji i Lodomerii z Wielkim 
Księstwem Krakowskim na rok 19/3, Lwów 1913, s. 555; "BicTi AnocToJJbCbKoi" 
A)J.MiHicTPal\i·' JIeMKOBll\I1J-1I1" 1941, nr XVI, s. 25-29; ",lliJJO" (dziennik, 17 III 1937, 
s. 5; "Haw JIeMKo" (dwutygodnik) 1935: nr 2, s. 6, nr 3, s. 4, nr 7, s. 2, nr 12, s. 2, nr 21 , 
s. 3, nr22, s. 3, nr23, s. 5,1936: nr 4, s. 4, nr9, s. 6, nr2l,s. 9, nr24, s. II ; "ITepeMl1cbKi 
EnapxiJIJ!bHi Bi)J.oMocTH" 1935, nr II, s. 13-15; EJlm/ceł/ł/Ull MocatjJam KOl{UJl06CbKUlI 
nepe.Ml/CbKUll cm/CKon. 3i6pw/i nOCJ/aNł/ft ma ił/Uli npalfi, pe)J.. B. f1 UJ! H n o B li Y, 

ITepeMHwJ!b 2004, s. 294-295; Jl. 0;1 a we H o BC b K H H, lcpapxif/ Kui6CbKOi I1.epK6u 
(861-1996), JIbBiB 1996, s. 324; T. Dud a, Stosunki wyznaniowe wśród Łemków grec­
kokatolickich zamies::.kalych na terenie obecnej diecezji tarnowskiej, "Tarnowskie 
Studia Teologiczne" 1986, t. X, s. 244-245; B. Horbal, Mas/sil/kh Vasy/ii, [w:] En­
cyclopedia oj Rusyn History and Cl/lture, cd. P.R. Magocsi, 1. Pop, Toronto-Buf­
falo-Londyn 2005, s. 326; 1. KpacoBcbKHH, JJ.ifllli !tayKU i KyJ/bmypu JleJIIKi61ljUIIU. 
p06iof/UK, TOpOlITO-JIbBiB 2000, s. 53; VI.CD. JIeMKHH, HcmopUf/ Jle.MK06l/Hbl 
6 V'IaCmfłX, [TOpOHTO J 1969, s. 168-169,247-248; A. Krochma l, Konflikt czy wspól­
praca? Relacje między duchowief/stwem łacillskim i greckokatolickim w diecezji prze­
myskiej w latach 1918-1939, s. 190-194; fiOJ/e6i Oyx06f1U1W YKpaii1cbKoY TWtUl{bKOY 
ApMii". y 45-pi'l'liJ/ y'lacmu y 6U360!lbHUX 3.Ma2<1ł1l1fIX (Atamepiw/u 00 icmopii), BH)J.. o. 
1. JIe6e)J.oBH'I, BiHHiner 1903, s. 158, 165-167, 178; B. Prach , AdministracjaApo­
stoIska Łemkowszczyzny, [w: J Łemkowie w historii i kulturze Karpal, red . J. Czaj­
kowski' Rzeszów 1992, s. 301-303; S. Stępień, Nieznany lisI me/ropolily Andrzeja 
Szeptyckiego do administratora apostolskiego Łemk<Jwszczyzny Wasyla Maściucha, 

"Przemyskie Zapiski Historyczne" 1985, nr 3, s. 201-205; Idem, The Greek Catho­
lic Church in the Lemko Region in WWIJ and i/s Liquidation (/939-194 7) , [w:] The 
Lemko Region, 1939-1947 Wm; Occl/pation and Deportalion, ed. P. Best, J. Moklak, 
Crakow-New Heven 2002, s. 183-185; T. Ś I i wa, Kościól greckokatolicki HI Polsce 
wIatach 1918-1939, [w:] Kościół w Drugiej Rzeczypospolitej, Lublin 1980, s. 155 ; 
H.E. Wycza w s k i, Cerkiew greckokatolicka, [w:] Historia Kościola w Polsce, Poznań 
1979, t. II, cz. 2, s. 82. 

STANISŁAW STĘPIEŃ 
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MOHYLNICKI (Mohylnycki, Mogilnicki, Mogielnicki) }OAN (JAN) 
MorJtlilbHJtlQKiH IoaHHD / MOrJtlllbHJtlQbKJtlH InaH 

ur. 19 VIII 1778 r. we wsi Ulucz, cyrk. dobromilski (później pow. Brzozów), 
zm. 24 VI 1831 r. w Przemyślu, kanonik gremialny, kustosz greckokatolickiej 
Kapituły przemyskiej, teolog, językoznawca, działacz oświatowy i religijny. 

Był synem proboszcza greckokatolickiego w T Jluczu ks. Bazylego Mohyl­
nickiego i Pelagii z d. Baczyńskiej. Po ukończeniu miejscowej szkoły parafial­
nej kontynuował naukę w gimnazjum w Przemyślu, które ukończył w 1795 r. 
z wyróżnieniem. W latach 1795-1800 studiował w greckokatolickim Semina­
rium Duchownym Generalnym we Lwowie. 5 X 1800 r. zawarł związek mał­
żeński z Anną Marcinkiewicz z Bolanowic (cyrle mościski). Małżeństwo było 
bezdzietne. 18 XII 1800 r. przyjął święcenia diakońskie, a 21 XII tegoż roku 
kapłańskie (z rąk przem. bp. gr.kat. Antoniego Anhełowicza). Pracę duszpaster­
ską rozpoczął 28 III 1801 r. jako administrator parafii w Drozdowicach (deka­
nat niżankowicki). 21 II 1807 r. został mianowany dziekanem niżankowickim. 
Wzorową pracę duszpasterską łączył z działalnością na niwie oświaty. Zachę­
cał do nauki dzieci wiejskie, w swym dekanacie zakładał szkoły ludowe, po­
magał finansowo uczniom z ubogich rodzin. 13 V 1817 r. został mianowany 
kanonikiem gremialnym i kustoszem przemyskiej Kapituły oraz radcą Konsy­
storza. 

Mohylnicki największe zasługi położył na polu katechetycznym i oświa­
towym. W 1815 r. wydał nakładem Uniwersytetu Królewskiego w Budzie ka­
techizm Nauka chrystianskaja po riadu Iwtychyzma nOrIJlOlnaho k polzi ditej 
parafija/nych za blahoslowienijem Je. pr. leyr Michajła Łewickaho Jepyskopa 
Premyskaho, Samborsk[aho] , Sanock[aho] sostawłennaja, typom izobrażen­
naja. W Budini hradi pismeny kra/ew. wseucziliszcza Peszczanskaho (łła'ls'KBa 
Xp"fcc'T'iaHcKMI no Ph.A'Is' Ka'1'HXH.3M" HopMMH"ro K'h nOi\.31> A t'1'~H 
n"p,,~"fh.i\HbIX'h .3" Gi\arOCi\OB~H"fEM'h c. np. KVp'h M"fX"Hi\" A€B.tLl,KL\rO 

cnHCKOnL\ ITp~MblcK"ro, CL\MGOpCK. H CL\HOLl,K. COC'1'''Bi\EHHL\h., '1'VnOM'h 

H.30GPL\)KEHHL\h,. B'h E'Is'AHHt rpL\At IlHCMEHhl KpM€B.. BCE~\IHi\H4-''' 
IT~4-'L\HCKL\rO / Nauka chrześcijańska o porządku katechizmu zwykłego ku 
korzyści dzieci parafialnych z błogosławiet'1stwem Jego Ekscelencji Michała 
Lewickiego biskupa przemyskiego, samborskiego i sanockiego wydana dru­
kiem. W mieście Budzie czcionkami królewskiej Wszechnicy Pcsztańskiej), 
a w rok później wyszedł jego elementarz p.n. Bukwar slaweno-russkahu jazy­
ka za hlahosłowenjiem i po welin ijem J,,[ho] Prr eoswiaszczenstwa] ley,. Michaj­
ła Łewickaho Archyjepyskopa Lwowska/w Mytropo/yta Halyckaho Jepyskopa 
Kameneckaho, Peremyskaho, Samborslwho i Sanockaho k pouc::eniju pospoly­
taho junoszestwa w szkolach parafijalnych izdan. W Budyni hradi. Pysmenamy 
kralewskaho Uniwersylela Peszczanskaho (EyKBL\b Ci\"BEHo-p'ls'ccK"rUJ rL\.3bIK" 

.3" Gi\"rOCi\OBEHrEM'h H nOBEi\tHrEM'h. ITp. KVp'h I\t\"iX"Hi\a A€BtLl,K"rO 
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l\pXEnt1CKOn" "-RORCK"rW MwrpOnOi\t1T" r "t1L1,K. CnKn" K"MEHELI,K"rW, 
IIEpMt1cK"rw, CAME>. CAHOLl,K. K'h no'li''iEH'IKl nOCnOi\t1T"rW KlHWECTR" R'h 
WKOi\AX'h n"p,,~'I"'i\HbIX'h t13A"H'h. E'h E'Ii'At1H-h rp "A -h, mtCMEHH KpMERCK. 
OyH'IREpC'I1'ET" IIE4J"HcK"rw / Elementarzjęzyka słowiańsko-ruskiego za bło­
gosławieństwem i zezwoleniem Jego Ekscelencji arcybiskupa lwowskiego, 
metropolity halickiego, biskupa kamienieckiego, przemyskiego, samborskiego 
i sanockiego dla nauczania młodzieży stanu pospolitego w szkołach parafial­
nych wydany w mieście Budzie, czcionkami Królewskiego Uniwersytetu Pesz­
taóskiego). 

Tocząca się wówczas dyskusja na temat dróg kształtowania się ukraińskiego 
języka literackiego w Galicji spowodowała, że na oba wydawnictwa zwrócił 
uwagę znany językoznawca słoweński lB. Kopitar, zamieszczając na łamach 
"Wiener allg. Literaturztg." (5 XI 1816), recenzję języka katechizmu. Mohyl­
nicki jako zwolennik oparcia rozwoju ukraińskiego języka literackiego na "ży­
wej mowie ludu", jako pierwszy w galicyjskiej greckokatolickiej prowincji 
kościelnej rozpoczął głoszenie kazań w języku ludowym, a kiedy w 1821 r. 
Gubernium Galicyjskie sprzeciwiło się wydaniu kurendy greckokatolickiej 
w "języku ruskim", napisał do dworu cesarskiego obszerny memoriał, w któ­
rym dowodził, że język ruski nie jest mieszaniną polskiego i rosyjskiego, ani 
też dialektem któregoś z nich, a odrębnym językiem słowiańskim. W 1829 r. 
opublikował na łamach "Czasopisma Naukowego Księgozbioru Publicznego 
im. Ossolińskich" obszerną rozprawę na ten temat, pt. O języku ruskim. Pra­
gnąc udowodnić swe poglądy napisał pierwszą gramatykę ówczesnego języka 
ukraińskiego w Galicji. Drukiem wydano jedynie jej wstęp w 1848 r. w postaci 
odrębnej broszury pt. Rozprawa o języku ruskim. Była to pierwsza praca nauko­
wa o języku Ukraińców galicyjskich (w 1838 r. wydano ją także w Petersbur­
gu w przekładzie na język rosyjski). Wywarła ona znaczący wpływ na poglądy 
późniejszych językoznawców w odniesieniu do języka ukrait'1skiego. W 1815 r. 
Mobylnicki był współtwórcą pierwszego w Galicji greckokatolickiego stowa­
rzyszenia kapłańskiego pn. Societatis Presbyterorum Ritus graeco-catholici 
Galiciensium. Blisko współpracował z polskimi uczonymi Z. Dołęgą-Choda­
kowskim oraz S.B. Linde. Wydane przez siebie prace przekazał bibliotece Li­
ceum Krzemienieckiego. 

Po założeniu w Przemyślu w 1817 r. Instytutu dla Diaków i Nauczycieli zo­
stał jego pierwszym dyrektorem i wykładowcą (m.in. logiki). W rękopisie po­
został napisany na potrzeby Instytutu Diaków i Nauczycieli podręcznik logiki 
pt. Łohiczeskaja nastaw/enija (JlOnt4eCKa51 HacTaBJleHi51 / Zasady logiki). 

W następstwie ogłoszenia 18 IV 1817 r. KOl1styhf(ji u stanach w Galicji zo­
stał posłem do Sejmu Krajowego z ramienia greckokatolickiej diecezji prze­
myskiej. Wobec zastrzeżeń, że nie należy do stanu szlacheckiego został on 
dyplomem cesarskim z 30 VII l ~ l ~ r. uhonorowany tytułem szlacheckim 
,.Ritter von" (herb "l'vIogilnicki II"). Zmarł w 53 roku życia \v czasie epidemii 
cholery. Został pochowany na starym cmentarzu w Przemyślu przy ul. Konar­
skiego. Po likwidacj i cmentarza w 1902 r. jego szczątki przeniesiono na nowy 
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cmentarz przy ul. Słowackiego (powtórny pochówek odb. się 4 VIII 1902). Ka­
mienna płyta nagrobna, którą ufundowała zaraz po jego śmierci żona Anna, za­
chowała się do dnia dzisiejszego. W swoim testamencie przekazał na własność 
Kapituły kamienicę znajdującą się w przemyskim Rynku pod nr. 2, z której 
dochody miały być przeznaczone na stypendia dla 15 uzdolnionych uczniów 
gimnazjum z biednych rodzin i sierot po księżach greckokatolickich. Dało lo 
początek fundacji jego imienia. Natomiast swe książki przekazał do nowo pow­
stałej wówczas Biblioteki Kapituły Greckokatolickiej. 

Archiwum Państwowe w Przemyślu, zespoły: Archiwum Biskupstwa Greckoka­
tolickiego w Przemyślu, sygn. 6886 oraz Kapituła Greckokatolicka w Przemyślu , 

sygn. 180,228,396,515; Biblioteka Archidiecezjalna im. Konstantyna Czechowicza 
w Przemyślu. Dział Rękopisów, Materiały Iwana Mohylnickiego, npag. 

D. Błażej owśkyj, Historical Śematism oj/he Eparchy nr Peremyśl inc/lIding /he 
Apostolic Administration oj Lemkivśćyna (JR28-1939), Lviv 1995, s. 771; .J/ipBG/( 
3-1100 CfLHy TlepeMlIc b I<: i opyl<:lI cepeoU/łU XJX cmoJlimmR, yrrop. B. f1HJlHrrOBH4, 
TIepe/.HlwJlb 200 I, s. 433; B cmoJ/inu/lO pi'!IILn/1O t:Mepu o. 18alla M02Uf/bI/W/bI<:0i'!0, 
"DecKH,Q" 1931, nr II, s. 5; 1. Kozi k, Ukraiński nich narodowy w Galicji w lalach 
/830-/848, Kraków 1973, s. 82-89 i in.wedlug indeksu; O. M a KO Be 11, 3 icmopii'lIawoi' 

cjJiJ/oJ/oi'!ii'. Tpu i'!aJ/ul/bl<:i i'!pw/Omlll<:u. IBall MOi'!lIf/bHW/bIWU, frocurp .J/eBUllbKllii i fro­
cuqJ.J/03U/ICbl<:uii, ,,3anHcKH HTW" 1903, t. LI, ks. I, s. \-17; 51. MaH,QIOKoBa, Cmo­

J/im/l1fl l<:yJ/bmyplloi' npazli Tlep eM li uU/Jl , "Ha3yCTpi4" 1934, nr 20, s. 4; <P. CTe6Jl i 11, 
Tlepe.\/UcbI<:W/ KyJ/bmypHo-ocBimwll/ nccpeool<: ma 1/0i'!0 OiR'!i enoxu yKpai'lIcbI<:Oi'!O BilJ­
pooJlcel/l1f/ (nepwa nOJ/OBUlla X/X cm., [w:] JJepeAllIU/Jlb i Tlepe,Hucbl<:a Je;\/JlJI npol1w­
i'!O/vl 8il<:i8, f1epeMHwJlb-JIbBiB 1996, s. 106-108; r d e m, flpeome'!a "Pyrh/(Oi' Tpiiit{i ". 

flepcl/ucbl<:uu l<:yJ7bmypII0-OCBimNLIl/ ocepeool<: nepU/oi' 110J/OBUIIU XIX cm. , JIbBiB 2003 , 
S. 7-15; S S t ę P i e ń, BorJerland Ci/y Przemyśl and /he Ru/henian Na/ionul Awaken­
ing in Galicia, [w:] Galicia. A Multicul/ured Land, edited by C. Hann and PR. Ma­
gocsi, Toronto-Buffalo-Londyn 2005, s. 55-56; Idem, Rola Przemyśla II' ukraińskim 

odrodzeniu narodowym w Galicji w pie/wszej polowie X/X Hl. "Warszawskie Zeszyty 
Ukrainoznawcze" 1999, nr 8-9, s. 128-129, 136; l. W fi HTKO B C b K H 11,)70 il<:ollozparpii' 

ma H06iJ/imGl{ii' /BaHa Mo?uą bil ULI b 1<:0i'!n , .,3anHCKH HTW" 1930, t. C, ks. 2, S. 311-319; 
M. TeplllaKoB e Ub, Biollocul/u Bap/11OJlOMeJl Konimapa 00 i'!a//tn/bKo-y l<:paiilch/(o?O 
nUCM/ellcmea, ,,3aflHcKH HTW" IYIO, t. XCIV, ks. II, S. 108-120; M. BOJH5IK, Cmy­

oii' lIao i'!aJlUl{bl<:o-yl<:pai'lIcbl<:uAlU 2paJ~/Gl11ul<:aJllu XIX e., ,,3anHcKH HTW" 1909, t. LX­
XXIX, ks. III, S. 111-\43; ibidem, t. XC, ks. IV, S. 33-118; I d c m, (/JiJlOi lOi'! i'!lIi npLll{i I. 
MOaOhHUl{bK020, ,,3anHcKH HTW" 1910, S. 1-9; fO. )KcJlex i BC b K 11 11. Hoei oalli 00 

6ioi'!parpii' /oaHl/G MOi'!U!/bIlIlCbKOi'!O, "HOBI1I1 faJlwl3IH!Il" 1889, nr II , S. 142-143. 

BOHDAN A1ARIAN BIŁYJ 



252 Dziej e nauki na pogranicZ1l po/ska-ukraińskim 

SCHORR MOJŻESZ 

ur. 10 V 1874 r. w Przemyślu, zm. 8 VII 1941 r. w Postach (Uzbekistan), pro­
fesor Uniwersytetów Lwowskiego i Warszawskiego, pionier badań naukowych 
dziejów polskich Żydów i jednocześnie jeden z najwybitniejszych historyków 
żydowskich, nauczyciel religii mojżeszowej, rabin pozaokręgowy m. st. War­
szawy, dyrektor Instytutu Nauk Judaistycznych w Warszawie, członek kore­
spondent PAU, senator RP IV kadencji. 

Był jednym z pięciorga dzieci przemyskiego kupca Ozjasza Schorra i pocho­
dzącej z Przeworska Estery Friedman (Kersz). Rodzice hołdowali poglądom kon­
serwatywno-religijnym i w tym duchu wychowywali dzieci. Mojżesz w latach 
1874-1893 uczęszczał do gimnazjum w Przemyślu, gdzie też złożył egzamin doj­
rzałości. Osiągał bardzo dobre wyniki w nauce, wykazując zwłaszcza duże predys­
pozycje do przedmiotów humanistycznych - historii i geografii, a także języków 
obcych. W 1893 r. rozpocząr studia na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu 
w Wiedniu oraz w wiedeńskim Izraelickim Seminarium Teologicznym, przygoto­
wującym przyszłych adeptów do funkcji rabina (ukończył je w 1900 roku). Jesz­
cze jako student Uniwersytetu w Wiedniu, letni semestr J 897 roku poświęcił na 
studia historyczne na Uniwersytecie Lwowskim (gdzie słuchał wykładów Woj­
ciecha Dembil1skiego, Finkla i Szaraniewicza). We Lwowie, na seminarium prof. 
Dembińskiego, zaczął przygotowywać rozprawę doktorską pt. Organizacja Żydów 
w Polsce od najdawniejszych czasów aż do r. J 772. Obronił ją w J 898 r. po uzy­
skaniu absolutorium Uniwersytetu Wiedeóskiego. Po uzyskaniu stopnia doktora, 
od 1899 roku zaczął godzić działalność naukową z pracą pedagogiczną. Początko­
wo odnosiła się ona jedynie do funkcji nauczyciela religii mojżeszowej w szkołach 
średnich we Lwowie. W takim bowiem charakterze został zatrudniony w Semina­
rium Nauczycielskim Męskim, a także równocześnie w V Gimnazjum. Ważnym 
etapem w działalności M. Schorra był w 1900 r. jego udział w III Zjeździe Histo­
ryków Polskich w Krakowie, gdzie wygłosił programowy referat dotyczący badań 
nad dziejami Żydów w Polsce. Pracując jako nauczyciel religii mojżeszowej, dążył 
do ciągłego udoskonalania i modyfikowania treści programowych. Ważną płasz­
czyzną do propagowania udoskonalanych, a często \ovręcz nowatorskich rozwiązań 
w zakresie metodyki nauczania był dla niego założony we Lwowie w 1904 roku 
Związek Nauczycieli Religii Mojżeszowej Szkół Ludowych i Średnich w Galicji. 
M. SChOlT należał do gllJpy organizatorów tego Związku, a następnie został wybra­
ny jego prezesem. We Lwowie na początku XX wieku zaczęło się formować śro­
dowisko osób, które zajmowały si~ naukami judaistycznymi, a przede wszystkim 
dziejami Żydów. Tworzyli je oprócz M. Schorra między innymi Majer Bałaban, 
Jecheskiel Caro, Samuel Wolf Gutrnan, Jakub Schall. W 1903 r. został członkiem 
utworzonego tam Żydowskiego Koła Naukowego. Dużo udzielał się także na niwie 
społecznej. W latach 1903-1905 pełnił on funk.cj~ pr lewodniczącego Żydowskiego 
Uniwersytetu Ludowego "Toynbeehali", towarzystwa szerzącego polską oświatę 
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wśród niezamożnych warstw ludności żydowskiej. Należał do założycieli i był dłu­
goletnim członkiem zarządu Towarzystwa "Opieka" zajmującego się ud/.ielaniem 
pomocy materialnej żydowskiej młodzieży uczęszczającej do szkół średnich. Zo­
stał kuratorem, a potem przewodniczącym biblioteki lwowskiej gminy żydowskiej. 
Włączył się w działalność Towarzystwa Żydowskiej Szkoły Ludowej i Średniej. 
Brał udział w działaniach podejmowanych przez Centralny Komitet Opieki nad 
Żydowskimi Sierotami we Lwowie oraz Żydowski Komitet Ratunkowy. Bardzo 
ważnym polem aktywności stała się dla niego działalność w lwowskiej Loży "Le­
opolis" B 'nei B 'rith, której członkiem został w 1901 roku. Organizacja ta stworzyła 
mu możliwość nawiązania kontaktu z przedstawicielami żydowskiej elity intclck­
tualnej,jak i z żydowską elitążycia gospodarczego oraz politycznego (w 1921 roku 
został jej przewodniczącym). 

W 1902 r. dzięki poparciu Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu Lwow­
skiego uzyskał stypendium ministerialne, które umożliwiło mu odbycie w Ber­
linie dwuletnich studiów orientalistycznych, głównie z zakresu asyrologii 
i historii starożytnego Wschodu. Następnie w roku akademickim 190511907 
pogłębił swą wiedzę w zakresie znajomości języków semickich w Wiedniu pod 
kierunkiem prof. Dawida MOliera. Jego zainteresowania naukowe starożytnym 
Wschodem jeszcze bardziej wzrosły po odkryciu w Tc:l-el-Amarn Kodeksu 
Hammurabiego. W 1907 roku zaczął się ubiegać o przeprowadzenie przewodu 
habilitacyjnego na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu Lwowskiego. Przed­
miotem zasadniczej oceny jego dorobku naukowego był z zakresu filologii 
semickiej wydany w 1907 roku pierwszy tom pracy A/tbaby/onische Rechtsur­
kun den aus der Zeit der l. baby/onische Dynastie, a z zakresu historii staro­
żytnego Wschodu artykuł Państwo i społeczeństwo babilońskie w okresie lzW. 
dynastii Hammurabiego. 

W 1909 roku Rada Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu Lwowskiego 
uchwaliła przyznanie M. Schorrowi habilitacji z zakresu języków semickich 
i historii starożytnego Wschodu. Podjął on wówczas zaproponowaną mu pra­
cę na Uniwersytecie Lwowskim na stanowisku docenta, a od 18 kwietnia 1916 
roku mógł ją wykonywać już jako profesor nadzwyczajny. Pracę na Uniwersy­
tecie rozpoczął cyklem dwóch wykładów: Język arabski oraz Język babilOflsko­
asyryjski. W środowisku akademickim Lwowa jako pierwszy ZJczął wykładać 
te przedmioty. 

Wcześniej, w 1905 r. zawarł związek małżeński z Tamarą Benjakob, z którą 
miał sześcioro dzieci: córki - Sonię, Felicję, Deborę i Esterę oraz dwóch synów 
- Jehoszuę (Ottona) i Ludwika. 

Podczas I wojny światowej M. Schorr początkowo wraz z rodziną, jak wie­
lu innych galicyjskich Żydów, przebywał w Wiedniu, natomiast w 1916 roku 
powrócił do Lwowa, gdzie podjął aktywną działalność na rzecz ofiar wojny. 
Wszedł w skład Centralnego Komitetu Opieki nad Sierotami Żydowskimi we 
Lwowie, a następnie po pogromie ludności żydowskiej w 1917 r. we Lwowie 
stanął na czele Żydowskiego Komitetu Ratunkowego i pełnił tę funkcję do 
1918 roku. 
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W 1923 roku W Warszawie objął funkcję rabina pozaokręgowego gmmy 
warszawskiej i kaznodziei Wielkiej Synagogi przy ulicy Tłomackiej. 

Po przeniesieniu się do stolicy, oprócz pełnienia obowiązków rabina, M. Schorr 
podjął zajęcia na Uniwersytecie Warszawskim, gdzie od 1926 roku pracował już 
jako profesor zwyczajny. Kierował tam Zakładem Języków Semickich i Histo­
rii Starosemickiego Wschodu. Jego zasługą stało się stworzenie podwalin orien­
talistyki warszawskiej. Pracując na Uniwersytecie jednocześnie wraz z grupą 
osób przejętych ideą rozwoju polskiej judaistyki rozpoczął starania o utworzenie 
w Warszawie Instytutu Nauk Judaistycznych. Po jego powstaniu w 1928 roku objął 
w nim funkcję dyrektora, którą sprawował do 1930 roku. Dyrektorem był również 
w latach 1933-1934. Ponadto przez cały czas w uczelni tej pełnił funkcję kierowni­
ka Katedry Biblistyki i Filologii Hebrajskiej. W 1928 r. został powołany na człon­
ka-korespondenta Polskiej Akademii Umiejętności. 

Z nominacji Prezydenta RP Ignacego Mościckiego był w latach ł 935-1938 
senatorem. W 1938 r. stanął na czele Centralnego Komitetu Pomocy Ludności 
Żydowskiej w Brześciu nad Bugiem, bardzo aktywnie angażując się w pomoc 
dla osób poszkodowanych w czasie pogromów i ekscesów antyżydowskich (na 
polu tym czynny był także w 1917 r. po pogromie we Lwowie). Gdy wybuchła 
11 wojna światowa M. Schorr opuścił stolicę kierując się na Wschód. Po zajęciu 
wschodnich terenów Polski przez wojska radzieckie, w Ostrogu aresztowało go 
NKWD. W rezultacie podzielił on los znacznej części elity II Rzeczypospoli­
tej zgotowany jej przez władze ZSRR. Po pobycie w kilku więzieniach, w tym 
także w cieszącym się złą sławą "na Łubiance" w Moskwie został skazany za 
aktywną działalność nacjonalistyczną i walkę przeciw ruchom rewolucyjnym 
na pięć lat pracy przymusowej. Zmarł 8 lipca ł 941 r. w szpitalu obozowym 
w miejscowości Posty w Uzbekistanie. 

Mojżesz Schorr opublikował około 60 większych prac, przede wszystkim 
w języku polskim i niemieckim. M.in.: Żydzi w Pl7emyślu do końca XVIII wieku 
(Lwów 1903, praca \vyróżniona przez Wydz. Filozoficzny Uniwersytetu Lwow­
skiego nagrodą ufundowaną przez H. Wawelberga); Krakovskij svod evrejskich 
statlltov i provilegij, ("Evrejskaja Starina" 1909); Język hebrajski Hl Polsce (w: En­
cyklopedia polska, Kraków 1915, t. III); Rechtsstellung IInd innere Veljasung der 
Juden in Polen (Berlin 1917); Starożytności biblijne 'vi' świetle archiwum egipskie­
go z Xl V Hl. przed Chlystusem ("Przewodnik Naukowy i Literacki" 190 l); Kultu­
ra babilol1ska a starohebrajska ("Kw311alnik Historyczny" ł 903); Frazeologia 
psalmów biblijnych a babilOt1skich ("Rocznik Orientalistyczny" ł 9 ł 5); Państwo 
i spo/ecze/lstwo babilońskie w okresie t:ew. dynastii Hammurabiego (Kwartalnik 
Historyczny" 1906, a następnie w formie oddzielnej publikacji); AltbLlbylonische 
Rechtsurkunden aus der Zeit der 1. babylonischen Dynastie (cz. 1-3, "Sitzungbe­
richte der Wiener Akademie der Wissenschaften" 1907, t. 155, 1908, t. 160, ł 9 ł O, 
t. ł 65); Kode/cs Hammurabiego a ówczesna praktyka prawna (Rozprawy Akade­
mii Umiejęulości. Wydział Historyczno-Filozoficzny, Kraków ł 907); lf'Użniejsze 
kwestie z historii semickiego Wschodu (,,Muzeum" ł 907); Ruch handlowy w sta­
rożytnej Babi/onii (w: Księga pamiątkOl-va ku uczczeniu 25-tej rocznicy założenia 
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Uniwersytetu Lwowskiego, Lwów 191 j); Zur Frage der sumerischen und semili­
schen Elemente im altbabylonischen Rechl ("Revue Semitique" 1912); Urkunden 
des altbaby/onischen Zivil- und Prozessrechls (Leipzig 1913); Eine babylonische 
Seisachlhie aus dem Anfang der Kassitenzeit (Ende des XVIII vorchristl Jahrhun­
derts) ("Sitzungsberichte der Heidelberger Akademie der Wissenschaften. Phi\.­
histor. Klasse" 1915); Dwa nowe fragmenty Kode/\Su Hammurabiego ("Rocznik 
Orientalistyczny" 1915); Problemy Chettytów. Z okazji najnowszego odkrycia lin­
gwistycznego ("Kwartalnik Historyczny" 1916); Pomnik prawa staroasyryjskiego 
(z XIV w przed Chr.) (Lwów 1923). 

Archiwum Państwowe w Przemyślu, Izraelickie Gminy Wyznaniowe, sygn. 17, s. 
50; ibidem, I Państwowe Gimnazjum i Liceum, sygn. 79, kI. II B, poz. 39, sygn. 93, 
poz. 29; J(ep)KaBHI1H ApxiB JIbBiBCbKOi' 06JlaCTi y JIbBOBi, fond 26, opis 2143, spr. 
1050 (akta prof. M. Schorra), k.I-95; UeHTpaJlbHl1rr J(epJKaBHl1r! Ic-ropl1YHl1rr ApxiB 
YKpa'iHI1 y JIbBOBi, fond 179, opis 6A, spr. 438, npag.; fond 701, opis 4, spr. 237, k. l. 

N. A 1 e k s i u n, Żydowska szkoła krakowska? Historycy żydowscy wobec dylematów 
tożsamości, [w:] Kwestia żydowska w X/X wieIw. Spory o tożsamość Polaków, red. 
G. Borkowska iM. Rudkowska, Warszawa 2004, s. 169-180; 1. Chonigsman, 
W. W i e rz b i e n i e c, Z badań nad lwowskim okresem działalności naukowej, dydak­
tycznej i społecznej Mojżesza Schorru, [w:] Wielokulturowe środowisko historyczne 
Lwowa w XIX iXXw., t. II, red. 1. Maternicki i L. Zaszkilniak, Rzeszów 2004, 
s. 8-238; B. Czajecka, Profesor dr Mojżesz Schorr (1874-1942) jako dzialacz spo­
leczny w świetle akt B 'nei B 'rith 'u, "Krakowski Rocznik Archiwalny" 1995, t. I, s. 5~-
67; M. Dold, Jiidische Historiker in Lemberg 1900-1939, "Simon-Dubnow-Institut 
fur ji.idische Geschichte und KultUl'e c. V. an der Universitat Leipzig Bullctin II 2000" 
Leipzig 2001, s. 80-83; M. Fuks, Schorr il.1ojżesz (1874-1941), [w:] Polski slownik 
biograficzny, t. XXXV, Warszawa-Kraków 1994, s. 602-604; 1. G o l d bcrg, Pionier 
badań dziejów Żydów polskich, [w:] M. Schorr, Żydzi w Przemyślu do końca XVIJl 
wieku, Jerozolima 1991, s. 9-22; J. G u l d berg, Mojżesz Schorr -- historyk polskich Ży­
dów, [w:] Śladami Polin. Studia z dziejów Żydów w Polsce, Warszawa 2002, s. 78-93; 
L. G u tm a n, Prof dr Mojżesz Schorr (w sześćdziesięciolecie urodzin), "Chwila" 1934, 
nr 5435, s. 5-6; Księga jubileuszowa ku czci Prof Dr. Mojżesza Schorra, Warszawa 
1935; Księgi życia profesora Mojżesza Schorra, przyg. G. P a w l a k, Warszawa 2005, 
passim; 1. Ostersetzer, Profesor Mojżesz Schorr (w 60-lecie urodzin), "Miesięcznik 
Żydowski" 1934, s. 460-467; Prof Mojżesz Schorr. Materialy z sesji naukowej Kra­
ków 16 X//993, pod. red. K. Pilarczyka, Kraków 1995; S. Stępień, List pewnego 
przemyślanina o miłości do ojczyzny, "Życie Podkarpackie" 3 XII 2003, nr 49, s. 3; 
1. Wo l s k i, Wklad historyków w rozwój historii starożytnej IV Polsce w okresie mię­
dzywojennym, [w:] Ideologia i propaganda w starożytności, red. L. M ora w i ec k i i P. 
Berd ows k i, Rzeszów 2004, s. J 1-17; R. Że b ro w sk i, Mojżesz Schorr ijego listy do 
Ludwika Gumplowicza, Warszawa 1994, passim. 
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BOJlO!UIMHP E BTy x, EmuocycniJ/bui npol(eCu B YKpai"ui. MOJICJlUBOCmi 

IWyKOBl1X i/lmepnpemal(iii [Etnospołeczne procesy na Ukrainie. Możli­
wości naukowych interpretacji], BHuaBIIHlJHH UiM "CTlłJlOC", KH'iB 

2004,244 s. 

Profesor Wołodymyr Jewtueh, członek-korespondent Narodowej Akademii Nauk 
Ukrainy, dziekan Wydziału Socjologii i Psychologii Uniwersytetu Kijowskiego im. 
Tarasa Szewczenki, zawarł womawianej książce kilka rozpraw naukowych, ese­
jów i wywiadów w językach ukraińskim, rosyjskim i angielskim, które zgrupował 
w trzech blokach tematycznych. 

Jest to praca interesująca przynajmniej z dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, 
że Ukraina staje przed nowym problemem w zakresie teorii nauk społecznych - mia­
nowicie koniecznością kompleksowego uporządkowania zagadnień problematyki 
narodowościowej i etnicznej . Problematyka ta w publikacji Jewtucha została poru­
szona w bloku tematycznym nazwanym OCU6J/u8ocmi cmNuHa/.jiol1aJ1bHOZO p038umKy 

YKpaiim (s. 5-108). Zamieszczone tam rozprawy to w zasadzie polemika z panujący­
mi, a nade wszystko nieuporządkowanymi zagadnieniami teorii etnicznych na Ukra­
inie, wywodzącymi się bądź to z nauki radzieckiej, bądź też z Galicji, gdzie panowały 
habsburskie, a następnie polskie porządki narodowościowe . Jeśli chodzi o te radziec­
kie, należy przyznać, że obowiązywały w nich jakieś ideologiczne założenia dotyczące 
równości narodów i narodowości, w niczym oczywiście nie przystające do praktyki, 
szczególnie w czasach stalinowskich. Natomiast "porządki habsburskie", pozostawiły 
na Zachodniej Ukrainie trwały ślad dotyczący podejścia do praw mniejszości narodo­
wych, których to Cesarstwo Austro-Węgierskie w stosunku do Ukraińców nie zawsze 
przestrzegało, jakkolwiek teoretycznie i prawnie respektowało równość obywatelską. 
Jeśli chodzi o "porządki polskie", to w teorii respektowały one prawa obywatelskie, 
nie zaś ukraińskie prawa zbiorowe. 

Po raz pierwszy po osiągnięciu niepodległości Ukraińcy mogli podjąć komplek­
sowe badania nad zagadnieniami etnicznymi. Książka przedstawia liczne badania 
dotyczące liczebności mniejszości narodowych i etnicznych, sympatii do narodów, 
dyskryminacji ze względu na przynależność narodową itp. 

W drugiej części pracy CO/.jioJ/ozjl/ł/a 'layKO /la Cy'łOCNOMy emani (s. 118-187) za­
poznajemy się zaraz na początku z działalnością Wydziału Socjologii i Psychologii 
Uniwersytetu Kijowskiego. Na dalszą część publikacji składają się rozprawy i eseje 
o tematyce teoretycznej, w których zostaje podana obecna wiedza i "świadomość ukra-
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ińska" w temacie etniczności na tle nauki zachodniej. Profesor Jewtuch proponuje przy­
jęcie z nich to, co prL)'datne nauce ukraińskiej, to co można przyjąć po zmodyfikowaniu, 
a co należy odrLUcić. Ukraina z pozycji państ\va musi rozwikłać swoje problemy etnicz­
ne, które w Związku Radzieckim były rozwiązywane przez Moskwę. Obecnie sama 
musi zdefiniować w sensie leksykalnym, prawnym i teoretycznym takie zagadnienia jak 
naród, nacjonalizm, mniejszość narodowa, mniejszość językowa, etnos, etnopolityka. 
Rozdział ten dowodzi, że współczesna refleksja ukraińska nad narodem i problemami et­
nicznymi . moim zdaniem w niczym nie ustępuje jakościowo, polskiej czy zachodniej 
refleksji, jeśli przyjąć je za wzorzec, z uwzględnieniem oczywiście specyfiki ukraińskiej. 
Po kilku rozprawach zamieszczonych w tym bloku (m.in. niezwykle dla ukraińskiej na­
uki interesujących rozważaniach pl. Em//oco4ioJ/o2ia: l1uma//51 rjJopJHy6aHH51 nOłlf/miiil/o­

mep}'liłloJ/ozi'IlIO~O anapamy, w których Autor definiuje język tej dyscypliny zarówno 
pod względem pojęciowym, jak i narodowym, czyli innymi słowy pisze, jak nazwać to 
wszystko po ukraińsku). Następnie raz jeszcze powraca on do prezentacji swojego Wy­
działu, tym razem w tekście angielskojęzycznym Faculty oj Sociology and Psycholof;J 

from the Present tn {he Future via the Past (Wydział Socjologii i Psychologii: z teraź­
niejszości w przyszłość poprzez przeszłość). Jest to rozległa charakterystyka Wydziału, 
przedstawiająca najważniejszc jego osiągnięcia, naj wybitniejszych profesorów, najważ­
niejsze prace badawcze i wydawnict\va. 

Trzeciemu blokowi tematycznemu A Kmyllfl bHi np06J/e.MlI cycniJ/bH020 p036umKy. 

Pe4emii; iHlneps '10 (s. 203-238) pragnę poświecić trochę więcej uwagi, szczególnie zaś 
wywiadom, które udzielił prof. Jewtuch, w nich bowiem uwidacznia się bliżej problcma­
tyka poruszana teorctycznie w pierwszym i drugim bloku zagadnień. W wywiadach: ro­
syjskojęzycznym HU4UOHaJ/bllbIC .lI//el'lbUllllICi/16a i ukraińskojęzycznym 3sponeiicbKa 

Xupmi51 ... prof. Jewhlch wdaje się z politykami ukraińskimi w ostrą polemikę , dotyczącą 

zagadnień ukraińskiego prawa konstytucyjnego oraz prawa międzynarodowego, a także 
sposobu rozumienia przcz nich zagadnień mniejszościowych. Są to kwestie, o których 
już wspominałem na początku niniejszej recenzji, a dotyczą atawizmów radzicckich, 
habsburskich oraz polskich. które jakoś funkcjonUją jeszcze w świadomości polityków 
i wysokich funkcjonariuszy państwowych, raz pozytywnie, innym razem negatywnie. 
Mija kilkanaście lat od przyjęcia przez Radę Najwyższą Ukrainy ustaviy O mniejs::o­

ściach narodowych UJ...Tainy, ale od tego czasu nie ukazały się do niej żadne przepisy 
wykonawcze, które mogłyby regulować poszczególne zagadnienia życia społecznego 
mniejszości narodowych. Ustawa definiuje co prJwda zagadnienia mniejszościowe, ale 
praktycznie nic z tego nie wynika. Jest to ustawa centralistyczna, podczas gdy - zdaniem 
Jewtucha· cala problematyka mniejszościowa Ukrainy nigdy nie dotyczy la cakj Ukra­
iny, ale w praktyce tylko niektóIych z 24 obwodów, które winny regulować zagadnienia 
mniejszości. Na Ukrainie zarejestrowanych jest obecnie około 430 kulturalnych stowa­
rzyszeń narodowych, które działają nie jako organizacje mniejszościowe , a zwyczajne 
lokalne stowarzyszenia (na przykład kółka filatelistów czy hodowców gołębi) . Mówi 
się o 120 społecznościach mniejszości narodowych zamieszkujących Ukrainę, jednakże 
informacja ta mija si~ z prawdą. Zdaniem prof. Jewtucha, jakkolwiek ze statystycznego 
punktu widzenia można doliczyć się na Ukrainie 120 naj różniejszych grup mniejszo­
ści narodowych i etnicznych. to jednak nie wszystkie z nich odpowiadają powszechnie 



Recenzje 259 

przyjętym kryteriom w tym względzie. Pojedynczy Karelcy mieszkający na Ukrainie 
są niewątpliwie Karelcami, ale Karelcy nie stanowią na Ukrainie mniejszości w sensie 
zorganizowanym, ze samoświadomością, że są mniejszością, której przysługują odpo­
wiednie prawa. Prof. Jewtuch dużą uwagę przywiązuje do rozumienia mniejszości naro­
dowych, jako uświadomionej zbiorowości. Pisze on m.in.: Mówiąc dobitnie. problem nie 
leży w kolektywności, ale w jakości. Na przykład mamy bardzo dużo Rosjan, ale Żydzi. 
Rumuni. Węgrzy. Tatarzy krymscy są lepiej zorganizowani niż Rosjanie (s. 226). Przepro­
wadzający wywiad pyta więc wprost: Czy Rosjanie są mniejszością na Ukrainie czy nie? 
Są dwa, trzy kryteria, które dają możliwość odpowiedzieć na to pytanie. Po pierwsze są 
oni mniej liczni niż dominujący (Jewtuch używa przymiotnika mumyJlbHoii) naród. Po 
drugie są obywatelami państwa, w którym żyją, po trzecie posiadają swoje organizacje 
(struktury), w których są świadomi tego, że różnią się od podstawowego narodu, w tym 
przypadku ukraińskiego. Dziś Rosjanie znajdują się w innej sytuacji niż Węgrzy czy Ru­
muni. W okresie Związku Radzieckiego to oni byli dominującym narodem niezależnie 
od tego gdzie mieszkali. Sytuacja obecnie zmieniła się całkowicie. Sami nazywają się 
Rosjanami żyjącymi w diasporze i w zasadzie nie organizują się w mniejszość (s. 227). 

W wywiadzie przeprowadzonym po ukraińsku prof. Jewtuch unaocznia absurdy 
podpisanej przez Ukrainę Europejskiej karty języków regionalnych i mniejszościo­
wych. Absurdy polegają na tym, że już sam tytuł Karty został w ukraińskim Minister­
stwie Spraw Zagranicznych nieprawidłowo przetłumaczony na język ukraiński. Brzmi 
on Europejska kartajęzyków regionalnych albojęzyków mniejszości (a60 )H08 Mewwl). 
W oryginałach, na co zwraca uwagę Jewtuch, angielskim (Minority Languages) i fran­
cuskim (langues regionales et minoritaires) nie chodzi o mniejszości narodowe, ani 
o języki mniejszości narodowych, tylko o języki mniejszościowe (s. 231). Takie tłu­
maczenie to kardynalny błąd z nieprzewidywalnymi konsekwencjami. Przypomina 
on, że koncepcja Rady Europy omija, słusznie czy nie, problemy mniejszościowe, co 
jest zupełnie innym zagadnieniem, a koncentruje się na językach. Konsekwencje tego 
błędu, wciąż niezrozumiałe dla większości polityków ukraińskich, polegają na tym, 
że mniejszości narodowe i etniczne Ukrainy powołują się często na tę Kartę celem re­
alizacji swych partykularnych interesów. Nie byłoby w tym nic złego, gdyby Karta ta 
chroniła mniejszości, a nie języki. Zgadzam się całkowicie z prof. Jewtuchem, że jest 
to w istocie sofistyczny wybieg Rady Europy, bo przecież same w sobie języki, bez 
użytkowników nic nic znaczą. To jednak osobne zagadnienie. 

Profesor Jewtuch bardzo delikatnie sugeruje, że dodatkowo politycy ukraińscy nie 
całkiem dokładnie przestudiowali dokument, gdyż aby go ratyfikować nie trzeba było 
podpisywać całej Karty, ajedynie wybrane rozdziały. W obecnym jej brzmieniu, przy 
obecnej interpretacji, dokument ten formalnie bronić może języka rosyjskjego na Ukra­
inie, podczas gdy w dzisiejszej rzeczywistości, to język ukraiński wymaga ochrony. 

Ostatnim problemem poruszanym w książce jest zagadnienie dotyczące miejsca 
Ukrainy we współczesnym świecie. Dla prof. Jewtucha nie ma żadnej wątpliwości, że 
Ukraina powinna być zorientowana proeuropejsko. Na pytanie czy Ukraina ma podą­
żać do Europy sama czy razem z Rosją Jewtuch odpowiada, że niewątpliwie Rosja to 
wielki naród prowadzący globalną politykę z pozycji wschodniej cywilizacji. Jest ona 
częścią globalnego systemu. Można mówić o współpracy, o wzajemnych korzyściach, 
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nie można natomiast łączyć jednej cywilizacji z drugą. Ukraina potrzebuje od Euro­
py w rierwszcj kolejności wymiany ludzi i informacji. Można spierać się co do takie­
go czy innego modelu ekonomicznego, społecznego czy własnościowego, ale musi 
on oprzeć się na wiedzy, na rozeznaniu tego co jest na Zachodzie. W dalszej kolejno­
ści trzeba będzie zintegrować Ukrainę z Europą, przy czym trzeba będzie przybliżyć 
Ukraińcom koncepcję demokracji europejskiej, a nade wszystko zlikwidować zapóź­
nienie intelektualne ukraińskich elit. 

Książka prof. Włodzimierza Jewtucha EmHocycniJ/bHi npol(ecu 6 YKpai;'ti. 

MO.J/f.'/l/60Cmi ItayK06UX ilJmepnpemal(hi to wyjątkowo ciekawa lektura, tłumacząca 
wicie zagadnień narodowościowych nie tylko cudzoziemcom, lecz przede wszystkim 
samym Ukraińcom. 

WALTER ŻELAZNY 

Ewa Michna, Kwestie etniczno-narodowościowe na pograniczu Slo­
wimiszczyzny Wschodniej i Zachodniej. Ruch rllsiński na Slowal.ji, 
Ukrainie i w Polsce, Kraków 2004, Polska Akademia Umiejętności. 
Prace Komisji Wschodnioeuropejskiej, t. VIII, 364 s. + mapa. 

Dyskusja wokół problemów związanych z tzw. Rusinami Karpackimi jest jedną 
z bardziej kontrowersyjnych kwestii ostatnich kilkunastu lat. Budzi ona wiele emo­
cji, zarówno w środowiskach naukowych, jak też w kręgach politycznych. Praca Ewy 
Michny, socjologa z Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowic jest niezwykle inte­
resującą próbą wyjaśnienia fenomenu odrodzenia się ruchu rusińskiego w Polsce, na 
Ukrainie i na Słowacji po upadku systemów komunistycznych w tej części Europy. 
Problem grup etnicznych i narodowych w obecnej Europie Środkowo-Wschodniej na­
biera nowego wymiaru w związku z procesem ponownego integrowania się kontynen­
tu w ramach Unii Eurpejskiej. Jak słusznie zauważa Autorka, wydarzenia ostatnich lat 
dowiodły, że poglądy o zanikaniu znaczenia zróżnicowania narodowego i etniczne­
go, zarówno w Europie Zachodniej, jak i jej części środkowo-wschodniej nic znajdują 
potwierdzenia. Co więcej, \\rydarzenia takie jak krwawa wojna w Jugosławii, rozpad 
Związku Radzieckiego, czy Czechosłowacji pokazują, że proccsy narodowolwórcze 
nadal trwają. mimo zmieniających się uwarunkowań geopolitycznych. Podstawowe 
pytanie, na które Ewa Michna szuka odpowiedzi na przykładzie analizy ruchu rusiń­
skiego brzmi: czy obecne procesy narodotwórcze są jedynie kontynuacją wcześniej­
szych, przerwanych w epoce komunizmu zjawisk. czy też są nową jakością i reakcją 
na obecną sytuację społeczności etnicznych? Próbując wyjaśnić ten fenomen autorka 
nie ogranicza się do czysto socjologicznej analizy zjawiska, lecz wykorzystuje w niej 
szeroki kontekst historyczny, sięgając w głąb xrx w, kiedy to w ramach wieloct­
nicznego imperium habsburskiego kształtowało się poczucie odrębności narodowej 
różnych grup. Połączenie analizy socjologicznej z szerokim tłem historycznym jest 
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niewątpliwie wielką zaletą pracy, pozwalającą uniknąć ahistoryzmu, typowego dla 
niektórych prac socjologicznych'. Nie ulega wątpliwości, że obecnej sytuacji i sporów 
wokół ruchu rusińskiego, a także w jego obrębie nie sposób zrozumieć, nie znając hi­
storii procesów narodotwórczych w Galicji, na Rusi Węgierskiej i Łemkowszczyźnie 
w XIX stuleciu, czy też nie odwołując się do sporów politycznych i regijnych na tych 
terenach w okresie przed II wojną światową, a także nie analizując polityki reżimów 
komunistycznych wobec mniejszości religijnych i nardowych po II wojnie światowej . 

Podstawową tezą sformułowaną przez Autorkę jest twierdzenie, że obecne odrodze­
nie ruchu rusińskiego jest wynikiem niedokończonych procesów narodotwórczych, 
mających miejsce ponad 100 lat temu. Położenie badanej grupy na pograniczu et­
nicznym oraz na peryferiach centrów kulturowych spowodowało znaczne opóźnienie 
procesów narodotwórczych oraz zdecydowało o ich specyficznym przebiegu, co w re­
zultacie doprowadziło do rozbicia tożsamości Karpatorusinów. Dopiero po upadku 
komunizmu, w warunkach demokratyzacji życia społecznego w krajach byłego blo­
ku wschodniego zaczęły pojawiać się symptomy ożywienia wśród społeczności rusiń­
sbej, która odzyskała możliwość prezentowania własnych aspiracji i dążeń. 

Całość pracy składa się z 8 rozdziałów. W pierwszym i drugim rozdziale omawia 
autorka dotychczasowy stan wiedzy i istniejącą literaturę przedmiotu oraz wyjaśnia 
zakres prowadzonych badań, w trakcie których poszukiwała odpowiedzi na szereg 
fundamentalnych dla tematu pytań, takich jak: 
- historyczne źródła ruchu karpatorusińskiego; 
- czynniki decydujące o jego odrodzeniu po upadku komunizmu; 
- charakter ruchu rusińskiego - czy jest to ruch o charakterze narodowym, czy tylko 

regionalnym; 
- czy we wszystkich badanych regionach istnieje jeden ruch rusiński, czy też są to od­

rębne ruchy, mające odmienne metody i cele; 
- obecna rola języka, religii, terytorium, mitu wspólnego pochodzenia w procesic bu­

dowania ideologii narodowej; 
- wpływ uwarunkowań geopolitycznych oraz koncepcji polityki państwa wobec 

mniejszości na relacje grup etnicznych z państwem oraz na charakter i sposób dzia­
łania liderów ruchu; 

- podobieństwa i różnice między historycznym a współczesnym ruchem karpa toru­
sińskim. 

W rozdziale trzecim znalazło się omówienie najważniejszych faktów historycznych 
z przeszłości badanej grupy Karpatorusinów, zaś w czwartym· . analiza procesów odro­
dzenia etnicznego wśród Rusinów na Słowacji, Ukrainie i w Polsce oraz instytucjona­
lizacja ich życia po 1989 r. Zwraca przy tym szczególną uwagę na przejawy procesów 

I Przykład~m takiej pracy, o czym pisze sama Autorka m07e być klasyczne dzieło E. Gellnera, 

Narody i nacjonalizm. Warszawa 1991. Autor poszukując ogólnego modelu powstawania narodu 

pomija na ogół kontekst historyczny badanych Zjawisk, nie dostrzegając specyficznych uwarunko­
wań historycznych, jak i geopolitycznych tworzenia się narodów w Europie Środkowo-Wschodniej. 
O ile nowe narody w Europie Zachodniej pojawiały się wskutek procesów integracyjnych, o tyle 

W części środkowo-wschodniej kontynentu powstanie państw narodowych odbywało sie w wyniku 
dezintegracji dUZych organizmów państwowych, często w wyniku konfliktów zbrojnych. 
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integracyjnych wśród Rusinów, mających charakter ponadregionalny. W kolejnym roz­
dziale Autorka wykorzystała do analizy zebrany materiał emipryczny, na który złożyły 
się wywiady przeprowadzone przez nią z liderami organizacji rusińskich W trakcie pię­
cioletnich badań, prowadzonych w latach 1995-2000, E. Michna przeprowadziła ogó­
łem 40 wywiadów z liderami grupy karpatorusińskiej na Słowacji, Ukrainie i w Polsce 
oraz 6 wywiadów z działaczami rusińskimi z Węgier, byłej Jugosławii oraz USA, a tak­
że 9 wywiadów z działaczami o ukraińskiej świadomości narodowej. Te ostatnie miały 
jej dać odpowiedzi na pytania dotyczące argumentów przeciwników ruchu karpa toru­
sińskiego. Materiał z wywiadów został uzupełniony o własne obserwacje autorki, po­
czynione w trakcie uczestniczenia w imprezach etnicznych, konferencjach naukowych, 
a także w oparciu o analizę prasy etnicznej, dokumentów i statutów organizacji rusiń­
skich. Na tej podstawie w rodziale czwartym Autorka przeprowadza analizę tożsamości 
etnicznej badanych liderów, omawia najważniejsze instytucje życia zbiorowego Rusi­
nów Karpackich, sytuację prawną tych grup w różnych krajach, wewnętrzne podzia­
ły w obrębie grupy, zastanawia się gdzie jest centrum ruchu rusińskiego oraz jakie są 
wspólne cele, a jakie różne interesy oraz metody działania liderów grupy. W rozdziale 
szóstym znajduje się omównienie roli języka w budowaniu oraz zachowaniu tożsamości 
narodowej, a także przedstawienie prób kodyfikacji języka rusińskiego z uwzględnie­
niem argumentów przeciwników tych działall. 

W dwóch ostatnich rozdziałach autorka przedstawia przebieg dyskusji na temat pra­
wa Karpatorusinów do samookreślenia narodowego, omawiając zarówno opinie lide­
rów rusińskich, jak i poglądy ich przeciwników. Zwraca przy tym uwagę, że dzięki 
konieczności odpierania szeregu zarzutów formułowanych przez przeciwników ruchu 
autonomiczn~go, liderzy rusińscy sprecyzowali swoje stanowisko w wielu istotnych 
dla ruchu kwestiach. 

W ostatnim rozdziale pada fundamentalne pytanie O to, czy Rusini Karpaccy są gru­
pą etniczną czy też odrębnym, czwartym narodem wschodniosłowial1skim, obok Ro­
sjan, Białorusinów i Ukraińców. Autorka nic formuluje w tej kwestii jednoznacznej 
odpowiedzi, co wi~cej, jej badania wykazują, że nie ma też jednolitego poglądu na 
ten temat nawet wśród liderów ruchu rusińskiego, aczkolwiek większość z nich uwa­
ża wlasną grupę za odrębny naród posiadający własny język, terytorium, historię oraz 
świadomość własnej odrębności. Jedynie nie liczni badani wyrażali wątpliwość, czy 
można uznać za odrębny naród grupę nie mającą nigdy własnego pal1stwa, podzieloną 
granicami politycznymi. Kwestia posiadania lub nie własnej państwowości jest jed­
ną z n:.ljbardziej kontrowersyjnych spraw w obecnej sytuacji ruchu rusil1skiego, czę­
sto wykorzystywaną przez jego przeciwników. Ci ostatni formułują bowiem zarzut, iż 
ruch rusiński zmierza do utworzenia nowego pal1stwa, co oznaczałoby destabilizację 
obecnej sytuacji politycznej i oderwanie historycznych terytoriów rusil1skich od Sło­
wacji., Polski i Ukrainy. Jak wynika z analizy badań przeprowadzonych przez autorkę 
należy w tej kwestii odróżnić postawy liderów ruchu rusińskiego z Polski i Słowacji 
od postaw liderów z Zakarpacia. Przywódcy rusińskich grup w Polsce i na Słowacji 
czują się obywatelami państw, w których zamieszkują i jako element pozytywny po­
sh'zegają możliwosć dzialania na rzecz rozwoju kultury rusińskiej i zachowania jej 
tożsamości, Inne wnioski płyną z analizy wypowiedzi części radykalnych liderów 
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z Zakarpacia, którzy nie tylko nie identyfikują się z narodem ukraińskim, ale też nie 
utożsamiająsię z państwem ukraińskim, uważając je za obce i traktujące Rusinów jako 
obywateli drugiej kategorii. W ich odczuciu utworzenie odrębnego państwa, a przy­
najmniej uzyskanie autonomii w ramach Ukrainy, byłoby aktem sprawiedliwości dzie­
jowej, nawiązującym do tradycji Rusi Podkarpackiej z okresu międzywojennego. 

W końcowej części książki autorka zastanawia się też nad pytaniem, na ile dąże­
nia liderów ruchu rusińskiego mają charakter trwały i jaki oddźwięk głoszone przez 
nich programy znajdują w społecznościach, do których są adresowane. Pytanie o przy­
szłość rucbu rusińskiego pozostawia autorka jako kwestię otwartą, zwracając równo­
cześnie uwagę, że podstawą trwałości tego ruchu była izolacja społeczności rusińskiej 
żyjącej na peryferiach wielonarodowego imperium. Dziś czynnik ten został wyelimi­
nowany w wyniku procesów modernizacji, nie jest więc wykluczone, że społeczność 
ta w znacznej mierze ulegnie asymilacji. 

Z dużym sceptycyzmem ocenia też Michna możliwość zrealizowania przez liderów 
rusińskich ich politycznych aspiracji, zwłaszcza jeśli chodzi o dążenia separatystycz­
ne liderów z Zakarpacia. Powstanie nowego państwa narodowego w tej części Europy 
uważa ona za scenariusz bardzo mało prawdopodobny. 

Oddawana do rąk czytelników książka Ewy Michny będzie stanowiła niewątpliwie 
interesującą lekturę, zarówno dla historyków, jak i socjologów oraz wszystkich osób 
zainteresowanych tą problematyką badawczą. Należy stwierdzić, iż Autorka stanęła 
przed dużym wyzwaniem, podejmując ten kontrowersyjny temat, z czego zresztą do­
skonale zdawała sobie sprawę. Z tego też powodu sporo miejsca poświęciła wstępnym 
rozważaniom wyjaśniając rozumienie podstawowych dla dalszych rozważań pojęć ta­
kich jak: etniczność, grupa etniczna, naród, ruchy etniczne, pogranicze. Ustosunko­
wała się też do kwestii, która zawsze budzi dyskusje w przypadku prac historycznych, 
a mianowicie używanej w pracy terminologii. Jak słusznie zauważa, zarówno nazwy 
grup etnicznych, jak też terytoriów przez nie zamieszkiwanych zawsze miały wyraź­
ny związek z programami polityczno-narodowymi. Starając się nie idcntyfikować 

wyłącznie z jedną opcją Autorka używa więc w pracy zarówno oficjalnej nomenkla­
tury dla danego okresu historycznego, jak też posługuje się określeniami używanymi 
przez autorów cytowanych prac oraz nazwami używanymi przez rozmówców. Na­
leży podkreślić, że dążenie do obiektywnego potraktowania tematu oraz wnikliwa 
analiza poglądów i argumentów, zarówno zwolenników odrębności Karpatorusinów, 
jak i przeciwników tej tezy, jest niewątpliwie zaletą omawianej pracy. Autorka sta­
ra się przede wszystkim nie tyle rozstrzygnąć skomplikowane kwestie, ile zrozumieć 
opisywane procesy i przekazać ich ostateczną ocenę czytelnikom. Jest to równocze­
śnie pierwsza próba całościowego, ujętego w różnych aspektach opisu tego zjawiska. 
W związku z tym książka Ewy Michny może być nie tylko źródłem wiedzy i punktem 
wyjścia do dalszych badań, ale może też pomóc we wzajemnym dialogu i zrozumieniu 
argumentów drugiej strony wszystkim uczestnikom gorącej dyskusji o roli i przyszło­
ści ruchu karpatorusińskiego. 

ANNA KROCHMAL 
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Ewa Nidecka, Twórczość polskich kompozytorów Lwowa 
a ukraińska szkola kompozytorska (1792-1939), Wydawnictwo 
Uniwersytetu Rzeszowskiego, Rzeszów 2005,158 s. 

W sierpniu 2005 L, nakładem Wydawnictwa Uniwersytetu Rzeszowskiego uka­
zała się książka Ewy Nideckiej zatytułowana Twórczość polskich kompozytorów 
Lwowa a ukraińska szkoła kompozytorska (l 792-1939). Książka przedstawia twór­
czość kompozytorów polskich działających we Lwowie, w kontekście twórczości 
kompozytorów ukraińskich. Ogólna koncepcja tematyki zakłada wpływ wieloet­
nicznego społeczeństwa na twórczość kompozytorów polskich. Dlatego rozdział 
pierwszy w ogólny sposób charakteryzuje środowisko muzyczne i społeczno-kul­
turalne Lwowa z jego wieloma aspektami. Jak zaznacza Autorka, jest to czynnik 
mający zasadniczy wpływ na kształtowanie się polskiego i ukraińskiego środowi­
ska kompozytorskiego. Analiza pod tym kątem wykazała, że wieloetniczny skład 
społeczny miał również wpływ na uformowanie się we Lwowie trzech tradycji: do­
mowego muzykowania, muzyki chóralnej, orkiestr wojskowych. Wszystku to zna­
lazło odzwierciedlenie w twórczości kompozytorów lwowskich. Temu aspektowi 
w całości poświęcony jest rozdział drugi. W tym ujęciu jest to nie tylko pierwsza 
próba przybliżenia twórczości ukraińskich kompozytorów polskiemu odbiorcy, 
istotna zwłaszcza wobec jej całkowitej nieznajomości, lecz również pierwsza pró­
ba przedstawienia wzajemnych relacji obu środowisk twórczych i przenikania się 
różnorakich tendencj i na gruncie twórczym, co może stanowić fundament dla dal­
szych badań. Struktura całości wydaje się być logiczna, zachowuje porządek chro­
nologiczny, kładzie akcent na problematykę historyczną. 

Walory poznawcze książki podnosi charakterystyka środowiska kulturalnego, która 
nie pomija muzyki rozrywkowej. Jak się okazuje, wywarła ona wpływ na twórczość 
kompozytorów obu środowisk, w tym wybitnych - jak Józef Korner. Kolejnym waż­
kim dla całości elementem jest analiza programowa lwowskiej rozgłośni Polskiego 
Radia. Podważa ona zarzuty formułowane do dziś przez współczesnych ukraińskich 
naukowców, dotyczące funkcjonowania rozgłośni w dwudziestoleciu międzywojen­
nym, w aspekcie niedostatecznej prezentacji kultury ukraińskiej. Analiza programo­
wa lwowskiej rozglośni wykazuje, że ukraińska kultura była ilościowo przedstawiana 
w największej proporcji w stosunku do kultury innych narodowości. Przedstawia re­
alia tamtych czasów i wymogi centrali warszawskiej Polskiego Radia, które lwowska 
rozgłośnia, nie mając pełnej swobody, zmuszona była realizować (co było np. przyczy­
nąjej licznych konfliktów). 

Walory książki mogłoby podnieść zamieszczenie fragmentów utworów, ZarÓVlJ10 
polskich, jak i ukraińskich kompozytorów, oraz wi.,:ksza ilość zdjęć dawnego Lwowa. 
Drobnym mankamentem jest wystąpienie kilku blędów drukarskich. Niemniej jednak 
jej pozytywną stroną jest przedstawienie działających we Lwowie polskich kompozy­
torów, którym, poza Józefem Kornerem i Tadeuszem Majerskim, polskie opracowa-
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nia naukowe poświęciły niewiele miejsca. Jakkolwiek pozycja jest przeznaczona dla 
profesjonalnego odbiorcy, to może również zainteresować szersze grono czytelników, 
w tym ukraińskich. 

OLGA POPOWICZ 

51peMa 5hcy6sm, MUKOJ/U JJucellKo i CmulliCJ/uB JJIOiJKe811 11 [Jarema 
Jakubiak, Mykoła Łysenko i Stanisław LudkiewiczJ, wyd. JlhBiBchlCa 
,L\epJKaBlla MY3U'·ma AKa,L\eMiH iM. :vI.B .• 1I1ceIlKa, HayJ\OBe TOBapu­
CTBO iM. 111 eBLleJlJ\a, JlhBiB 2003,263 s. 

Nakładem Państwowej Lwowskiej Akademii Muzycznej im. M.W Łysenki we 
Lwowie oraz Towarzystwa Nauk im. T. Szewczenki ukazała się książka Jaremy Jaku· 
biaka Mykola Łysenko i Stanisław Ludkewycz, poświęcona dwom ważnym kompozy­
torom dla ukraińskiego świata muzycznego. Praca jest napisana wedle reguł naukowej 
skrupulatności i konsekwencji. Jej struktura może zadowolić nawet najbardziej wy­
magających adwersarzy Pięć obszernych rozdziałów wyczerpuje problematykę sty­
lokrytyczną, układów horyzontalnych kompozycji (aspektów dotyczących melodyki), 
związków muzyki ze słowem i zagadnień interpretacyjnych. 

Już w Przedmowie Autor tłumaczy, dlaczego dokonał takiego wyboru kompozyto­
rów. Otóż jest on uzasadniony paralelizmem tych dwóch ważnych dla ukraińskiej kul­
tury muzycznej postaci, mimo iż ukraińska historia muzyki, zdawałoby się z pozoru, 
temat ten wyczerpuje. Autor powolujc się na przykłady rosyjskiej historiografii, na 
gnmcie której współczesny rosyjski muzykolog Lew Mazd wydał w 1972 r. pracę do­
tyczącą klasycznej harmonii, tematyki zgola opracowanej, a jednak nieco przez niego 
pogłębionej. Praca Jakubiaka pc/ni rolę analogiczną· 

Dlaczego autor zestawił tych właśnie kompozytorów? Dla Ludkiewicza idee Łysen­
ki, sprowadzające się do priorytetowego traktowania folkloru ukraińskiego, były arly­
stycznym idiomem. Obaj reprezentowali świadomy kierunck narodowy w ukrailiskiej 
muzyce, obydwóch cechowały zbieżności w poglądach na sztuky, łączyło ich również 
pewne podobieństwo na drodze twórczej. Analiza dorobku wskazuje na słabe punkty 
zarówno jednego, jak i drugiego kompozytora, które jednak nie umniejszają wpływu 
na dalszy rozwój muzyki ukraińskiej 

Wiele uwagi Jarema Jakubiak poświęca formowaniu się stylu narodowego w muzy­
ce ukraińskiej, inspiracji folklorem i sposobu jego wykorzystania. Nie pomija zagad­
nień związanych z rozwojem gatunków muzycznych oraz kwestii stylokrytycznych. 
Książka explicite ukazuje kontekst historyczny, w którym dojrzewała ideologia na­
rodowej identyfikacji obu kompozytorów: zachodnia, oparta na równości spokczno­
politycznej, kulturze obywatelskiej, państwowości i praworządności, reprezentowana 
przez Ludkiewieza, i wschodnia, kultywująca wspólnotowe pochodzenie i korzenie 
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kultury narodowej, którego wyznawcą był Łysenko. Zarysowane narodowe prze­
słanki, dojrzewające na przełomie XIX i XX w., miały znaczący wpływ na twórczość 
obu kompozytorów. Jakubiak wiele miejsca poświęca problematyce kształtowania się 
świadomości narodowej, wpływającej na kształt drogi twórczej ukraińskich kompozy­
torów. 

Ciekawym wątkiem zamieszczonym w publikacji jest problem tradycjonalizmu 
i nowatorstwa w twórczości Ludkiewicza w odniesieniu do zdobyczy europejskich, 
zwłaszcza austriackich (A. Webern), w którym uderza naukowy obiektywizm. Atu­
tem pracy jest bogata literatura źródłowa, obejmująca niemal trzysta pozycji, w tym 
kilkadziesiąt obcojęzycznych. Wśród nich zwracają uwagę teoretyczne prace polskich 
i europejskich muzykologów i filozofów jak: C. Dalhaus, J.G. Herder, H. Schenker, 
Z. Lissa, M. Bristiger, M. Tomaszewski. 

Stmktura pracy może zadowolić nawet wymagającego czytelnika, analizującego 
nie tylko kwestie uwamnkowań polityczno-ideologicznych, w których tworzyli obaj 
kompozytorzy, lecz również czynniki dotyczące elementów dzieła muzycznego wzię­
te z twórczości głównych bohaterów, podparte licznymi przykładami muzycznymi. Te 
wszystkie aspekty świadczą o logicznej i zarazem komplementarnej konstrukcji, wy­
czerpującej w znacznym - jak się wydaje - stopniu temat naukowej eksploracji. 

EWA NJDECKA 

Danieł Bea uvois, Trójkąt ukraiński. Szlachta, carat i lud na Wołyniu, 
Podolu i Kijowszczyinie 1793-1914, z francuskiego przełożył Krzysz­
tof Rutkowski, Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie-Skłodow­
skiej, Lublin 2005, 813 s. 

Daniel Beauvois jest jednym z najwybitniejszych francuskich slawistów, a ściślej mó­
wiąc jest on znakomitym historykiem dziewiętnastowiecznej Polski i Ukrainy. Wpraw­
dzie w swych naukowych zainteresowaniach wielokrotnie wychodził poza wiek XIX, to 
jednak poświęcił się głównie badanIOm okresu kształtowania się nowoczesnych narodów 
- polskiego i ukraińskiego. We Francji jako znawca dziejów kraju nad Wisłą zaistniał dzię­
ki wydaniu Historii Polski (trzykrotnie wznawianej - 1996, 2004, 2005), a także szeregu 
artykułów naukowych i tłumaczeń, w Polsce zaś uznanie przyniosło mu wydanie trzech 
książek: Szkolnictwo polskie na ~iemiach litewsko-ruskich 1803-1832; Polacy na Ukra­
inie 1831-1863, szlachta polska na Wołyniu, Podolu i Kijowszczy::nie oraz Walka o ziemię, 
szlachta polska na Ula·ainie prawob/7e:nej pomiędzy caratem a ludem ula-ait1skim. 

Kolejna jego synteza, nosząca niezwykle trafny tytuł Trójkąt ula·aiński, jest znako­
mitą próbą ukazania wzajemnych relacji: polskiej szlachty, ukraińskiego. ludu i car­
skiej administracji, w okresie od drugiego rozbioru Rzeczypospolitej do wybuchu 
I wojny światowej. Książka, oprócz Wprowadzenia i Zakończenia, składa się z trzech 
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części wydzielonych według zasady chronologicznej: Okres przed/istopadowy, Okres 
międzypowstaniowy i Okres postyczniowy. Każda z tych części dzieli się na 4 rozdzia­
ły, a te z kolei na podrozdziały. Zostały one utworzone przez Autora w oparciu o kry­
terium problemowe. Całość wzbogaca wykaz wykorzystanych archiwów polskich 
i zagranicznych i niezwykle skrupulatne zestawienia wykorzystanej literatury pol­
skiej, rosyjskiej, ukraińskiej oraz francuskiej. Na końcu zaś Autor zamieścił indeksy 
- nazwisk oraz nazw geograficznych. 

To niewątpliwie pomnikowe dzieło prof. Daniela Beauvois rodziło się stopniowo 
i w przeciągu ponad 20 lat. Najpierw powstała część druga jako oddzielna monografia. 
Ukazała się drukiem w Paryżu w 1985 r. pod tytułem Le Noble, le Ser! et la Revizor. 
la noblesse polonaise entre la tsarisme et les masses ukrainiennes 1831-186/ . Od razu 
wywołała ona duże zainteresowanie historyków, a zwłaszcza ośrodka skupionego wo­
kół Instytutu Literackiego w Maisons-Laffitte i w dwa lata później wyszła w polskim 
przekładzie w ramach Biblioteki "Kultury", pod odbiegającym trochę od oryginału, 
a wspomnianym już wcześniej, tytułem Polacy na Ukrainie, szlachta polska na Woly­
niu, Podolu i Kijowszczyźnie (ukraiński przekład książki pojawił się w 1996 r.). Była 
to praca ze wszech miar pionierska. Autor oparł ją nie tylko na dotychczasowej lite­
raturze, ale przede wszystkim na materiałach źródłowych uzyskanych podczas prze­
prowadzonej w latach 1981-1982 kwerendy w Centralnym Państwowym Archiwum 
Historycznym USRR w Kijowie oraz sondażowych badań w archiwach Leningradu, 
Winnicy i Żytomierza. Było to o tyle ważne, że w tamtych latach dostęp do wspo­
mnianych archiwów dla historyków polskich był praktycznie niemożliwy. Książka nie 
mogła jednak być szeroko kolportowana w Polsce, gdyż w kraju wciąż jeszcze działa­
ła cenzura. Docierając jednak do środowisk naukowych wywoływała bardzo pochleb­
ne recenzje. To, jak Autor sam wspomina, zachęcało go do dalszych badań i w 1993 r. 
w Lille ukazał się ciąg dalszy podjętej analizy przeobrażeń w strukturze społecznej na 
Ukrainie podrosyjskiej. Tym razem prof. Daniel Beauvois zajął się okresem po upad­
ku powstania styczniowego, kiedy to rząd carski postanowił bardziej niż dotychczas 
wpłynąć na mające tam miejsce procesy, a ponadto coraz bardziej ukraińskie społe­
czeństwo chłopskie zaczęło uświadamiać sobie swą narodową podmiotowość . Dlate­
go też Autor nazwał okres ten "bitwą o ziemię", i to właśnie zostało wyeksponowane 
tak we francuskiej edycj i - La bataille de la terre en Ukraine 1863-19/4, les Polona­
is et les conflits socio-ethniques, jak i w polskiej wydanej w trzy lata później - " Wal­
ka o ziemię ". Szlachta polska na Ukrainie prawobrzeżnej pomiędzy caratem a ludem 
ukraińskim /863- /9 l 4 (po ukraińsku ukazała się nakładem kijowskiej "Krytyki" 
w 1998 r.). Publikacja ta ukazała się już w wolnej Polsce i dlatego bez przeszkód mo­
gła dotrzeć zarówno do środowisk naukowych, Jak i do szerokiego kręgu odbiorców. 
Profesor Beauvois w znacznym stopniu burzył w swej książce wciąż silny w polskiej 
historiografii mit romantycznej Ukrainy, biemego chłopstwa i szlachetnej szlachty. 
Książka, podobnie jak pierwsza, spotkała się z wieloma bardzo pozytywnymi recen­
zjami, ale nie wszyscy, nawet w środowiskach naukov.'Ych, podzielal i poglądy Auto­
ra. Wprawdzie jak w każdej syntezie były w niej sprawy dyskusyjne, bądź nadmierne 
uogólnienia, ale polemika wokół publikacji dowiodła, że część polskich historyków 
nadal ma nadmierną skłonność do egocentrycznego myślenia i to przede wszystkim 
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w kategoriach politycznych, przy jednoczesnym bagatelizowaniu ekonomicznych 
czynników przeobrażeń społecznych. Okazało się także, że znajomość archiwów ukra­
ińskich i rosyjskich jest w Polsce niewielka. 

Myślę, że zainteresowanie tą kolejną książką, a także nic zawsze udokumentowane 
sądy o niej wypowiadane przez recenzentów pobudzały prof. Beauvois do głębszych 
badań. Tym razem postanowił on cofnąć się w głąb dziejów i prześledzić okres, od 
momentu wchłaniania polskiej szlachty na Ukrainie przez rosyjski organizm państwo­
wy, do pierwszego zrywu powstańczego w 1831 r. Ta właśnie część recenzowanej pra­
cy ujrzała "światło dzienne" po raz pierwszy. Jest nowa, dlatego też wymaga gh;:bszej 
uwagi. Otóż prof. Beauvois swe rozważania rozpoczął od analizy stanu szlacheckiego 
w Rzeczpospolitej Obojga Narodów. Doprowadziła ona go do bardzo sceptycznej oce­
ny panującego w Polsce przekonania o "dobrodziejstwach" dcmokracji szłacheckiej. 
Daniel Beauvois wprost zanegował pogląd, że w obrębie narodu szlacheckiego stwo­
rzyliśmy kulturę tolerancji, równości i wolności. Nie zgadza się on więc z twierdzenia­
mi, że z wierności dla tych zasad dopuszczaliśmy do współrządzenia pai1stwem przez 
bardzo liczną w Rzeczypospolitej szlachtę gołotę. Na podstawie analizy dokumentów 
archiwałnych dowodzi, że tylko w teorii miała ona prawo głosu, a faktyczny jej udział 
w życiu politycznym państwa był nikły. Zgadza się z poglądami, że nadmiernie liczeb­
ny stan szlachecki w Polsce był anachronizmem w ówczesnej Europie, ale dowodzi, iż 
próby rozwiązania problemu nie szły w kienmku modernizacji o charakterze prekapi­
talistycznym, lecz były przejawem feudalizacji. Poza tym - pisze Beauvois- próbo­
wano pozbawić praw i wykluczyć tych ludzi ze stanu szlacheckiego, dlatego tylko, że 
byli biedni, a przecież na barkach wielu z nich spoczywał obowiązek obrony granic 
i wielu posiadało w tym względzie autentyczne zasługi. Przy tym w okresie wydało­
by się najbardziej patriotycznym, w czasie obrad Sejmu Czteroletniego powstawały 
najbardziej radykalne projekty "oczyszczenia" stanu szlacheckiego z biedoty, a Kon­
stytucja 3 Maja niszczyła definitywnie mit egalitaryzmu szlacheckiego. Tymczasem 
w polskicj świadomości silnie zakodowane jest, że Konstytucja nadawała prawa upo­
śledzonym, (np. mieszczanom), a nie odbiera la. Czy w tej sytuacj i - pyta Beauvois 
. możliwy jest do utrzymania obraz wspólnoty szlacheckiej jako społeczności ludzi 

wolnych, równych i solidarnych? 
Uczony nic oszcz.;:dza także historyków ukraińskich i rosyjskich. Podv,aża sądy 

ojca ukraillskiej historiugrafii Mychajły Hruszewskiego twierdzącego, że pauperyza­
cja ukraińskiej szlachty miała podłoże narodowe. Dowodzi zaś, że eliminaCja ubogiej 
szlachty w XVIII w. wynikała z przyczyn społecznych i ekonomicznych, przebiegała 
ona na linii bogaci -- biedni, a nie Polacy - Rusini. Autor rozprawia się także z rosyj­
skim mitem imperium otwartego na multietniczność , które psuły nieustanne prowoka­
cje destrukcyjnych Polaków. 

Wielką zaletą pisarstwa historycznego Daniela Beauvois jest to, że starannie unika 
on wartościowania na winnych i niewinnych. Znakomitym językiem opisuje panujący 
system i stawia fundamentalne dla nauki o przeszłości pytani:.!. Umiejętność narracji 
sprawia, że książka tak bogata w fakty i cyfry jest komunikatywna i wciągająca. 

Podkreślenia wymaga także st:lranna szata graficzna i edytorska, książka jest bo­
wiem szyta i oprawiona w twardą oprawę, co przy tej grubości ma zasadnicze znacze-
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nIe. Starannie przeprowadzona została korekta, błędy literowe są naprawdę rzadkie. 
Z drobnych potknięć wymienić jednak wypada, że nieprawidłowa jest informacja na 
s. 29, odnosząca się do przeliczania dat z kalendarza juliańskiego (w któlym podaje 
Autor wszystkie daty) na gregoriański. Otóż w odniesieniu do wieku XIX trzeba dodać 
nie 13 Uak pisze Autor), ale 12 dni (13 dotyczy wieku XX i XXI). 

Z uwag ogólniejszych, chciałbym wspomnieć, że zabrakło mi w pracy prof. Beau­
vois szerszych rozważań na temat złożoności procesów etnicznych na ziemiach ukra­
ińskich. Wiadomo, że był to proces dynamiczny charakteryzujący się "utratą", ale 
i "pozyskiwaniem" dla nIskości. Powszechnie więcej uwagi poświęca si<,: polonizacji 
szlachty i magnaterii ruskiej, natomiast niemal zupełnic brak prac ukazujących "prze­
chodzenie" Polaków do "narodu ukraińskiego". W odniesieniu do drobnej szlachty 
polskiej warto zwrócić uwagę na pracę Władysława Smoleńskiego pl. Szkice z dziej()w 
szlachty mazowieckiej (Kraków 1908), której prof. Beauvois nie cytuje, choć znana mu 
jest wcześniejsza książka tegoż histolyka, mianowicie - Drobna szlachta w Królestwie 
Polskim. Natomiast w pierwszej ze wspomnianych Smoleński zwraca uwagę na rusz­
czenie się drobnej szlachty mazowieckiej. Ze względu na swe ubóstwo osiedlała się 
ona w dobrach magnackich na ziemiach litewskich, białoruskich i ukraińskich, różniąc 
się od chłopów jedynie prawami obywatelskimi i wolnością od pańszczyzny. Odpy­
chana od panów - pisał Smoleński - żyjąc w ciąglej styczności z chlopslWem miej­
scowym, z którym dzieli/a niebezpieczeństwa podczas najazdów tatarskich, wsiLfkala 
puwoli w gmin. Tam gdzie z "posianego jezuity rod::il się hajdamak", gdzie dzicza! po­
lerowany Wielkopolanin - ciemny szlachcic mazurski doszczętnie chłopial, przyjmujqc 
obrządek grecko-unicki i zapomina! swego języka (Idem, S::kice z dziejów. .. , s. 134). 

Jak dużej skali było to zjawisko? Odpowiedź na to pytanie wciąż czeka na historyka. 
A warto dodać, że przecież Polacy, a także przedstawiciele szlachty I itewskiej nic tylko 
zasilali szeregi ukraińskiego chłopstwa, ale także ukraińskiej szlachty, a w XIX w. rów­
nież inteligencji. Nie chodzi mi w tym wypadku jedynie o tzw. grupę chłopomanów na 
czele z prof. Włodzimierzem Antonowiczem, ale zwolenników tzw. terytorializmu pro­
pagowanego na Ukrainie przez niewątpliwie polskiego szlachcica vVacława (Wiacze­
sława) Lipińskiego, ideologa ukraiiIskicgo konserwatyzmu i monarchizmu. To prawda, 
że telytorialistów nie było zbyt wielu, alc że tendcncjc takie w ogóle się rodziły warto 
odnotować. Bezsprzecznie większym zjawiskiem było natomiast przechodzenie dekla­
sującej się szJachty do rodzącej sic,; w drugi(;j połowie xrx \V. ukraińskiej intdigL:ncji, 
a wcześni(;j już stanu ducho\}/l1ego. Nic wiem na ile źródła pozwoliłyby na badania 
w tym kierunku. W okresie międzywojennym na łamach "Biuletynu PoJsko-Ukraiń­
skiego" wielokrotnie pisano np. o polskim pochodzeniu, z Mazowsza, rodu Rudnickich, 
z którego wywodziło się wielce zasruzone dla ukraińskiej kultury rodzeństwo: Milena 
- poseł na Sejm RP i współt\vórczyni ukraińskiego ruchu kobiecego , Antin - kompozy­
tor, Iwan Kedryn - publicysta i działacz polityczny, Mychajło - krytyk literacki. Istniał 
także proces odzyskiwania dawnych rodów ruskich - Andrzej i Klemens Szeptyccy, Mi­
chał Tyszkiewicz, Jan Karaszewicz-Tokarzewski. Na terytorium zasięgu Kościoła grec­
kokatolickiego, poprzez praktykę w miejscowych cerkwiach, a także znaczącą ilość 

małżcńst\v mieszanych do narodowości ukraińskiej przechodziła także polska ludność 
chłopska. 
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Uwagi te w niczym nie umniejszają wartości recenzowanej pracy, Autor ma bo­
wiem pełne prawo wyboru badanej materii, przytaczającje chciałbym jedynie wskazać 
na złożoność procesów kształtowania się nowoczesnej świadomości narodowej wieIo­
etnicznego społeczeństwa na żiemiach ukraińskich. 

"Trylogia" prof. Daniela Beauvois wejdzie na trwałe do historiografii Polski i Ukra­
iny, zarówno ze względu na nowatorskie ujęcie dziejów obu narodów, jak też dlatego, 
iż w oparciu o materiał źródłowy odkrywa wiele nieznanych dotąd faktów historycz­
nych. Nawet jeśli spotka się ona z różnymi zastrzeżeniami, to nie ulega wątpliwości, 
że to "patrzenie Francuza z oddali" na nasze dzieje jest ożywczym fermentem intelek­
tualnym, bez którego historia jako nauka istnieć nie może. W sensie zaś społecznym 
zmusza Polaków i Ukraińców do poważnej refleksji nad dziejami narodowymi . 

STANISŁAW STĘPIEiV 

Czesław Partacz, Krzysztof Łada, Polska wobec ukraińskich dążeń 
niepodległościowych w czasie II wojny światowej, wyd. Centrum Edu­
kacji Europejskiej, Toruń 2003,410 s. 

W ostatnich kilkunastu latach mamy do czynienia z prawdziwą erupcją publikacji 
poświęconych stosunkom polsko-ukraińskim w XX wiek.ll, a szczególnie w okresie 
drugiej wojny światowej, co nie dziwi, zważywszy na tragiczne wydarzenia na Woły­
niu i w Galicji Wschodniej i niemożność pisania o nich w czasach PRL. Od pierwszej 
próby syntezy tych tragicznych wydarzeń, dokonanej przez pioniera badań w tym za­
kresie niedawno zmarłego Ryszarda Torzeckiego, minęło już z górą dziesil(ć lat ', cie­
szy więc kolejna próba zmierzenia się z tym tak trudnym i ważkim tematem. 

Autorzy omawianej pracy reprezentują różne pokolenia badaczy. Czesław Partacz 
od wielu lat zajmuje się stosunkami polsko-ukraińskimi. Wspomnieć warto chociażby 
jego pracę Od Badeniego do Potockiego. Stosunki po/sko-u/':raińskie IV Galicji w /a­
tat:h 1888-1908 (Toruń 1996). Krzysztof Łada, jak wynika z notki zamieszczonej na 
obwolucie, jest natomiast początkującym badaczem. doktorantem na Wydziale Histo­
rii Uniwersytetu Albcrtańskiego w Edmonton w Kanadzie, przygotowującym rozpra­
wę doktorską poświęconą eksterminacji ludności polskiej na Wołyniu. 

Publikacja składa się z Przedmowy, Wstępu, dziewięciu rozdziałów, ZakO/1czenia 
i Bibliografii. Do tekstu dołączone zostały mapy i zdjęcia. Całość wieńczą Wykaz skró­
tów oraz Indeks nazwisk, a także krótkie streszczenie w języku angielskim. Wkład obu 
Autorów jest nieproporcjonalny. Krzysztof Łada napisał samodzielnie rozdziały : drugi 
i siódmy, a we współpracy ze swoim starszym kołegą rozdział trzeci. Natomiast część 

I R. Torzecki, Polacy i Ukraińcy Sprawa ukraińska IV czasie /I wojny światowej na terenie /I 
R::ec:ypospolitej. Warszawa 1993. 
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książki, która wyszła spod pióra Czesława Partacza, jest w dużym stopniu powtórze­
niemjego wydanej niedawno rozprawy habilitacyjnej pl. Kwestia ukraińska w polityce 
rządu na uchodźstwie ijego ekspozytur w kraju 1939-1945 (Koszalin 2001). 

Wbrew szeroko ujętemu tytułowi praca przedstawia jedynie stanowisko kolej­
nych rządów emigracyjnych i podległych im struktur krajowych. Brakuje osobnego 
omówienia poglądów ugrupowań nie podporządkowanych Londynowi i ich poczy­
nań w tym zakresie. Czytając tę książkę odnosi się nieodparte wrażenie , że jej celem 
była nie tyle monografia problemu, ile polemika z różnymi sądami prezentowanymi 
w h.istoriografii ukraińskiej. Rzutuje to na układ pracy: jedne wątki traktowane są do­
kładnie, szereg innych zostało pominiętych. Tak np. w rozdziale drugim (Pomiędzy 
wypędzeniem a eksterminacją: nacjonaliści ukraińscy wobec Polaków na Kresach) 
jego Autor koncentruje się tylko na tym jednym wątku - ideologii nacjonalistycznej, 
aby udowodnić, że od początku nacjonaliści ukraińscy spod znaku OUN planowali 
likwidację ludności polskiej na Kresach, a tym samym polemizuje z tezą, że maso­
we rzezie na Wołyniu i w Galicji Wschodniej były reakcją na wcześniejsze działania 
polskie. Tak samo rozdział trzeci został poświęcony wydarzeniom na Lubelszczyźnie 
w latach 1940-1943 po to, by zanegować twierdzenie, jakoby powodem wspomnia­
nych wyżej mordów były wcześniejsze wrogie działania polskiego podziemia wobec 
Ukraińców na tych terenach. Autorzy nie piszą natomiast nic o sytuacji na południu 
Polski, na Łemkowszczyźnie. 

Problemowy układ pracy nie ułatwia też lektury. Wydaje się bardziej sensowne 
umieszczenie rozdziału drugiego, poświęconego stanowisku nacjonalistów ukraiń­
skich wobec polskiej ludności na Kresach, w którym Krzysztof Łada sięga do lat dwu­
dziestych, przed rozdziałem pierwszym omawiającym stanowisko rządu Sikorskiego 
w kwestii ukraińskiej przed czerwcem 1941. To ostatnie odnosiło się bowiem do wcze­
śniejszego postępowania Ukraińców i odzwierciedlało aktualny stan stosunków pol­
sko-ukraińskich. Dopiero w rozdziale ósmym Krzysztof Łada przedstawia poczynania 
OON w latach 1939-1943, do których odnoszą się wcześniejsze rozdziały, chociażby 
siódmy, prezentujący stanowisko rządu emigracyjnego wobec ukraińskich dążeń po­
litycznych. 

Zamieszczone we Wstępie tezy mogą budzić poważne zastrzeżenia . Autor recen­
zj i nie jest mediewistą, ale ma wątpliwości, czy można napisać już na samym począt­
ku, że Kazimierz Wielki objął Ruś Czerwoną nie jako zdobywca, ale jako gospodarz 
wracający na ojcowiznę lechicką (s. 7). Zamieszczona tu krótka charakterystyka sto­
sunków polsko-ukraińskich w okresie międzywojennym bardzo spłyca ich skompli­
kowany przebieg, tworząc wrażenie, że ukraiński ruch narodowy sprowadzał się do 
nurtu nacjonalistycznego. Jako przykład można podać następujące stwierdzenia: Po 
klęsce w wojnie z Polską (1918-1919) w duszy ukraińskiej powstała gorycz niespelnio­
nych dążeń, utrwalona w kompleksie niższości wobec sąsiadów, głównie Polaków. lch 
ltV)Ipadkową były dążenia ukraińskie do obalenia decyzji trakIatu wersalskiego, a tym 
samym ułożenia współpracy organizacji terrOlystyczno-niepodleglościowych - UWO 
z Niemcami (s. 8). Kryje się tutaj w dodatku błąd, bowiem traktat wersalski w żaden 
sposób nie dotyczył Ukraińców, stąd nie występowali oni przeciwko niemu, a przeciw­
ko traktatowi ryskiemu dzielącemu ich ziemie pomiędzy Polskę i ZSRR. 
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Dalej Autorzy piszą w tym stylu: Mimo tendencji proradzieckich u części ksz/ałtu­
jąc:ego się nowoczesnego narodu ukraińskiego . a LI innych ideologii nacjonalistycznej. 
lojalni obywatele stanowiący zdecydowaną większość społeczeńsnva ukraińskie­

go mieli zapewnione podsta\l;owe prawa obywatelskie. Dla niepodległościowców 
- dywersantów niemieckich - ten-OJys/ów zDUN byly więzienia i obóz w Berezie 
Kar/uskiej (ta sama strona). Dziwi w pracy naukowej tak wyidealizowany obraz Ił 

Rzeczypospolitej. Tymczasem w więzieniach polskich jesienią 1930 r., wkrótce po 
brutalnej pacyfikacji Galicji Wschodniej, zostali osadzeni - zresztą obok byłych pol­
skich parlamentarzystów - także posłowie ukraińscy reprezentujący UNDO czy UPR. 
Pierwsza z tych partii - główne ukraińskie ugrupowanie polityczne zdobywające gros 
głosów ukraiilskich w kolejnych wyborach - nie wspomniane zostało w ogóle, tym­
czasem odżegnywało się oficjalnie od walki zbrojnej, również od terroryzmu, wybiera­
jąc walkę legalnymi środkami. Autorzy jednak oprócz OUN wspominająjeszcze tylko 
o komunistach. Pokazuje to, jak uproszczona jest wizja tego okresu. Zdaniem autora 
recenzji, ale także wielu polskich historyków, bez szerszego przedstawienia stosunków 
polsko-ukraińskich tamtego okresu nie sposób zrozumieć krwawych wydarzeń na Kre­
sach Wschodnich Drugiej Rzeczypospolitej. 

Błędne jest pisanie o uznaniu rządu URL na świecie, gdyż oprócz Polski, tylko Ło­
twa, Finlandia i Argentyna fOlmaInie uznawały go za reprezentanta państwa ukraińskiego . 

Mimo wysiłków dyplomacji URL wspieranych przez Polskę, petlurowcy byli uważani za 
jeden z nurtów emigracji ukraiilskiej. Przede wszystkim, o czym Autorzy nie wspominają, 
z biegiem lat coraz bardziej tracili wpływy wśród tej ostatniej. Natomiast na samej Ukra­
inie Radzieckiej propetlurowskie elity lub te kręgi, którc NKWD chociażby podejrzewało 
o takie sympatie, zostały w toku kolejnych czystek (głównie procesu Związku Wyzwolenia 
Ukrainy / CnimCH BH3BOJleHHJI YKpa'iHu) zlikwidowane. 

Obaj Autorzy bardzo skrótowo omówili też literaturę przedmiotu. Jako kryterium 
wartości prac jednego z nielicznych wymienionych przez siebie autorów, Wiktora Po­
liszczuka - uznanego przez nich za wybitnego badacza - uznali stwierdzenie ,jednego 
z historyków ukraińskich", że pisze on "niestety prawdę", nie podając jednak imienia 
i nazwiska autora tych słów, ani kontekstu jcgo wypowiedzi. 

Partacz i Łada podają, że nacjonaliści ukraiilscy nazywali obszary II Rzeczypo­
spolitej uważane przez nich za ukraiński obszar etniczny "Zachodnimi Ziemiami 
Ukrai11skimi" (s. 9) , przez co można odnieść mylne wrażenie, iż był to ich wymysł, 
tymczasem okrcś lenie to było i jest powszechne, starsze zresztą niż OUN i używane 
przez wszystkie niemal ukraillskie orientacjc polityczne, wspomnieć można chociażby 
nazwanie państwa Zachodnioukraiilską Republ iką Ludową. 

Jeśli chodzi o wykorzystane archiwalia, to rozległość kwerendy Autorów budzi po­
dziw: Instytut i Muzeum im. Sikorskiego w Londynie, tamtejsze Studium Polski Pod­
ziemnej i Instytut im. Piłsudskiego, Archiwum Akt Nowych. archiwa ukraiilskie w Łucku 
i Kijowie. Pod tym względem jest ona znacznie szersza niż wspomniana praca Torlec­
kiego. Można było jedynie si.;gnąć jeszcze do bogatych poloniców Instytutu Hoovera 
w Stanford, od niedawna dostępnych w postaci mikrofilmów w AAN, a jeśli chodzi o ar­
chiwalia ukraińskie do zbiorów Biblioteki im. Petlury w Paryżu, archiwów we Lwowie 
i kijowskiego Centralnego Państwowego Archiwum Organizacji Społecznych Ukrainy 
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(CDAHOU), gdzie poza dokumentami OUN-UPA, znajduje się też bogaty zespoł KC 
KP(b)U. Wśród opracowań natomiast dziwi brak prekursorskiej w Polsce pracy pióra 
Tomasza Stryjka Ukraińska myśl narodowa okresu międzywojennego (Wrocław 2000), 
gdzie m.in. szeroko zanalizowana została twórczość "guru" ukraińskiego nacjonalizmu 
Dmytra Doncowa. Szkoda też, że Autorzy nie sięgnęli po ciekawy szkic uznanego bada­
cza dziejów Wołynia w pierwszej połowie XX wieku Włodzimierza Mędrzeckiego, za­
mieszczony w materiałach z konferencji Antypolska akcja OUN-UPA 1943-1944. Fakty 
i interpretacje2, zwłaszcza że powołują się na swój referat zamieszczony w tym samym 
wydawnictwie. Skromnie też odwołują się do ukraińskiej literatury przedmiotu. Pisząc 
o ideologicznych przesłankach ukraińskich poczynań należatoby odwołać się chociażby 
do klasycznych już prac Johna Annstronga czy Alexandra Motyla>. To samo dotyczy też 
nowszych prac powstałych na Ukrainie. 

Pierwszy rozdział przedstawia kształtowanie się stanowiska rządu emigracyjnego 
w sprawie ukraińskiej do napaści Niemiec na ZSRR, która diametralnie zmieniła sytu­
ację. Wiele stwierdzeń w tym rozdziale, jak też w całej pracy, nie zostało popartych ja­
kimś uzasadnieniem. Z tekstu nie wynika np. na podstawie jakich przesłanek Czesław 
Partacz stwierdza, że rzqd zdawal sobie sprawę z faktu, iż bez uregulowania problemu 
ukraifis'kiego nie jest możliwe utrzymanie Kresów wschodnich (s. 19). Tak samo stwier­
dzenie, że niedopilnowanie przez władze polskie ewakuacji z Warszawy rządu URL 
było spowodowane najprawdopodobniej działalnością obcej agentury (ta sama strona 
przyp. 9). Rodzi się bowiem od razu pytanie: czyjej?, na co Autor nie daje odpowie­
dzi. Stwierdzenie, że emigracyjne wadze URL zajmowały zawsze stanowisko demo­
kratyczne, szukały poparcia tylko u demokracji zachodnich, nie jest do końca zgodne 
z prawdą, bowiem w latach trzydziestych z polskim poparciem szukano leż wsparcia 
u Włochów. Jeden z czołowych działaczy Roman Smal-Stocki jeździł w latach trzy 
dziestych do Niemiec i rozmawiał z politykami hitlerowskimi, zapewne nie bez in­
spiracji polskiej. Jak poświadcza to w swoich wspomnieniach syn Andrija Liwickiego 
- prezydenta URL na emigracji - kontaktowano się też z Niemcami, m.in. w sprawie 
Ukrainy Karpackiej. Niewątpliwie we wrześniu URL zajęła zdecydowane stanowisko 
proalianckie, ale było to jak się wydaje wynikiem zgody Hitlera na zajęcie Ukrainy 
Karpackiej przez Węgry i następstw 17 września, co ostatecznie rozczarowało petlu­
rowców odnośnie intencji Berlina. Rozdział pozostawia więc pewien niedosyt. Jego 
Autor ogranicza się do przedstawienia stanowiska rządu, abstrahując od poglądów na 
kwestię ukraińską głównych stronnictw emigracyjnych popierających rząd, co niewąt­
pliwie wywierało wpływ na to stanowisko. Pisząc o propozycji włączenia przedstawi­
ciela ukraińskiego do Rady Narodowej jesienią 1939 r. (s. 34-35), nie wspomina czyja 
to była inicjatywa. Nie wyjaśnia też skąd się wziął obserwowany w pierwszych mie­
siącach funkcjonowania rządu bezwład w sprawie ukraińskiej (s. 38). 

'1. Armstrong, Ukrainian nationalism. Eglewood 1990; 1.A. Motyl, The Tum fo the Right.· the 
Ideological Origins and Deve/opement ofUkrainian Nationalism 1919-/929. New York 19f10. 
J Zob. S. Makarczuk, W. Smolej, Polskie osadnictwo w dwudziestoleciu międzywojennym na 
terenach tz\v~ Zachodniej Ukrainy. [w:) Chlopi. naród, państwo. t. V, pod red. W. Bonusiaka, 

Rzeszów 1997. 
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Szkoda, że Autorzy nie szukali wyjaśnienia swoistego fenomenu, jakim było fak­
tyczne zniknięcie z chwilą wybuchu wojny wszelkich innych sił z ukraińskiej sceny 
politycznej poza nacjonalistami, czego nie można chyba wytłumaczyć tylko areszto­
waniem czołowych działaczy UNDO przez władze sowieckie zaraz po ich wkrocze­
niu do Galicji Wschodniej (s. 23). Jeśli już mowa jest o OUN jako grupie na żołdzie 
niemieckim, to konsekwentnie warto by zaznaczyć, że analogicznie wspomniani pe­
tlurowcy od początku byli na "żołdzie" polskim i również otrzymywali pieniądze na 
działalność szpiegowską w ZSRR na rzecz Polski. Warto też wspomnieć , że pierwszy 
przywódca UWO i potem OUN Jewhen Konowalec odegrał znaczącą rolę w ukra­
ińskich dążeniach niepodległościowych w latach 1917-1920, jako dowódca Korpusu 
Strzelców Siczowych - jednej z najsilniejszych i najbardziej oddanych sprawie ukra­
ińskiej foIma cji armii URL Ciekawe byłyby próby zrozumienia, co spowodowało 
jego zerwanie z władzami URL i popchnęło na drogę terroryzmu. Wreszcie pisząc 
o niechęci obywateli polskich narodowości ukraińskiej do zgłaszania się do tworzo­
nego we Francji wojska, nie można chyba uznać tego za rezultat agitacji nacjonali­
stycznej czy komunistycznej (s. 62-67). Pomija się bowiem inne możliwe powody, 
np. traktowanie międzywojennych rządów polskich jako okupantów ziem ukraińskich 
występujące nie tylko wśród zwolenników OUN, ale także innych opcji politycznych 
i niekoniecznie musiało to być rezultatem dyrektyw niemieckich. 

Szkoda też, że Autorzy nie próbowali zanalizować przyczyn proniemieckich sym­
patii Ukraińców, występujących przecież nie tylko w nurcie nacjonalistycznym. Warto 
pamiętać, że to Niemcy dyktując bolszewikom warunki pokoju brzeskiego, uratowali 
państwo ukraińskie doby Ukraińskiej Centralnej Rady przed upadkiem, a potem przez 
cały okres międzywojenny kokietowali Ukraińców poparciem ich dążeń niepodległo­
ściowych, pragnąc wykorzystać ich przeciwko Polsce. 

We wspomnianym już rozdziale drugim w oparciu o mało znane publikacje działa­
czy OUN Krzysztof Łada przekonywająco udowadnia, że pomysły siłowego pozbycia 
się ludności polskiej z terenów uważanych przez nacjonalistów za etnicznie ukraińskie 
były formułowane jeszcze przed wojną Szkoda jednak, że nie analizuje skali oddzia­
ływania tych idei wewnątrz ruchu i w całym społeczeństwie ukraińskim. Nie pokusił 
się też o zanalizowanie jej w szerszym kontekście narastających tendencji faszystow­
skich w ówczesnej Europie i ich oddziaływania, np. nie szukał wpływów włoskich 
myślicieli faszystowskich czy ideologów nazizmu. Przy okazji należy zauważyć, że 
wpisanie Mykoty Michnowskiego jako prekursora nacjonalizmu ukraińskiego na pod­
stawi\! wybranych fragmentów jego wypowiedzi wydaje się chyba nadinterpretacją· 
Nie zostało też szerzej wyjaśnione, dlaczego w propagandzie nacjonalistycznej tak sil­
nie domagano sit,: pozbycia polskich "kolonistów". Warto wi~c w tym miejscu wspo­
mnieć, że w okresie międzywojennym oprócz szeroko znanej akcji nadawania ziemi 
na Wołyniu polskich weteranom wojennym, na terenach zamieszkałych przez Ukra­
ińców w ramach reformy rolnej wielokrotnie parcelowano majątki nie wśród okolicz­
nych chłopów ukraińskich, którzy cierpieli na "głód ziemi", ale pomiędzy ściągniętych 
w tym celu chłopów polskich, a to w celu "umocnienia polskości na KJ·esach". Działa­
nia te polskie urzędy prowadzi ty nieoficjalnie, być może dlatego zjawisko to niestety 
nie zostało do dzisiaj zbadane przez polską historiografię, tym niemniej proceder ten 



Recenzje 275 

miał całkiem spory zasięg4. Wywołał on nie tylko rozgoryczenie polityków ukraiń­
skich różnych opcji, ale często też w tych miejscach, gdzie osiedli Polacy, spowodował 
wybuchy nienawiści miejscowych chłopów, dotychczas nie ujawniających nastrojów 
antypolskich. 

W rozdziale trzecim poświęconym stosunkom polsko-ukraińskim na Lubelsz­
czyźnie Autorzy koncentrują się na powstaniu i działalności utworzonego w 1940 r. 
w Krakowie Ukraińskiego Centralnego Komitetu, a szczególnie jego roli w akcji prze­
siedleńczej. Warto tu zauważyć, że powstanie w Generalnej Guberni licznych szkół 
ukraińskich, o czym piszą Autorzy (s. 100-10 I), samo w sobie było dla społeczno­
ści ukraińskiej pozytywne zważywszy, że przed wojną w wyniku świadomej polity­
ki władz polskich (ustawa lex Grabski z lipca 1924 r.) kilkusettysięczna społeczność 
ukraińska tych obszarów ich nie posiadała. Autorzy zapominają też o niszczeniu cer­
kwi ukraińskich w 1938 r. i represjach wobec chłopów usiłujących je bronić, co mocno 
zantagonizowało obie społeczności. 

Szczególnie szeroko omawiają przedstawiane władzom okupacyjnym plany sze­
fa UCK Wołodymyra Kubijowycza wydzielenia we wschodniej części Lubelszczyzny 
"ukraińskiego terytorium" poprzez wysiedlenie Polaków i Żydów (s. 108-111). To oraz 
otoczenie siedlisk kolonistów niemieckim pasem osad zasiedlonych przez uzbrojonych 
chłopów ukraińskich, wreszcie udział ukraińskich formacji pomocniczych w akcji wy­
siedleńczej na Zamojszczyźnie skłania ich ostatecznie do postawienia tezy, że Ukraińcy 
IV ten sposób byli współsprawcami tragedii Zamojszczyzny (s. 113). W innym miejscu, 
nazywając ją popularnym ostatnio określeniem "czystka etniczna" piszą, że "elity ukra­
ińskie" były w dużym stopniu jej współsprawcami i inicjatorami. Posuwają się nawet do 
stwierdzenia, że reakcja polska na to (wyroki śmierci wykonywane na działaczach UCK) 
była niezwykle wstrzemięźliwa, opanowana i precyzyjna (s. 102). 

Powyższe tezy wydają się co najmniej wątpliwe. Nadużyciem jest pisanie ogólnie 
Ukraińcy i rozciąganie w ten sposób odpowiedzialności na cały naród. Ponadto, jak 
wiadomo, chociażby z pracy Torzeckiego omawiającej politykę Trzeciej Rzeszy wo­
bec Ukraińców, hitlerowcy traktowali UCK instrumentalnie i nie zamierzali oni speł­
niać ich postulatów. Absurdem byłoby stwierdzenie, że Komitet byłby w stanie coś 
narzucić hitlerowcom, jak sugerują autorzy: Pomimo tego, że IV oryginalnych planach 
UCK nie było miejsca na osiedlenie Niemców na terytorium, do którego roszcznno 
pretensje, jest niemal pewne, że działacze ukraińscy zgodzili się [podkreślenie moje 
- lP.] na oddanie części powiatu zamojskiego za cenę wzmacniania elementu ukraiń­
skiego w innych powiatach (s. 118). Niemcy planując akcję wysiedleńczą w żadnym 
stopniu nie brali pod uwagę stanowiska ukraińskiego. Czy chłopi ukraińscy rzeczy­
wiście w imię idei UCK chcieli dobrowolnie opuścić rodzinne chaty, by zasiedlić 
inne? Wreszcie rozumowanie Autorów prowadzić może do analogicznego wniosku, 
że z powodu udziału Polaków w innych formacjach pomocniczych, chociażby Schut­
zmannschafts batalion 202 na Wołyniu, są oni współodpowiedzialni za zbrodnie hi-

1 W. M ęd rzec k i, Polityka narodowościowa // Rzeczypospolitej a antypolska akcja UPA w latach 
/943-/944, [w:] Antypolska akcja OUN-UP·j /943-/944. Fakty i interpretacje, red. G. Motyka, D. 
Libionka, Warszawa 2002, s. 14-18. 
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tlerowskie na Ukraińcach, a wyłapywanie Żydów przez granatowych policjantów 
oznaczałoby współuczestnictwo Polaków w Holocauście. Jeśli też uważać ukraińskich 
bumlistrzów, wójtów i sołtysów za kolaborantów, co powiedzieć o ich polskich odpo­
wiednikach (sami Autorzy podają, że na Lubelszczyźnie na ogólną liczbę 245 wójtów 
i burmistrzów 55 było Ukraińcami a 120 Polakami - s. 102). 

Partacz i Łada piszą tylko o zjawisku kolaboracji ukraińskiej pomijając analogicz­
ne postępowanie Polaków, którzy też byli przecież konfidentami Gestapo. Jeśli chodzi 
o wspomnianą wyżej "precyzyjność" i "wstrzemięźliwość" reakcji polskiej, to obaj 
Autorzy przeczą swoim słowom na następnych kartach, pozostawiając bez komentarza 
informacje o spaleniu wsi Strzelce i Mołozów, gdzie wymordowano 54 osoby, głównie 
mężczyzn, czy zgwałceniu wszystkich dziewcząt we wsi Aleksandrów (s. 122-130), 
nawet jeśli liczba ofiar była kilkadziesiąt razy mniejsza niż w tym czasie na Wołyniu. 
Nie podają też, z jakiego powodu ginęli nauczyciele czy spółdzielcy ukraińscy - czy 
nauczanie dzieci było kolaboracją? 

W czwartym rozdziale Czesław Partacz przedstawia kolejne próby rozmów przed­
stawicieli polskiego podziemia z działaczami ukraińskimi, głównie z OUN. Przyczynę 
ich niepowodzenia widzi w tym, że stanowiły one dla ukraińskich nacjonalistów jedy­
nie "zasłonę dymną" przed akcją "depolonizacyjną" na Wołyniu i w Galicji Wschod­
niej. Nawet jeśli tak było rzecZ)'\viście, na co wskazują przytaczane przez niego fakty, 
szkoda, że nie próbował dotrzeć do źródeł ukraińskich i odsłonić kulisy rozmów z dru­
giej strony. 

Nasuwa się tu też refleksja, że tak naprawdę strona polska w podstawowej dla stro­
ny ukraińskiej kwestii rozgraniczenia, obstając przy niezmienności granic przedwo­
jennych, nie miała w nich tak naprawdę nic do zaoferowania Ukraińcom. Trudno się 
było przecież spodziewać, że po doświadczeniach okresu międzywojennego uwie­
rzą oni w polskie deklaracje równouprawnienia oraz autonomii narodowo-kultural­
nej, zwłaszcza że stojący na czele władz emigracyjnych Władysław Sikorski, będąc 
poprzednio premierem (grudzień 1922 - czerwiec 1923), mimo deklaracji niewiele 
tak naprawdę uczynił w tym kierunku. Jedynie raz pojawiła się koncepcja powojen­
nego rozgraniczenia wzdłuż Zgniłej Lipy, nawiązująca zresztą do propozycji polskich 
- tzw. linii równowagi narodowościowej z przełomu 19 J 8/ 1919 r. Tymczasem realia 
były takie, że żaden z polityków - nic tylko zachodnioukraińskich - nie wyobrażał so­
bie przyszłego państwa bez Lwowa. Postanowienia układu Piłsudski-Petlura z 1920 r., 
w które tak zapatrzone były polskie elity, dla większości Ukraińców były zdradą in­
teresów narodowych, bądź co najwyżej wymuszonym przez okoliczności wyrzecze­
niem. 

Autor wspomina jedynie o istnieniu Biura Wschodniego, którego pracownicy byli 
przeciwni jakimkolwiek porozumieniom z Ukraińcami, nie wyjaśniając niestety, jakie 
były zadania i rola kj placówki ls. 143-144). Warto zauważyć, że komórka ta funk­
cjonowała przy Departamencie Spraw Wewnętrznych Delegatury i była pod pewnym 
względem wyjątkowa - w skądinąd pluralistycznych pod względem orientacji poli­
tycznej działaczy- strukturach polskiego państwa podziemnego, pracowali w niej 
bowiem działacze endeccy. Taki jej skład był tym bardziej kuriozalny z punktu wi­
dzenia celów władz podziemnych, tj. dojścia do porozumienia z Ukraińcami i pozy-



Recenzje 277 

skania ich do wspólnej walki przeciwko obu okupantom. Przedstawiciele tej orientacji 
w całym okresie międzywojennym dążyli do asymilacji słowiańskich mniejszości na­
rodowych i byli zdecydowanymi przecivi1likami jakichkolwiek ustępstw na rzecz ich 
równouprawnienia, a ich zwolennicy w administracji kresowej prowadzili politykę 

jawnie dyskryminacyjną, przez co byli znienawidzeni przez polityków ukraińskich 
wszystkich opcji. Powierzenie im zagadnień wypracowania polityki wobec mniejszo­
ści, w tym Ukraińców, musiało więc w oczach tych ostatnich podważać szczerość pol­
skich intencji, nawet gdyby chcieli w nią uwierzyć. 

Miejscami ujawnia się nieprecyzyjny język. W rozdziale pierwszym pada stwier­
dzenie: Po wkroczeniu wojsk niemieckich do Warszawy władze polskie nie dopilnowa­
ły ewakuacji rządu UNR (s. 19). Z dalszego kontekstu można domyślać się, że chodziło 
tu o dotarcie oddziałów hitlerowskich na przedpola stolicy w dniu 9 września. Drobne 
przeoczenia w podpisach pod zdjęciami: dowódca l. Dywizji Ukraińskiej miał na imię 
Pawło Szandruk, a nie Aleksander, zaś Petlura nazywał się Symon nie Semen. Wypa­
dałoby wiedzieć, jak mial na imię przewodniczący Dyrektoriatu wielokrotnie wspomi­
nanej Ukraińskiej Republiki Ludowej. 

JAN P/SUL/ŃSKJ 

Augustyn Babiak, De la /egitimite d'un Patriarcat ukrainien [O le­
gitymizmie ukraińskiego patriarchatu], Wydawnictwo "Missioner", 
Lyon-Lviv 2004, 292 S., 4 nłb + 12 s. ilustracji. 

Ks. Augustyn Babiak po ukończeniu doktoratu z teologii na francuskim Uniwersy­
tecie Katolickim w Lyonie przejawia dużą aktywność w organizacji życia naukowego, 
a nade wszystko w gromadzeniu dokumentacji dotyczącej Kościoła greckokatolickie­
go, dzieląc obowiązki duszpasterza w środowiskach emigracji ukraińskiej na Zacho­
dzie z pracą naukową. Ostatnio ukazała się jego praca napisana po francuskl! De la 
legitimite d'un Patriarcat ukrainien. Znajdzie w niej czytelnik dziesiątki tekstów źró­
dłowych nigdzie dotychczas nie publikowanych, dotyczących w pierwszej kolejności 
korespondencji między kardynałem Josyfem Slipy jem (1892-1984) a papieżami i kon­
gregacjami Stolicy Apostolskiej. Jest to niewątpliwie najcenniejsza cześć książki, któ­
ra dokumentuje wcześniej nieśmiało wypowiadane opinie, że papież Paweł VI i jego 
otoczenie byli w stanie o ile nic poświęcić, to co najmniej hamować głos Ukraińskie­
go Kościoła Greckokatolickiego. w imię watykańsko-moskiewskiej rea/politic, która 
notabene nigdy nie przyniosła ani Moskwie, ani Watykanowi korzyści. Już wówczas 
kardynał SJipyj zabiegał o patriarchat. Można sobie tylko wyobrazić jak tragiczny był 
los Kościoła greckokatolickiego na Ukrainie, pozostawionego samemu sobie, a zaraz 
po wojnie poddanego rozbiciu przez stalinizm. O istniejącej sytuacji w jakiejś mierze 
świadczą skierowane do Jana Pawła II przez kardynała Slipy ja 26 czerwca 1980 r. sło­

wa: z Pawłem VI nie można było się wówczas porozumieć w tym przedmiocie, gdyż był 
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On psychologicznie zablokowany, aja bylem moralnie przygotowany na to, że nie wy­
razi On zgody (s. 189). 

W niniejszej recenzji nie będą interesować mnie aspekty teologiczne ustanowie­
nia patriarchatu w Kijowie. Powtórzę tu tylko opinię wybitnego specjalisty do spraw 
Kościołów wschodnich prof. Johna Madeya, który w Przedmowie do książki Augu­
styna Babiaka napisał, że wojny, powstania, dziejowe nieporozumienia polityczne 
i teologiczne nakładały się na siebie, wskutek czego Moskwa stała się patriarchatem. 
Dlatego ze zdumieniem należy zauważyć, iż podczas milenium chrztu Rusi Kijow­
skiej w 1988 r. to Moskwa ogłosiła się Matką kościołów słowiańskich, podczas gdy 
to właśnie Kościół kijowski zasługiwałaby na tę godność. I dalej prof. Madey dowo­
dzi: W tym kontekście nie chodzi więc o stworzenie bądź ustanowienie Patriarchatu 
kijowsko-halickiego i calej Ukrainy, gdyż laki istnieje. Patriarchatu się nie tworzy, on 
się sam rozwija, jak wszelkie życie organiczne, siłą wewnętrzną. Nie oczekujemy więc 
niczego szczególnego od Biskupa Rzymu, jak tylko uznania tego rozwoju, tej dojrzalo­
ści, która uzewnętrznia się w Patriarchacie ukraińskim (s . 13). 

Ten wybitny fachowiec nawiązuje tu do tego, czym jest w istocie patriarchat. Na 
Zachodzie jedynym patriarchą jest papież. Wschód posiada kilka Kościołów chrze­
ścijańskich, wśród nich wiele prawosławnych jest zorganizowanych w patriarchaty 
(Bułgaria, Serbia, Rosja). Istnieją również katolickie patriarchaty Kościołów wschod­
nich, które otrzymały ten status od Watykanu w trakcie zawierania najróżniejszych 
unii z Rzymem (na przykład Chaldejczycy w Babilonii w 1551 r. i w 1844 r., Jakobici 
w Libanie w 1781 r., Koptowie w Egipcie w 1895 r. itp.), jako te Kościoły, które "ode­
rwały się" od prawosławia i uznały zwierzchnictwo biskupa Rzymu. Paradoksalnie, 
największy unicki Kościół wschodu, czyli Ukraiński Kościół Greckokatolicki nie po­
siada patriarchatu. 

Czytelnik może odnieść pewien niedosyt wynikający z lektury pracy ks. dr. Augusty­
na Babiaka, bowiem nie można dowiedzieć się expressis verbis dlaczego w końcu nie 
ustanowiono paniarchatu w Kijowie, na co Kościół greckokatolicki był duchowo przy­
gotowany, a sam kardynał Lubomir Huzar ogłosił 20 lutego 2004 r.: Nie mam najmniej­
szej wątpliwości, że Ojciec Święty będzie chciał patriarchatu, jak również będzie chciał 
utrzymać' otwarty dialog z prawosIawiem (s. 245). Jeśli kardynał Huzar nic byłby pew­
ny decyzji, którą podjął już papież, nie wierzę w to, znając stosunki panujące w Kościele 
katolickim, by kardynał Huzar odważył się publicznie na tego typu deklaracje. 

Ze zrozumiałych powodów ks. dr Augustyn Babiak eksponuje aspekt teologiczny 
tego problemu i robi to znakomicie. Praca jest przy tym wyjątkowo bogato ilustrowa­
na dokumentacją i nieznaną dotychczas korespondencją, dla politologa i socjologa są 
one znakomitą skarbnicą dla prac analitycznych. 

Mnie jako recenzenta interesuje glównie aspekt polityczny całego zagadnienia, a więc 
to, dlaczego nie ustanowiono w końcu dejt/re w Kijowie pan'iarchatu? W grę wchodzą 
dwa czynniki, jakby niezależne od siebie: wewnętrzny i zewnętrzny. Wewnęb-zny pole­
ga na tym, że wciąż istnieją obawy Watykanu co do tego, że ustanowienie w Kijowie ka­
tolickiego patriarchatu greckokatolickiego pozwoliłoby na prowadzenie "samodzielnej" 
polityki, szczególnie wobec patriarchatu moskiewskiego. Znana jest Watykanowi kon­
cepcja arcybiskupa AndJ-zeja Szeptyckiego, której źródła wywodzą się jeszcze z czasów 
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metropolity Josyfa Welamina Rutskiego (1574-1637), dotycząca liturgiczno-duchowej 
jedności prawosławia i katolików obrządku wschodniego i jego zamysł, by owąjedność 
przerzucić na struktury organizacyjne Kościoła greckokatolickiego, jako łącznika mię­
dzy Konstantynopolem a Rzymem. Oczywiście ani w Rzymie, ani w Konstantynopolu 
niewyobrażalna jest jeszcze wciąż tego typu wizja specyficznego słowiańskiego eklll11e­
nizmu chrześcijan Wschodu różnych orientacji. 

Stolica Apostolska wie bardzo dobrze, że cały Kościół greckokatolicki na Ukrainie 
jest w pełni wiemy duchowej i intelektualnej spuściźnie dzieła arcybiskupa Andrzeja 
Szeptyckiego, które podjęli literalnie zarówno kardynał Slipyj, jak i jego następcy. Nie 
chodzi tu w żadnym wypadku o jakąś potencjalną schizmę, brak subordynacji, dyscy­
pliny. Chodzi o to, że wizja Szeptyckiego stawia ten Kościół w pozycji ekumeniczne­
go łącznika między Rzymem a Konstantynopolem. W tym sensie podważa "monopol 
wyznaniowy" Rzymu i Konstantynopola, który jest głównym filarem raison d'e/re 
zarówno Kościoła katolickiego, jak i prawosławnego. W Ukraińskim Kościele Grec­
kokatolickim wciąż są żywe myśli arcybiskupa Szeptyckiego, powtarzane przez kolej­
nych hierarchów unickich: Chcielibyśmy w sensie tradycji pozostać prawosławnymi 
oraz Pragniemy pozostać w komunii z papieżem rzymskim, następcą świętego Piotra, 
symbolem jedności (s. 235). Stąd bardzo ostrożna polityka Watykanu hamuje zapędy 
greckokatolickie dla ustanowienia patriarchatu, szukając najróżniejszych wybiegów, 
nawet nieformainych. Takim jest podniesienie greckokatolickiego arcybiskupstwa 
lwowskiego do rangi "arcybiskupstwa wyższego", a jego głównego władykę do ran­
gi kardynała Kościoła rzymskiego, co jest oczywiście sprzeczne z tradycją Kościołów 
wschodnich. W końcu Stolica Apostolska, a może nawet bardziej hierarchie Kościo­
łów katolickich nie znający ducha chrześcijaństwa Wschodu nie rozumieją tego, że 
Kościoły katolicki<: tradycji wschodniej, jakkolwiek uznają prymat Biskupa Rzymu, 
to nie są hierarchicznie poddane Stolicy Apostolskiej, lecz są z nią w komunii na zasa­
dach partnerstwa. Oryginalność ekumenicznej myśli arcybiskupa Szeptyckiego, obec­
na i kontynuowana w Kościele grl:ckokatolickim nie może znaleźć godnego miejsca 
w Kościele powszechnym. Przypuszczalnil:, tu tkwi również przyczyna dla której Słu­
ga Boży Andrzej Szeptycki nie został wyniesiony na oharze przez Jana Pawła II pod-
czas jego wizyty na Ukrainie. . 

Zewnętrzny aspekt nie powołania patriarchatu greckokatolickiego polega na tym, 
że Watykan mimo deklarowanego i faktycznego pozytywnego stanowiska wobec Ko­
ścioła greckokatolickiego, widocznego zwłaszcza za pontyfikatu Jana Pawła II , uwa­
ża, że i tak ma dość problemów z Kościołem na samej Ukrainie, gdzie dochodzi do 
ciągłej tak zwanej "walki o dusze" pomiędzy Kościołami prawosławnymi a grekoka­
tolikami oraz między Kościołem rzymskokatolickim a greckokatolickim . W tej sytu­
acji ostrożność Watykanu wynika z oba",,'y, aby nie być skarżonym o burzenie pokoju 
religijnego na Ukrainie, na straży którego dotychczas stoi władza polityczna państwa . 

I najważniejsze: Watykan chce uniknąć otwartego konfliktu z patriarchatem moskiew­
skim, a według politycznych kalklllacji Stolicy Apostolskiej byłby on nieunikniony, 
gdyby Watykan ustanowił patriarchat w Kijowie. 

Jak "kubeł zimnej wody" podziałała na wiernych Kościoła greckokatolickiego 21 
lutego 2004 r. (a więc dzień po deklaracji kardynała Huzara, że taki patriarchat bę-
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dzic) nastypująca infonnacja z watykańskiego serwisu prasowego: Kardynał Kasper 
po twierd::.i ł, że Stolica Apostolska otrzymała odpowiedź z Rosyjskiego Kościola Pra­
wosławnego w sprawie możliwości ustanowienia patriarchatu Ukrail1skiego Kościo­
ła Greckokatolickiego, w której lo podziela ona we wszystkich kwesliach stanowisko 
lokalnych Kościołów prawosławnych (s. 241). Przypomnijmy, że stanowisko to naj­
dobitniej wyraził wcześniej metropolita smoleński Cyryl, nie przyjmujący do wiado­
mości istnienia "nacjonalistów i rusofobów o zabarwieniach pseudoprawosławnych" 
uważając, że prawosławni posiadająjuż patriarchat wywodzący siy historycznie z Ki­
jowa, którego kontynuacją jest patriarchat Moskwy: Całej Rusi. Tak więc wszelkie 
próby idące w kierunku ustanowienia w Kijowie patriarchatu sprawią, że stosunki 
miydzy Rosyjskim Kościołem Prawosławnym a Watykanem mogą "powrócić do stanu 
sprzed Soboru Watykańskiego II" (s. 229 i 230). Patriarcha moskiewski użył w liście, 
o którym mówi kardynał Walter Kasper pojęcia "Kościoły lokalne", co nie dziwiłoby 
w innych okolicznościach w świecie prawosławnym, lecz w tym kontekście jakby su­
gerował, że Moskwa zgadza się nawet ze "schizmatykiem" Filaretem, metropolitą ki­
jowskim (niekanonicznym, niezależnym od patriarchatu moskiewskiego), który uważa 
ewentualne zbliżenie "narodowego" Kijowskiego Kościoła Prawosławnego z greko­
katolikami za sunealistyczne: Byłaby to jeszcze jedna unia z nadmiarem problemów. 
Juk pomieścić razern katolików i prawosławnych? (s. 228). 

W tych skomplikowanych i finezyjnych okolicznościach zrozumiale jest, że Wa­
tykan nie wyraził wiążącej aprobaty na oczekiwania grekokatolików, ani nic zde­
klarował wobec Moskwy odmowy, a odłożył problem patriarchatu na "półkę". Tak 
odczytujy książkę ks. dr. Augustyna Babiaka De la legitimite d'un Palriarcat ukroinien 
w jej wymiarze politycznym. 

Jest jeszcze jeden aspekt tego zagadnienia, najdonioślejszy, najbokśniejszy, z raną, 
która się nie goi od czasów brzeskiej unii kościelnej. Jeśli wciąż jeszcze, po czterech 
wiekach najv.'Yższy dostojnik greckokatolicki kardynal Huzar uważa za zasadnc przy­
pomnieć, że grekokatolicy nie są winni uniatyzmowi. Gdy zaś mówi: Jd/i żyłbym czle­
Iysta lat temu, z pewnością nie dokonałbym lego wyboru, którego dokonano wówczas 
[ ... l. Jeste.~my dziećmi z przeszłości, to znaczy według mnie, ze unici noszą znamio­
na epoki, w której w opozycji do Rzeczypospolitej Obojga Narodów i Księstwa Mo­
skiewskiego powstawały zalążki nowożytnego narodu ukraińskiego. Unici zaistnieli 
na tym padole jakby wbrew ich woli, ale - mówi kardynał Huzar - jesteślllY rt:alno"\:ciq 
i nasza egzystencja niejest ~:więtopil'lrzt:m (s. 235). 

Od kiedy tylko zainteresowalem się sprawą unii nigdy nie mogłem jednoznacznie 
rozstrzygnąć tego zagadnienia . Z jednej strony unia była jakby rekompensatą strat wy­
nikłych po reformacji, szczególnie po Soborze Trydenckim (1545-1563) dla Kościo­
ła rzymskiego, z drugiej strony odrywała od prawosławia jej kanoniczne terytorium. 
Byla w pewnym sensie polską racją stanu w czasie. gdy Moskwa w J 589 r. ustana­
wiała patriarchat - trzeci i ostatni Rzym. Unia skłóciła na śmierć i życie wiernych 
(męczennicy z jednej i drugiej strony wyniesieni do świętości). Najchętniej prawosła­
wie z jednej strony a katolicyzm z drugiej wchłonęliby ten fenomen w swoj~ szeregi . 
Problem w tym. że nic da się tego uczynić nie dlatego, że nie chce tego Moskwa czy 
Rzym, lecz dlatego, że Moskwa i Rzym są bezsilne wobec uniatyzmu ukraińskiego. 
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Tu tkwi odpowiedź dotycząca ustanowienia, lub nie, patriarchatu greckokatolickiego. 
Wyrósł byt nowy, niezniszczalny, ukraiński, bez względu na to, jak do niego odnosił 
się Chmielnicki, Katarzyna II, papieże i Rzeczpospolita. 

Trzeba teżjasno powiedzieć, że niezależna Ukraina, której politycy w sprawach wy­
znaniowych nie popełniają większych błędów, będzie musiała w końcu kiedyś ogłosić 
niezależność kanoniczną "swego" prawosławia od Moskwy, tak jak to zrobiła Polska 
czy Czechosłowacja (trwało to dziesiątki lat), a ostatnio Estonia Uednostronnie), za 
czym stały niewyobrażalne zabiegi dyplomatyczno-polityczne. Kościół greckokato­
licki miałby szansę być pierwszym narodowym kościołem Ukrainy wówczas, gdyby 
Rzym podniósł jego rangę do patriarchatu z wszelkimi konsekwencjami. Jan Paweł II 
był na to gotów. To prawda, że wywołałoby to gniew Moskwy, ale paradoksalnie od­
bierałoby jej argument, że jest to szkodliwa forpoczta katolicyzmu na kanonicznych 
terenach Rosji. Istnieje też odwrotna strona medalu. Wydaje się, że Watykan chce 
upiec dwie pieczenie na jednym ogniu rozszerzając swoją ekspansję rzymskokato­
licką na Rosję. W sumie zagadnienie grekokatolików na Ukrainie jest rozwiązywalne 
wyłącznie wówczas, gdy Moskwa i Rzym uznają, że grekokatolicy sami zadecydują 
o swoim losie, ale - jak na razie- jest to tyl ko pobożne życzenie. 

Książka ks. dr. Augustyna Babiaka De la higitimite d'un Patriarca/ ukrainien jcst 
fascynującą lekturą i z pewnością jest to naj lepsza z jego dotychczasowych prac. Zo­
stała ona przetłumaczona także na język angielski i ukazała się pod tytułem Legityma­
cy uf the Ukrainian Patrian:ha/e. W appenJix 'ie do wydania angielskiego ks . Babiak 
dołączył kilka laudacji od dostojnych czytelników francuskojęzycznego oryginału. 
Wśród nich znajduję jedną, która nad wyraz trafnie sumuje całą problematyk~. Po­
chodzi ona od Grzegorza III, patriarchy katolickiego melchickiego Antiochii i Całego 
Wschodu, Aleksandrii i Jerozolimy: jestem w pełni przekonany co do legitymizmu pa­
triarchatu greckokatolickiego Ukrainy, muszę jednak równocześnie skonstatować, że 
Kościół rzymski nie może obecnie uznać formalnie i publicznie tego patriarchatu ze 
względu na "eklezjastyczną dyplomację ", której istotę znamy, a która dotyka również 
katolickiego Kościoła greckomelchickiego". Zarówno opinia prof Madeya, jak i pa­
triarchy Grzegorza, i nade wszystko cala dokumentacja zawarta w książce ks. Babia­
ka dowodzą, że patriarchat Kościoła greckokatolickiego w Kijowie istnieje de facto, 
lecz nic dejure. 

WALTER ŻELALNY 



KSIĄŻKI NADESŁANE 

Biblioteka Południowo-Wschodniego Instytutu Naukowego w Przemyślu jest 
biblioteką naukową specjalizującą się w gromadzeniu literatury z zakresu dziejów 
i kultury Ukrainy, stosunków polsko-ukraińskich, problematyki mniejszości naro­
dowych i wyznaniowych w Polsce i na świecie. W zakresie gromadzenia zbiorów 
współpracuje z polskimi i zagranicznymi instytucjami naukowymi, bibliotekami 
uniwersyteckimi, wydawnictwami, towarzystwami naukowymi i kulturalnymi 
oraz osobami fizycznymi. W 2006 r. w formie darów lub wymiany międzybiblio­
tecznej otrzymała ona m.in. następujące książki: 

Pomarańczowa rewolucja 

B a I u kW., Ks::taltowanie systemu partyjnego Ukrainy w okresie transformacji 
ustrojowej (1987-2004), Wrocław 2006, 436 s.; 

KyJlb1..JHQbKHH c., floJWapml'łeea peeOIllOlli.R [Pomarańczowa rewolucja], Kl-I'IB 
2005,336 s.; 

J1HTBHH B.M., YKpaiHa-2004. JJooiiJ{oKy\lellmu. (/JaKmu [Ukraina-2004. Wy­
darzenia. Dokumenty, Fakty], KHi'B 2005, t 1,591 S.; t. 2, 603 S.; t. 3, 415 S.; 

Mokry W., Duchowe źródla pomarańczowej rewolucji na Ukrainie w 2004 r., 
Kraków 2006, 196 S.; 

JJOAlapO/I'łeea PeeoJ//Ol{iJ/. PenopmaJ/C [Pomarańczowa rewolucja . Reportaż], 

ynopll,Q. 51. Eaj:jJlo Ta iH., J1bBis 2005, 96 s.; 
Po rewolucji po marO/1czowej. Stosunki UE - Ukraina do wiosny 2006 roku, red. 1. 

Liczner, Warszawa 2005, 45 S.; 
Uh-aina l1a zaf..Tęcie. Drogi i bezdroża pomm'ańczoyvej rewolucji, red. T. Kruszona, 

Warszawa 2005,184 s.; 
1t'if..1or Juszczenko prezydent. "Wierz',!, wiem, możemy/", oprac. W. Drozdowa i in., 

Warszawa 2005, 214 s. 

Konflikt polsko-ukraiński na Wolyniu i w Galicji 

Halagida I., Prowokacja" Zenona ". Geneza, przebiug i skutki operacji" C-I" 
przeciwko banderowskiej frakcji OUN i wywiadowi bryty;skiemu (1950-
1954), Warszawa 2005, 3 I 8 S.; 

I,Q3bo B., YKpaii1cbKa floecmaHcbKa ApMi5ł - 32ioHo 3i ceiiJ'JeHHfLMu HLl/etlhKUX 
ma panflłlcbKuX apxieie [Ukraińska Powstańcza Armia -- na podstawie nie­
mieckich i radzieckich archiwów], J1bsis 2005, 208 s.; 

Konieczny Z., Byl taki czas. U b-ódel akcji odwdowej w PawIokomie, Przemyśl 
2005, 85 s.; 
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Ky'-lepena M., Bicl-IH B.,BOJ/Wlb: 1939--1941 pp. [Wołyń w latach 1939 -· 1941], 
JIYUbK 2005, 485 S.; 

Op2Głli3al{if/ YKpai'HcbKux Hm{iołtaJ/icmi8 i YKpaiilcbKa JJo6cmaHcb/w ApMif/. 
Icmopu'mi Hapucu [Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów i Ukraińska 
Powstańcza Armia. Zarys historyczny], pen. C.B. KyJIb'-lHUbKHH, KH't·S 
2005,495 S.; 

Op2Gl~i3alfif/ YKpai'rtcbKuX Hal{iołlarticmi8 i YKpai'rtcbKa JJo8CmGłlCbKa ApMiJl. QJa­
x08uii 8UCH080K po6o'loi' 2pynu icmopuKi8 npu Ypf/oo8iu KOAlicii' 3 8l/8-
'łeHHf/ Oif/J/bHocmi OYH i Y[JA [Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów i 
Ukraińska Powstańcza Armia. Specjalistyczne ustalenia grupy roboczej hi­
storyków przy Komisji rządowej w sprawie oceny OUN i UPA], pen. C.B. 
KyJIb'-lHUbKHH, Kl1i's 2005, 53 S.; 

Polska i Ukraina w latach trzydziestych - czterdziestych x:x wieku. Nieznane do­
kumenty z archiwów służb specjalnych, t. 4: Polacy i Ukrai/1cY pomiędzy 
dwoma systemami totalitarnymi 1942-/945, red. S. Bohunow i in ., War­
szawa-KUów 2005, cz. I, 875 S.; cz. II, 636 s.; 

Służby bezpiecze/lstwa Polski i Czechosłowacji wobec Ukraińców (1945-1989), 
red. G. Motyka, Warszawa 2005, 381 s.; 

Ukraińcy w najnowszych dziejach Polski (19/8-/989), t. II: Akcja " Wisła", red . 
R. Drozd, Warszawa 2005, 212 s. 

Stosunki polsko-ukraińskie na przestrzeni wieków 

Bartnicki M., Polityka zagraniczna księcia Daniela Halickiego w latach 1217-
1264, Lublin 2005, 252 S.; 

Beauvois D., Trójkąt ukrai/lski. Szlachta, carat i lud na Wołyniu, Podolu i Ki­
jowszczyźnie 1793-19/4, prze!. K. Rutkowski, Lublin 2005, 813 s.; 

Griinberg K., Sprengel B., Tnłdnesąsiedztwo. Stosunki polsko-ukraińskie w X-XX 
wieku, Warszawa 2005, 832 s.; 

Maj gier B., Pierwsza Konstytucja dla Ukrainy hetmana Filipa Orlika z /710 roku, 
Przemyśl 2005, 176 s. 

Dzieje Ukrainy Radzieckiej 

KyJIb411UbKI1H c.B., FOJ/od 1932-/933 pp 8 YKpaii-liJlK2eHOl{ud, KHm 2005, 220s.; 
Kuśnierz R., Ukraina w latach kolektywizacji i WielkieRo Głodu (1929-1933), 

Toruń 2005, 322 S.; 
Rajca c., Głód na Ukrainie, Lublin-Toronto 2005,188 s. 
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Dzieje Kościola greckokatolickiego i stosunki wyznaniowe 

Antoniak P., Chodor 1., Słobodian W., Zapomniane pogranicze. Dekanat 
Uhnowski, Lublin 2005, 71 s.; 

Ap)l(aKoBcbKHH A., Eecidu 3 6!1aJ/celllliwUM Jb06o.MUpOJ14 Ty3apoA/. Jl.o nocmKoH­
rpeciiil/ozo xpucmUfl.I/Cm6a [Spotkania z Jego Eminencją Lubomyrem Huza­
rem. W kierunku zjednoczonego chrześcijaóstwa]. JIbBiB 2006, 144 s.; 

Bo bryk w., Duchowieństwn unickiej diecezji chełmskiej w XV!!! wieku. Lublin 
2005,218 s.; 

Gil A., Chełmska diecezja unicka /596-/8/0. Dzieje i organizacja. Lublin 2005, 
338 s.; 

Kościvły wschodnie w Rzeczypospolitej )(VI-XVI/I wie/w, red. A. G i I, Lublin 2005, 
276 s.; 

JIaKoTa f., 3i6palli nOC/taNI/fi. ma npon06idi [Zebrane listy pasterskie i kazania], 
DepeMHWJJb 2005, 390 s.; 

.flucmu lv/umpono!luma Al/dpeJI WenllluLfbKoZO do I!lapiof/a C6on/h/bK020 [Lis­
ty metropolity Andrzeja Szeptyckiego do Ilariona Swiencickiego], pet!.. C. 
,[(51 KiB, JIbBiB 2005, 106 s.; 

Melnyk M., Problematyka antropologiczna w pismach Piotra Mohy/y, Olsztyn 
2005,392 s.; 

Mumponom/ln AI/dpeii Wenmuz/bKuzI Y dOK}'vtel/ma.x padfl.ł/CbKUX opzalli6 depJ/ca6Noi" 
6e:3I1eKl/ (/939-1944 pp.) [Metropolita Andrzej Szeptycki w dokumen­
tach radzieckich organów bezpieczeństwa państwowego], pet!.. C. 
KyJJbLlUbKHH, B. CepriHt.IyK, KH·IB 2005, 478 s.; 

CJJ060t!.lIH B., IJepK6l/ XO!lMCbKOi" cnapxii", JIbBiB 2005, 555 s.; 
Sztuka sakralna i duchowość pograniczu polsko-ukraińskiego na Lubelszczyźnie, 

red. S. Batruch, R. Zilinko, Lublin 2005, 223 s.; 
Wawrzeniuk P., Conjessional Civilising in Ukraine. The Bishop Ios.d Shu/J1-

liansky and the In/rodllcljon oj Rejorms in [h e Diocese oj Lviv 1668-/708, 
Stockholm 2005,160 s.; 

DoulOpKiB D., YKpaillcbKa Tp(,Kv-KamOJ7lIl/bKa lJepK6a i PaOflł/cblfG depJ/co6a 
(/939-/950) [Ukraillski Kościół Greckokatolicki a P311stwo radzieckie 
(1939-1950)J, JIb13iB 2005, 265 s.; 

3a 6ipy, lIapid i npalJa. PyCl~/{i Paou Hadcfl./IIIJI. 1848-/850 [O wiar.,:. łud i prawa. 
Ruska Rada Nadsania 1848-1950], pet!.. B. DI1JJHllOBHY, nepeMHw.lb 
2005, 359 s. 

Kultura pogranicza polsko-ukraińskiego 

Kempa T., Akademia i drukarnia oSlrogska. Biały Dunajec-Ostróg 2006, 77 s.; 
Koza k S., W kręgu myśli i kuliwy pogranicza. Epoka romantyzmu, Warszawa 

2005,307 s.; 
SlIyo El/ropie, red. o. Hnatiuk, Kraków 2005, 226 s. 
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Południowo-Wschodni Instytut Naukowy w Przemyślu (PWIN) powstał 2 lute­
go 1990 r. jako pozarządowa organizacja naukowo-edukacyjna. Jego celem jest pro­
wadzenie badań nad dziejami i współczesnością stosunków polsko-ukraińskich oraz 
mniejszościami narodowymi w obu krajach. Instytut prowadzi bibliotekę specjalizują­
cą się w gromadzeniu literatury ukrainoznawczej oraz dotyczącej problematyki regio­
nalnej, zagadnień mniejszości narodowych i wyznaniowych. 

Dotychczasowym efektem badań PWIN są następujące publikacje: 

l. Polska - Ukraina. 1000 lat sąsiedztwa - t. I, red. Stanisław Stępień, Przemyśl 
1990, s. 286, ISSN 0867-1060; 

2. Polska- Ukraina. 1000 lat sąsiedz.twa - t. 2, red . Stanisław Stępień, Przemyśl 1994, 
s. 428, ISSN 0867-1060; 

3. Polska - Ukraina. 1000 lat sąsiedztwa - t. 3, red. Stanisław S tępień, Przemyśl 1996, 
s. 338 ISSN 0867-1060; 

4. Polska - Uf...,aina. 1000 lat sąsiedztwa - t. 4, red. Stanisław Stępień, Przemyśl 
1998, s. 472, ISSN 0867 -1060; 

5. Polska - Ukraina. 1000 lat sąsiedztwa - t. 5, red. Stanisław Stępień, Przemyśl 
1999, s. 366, ISSN 0867-1060; 

6. Polacy na Ukrainie. Zbiór dokumentów - cz. I: Lata 1917-1939. t. 1, red . Stanisław 
Stępień, Przemyśl 1998, s. 336, ISBN 83-901158-8-3; 

7. Polacy na Ukrainie. Zbiór dokumentów - cz. I: Lata 1917-1939, t. 2, red. Stanisław 
S tęp i eń, Przemyśl 1999, ss. 248, ISBN 83-909229-9-1 ; 

8. Polacy na Ukrainie. Zbiór dokumentów - cz. I: Lata 1917-1939, t. 3, red. Stanisław 
Stępień, Przemyśl 2001, ss. 248, ISBN 83-913511-3-0; 

9. Polacy na Ukrainie. Zbiór dokumentów - cz. I: Lata 1917-1939, t. 4, red. Stanisław 
S tęp i eń, Przemyśl 2005, ss. 234, ISBN 83-913511-8-1; 

10. Stanisław Stępień, Pomarańczowa Rewolucja. KalendariulII i dokumenty wyborów 
prezydenckich na Ukrainie w 2004 roku, Przemyśl 2006, s. 386. 

11. Żydzi w Małopolsce, red. Feliks Kiry k, Przemyśl 1991, s. 364, ISBN 83-00-03567-2; 
12. Leopold Hauser, Monografia Miasta Przemyśla, Przemyśl 1991, s. XXY1II +- 332; 
13. Kazimierz G irtl er, Przemyśl w zaraniu doby autonomicznej, Przemyśl 1999, 

s. 170, ISBN 83-909229-2-4; 
14. Jerzy Motylewiez, Miasta ziemi przemyskiej i sanueki!!j w XVII i XVlI! w., Prze­

myśl 1993; s. 320, ISBN 83-901158-0-8; 
15. Anatol Lew i ck i, Obrazki z najdawnit::jszych dziejów Przemyśla, Przemyśl 1994, s. 

XXXVIlI + 168, ISBN 83-90 115g-I-6; 



J 6. Helena Ja błońs ka, Dziennik z oblężonego Przemyśla /914-/9/5, Przemyśl 1994, 
s. 272, ISBN 83-901158-3-2; 

17. Jan Vi t, Wspomnienia z mojego pobytu w Przemyślu podczas oblężenia rosyjskiego 
/9/4-/9/5, Przemyśl 1995, s. 128, ISBN 83-901158-4-0; 

18. o. Rafał Woźn i ak OFM, Przemyśl w latach Jl wojny światowej w relacji kronikarza 
klasztonl Franciszkanów-Reformatów, Przemyśl 1998, s. 112, ISBN 83-901158-2-4; 

19. Andrzej Borcz, Działania wojenne na terenie ziemi przemyskiej i sanockiej w la­
tach "potopu" /655-/657, Przemyśl 1999, s. 144, ISBN 83-909229-8-3; 

20. Stanisław Stępień, Ukrainoznawstwo. Materia/y do bibliografii. Publikacje wyda­
ne na Ukrainie w latach 1996-/998, Przemyśl 1999, s. 220, ISBN 83-909229-6-7; 

21. Janusz Kaczmarczyk, FembMaJi E020aH M/enbHUlfbKWI (Hetman Bohdan 
Chmielnicki), książka w języku ukraińskim, Przemyśl- Kijów 1996, s. 328, ISBN 
83-901158-7-5; 

22. Bp Innocenty Wi nnick i, Ustawy rzqdu duchownego i inne pisma, Przemyśl 1998, 
s. 108, ISBN 83-909229-3-2; 

23. Jan Wagilewicz, Polscy pisarze Rusini (edycja XIX-wiecznego rękopisu), Prze­
myśl 1996, s. 320, ISBN 83-901158-9-1; 

24. Borys Kudryk, Dzieje ukraińskiej muzyki w Galicji w latach 1829-/873, Przemyśl 
2001, s. 138, ISBN 83-913511-5-7; 

25. Słowo o pułku Jgorowym, przekład Jana Dalibora Wagi lewicza, Przemyśl 1999, 
s. 152, ISBN 83-909229-5-9; 

26. Hapoo 6e3c.l/epn/1/uii. J03erjJ JIo6oo06CbKUtl npo YKpaii-llfi6 i nOflJ/Ki6 (Naród jest 
nieśmiertelny. Józef Łobodowski o Ukraińcach i Po/ukach), książka w języku 
ukraińskim, red. Barbara Truchan, Przemyśl-Lwów 1999, s. 120, ISBN 83-
909229-0-8; 

27. Wacław L i pi ński, Religia i Kościół IV d:iejach Ukrainy (przekład z języka ukra­
ińskiego), Przemyśl 1999, s. 156, ISBN 83-909229-4-0; 

28 . Osyp Nazaruk, Ucieczka ze Lwowa do Warszawy. Wspomnienia ukraińskiego 
konserwatysty z pierwszej połowy pa:dziernika /939 r., Przemyśl 1999, s. 120, 
ISBN 83-909229-7-5; 

29. Jerzy Husar, Władysław Koba - Przyczynt!k do dziejów Zrzeszenia" Wolność i 
Niezawisłość" HI Polsce poludniowo-wschodniej w latach 1945-1947, Przemyśl 
200 I, s. I ó2, ISBN 83-913511-4-9; 

30. Michał Micel, Spis powstatków /8D3 roku więzionych w twierdzy kijowskiej, 
Prz~myśl 1995. s. 140, ISBN 83-901158-6-7; 

31. Kardynał Adam Stefan Sapieha - Środowisko rodzinne, życie i dzieło, red. Stani­
sław S tę P i eń, Przemyśl 1996, s. 356, ISBN 83-901158-5-9; 

32. Jacek Żmudzki, Finlandia w polityce mocarstw /939-/944. Studia z dziejów im­
perializmu i nacjonalizmu w Europie Środkowej i Wschodniej, Przemyśli C)98, s. 
288, ISBN 83-909229-1-6; 

33. Tadeusz S op e I, Niezależny nich chłopski" Solidarność" w Polsce pvłudniowo­
wschodniej w latach /980-1989, Przemyśl 2000, s. 264, ISBN 83-913511-1-4; 

34. Stanisław P rzy b y ł o ws k i, Chłopi pod panowaniem bols::ewickim. Notatki. wrażenia 
i refleksje z pobytu w Rosji Sowieckiej, Przemyśl 2001, ss. 208, ISBN 83-913511-0-6; 



35. Christopher Hann, Stanisław Stępień, Tradycja a tożsamość. Wywiady ws:ród 
mniejszości ukraińskiej w Przemyślu (na prawach rękopisu), Przemyśl 2000. s. 
338; 

36. Anna Siciak, Dntki przemyskie 1754 - 1939. Bibliografia publikacji polskich. 
niemieckich, węgierskich, francuskich oraz żydowskich i ukraińskich wydanych 
alfabetem łacińskim, Przemyśl 2002, s. 430, ISBN 83-913511-6-7; 

37. Aleksander Kolańczuk, Nekropolie i groby uczestników ukraińskich walk niepod­
ległościowych w latach 1917 - 1921, Przemyśl 2003, s. 340, ISBN 83-913511-9-X; 

38. Hubert Lewkowicz, Ukrainoznawstwo na polsko-ukraińskim pograniczu etnicz­
nym. Dziesięć lat dzialalności Poludniowo-Wschodniego 1nstytutu Naukowego IV 

Przemyślu 1990-2000, Przemyśl 2003, s. 176, ISBN 83-913511-7-3; 
39. "Studia Przemyskie" 1993, t. I s. 218. ISSN 1234-8953; 
40. "Studia Przemyskie" 2004, t. 2, s. 278, ISSN 1234-8953; 
41. ,,Biuletyn Informacyjny PWIN" 1995, nr I, s. 80, ISSN 1427-8537; 
42. "Biuletyn Informacyjny PWIN" 1996, nr 2, s. 236, ISSN 1427-8537; 
43. "Biuletyn PWIN. Badania Ukrainoznawcze" 1997, nr 3, s. 160, ISSN 1427-8537; 
44. "Biuletyn PWIN. Badania Ukrainoznawcze" 1998, nr 4, s. 238, ISSN 1427-8537; 
45. "Biuletyn Ukrainoznawczy" 1999, nr 5, s. 320, ISSN 1427-8537; 
46. "Biuletyn Ukrainoznawczy" 2000, nr 6, s. 300, ISSN 1427-8537; 
47. "Biuletyn Ukrainoznawczy" 200 l, nr 7, s. 300, ISSN 1427-8537; 
48. "Biuletyn Ukrainoznawczy" 2002, nr 8, s. 280, ISSN 1427-8537; 
49. "Biuletyn Ukrainoznawczy" 2003, nr 9, s. 230, ISSN 1642-0705; 
50. "Biuletyn Ukrainoznawczy" 2004, nr 10, s. 416, ISSN 1642-0705. 

W zakresie podejmowanych badań i organizacji życia naukowego Instytut współpra­
cuje z wieloma zagranicznymi ośrodkami naukowo-badawczymi, a zwłaszcza z Insty­
tutem Badań Historycznych Uniwersytetu Lwowskiego, Instytutem Ukrainoznawstwa 
Narodowej Akademii Nauk Ukrainy (NANU) we Lwowie, Instytutem Historii Ukra­
iny NANU w Kijowie, Towarzystwem Naukowym im. Szewczenki we Lwowie, Re­
publikańską Asocjacją Ukrainoznawców w Kijowie oraz Instytutem Historii Kościoła 
Ukraitlskiego Uniwersytetu Katolickiego we Lwowie. Współpraca ta koncentruje się 
głównie na podejmowaniu wspólnych przedsięwzięć badawczych, publikacji prac na­
ukowców ukraińskich w Polsce, a polskich na Ukrainie, wymianie wydawnictw wła­
snych, udziale w konferencjach naukowych oraz organizacji staży i warsztatów dla 
naukowców ukraitlskich w Polsce. 

W celu upowszechniania wiedzy o mniejszościach narodowych i stosunkach polsko­
ukraińskich Instytut organizuje sympozja i konferencje naukowe. Pragnąc wpływać na 
aktywizację badatl nad mniejszościami narodowymi i stosunkami polsko-ukraióskimi 
przyznaje Nagrodę Naukową im. Marcelego Handelsmana za prace magisterskie, dok­
torskie i habilitacyjne. 
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I HCTl1ryT TicHO cniBnpaulOC 3 yKpa'lHCbKHMH HayKoBo-,noCJli,llHI1Ml-! ryMaHiTapHHMH 
iHCTHryuiHMI1, B nepury 'lepry 3 HayKoBI1M TOBapHcTBOM iM, T. WeB4eHKa y JIbBOBi, 
IHcTHryToM yKpa'IH03HaBCTBa 'IM, I. KpHn'HKeBH4a HAH YKpa'llIH y JIbBOBi, IHcTl1ry­
TOM iCTOpH4HHX ,noCJIi,n>KeHb JIbBiBcbKoro yHiBepC~!Tery, IHCTH1yrOM iCTOpi'1 YKpa'IHH 
HAH YKpa'lHH B KHCBi, IHCTH1yrOM iCTOpi'1 uepKBH YKpa'IHcbKOro KaTOJlHUbKOro 
yHiBcpcmery, ,uJUI nowHpeHIUł 3HaHb npo HauioHaJlbHi MeHWHHH Ta npo nOJlbCbKO­
yKpa'lHCbKi B3aO,IHHH IHcTHryT opraHi3oByc HayKoBi cHMno3iyMH i KOHclJepeHui'l, 3 
MeTOIO nonyJUlpH3auii' Ta aKTHBaldi' HayKoBHX ,llOCJIi,nlKeHb HauioHaJlbHHX MeHWHH i 
B3aCMHHH nomlKiB 3 yKpa'IHL(5IMH Ta iHWHMH Hapo,naMH niB,neHHo-Cxi,nHo'j €BponH, 
IHCTHTyT npH3Ha'laC HayKoBy Haropo,ny iM, M, faH,lleJlbCMaHa 3a npaui :llariCTepcbKi, 
,nOKTOpCbKi ,nHcepTauii' Ta npaui Ha o,neplKaHHH 3BaHH5I ra6iJIiTOBaHoro :'lOKTOpa, 
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